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Kapitan lubił spacerować po kadłubie statku.
Było to jedyne miejsce, gdzie czuł się naprawdę sam. Wewnątrz Argo stale panował gwar i ożywienie wywołane obecnością ludzi trzymanych przez dwa lata w ciasnej, chociaż, trzeba przyznać, przyjemnej przestrzeni kosmicznego statku.
Co gorsza, kiedy znajdował się wewnątrz, zawsze ktoś mógł nadepnąć mu na odcisk. Dla rodziny było o wiele lepiej, jeżeli wczesnym rankiem zostawiała go w spokoju. Zaraz po przebudzeniu starał się przekonać wszystkich o swoim paskudnym charakterze i działania te zaczęły przynosić pożądane skutki. Chociaż dzieci mogłyby nadal przybiegać do niego na górę i zarzucać go pytaniami, ostatnimi czasy zawsze znalazł się w pobliżu ktoś dorosły, kto odciągał natrętną młodzież.
Killeen nie lubił wykorzystywać tego grubymi nićmi szytego oszustwa – rano nie był bardziej poirytowany niż o jakiejkolwiek innej porze – lecz nie umiał znaleźć innego sposobu, żeby zachować odrobinę prywatności. Kiedy znajdował się na zewnątrz, nikt nie próbował wzywać go przez com, a żaden oficer nie śmiałby przejść przez śluzę, aby się do niego przyłączyć.
A teraz pojawił się o wiele ważniejszy powód, żeby tutaj nie przychodzić. Podczas spacerów po kadłubie stanowił doskonały cel dla stale obserwujących go oczu.
Tu, na zewnątrz, Killeen tak głęboko zamyślił się nad dręczącymi go problemami, że, jak to mu się często zdarzało, zapomniał o podziwianiu widoku i kontrolowaniu położenia wrogiej eskorty. Kiedy podnosił głowę i obejmował wzrokiem otaczający go krąg światła, najpierw widział kłębiące się, zakryte chmurami niebo. Wiedział, że to złudzenie, ponieważ nie było to planetarne niebo, a wypolerowana powłoka Argo nie stanowiła linii horyzontu. To tylko ludzki umysł trzymał się uporczywie wyuczonych w dzieciństwie wzorców. Błyszczące smugi błękitu, różu, kości słoniowej i jaskrawego oranżu nie były chmurami w zwykłym znaczeniu tego słowa. Ich fosforescencja pochodziła od słońc, pochłoniętych przez te ciała niebieskie. Nie tworzyła ich para wodna, ale zbieranina rojących się, napierających na siebie atomów. Roztaczały wokół światło, ponieważ uporczywie stymulowały je przysłaniane przez siebie gwiazdy.
Tam, na Śnieżniku, nie było nieba rozrywanego uwięzioną energią, niespokojnie błyskającą pomiędzy chmurami. Killeen obserwował rozbryzgi niebieskiego światła w pobliżu dużej, pomarańczowej kropli. Jej płynne zaokrąglenia pęczniały, a ona sama zwijała się i krzepła, tworząc migotliwe grzbiety, które zaraz się rozpryskiwały.
Czy tak właśnie przejawiały się na gwiazdach zmiany pogody? Śnieżnik cierpiał z powodu klimatu, który potrafił rozszaleć się w jednej chwili. Killeen przypuszczał, że na niewyobrażalnie wielką skalę podobnie mogło dziać się pomiędzy słońcami. Ponieważ nie rozumiał, w jaki sposób planety tworzą klimat i złożoną strukturę przypływów i prądów, powietrza i wody, przypuszczenie, że podobną tajemnicę kryło burzliwe życie gwiazd, nie sprawiało mu zbyt wielkiej trudności.
To niebo przeszywał gniew. W tyle za nimi krążył karmazynowy dysk Zjadacza. Jego wielka, buchająca gorącymi gazami paszcza pożerała całe słońca. Śnieżnik płynął w pobliżu tej drapieżnej gwiazdy i opuszczająca ją Argo musiała przedrzeć się przez strumień wpadającego do środka pyłu, który żywił potwora. Wielka kula miała na brzegach kolor spalonego cukru, a w miarę zbliżania się ku środkowi stawała się coraz bardziej czerwona. Bliżej wirowała jaskrawa żółć, a jeszcze bliżej żyła niebiesko-biała dzikość, wiecznotrwała kula ognia.
Spoglądając na zewnątrz, Killeen mógł ogarnąć wzrokiem cały układ, którego istnienie w tym miejscu przewidziały aspekty. Za ogorzałymi kłębowiskami pyłu czaiła się niczym srebrzysty duch cała Galaktyka. Podobnie jak Zjadacz była kulą, lecz nieporównanie większą. Killeen widział prastare obrazy przedstawiające obszary spoza Centrum -jeziora gwiazd. Lecz jezioro to nie marszczyło się i nie kipiało. Fale światła opływały niebo, jakby jakiś bóg wybrał Centrum na swoje ostateczne, jarzące się dzieło sztuki. Gwiazda, ku której zmierzali, wirowała przed nimi, pyłek pomiędzy zniszczeniem a burzą. Z nim wiązali teraz wszystkie nadzieje.
W tym rojowisku unosił się także ich wróg.
Popatrzył przez zmrużone powieki, lecz nie zdołał go dojrzeć. Argo zbliżała się do granicy czarnej chmury. Pojazd zmechów znajdował się prawdopodobnie gdzieś tutaj, w kryjącej wszystko ciemności. Gwiazda Abrahama wyzwalała się z potężnego całunu. Wkrótce Argo wydostanie się poza postrzępione brzegi chmury i odnajdzie swoje planety.
Ta myśl uderzyła go, ale zaraz ją odrzucił, pochłonięty rozgrywającym się dookoła spektaklem. Niebiosa emanowały pulsującym światłem, podobne do świecących bestii tonących w atramentowych morzach.
Zastanawiał się, czy samo pokazanie się na zewnątrz skusi pojazd zmechów do przeszycia go elektrycznym piorunem? Tego nie wiedział nikt, a to według paradoksalnej logiki przywódców był powód, dla którego musiał to robić.
Rytuał chodzenia po kadłubie rozpoczął Killeen przed rokiem. Skłoniły go do tego stanowcze nalegania jednego z najważniejszych aspektów, prastarej, zamkniętej w mikroukładzie osobowości nazwiskiem Ling. Czczony i szanowany aspekt podarowała Killeenowi rodzina podczas uroczystej ceremonii w hallu Argo. Ling był ostatnim gwiezdnym kapitanem figurującym w spisie układów scalonych należących do rodziny. Ten mikro-umysł dowodził poprzednikiem Argo i miał do opowiedzenia wiele ekscytujących, choć często niezrozumiałych historii.
Kiedy tylko pomyślał o Lingu, odezwał się zdecydowany, kapitański głos aspekta.
– Owszem, a posłuszeństwo moim radom popłaca.
Pozwolił sobie na sceptyczny grymas, a Ling natychmiast to podchwycił.
– Sprawiłeś, że spacer po kadłubie statku dodatkowo służy demonstrowaniu twojego osobistego spokoju i obojętności w obliczu wroga.
Killeen nie odpowiedział. Jego gorzkie zwątpienie słabo dotarło do Linga, niczym burzowy odpływ. Szedł równym krokiem, lecz zanim oderwał drugą nogę, upewniał się za każdym razem, że namagnesowana podeszwa buta dobrze przywarła do powierzchni kadłuba. Nawet gdyby odepchnął się od poszycia, istniała duża szansa, że niska trajektoria zawiodłaby go do spony lub anteny znajdujących się w dalszej części kadłuba. Oszczędziłoby mu to wstydu, którego doświadczył boleśnie, gdy rozpoczynał ten rytuał. Aż pięciokrotnie musiał rzucać linę z magnetycznym przyczepem na końcu, aby umożliwić sobie powrót na statek. Był pewien, że załoga widziała to i dobrze się bawiła, obserwując jego ewolucje. Obecnie obrał sobie za punkt honoru nie trzymać liny nawet tam, gdzie mógłby ją łatwo dosięgnąć, na przykład przy pasie. Została schowana w kieszeni nogawki. Każdy, kto patrzył na niego z wielkich agrogondoli w głębi kadłuba, mógł ujrzeć dowódcę bez widocznej liny zabezpieczającej, śmiało przemierzającego susami zakrzywioną płaszczyznę Argo. Reputacja człowieka pełnego brawury, przeświadczonego o własnych możliwościach, mogła przydać się w trudnym okresie, który miał nastąpić.
Killeen odwrócił się. Stał teraz na wprost bladożółtego dysku gwiazdy Abrahama. Od miesięcy wiedzieli, że ta podobna do Śnieżnika gwiazda stanowi cel ich trwającej całe lata podróży. Shibo powiedziała mu, że również tutaj orbituj ą planety.
Jak dotąd Killeen nie miał pojęcia, jakie to mogłyby być planety i czy znajdzie się na nich schronienie dla rodziny. Lecz program automatycznego pilota Argo prowadził ich w tamtą stronę, kierując się wiedzą o wiele starszą niż nauka przodków. Może statek dobrze wiedział, co robi?
W każdym razie długi odpoczynek rodziny kończył się. Nadchodził czas próby. Killeen musiał być pewien, że jego ludzie są gotowi.
Zorientował się, że idzie bardziej zamaszyście, niemal ślizga się po powierzchni statku. Myśli gnały go do przodu, nieświadome, że dyszy głośno wewnątrz ciasnego hełmu. Cuchnący odór własnego potu dotarł do jego nozdrzy, ale posuwał się dalej. Ćwiczenie było, owszem, dobre, lecz odwracało uwagę od czającego się niewidzialnego zagrożenia. Bardziej liczyło się to, że ostre tempo oczyszczało mu umysł, przygotowując mózg do wysiłku przed oficjalnym rozpoczęciem dnia.
Szczególną uwagę przywiązywał do dyscypliny. Przy pomocy Linga musztrował i szkolił ludzi, usiłował zgłębić dawne zagadki Argo. Pomagał też oficerom w doskonaleniu ich kosmicznych kompetencji.
Na tym polegała niejednoznaczność jego roli: był kapitanem załogi, będącej jednocześnie rodziną. Takiej sytuacji nie pamiętał nikt z żyjących. Mógł liczyć tylko na suchą poradę aspektów lub obliczy – dawnych głosów z epok odznaczających się znacznie większą dyscypliną i potęgą. Obecnie ludzkość była smętną pozostałością, walczącą o przetrwanie gdzieś w zakątkach rozległej cywilizacji maszyn, obejmującej całe Centrum Galaktyki. Byli szczurami wyrzuconymi poza nawias wszechświata.
Dowodzenie pojazdem kosmicznym to zupełnie co innego niż przedzieranie się przez nagie, przeklęte równiny odległego Śnieżnika. Wzorce wypraktykowane przez rodziny w minionych wiekach teoretycznie opierały się na regułach obsadzania statku, lecz lata spędzone w drodze udowodniły, jak duże zawierały luki. Killeen nie miał pojęcia, czy w ostrej walce, kiedy załoga będzie musiała reagować błyskawicznie i precyzyjnie, staną na wysokości zadania.
Nie wiedział także, jakie to mogą być zadania. Mgliste światy krążące wokół gwiazdy Abrahama obiecywały bezgraniczne niebezpieczeństwo lub beztroski raj. Zostali umieszczeni na tym kursie przez modliszkę, kierującą się nieznanymi motywami inteligencję mechaniczną. Może wybiórcza inteligencja modliszki posłała ich na jedną z niewielu planet w Centrum Galaktyki, które nadawały się do zasiedlenia przez ludzi. A może ich przeznaczeniem było znaleźć się w miejscu, które odpowiadało wyższym celom samej cywilizacji zmechów.
Killeen zagryzł wargi w pełnym frasunku skupieniu. Posuwał się dookoła rufy Argo, zawracając w kierunku środka statku. Zaczął gwałtownie oddychać.
Rzucił na szalę los rodziny z nadzieją, że przed nimi znajduje się świat lepszy niż smutny, skazany na przegraną Śnieżnik. Wkrótce wszystko się rozstrzygnie. Wtedy będzie już wiedział na pewno.
Sapał ciężko, idąc po obłej powłoce otaczającej bulwiastą strefę wegetacji. Z lśniących kształtów Argo wydobywały się wielkie pęcherze niczym rozrosłe, metaliczne odwłoki pasożytów.
W ich wnętrzu po opalizujących ścianach ściekała kroplami rosa, błyszczące klejnoty wilgoci, odległe zaledwie na grubość palca od bezwzględnej próżni. Tu i tam na rozdęte ściany napierały zielone liście. Ten widok z początku przerażał Killeena, dopóki nie zrozumiał, że te gumiaste, a jednocześnie szkliste twory nie rozpryskują się pod uderzeniami i naciskiem żywej materii. Gęsta masa roślinności nie zagrażała przebiciem ściany. Argo osiągnęła równowagę pomiędzy stałymi wymaganiami życia a równie potężnymi przykazaniami maszyn – rozejm, którego ludzkość nigdy nie zdołała osiągnąć na Śnieżniku.
Kiedy tak przesuwał się z mozołem wzdłuż długich, zaokrąglonych ścian strefy wegetacji, gdzieniegdzie widział przyglądającą mu się przymgloną twarz. Jedna z kobiet przestała zbierać owoce i pomachała ręką. Killeen pozdrowił ją pełnym rezerwy gestem. Wisiała głową w dół, ponieważ bąble wegetacyjne nie poddawały się obrotom statku.
Według niej, ubrany w odblaskowy kombinezon, musiał wyglądać jak poruszający siew zwolnionym tempie lustrzany człowiek. Jego ubiór pochodził ze starych magazynów Argo i miał zdumiewające właściwości – był odporny zarówno na gorąco, jak i na chłód przestrzeni kosmicznej. Widział kiedyś, jak odziany w taki strój aspirant beztrosko wszedł w strumień płomienia gazowego i przez srebrzystą powłokę nie poczuł nawet buchającego żaru.
Aspekt Ling dorzucił:
– Odblaskowy kombinezon stanowi także doskonały kamuflaż, wprowadzający w błąd naszego towarzysza zmecha.
Uwaga tej treści oznaczała, że aspekt znowu odczuwał syndrom kabinowy. Killeen zdecydował się na podchwycenie tej próby nawiązania rozmowy – może dzięki niej uda się wydobyć na powierzchnię świadomości ten ryzykowny pomysł, który kołatał się gdzieś w głębi.
– Powiedziałeś kiedyś, że i tak się mną nie interesuje.
– Nadal tak uważam. Pojawił się nad nami, jakby miał zaatakować, lecz już ponad tydzień cierpliwie utrzymuje tę samą odległość, podążając równoległym torem.
– Wygląda na to, że jest wyposażony w broń.
– To prawda, lecz nie korzysta z niej. Dlatego właśnie poradziłem ci, abyś odbywał spacer po kadłubie jak gdyby nigdy nic. Żaden objaw niechęci nie uszedłby uwadze załogi.
– Niepotrzebne ryzyko to głupota – żachnął się Killeen.
– Nie w tym przypadku. Wiem, jakie bywają nastroje załogi, szczególnie w obliczu niebezpieczeństwa. Uwierz mi! Podczas walki na śmierć i życie dowódca musi podtrzymywać ludzi na duchu. Właśnie wtedy nasuwają się odwieczne pytania: Gdzie jest nasz przywódca? Czy można go zobaczyć? Co nam mówi? Czy razem z nami stawia czoło niebezpieczeństwu? Kiedy wychodzisz na kadłub, wystawiając się na widok, zyskujesz szacunek załogi.
Killeen skrzywił się na mentorski ton Linga. Przypomniał sobie, co prawda, że aspekt dowodził statkami o wiele większymi niż Argo, a załoga rzeczywiście wyglądała przez oszronione ściany stref wegetacji, żeby obserwować swojego kapitana.
A jednak protekcjonalne zachowanie Linga napełniało go goryczą. Stracił wiele mniejszych obliczy, kiedy dodano mu mikroukład z Lingiem, ponieważ w szczelinach wzdłuż wyższej części kręgosłupa nie starczyło miejsca. Linga osadzono w starej, niewymiarowej pięciobocznej kostce i, jak się okazało, zarówno dosłownie, jak i w przenośni przyprawiał on Killeena o ból głowy.
Spojrzał jeszcze raz na płynący strumieniem blask rozszczepiający się niespokojnie na wzburzonym niebie. I wtedy go zobaczył. Daleki punkcik tkwiący nieruchomo na tle odległej luminescencji. Obserwował ów pyłek przez dłuższy czas, a potem sfrustrowany pogroził mu pięścią.
– Dobrze! Załodze spodoba się, że kapitan wyraża to, co czują wszyscy.
– Wyrażam, co ja sam czuję, do diabła!
– Oczywiście. Dlatego właśnie tego rodzaju gesty tak dobrze zdają egzamin.
– Czy ty wszystko robisz z premedytacją?
– Nie, ale chciałeś uczyć się sztuki dowodzenia. I to jest właśnie droga do celu.
Zirytowany Killeen zepchnął Linga z powrotem w najdalszy kąt umysłu. Pozostałe aspekty i oblicza też domagały się dopuszczenia do chwil wytchnienia w przednich płatach mózgu. Chociaż zdołały wychwycić subtelne odczucia Killeena, te wewnętrzne obecności łaknęły czegoś więcej. On nie miał jednak na to w tej chwili czasu. Ryzykowny pomysł nadal mu umykał i zdał sobie sprawę, że właśnie to było po części przyczyną irytacji, którą wyładował na Lingu.
Skoro załoga zajmowała się już zbieraniem plonów, znaczyło to, że Killeen spacerował za długo. Celowo nie korzystał z zegara umieszczonego w kombinezonie, ponieważ cytry na tym starym mechanizmie stanowiły gmatwaninę danych, nieczytelnych dla niewyszkolonego umysłu dowódcy. Zamiast tego sprawdził swój system wewnętrzny. Czasomierz najpierw wyrzucił z siebie potok bezużytecznych informacji, a potem podał, że spaceruje już prawie godzinę. Nie wiedział dokładnie, ile to jest godzina, uznał jednak, że minęło już wystarczająco dużo czasu.
Przekręcił rygle śluzy i przygotował się do wejścia do środka. Podniósł głowę, żeby ostatni raz spojrzeć na panoramę – i wtedy pomysł wyłonił się sam.
Rozważał go z biciem serca, analizując każdy niuans, i stwierdził, że myśl jest dobra.
Badawczo obejrzał niebo, ustalił, jakim kursem będzie podążała Argo w mroku stopniowo podnoszących się chmur. Gdyby to okazało się konieczne, mogliby sterować ręcznie.
Przedostał się przez osiową śluzę, na chwilę wszedł do hermetycznej kabiny parowej i w ciągu kilku minut był już z powrotem w wijącym się spiralnie w górę korytarzu.
Porucznik Cermo oczekiwał go na śródokręciu. Zasalutował, nie mówiąc ani słowa na temat spóźnienia kapitana, chociaż grymas na twarzy świadczył o tym, że nie umknęło ono uwadze podwładnego. Killeen nie odwzajemnił uśmiechu i powiedział spokojnie:
– Wezwij ludzi z kwater.
Kąciki ust porucznika opadły w pełnym niepokoju zaskoczeniu. Killeen uśmiechnął się lekko. Ale Cermo już odwrócił wzrok i pośpiesznie wystukiwał sygnał na ręcznym comie. Przegapił rozbawiony wyraz twarzy kapitana.
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Kierował atakiem z kadłuba – nie z powodu, jak przekonywał siebie, kolejnej dobrej rady Linga, lecz dlatego że stąd mógł lepiej ocenić sytuację.
Stał więc zakotwiczony magnetycznymi butami i czekał na wschód słońca. Nie chodziło o nadejście słonecznego światła, tej rozprzestrzeniającej się porannej wspaniałości od strony horyzontu. Zamiast niego wstawał fałszywy świt w postaci narastającego promieniowania, widzianego przez kłębiący się, rzednący pył.
Argo minie wkrótce ostatnią warstwę zbitego pyłu, który zasłaniał przed nimi gwiazdę Abrahama. Pęczniejący wybuch słońca nastąpi wtedy, kiedy statek przesłoni towarzyszący im w locie do gwiazdy pojazd zmechów.
– Nadal nie rozumiem, dlaczego zmech nie uwzględnia tego – nadał Cermo z komory kontrolnej.
– Zrobi to. Pytanie tylko, jak prędko?
Killeen poczuł się odprężony, niemal radosny. Dorwał obcy pojazd po tygodniu wypełnionym niepokojem i troską. Jeśli weszliby do wewnętrznego układu gwiazdy Abrahama, mając u boku uzbrojony statek zmechów, wystarczyłaby krótka komenda z innego miejsca, żeby zniszczyć Argo. Najlepiej więc pozbyć się go teraz. Gdyby okazało się to niemożliwe, nadszedł najodpowiedniejszy moment, żeby się o tym dowiedzieć.
Szukał na niebie pojedynczego kształtu.
– Zbliża się po przewidzianym torze – nadała Gianini.
Ta młoda kobieta została wybrana przez Jocelyn do bezpośredniej walki ze zmechem. Killeen przypomniał sobie, że pochodziła z rodziny Rooksów i zapowiadała się na zdobią członkinię załogi. Stosował standardową praktykę polegającą na powierzaniu obsady porucznikom, którzy znali talenty i umiejętności swoich ludzi o wiele lepiej od niego. Gianini walczyła ze zmechami na Śnieżniku, była dwukrotnie ranną weteranką.
W końcu Killeen znalazł go – odległą plamkę mieniącą się bursztynem i żółcią– kiedy gwiazda Abrahama zaczęła przebijać się przez okrywę chmur wiszących nad jego ramieniem. Rozrastająca się masa rzedła i rozjaśniała się od barwy kości słoniowej do przytłumionej szarości. Gwiezdny blask przecinał przestrzeń dookoła Argo. Gianini zaś pędziła w kierunku zmecha, korzystając z tego, że nagłe nasilenie światła z tyłu czyni jej manewr niewidocznym.
Taktyka. Fortel. Samo życie.
Ryzyko było niezbędne, ponieważ na zaatakowanie zmecha z większej odległości nie pozwalało ich uzbrojenie, zaprojektowane do walki na lądzie. Sama Argo nie miała żadnego uzbrojenia, żadnych urządzeń obronnych.
– Uraczę go mikrofalami i podczerwienią, a potem czymś mocniejszym – powiedziała Gianini spokojnym, niemal niewzruszonym tonem.
Killeen nie śmiał odpowiadać. Rozkazał Cermo, by nie zezwalał na żadne transmisje z Argo, gdyż mogłoby to zwrócić uwagę zmecha na statek. Tylko transmisje Gianini, skierowane w przeciwnym kierunku, nie mogły zaalarmować obcego pojazdu.
Tak jak wyliczyli, gwiazda Abrahama zaczęła emanować coraz ostrzejszym światłem. Promienie załamywały się na hełmie Killeena, rzucając żółtawe blaski na jego pooraną zmarszczkami twarz. Nie mógł już nic zrobić. Przyłapał się na bezwiednym rozwieraniu i zaciskaniu palców.
Teraz, pomyślał. Zrób to teraz!
– Ognia!
Napiął mięśnie, lecz nic nie zdołał dostrzec. Nic się nie zmieniło. Ani kropka, będąca pojazdem Gianini, ani ciemny punkt statku zmechów przemieszczający się na de niebieskiego obłoku.
– Nie dostrzegam żadnego efektu.
Killeen skrzywił się. Chciał wydać jakiś rozkaz, chociażby dla rozładowania własnego napięcia. Lecz co miał powiedzieć? Żeby uważała na siebie? Głupia, czcza gadanina. Samo nadanie tego mogło narazić ją na niebezpieczeństwo. Akcja w przestrzeni kosmicznej miała w sobie coś niesamowitego, jej martwa cisza wytrącała Killeena z równowagi. Śmierć nadchodziła, ześlizgując się po zawieszonym w próżni torze, żeby uderzyć prosto w delikatną skorupę okrywającą żywą, wilgotną materię. Gwiezdne światło za nim nabrzmiewało i grzmiało, rzucając twarde cienie na kadłub Argo. Poczuł, jak pusty i jałowy jest kosmos, jak wsysa wszelkie działania ludzi w swoje bezmierne przestrzenie.
Gianini była zaledwie punktem w nieskończoności podobnych nic nie znaczących punktów.
Otrząsnął się z tych rozmyślań. Rozsadzało go pragnienie zrobienia czegokolwiek. Chciał biec i krzyczeć lub strzelać w samym środku bitwy. Chciał ją poczuć w sobie.
Ale punkty nad jego głową trwały w całkowitej ciszy. To wszystko. Żadnego hałasu, żadnej określonej rzeczywistości.
Słoneczne refleksy wędrowały po kadłubie, czas mijał. Spojrzał na niebo, usiłując przypisać jakieś znaczenie przypadkowym rozbłyskom światła.
– No, to już chyba koniec.
Co takiego? – pomyślał. Serce podskoczyło mu na dźwięk głosu Gianini, ale jej powolne, niemal leniwie brzmiące słowa mogły znaczyć wszystko.
– Unieszkodliwiłam skurczybyka. Przepadł z kretesem. Wszystkie te anteny i wyrzutnie, które widzieliśmy na zbliżeniu, pamiętasz? Zmiotłam źródło ich zasilania. Nie działa nic poza kilkoma komorami napędu i głównym mózgiem. Myślę, że to on prowadził pojazd naszym śladem.
Killeen poczuł, jak wstrzymywany całe wieki oddech wydobywa się wreszcie z jego piersi. Zaryzykował transmisję.
– Czy jesteś pewna, że on nie może już strzelać?
– W żadnym wypadku. Trafiony na dobre. Tutaj jest prawdziwe pobojowisko.
– A więc wracaj.
– Czy nie powinnam rozwalić głównego mózgu?
– Tak. Strzel do niego na koniec.
– Właśnie to zrobię.
– Przerwij wszelkie połączenia, zanim to zrobisz.
– Strzelę z bliska, nie martw się.
– I żadnego kontaktu, po prostu odleć.
W uszach zabrzmiał Killeenowi potworny dźwięk dzwoniącego obwodu – długi i wysoki, jak gdyby ładunek energii elektrycznej wystrzelił w przestrzeń kosmiczną i zadziałał jak przypadkowa antena, przez którą przewaliła się fala mocy.
– Głanini! Gianini! Odezwij się!
Żadnej odpowiedzi. Dźwięczący jęk spłynął w niskie częstotliwości jak cichnąca żałobna pieśń, a później zamilkł.
– Cermo! Dopasuj częstotliwość!
– Nie ma odbioru. – Stanowczy głos Cermo stwarzał poczucie, że pozostanie taki bez względu na okoliczności.
– Cholera jasna, główny mózg.
– Sądzisz, że był zaminowany?
– Tak musiało być.
– W dalszym ciągu nic.
– Cholera!
– Może wybuch zniszczył po prostu jej nadajnik.
– Miejmy nadzieję. Poślij zastępstwo.
Cermo wydał polecenie jednemu z członków załogi, żeby zbadał obcy pojazd. Człowiek ten znalazł Gianini unoszącą się z dala od rozbitego statku. Zimne, sztywne ciało w bezlitosnej próżni.
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Killeen schodził w dół korytarzami Argo. Twarz miał pozbawioną wyrazu. Operacja przeciwko zmechom została uwieńczona sukcesem w tym znaczeniu, że zlikwidowano potencjalną groźbę wiszącą nad statkiem. Zdetonowali ładunek, który Gianini pozostawiła na maszynie zmechów, i pojazd rozpadł się na drobne kawałki.
W rzeczywistości automat nie stanowił zagrożenia, a dokonując tego odkrycia, Killeen stracił członka załogi.
Odtwarzając rozmowę z Gianini, upewnił się, że nie mógł powiedzieć ani zrobić nic więcej, lecz rezultat końcowy był taki sam – chwila nieuwagi, bezsensowne zbliżenie się do głównego mózgu pojazdu i dziewczyna zginęła. To zaś zubożyło rodzinę Bishopów o jedyną w swoim rodzaju, niezastąpioną indywidualność.
Było ich niecałe dwie setki i znajdowali się niebezpiecznie blisko minimalnej liczby genotypów niezbędnych do utworzenia kolonii. Niewiele brakowało, żeby przyszłe pokolenia, obciążone wadami genetycznymi, zaczęły ulegać degeneracji.
Tyle wiedział Killeen, nie rozumiejąc ani trochę ze stojącej za tym nauki. Komputery Argo prowadziły ewidencje tego, co nazywano „operacjami na bazie DNA”. Było też laboratorium biotechnologii, lecz rodzina Bishopów nie posiadała aspektów, które potrafiłyby manipulować genami. Podstawowa bioinżynieria miała nikłe zastosowanie. Killeen nie miał czasu ani chęci zajmować się tymi zagadnieniami.
Ale Gianini, utracona Gianini – nie potrafił tak bezceremonialnie usunąć jej z pamięci i postrzegać ją po prostu jako wartościowego nosiciela informacji genetycznej. Była energiczna, pracowita, zdolna – teraz zaś stała się nicością. Rok temu wprowadzono ją do mikroukładu, a więc jej talenty przetrwały w postaci widmowego dziedzictwa lecz jej duchowego aspekta będzie można ożywić dopiero po upływie stuleci.
Killeen nie zapomni jej nigdy. Nie potrafiłby.
Maszerował sztywno na swój codzienny obchód opóźniony przez akcję. Zmusił się do odpędzenia ponurych myśli. Przyjdzie na to czas później.
– Mądrze postępujesz. Dowódca może odczuwać żal i podawać w wątpliwość własne rozkazy, lecz nie powinien nigdy zdradzać tego przed załogą.
Killeen zacisnął zęby. Gorycz jak kula utkwiła mu w gardle i nie mógł się jej pozbyć.
Aspekt Ling okazał się dobrym przewodnikiem w czasie tych wszystkich przejść, lecz dowódca Argo nadal nie lubił spokojnego, pewnego siebie tonu, jakim stary kapitan wykładał zasady przywództwa. Świat był bardziej złożony, niż to uznawał Ling, pełen zaciemniających obraz sprzeczności.
– Snujesz zbyt wiele przypuszczeń. Poznałem te wahania, które teraz odczuwasz, kiedy byłem odziany w ciało. Stanowią one często zawadę, a nie pomoc.
– Pozwól, że zachowam te moje „zawady”, mały aspekcie!
Killeen odepchnął Linga. Miał teraz rolę do odegrania, a wołający do niego chórek mikroumysłów nie mógł być tu przydatny.
Poszedł za radą aspekta i zdecydował, że wszystko będzie się odbywało jak dotychczas, pomimo tragedii podczas akcji. Powrót do codziennych obowiązków, tak jakby podobne wydarzenia należały do normalnego biegu życia na statku, pomoże przywrócić spokój wśród załogi.
Powiadomił wiec Cermo, żeby sprawy układały się tak, jak zaplanowano. Dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, co to oznaczało.
Skręcił za róg i szedł w kierunku otwartego przęsła, gdzie czekała na niego obsada porannej wachty. W połowie drogi zaskoczył go Cermo, pytając:
– Godzina kary?
Killeen kiwnął głową, przypominając sobie wykroczenie z poprzedniego dnia.
Cermo przyłapał jedną z kobiet w module silnikowym. Bez porozumienia z kapitanem wyciągnął stamtąd winną– silną, czarnowłosą kobietę o imieniu Radanan – do strefy wegetacji, hałaśliwie demonstrując zadowolenie z powodu schwytania intruza. Czyn ten został podany do ogólnej wiadomości, zanim Killeen miał okazję znaleźć inny sposób załatwienia sprawy. Był zmuszony poprzeć oficera dla zachowania dyscypliny, tę zasadę wpoił mu aspekt Ling.
– Tak jest. Wykonać.
– Mogła dostać więcej.
– Powiedziałem: wykonać.
Powziął mocne postanowienie, żeby podczas zwykłych działań na statku mówić do oficerów tak mało, jak to tylko możliwe. Był jak alkoholik, który nie potrafi zaufać samemu sobie, że poprzestanie na umiarkowanej ilości trunku. Tylko na zebraniach rodziny dopuszczał do pewnej swobody, bo wtedy elokwencja, a nawet krasomówstwo sprzyjało jego celom. Wiedział, że nie jest specjalnie dobry w prowadzeniu rozmowy i im zwięźlej się wyrażał, tym lepsze osiągał efekty. Kiedy Argo zbliżała się do układu gwiezdnego, stanowiącego kres ich podróży, stawał się coraz bardziej lapidarny. Bywały dni, gdy jedynym dźwiękiem, jaki słyszała większa część załogi, było krótkie „uhmm”.
Killeen przybrał kamienny wyraz twarzy. Wstydził się swojej niechęci do oglądania kary. Wiedział, że karanie członka załogi oznacza jego własne niepowodzenie. Powinien zauważyć pogarszanie się dyscypliny, zanim sprawy zaszły tak daleko. Lecz kiedy wypadek już się przydarzył, nie było odwrotu.
Chodziło o to, że Radanan usiłowała dostać się do niebezpiecznej strefy silnika podczas zmniejszania prędkości. Uznano by to za łagodne, chociaż rażąco głupie złamanie przepisów, gdyby po przyłapaniu przez Cermo nie wpadła w gniew i nie zawołała kilkoro przyjaciół, usiłując sprowokować mały bunt.
– Mądry kapitan wymierza surowszą karę. Aspekt Ling przedstawił tę opinię nie wzywany.
Ona tylko krzyczała i przeklinała, to wszystko, odrzekł w myśli Killeen. I była na tyle głupia, żeby stroić sobie żarty z Cermo.
– Bunt jest przestępstwem karanym śmiercią.
– Nie na Argo.
– Będzie podjudzać innych, żywić urazę…
– Szukała jedzenia, to drobiazg…
– Stracisz panowanie nad statkiem, jeśli…
Killeen stłumił okrzyki aspekta. Radanan szukała czegoś w odpadkach, chociaż Killeen nie mógł sobie wyobrazić, co spodziewała się tam znaleźć. Zazwyczaj przyłapywano członków załogi na kradzieży żywności, co było wynikiem ścisłego racjonowania, wprowadzonego rok wcześniej przez Killeena.
Straż wyprostowała się, kiedy wszedł dowódca. Radanan znajdowała się w środku dużego okręgu, ponieważ popełniła zarówno przestępstwo pokładowe, jak i wykroczenie w stosunku do rodziny. Patrzyła w ziemię, wyraźnie przygnębiona. Wydawało się, że jej oczy pogodziły się już z widokiem obejmujących przeguby kajdanek, spinających ją mocno z liną cumowniczą.
Cermo szczekliwym głosem odczytał wyrok. Dwóch ludzi stało w gotowości, żeby przytrzymać Radanan, gdyby się wyrywała, chcąc uniknąć kary. Patrzyła tępo, jak Cermo wyjmuje krótki, błyszczący pręt.
Killeen starał się nie zaciskać zębów. Musiał egzekwować wprowadzone przez siebie zasady, w przeciwnym razie nie wierzono by niczemu, co mówił. I czuł się winny. Kobieta nie była specjalnie bystra. Początkowo należała do rodziny Rooksów.
Na mocy ugody plemiennej wszyscy, którzy chcieli wyruszyć na Argo, utworzyli nową rodzinę złożoną z Bishopów, Rooksów i Kingów. W drodze głosowania podjęli decyzję, że będą nadal nazywać się Bishopami, a Killeen nie był pewien, czy postanowiono tak z powodu uznania dla niego, Bishopa, czy też dla wygody.
W każdym razie kiedy patrzył, jak twardy pręt spada na pośladki Radanan, myślał, że wydaje się nieprawdopodobne, aby głupia kobieta, która ośmieliła się wejść w niebezpieczną strefę w poszukiwaniu resztek, wyciągnęła odpowiednie wnioski z tak okrutnego postępowania, jak chłosta. Tradycja była jednak tradycją. Poza nią nie mieli niczego, co mogłoby ich prowadzić w tej rozległej ciemności.
Dwanaście razów jako kara ze strony rodziny, każdy odliczony głośno przez aspiranta. Radanan stała sztywno podczas pierwszych sześciu, potem zaczęła się szarpać, a zza zaciśniętych zębów wydobywał się świszczący oddech. Przez chwilę Killeen miał ochotę się odwrócić, lecz zrobił wysiłek, żeby my– j sieć o czymś innym, kiedy Cermo doliczył do dwudziestu.
Wtedy kobieta osunęła się na pokład.
– Dosyć! – powiedział ostro Killeen i zakończył okropny epizod. Ponieważ Radanan nie mogła utrzymać się na nogach, wisiała na przegubach dłoni. To przekroczyło już granicę jego tolerancji i pozwoliło skrócić egzekucję o cztery uderzenia.
Walczył ze sobą, żeby coś powiedzieć.
– Ubmm. Doskonale, poruczniku Cermo. A więc przejdźmy do rozkazów dziennych.
Odwrócił się i szybko wyszedł, mając nadzieję, że nikt niej zauważył, jaki jest spocony.
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W kiepskim nastroju mijał lśniące korytarze łączące pomieszczenia mieszkalne ze spiralną osią centralną. Złość na samego siebie nie mogła znaleźć konkretnego wyrazu. Wiedział, że powinien być twardszy wobec konieczności wymierzenia kary. A jeśli chciał jej zakazać, trzeba było okazać dość sprytu i znaleźć okrężną drogę wyjścia z sytuacji, w jakiej postawił go Cermo.
W nozdrza uderzył go smród ścieków. Przyśpieszył kroku. Cały trzeci pokład był zapieczętowany. Mimo to część nieczystości przeciekła do szybów wentylacyjnych, a załoga nigdy nie wyczyściła ich do końca. Te kłopoty zaczęły się rok temu od zapchania się toalet. Podczas prób naprawy zniszczono zawory i układy regulacji automatycznej. Nieczystości rozlały się po trzecim pokładzie. Pracujący na nim krztusili się, mdleli, aż wreszcie odmówili wchodzenia tam. Killeen był zmuszony zapieczętować pokład, tracąc w ten sposób kwatery z kojami i warsztaty. Z irytacją zapytał aspekta Linga:
– Czy nie przypominasz sobie nic więcej na temat rur i podobnych rzeczy?
Ling odpowiedział stanowczo:
– Nie. Informowałem cię wystarczająco często, że byłem wychowywany przez żołnierzy, a nie inżynierów. Gdybyś nie pozwolił, żeby majstrowali przy tym ludzie niekompetentni…
– Nie mam inżynierów, którzy znaliby się na tym, ani w mikroukładach, ani żywych. Tak się wymądrzasz, że chyba…
– Gdybyś przestudiował wykres kanalizacji statku…
– Nie dam rady! Jest zbyt skomplikowany.
– Taki statek jak ten, o wiele doskonalszy od pojazdów dowodzonych przeze mnie, wymaga inteligencji przy eksploatowaniu. Gdybyś zorganizował sesje badawcze, co niegdyś rekomendowałem…
– Rodzina miałaby usiąść i tygodniami zajmować się rozszyfrowywaniem go? – zaśmiał się sucho Killeen. – Widziałeś, jak daleko ja w tym zaszedłem.
– Twoi ludzie nie przypominają nikogo, kto kiedykolwiek był pod komendą, gwarantuję. Wywodzicie się ze społeczeństwa, które, żeby przeżyć, grzebie w odpadkach i kradnie.
– Chodzi ci chyba o to, że zwycięża w bitwach ze zmechami. Nasze pożywienie i sprzęt to zdobycz wojenna.
– Nazwij to, jak chcesz. Od tego rodzaju umiejętności jeszcze daleka droga do dyscypliny i kwalifikacji potrzebnych do naprawienia chociażby złączy ściekowych. Niemniej z czasem, przy właściwym wyszkoleniu…
Killeen znowu uciszył aspekta; znał to już na pamięć. Ling doskonale orientował się w epoce kandelabrów, w której ludzie zamieszkiwali wielkie miasta w kosmosie. Kapitanowie odbywali wtedy trwające rok podróże pomiędzy kandelabrami, stawiając czoło coraz częstszym napadom zmechów. Sam Ling funkcjonował wówczas jako w pełni interaktywna osobowość. Teraz rodzina nie była już w stanie utrzymywać osobowości, więc Ling pełnił rolę aspekta.
Niezmiennie zalecał ścisłą dyscyplinę niezbędną w epoce kandelabrów. Na ten temat nakładał się jednak jeszcze inny wątek. Prawdziwy, żywy Ling pochodził z baśniowych Wielkich Czasów, a może nawet z wcześniejszego okresu. Pamięć aspekta niwelowała różnice czasowe, więc trudno było określić, co Ling właśnie sobą reprezentował. Posiadanie w tyle głowy głosu z niewyobrażalnie dalekiej przeszłości, kiedy ludzie żyli wolni od dominacji zmechów, sprawiało, że Killeen czuł się nieswojo. Absurdem było stwarzanie pozorów pewnego siebie kapitana, kiedy zdawał sobie sprawę, o ile potężniejsze były minione epoki.
Gdy wspinał się w górę, salutując członkom załogi, miał nieprzyjemną świadomość zarysowań i plam szpecących ściany. Tu żółta bejca pokrywała luk, gdzie indziej ktoś usiłował wyciąć kawałek płyty pilśniowej i w połowie zrezygnował ze swego przedsięwzięcia, pozostawiając szparę poszarpaną zębami piły. Poniewierały się kawałki starych, bezużytecznych siłowników i obudów elektronicznych, wyrzucone przez członków załogi z któregoś ze schowków.
Układy Argo mogły oprzeć się prawie każdemu zagrożeniu, ale nie ignorancji, reprezentowanej przez rodzinę Bishopów. Doświadczenia życiowe podpowiadały im, że wszelkie elementy można zniszczyć i zostawić, bo cywilizacja zmechów bezmyślnie wszystko odtworzy. Nie były to zdolności godne załogi statku kosmicznego. Doprowadzenie do zaniechania prób zrywania jaskrawych fragmentów statku zajęło Killeenowi sporo czasu i nie obyło się bez kilku surowych, wymierzonych publicznie kar chłosty.
Znowu będzie musiał zarządzić generalne porządki. Po jednorazowym zebraniu śmieci na kupę załoga powróciła do dawnych zwyczajów. W zeszłym tygodniu, pochłonięty towarzyszącą im eskortą zmechów, zaniedbał te sprawy.
W ciasnej kwaterze czekało na niego śniadanie. Wysiorbal gorący wywar z pikantnych warzyw i zżuł twardą zbożową kostkę. Na blacie stołu błyszczał trójwymiarowy graficzny rozkład dnia. Zadanie, jakie miał do wykonania przy obsłudze statku.
Nie wiedział ani nie miał ochoty się dowiadywać, jak to się dokonywało. Ostatnie lata tak absorbowały go poznawanie! zawiłości Argo, że był zadowolony z opanowania tego, co konieczne, pozostawiając resztę załodze. Shibo wyszperała gdzieś to cudo, miała niezawodny instynkt, jeśli chodzi o układy sterownicze statku. Żałował, że nie ma jej tutaj i nie jedzą wspólnie śniadania, ale ona pełniła już służbę przy sterze.
Ktoś zapukał do drzwi. To Cermo. Killeen musiał się uśmiechnąć z powodu szybkości tego mężczyzny, nazywanego na Śnieżniku Powolnym Cermo. Ograniczenia obowiązujące na Argo doprowadziły go do precyzji, mocno kontrastującej z muskularnym cielskiem. Zazwyczaj gładka i wesoła twarz Cermo wyrażała teraz niepokój. Skąpe racje żywnościowe przyczyniły się do zmiany jego krągłych policzków w smukłe mięśnie.
– Czy mogę zapoznać się z planem dnia, kapitanie? – zapytał pośpiesznie.
– Oczywiście. – Killeen wskazał mu miejsce za stołem.
Zastanawiał się, czy któryś z aspektów Cermo nie był przypadkiem członkiem załogi statku kosmicznego. To mogłoby tłumaczyć naturalne przystosowanie się tego mężczyzny do życia na statku. Ilekroć Killeen wydawał rozkaz, na twarzy Cermo pojawiał się przelotny uśmiech, jakby to przywoływało jakieś przyjemne wspomnienia. Killeen zazdrościł mu tego. Sam nigdy nie żył dobrze ze swoimi aspektami.
Cermo zaczął wyliczać drobne problemy, jakie przynosił każdy dzień. Wszyscy znajdowali się pod silną presją, eksploatując wielką, żeglującą wśród gwiazd maszynę, odziedziczoną po praojcach. Chociaż członkowie załogi nosili aspekty będące dawniejszymi członkami rodziny (które mogły pomóc, jeśli chodzi o pewne arkana wiedzy o statkach), to i tak codziennie piętrzyły się irytujące wszystkich kłopoty.
Podczas rozmowy z Cermo kapitan automatycznie stukał w ceramiczny stół kostką pieczonego zboża. Przed dwoma laty kobieta zajmująca się uprawami przeglądała magazyn z produktami rolnymi. Błędnie odczytała napisy na etykiecie i nie skonsultowała tej treści z którymś z aspektów, żeby naprawić błąd. Przypadkowo wyciągnęła samogrzejącą fiolkę mrożonych strażników gleby. Były to paskudne, oślizgłe stworzonka i kobieta tak się przestraszyła, że upuściła fiolkę. Zanim wszczęła alarm, kilka z nich wydostało się na wolność. Robaki zaczęły siać spustoszenie w żyznej glebie ogrodów.
Na skutek stukania z brązowej kostki wypadły dwa małe wiercące się wołki zbożowe. Killeen strzepnął je i ugryzł twardą, smaczną chrupką. Teraz, kiedy już się rozprzestrzeniły, próby zlikwidowania ich okazały się beznadziejne. Zresztą nadal miał obiekcje wobec robienia krzywdy jakimkolwiek żywym istotom. Prawdziwym wrogiem ludzkości były maszyny. Jeśli pomniejsze żyjątka wydostały się z naturalnego środowiska wskutek ludzkiej lekkomyślności, nie widział powodu, żeby je niszczyć. Dla Killeena nie było to kwestią zasad moralnych, lecz oczywistym faktem jego wszechświata i nieograniczonej wiedzy rodziny.
Cermo siedział niewygodnie na małym krzesełku, ochoczo rozprawiając o ukaraniu kobiety i płynących z tego korzyściach dla zachowania dyscypliny.
To on powinien nosić Linga, a nie ja, pomyślał Killeen. Chociąż może łatwiej jest przyjąć bezwzględną linię postępowania, kiedy odpowiedzialność spada na kogo innego.
Widział to przed laty, gdy kapitanem była Fanny. Jej porucznicy często stosowali surowe metody, podczas gdy ona postępowała bardziej umiarkowanie, ostrożnie. Nie zapominała o konsekwencjach swoich decyzji, ponieważ jeden błąd mógł zaciążyć na nich wszystkich.
Kiedyś pomyślał, że może to właśnie jego chwiejność w tamtym czasie zadecydowała o awansowaniu go przez Fanny na szczyty władzy w rodzinie. Ta myśl rozbawiła go. Odrzucił ją jednak, ponieważ Fanny wydawała o wiele lepsze osądy niż on, lepsze niż ktokolwiek spośród znanych mu ludzi – z wyjątkiem jego ojca, Abrahama. Wiedział, że osiągnął pewien sukces z powodu zwyczajnego szczęścia, a zdolnościami nigdy nie dorówna talentom Fanny.
– Rooksowie i Kingowie zawsze psioczą, jeśli chłostą ukarze się ich ziomka – powiedział Cermo. – Ale rozumieją powód.
– Czy nadal narzekają na moje kryteria wyboru poruczników?
Swoimi bezpośrednimi zastępcami mianował Cermo i Jocelyn, dwoje Bishopów, porucznik Shibo natomiast została głównym oficerem wykonawczym i pilotem. Była ostatnim ocalałymi członkiem rodziny Knight. Chociaż żyła z Rooksami, uważano ją za Bishopa, gdyż była kochanką Killeena.
Z takich to zawiłości składała się polityka. Podczas trudnych dni poprzedzających odlot ze Śnieżnika Killeen próbował obsadzać stanowiska poruczników Rooksami i Kingami. I ci ludzie nie stanęli na wysokości zadania. Zastanawiał się, czy nie przyczynił się do tego osiadły tryb życia jaki prowadzili przez pewien czas na wsi. Nie opuszczała go jednak świadomość, że podejmowane przez niego decyzje nie były rozsądne z punktu widzenia polityki. Abraham załatwiłby te sprawy taktownie i po cichu.
– Tak – powiedział Cermo. – Ale nie bardziej niż zwykle.
– Miej oczy i uszy otwarte na to, co dzieje się na pokładzie. Chcę wiedzieć, co w trawie piszczy.
– Oczywiście. Jest kilku, którzy więcej gadają, niż pracują.
– To prywatna sprawa rodziny.
– Można zastosować sprawdzian wydajności podczas zbiorów.
Wiedział z doświadczenia, że najlepiej pozwolić Cermo wygadać się i w ten sposób wyczerpać temat dyscypliny. Nadal żałował, że nie je śniadania z Shibo, której przyjazne milczenie tak podtrzymywało go na duchu. Rozumieli się bez niekończących się tyrad słownych.
– Przeszkolić ich, niech zrozumieją co nieco z komunikatów komputerów pokładowych.
– Czy sądzisz, że młodzież jest w tym lepsza? – zapytał Killeen.
– Tak. Shibo twierdzi…
Cermo zawsze przychodził z nowym planem szkolenia rodziny. Dorośli, ukształtowani ludzie niełatwo przyswajali sobie zagadnienia techniczne. Co prawda rodziny wymieniały się doświadczeniami w posługiwaniu się technologią, lecz do ich wielowiekowej tradycji należało rzemiosło, nie zaś nauka.
Skinięciem głowy przytaknął zapałowi Cermo. Słuchał go jednak tylko jednym uchem, koncentrując uwagę na nieustających hałasach wydobywających się z głębi statku. Przytłumiony stukot stóp, bulgotanie płynów w rurach, ciche skrzypienie pokładów i złączy. Niedawno przyłączył się niższy ton, powstający na skutek ocierania się gwiezdnego pyłu o olbrzymie, podobne do balonów, strefy wegetacji.
Przez ostatnie tygodnie buczenie narastało. Działające na podświadomość basowe tony świadczyły o przybliżaniu się kuszącej żółtej gwiazdy. Argo, zmniejszając prędkość, pikowała pomiędzy przykrywającymi słońce gęstniejącymi tumanami pyłu. Cętkowane, ciemnoszare kłęby przysłaniały widok na znajdujące się wewnątrz planety.
Wytrącający go z równowagi, donośny basowy dźwięk utrzymywał się na stałym poziomie. Czasami śnił, że jakiś głos przemawia do niego podniosłym tonem. Powolna artykulacja słów stopniowo przechodziła w niewyraźny jęk, który uprzedzał o mającym się spełnić przeznaczeniu. Innej nocy był to gigantyczny pijacki ryk ciskający na niego obelgi przyprawiającym o dreszcze tonem.
Natychmiast otrząsnął się z tych nieprzyjemnych wizji – kapitan nie może sobie pozwolić na uleganie tak ponurym, irracjonalnym myślom. Jako chłopiec nie wiedział, że gwiazdy są innymi słońcami. Rozlewający się wypływ gazu i tlącego się wokół Centrum Galaktyki pyłu wydawał się mało ważny, milczący i odległy.
Gęsta kipiel ocierała się teraz o Argo, a wiatr napędzany galaktycznym kołem był coraz szybszy. Wiedział, że Argo jakoś wykorzystywała tę wichurę, jej niewidzialną dynamikę. Potężne prądy pyłu przyćmiewały słońca i zamulały planety brudnym nalotem, jak twierdził aspekt Arthur. Zawodzenie rozlegające się przerywanym dźwiękiem we wnętrzach Argo wydawało się opłakiwać umarłe światy, upływający czas i zaniechane wizje straconych ludzkich pokoleń, których nigdy nie pozna.
Blat stołu nagle zamigotał. Ukazała się spłaszczona, zniekształcona twarz Shibo.
– Pardon – powiedziała na widok porucznika Cermo. Mamy teraz dobrą widoczność, kapitanie.
– Czy możesz dostrzec więcej wewnętrznych światów?
– Owszem, jeden nowy. Przedtem przykrywał go pył.
– Szczegóły są wyraźne?
– O, tak – powiedziała Shibo, a jej błyszczące oczy zdradzały gorączkowy zapał. Gdyby był sam, prawdopodobnie rzuciłaby jakiś ironiczny żarcik.
Killeen, nie śpiesząc się, kończył miskę zielonego gulaszu, a później delektował się ostatnimi łykami herbaty. Mówił wolno, niemal niedbale.
– Czy uzyskaliście pełny obraz przy wykorzystaniu wszystkich detektorów?
– Oczywiście-odrzekła Shibo. Uniosła kąciki ust, co oznaczało, że rozumie to przedstawienie odbywające się ze względu na Cermo.
– A więc za chwilę tam przyjdę – powiedział Killeen z rozwagą. Widział, jak takiego podstępu używał ojciec dawno temu w Cytadeli.
Cermo kręcił się niecierpliwie na krześle. Wszyscy chcieli wiedzieć, do jakiego świata zawiodła ich trwająca dwa łata wędrówka. Wielu nadal miało nadzieję, że modliszka wysłała ich na bujną, zieloną planetę. Killeen nie był o tym wcale przekonany. Nie ufał zmechom. Nadal z przyjemnością wspominał, jak upiekli modliszkę w smudze ognia powstałego podczas startu Argo.
Powoli popijał herbatę i zastanawiał się nad reakcjami rodziny, gdyby ich oczekiwania nie zostały spełnione. Perspektywa wydawała się raczej ponura.
Pomyślał, czy nie wziąć jeszcze jednej filiżanki herbaty. Nie, to już byłoby przesadnym dręczeniem Cermo, chociaż jemu z pewnością podobało się wymierzanie kary Radanan.
Zrezygnował z herbaty i wolnym krokiem przeszedł wokół osi statku na wyższy poziom.
Oficerowie już byli w kabinie kontrolnej. Patrzyli na duży ekran, wskazywali coś palcami i szeptali. Killeen zdał sobie sprawę, że kapitan z prawdziwego zdarzenia nie powinien dopuszczać do tłoczenia się w kabinie kontrolnej, chociaż po latach wędrówki zwyczaj ten wydawał się całkiem naturalny.
– Co się dzieje? – zapytał ostro. – Czy nie macie nic do roboty? Poruczniku Jocelyn, jak przebiegają naprawy w strefie suchej? Faldez, czy rury w agrokominie nadal są zatkane?
Surowy głos Killeena oderwał oficerów od ciekawego widoku. Wyszli, rzucając szybkie spojrzenia na obraz planety. Chciał, żeby zobaczyli, że nie raczył nawet spojrzeć w tamtym kierunku, tylko przede wszystkim zadbał o sprawy związane z funkcjonowaniem statku.
Nie mogli wiedzieć, że celowo wykręcał szyję, aby nie ulec pokusie spojrzenia na ekran. Zamienił kilka słów z odchodzącymi oficerami, upewniając się, że został właściwie zrozumiany. Potem odwrócił się i zacisnął usta, żeby nawet cień zaskoczenia nie przemknął mu po twarzy. Popatrzył na ekran.
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Dwa lata wcześniej, gdy Argo wystartowała, kapitan Killeen wzdrygnął się na widok zrujnowanej brązowej powierzchni Śnieżnika, swojej ojczystej planety. Teraz zobaczył z ulgą, że błyszczący obraz przed jego oczami w niczym nie przypomina tamtej zużytej skorupy. W pobliżu biegunów tej planety gromadziły się drobiny biało-niebieskiej barwy tkwiące pomiędzy szarymi czapami lodu przypominającymi pomarszczone palce skierowane w kierunku obwodu. Jednak te cechy dotarły do niego dopiero po chwili:
– Niewłaściwy kolor – stwierdził zaskoczony.
Shibo potrząsnęła głową.
– Wcale nie. Lód jest ciemny, owszem, ale środek jest zielony, zalesiony. Czy widzisz te duże jeziora?
– Wyblakłe obszary pomiędzy nimi wyglądają na martwe.
– Wegetacja nie jest zbyt bujna – zgodziła się Shibo.
– Co mogło spowodować…? – Killeen zmarszczył brwi, zdając sobie sprawę, że dodatkowo będzie musiał zdobyć wiedzę na temat planetarnej ewolucji.
– Może przyczyną tego są chmury? Pył zabił rośliny i przybrudził lód, który zrobił się szary – powiedziała Shibo.
Killeen poczuł, że nie byłoby mądre przyznać się do całkowitej niewiedzy przed Cermo.
– Być może. Nadal jest tu dużo kurzu. Dlatego wchodzimy pod ostrym kątem. – Killeen badał półksiężyc planety, szukając śladów ludzkiego życia. Nocna strona była całkowicie pogrążona w ciemności, chociaż gdyby nawet ujrzał tam światła, mogłyby to być równie dobrze miasta zbudowane przez zmechów.
Cermo powiedział z wahaniem:
– Kapitanie, nie rozumiem…
Aspekt Ling twierdził, że wyjaśnianie swoich decyzji podoficerom nie należy do dobrych posunięć. Ale do takich posunięć należało szkolenie ich – najbliższe dni będą pełne niebezpieczeństw i gdyby Killeen poległ, jego zastępca powinien wiedzieć o wielu rzeczach.
– Te małe czarne plamki, widzisz je? – wskazał Killeen, kiedy obraz na ekranie został powiększony i ukazał się dysk ich gwiazdy. Za nią widać było dwie srebrzyste gigantyczne gazowe planety na tle molekularnych chmur. Maleńkie smugi na obrazie, pyłki, które gasły i rozbłyskiwały dzień po dniu. – Ta gwiazda jest rozrywana przez przechodzącą chmurę. Na powierzchni planet jest mnóstwo punkcików.
Killeen przerwał. Trójwymiarowa geometria była łatwa do postrzeżenia w symulacjach dostarczonych przez aspekta, natomiast w płaskiej siatkowej projekcji okazała się trudniejsza do rozeznania.
– Przy zejściu na tę płaszczyznę skierowałem statek pod ostrym kątem – ciągnął. – W ten sposób unikniemy wchodzenia w małe chmury, których moglibyśmy nie zauważyć. Argo nie wytrzymałaby ataku żadnej z nich.
Spoglądał z czułością na egzoszkielet Shibo chrzęszczący przy każdym ruchu rąk na pulpicie sterowniczym. Poliwęglanowa sieć krystaliczna dostosowywała się do szybkich, pewnych ruchów. Dla Killeena wiele uroku miały powolne obroty Argo, ponieważ wtedy Shibo rzadko potrzebowała wsparcia egzoszkieletu – jedynie przy wykonywaniu szybkich, precyzyjnych manewrów. W strefie silnej grawitacji Śnieżnika musiała używać go stale, żeby nie upaść. Z powodu genetycznego defektu Shibo miała zaledwie normalną ludzką siłę, co plasowało ją pod tym względem znacznie poniżej przeciętnego poziomu w rodzinie.
Mimo wszystko, kiedy tylko na nią spojrzał, uśmiechał się. W jednej chwili dzień stawał się łaskawszy.
Wywoływała różne widoki systemu planetarnego, obrazy malowane smugami jaskrawej czerwieni, złocistych brązów, zimnych błękitów. Killeen wiedział, że powodem takich efektów jest rozmaitość widm, lecz nie umiałby wyjaśnić, jak się to dzieje. Widać było na nich ziarniste drobiny krążące pomiędzy planetami. Wychwytywała je gwiazda Abrahama, a wcześniej bezlitośnie siekły jej planety.
– Założę się, że z tego powodu niebo tutaj jest tak zakurzone – powiedziała Shibo po namyśle. Pokazała nakrapiany pomarańczowy kadr z pięcioma kometarnymi ogonami. Znajdowały się niżej i wyżej planetarnych orbit, jaskrawych serpentyn kierujących się do wewnątrz niczym oskarżycielskie palce.
Zrozumiał, co miała na myśli.
– A jednak nie wierzę– uczynił wysiłek, żeby mówić żel zwykłą pewnością siebie – że pył mógł zniszczyć życie. Już wcześniej opadały na tą planetą drobiny. Jak widzisz, puszcze przetrwały. Mogą jeszcze dać nam schronienie.
Shibo spojrzała na niego porozumiewawczo. Czasami sugerowała mu coś w sposób sprawiający wrażenie, że to on przemy– j siał pewne problemy, zanim jeszcze się pojawiły. To wielka pomoc w powolnym szkoleniu załogi, pomyślał Killeen, jeśli akurat tak się zdarzy, że kapitan kocha głównego oficera. Powstrzymał uśmiech, pewien, że Cermo odgadłby, co ma na myśli.
– Czy są tu jakieś księżyce? – zapytał z kamiennym wyrazem twarzy.
– Na razie nie dostrzegłam – powiedziała Shibo. – Lecz jest tutaj coś innego…
Wyprostowała szczupłe ramiona nad układem sterowania, uruchamiając kolejne funkcje. Killeen ledwo nadążał za jej ruchami. Gdzieś daleko dojrzał twardą bryłkę brązu.
– Stacja – odpowiedziała na nie zadane pytanie. Cermo sapnął.
– Czy to… kandelabr?
– Nie widać dokładnie. Być może.
– Czy moglibyśmy przyjrzeć się temu lepiej? To niebezpieczne czekać, aż znajdziemy się bliżej – spytał Killeen.
Zastanowiła się, przyparta do muru jego dociekliwością.
– Nie w ten sposób. Istnieje jednak drugi system obiektywów. Trzeba go ustawić ręcznie na rufowej części kadłuba.
– Zróbmy to – zarządził Killeen i zwrócił się do Cermo z pytaniem: – Kto jest w pogotowiu skafandrowym?
– Besen – powiedział Cermo. – Ale ona jest bardzo młoda. Osobiście…
– Poślij tych, którzy są teraz na służbie. Besen jest szybka i inteligentna.
– Mimo wszystko, kapitanie…
– Nigdy się nie nauczą, jeśli nie będą stawiać czoła problemom. – Killeen przypomniał sobie, że dokładnie to samo mówił jego ojciec, kiedy odmawiał chronienia go przed trudnymi zadaniami.
Przez chwilę patrzył badawczo na małą brązową plamką, a potem poprosił Shibo, aby pokazała jaw świetle naturalnym. Zagadkowy obiekt błyszczał jak klejnot, lecz nawet przy największym powiększeniu nie można było rozpoznać jego struktury.
Całkiem możliwe, że to ludzka siedziba. Może – Killeen czuł narastające podniecenie – maj ą rzeczywiście do czynienia z prastarym kandelabrem, legendarną budowlą o nieskazitelnej doskonałości.
Raz widział jeden z nich przez teleskop na Śnieżniku z tak dalekiej odległości, że nie potrafił rozróżnić szczegółów. Uchwycił jedynie dziwną błyszczącą obecność, domniemanie piękna leżącego poza zdolnością postrzegania.
Możliwość znalezienia jakiegokolwiek dzieła ludzkiej ręki zawieszonego na burzliwym gniewnym niebie wystarczała, żeby przywołać jego głęboki szacunek dla starych mistrzów, którzy zbudowali Argo i jeszcze starsze kandelabry. Chęć ujrzenia jednego z nich z bliska sprawiła, że nachylił się ku ekranowi, jakby chciał wymusić na nim odpowiedź.
Przyszła Besen, dziewczyna o twardym spojrzeniu i miękkich, zmysłowych ustach. Natychmiast po wejściu do kabiny kontrolnej stanęła na baczność.
– Panie kapitanie…
Zanim zdążyła dokończyć, przez właz wpadł syn Killeena, Toby. Był chudy jak patyk, o całą głowę wyższy od Besen. Ciężko dyszał.
– Sły… słyszałem, że jest do wykonania jakaś robota na kadłubie.
Killeen zamrugał. Toby był czerwony z podniecenia, miał rozbiegane oczy. Żaden dowódca nie mógłby jednak pozwolić na takie zachowanie.
– Aspirancie! Nie zostaliście tutaj wezwani. I…
– Słyszałem, jak wzywaliście Besen. Pozwól mi tylko…
– Masz stanąć na baczność i milczeć!
– Tato, chciałem tylko…
– Stawaj szybko na baczność i przestań mleć ozorem. Tutaj jesteś członkiem załogi, a nie moim synem, rozumiesz?
– No… tak… Ja…
– Stań na palcach – powiedział stanowczo Killeen. Założył ręce do tyłu i wysunął brodą w kierunku niezdyscyplinowanego młodego mężczyzny, na jakiego wyrósł syn.
– C… co?
– Głuchy jesteś? Będziesz stał na paluszkach do chwili, kiedy skończę wydawać rozkazy aspirantce Besen. Później porozmawiamy o odpowiedniej karze dla ciebie.
Toby zamrugał, otworzył usta, chciał coś powiedzieć, lecz zreflektował się. Przełknął ślinę i stanął na palcach, z rękami| wzdłuż ciała.
– A więc – powiedział Killeen powoli do Besen, która przez cały czas stała na baczność i patrzyła przed siebie, chociaż na określenie „mleć ozorem” uśmiechnęła się – sądzę, że oficer Shibo ma instrukcje co do waszego zadania. Wykonajcie je jak najprędzej.
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Besen doskonale wywiązała się z zadania. Odnalazła i wyciągnęła z kadłuba starego statku potrzebne instrumenty optyczne. Śledzili jej poczynania na głównym monitorze. Killeen zbeształ Toby’ego w obecności Cermo i Shibo, wiedząc, że za pośrednictwem Cermo wieść o zdarzeniu rozniesie się po statku szybciej, niż gdyby ogłosił ją przez com. Przez cały czas Toby musiał stać na palcach, nawet kiedy ból zaczął wykrzywiać mu twarz, a nad brwiami pojawiły się krople potu. W tym pojedynku pomiędzy ojcem a synem mógł być tylko jeden zwycięzca – tego wymagało dziedzictwo rodziny i dyscyplina obowiązująca na statku. Toby trzymał się tak długo, jak mógł. Wreszcie, w środku celowo przeciągniętego przez Killeena wykładu na temat potrzeby skrupulatnego wykonywania rozkazów, Toby przewrócił się na pokład.
– Bardzo dobrze. Lekcja skończona– powiedział Killeen i odwrócił się w stronę głównego ekranu projekcyjnego.
Besen zręcznie rozmieściła światłowodowe urządzenia j optyczne, zbyt delikatne, aby mogły stale znajdować się na zewnątrz. Tak nachyliła platformę, na której były umieszczone, że j mogli odnaleźć maleńką błyszczącą planetę otuloną kurzem.
Shibo szybko wyregulowała obraz. Killeen obserwował wodniste jasne powiększenie. Tymczasem Toby wstał, a porucznik Cermo polecił mu wrócić na stanowisko. Sytuacja nie była łatwa, lecz Killeen był pewien, że postępuje właściwie, a aspekt Ling zgadzał się z tym. Rozterki związane z kierowaniem załogą, będącą jednocześnie jego rodziną, sprawiały, że trudne momenty były nie do uniknięcia.
– Co… co to jest? – zapytał Cermo, zapominając o podstawowej zasadzie, w myśl której nigdy nie należało zadawać kapitanowi pytań. Killeen puścił to mimo uszu, ponieważ on mógł spytać o to samo.
Znowu na cętkowanym tle pojawił się dziwny perłowy dysk, w środku którego znajdował się gruby pręt. Instynkt podpowiadał Killeenowi, że nie jest to żaden kandelabr. Z pręta pod różnymi kątami wydobywały się dziwne ekstruzje. Nie miał nic z legendarnego majestatu ani piękna antycznych ludzkich siedzib.
– Obawiam się, że może to być dzieło zmechów – powiedział.
Shibo przytaknęła.
– Krąży wciąż nad tym samym miejscem na planecie.
– Czy istnieje sposób zbliżenia się do planety, mając ten obiekt zawsze po przeciwnej stronie? – zapytał Killeen.
Nadal miał mgliste pojecie na temat mechaniki orbitalnej. Aspekt Arthur zademonstrował mu wiele ruchomych obrazów statków i gwiazd, lecz niewiele z tego zapamiętał. Takie sprawy zbyt daleko odbiegały od doświadczeń człowieka żyjącego na równinach.
Kiedyś, gdy Killeen zapytał, czy statek mógłby stale krążyć wokół bieguna planety, Ling wyśmiał go. Odniósł wtedy dziwne wrażenie, że metaliczny głos wywołał echo innych aspektów, których Killeen wcale nie wzywał. Zajęło mu trochę czasu, zanim zrozumiał, że to nie jest możliwe, ponieważ siła ciążenia ściągnęłaby nieruchomy statek w dół.
– Mogę spróbować, kiedy podejdziemy bliżej. Co prawda mógł nas już zobaczyć, nawet teraz.
– Będziemy go zatem unikać, oficerze Shibo. Dajcie mi nachyloną orbitę, żeby ten satelita nie mógł nas widzieć.
Shibo skinęła głową, lecz jej gorączkowe, iskrzące się spojrzenie dawało mu do zrozumienia, że odgadła jego prawdziwe myśli. Wkrótce będzie musiał zdecydować, czy w ogóle zatrzymają się tutaj. Szlakiem tym posłała ich modliszka, sztuczna inteligencja ze Śnieżnika. Gdyby jednak okazało się, że znajdującą się przed nimi planetą rządzą zmechy, Killeen zabrałby stąd rodzinę tak szybko, jak to tylko możliwe. Lecz jak miałby dokonać wyboru? Ani doświadczenie, ani wiedza rodziny nie dostarczały informacji mówiących, jaką podjąć decyzję ani nawet kiedy.
Opuścił kabinę kontrolną i szedł wijącymi się ciasno korytarzami Argo. Czekały na niego inspekcje, ale nie spieszył się. Szedł miarowym krokiem, nie dopuszczając do tego, żeby uzewnętrzniły się gorączkowe spekulacje i targające nim wątpliwości. Przechodzący przypadkowo członkowie załogi zobaczyliby więc swojego kapitana w niezmąconym nastroju.
Kiedy zbliżali się do gwiazdy, stanowiącej cel ich wędrówki, w powietrzu dało się odczuć rosnące oczekiwanie. Wkrótce dowiedzą się, czy przybyli do raju, czy też do kolejnego świata rządzonego przez zmechy. Dziwna, pozbawiona barw planeta nie udzieliła mu żadnych informacji i będzie musiał uchylić się od j odpowiedzi na pytania członków rodziny, którzy tak rozpaczliwie pragnęli uspokojenia.
W bocznym korytarzu usłyszał dochodzący z przewodu wentylacyjnego słaby dźwięk, jakby wewnątrz ktoś buszował. Natychmiast zdjął kratę i zajrzał do środka. Nic.
Odgłos jak gdyby małych gramolących się stopek przycichł. To z pewnością mikrozmech.
Mimo usilnych starań załoga nie zdołała zniszczyć wszystkich małych zmechów pozostawionych na Argo przez modliszkę. Inne maszyny były z pewnością nieistotne, wysłane w celu dokonywania małych napraw i robienia porządków. Jednak ich obecność niepokoiła Killeena. Wiedział, jak potężna inteligencja może się mieścić w chipie wielkości paznokcia, przecież mikroukłady umieszczone wzdłuż jego kręgosłupa zawierały całe osobowości. Eto czego więc mogły być zdolne te małe zmechy?
Nie było sposobu, żeby się dowiedzieć. W trakcie podróży zdarzały się przykre awarie, a potem w tajemniczy sposób same ustępowały. Killeen nigdy nie wiedział, czy statek naprawił się automatycznie za pomocą ukrytych podsystemów, czy też do działania przystąpiły mikrozmechy, realizujące swoje własne cele.
Żaden kapitan nie lubi, żeby statek kontrolował ktokolwiek poza nim samym, i Killeen nie zazna spokoju, dopóki nie znikną wszystkie mikrozmechy. Nie dysponował jednak żadnymi drastycznymi środkami i nie wiedział, jak pozbyć się tego utrapienia.
Wściekły, zastanowił się przez chwilę i przystanął przy małej odnodze odchodzącej od spiralnego korytarza. Tutaj znajdowało się jedyne na Argo pomieszczenie, gdzie czczono związek rodziny z czasami prehistorycznymi. Odbywały się tam ceremonie zaślubin lub pogrzeby, które Killeen celebrował w ciągu ostatnich dwóch lat. Centralny punkt stanowiły dwie ciemnostalowe płyty umieszczone w dwóch ścianach.
Nazywano je legatami, jak informowała pamięć komputerowa Argo. Znajdowały się na nich przypominające pajęczynę odciski, błyskające wszystkimi kolorami światła Był to, oczywiście, język cyfrowy, chociaż nawet programy Argo nie potrafiły go rozszyfrować. Instrukcje obsługi statku surowo nakazywały chronienie tych wmurowanych w ściany tablic przed rabunkiem. Najwyraźniej płyty zawierały jakieś informacje dotyczące początków rodzaju ludzkiego w Centrum, a być może wiele innych rzeczy, lecz Killeen nie miał pojęcia, w jaki sposób mógłby z nich skorzystać.
Przyszedł tutaj, żeby usiąść na ławeczce i pomyśleć. Posępna obecność bliźniaczych legatów dawała mu uspokajające poczucie silnego związku z ludzką przeszłością. Nieznaną, a przecież wspaniałą. W prastarych czasach ludzie budowali statki takie jak ten, kursowali na trasach pomiędzy słońcami i mieli się doskonale, wolni od dokuczliwej obecności wyżej rozwiniętych istot.
Killeen zazdrościł żyjącym w tamtych czasach. Na chwilę przerwał rozmyślania i przesunął dłońmi po gładkiej powierzchni legatów, jakby jakaś część starej mądrości mogła spłynąć na niego.
Teraz, kiedy zaczęły go prześladować problemy związane z odpowiedzialnością i funkcją kapitana, coraz częściej myślał o Abrahamie i innych ludziach z przeszłości. To oni kierowali wymuszoną ucieczką przed zmechami. Dali z siebie wszystko.
Killeenowi i Bishopom los ofiarował strzęp nadziei. Nowy świat, nowe perspektywy. Mógł wyzwolić swoich ludzi lub przegrać ostatnią stawkę.
Możliwość ta przyszła o jedno zaledwie pokolenie za późno. Abraham wiedziałby, co teraz zrobić. Był urodzonym przywódcą.
Sprawiał wrażenie, jakby dowodzenie nie wymagało wysiłku. Killeenowi brakowało teraz ojca znacznie bardziej niż bezpośrednio po jego zaginięciu podczas Klęski, kiedy padła Cytadela Bishopów. Coraz częściej zastanawiał się, jak w danej sytuacji postąpiłby ojciec…
Westchnął i wstał. Jeszcze raz przesunął ręką po legatach. Odwrócił się i wyszedł. W jego prawym oku pojawiło się cętkowane brązowe oblicze niedalekiej planety. Mógł badać nowe obrazy, gdy tylko się ukazały.
Pogrążył się w tej wizji tak głęboko, że nie usłyszał odgłosu stóp w spiralnym korytarzu. Zderzył się z kimś i obrócił dookoła.
Oparł się o ścianę, obrót omal nie ściął go z nóg. Przed nim stał syn.
– Dobrze się czujesz, tato?
– Nie… słyszałem, że… idziesz.
Podbiegła Besen i jeszcze trzech członków załogi. Na widok kapitana zaniechali gonitwy za Tobym.
– Właśnie, no wiesz, graliśmy w kickball – wyjaśnił zmieszany Toby. Trzymał niewielką czerwoną kulę.
– Fajna zabawa jest tam, na osi – powiedział drugi chłopiec.
– O tak, tym lepsza, że grawitacja jest słaba – dodała Besen. Oczy miała błyszczące i radosne.
Killeen kiwnął głową.
– Cieszę się, że dbacie o dobrą formę nóg – powiedział. Spojrzał na nich znacząco i po chwili zostawili go samego z Tobym.
– Rozładowujesz się po zajściu w kabinie kontrolnej?
Toby przygryzł wargę. Na twarzy malowały mu się sprzeczne uczucia.
– Nie rozumiem, dlaczego mnie tak ukarałeś.
– Nie będę wygłaszał wykładu na temat dyscypliny, ale…
– Bardzo się cieszę. O niczym innym od ciebie nie słyszę.
– Nie dałeś mi wielkiego wyboru.
– A ty nie dałeś mi wielkiej szansy.
– Co ty sobie wyobrażasz?
– Ośmieszasz mnie cały czas. – Toby wzruszył ramionami z irytacją.
– Tylko wtedy, kiedy mnie do tego zmuszasz.
– Zrozum, ja tylko próbuję, to wszystko.
– Może robisz to zbyt uporczywie.
– Mam dosyć tego siedzenia. Chciałbym coś zrobić.
– Zrobisz, ale tylko wtedy, gdy dostaniesz rozkaz.
– O to chodzi? Nie…
– Poza tym zaniechasz gadania, kiedy ci rozkażę.
Toby wykrzywił szyderczo wargi.
– Tak nadaje twój stary aspekt Ling, no nie? Co znaczy „zaniechać”?
– To znaczy „przestać”. A moje aspekty są…
– Od czasu, kiedy je dostałeś, to one chyba wydają ci rozkazy.
– Oczywiście, korzystam z ich rad…
– Mam wrażenie, że rządzi tu jakiś stary pryk, a nie mój tata.
– Panuję nad moimi aspektami. – Killeen słyszał sztywny i formalny ton swojego głosu. Postarał się przemówić cieplej. – Wiesz, jak to czasem bywa. Teraz już masz dwa oblicza, jak długo? Od roku?
Toby kiwnął głową.
– I świetnie daję sobie z nimi radę.
– Z pewnością. Łatwo nimi kierować?
– Całkiem. Na ogół zajmują się techniką.
– Widzisz więc, że to pozwala spojrzeć na pewne kwestie z innej strony.
– Mam dość tego siedzenia i ciągłych prób naprawiania…
– Kiedy przyjdzie na to czas…
Toby wykrzywił usta ze złości.
– Ja, chłopaki, Besen, my wszyscy chcemy brać udział w tym, co się dzieje.
– Jeżeli chodzi o ciebie, zgoda. Tylko masz siedzieć cicho, rozumiesz?
Toby westchnął. Napięcie powoli ustąpiło z jego twarzy.
– Tato, wygląda na to… nie jest już tak jak wtedy, kiedy my…
– Bywaliśmy sami ze sobą?
Toby kiwnął głową, przełykając ślinę.
– Nie zapominaj, że teraz jestem kapitanem, nie tylko twoim ojcem.
Twarz Toby’ego zesztywniała.
– Wydaje mi się, że ostatnio specjalnie byłeś dla mnie tak bezwzględny.
Killeen zastanowił się przez chwilę.
– Może.
– Ja po prostu próbuję, to wszystko.
– Ja też – powiedział łagodnie Killeen.
– Nie chcę stracić nic, kiedy wylądujemy.
– Nie stracisz. Będziemy potrzebować wszystkich.
– No to nie wyłączaj mnie tylko dlatego, że… wiesz.
– Że jesteś moim synem? No, jesteś nim zawsze, chociaż może czasami wolałbyś nim nie być.
– Nigdy.
– A więc nie myśl, że dostaniesz jakieś specjalne zadania.
– Nie myślę.
– Synu… Żadna z tych spraw nie zmieni tego, czym dla siebie jesteśmy, wiesz.
– Tak sądzę. – W szklistym świetle twarz Toby’ego wydała się napięta i spłaszczona. – Tylko… nie jest już tak, jak dawniej.
– Jak wtedy, gdy walczyliśmy o życie? Obecnie jest o niebo lepiej.
– Tak, ale… no…
– Ciężkie czasy wydają się nie najgorsze tylko wtedy, gdy patrzy się na nie z perspektywy dobrych czasów.
Twarz Toby’ego rozluźniła się nieco.
– Być może.
– W tym, co dzieje się pomiędzy nami, czas nie gra roli.
– Tak myślę.
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Toby wrócił do gry w piłkę. Killeen ostrzegł ich, żeby byli ostrożni i nie przeszkadzali w pracy załodze. Nigdy jednak nie rozważał zakazania tej zabawy. Z tego, co wiedział, rodzaj ludzki kształtował się w ruchu, przeznaczony do polowania na małe zwierzęta, które kręciły się wokół niego prawie tak jak piłka, i nie miał zamiaru przeciwstawiać się naturalnemu impulsowi. To pozwalało załodze utrzymać kondycję, łagodziło też konflikty.
Nie wszystkie jednak. Po minięciu zbiornika konserwacyjnego napotkał dwunastu członków rodziny zgromadzonych wokół małego ogniska rozpalonego z suchych kolb kukurydzy. Killeena denerwowały plamy z sadzy pozostawione na ścianach statku po takich praktykach, lecz rozumiał, że wspólne ognisko dostarcza ludziom wsparcia duchowego. W przyćmionym świetle trzaskające żółte języki strzelały w górę niczym duchy, rzucając migotliwe cienie na skupione podczas dyskusji twarze.
Spodziewał się teraz wielu poważnych rozmów, na pewno statek będzie huczał od paplaniny i plotek. Ku swojemu zaskoczeniu wśród tego grona próżniaków zobaczył Jocelyn.
– Kapitanie! – zawołała. Była to kobieta w średnim wieku o rozbieganych, bystrych oczach. Pełniła funkcję pierwszego oficera. Miała na sobie kombinezon do wykonywania prac na statku, pełen zapinanych kieszeni. Podczas dwóch lat podróżowania w rodzinie rozkwitła umiejętność szycia i metaloplastyki. Teraz każdy z jej członków miał mocną garderobę sporządzoną z organicznej tkaniny i włókien roślin wyhodowanych w strefie wegetacyjnej.
Killeen zasalutował krótko wyćwiczonym do perfekcji gestem. Oprócz pozdrowienia miał również przypominać, że Killeen występował tu w roli kapitana, a nie jeszcze jednego członka rodziny. Chciał odejść, kiedy Jocelyn powiedziała głośno:
– Myślimy o przejęciu tej stacji?
Killeen był zdumiony.
– Skąd… – zaczaj, lecz zaraz pohamował się. Nie wolno mu zdradzać zaskoczenia, że wieść o stacji rozeszła się tak szybko. Pokładowe plotkarstwo było legendarne. – Co masz na myśli? – dokończył.
Wiedział, że stary formalizm rodzinny nakazywał powiedzenie „co macie na myśli” – długie godziny spędzone z aspektami wpoiły mu oficjalne wzorce mowy, które stary się niemal jego drugą naturą, i stosował je z przyzwyczajenia. W ten sposób dystansował się od otoczenia. W tej chwili jednak potoczny język, którym posługiwała się załoga, mógł stanowić właściwe podejście.
– Słyszeliśmy, że tutaj znajduje się duże siedlisko zmechów -powiedział z wolna jeden z mężczyzn.
– Chodzą takie słuchy -przyznał Killeen, kucając. Była to starodawna pozycja, którą przyswoiła sobie rodzina podczas wędrówki.
Pozwalała na poderwanie się i szybką zmianę miejsca w razie jakiejkolwiek niespodzianki. Tutaj, oczywiście, nie miała wielkiego znaczenia, lecz podkreślała ich wspólną przeszłość i równość. Wszyscy w kręgu siedzieli w kucki, niektórzy trzymali niewielkie butelki i aromatyzowanej wody. Aspirant zaoferował napój Killeenowi. Kapitan pociągnął łyk. Intensywnie pachniał morelami, owocami, których drzewa rozkwitały właśnie w strefie wegetacji.
– Tak – powiedziała Jocelyn. – Czy będzie zebranie rodzin?
– Nie widzę powodu – odpowiedział Killeen ostrożnie.
– Plan bitwy! – wykrzyknęła głośno tęga kobieta.
– A jaka miałaby to być bitwa? – zapytał Killeen spokojnie.
– Jak to, przeciwko zmechpleksowi – odrzekł mężczyzna, a wśród zgromadzonych rozległy się pomruki aprobaty.
– Czy jesteście pewni, że to zmechpleks? – zapytał łagodnie Killeen.
– A cóż mogłoby być innego? – zdziwiła się kobieta.
Killeen wzruszył ramionami. Przyjrzał się im uważnie. Wydawali się podenerwowani perspektywą ataku, twarze mieli ściągnięte i wymizerowane.
– Zobaczymy.
– To mogą być albo ludzie, albo zmechy, nic innego – powiedziała Jocelyn. – I daję głowę, że nie są to ludzie.
– Nie zaatakujemy żadnego zmechpleksu, zanim nie dowiemy się, jak jest duży – powiedział Killeen.
– Wziąć ich z zaskoczenia! – odezwał się ochryple mocno zbudowany mężczyzna. Killeen podejrzewał go o wypicie czegoś innego poza aromatyzowaną wodą. Faktycznie, wiele twarzy było zaczerwienionych, a pewna ociężałość warg i oczu sporo mu powiedziała. W oczywisty sposób złamali regulamin. Nie był to jednak najlepszy moment, żeby wchodzić z nimi w konflikt. W powietrzu wisiało coś poważniejszego, a on musiał dowiedzieć się co.
– Podczas zbliżania się do nich z pustego nieba? I to ma być zaskoczenie? – zachichotał.
– Pozabijaliśmy zmechy tu, na pokładzie! – odparował mężczyzna.
– Wtedy rzeczywiście było to zaskoczenie. Nie byli przygotowani na atak podczas startu. Mieliśmy tę jedną jedyną szansę, żeby oczyścić z nich statek, i wykorzystaliśmy ją. – Killeen potrząsnął głową.
– Taki traf nie nadarzy się po raz drugi.
Po tym stwierdzeniu wszyscy umilkli, chociaż przez ostatnie kilka chwil dokoła rozlegały się niespokojne pomruki. Killeen nadal nie mógł zrozumieć, skąd wzięły się takie pomysły. Od pewnego czasu obserwował szerzące się wśród rodziny złe obyczaje. Tak się dzieje zwykle, kiedy żyjący na wolnej przestrzeni ludzie zostają zmuszeni do zamieszkiwania zbyt długo w ciasnych kwaterach: pijaństwo, hazard, przypadkowe, bezsensowne kłótnie.
Oprócz tych niesubordynacji, z którymi mógł poradzić sobie zwykłymi metodami, narastał stopniowo poważniejszy problem. Raczyli się nawzajem wyolbrzymianymi ponad wszelką miarę barwnymi opowieściami o dawnych bitwach i wielkich przygodach. Sam Killeen mógł przypomnieć sobie aż zbyt wyraźnie lata spędzone na gonitwie po Śnieżniku – strach ścinający krew w żyłach, przyprawiającą o mdłości niepewność, liczne ucieczki po upokarzających klęskach. Teraz zaś, jak to zwykle w opowieściach, każdy (a przede wszystkim opowiadający) przedstawia się jako mężny, sprytny, szybki i niezłomny, po prostu siejący grozę pogromca zmechów.
Lecz było w tym coś więcej niż tylko pusta brawura. Patrzył w strzelające płomienie. Oczy lizał mu gryzący dym. Czuł się niemal zadowolony. Intensywny zapach sadzy przywoływał wspomnienia ciężkich nocy, które spędzili na wpatrywaniu się w pełzające obozowe ogniska, a każdy dziwny dźwięk dobiegający z ciemności napawał lękiem. Zapach palonych kolb kukurydzy był słodszy niż gryzący dym drewnianych szczap, a zbierający się obłok otulał ten zakątek niebieską mgłą, ulotną oznaką ich wzajemnej zależności.
Wytwarzała się atmosfera pełna zniecierpliwienia, ale milczał dalej, pozwalał na nasilenie się nastroju. Wreszcie ciszę przerwała zdenerwowana Jocelyn:
– O ile pamiętam, Fanny mawiała, że gdy przyspieszamy, nie powinniśmy nigdy zostawiać zmechpleksu z tyłu.
Wszyscy pokiwali głowami. Killeen sączył gęsty morelowy nektar, żeby ukryć zaskoczenie. A więc to Jocelyn rozpowszechniała te pomysły, przypominające o dawnym kapitanie, Fanny. Mimo że Farmy już wiele lat temu uśmierciła modliszka na Śnieżniku, nadal wywierała głęboki wpływ na rodzinę. Sam Killeen szanował ją i kochał. Podczas ich długiej podróży często pytał siebie, co w tej sytuacji zrobiłaby Fanny, a odpowiedź na to pytanie wskazywała mu drogę.
Lecz ta sytuacja była inna. Jocelyn wykorzystywała legendę Fanny, żeby siać niepokój wśród załogi.
– Zwykła także mawiać: Nie wyzywaj wroga wtedy, kiedy nie jest ci to do niczego potrzebne. – Killeen celowo patrzył w oczy każdemu z obecnych. – A szczególnie wtedy, gdy jest on silniejszy od ciebie.
Zareagowali niewyraźnymi, wyrażającymi przychylność pomrukami. Jocelyn nie patrzyła na Killeena, tylko zapytała:
– Jeśli nie potrafimy zająć stacji, jak damy sobie radę z tą całą cholerną planetą?
Killeen wiedział, że w tej sytuacji musi być ostrożny. W powietrzu wisiało pełne napięcia oczekiwanie, jakby Jocelyn wyraziła to, co czuli wszyscy. Rozmawiali w rodzinie, więc nie przestrzegała obostrzeń wynikających z dyscypliny pokładowej. Mógłby z miejsca ją usadzić, zademonstrować gniew, lecz to pozostawiłoby bez odpowiedzi wiele pytań, wywołało irytację wśród załogi. Postanowił nie odwoływać się do swojej rangi i roześmiał się.
Jocelyn nie spodziewała się takiej reakcji. Oschły śmiech; kapitana poruszył ją.
– To znów przemawia twój aspekt morderca, prawda? – zapytał Killeen. Zwrócił się do pozostałych. – Nie dalej jak w zeszłym roku Jocelyn została wyposażona w pięć nowych chipów z aspektami. Jednym z nich jest kapitan, który specjalizował się w szarżowaniu na zmechy. Był to chyba jedyny manewr, jaki znał, bo wiemy, że nie pożył zbyt długo. Ten aspekt umie doskonale doradzić, tylko że wciąż mówi jedno i to samo.
Niektórzy zaczęli się uśmiechać. Z pewnością rodzina nie przetrwałaby podróży bez dostarczanej przez aspekty wiedzy na temat prastarej techniki, która stworzyła Argo. Stale jednak musieli znosić ich obecność, ciągłe pragnienie przedostania się do sensorium gospodarza, łapczywe pochłanianie każdego nastroju i zapału, jakie przynosiło życie. Aspekt nigdy nie mógł być naprawdę zadowolony. Pochodziły z różnych epok, więc często dawały sprzeczne rady. Od czasu do czasu któremuś udawało się zdominować myśli gospodarza. Przypuszczenie, że aspekt wyrwał się spod kontroli, było poniżające. Mięśnie szczęk Jocelyn napięły się.
– Mówię za siebie, nie za jakiegoś zakurzonego aspekta – odparła.
– A więc powinnaś unikać walki, kiedy to tylko możliwe – Killeen nadal mówił lekko drwiącym, przyjacielskim tonem.
– Tak jak ten? – odrzekła ostro.
A więc pojęła aluzję, lecz mimo to postanowiła powiedzieć o tym głośno. Bardzo dobrze.
– Skoro wspomniałaś o tym…
– Niektórzy z nas uważają, że honor rodziny wymaga…
– Na polu bitwy honor ginie pierwszy – powiedział oschle Killeen.
Natychmiast pożałował, że jej przerwał, ponieważ oczy Jocelyn zwęziły się gniewnie.
– Powinniśmy zająć ten zmechpleks, zanim zostaniemy zaatakowani.
– Naszym celem jest świat, nie cynowa puszka w przestrzeni – powiedział swobodnie Killeen. Wiedział, że uzyska przewagę, jeśli wyprowadzi ją z równowagi.
– Mając ją w rękach, moglibyśmy kontrolować wszystko, co dociera na powierzchnię! – powiedziała z podnieceniem.
– I postawić w gotowości wszystko, co znajduje się na powierzchni, zanim Argo będzie mogła wylądować – odparł.
– No, Fanny nigdy…
– Poruczniku Jocelyn, przestańcie już opowiadać o Fanny. Teraz ja jestem kapitanem.
Wyglądała na przestraszoną. Killeen zawsze uważał Jocelyn za najlepszą w realizowaniu zaplanowanej taktyki. Nie sprawdzała się jednak, gdy trzeba było szybko coś zmienić podczas trwania ataku.
– Och, tak, ale…
– A ja powiadam, że kierujemy się prosto do środka. Rozumiesz? Omijamy stację.
– Cholera jasna, ta stacja dałaby nam…
– Kapitanie! – rozległ się głos Shibo.
Wołanie dobiegło z pasa Killeena. Poruszył go ten metaliczny dźwięk rozlegający się z wysokości talii.
– Słucham – odpowiedział. Nagle stracił zainteresowanie polemiką z Jocelyn. Shibo rzadko korzystała z pokładowego comu. Skoro to robiła, musiało zajść coś ważnego.
– Pokład – zaczęła Shibo, lecz Killeen przeciął połączenie. Nigdy nie dopuszczał do słuchania wiadomości przeznaczonych dla oficerów, chyba że zrobił to umyślnie.
Wstał, skinął szybko głową do Jocelyn i poszedł do kabiny; kontrolnej. Nie był zadowolony z pozostawienia nie dokończonej dyskusji. Trochę przyhamował zapał Jocelyn do walki, lecz nadal pozostawała w niej resztka oporu, no i ambicja.
Przeszedł przez właz. Shibo stała, co było u niej nietypowe, i medytowała. Opasała się ramionami, a kciuki zaczepiła o błyszczące żebra egzoszkieletu. Zazwyczaj jej ręce poruszały się niespokojnie nad pulpitami.
– Kapitanie, jest pewien problem. Nowy. – Shibo nie ukrywała niepokoju.
– Czy to jest stacja?
– Pewnego rodzaju. – Jej egzoszkielet zmieniał się niczym klatka z czarnych kości, dopasowując się do ruchu rąk, czegoś pośredniego pomiędzy wzruszeniem ramion a gestem rezygnacji – Pokład jest unieruchomiony. Nie jestem w stanie wyznaczać toru.
– Dlaczego?
– Ktoś unieważnia rozkazy.
– Skąd?
– Może należałoby raczej zapytać „od kiedy”.
– Modliszka?
– Być może. Prowadzi nas nieco innym kursem na planetarne rendez-vous.
– Czy możesz to zmienić?
– Nie.
Skoro Shibo przyznała, że ponieśli klęskę, to na pewno wyczerpała wszystkie możliwości. Zmarszczył czoło.
– Dokąd zmierzamy?
– W kierunku stacji. Wbrew naszej woli.
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Wzdłuż Argo przebiegło głębokie basowe zawodzenie niczym pieśń olbrzymiego zwierzęcia.
Pył z zewnątrz huczał i ocierał się o bąble strefy wegetacji, a statek tracił prędkość. Zupełnie jak gdyby rozproszone szczątki Centrum Galaktyki, przemieszczające się spiralnie w kierunku otulonej całunem gwiazdy, grały na Argo jak na wielkim, naprężonym instrumencie. Po wypolerowanym dziobie statku tańczyło czerwone światło.
Killeen obserwował przybliżającą się stację. Stał tyłem do zgromadzonej załogi i patrzył przez iluminator w burcie. Było oczywiste, jakim idą kursem. Argo schodziła w dół i posuwała się równolegle do wielkiej, okrągłej płaszczyzny stacji, popychana przez niewidoczne siły. Wysiłki Shibo przy pulpicie sterowniczym okazały się daremne.
Pozwolił sobie na ironiczny uśmiech. Demonstrowane przez niego zdecydowanie na nic się nie przydało. Krecia robota Jocelyn, podjudzanie załogi i jej publicznie wyrażana dezaprobata rozzłościły go. Wykorzystała sytuację, żeby wyrazić swój sprzeciw wobec decyzji, którą Killeen podjął jako zwierzchnik. Ironia losu sprawiła, że to podgrzanie nastrojów miało teraz posłużyć jego celom.
Musiał poderwać załogę do ataku, który mógł się zakończyć porażką. Wyruszali przeciwko nieznanemu przeciwnikowi. Nikt z nich nie miał nigdy do czynienia z czymś podobnym. Wypracowana z trudem taktyka rodziny nie będzie miała tutaj żadnego zastosowania, nawet mogło być jeszcze gorzej, jeśli zrobią coś, czego robić nie należało.
Obserwował, jak na olbrzymiejącym pod nimi dysku odsłaniają się srebrzyste szczegóły. Przy obecnej prędkości, zmniejszanej przez impulsy wysyłane przez stację, do której się zbliżali, dotarcie do centralnej wieży zajęłoby im godzinę. Gdyby to ona okazała się miejscem ich przeznaczenia, miał czas na przygotowanie podstępu, który zaplanował. W przeciwnym wypadku mieli na podorędziu oddział tam, gdzie zmechy się tego nie spodziewały.
Killeen włożył na szary kombinezon uroczystą, niebiesko-złotą tunikę. Pod spodem miał pas z narzędziami i bronią. Nie’ mógł tracić czasu na przebieranie się, jeśli jakieś wypadki przerwałyby nagle ceremonię. W każdej małej śluzie statku ustawiono oddziały bitewne, gotowe dać ognia na rozkaz. Pozostałą załogę zebrał tu tylko dla stworzenia pozorów. W żaden sposób nie mógł stwierdzić, czy to coś, co owładnęło stacją, nie umieściło już podsłuchu na kadłubie i nie odbiera ich rozmów. Postanowił założyć, że tak się stało, i wykorzystać to przeciwko wrogowi.
Połowę nieba przed nimi wypełniał błyszczący, okrągły dysk. Na jego powierzchni widać było spirale fosforyzujących fal, z jaśniejącymi srebrem załamaniami i ruchomymi obwódkami złota na szczytach. Luminescencja unosiła się jak mgła nad metalową powierzchnią dysku. Na brzegach formowały się łuki świetlne i ściekały tworzącymi się przypadkowo strumyczkami.
Chaos ten przeobrażał się jakimś sposobem w wyraziste rosnące fale, które błyskały z każdym przypływem i przesuwały się w kierunku środka, aby dołączyć do wiru kręcącego się majestatycznie wokół gigantycznego kolczastego szpikulca w środku dysku. Ta najeżona igłami oś centralna zbierała pędzące w kierunku środka fale, które uderzając ojej podstawę, tworzyły tęczową mgiełkę.
Stercząca wyżej i niżej dysku inkrustowana światłem centralna wieża ciągnęła się przez wiele, wiele kilometrów, zwężając się ku końcowi. Wzdłuż niej wyrastała sieć anten. Z jednego końca wieży buchał rozwidlony strumień pary. Palił się równomiernie i cicho, odbijając się kremową barwą na tle przepływającej chmury pyłu. Szczytowy fragment z drugiego końca był mocno wypolerowany.
Wydawało się, że fale ciągną Argo długim zygzakiem przez okrągłą równinę. Wręgi trzaskały, a pokład marszczył się z ociężałym wdziękiem, niczym wielkie zwierze podnoszące się ze snu.
Killeen zastanawiał się z troską, ile jeszcze takiego zginania statek może wytrzymać.
Shibo spytała go cicho:
– Kryjemy się?
– Jeszcze trochę. Wygląda na to, że to coś, co nas ciągnie, nie stosuje dodatkowych środków ostrożności.
– Może sądzi, że jesteśmy statkiem zmechów?
– Mam nadzieję. – Killeen obserwował świetliste wyładowania. Miał wrażenie, że ślizga się po olbrzymim morzu. Przypomniał sobie czas spędzony w miejscu podobnym do tego, wewnętrzny cyfrowy świat modliszki, szary ocean sztucznego umysłu.
– Co teraz? – zapytała Shibo.
– Zygzakujemy dalej.
Zdał sobie sprawę, że w pomieszczeniu zapadła cisza. Odwrócił się. Porucznicy Cermo i Jocelyn ustawili rodzinę w równe rzędy. Wszyscy przyglądali mu się bacznie.
Do takiej właśnie atmosfery dążył, starannie ją przygotowywał. Zrozumiał, że tutaj zebrali się prawdopodobnie wszyscy przedstawiciele rodzaju ludzkiego, jakich kiedykolwiek pozna. Najbliżej byli bracia pozostali na Śnieżniku. Na podstawie tego, co wiedział, mógł nawet przypuszczać, że ta niewielka grupa jest jedyną żyjącą pozostałością ich gatunku.
– Tato? Och, kapitanie?
Odwrócił się zaskoczony i obok spostrzegł Toby’ego.
– Opuściliście szereg, aspirancie – upomniał surowo.
– Tak, ale to przez ciebie muszę nosić to świństwo. – Toby wykręcił szyję, pokazując osłonę obejmującą ramiona, dopasowaną do obręczy hełmu.
– Podczas bitwy musisz nosić odpowiedni ekwipunek – powiedział sztywno Killeen.
– To tylko zwolni moje tempo!
– To pozwoli nam obserwować wszystkie działania wokół ciebie. Ktoś musi nieść oko do monitorowania terenu. – Killeen specjalnie używał języka odmiennego od codziennej mowy rodziny. Chciał zachować dystans i kapitańską rezerwę.
Toby nie przejmował się tym w najmniejszym stopniu.
– To ty mnie tak załatwiłeś, prawda?
– Sprzęt dobiera porucznik Cermo.
Toby uśmiechnął się szyderczo.
– Po prostu wie, czego sobie życzysz.
– Cermo przydziela zadania i wybiera najodpowiedniejszych ludzi – powiedział Killeen stanowczo. – Jestem dumny, że mój syn otrzymał tak odpowiedzialną rolę.
– Tato, z tą platformą będę mógł tylko pełznąć, stanę się powoli ruszającym się celem. Zepchną mnie do drugiej linii.
– I bardzo dobrze. Będę potrzebował widoku z drugiej, nie z pierwszej linii.
– To nie jest w porządku! Ja chcę…
– Wrócisz do szeregu albo nie wystawisz nosa na zewnątrz – powiedział ostro Killeen.
Toby chciał zaprotestować, lecz kapitan rzucił krótko:
– Marsz!
Chłopak wzruszył ostentacyjnie ramionami i odmaszerował l na swoją pozycję w trzecim oddziale z lewej flanki. Stał obok Besen, ciemnookiej młodej kobiety; ostatnio Killeen często widywał ich razem. Co prawda służyli w tym samym oddziale, lecz prawdopodobnie kryło się za tym coś więcej.
Killeen miał nadzieję, że nikt ich nie podsłuchał, a rozmowa sprawiała wrażenie zwykłego przekomarzania się. Wątpił w to jednak, ponieważ nie potrafił ukryć emocji, jeśli chodziło o syna. Jakby na potwierdzenie tych przypuszczeń Besen puściła do Toby’ego oko. Prawdopodobnie treść rozmowy pomiędzy nim a Tobym musiała być całkiem oczywista dla każdego w tym pomieszczeniu.
Powściągnął irytację i skinął na Cermo. Rozpoczęli inspekcję. Killeen szedł wzdłuż szeregów, a porucznicy Cermo, Jocelyn i Shibo krok za nim. Przyglądał się z bliska każdemu członkowi załogi. Znajome twarze, zdrowsze wskutek odpoczynku i lepszego odżywiania. Ale też twarze, na których malowało się przekonanie, że dawna wierność i organizacja nie sprawdzały się podczas kierowania prawdziwym statkiem kosmicznym. I ci ludzie bez wątpienia obmyślali plany lepszego ustawienia się przez naginanie do swoich celów ambicji rodziny i pokładowej dyscypliny.
Kiedy zmalała presja śmiertelnego zagrożenia, indywidualne ambicje trafiły na dobrą glebę. Czy po okresie takiego lenistwa ludzie ci będą potrafili walczyć? W głowie miał natłok wrażeń. Przetrawi je później, podczas samotnych spacerów po kadłubie. Musi wykorzystać zebrany materiał do polepszenia wydajności statku – jeśli kiedykolwiek jeszcze polecą Argo. A jednak rytuał był wart tego, żeby go odprawić.
Rodzinie przybyło dwadzieścioro dwoje dzieci narodzonych podczas podróży. Matki doglądały potomstwa w tyle pokrytego kopułą pokoju zgromadzeń. Killeen zastanawiał się, czy te dzieci będą kiedykolwiek, dumne i wolne, stąpać po glebie znajdującego się daleko przed nimi świata. Albo w ogóle po jakimkolwiek świecie.
Nadszedł już czas. Przed akcją najlepiej będzie przypomnieć im, od kogo się wywodzą. Rozpoczął czytanie prastarych rytuałów rodziny.
Aspekt Ling dostarczył tekst z dawnych czasów. W Cytadelach Śnieżnika lekceważono stare rytuały, lecz tutaj pasowały doskonale.
Był to surowy kodeks przepełniony obowiązkami, tradycją i złowieszczymi ostrzeżeniami o karach, które spadną na każdego członka rodziny, jeśli nie będzie przestrzegał tych nakazów.
Killeen uważał, że wiele zawiłych fragmentów jest całkowicie pozbawionych sensu. Czytał, starając się nawet najlżejszym zmarszczeniem brwi nie sugerować tego braku zrozumienia. „Żadna rodzina nie powinna rozłączać ani poliintegrować więcej niż dwóch dających się oddzielić wskaźników genetycznych w jakimkolwiek jednym urodzeniu przy zastosowaniu sztucznych metod. Karą za to jest wygnanie obojga rodziców i dziecka na okres życia urodzonego potomka”.
Co ma niby znaczyć słowo „poliintegrować”? I w jaki sposób ktokolwiek mógłby manipulować cechami przyszłego dziecka? Co prawda Killeen słyszał szeptane po kątach opowieści o dawnych praktykach tego rodzaju – zostały pogrzebane w mglistych początkach rodzaju ludzkiego, w Wielkich Czasach. Ustęp ten pośrednio świadczył o prastarych początkach rodzin, co brzmiało, jak sądził, krzepiąco. Ludzki przodek pojawił się dawno temu, a jego walka ze zmechami była prawdą wyłaniającą się z zamierzchłych czasów.
Coś w tych mętnych sformułowaniach, naszpikowanych legalizmami i obsypanych terminami technicznymi, przykuwało ich uwagę. Wszyscy członkowie rodziny stali sztywno z poważnymi, nieruchomymi twarzami. Kiedy Killeen rozpoczął czytanie długich sentencji wyszczególniających rozboje dokonane przez zmechy i opisy mężnych wysiłków podejmowanych dla ich zwalczenia, których oczekiwano po każdym członku rodziny, czuło się podniecenie. Oczy Lorena, chłopca stojącego w przednim rzędzie, zrobiły się tak duże, że prawie wypełniały twarz. Zbierały się w nich łzy, i spływające po policzkach. Prawdopodobnie myślami był gdzieś daleko, może marzył o bitwach i śmiałych zwycięstwach, jakie miały stać się jego udziałem.
W przypływie goryczy Killeen zastanawiał się, czy te starodawne wzniosłe sentencje dadzą Lorenowi zbroję chroniącą go przed ostrzałem zmechów. Widział już niejednego chłopca zamienionego w czerwoną galaretę lub, co gorsza, pozbawionego umysłu, z niewidzącymi pustymi oczami, które kiedyś były żywe.
Ten nagły przypływ emocji nie oznaczał, że opuścił choćby jedną sylabę tekstu. Dobrnął do końca, podkreślając treść surowym tonem, słusznym i niepodważalnym, mimo że targały nim wątpliwości.
Później dodał od siebie:
– Dla podtrzymania tych szczytnych celów chciałbym nadać nową nazwę. Zgodnie z tradycją kapitanowie mają prawo nadawać nazwy nowo odkrytym układom gwiezdnym. Skorzystałem już z tego prawa. Pulsująca światłem planeta przed nami to gwiazda Abrahama. – Zebrani przyjęli to aplauzem. Legenda Abrahama była nadal żywa. – Załodze statku przypadło zaszczytne prawo nazwania odkrytego świata. Nasza rada wybrała nazwę świętą i żywą – Nowy Bishop.
Skończył, a rodzina zgodnie z tradycją krzyknęła: „Tak jest! Tak jest! Tak jest!”. Potem wybuchła chrapliwa symfonia zawodzeń i okrzyków. Kilka osób, myśląc o mającej nastąpić bitwie pozwoliło sobie na wulgarne sprośności. Niektóre z nich były wręcz abstrakcyjne, dotyczyły bowiem aktów seksualnej pożądliwości pomiędzy zmechami o zdumiewającej geometrii.
Killeen postąpił krok do tyłu. W głębi duszy zdystansował się od wywołanego efektu. Ludzie nie potrafiliby dokonać ataku bez podwyższonego poziomu adrenaliny i napędzanego hormonami zapału. Zmechy mogły po prostu przełączyć się na inny program, lecz ryzykujące życie istoty ludzkie potrzebowały tego potężnego koktajlu dla wzmocnienia ducha.
Zdał sobie teraz sprawę, że w ostatnich latach zaczął pojmować rolę kapitana jako zamęt niekończących się szczegółów. Żeby być dobrym członkiem załogi, należało opanować niezliczoną liczbę drobnych, lecz ważnych wiadomości dotyczących regulowania strefy wegetacji, ciśnień, przepływów, serwozmechanizmów i silników. Jedynie pamięć aspektów prowadziła Killeena i jego załogę przez labirynt tych drobnych tajemnic, dzięki którym w tym najsurowszym ze wszystkich królestw mogło przetrwać życie.
Teraz jednak miał wrażenie powrotu wcześniejszego, pierwotnego pojmowania tego, co było niezbędne kapitanowi. Śmiała inicjatywa połączona z trzeźwą kalkulacją. Pomysłowość i szybkość. Odwaga moralna i fizyczna.
Taktowne kierowanie rodziną, która na pokładzie występowała w roli podwładnych. Jednak w pełnym rozumieniu życia byli to najdrożsi ludzie, jakich kiedykolwiek znał.
Takie powinny być cechy kapitana. Miał nadzieję, że posiadał chociaż niektóre z nich. Tak wiele od niego zależało, a on zachował jedynie wspomnienia o Fanny i Abrahamie. Przepływały teraz przed nim ich osmagane wiatrem twarze. Z ojcowskim uśmiechem służyli mu za przewodników.
Jego sensoria rozdzwoniły się dźwiękami ostrymi jak ukłucia szpilek. Odliczanie czasu stało się teraz niezmiernie ważne i chciał, aby akustyczne pluskwy zmechów -jeśli były tu takie -zarejestrowały ludzką radość i świętowanie, dzięki czemu to, co miało przyjść potem, okazało się zaskoczeniem dla wroga.
– Kapitanie! – zawołał Cermo.
Rodzina rozeszła się i gawędziła w grupkach. Killeen zwrócił się do Cermo i kątem oka dostrzegł nieznaczny ruch na zewnątrz.
Pośpieszyli w kierunku centralnej osi. Na dysku pod nimi zbierały się nowe siły. Wyglądało to tak, jakby aktywność, którą zauważył, występowała poniżej wzburzonego oceanu. Prostokątne formy poruszały się szybko pomiędzy olbrzymimi podwodnymi kopcami. Maszyny kręciły się na szynach, kanciaste kształty poruszały się jak ławice rzucających się ryb – chociaż wszystko stwarzało pozory uporządkowanej pracy, wykonywanej pod przelewającym się pasmem luminescencji.
Przez pokład przewalały się basowe tony. Dźwięczał metal.
Coś spadło na zewnętrzne poszycie Argo.
Killeen przełączył się na wewnętrzny com i wyszeptał: Ho-jii! Hojii!
Włączył się do podglądu Shibo. W lewym oku zobaczył fragment kadłuba koło bąbli strefy wegetacji. Na tle wypalonego, migoczącego kadłuba Argo te wilgotne, błoniaste nabrzmienia wyglądały jak naroślą ulegające niekontrolowanemu rozrostowi. Z małych szparek w opalizujących bąblach wydobywały się szybkie, miotające się kształty. Pędziły w dół przez burzące się fale elektroluminescencji do ochronnych rowków dysku.
Killeen mrugnął dwukrotnie i uzyskał widok z przedniej części statku. Nie wiadomo skąd, pojawiły się długie, rurowate zmechy i zmierzały w kierunku śluz Argo. Sam do siebie skinął głową, widząc jedynie lecące im naprzeciw wyginające się formy.
Odmierzanie czasu okazało się prawidłowe. Za parę chwil byłyby już przy śluzach. Na pewno zostały wysłane przez zmechowy mózg, żeby zaskoczyć ludzi podczas odprawiania rytuałów.
A więc zmechy ze stacji wiedziały co nieco o ludziach – przynajmniej tyle, aby rozpoznać w nich swoich wrogów. To mogło okazać się pożyteczne. Killeen nauczył się od modliszki pewnych wzorców myślowych, ukrytych sposobów rozpoznawania ludzi. Zmechowe metody były teraz bardziej zrozumiałe, chociaż nie mniej nienawistne.
Maszyny z najbliższej stacji wykonywały prawdopodobnie; rozkazy modliszki przesłane przed startem Argo ze Śnieżnika. Jakiekolwiek intencje miała modliszka, wysyłając tutaj Argo, rodzina była zjednoczona wokół jednego zadania; zniszczyć wszystko, co próbowałoby nad nią zapanować. Natychmiast  starcie wybili małe zmechy znajdujące się na pokładzie. Na najmniejszy sygnał o ingerencji zaatakują stację. Niektórzy uważali, że modliszka miała plan przyjazny dla ludzi, lecz ci stanowili mniejszość.
Stał wśród ucichłych nagle ludzi, nie widząc i nie słyszą nic oprócz bezgłośnego dramatu rozgrywającego się poza kadłubem.
– Broń – szepnął przez com. Odpowiedziało mu dźwięczne klikanie.
Smukłe, zwijające się formy przybliżyły się teraz do głównej śluzy i bocznych włazów Argo. Killeen czekał, aż pierwsza nawiąże kontakt. Skręciła się, tworząc obręcz wokół drzwi śluzy. Widział wysuwające się małe wiertła, wbijające się w kadłub statku. Inne dotarły do śluz, były gotowe…
– Ognia! – Eksplodowały miny umieszczone przy śluzach. Każda wystrzeliła kłębiącą się niebieską chmurą. Rozdarły korpusy zmechów i rozszarpały je na strzępy.
Killeen pozwolił sobie na uśmiech. Ten pierwszy wybuch się udał, ale teraz, przy każdym nowym ataku, będą musieli ryzykować życiem. Mrugnął i zlikwidował obraz w oku. Obok stał Cermo. Z rozkoszą wdychał powietrze. Przepełniała go dziwna rozkosz przebywania po tak długim czasie w wirze walki.
– Na stanowiska! – krzyknął. – Formujcie gwiazdę!
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Pozbawiony atmosfery, milczący, metaliczny krajobraz narastał na tle odległej musującej czerni niczym błyszcząca obietnica doskonałego porządku. Killeen przyglądał się temu i uznał za zabawne, że jego misja ma polegać na zlikwidowaniu tej zadowolonej z siebie geometrycznej pewności, żeby przynieść tu chaos życia.
Stał z Shibo w kabinie kontrolnej. Pierwszy raz dowodził w tak skomplikowanej sytuacji, w której udział brała rodzina, nie uczestnicząca osobiście w walce. Rodzina Bishopów miała w swojej historii kapitanów, którzy bili się, ryzykowali i razem z nią umierali. Teraz, po raz pierwszy od wieków, kierował walką z prawdziwego statku i było to niemożliwe. Tylko stąd mógł monitorować wszystkie małe zespoły, które tłoczyły się w wieży w poszukiwaniu głównego mózgu.
Obraz zmieniającej się scenerii na głównym ekranie był przekazywany bezpośrednio z panoramicznego skanera na plecach Toby’ego. Oczy Killeena zwężały się na widok każdego ruchu na płaszczyźnie dysku. Nie potrafił powstrzymać reakcji na otrzymywane obrazy. Zaciskał pięści, rozwierał je, znów zaciskał.
Shibo patrzyła na Killeena podejrzliwie.
– Czy kazałeś Cermo wybrać Toby’ego?
– Nie.
– Naprawdę? – Wydawała się zdziwiona.
– Sądzę, że Cermo wybrał Toby’ego, bo chłopak jest szybki. Z pewnością jakaś część załogi będzie uważała, że to jest zaszczyt. Lecz jeślibym uchylił tę decyzję, ingerował w sprawie Toby’ego…
– Rozumiem.
– Coś za coś. Ten skaner spowalnia człowieka, staje się oni łatwiejszym celem. Ale…
– Daje ci szansę ostrzeżenia go, jeśli czegoś nie zauważy.
Wykrzywił usta ze złością.
– Nie! Chciałem powiedzieć, że dzięki temu znajduje się na drugiej linii walki.
– Gdzie jest bezpieczniej.
– Oczywiście.
Odwrócił się i zobaczył ironiczny uśmieszek Shibo. Miał; właśnie coś jej odburknąć, ale porzucił rolę kapitana i mruknął tylko rozbawiony: „um-hmm”. Rozumiała go doskonale. Nawet gdy byli sami, nie chciała, żeby zupełnie pozbywał się roli kapitana. Miał właśnie ją pocałować – co było dla niego łatwiejsze od mówienia – kiedy zmienił się obraz na ekranie.
Toby posuwał się szybkim krokiem przez równinę Miał kłopoty ze znalezieniem takich fragmentów podłoża, o które mógłby zaczepić buty. Znajdował siew jednej z licznych otwartych uliczek przecinających dysk. Trudno było domyślić się przeznaczenia tej budowli. W górze wyłaniała się wieża tak wielka, że nie sposób było objąć ją wzrokiem.
Uwagę Killeena przykuł długi skok Toby’ego z uliczki, służącej mu do tej pory za ochronę. Chłopak podszedł do ściany wieży, założył magnetyczny łącznik i z ostrym brzękiem zosta przyciągnięty do nabijanej ćwiekami ściany.
Dołączyły do niego dwie inne odziane w skafandry postacie. Ścigały się podczas wspinaczki, ich buty przyczepiały się i wbijały w powierzchnię ściany. Natknęli się na otwór z grubym obramowaniem, w który zagłębiła się cała trójka. Killeen dostrzegł wśród nich Besen.
Przenikliwy huk odbił się echem. Z bocznego przejścia coś strzeliło w nich strumieniem mikrofalowym. Zmechy niższego rzędu zawsze wyobrażały sobie, że potrafią zabijać. Nie rozumiały, że formy organiczne mogą nie dopuścić do siebie elektromagnetycznego spektrum i dalej swobodnie funkcjonować.
Killeen był zadowolony, że wysłał ich tam bez osobistych odbiorników, z wyjątkiem połączenia przez skaner Toby’ego. Toby i Besen zaatakowali nieporadne zmechy i porobili w nich eleganckie otworki.
Oddział zagłębił się w wieży. Posuwali się bez porozumiewania się pomiędzy sobą, aby nie pozostawić zmechom elektromagnetycznych śladów. W głębi wąskiego tunelu widać było ostry żółty blask. Toby bez wahania podążył w tamtym kierunku.
Killeen odchylił się w tył, bruzdy na jego twarzy pogłębiły się, lecz nic nie powiedział. Natychmiast zaczął śledzić inne oddziały, wydając odpowiednie rozkazy.
Atak przebiegał nadzwyczaj dobrze. Oddziały otaczały, odpierały i uderzały z olbrzymią werwą. Kiedy pierwotny plan maszyn nie powiódł się, zmechy okazały się niekompetentne i nieskoordynowane. Prawdopodobnie chciały rzucić ludzi na kolana pokazem siły. Były to jednak siły strażnicze, nie wojownicy.
– Mimo wszystko są dobrze kierowani. Uważam, że powinieneś zachować szczególną ostrożność, kiedy linia walki przesunie się do wnętrza. Nawet powolna obrona może wciągnąć szybkiego, lecz bezmyślnego wojownika w zasadzkę.
Ten wtręt aspekta Linga przypomniał Killeenowi o rozkazaniu bocznym oddziałom atakowania napotkanych linii komunikacyjnych. Zareagowały szybko i uszkodziły wiele widocznych ciągów. Killeen obawiał się tych ukrytych. Ling natychmiast skorzystał z tej okazji, aby się wypowiedzieć.
– Zauważyłem, że przejawiasz tendencję do wydawania zbyt krótkich, zdawkowych rozkazów. Pamiętaj, że wielcy starzy wodzowie nie tracili głowy i nie pozwalali, aby zamęt bitwy wpłynął na przejrzystość wysławiania się. Na przykład Iron Wellington, generał sił lądowych z zamierzchłej przeszłości, kierował wielką bitwą pod Waterloo, kiedy zobaczył ogień zagrażający przełamaniem Unii jego oddziałów. Posłał więc notę następującej treści: „Widzę, że ten ogień szerzy się od stogu siana aż do dachu château. Zanim wpadną do środka, zajmijcie zrujnowane mury wewnątrz ogrodu, szczególnie jeśli istniałaby możliwość, że wróg może przedostać się przez żar do środka domu”. Pełne wdzięku i precyzyjne. A wszystko to napisane przez człowieka siedzącego na grzbiecie konia pod nieprzyjacielskim ogniem, w samym środku wrzawy wojennej. Taki powinien być twój cel.
Killeen skrzywił się, na co włączył się aspekt Arthur:
– Nie mogę nie zauważyć, że informacja ta zawiera konstrukcje gramatyczne dość trudne do zrozumienia nawet w komfortowych warunkach.
Arthur był naukowcem zajmującym się energią błyskawic z ery późnej arkologii. Dokładny, afektowany i nieoceniony. Killee odepchnął oba aspekty. Przyglądał się oddziałowi Toby’ego, który przybył pędem do szerokiej misy wyłożonej błyszczącymi panelami. Killeen rozpoznał widok przedstawiony mu przed laty na obrazach. Pułapka w dawnym stylu, z zastosowaniem krzyżujących się promieni laserowych.
– Natychmiast opuścić to miejsce! – nadał kanałem promieni skupionych.
Toby usłyszał go i gwałtownie skręcił w lewo. Przyspieszenie zamieniło obraz w zamazaną plamę.
Na ekranie przesuwały się na przemian zwinięte przewody, fragmenty bladego oranżu albo gęstwina drutów. Wokół latały śruby, odbijające się rykoszetem od zakrzywionych metalowych; powierzchni. Przed ludźmi, wzdłuż bocznych szybów, skrzyły się iskry przeciążeń elektrycznych.
– Miny – nadał Killeen. – Zabezpieczyć się.
Chociaż szybko zmieniający się obraz nadal skakał w tunelu, Killeen usłyszał słabe klikanie skafandra Toby’ego zamykającego przewodzące prąd kanały. Dookoła czyhał na ludzi prąd elektryczny. Bez osłony nie wytrzymaliby woltów i amperów, tak delikatne były ich wnętrza.
Killeen sprawdził inne oddziały, które weszły do wieży. Napotkały tam tę samą nieporadną obronę. Gęstwina obwodów elektrycznych przeszkadzała w ustaleniu, gdzie znajduje się główny mózg. Żadna z rodzin nigdy nie dotarła do podobnego miejsca. Nie mieli więc żadnych doświadczeń, które mogłyby okazać się przydatne w tej sytuacji.
Jeszcze dziwniejszy był fakt, że w niektórych pasażach widniały wyraźne zniszczenia. Już wcześniej rozgrywała się tu walka. Co więcej, szczerby wyglądały na świeże. Aspekt Ling powiedział:
– To może wyjaśniać, dlaczego napotykamy na tak szczątkowy opór.
– Co mianowicie?
– Jeśli ktoś inny przejął tę stację, mogły mu pozostać tylko niewielkie siły.
– Myślisz o jakichś konkurencyjnych zmechach? – Killeen wiedział, że miasta zmechów czasami zwalczały się nawzajem. Czyżby przygotowywany przez modliszkę komitet powitalny został zlikwidowany?
– Być może. Zapewne odkryjemy więcej w głównym mózgu.
Killeen obserwował na trójwymiarowym podglądzie poruszające się w wieży zespoły. Shibo wprowadzała nowe informacje w miarę dostarczania przez drużyny raportów. W krótkim czasie szczegóły wypełniły duże puste przestrzenie w obrazie wieży.
Pomyślał, że widzi plan zwijających się tuneli. Liczne korytarze i szyby stacji nie zbiegały się na płaszczyźnie dysku. Kierowały się ku punktowi znajdującemu się znacznie wyżej, na pomocnym krańcu wieży.
Wysłał oddziałom rozkaz udania się w tamtą stronę i znów skierował uwagę na skaner Toby’ego. Dostarczał on najbardziej kompletne obrazy, natychmiast przetwarzane przez systemy Argo na trój wymiarową mapę.
Toby skakał w dół heksagonalnego szybu. Besen płynęła przed nim. Oboje poruszali się zgrabnie w zerowej grawitacji, manewrując z wprawą nabytą podczas codziennych ćwiczeń na Argo.
Przed nimi znajdował się oddział, który pierwszy dotarł do centrum. Przymocowywali przewody doprowadzające do dużego, pozbawionego zewnętrznych elementów sześcianu.
– Główny mózg – nadano przez com.
– Na to wygląda.
– Drutujemy i wysadzamy, kapitanie.
– Dobrze.
Toby wylądował na postumencie sześcianu, waląc głośno butami. Killeen obserwował, jak przytwierdzają przewody i błyskawicznie wiercą otwory za pomocą lasera.
W pobliżu zjawiły się niezdarne zmechy. Wcale się nie kryły. Zginęły w wybuchach rubinowej fosforescencji. Killeen zmarszczył brwi. Zmechy wyglądały na niezwykle powolne i głupie. Czy po prostu odzwyczaiły się od ludzkich wojowników?
Wzrok Killeena przyciągnął jakiś ruch. Wskaźniki pokazywały wyższy poziom radiacji, „…nawet powolna obrona może wciągnąć szybkiego, lecz bezmyślnego wojownika w zasadzkę…”.
– Wyjść natychmiast! – nadał do Toby’ego. Przekazany dalej rozkaz spowodował pośpieszne kończenie minowania.
– Zostawcie dodatkowe ładunki! – krzyknął Killeen.
– Ale są już przygotowane – nadał Toby. – Muszę…
– Tym lepiej. W nogi!
Coś dużego pojawiło się w odległym końcu szybu. Poruszało się szybko, ale dzięki ostrzeżeniu Killeena ludzi już tam nie było. Zbliżający się kształt nie miał pozycji odpowiedniej do celnego strzału.
Oddziały pędziły do tunelu wyjściowego.
– Odpal te dodatkowe ładunki – rozkazał Killeen.
– Ależ one unoszą się – odrzekł Toby. – Nic nie zrobią głównemu mózgowi.
– Wykonaj!
W odpowiedzi przez elektromagnetyczne spektrum przebiegł grzechotliwy odgłos. Dziwny dźwięk przedarł się przez ogólny hałas. Killeen zmarszczył czoło. Zanikający skrzek przypominał głos zdychającego zwierzęcia. Zmechy nie wydawały takich dźwięków.
Wybuch zaskoczył prawdopodobnie tę dużą istotę, kiedy przechodziła obok głównego mózgu. Killeen domyślił się, że wystąpiło pole kontrolne. Oddziały miały szczęście, że zdołały uciec. Nadal jednak czyhały liczne niebezpieczeństwa.
Na przekazanym przez Toby’ego obrazie on i jego towarzysze wbiegali pędem do prostego tunelu usytuowanego prostopadle do głównego mózgu.
– Nie – nadał Killeen. – Wybierzcie zakręcający tunel. Na szybkich szlakach umieszczają pułapki. Poza tym zakręt zatrzyma siłę uderzeniową.
Sekundy upływały w niesamowitej ciszy. Obraz przesuwał się i skręcał gwałtownie, kiedy Toby pędził z maksymalną prędkością w zerowej grawitacji. W doskonałym czasie chłopiec potrafił zrobić obrót ramionami i ustawić stopy w pozycji lądowanie-odepchnięcie. Obraz na ekranie kręcił się, gdy Toby opadał w dół zamkniętych, wąskich przestrzeni. Wirujące plamy światła omiotły szaleńczy ruch zmecha, który wypłynął z ciemności i równie szybko zniknął.
Wreszcie dotarli do długiego tunelu. W odległym końcu pokazało się światło gwiazdy. Toby skierował się w tamtą stronę. Nagle obraz na ekranie zatrząsł się.
– Główny mózg został zlikwidowany – powiedział Killeen. – Sądząc po efektach, to był wybuch elektromagnetycznej przystawki.
– Świetnie – wtrąciła Besen.
Killeen poczuł rosnące napięcie. Toby opadał cicho w ziejącą czerń. Wyciągały się zjawiskowe ramiona, niebieskie i migoczące, szukające celu, aby w niego wypalić. Killeen wiedział, że dalej znajdują się induktany, oporniki i kapacyty, które odgrywały tajemniczą, a być może fatalną rolę w tych elektrodynamicznych korytarzach. Nauczył się je wykorzystywać, lecz praktyczne programy, które je badały, nie potrafiły dociec najgłębszej istoty tych tworów.
Toby skręcił gwałtownie. W kierunku wylotu podążały za nim trzy oddziały.
A potem ekran pokazał tylko wirujące gwiazdy i ostrą żółto-białą płaszczyznę dysku.
Toby spojrzał za siebie. Z otworu w wieży wydostał się zniekształcony twór w błyszczącym kombinezonie. Dryfował w otaczającej go poświacie, która prawie dosięgała główną grupę.
Killeen przyjrzał się temu, kiedy ekran pokazał rozpędzone ciało z bliska. Rozpoznał znak na plecach – to była Waugh, kobieta pochodząca z rodziny Knight, teraz Bishop. Nie poruszała się.
Wykonywała majestatyczne obroty, uroczysta i obojętna niczym planeta w odwiecznym ruchu. Toby zbliżył się ostrożnie. W głębi hełmu zauważył cień.
Wtedy Killeen dostrzegł małą ciemną plamkę na bucie Waugh, uszkodzenie powstałe prawdopodobnie podczas ataku.
Dziurka była zbyt mała, żeby rozhermetyzować skafander. Wystarczyła jednak do przedostania się prądu. Otaczała ją błyszcząca obwódka. Killeen zauważył też, że hełm Waugh był trochę wybrzuszony i rozdęty. Wtedy zrozumiał, dlaczego nie mogli zaj4 rżeć do środka. Płytę przysłaniała węglista czerń. Był za w wdzięczny losowi, ponieważ nie mógł dostrzec wnętrza, gdzie eksplodowała głowa Waugh.
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Podczas uroczystej kolacji powracało do niego wspomnienie Waugh, solidnej członkini załogi, której nawet dobrze ni« znał. Ona zapłaciła za jego decyzje, a Killeen nigdy się nie dc wie, czy można było tego uniknąć.
– Na szczęście jej materiał genetyczny i komórki jajowe zostały zakonserwowane przez chirurgów Argo. Musimy podejmować środki zapewniające wkład całej rodziny w genetyczną różnorodność przyszłych pokoleń. Radzę, żeby…
– Zamknij się– mruknął Killeen. Aspekt Arthur zupełnie nie miał poczucia czasu, miejsca ani przyzwoitości, a Killeen nie był w nastroju do wysłuchiwania jego chłodnych, analitycznych wywodów. Patrzył znad swojej porcji pieczonego pikantnego bakłażana. Prawdopodobnie nikt nie zwrócił uwagi na jego okrzyk albo towarzyszący mu ludzie byli zbyt grzeczni, żeby to po sobie pokazać. Ignorowanie zewnętrznych przejawów rozmów z aspektami należało obecnie do dobrych manier. Zaprogramowane życie na Argo sprzyjało większej delikatności.
Nie mógł uwolnić się od przeżywania bitwy na nowo. Te nawyk pozostał mu po latach ucieczki na Śnieżniku. Rodzic zawsze odprawiała ceremonię zaświadczania, jeśli jej członek został zraniony lub zabity w walce. Tym razem byli to Waugh i Leveerbrok, oboje porażeni bronią elektryczną. Zebrano się więc na zaświadczaniu, żeby ich opłakać, a potem w mniejszych grupach spożywano posiłek, który pozwalał zapomnieć o zmarłych i cieszyć się ze zwycięstwa. Killeen widział wiele takich uroczystości, podczas których na ogół nie świętowano nic poważniejszego poza uniknięciem kolejnej zasadzki lub pogoni zmechów. Przyjemnie było uczestniczyć w posiłku jako kapitan po pierwszym poważnym starciu, które tak szybko wygrano.
– Mam nadzieję, że następnym razem kogo innego uszczęśliwisz skanerem – powiedział Toby, sięgając po aromatyczną zapiekankę z cukinii.
Killeen pozwolił, sobie na lekki uśmieszek.
– Mniej istotne decyzje dotyczące personelu podejmuje Cermo – powiedział.
– Och, przestań, tato – odrzekł Toby. – Migasz się.
– Co robię?
– Miganie się – wyjaśniła Besen, starannie wymawiając słowa – oznacza robienie uników.
– Nowa mowa młodych Turków? – zapytała Shibo.
Toby i Besen spoglądali obojętnie, lecz młody aspirant Loren powiedział z ożywieniem:
– No, myślę, że mamy coś w rodzaju, no wiecie, określania różnych rzeczy.
– Turcy? – upierał się Toby.
– Stare powiedzenie – wyjaśniła Shibo. – Turcy byli starą, żyjącą barwnie rodziną.
Zaskoczyło to również Killeena, który nigdy o tym nie słyszał, lecz nie pokazał tego po sobie. Był głęboko przekonany, że Turcy jako rodzina musieli żyć wiele lat przed tym, jak ludzie przybyli na Śnieżnik. Może zamieszkiwali kandelabry, a może nawet pochodzili z prastarej Ziemi. Shibo przez lata wędrówek często porozumiewała się ze swoimi aspektami i dużo się uczyła. Aspekty i mniejsze oblicza przy udzielaniu pomocy technicznej paplały też o minionych czasach i tradycjach.
– Dobrze – powiedział Killeen – Turcy walczyli dzielnie i uciekali szybko. – Widział, że Shibo rzuca mu spojrzenie pełne sceptycyzmu, lecz mówił dalej. – Jednak nigdy nie mieli lepszego dnia niż wy dzisiaj.
– O, tak, rozwaliliśmy je – powiedział Loren z roziskrzonym wzrokiem.
– Roznieśliśmy zmechy w proch i pył – zgodził się Toby.
Besen przytaknęła.
– Także nowe rodzaje zmechów.
– A więc zauważyłaś – powiedziała Shibo z aprobatą, podając półmisek ozdobionych musztardą biskwitów.
Toby wyglądał na urażonego.
– Oczywiście, że zauważyliśmy. Myślicie, że nie pamiętamy, nie potrafimy odróżnić robola od ryjowca?
Besen powiedziała łagodnie:
– Tamte zmechy były na Śnieżniku. Dlaczego tutaj miałyby! być takie same?
– Zmechy są wszędzie, dlatego – odrzekł Toby.
Loren był wyższy, lecz chudszy od Toby’ego, a ostre rysy nadawały jego twarzy badawczy wygląd.
– Kto tak twierdzi?
Toby prychnął.
– Wiedza rodzinna. Zmechy są wszędzie w całym Centrum Galaktycznym.
– Być może zaadaptowały się na każdej gwieździe – skonstatował Loren.
Toby nie wiedział, co na to powiedzieć, a Besen patrzyła w milczeniu.
– Zmechy mogą szybciej się zaadaptować na każdej planecie, na pewno. To życie jest takie trudne.
– Życie? – zapytał Toby z oburzeniem. – Możemy biegać zygzakiem szybciej niż którykolwiek ze zmechów.
– Nie o to chodzi – odrzekła Besen cierpliwie. – Chodzi mi o prawdziwą adaptację. Zmianę wyglądu i tym podobne sprawy.
Killeen spojrzał na Shibo z aprobatą. Aspiranci wiedzieli znacznie więcej niż oni w ich wieku.
– Jakie były te tutejsze zmechy?
– Powolne jak muchy w mazi – odrzekł Toby.
Loren ujął to bardziej rozważnie:
– Wyglądały na zdezorganizowane. Nie potrafiły uszeregować się dobrze.
– Nie myśl, że to są wojownicy – rzekła Besen.
– Z pewnością dość się na walczyli – odparł Toby. – Pamiętam, że ty sama uniknęłaś wielu wyładowań.
Killeen pochylił się do przodu.
– Besen, dlaczego sądzisz, że to nie byli wojownicy?
Przez chwilę milczała, świadoma, że kapitan pozwala im na przedstawianie własnych koncepcji. Nagle poczuła się pewna siebie.
– No więc… miały haki, śrubokręty, poliramiona.
– Próbowały nas usmażyć – zauważył Toby.
Besen obstawała przy swoim.
– Te mikrofalowe dyski były prawdopodobnie nadajnikami, niczym więcej.
– A co myślisz o tym, co niemal schwytało nas przy głównym mózgu? – nie ustępował Toby.
Besen zamyśliła się przez chwilę.
– Nie jestem pewna.
Killeen obserwował ją uważnie. Cokolwiek czaiło się obok głównego mózgu, uległo zniszczeniu, kiedy eksplodowały ładunki. Rodzina odnalazła jedynie nic nie znaczące fragmenty, kawałki mięsistej substancji. Zmechy na Śnieżniku często stosowały komponenty naśladujące samoodtwarzającą się chemię życia.
– Nie sądzę, żebyśmy skapowali, co to jest, dopóki nie spotkamy zmechów, które zbudowały stację – ciągnęła dalej Besen.
– Ale wymyślasz – zachichotał Toby.
– Umiem rozpoznać zmechowe robole, jak je zobaczę. Zmechy wyższych klas to te, co były przy głównym mózgu.
– Tego nie możesz wiedzieć – zaoponował Toby. – Nie mogliśmy się im dobrze przyjrzeć.
– To się rozumie samo przez się. – Besen spojrzała na Toby’ego trochę zdezorientowana. -Stacja była już zniszczona. Prawdopodobnie jakieś zmechy zabrały ją innym robotom. Myślę, że dorwaliśmy je, zanim zdążyły odbudować system obronny,
Killeen obserwował, jak Toby rozważa tę koncepcję. Chłopiec był bystry, lecz nieopanowany i czasem zapał przyćmiewał lub zastępował mu myślenie.
– Nawet jeśli byłby to zmechowy zarządca czy coś takiego, i tak byliśmy szybsi – zaczaj Toby.
– Mieliśmy szczęście, to wszystko – powiedziała Besen.
– Szczęście? – Toby wyglądał na urażonego. – Byliśmy szybcy!
– Gdyby kapitan nie kazał nam rzucić wszystkiego i wiać, zostalibyśmy zmechowym mięsem.
Killeen był zadowolony, że Besen nie przytakuje niewolniczo wszystkiemu, co mówi Toby. Wśród dorastających dziewcząt w rodzinie istniała tendencja do akceptowania poglądów ich chłopców, co było godne pożałowania. Pokolenia prowadzące osiadły tryb życia w Cytadelach w jakiś sposób sprzyjały temu. Wydawało się, że zniosła to długa ucieczka po upadku Cytadeli Bishopów, lecz zaledwie kilka lat na podkładzie Argo groziło; powrotem tych zwyczajów. Chciał, aby aspirantki nie stwarzały gruntu sprzyjającego kultywowaniu zwykłej męskiej pewności siebie i nadmiernemu rozwijaniu skłonności do przewodzenia. Na polu walki mogło to przynieść fatalne skutki.
Podzielał pogląd rodziny, że to kobiety bywają najlepszymi kapitanami. Powszechnie uznana mądrość głosiła, że kiedy kobiety przeżyją już młodzieńczy, romantyczny okres i wychowają dzieci, ich talenty, szczególnie dyplomacja i zdolność do kompromisów, mogą znów wysunąć się na pierwsze miejsce. Mogły awansować do rangi kapitana przez stanowiska oficera i oficera wykonawczego. Jednak teraz rodzina nie miała czasu na stosowanie tak szeroko zakrojonych, subtelnych i prawdopodobnie nieekonomicznych metod. Killeen musiał wszystkich zachęcać do niezależnego myślenia.
– Też tak uważam – powiedział.
Besen pojaśniała z zadowolenia. Toby wyglądał na zaskoczonego. Zaczął szybko siorbać zimną kartoflankę.
– A jednak Waugh i Leveerbrok mogliby się z tym nie zgodzić.
Twarz Besen pociemniała. W jednej chwili Killeen pożałował, że był tak bezceremonialny. Nie wiedział, jak postępować z młodzieżą.
– Masz rację. Sądzę, że musieli popełnić jakieś błędy.
Loren z powagą kiwnął głową.
– Nie zatrzymali się i nie naprawili skafandrów po otrzymaniu ciosów.
– To prawda – przytaknęła Shibo. Killeen poznał po jej spojrzeniu, że przychodzi mu na ratunek, chociaż widzi, jaki z niego niezdarny tępak.
– Mieli obwody uszkodzone przez lasery. Nie przylepili łat. Dopadło ich wysokie napięcie.
Killeen nadal nie był pewien, jaka jest różnica pomiędzy woltami, tymi potężnymi duchami mieszkającymi w zmechach, a amperami, tajemnicami szybkiego przepływu, który w jakiś sposób pomagał woltom poruszać się w świecie maszyn. Wolty ucieleśniały zamiar, ampery natomiast były biegaczami, przenoszącymi te intencje wbrew oporowi omów. Sądził, że nigdy nie zrozumie tej nauki. Słyszał wyjaśnienia, lecz nie umiał ich pojąć.
Podobnie jak cała rodzina traktował naukowe podłoże swojego świata jako konglomerat barwnych duchów i osobowości, które reżyserowały widzialne zdarzenia. Uczenie się wykorzystywania ich do swoich celów oznaczało nudne studia nad właściwymi rytuałami – łączenie przewodów, wkuwanie liczb i komend, nastawianie gałek, układanie drutów i maleńkich chipów. Wszystkie te elementy determinowały właściwe zachowanie niezliczonych jednostek zamieszkujących wnętrze Argo.
Wyczuwał żywe motywacje wewnątrz martwej materii, lecz wyobrażał sobie, że źródłem tego jest człowieczeństwo, ożywiające prastarą ludzką technikę nową mocą. Technika zmechów była z gruntu martwa i poza granicami ludzkiego rozumienia. Miała swoje źródło w nowszej, wyższej ewolucji galaktyki. Pogardzał nią jednak z powodu tego, co uczyniła rodzajowi ludzkiemu – a także za obojętność na boli cierpienie i niewyobrażalną siłę, jaką człowiek odczuwał instynktownie – zmechy zaś ze swoimi indyferentnymi pewnikami odczuwać jej oczywiście nie mogły.
– Dobra – powiedział Killeen. – Wolty ukrywają się w szybach podobnie jak miny. Same zmechy nie mają miotaczy. To nieostrożność zabiła Waugh i Leveerbroka.
Zapadła cisza. Skierowali spojrzenia na stół. Killeen zagryzł wargę. Żałował, że nie umiał wyrazić się bardziej gładko. Lepiej jednak mieć to szybko za sobą, zanim pamięć o wydarzeniu przy-blaknie.
– Było, minęło – powiedział pogodnie. – Lecz wy… byliście szybcy, pewni i, do jasnej cholery, świetni!
Podniósł szklankę wzmocnionego alkoholem cydru, a wszyscy poszli w jego ślady. Był to tradycyjny toast wznoszony podczas każdej kolacji po zaświadczaniu. Wydawał się dobrym sposobem na wywołanie zmiany nastroju. Wymamrotali coś z aprobatą i Killeen powiedział:
– Oczyśćcie stół.
Spojrzeli na niego ze zdziwieniem.
– Czy w rodzinie Knightów nie ma takiego zwyczaju? – zapytał Shibo.
– Spożywania całego jedzenia?
– Po zaświadczaniu, ma się rozumieć. Oznacza to wiarę w przyszłość i pozwala na gromadzenie energii do następnych; bitew i zwycięstw.
Shibo potrząsnęła głową.
– Ale żarłoki z tej rodziny Bishopów.
– Tuczne wieprze! – dorzucił Toby nieśmiało. – W porównaniu z Knightami.
– Domyślam się, że to zaczęło się podczas złych lat w Cytadeli Bishopów – powiedział Kiłleen. – Byłem wtedy mały, ledwie je pamiętam. Zakończenie posiłku było najlepsze; chrupiące, słone.
Shibo podniosła brew.
– Co takiego?
– W jedzeniu? Pełzacze. Insekty.
Wszyscy patrzyli zaszokowani. Shibo spytała niedowierzająco:
– Ty to jadłeś?
– O, tak. Zdarzało się, że to było wszystko, co mieliśmy.
– Jedliście pełzacze? – zapytał Toby z otwartymi ustami.
– To chyba w porządku – zjadać to, co wpełzało na nasze zbiory, usiłując pozbawić nas pożywienia. Sprawiedliwy obrót rzeczy, prawda? – Widział, że nie otrząsnęli się z szoku, więc dodał: – Soliliśmy je i opiekali nad ogniskiem. W wielkich koszykach, zmieszane z wszelkimi plonami, które usiłowały zjeść. – Loren przełknął z trudnością, a inni spoglądali na swoje talerze. – Wcinajcie teraz – dokończył Killeen i z trudnością stłumił śmiech.’
Shibo uśmiechnęła się, a kiedy zrozumiała, o co chodzi, przybrała poważny wyraz twarzy. Te głupstewka odwróciły ich myśli od Waugh i Leveerbroka. Poza tym Killeen sądził, że cała załogą wkrótce usłyszy o jedzeniu przez kapitana pełzaczy i był z tego zadowolony. Opowieści o ciężkich czasach na pewno nie wyrządzą szkody, a raczej wzmocnią słabą do tej pory wspólnotę. Bardzo tego potrzebowali.
Killeen skończył resztki mięsistego czarnego bakłażana i włóknistej fasoli. Nie powiedział nic, kiedy inni znowu zaczęli pogaduszki. Nieoczekiwanie ogarnął go ponury nastrój.
Cieszył się posiłkiem spożywanym w towarzystwie syna i przyjaciół, lecz przez cały czas nie potrafił pozostawać tylko i wyłącznie ojcem. Nie umiał wyjść z roli kapitana, zrzucając po prostu tunikę i emblemat. Loren i Besen byli przyjaciółmi Toby’ego i aspirantami, a dobry kapitan powinien szkolić ich przy każdej okazji.
Wspomnienie sytuacji, w której obserwował syna przemykającego przez ciemne pasaże obcych, napawało Killeena grozą. Wtedy stłumił to uczucie, ale teraz powróciło, przyprawiając go o podły nastrój, chociaż inni świetnie się bawili. Zastanawiali się, jak długo rodzina – lub oni sami w przyszłości – mogliby pociągnąć na dawnym nędznym wikcie. Kiłleen wiedział, że usiłowali go w to wciągnąć, ale on ciągle miał przed oczami obrazy z akcji.
Dla tej radosnej trójki aspirantów bitwa była podniecającym triumfem. Jemu natomiast przypominała o licznych walkach, wszystkich nieszczęściach, jakie przyniosła. Młodzi nie nauczyli się jeszcze, że śmierć jest dramatycznym skutkiem heroicznego ataku. Przychodzi nagle i człowiek pada zgnieciony lub usmażony albo też ugodzony miotającą pociski bronią. Oni uciekli, zanim zdążyli się zorientować, że mogli zostać trafieni. A to, kto miałby zostać ugodzony, zależało od tysiąca czynników, których nie można było przewidzieć: pozycja, ukształtowanie terenu, prędkość, kolor pancerza ochronnego, przygodne ruchy zmechów i ich nieznane motywacje wyboru celów, nieskończona liczba zmieniających się co chwila szczegółów. A więc śmierć była zdarzeniem całkowicie przypadkowym i pozbawionym znaczenia – tego nauczył się na polu bitwy. I żadne zaświadczania ani uroczyste obiady nie mogły tego zmienić.
W jaki sposób z tą wiedzą radził sobie jego ojciec? Wydawało się, że Abraham nigdy nie cierpiał z powodu strat poniesionych podczas dowodzonych przez niego wypadów z Cytadeli. Nawet najgorsze chwile pozornie nie wzruszały tego skomplikowanego ducha. Prawdopodobnie na tym polegała zasadnicza różnica pomiędzy nim a Abrahamem – Killeen musiał walczyć o utrzymanie kapitańskiej fasady. W przypadku Abrahama nie było najmniejszego fałszu. Abraham był prawdziwy.
Stwierdził, że milczy już zbyt długo, więc otworzył usta, żeby przyłączyć się do rozmowy. Zanim jednak zdołał cokolwiek powiedzieć, z kodera na palcu rozległ się sygnał od Cermo. Wszyscy go słyszeli i umilkli. Wiedzieli, że Cermo podczas pełnienia dyżuru nie wysłałby sygnału bez powodu.
Killeen uderzył w przegub ręki.
– Odbiór.
– Kapitanie, na planecie coś się dzieje. – Wszyscy usłyszeli napięcie w głosie Cermo.
– Czy zbliża się inny pojazd kosmiczny? – Przybył już jeden statek z planety i rodzina z łatwością obezwładniła dwóch pilotujących go zmechów. Pojazd był pełen części do maszyn.
– Nie, kapitanie, to jest.. to jest… niech pan przyjdzie zobaczyć.
– Już idę – powiedział Killeen i wstał. Zirytowało go, że musiał w ten sposób zakończyć posiłek, więc dodał: – Powinieneś popracować nad swoimi zdolnościami sprawozdawczymi. – To zdanie miało wszelkie cechy starej kapitańskiej mowy i Killeen znalazł w tym pewną przyjemność.
– Przepraszam, kapitanie – w cichym głosie Cermo brzmiało rozgoryczenie. – To jest… a więc jest to jakiś pierścień wokół planety. Robi się coraz jaśniejszy.
– Czy obiekt znajduje się na orbicie?
– Nie. Wygląda tak, jakby przecinał.
– Przecinał co?
– Tę całą cholerną planetę, kapitanie.
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Z początku Killeen nie dowierzał, że obraz na wielkim ekranie jest odzwierciedleniem rzeczywistości.
– Sprawdziłeś, czy nie ma jakichś uszkodzeń? – zapytał! Cermo.
– Ojej, kapitanie. Próbowałem. – Czoło wielkiego mężczyzny zmarszczyło się. Cermo pracował ciężko, lecz pulpity sterownicze stanowiły dla niego zdradziecki labirynt. Zastąpiła go Shibo. Jej ręce poruszały się pewnie nad reagującymi na dotyk panelami.
Po chwili powiedziała:
– Wszystko działa prawidłowo. Mamy do czynienia z rzeczywistym zjawiskiem.
Killeen nie chciał w to uwierzyć. Chociaż nie rozumiał tej osobliwości, od razu wiedział, że jest to dzieło techniki na skalę, jakiej nie mógł sobie nawet wyobrazić. Jeśli zrobiły to zmechy, oni znaleźli się w miejscu, którego niebezpieczeństwo przerastało jego najgorsze obawy.
– Powiększ to – rozkazał spokojnie. Wiedział, że musi uporać się z tym bez okazywania niepokoju.
Okrąg był trzykrotnie większy niż Nowy Bishop. Złocisty blask przyćmił nawet kryształowy żar gwiazdy Abrahama. Po powiększeniu obrazu Killeen spodziewał się nowych szczegółów. Lecz o ile brzeg planety rósł na ekranie i stawał się coraz bardziej płaski, złoty pierścień pozostał taki sam jak przedtem; mocna błyszcząca linia przebijająca się przez przestrzeń.
Z wyjątkiem miejsca, gdzie przechodził przez powierzchnię lądu.
Tutaj światło promieniowania przygasało. Killeen natychmiast dostrzegł wcinające się w planetę ostre krawędzie pierścienia. Wokół tych krawędzi burzyła się i poruszała cienka okrywa powietrza na Nowym Bishopie.
– Maksymalne powiększenie – powiedział z napięciem. -Trzymaj na dole, tam, gdzie obiekt dotyka powierzchni.
Nie, on nie dotykał. Przecinał.
Bladoniebieskie płomienie wybuchające w punkcie stycznym świadczyły o ogromie katastrofy. Kłębiły się brązowe jak gdyby podziurawione chmury. W pobliżu każdego punktu kotłowały się grube, obracające się dyski, otoczone skłębionymi chmurami. W ich wirze z gniewem szalały wściekłe czerwone strumienie.
Ale nawet w tym powiększeniu złoty krąg pozostawał precyzyjną, błyszczącą linią. Wydawał się absolutnie prosty -jedyna idealna figura geometryczna w wirze ciemnych burz i dynamicznych energii.
Do kabiny sterowniczej przyszli Toby, Besen i Loren. Stali teraz pod ścianą. Wyczuwał ich obecność za plecami.
– Przemieszcza się – wyszeptała zafascynowana Besen. Killeen ledwo mógł dojrzeć jarzący się punkt styczny, w którym łuk pierścienia przebijał się przez olbrzymi łańcuch górski. Błyszczące ostrze napotkało urwisko i jakby prześlizgiwało siei przez nie. Z miejsca nacięcia wydostawały się kłęby szarego dymu, zmienianego przez wiatry w ciemniejące smugi. Bez zwalniania tempa obręcz przecinała wierzchołek wysokiej gór o ośnieżonym szczycie.
Z uwagą wpatrywał się w widowisko. Rzeczywiste zniszczenia były niewielkie, stałe kłębienie się chmur i wiatr dawały wrażenie gorączkowego ruchu, ale przyczyna tego zamieszania pozostawała obojętna wobec napotykanych przeszkód.
– Do tyłu-powiedział.
W wyniku manewrów Shibo obraz jak gdyby odsunął się od ostrej linii. Obręcz zapadała się coraz bardziej w ziemię, kierując się ku środkowi planety. Nie był to już idealny okrąg, spłaszczał się z cisnącej do środka strony.
– Obiekt ustawia się w jednej płaszczyźnie z biegunem – powiedziała Shibo. – Popatrz, wyświetlę to.
Na rzeczywisty obraz nałożyła grafikę.
7
Wyczyszczony z chmur obraz planety błyszczał przejrzyście. Spłaszczona strona obręczy była równoległa do osi, wokół ktorej kręciła się planeta Nowy Bishop.
– To nienaturalne – zauważył Cermo.
Killeen stłumił histeryczny śmiech. Nienaturalne! Niby dlaczego, na jakiej podstawie tak twierdzisz, poruczniku Cermo?
W jakiś sposób instynkty walczyły w nim z inteligencją. Obręcz miała takie same gładkie zakrzywienia jak planeta, taką samą wielkość i potężną, obojętną grację. Killeen usiłował wyobrazić ją sobie jak coś sztucznie zaprojektowanego. Byłaby to technika przekraczająca wyobrażenia. Wiedział, że zmechy potrafiły zamienić całe łańcuchy górskie w dziwne miasta, ale to…
– Przesuwa się w kierunku biegunów – powiedziała Shibo. Obręcz błyszczała jaśniej i spłaszczała się coraz bardziej w miarę zbliżania się wewnętrznej krawędzi do środka planety. Killeen poczuł się jak w pustce, jak gdyby wszystkie jego nadzieje i plany zostały usunięte w cień przez ten olbrzymi twór, który żeglował beztrosko przez planetę.
– Skąd… skąd to się wzięło?
Cermo przygryzł dolną wargę.
– Znikąd, kapitanie, przysięgam. Kiedy zobaczyłem to po raz pierwszy, było niewyraźne, ledwo widoczne.
– Gdzie?
– Zaczęło się od przecinania powietrza. Musiał przyjść z oddali i po prostu upadł na planetę.
Przez chwilę Killeen nie dowierzał. Nachmurzył się.
– Czy zabłysło przy uderzeniu? – zapytała Shibo.
– Zobaczyłbym to już wcześniej, gdyby było jasne – odrzekł Cermo.
– A więc czerpie światło z tego, co robi z planetą – wydedukowała Shibo. – Dlatego nie zobaczyliśmy tego wcześniej.
Killeen przez chwilę zastanawiał się, jak może być tak spokojna wobec tych niesłychanych wydarzeń. Jego wyobraźnia zawiodła. Walczył, żeby odzyskać panowanie nad zdarzeniami, czepiając się szczegółów.
– Jak… jak duży jest obiekt?
Po spojrzeniu Shibo poznał, że też zauważyła tę dziwną ostrość.
– Szacuję, że jest mniejszy od Argo – stwierdziła, mrużąc oczy.
– Taki cienki – powiedział Cermo w zamyśleniu – przerzyna się przez to wszystko.
– Planeta jednak nie rozpada się – zauważyła Shibo.
Cermo skinął głową.
– Trzyma się w całości. W niektórych miejscach można zobaczyć, gdzie przeciął skałę i pozostawił blizną. Ale skała za nim się zasklepiła.
– Ciśnienie scala blizny – zgodziła się Shibo.
– Nie przypomina to żadnego z widzianych przeze mnie noży – powiedział Killeen i natychmiast pożałował tego pustego zdania. W obliczu takich spraw załoga musi wierzyć, że ich kapitan jest mniej oszołomiony niż oni. Przecież wielu członków załogi widziało złotą obręcz z innych części statku i mogli wpaść w panikę. Killeen także odczuwał chęć ucieczki stamtąd tak prędko, jak to możliwe. Może to było najrozsądniejsze wyjście z sytuacji. Lecz zaszli już tak daleko…
– Czy myślicie… może to w niczym nie przypomina noża. A może żywi się planetami? Zjada je? – zapytał Toby.
Killeen pomyślał, że koncepcja ta jest równie absurdalna, jak niemożliwa do odrzucenia. Zdrowy rozsądek nie znajdował tutaj najmniejszego zastosowania.
– Jeśli zjada skały, dlaczego jest takie chude? – spytał ze sztuczną swobodą. Besen roześmiała się i ten bezsensowny żarcik rozładował napięcie.
– W takim razie po co miałyby robić to zmechy? – nie ustępował Toby.
To smutne, pomyślał Killeen, że nikt nawet przez chwilę nie przypuścił, żeby ten obiekt zrobili ludzie. Kandelabry były szczytem ludzkich osiągnięć sprzed lat. Wprawiająca w osłupienie prostota tego błyszczącego pierścienia natychmiast przywodziła na myśl działający z rozmachem kosmiczny umysł.
Niema obojętność tego błyszczącego tworu stanowiła świadectwo przeciwko nim wszystkim. Nieskończone przemyśliwania i tęsknoty obarczyły cel ich podróży olbrzymim brzemieniem, teraz zaś ciche krojenie świeżo nazwanego przez nich świata, zakończyło wszystkie spekulacje. Krucha ludzkość nie mogła żyć na tak rozległych obszarach jako zabawka sił przekraczających granice wyobraźni. Ich poszukiwania zakończyły się klęską, zanim jeszcze postawili stopę w nowym raju.
– A może Argo mogłaby coś z tym zrobić – powiedział zapalczywie Toby.
Loren zawtórował mu:
– O tak, zapytajcie o to systemy.
Killeen uśmiechnął się. Szesnastoletni chłopak nie miał żadnych zahamowań, nie wyobrażał sobie problemu, z którym nie potrafiłby się uporać dzięki odpowiedniemu pomyślunkowi i nie skrępowanej energii. A kim był on, żeby powiedzieć „nie”?
– Spróbuj – zachęcił Shibo.
Przez dłuższy czas operowała sterowniczymi sensorami, marszcząc czoło w głębokim skupieniu. Wreszcie uderzyła w konsolę i potrząsnęła głową.
– Brak w pamięci. Argo nie rozpoznaje tego obiektu.
Killeen wezwał swoje aspekty. Były szczęśliwe, że poświęcono im chociaż chwilę uwagi, lecz tylko jeden miał pewną użyteczną informację. Była to Grey, kobieta z ery późnej arkologii, osobowość trochę okrojona z powodu trudności, jakie miała w konstruowania zdań na skutek błędu w transkrypcji sprzed stulecia. Posiadała wiedzę naukową i historyczną z własnych i wcześniejszych czasów. Jej wypowiedzi były mrukliwe i chropowate.
– Myślę, że to… jest to co teoretycy kosmosu nazywali… struną kosmiczną. Twory te znano… w epoce kandelabrów… lecz to jedynie teoria… obiekty hipotetyczne… badałam… te sprawy w… młodości.
– Ten wygląda mi na realny – mruknął Killeen do siebie.
– Sądziliśmy, że… zostały… zrobione na samym początku… świata. Możesz wyobrazić sobie… w tym czasie… ochładzająca się, rozszerzająca masa. Nie zdołała osiągnąć… doskonałej symetrii i formy. Niewielkie fluktuacje wytworzyły… defekty w stanie próżni… stanach niektórych cząstek elementarnych…
Co, do diabła, miałoby to znaczyć, pomyślał Killeen ze złością. Obserwował, jak obręcz powoli przecina się przez łupkową równinę. W kabinie kontrolnej zapadła martwa cisza. Przedarł się przez nią aspekt Arthur:
– Sądzę, że pójdzie sprawniej, jeśli będę tłumaczył słowa Grey. Ona ma trudności.
Killeen zauważył wyniosły ton, jaki czasem przyjmował aspekt, kiedy konsultowano się z nim, wedle jego własnego mniemania zbyt rzadko. Pamiętał słowa ojca: „Aspekty smakują lepiej, jeśli dasz im trochę powietrza”. Radził dopuszczać je do wizualnej i czuciowej sieci częściej, żeby zapobiec syndromowi kabinowemu. Zamruczał niemą frazę, aby umożliwić mu działanie.
– Pomyśl o lodzie zamarzającym na stawie. Kiedy formuje się na niewystarczającej, być może, powierzchni, pojawiają się niewielkie zmarszczenia. Te fałdy gęstszego lodu wyznaczają j granice pomiędzy gładko zamarzniętymi obszarami. Wszystkie te, nazwijmy to, błędy zostają ściśnięte do małego obwodu. Tak samo było z wczesnym wszechświatem. Te egzotyczne relikty są zbitymi fałdami w przestrzeni, gąszczem topologii. Mają masę, lecz trzymają się razem przede wszystkim dzięki napięciu. Są J niczym kable utkane z wypaczonej czasoprzestrzeni.
– Co z tego wynika?
– Są to niezwykłe obiekty, godne podziwu i respektu. Wzdłuż ich długości, podpowiada mi Grey, nie ma przeszkód dla ruchu. Mają właściwości nadprzewodników! Mocno reagują na pole magnetyczne. A także, jeśli są zakrzywione, tak jak ta, wywołują przepływy otaczającej je materii. Lecz jedynie w niewielkim zasięgu, wynoszącym kilka metrów. Sądzę, że wskutek rozciągania przez przepływy na materię stałą działają siły tak potężne, że ciało niebieskie rozstępuje się i przecina je struna.
– Tak jak nóż?
– Faktycznie. Najlepszy nóż to ten najostrzejszy, a kosmiczne! struny są cieńsze od pojedynczego atomu. Potrafią się ślizgać pomiędzy wiązaniami cząsteczkowymi.
– A więc po prostu prześlizguje się przez wszystko – dumał Killeen.
– Tak, ale pomyśl, z czym mamy tutaj do czynienia! Skaza w ciągłości praw rządzących materią. Natura zezwala na tego typu transgresje niewielkiej przestrzeni, a nieciągłość czerpie napięcie z własnej natury polegającej na wciskaniu się klinem – napięcie zostaje przekazane wzdłuż jej prostej osi. I tak możemy zobaczyć ten nieporównanie wąski cud, ponieważ jest większy niż długość planety.
– Dlaczego ta właśnie przecina planetę Nowy Bishop? Czy zdarzyło się to przypadkowo?
– Szczerze wątpię, czy tak wartościowy obiekt po prostu wędrował sobie tu i tam. Z pewnością nie w Centrum Galaktyki, gdzie jednostki są zbyt wyrafinowane, żeby znać ich zastosowanie.
– Ktoś to wykorzystuje? W jakim celu?
– Tego już nie wiem.
Ponad głosem Arthura przenikały przeciągłe tony Grey:
– Słyszałam o astronomach… obserwowali odległe struny… ale nie ma żadnych zapisów… dotyczących zastosowania. Narodziły się jako relatywistyczne obiekty… lecz zwolniły… wskutek kolizji z… galaktykami… na koniec przybyły, aby spocząć… tu… w Centrum.
Kiedy jej głos przycichł, Arthur powiedział:
– Wyobrażam sobie, że operowanie taką masą stanowi poważną trudność techniczną. Ponieważ struna jest doskonałym nadprzewodnikiem, utrzymywanie jej w magnetycznym uchwycie nasuwa się samo przez się. Pewnym dowodem na słuszność mojego poglądu będzie więc zmienne pole magnetyczne w pobliżu zewnętrznej części obręczy.
Killeen poznał zwykły schemat postępowania Arthura: wyjaśnić, przewidzieć, a potem udawać wyniosłe wycofanie się, zanim Killeen lub ktoś inny mógłby sprawdzić przewidywania aspekta. Wzruszył ramionami. Pomysł wydawał się szalony, lecz wart był rozważenia.
– Czy Argo może przeanalizować pole magnetyczne wokół obiektu? – zapytał Shibo.
Zajęła się tym bez udzielenia odpowiedzi. Shibo rzadko mówiła, kiedy intensywnie nad czymś myślała. Toby ochoczo postąpił naprzód.
– Pole magnetyczne! Oczywiście, powinienem o tym pomyśleć. Ten magnetyczny twór, no nie? Pamiętacie, tam, na Śnieżniku? Powiedział do nas wtedy: Szukajcie Argo. Tak powiedział. Czy myślisz, tato, że przybył tu za nami?
Natychmiast wtrącił się aspekt Ling:
– Stanąłeś w obliczu ciężkiego kryzysu. Nie dopuść do tego, żeby załoga za dużo sobie pozwalała, bo będziesz miał jeszcze większe trudności.
Killeen rozumiał podekscytowanie Toby’ego, lecz Ling miał rację: dyscyplina to dyscyplina.
– Aspirancie, proszę zamilknąć.
– No, tak jest, ale…
– Co to było?
– Och, ojej, kapitanie. Jeśli jednak to jest EM…
– Stańcie na baczność przy ścianie. – Killeen spostrzegł, że Besen i Loren uśmiechają się z powodu reprymendy, jakiej udzielono kumplowi, dodał więc: – Wszyscy troje, baczność! Aż do odwołania.
Odwrócił się. Shibo była tuż przy nim.
– Detektory Argo komunikują o silnych, zmieniających się polach w tamtym miejscu.
– Hmmm – mruknął Killeen wymijająco. Zapoznał Cermo i Shibo, a także nadstawiających uszu aspirantów z przypuszczeniami Arthura. Zrobił to za pomocą prostych rysunków, przedstawiających pole magnetyczne jako rozszczepione pasma, które przyciągają i naciskają. To wystarczyło. Lepsze były oszczędne wyjaśnienia naukowe niż całe elaboraty. Nikt z nich nie miał pojęcia o tym, w jaki sposób pole magnetyczne oddziałuje na materię ani na geometrię prądów i jakich potencjałów wymagałoby takie zjawisko. Nie znali też zawiłego zagadnienia iloczynów wektorowych. Pole magnetyczne było zjawiskiem należącym do świata niewidzialnego dla ludzi, podobnie jak wiatry, które warunkowały pogodę na Śnieżniku.
Cermo powiedział wolno:
– Lecz… po co to jest?
Killeen odrzekł mu krótko:
– Patrz uważnie. Kapitanowie nie zajmują się spekulacjami.
– Może to jest przyczyną tych szarych, martwych stref na planecie. – Shibo wskazała pustynne regiony polarne, do których zbliżała się teraz obręcz.
Killeen instynktownie czuł, że nie powinni przywiązywać się do jednej koncepcji. Jeśli Nowy Bishop nie stanowił dla nich odpowiedniego azylu, chciał mieć co do tego niezbitą pewność, zanim wyśle ludzi w kolejną wędrówkę ku jakiemuś przypadkowemu celowi na niebie. Teraz, kiedy był odpowiedni moment, żeby odzyskać siły, nawet ta gigantyczna błyszcząca obręcz nie zdołała całkowicie zniweczyć jego nadziei na ułożenie sobie tutaj życia.
– Dlaczego to dzieje się teraz? – zastanawiała się Shibo.
– Właśnie teraz, kiedy przybyliśmy? – Killeen czytał w jej myślach. – Możliwe, że do rozwiązania tego problemu potrzebowała nas modliszka.
– Mam nadzieję, że nie – odrzekła Shibo, wykrzywiając usta.
– Już dość przeszliśmy – dodał Cermo.
Shibo uważnie patrzyła na pulpit.
– Pojawiło się jeszcze coś.
– Gdzie?
– Nadchodzi od bieguna północnego. Szybko następujące po sobie sygnały.
– Jakiego rodzaju?
– To może być statek.
Killeen wpatrywał się w ekran. Fantastyczny płaski okrąg wcinał się w planetę nieco głębiej. Jego spłaszczony fragment nadał był równoległy do osi ruchu planety. Oceniał, że wewnętrzna krawędź nie dotrze do osi planety jeszcze przynajmniej przez kilka godzin. Przy wciskaniu się głębiej obręcz musiała przebijać się przez coraz gęstszą warstwę skały, co najpewniej przyhamuje jej przesuwanie.
Shibo zmieniła obraz, przeszukując południowy region polarny. Biały punkt świetlny powiększał się błyskawicznie. Zbliżał się w ich kierunku. W porównaniu z jasnością struny kosmicznej była to blada plamka.
– Pędzi w naszym kierunku – powiedziała Shibo.
– Może to cargo dla stacji, jeśli nadal wszystko przebiega jak do tej pory. – Urwał; nie powinien snuć domysłów głośno. Załoga lubiła, gdy kapitan prezentował niezachwianą pewność. Kapitan Farmy pozwalała młodym porucznikom paplać o ich pomysłach, nigdy natomiast nie opowiadała o swoich i nigdy nie wdawała się w żadne spekulacje.
Zwrócił się do Cermo.
– Zawiadom kwaterę główną. Zajmijcie stanowiska i przechwyćcie statek, kiedy tylko się zbliży.
Cermo zasalutował i wyszedł. Mógł wezwać oddziały z kabiny kontrolnej, lecz wolał pójść pieszo. Killeen uśmiechnął się, widząc, jak mężczyzna rozkoszuje się perspektywą podjęcia akcji; czuł się podobnie. Porywanie transportu zmechów było czystą przyjemnością w porównaniu z bezsilnym obserwowaniem obręczy wcinającej się w samo serce ich świata.
Troje aspirantów w pośpiechu opuściło pomieszczenie. Każdy jednak zdążył jeszcze spojrzeć na ekran, na którym widniały dwa zupełnie różne tajemnicze obiekty, oba groźne i świetliste.
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Killeen ślizgał się bezgłośnie dookoła smukłego pojazdu, podziwiając jego wytworne krzywizny. Kadłub był kruchym stopem ceramiczno-metalicznym, przechodzącym bez widocznych połączeń w wybrzuszone silniki boczne. Przechwycenie go było proste i poszło gładko.
Oddział, który przejął statek, stał wyczekująco przy dwóch dużych śluzach. Czekali tu i nie robili nic poza pilnowaniem, aby sześć małych zmechowych robotów nie podłączyło przewodów elektrycznych i kabli sterowniczych do zewnętrznych gniazd statku. Bez nich statek dryfował w przęśle przeładunkowym.
Był to z pewnością bezzałogowy pojazd transportowy. Killeen odprężył się, lecz i nieco rozczarował. Statek nie stanowił dla nich zagrożenia, ale niewiele też się dowiedzieli.
– To starodawny model. Przypominam sobie, że zmechy używały takich statków do transportu materiałów na Śnieżnik. Chyba mógłbym przywołać wspomnienia o tym, jak je obsługiwać, a przy okazji rozwiązać kwestię ponownego wejścia w atmosferę. Ich prostota zasługuje na podziw. Ludzie sprzed moich czasów często je porywali i wykorzystywali do swoich celów.
Arthur dalej ciągnął swój pedantyczny, dokładny wywód, nawet gdy Killeen przeprowadzał inspekcję przęsła przeładunkowego. Aspekt omawiał podstawowe cechy techniki zmechów. W tym wypadku wiedza Arthura znalazła większe zastosowanie, gdyż chodziło o starsze, próżniowe obiekty. Te niewiele się zmieniły przez niezliczone stulecia, odkąd ludzkość została wyeliminowana z kosmosu. Na Śnieżniku zmechy zaadaptowały się prędzej niż ludzie, a wtedy stare aspekty stały się niemal bezużyteczne. Coraz większa pewność Arthura, dotycząca otoczenia na tej stacji, powiększała optymizm Killeena.
– Polatywacze! Widzicie?
Przez śluzę przedostała się członkini oddziału badająca otoczenie statku. Odsunięty wielki panel ukazał magazyn smukłych pojazdów podobnych do przechwyconego właśnie statku transportowego.
– Są to niewielkie, szybkie statki, które potrafią lądować z dużą łatwością. Nazwaliśmy je polatywaczami, ponieważ bez trudu poruszają się zarówno w atmosferze, jak i w przestrzeni kosmicznej. Są naprawdę godne podziwu ze względu na zdolność unikania kolizji. Informacje pochodzą z czasów, zanim arkolodzy stracili władzę nad orbitalnymi fabrykami. Przed silnym naporem zmechów na Śnieżnik.
Killeen polecił kilku oddziałom zbadanie przęsła magazynowego i ocenienie możliwości przewozowych polatywaczy. Rodzina eksploatowała jedynie część stacji, więc nie było nic dziwnego w tym, że część magazynowo-przeładunkowa umknęła ich uwadze. Killeen miał nadzieję znaleźć takie miejsce – przybywające statki po prostu wskazywały drogę.
Com przekazał wiadomość od Shibo, że coś się dzieje z obręczą,
Wyszedł pośpiesznie na powierzchnię. Musiał pohamować radość z powodu znalezienia pojazdów kosmicznych, które mogły zabierać oddziały na powierzchnię planety, mimo że nadal okupował ją potężny twór.
To, co zobaczył, było zadziwiające. Obręcz prawie dotarła do osi planety. Już nie przemieszczała się do środka, tylko jak gdyby się obracała. Ostra jak brzytwa wewnętrzna krawędź, teraz prosta jak linijka, przecinała oś obrotową planety. W symulacji zademonstrowanej przez Shibo zobaczył obręcz obracającą się wokół prostej krawędzi.



– Zwolniła tempo zbliżania się do osi – przekazała Shibo. – A potem zaczęła się obracać.
– Wygląda na to, że przyśpiesza – rzekł Killeen.
Nastąpiła chwila milczenia.
– Tak jest… nasila się pole magnetyczne.
– Spójrz, wykrawa teraz fragment dookoła osi.
– To przypomina wycinanie komory nasiennej z jabłka.
– Obraca się…
– Tak. Przyśpiesza…
Na jego oczach obręcz obróciła się o sto osiemdziesiąt stopni dookoła osi planety. Złoty blask stawał się coraz bardziej intensywny, jakby zjawisko przybierało na sile.
– Niezła szybkość – stwierdził Killeen bez sensu, usiłując zrozumieć, jaki cel mógłby mieć ten gigantyczny rozmach.
Symulacja ukazała więcej szczegółów, kiedy Shibo wprowadziła do komputerów dodatkowe informacje.
– To przesunęło linię jej zasięgu na zewnątrz – powiedział z zastanowieniem Killeen.
– To jest nasza stacja. Jesteśmy poza zasięgiem struny -nadała Shibo.
– Teraz bardziej przypomina pierścień kosmiczny – dumał kapitan. – Obrączkę ślubną, zaślubiny z planetą…
– Czy uderza w coś?
– Nie. Na orbicie w pobliżu nic nie ma.
– Wygląda, jakby coś pojawiło się na wysokiej biegunowej orbicie. – Zapożyczył odrobinę żargonu od aspektów, lecz nadal miał problem z dwuwymiarowymi obrazkami, takimi jak ta symulacja.
– To niewielki obiekt. Jest zbyt daleko, aby móc coś o nim powiedzieć.
– A wokół środka?
– Równika? Więcej małych obiektów. I śmieszny sygnał. W jednej chwili jakiś obiekt sprawia wrażenie dużego, a trochę później komputery odbierają go jako mały.
– Gdzie jest?
– Blisko. Chyba właśnie prześlizguje się przez atmosferę…
– Coś tu pachnie zmechami. Jasny gwint!
– Jest jeszcze coś. Skanowałam powierzchnię Nowego Bishopa. Odebrałam sygnały, które mogły zostać wysłane przez ludzi.
– Ludzie? – zapytał Killeen radośnie. Ludzka obecność w tej dziwnej, olbrzymiej pustce… – Wspaniale! Może moglibyśmy zamieszkać tam na stałe.
– Nie mogę stwierdzić, co przekazują te sygnały. Może to osobisty com skierowany do góry. Jakby ktoś przemawiał do tłumu…
– Spróbuj nastawić na nich odbiorniki.
– Tak jest, najdroższy. – Wybuchnęła figlarnym śmiechem. Zdał sobie sprawę, że jest zbyt oschły i oficjalny.
– Możesz też nastawić się na seks dziś wieczorem.
– Czy to rozkaz?
– Ty wydajesz rozkazy.
– To nawet lepiej.
Zaśmiał się i znów skoncentrował na widowisku.
Mózg pulsował mu z podziwu. Pomyślał, że brawurą było nazwanie tego słońca gwiazdą Abrahama. Był to hołd złożony jego ojcu, owszem. Poczuł nagły przypływ smutku. Rozpaczliwie pragnął porozmawiać z Abrahamem. Wydawało się, że nigdy nie miał dość czasu, żeby nauczyć się od ojca tej bezpretensjonalnej pewności, którą Abraham nosił jak drugą skórę.
Oczami duszy ujrzał tę zniszczoną, wesołą twarz, jego niedbały, szeroki uśmiech i pełne ciepła oczy. Abraham znał wartość normalnych czasów; spokojnych dni spędzonych na ciężkiej pracy wykonywanej własnymi rękami albo zwykłego spaceru po szerokich zielonych polach otaczających Cytadelę.
Ale Abraham nie urodził się w normalnych czasach i dlatego został mistrzem niezbędnej sztuki cwaniactwa. Killeen nauczył się od niego przebiegłości koniecznej do przetrwania, kiedy atakowali magazyny zmechów, lecz nie to zapamiętał najlepiej. Smutna, zmęczona twarz, obiecująca miłość i pomoc. Taki wyraz twarzy przyjmują ojcowie, gdy dostrzegają w dzieciach coś z siebie. Pamięć o tym pozostawała z Killeenem przez lata, gdy lęk przysłonił większość dobrych wspomnień związanych z Cytadelą. Nie potrafił przypomnieć sobie wyraźnie matki, może dlatego, że zmarła, kiedy był jeszcze mały.
A co powiedziałby Abraham na nazwanie jego imieniem gwiazdy, która okazała się gniazdem szerszeni, centrum działania sił, przy których ludzkość była zaledwie plamką, nic nie znaczącą drobiną. Ziemia obiecana! Killeen uśmiechnął się szyderczo.
Obręcz zakończyła pierwszy obrót i, przyśpieszając, rozpoczęła drugi. Wewnętrzna krawędź nie leżała dokładnie wzdłuż osi Nowego Bishopa, lecz znajdowała się w niewielkiej odległości od niej.
Killeen obserwował, jak kosmiczny pierścień z rosnącą prędkością kończy drugi obrót. Wydawało mu się, że obiekt ten stanowi część jakiegoś olbrzymiego silnika, obracającego się w niewiadomych celach. Świecił mocnym blaskiem. Pojawiły się teraz nowe impulsy: bursztyn, chłodny błękit, pomarańcz – wszystkie rozmazujące się, przechodzące w intensywnie błyszczące złoto.
– Odbieram jakiś furkot w polu magnetycznym – nadała Shibo.
Aspekt Arthur zauważył natychmiast:
– To jest sygnał indukcyjny powstający wskutek obrotu struny kosmicznej. Działa tak jak zwój drutu w gigantycznym silniku.
– Po co? – zapytał Killeen ze ściśniętym gardłem. Chociaż nie postawił na nim stopy, czuł, że Nowy Bishop należy do niego, do rodziny. Przywołał Grey.
– Nie mogę… zrozumieć… z pewnością porusza się… na skinienie… jakiejś niewidzialnej ręki… nigdy nie słyszałam… żeby zmechy działały na taką skalę… ani żeby któryś z nich używał struny kosmicznej… Aby się upewnić… uważano, że struny kosmiczne… wedle teorii stworzonej przez ludzi… są zjawiskiem dość rzadkim. Najprawdopodobniej poruszają się z prędkością równą prędkości światła. Ta zapewne… weszła w kolizję z wieloma gwiazdami i chmurami… które ją spowolniły. Ktoś porwał ją… za pomocą pola magnetycznego.
W tym momencie wtrącił się Arthur.
– To naprawdę trudne zadanie, pozostające poza możliwościami istot ludzkich, chociaż w zasadzie możliwe. Wymaga jedynie operowania polem magnetycznym na nieznaną skalę.
– A co ty o tym myślisz? – zapytał Killeen. Chociaż mowa aspekta przepływała przez jego umysł z oślepiającą szybkością, nie miał cierpliwości do wyniosłego, protekcjonalnego tonu cechującego wykłady Arthura.
W lewym oku przewijały mu się równania. Był to przecieki rozważań Arthura, a może aspekt sądził, że ta abrakadabra zrobi wrażenie na kapitanie. Killeen skrzywił się. Teraz aspekt opracowywał przyswojone uprzednio wspomnienia Grey. Przytłumiona obecność Grey zanikła, a Arthur wysławiał się jasno:
– Ta struna kosmiczna została użyta w celu inżynieryjnym. Shibo wykryła silne indukcyjne pole magnetyczne, generowane przez jej obroty, ale z pewnością nie może to stanowić celu samego w sobie. Nie, to musi być skutek uboczny.
– Dlaczego więc przecięcie natychmiast się zasklepia?
– Faktycznie, to zagadkowa historia. Oczywiście, podziwiam ten obiekt ze względu na jego piękno. Grey powiada, że gigantycznej wielkości strunom kosmicznym przypisuje się również formowanie galaktyk, a nawet całych zespołów galaktyk u zarania dziejów wszechświata. W kosmologicznym sensie pierścienie te były niegdyś naprawdę olbrzymie. Galaktyki formowały się pod wpływem spowodowanych ich przejściem wirów, przypominających turbulencyjny ślad za płynącym okrętem. W miarę upływu czasu struny kosmiczne zawijały się wokół siebie, łamiąc się w miejscu przecięcia. Zwinięte w zwoje struny czyniły to wielokrotnie, rozprzestrzeniając się na wiele otwartych pętli, takich jak ta wspaniała skamielina.
– Słuchaj, ale co ona właściwie robi?
Nieco zbity z tropu Arthur rzekł chłodno:
– Będziemy musieli to wydedukować na podstawie kształtu tworu. Zauważ, że prosta krawędź wewnętrzna obręczy zatrzymuje się tuż przed osią planety. To nie może być po prostu błąd, ci inżynierowie posiadają przecież niezwykłe umiejętności. Z pewnością jest to zamierzony skutek.
Obroty obręczy stawały się szybsze. Z comu dochodziło odległe łup!, łup! detektorów pola magnetycznego w kabinie kontrolnej.
– Dlaczego zrównuje się z biegunami? – zapytał Killeen.
– Zaryzykowałbym stwierdzenie, że tak szybkie obroty wywołują ciśnienie dookoła osi planety. Im prędzej struna się obraca, tym bardziej równomierne staje się ciśnienie. Uwalnia to środkowy cylinder, który zostaje odcięty, a następnie odepchnięty od planety. Nie widzę jednak skutków.
– Ha! – prychnął Killeen, rozdrażniony. – W takim razie daj mi znać, jak wpadniesz na jakiś pomysł.
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Powrócił do labiryntu korytarzy wewnątrz stacji. Wezwał przez com dwa dodatkowe oddziały, żeby polecić im zbadanie polatywaczy. Spotkali się w przęśle. Kazał im podjąć próbę uruchomienia maszyn. Możliwe, że rodzina będzie musiała wkrótce i stad uciekać. Nie wiedział jeszcze, w jaki sposób mogliby się przedostać na planetę. Może struna kosmiczna odleci, a może się zatrzyma.
Jedyne, co mógł zrobić, to zapewnić rodzinie możliwość szybkiego przemieszczania się i modlić się, aby coś z tego wynikło. Wokół niego uwijali się aspiranci i inni członkowie załogi. Wyszukiwali właściwe kable, nawoływali się ochryple za pomocą comów. Dowodzenie zmechowymi wytworami zawsze było ryzykownym, niebezpiecznym zajęciem.
Pierwszy oddział wyłamał uchwyt nadlatującego polatywacza. Wyciągali stamtąd skrzynki. Nie mieli czasu zobaczyć, co zawierały, ponieważ na wszelki wypadek rozkazał, aby przestrzeń dookoła była wolna. Zajęli stację w wyjątkowo dogodnym momencie. W okolicy Nowego Bishopa przeprowadzano jakiś zakrojony na wielką skalę eksperyment, a oni wkradli się tam, kiedy na tym skoncentrowała się cała uwaga wroga. Na jak długo?
Killeen zaczął pomagać przy rozładowywaniu cargo. Ciężka; praca fizyczna gołymi rękami sprawiała mu przyjemność. Oczyściła umysł przed postawieniem nowych, niepokojących pytań. Czy podczas programowania kursu Argo wzięto pod uwagę strunę kosmiczną? Przypomniał sobie, że przed laty modliszka naradzała się z ukrytymi na Argo ożywionymi inteligencjami zaprogramowanymi przez ludzi, utrwalonymi w martwej materii; umysłami, których lojalność wobec rodzaju ludzkiego pozostawała poza wszelką wątpliwością. Czy modliszka ustanowiła ten kurs, wiedząc, że przybędą tutaj w momencie rozpoczęcia działalności złotej obręczy?
Tak szczegółowe przewidywania dotyczące wielkiej przestrzeni kosmosu mogłyby się wydawać rzeczą równie fantastyczną, jato opisanie chmur na konkretnym szczycie górskim za pięć lat. Sądził, że jest to zupełnie niemożliwe. Gdyby tak było, potwierdzałoby to niedosiężny poziom maszynowej inteligencji. Killeen pogodził się z tym bez namysłu. Nie znał czasów, w których nie dominowałyby mózgi zmechów.
Odrzucił na bok spekulacje. Okoliczności mu sprzyjały, więc miał zamiar działać.
– Chodźcie – zawołał do jednego z oddziałów. – Spróbujcie zbadać te statki. – Poprowadził ich do przybyłego właśnie polatywacza. Ludzie rozładowujący maszynę musieli podłączyć ją do zasilania ze stacji, aby otworzyć luk.
– Kapitanie, nich pan powierzy mi kierowanie tymi sprawami. Łatwo opanuję ten pojazd – powiedziała po cichu Jocelyn. – Uruchomię polatywacz.
Mógł jej zaufać. Była oficerem, który wykona zadanie bezbłędnie i na czas. Pozostała szczupła i zgrabna, lata spędzone na Argo nie zmieniły jej. Przysparzała kłopotów tylko wtedy, gdy wdawała się w rozmowy z innymi.
– Dobrze – powiedział. – Chciałbym uruchomić tyle, ile zdołamy.
– Żeby mogły zabrać całą rodzinę? – zapytała.
– Tak. – Zdążyła się domyślić jego intencji. Były aż nadto wyraźne. Stacja stanowiła coś w rodzaju węzła przeładunkowego w gospodarczym schemacie, którego nie byli w stanie sobie wyobrazić. Wiedział, że cokolwiek kierowało stacją, nie będzie ich długo tolerować. Zwycięstwo nad zmechową obsługą podtrzymywało na duchu, ale przyszło podejrzanie łatwo. Właściwa, zarządzająca inteligencja znajdowała się gdzie indziej.
Jakby na potwierdzenie tych rozważań przez com odezwała się Shibo:
– Przechwytuję właśnie zbliżający się do nas drugi statek. Porusza się szybko. Jest o wiele większy.
– Nadszedł czas, by zapłacić dudziarzowi – powiedział Killeen. Posłużył się zagadkowym zdaniem, które lubiła powtarzać jego matka. Ostatni muzyk w rodzinie zmarł przed stu laty.
Jocelyn słyszała com umieszczony wokół pasa.
– Myślisz, że to statek pasażerski? – zapytała ostro.
– Uhm. – Killeen nie lubił podpowiadania przez członków załogi, szczególnie wtedy, gdy mieli rację.
– Możemy przechwycić ich tutaj, kiedy wejdą do przęsła.
Potrząsnął głową. Nie są aż tak głupi. Dostrzegłyby to nawet zwykłe zmechy, niewiele pojętniejsze od roboli.
– Moglibyśmy schwytać ich, kiedy będą chcieli wyjść na teren stacji – upierała się.
– Jeśli tak postąpią. Przypuśćmy jednak, że zadekują się w najdalszych wieżach.
– Tam? – Zmarszczyła czoło. – Nie byliśmy tam jeszcze… Nie pomyślałam… Lecz jaki byłby sens umieszczać dok tak daleko?
– Żeby tam się okrętować, gdy tu wystąpią kłopoty – powiedział poirytowany Killeen. Nie znosił omawiania taktyki z załogą, nawet z oficerami. Nie pozwalało mu to na pozbycie się cudzych pomysłów. Potrzebował skupienia, chciał sam zdecydować o najlepszym rozegraniu nadciągającej bitwy. Duży statek zbliżający się po tym samym torze co polatywacze nie mógł oznaczać nic innego.
– Czy damy radę przygotować ten pierwszy statek do ucieczki? – zapytał.
– Hrnm. – Jocelyn dotknęła lewej skroni i połączyła się przez com ze swoimi oddziałami. – W porządku, kapitanie. Przejęcie innych polatywaczy potrwa jeszcze chwilę. Trzeba się im przyjrzeć, sprawdzić je.
– A ten pierwszy?
– Jest gotowy.
– Dobrze. Zabierzmy go ze stacji.
Zaskoczona Jocelyn zamrugała powiekami.
– Dlaczego?
Killeen roześmiał się.
– Po prostu wykonaj polecenie.
– Nie ro…
– Wykonać, poruczniku.
– Tak jest!
Killeen przeszedł przez otwarty luk wyładunkowy. Drzwi zamknęły się za nim. Tylko stąd miał pełny widok na stację. Potrwa to tylko moment. Skontaktował się z Shibo i otrzymał dokładne dane: jedna i sześćdziesiąt osiem setnych godziny do przybycia statku.
Chciał się przekonać, jakie tu są możliwości manewrowania, w jaki sposób można wykorzystać konstrukcję stacji do obrony. Potężne energie na powierzchni dysku prawdopodobnie nie przeszkodzą ludziom w wyjściu i oddaniu ognia do zbliżających się nieprzyjaciół. Przecież nie zareagowały na zbliżającą się Argo. Niczego jednak nie mógł być pewien.
Przebijał się z trudem przez wąskie ciemne przejścia i wkrótce znalazł siew ciasnej kabinie kontrolnej, gęsto zapełnionej elektronicznymi urządzeniami.
Jocelyn unosiła się obok jakiegoś skomplikowanego zmechowego urządzenia.
– Właśnie miałam go rozgrzać, kapitanie – zaczęła. I nagle coś się zmieniło. Killeen czuł przebiegające przez sensorium sygnały.
Polatywacz poruszył się.
– Co?
Jocelyn otworzyła szeroko oczy.
– Nnn… nie wiem. Ten statek porusza się, aleja go nie uruchomiłam.
Killeen podbiegł do drugiego końca cylindrycznej kabiny. Był przezroczysty. Ukazywał długie pomieszczenie załadunkowe… które w ciszy odpływało w dal.
– Ciągnie nas w kosmos.
– Ależ ja nie… – krzyknęła Jocelyn.
– Wiem. To działanie obcych.
Przęsło załadunkowe odpłynęło. Spostrzegł, że wychodzą tyłem przez rękaw wejściowy. Polatywacz brzęczał i klikał pod nimi, szukając głowicy.
Killeen przełączył się na ogólny com.
– Odłączyć wszystkie polatywacze!
Nadeszły słabe potwierdzenia.
– Co się dzieje? – zapytała Jocelyn, wystukując rozkazy na naręcznym module. Żadnego efektu.
– Zbliża się wielki statek. Przytłumił nasze sygnały.
– Może moglibyśmy się wydostać na zewnątrz. – Jocelyn usiłowała otworzyć drzwi do przęsła magazynowego. Bez rezultatu.
– Znaleźliśmy się w pułapce – powiedział Killeen. Myślał gorączkowo, szukając jakiegoś wyjścia. Czy zbliżający się statek wiedział, że w środku są ludzie?
Musiało tu gdzieś być uruchamiane ręcznie wyjście awaryjne. Plan polatywacza był dziwny, pozbawiony symetrii. Będzie musiał zbadać go starannie i zobaczyć, czym dysponują.
Cokolwiek się zbliżało, prawdopodobnie otworzy luki polatywacza, żeby się przekonać, jaką schwytało zdobycz. Przelotnie zobaczył w wyobraźni siebie i Jocelyn wyciągniętych stamtąd i oglądanych przez coś olbrzymiego i odrażającego.
Jocelyn z przerażeniem spoglądała przez wizjer. Zostali oddzieleni od przęsła, a polatywacz wykonał obrót. Teraz powoli przyspieszał, oddalając się od stacji, która zamieniła się w srebrzystą gwiazdę błyszczącą gdzieś w dole.
Jocelyn nie okazywała po sobie podniecenia. Była dobrym oficerem. Uważała, że to jej należy się funkcja kapitana, o czym Killeen wiedział. To kobiety zazwyczaj przewodziły rodzinie, a Jocelyn była najlepszym porucznikiem kapitan Farmy.
Jej spokojny zazwyczaj głos drżał, gdy odwróciła się do niego i zapytała:
– Po co… po co mu ten polatywacz?
– Przekonamy się o tym wkrótce – odparł Killeen.
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Kling.
Klang.
Dyń-dyń.
Quath kroczyła przez udręczoną ziemię.
Wreszcie pomiędzy nią a Syfonem wyłoniło się wzgórze. Quath sadziła wielkimi susami. W rozkroku przeskoczyła wierzchołek.
Odprysk skały uderzył ją w podbrzusze i upadł na ziemię z głuchym dźwiękiem. Nadała jęk rozpruwanego metalu, gdy poczuła, że stop się rozdziera. Schowek pękł i z grzechotem posypał się miks siarkowy. Spojrzała przed siebie. Na tle nieba w złocistych oparach miał pojawić się Syfon.
– Gdzie jesteś, o szczelinooka? – doleciał ją słodkokwaśny ton czyjegoś głosu. To Nimfur’thon.
– Idę, monopodio – odpowiedziała Quath. Gorąca przyjaźń złagodziła dosadność inwektywy. Nazwanie kogoś jednonogim należało do ciężkich zniewag, ale obraz czegoś podskakującego na jednym odnóżu był na tyle śmieszny, że można było tak zażartować wśród przyjaciół.
– Jeszcze się potkniesz, uszkodzisz i spóźnisz.
– Obiecałaś trzymać się z dala od Syfonu. Mój odczyt wskazuje, że jesteś wprost przede mną.
– Złap mnie! – dobiegł głos drugiego osobnika.
– Jesteś za blisko!
– Może według ciebie. Dla mnie nie.
Quath powędrowała dalej, zbliżając się do miejsca, gdzie miał się zjawić Syfon. Chmury kłębiły się czerwienią i rozpychały na nieboskłonie. Rzeźbiona złota linia przemknęła już raz przez pole widzenia. Wkrótce pojawi się znów, rzucając ostre cienie. Gdy-i by istoty znalazły się za blisko, mogłaby je przypalić.
– Tukar’ramin ostrzegała! Fala odrzutu może nas zdmuchnąć.
Obie istoty, przechwalając się i wzywając jedna drugą dój pokazania się bez osłony, poczynały sobie zbyt zuchwale. Quath; poczuła, że łagodne napięcie wytwarzane przez submózgi tamuje jej mowę. Te były zawsze ostrożne. Żądały bezustannej konsultacji ze sobą. Stale czuła na fali nadawczo-odbiorczej ich wątpliwości i wahania. Nienawidziła, kiedy niechciane elementy jej; wewnętrznej natury wymykały się przez filtry. Wtedy łatwo było ją rozszyfrować.
– To zaledwie fluktuacje uchwytne statystycznie, krótkonoga przyjaciółko. Stabilne sprzężenie zwrotne wychwyci przejściowy wzrost i wepchnie z powrotem do matczynego brzucha. – To znowu ten bezczelny głos.
Quath zatrzymała się, żeby ocenić swoją pozycję i wykorzystać do tego uchwyty na dwóch pobliskich szczytach. W tym świecie nie krążył żaden księżyc. Dla łatwiejszej orientacji spoglądała na wysoko położoną stację, zdobytą na zmechach prze jej pobratymców. Ta lśniąca zdobycz wojenna cieszyła submózgi, była symbolem ich oszałamiającego sukcesu w tym świecie! Oddziały ordy podiów z bezprzykładną odwagą zaatakowały całkowicie zaskoczonego wroga i zręcznie wypatroszyły super intendentów stacji. Quath była dumna, że mogła wziąć udział w tak śmiałej akcji przeciw wewnętrznej prowincji zmechów. Quath zsuwała się z brzękiem po zboczu wzgórza, podań szukała oparcia na rozsianych dookoła kamieniach. Nakierowała się na pikającą czerwień drugiej istoty. Spokojnie, nie dopuszczająć dodatkowego zabarwienia do świergotliwego głosu, rzekła:
– A więc naprawdę jesteśmy bardzo blisko…
– Monopodko, to ty jesteś blisko. Nie martw się już!
Mózg Quath przestał na chwilę pracować, gdy usłyszała przenikliwe „iiiiiiii” siłownika w przedniej podzie. Pomyślała o Tukar’ramin pracującej bezpiecznie w Ulu, poza błyszczącą linią brzegową. Obie z Nimfur’thon powinny świętować z pozostałymi członkiniami rodu Ula.
Przez wiele dni wędrowała przez wzgórza, pracując wspólnie z Nimfur’thon. Walczyły z przypływami. Wtedy właśnie przewróciła się przegroda i Nimfur’thon rozszczepiła sobie gnat w podzie. Zanim Quath przyniosła sztuczną kość, każdy krok był dla niej torturą.
Jak to zwykle bywało, nowa poda Nimfur’thon okazała się lepsza od organicznej. Quath zazdrościła towarzyszce, która teraz poruszała się prędzej, bo nie miała już żadnej naturalnej kończyny. Błysnął długi, niemal całkowicie okryty metalową osłoną nakrapiany tułów Nimfur’thon. Najwyraźniej celowo.
W Ulu widziano potrzebę wyposażenia Quath i Nimfur’thon w najnowsze osiągnięcia cybertechniki, całe podsystemy kończyn i anten z samozasilaniem. Czuły się zaszczycone tym wyborem, lecz nie pozbawiło to ich typowego dla młodości humoru.
– Czy straciłaś już pamięć, Quath? Przysięgałyśmy wymknąć się, wyzwolić nieco energii i pooglądać sobie plazmę na wzgórzach.
– Ja… i ty…
– Czyżbyś podczas tego krótkiego lotu sforsowała sobie szkielet? – zapytała złośliwie Nimfur’thon. Równolegle zaś, naigrawając się z towarzyszki, zaczęła podśpiewywać na nośniku magnetycznym:
– Ja, ty i miłość!… Ja i ty!
– Nie, ja… ja…
– Zrobiła się z ciebie ryjąca w ziemi krecica. Twoja klatka piersiowa pracuje jak miech tylko wtedy, kiedy szczytujesz w innych okolicznościach!
– Dość już, ty cystossawko! Za chwilę jestem obok ciebie! Przechwałki Quath brzmiały fałszywie. Podobnie jak cała ryjąca w ziemi rasa, do której należała, bała się wysokich wzgórz. A jeszcze bardziej latania. Jej submózgi podniosły alarm. Zebrała w sobie całą odwagę, na jaką było ją stać.
Wskutek szarpnięcia Quath zostawiła pod sobą różowe jajo ognia i uniosła się wzdłuż granitowego urwiska. Przez cały czas, gdy Nimfur’thon naigrawała się z niej, Quath coś kombinowała, i Teraz, wykorzystując całą rezerwę, wzniosła się na kamienną ścianę i wśród kłębiącego się czarnym dymem paliwa wdrapała się na głazy sterczące na szczycie.
Stop.
Chwiejąca się na krawędzi.
Wachlowana niebieskim powietrzem…
…bez możliwości odwrotu.
Jitjitjit-iiiii – zaskrzeczał system ogniw, lecz Quath już zbliżała się niezdarnie do bezpiecznego miejsca. Poczuła lube ciepełko, kiedy jej środek ciężkości znalazł się w przytulnym zakątku na stałym gruncie. Przerażenie zamieniło się w dumę.
– Proszę natychmiast skłonić się do mych stóp! -szczeknęła.
– Jak to zrobiłaś? Och, zużyłaś resztkę paliwa. To niezbyt rozsądne. – Nimfur’thon znajdowała się na przycupniętym na równinie dysku.
– Ty śmiesz trąbić o rozsądku? Ty, która namówiłaś mnie na ten wypad?
Nagle Quath poczuła się bezbronna na tym wysoko położonym miejscu. Rozejrzała się badawczo i – blisko, przerażająco blisko – dostrzegła wiszące w powietrzu płachty fosforescencji.
Grzechotliwy sygnał Nimfur’thon także ujawnił wątpliwość.
– Tworzy się Syfon! – wykrzyknęła Quath.
Z odległych wzgórz wytrysnęła żółta łodyga. Zrobione z błota j budynki, stanowiące tymczasowy magazyn formerów rur fluksacyjnych, biegły półkolem wokół krawędzi.
– Zejdź na drugą stronę, Quath. Z dala od Syfonu.
Quath zeszła niezdarnie, obijając się z brzękiem zderzakowi o głazy.
– A ty? Musimy się śpieszyć.
– Przejdę tę dolinę. Spotkamy się w tamtej wąskiej koleinie. – Nimfur’thon wyświetliła siatkę współrzędnych. – Ary! obserwuj Syfon.
Quath wydała pomruk, odlatując w pośpiechu.
Nimfur’thon zawołała hałaśliwie:
– Zasługujemy, żeby sobie na niego popatrzeć. To nasz pierwszy, nie tak jak dla tych konserwowanych multipodii, co to wszystkim się już znudziły. Zapracowałyśmy ciężko na te chwile.
Quath zignorowała powtarzane w kółko opinie i skoncentrowała się na grupie rozproszonych skał przed sobą. W podskokach zbiegała po zboczu wzgórza. Jeszcze chwila, a zostanie pogrzebana w lawinie kamiennych odłamków. Ominęła występ skalny i z chrzęstem wykonała kontrolowany ślizg w dół.
– Quath, tutaj są jakieś zwierzęta!
– Niemożliwe. Ten obszar jest całkowicie wypalony.
– A jednak. Wypłoszyłam je stąpaniem. Wyszły całymi gromadami ze swoich dziur.
Quath obróciła się i spostrzegła Nimfur’thon na równinie. Wokół jej szarobiałego dysku łopotały jakieś plamki.
– Zwierzęta latające. Ptaki.
– Nie, to zerowce. Są najgorsze. Pasożytują na wszystkim. – Nimfur’thon wypaliła w kierunku plamek. Sczerniały i spadły.
– Czy jesteś pewna, że to nie są zmechy? – Quath była naprawdę przerażona. – Zniszczyłyśmy główne siły, lecz maruderzy nadal włóczą się po wzgórzach.
– Nie, to nic niebezpiecznego. Ale jest ich tak dużo!
– Rusz się! Mamy tylko kilka chwil.
– Nie. Czuję, że tych pasożytów jest tutaj więcej. A co, jeśli dostały się do formerów rur fluksacyjnych? Mogłyby zniszczyć Syfon.
– Nie zwracaj na nie uwagi. Biegnijmy! – Quath popędziła wąskim wąwozem.
– Słyszę ich brzdąkanie – krzyknęła Nimfur’thon. Jest ich tutaj dużo. Ustawiają się w długi szereg.
– Szukają pożywienia. Pasą się. Musisz opuścić tę nieosłoniętą równinę. Natychmiast. – Sapiąc, zsunęła się po stromym zboczu.
– Musimy wezwać Tukar’ramin. Te pasożyty mogą znajdować się także wewnątrz rury przepływowej.
– A więc zaraz zostaną wypłukane. Bezmyślne stworzenia! Nie możemy wezwać Tukar’ramin. Zapomniałaś, że jesteśmy tu bez pozwolenia?
– Ach! Wypaliłam ostatni ładunek. Jeśli będzie ich więcej…
– Zapomnij o nich!
– Masz rację. Już idę.
Niebo pulsowało. Złocisty przedmiot wirował w ich kierunku.
– Leć! Nie ma czasu…
– Lecę. Odpalam… Niebo rozprysło się.
Quath pośliznęła się i zatrzymała. Schowała pody i kling -zatrzasnęła porty i osłony. Ruchome powietrze pulsowało zjonizowanym błękitem.
Zza niskich wzgórz wyłoniła się złocista ściana. Błyszcząca linia przesunęła się na północ. Wielkie koło kosmiczne wirowało szybciej, jego zarysy zamazywały się. Przyśpieszenie powodowało rozcinanie powłoki planety. Teraz złota ściana odsunęła się od bieguna, tworząc niemal doskonały przebijający się przez niebo cylinder.
Pobliska stacja fluksacyjna wysuwała zwój magnetycznej spirali, który przechwytywał przechodzącą w oddali strunę i rzucał ją na właściwe miejsce. Tysiące podobnych stacji ciągnęło i pchało wrzecionowatą, pędzącą linię na właściwy tor dookoła bieguna planety.
Ta rura tańczącego światła, Syfon, ożywiała siny kolor nieba na różowy, dojrzewający do czerwieni i pomarańczu. Wyjący wiatr próbował przewrócić Quath, zmuszał ją do podkurczania cienkich obwodowych palców. Przestroiła się na kanał główny, żeby wezwać pomoc. Wtedy dostrzegła widok z dalekiej linii grzbietu górskiego, oglądany przez ród.
Rura fluksacyjna wyrosła prosto ze skraju wzgórza. Uderzyła w pułap chmur. Ciemne plamy wystrzeliły w górę, wznosząc się coraz wyżej – ich nagłe gorące uderzenie unicestwiło białawe chmury.
Pojawiła się głęboka czerń próżni, a wysoko w górze formowała się plama. Zaczynały mrugać nowe gwiazdy.
Kiedy rura otworzyła się na próżnię kosmosu, uformowało się wyższe ogniwo. Chociaż szczypały ją oczy, Quath z nabożeństwem obserwowała skręcający się bursztyn i wspinanie się szarych pyłków. Ród nadawał chóry pochwalne, pieśń podniosłą i bardzo dziwną.
– Dokończ! – usłyszała gorączkowy sygnał Tukar’ramin.
Teraz Syfon buczał nowym życiem w głębi skały. Ściany rury odpierały naciskającą ze wszystkich stron twardą skałę. Olbrzymie ciśnienie jądra za każdym obrotem wciskało do rury coraz więcej metalu. Brzęcząca rura szarpała, rozpalała cylindryczny kamień, uwalniając go od macierzystego świata. Szalejące ciśnienie wypychało skałę do góry.
– Wypływ – usłyszała powolny głos Tukar’ramin i rura fluksacyjna nagle się napełniła.
Perłowe, przezroczyste ściany zmatowiały i zszarzały. Skalny czop wypływał strumieniem na zewnątrz.
– Nimfur’thon! – zawołała Quath wśród ryczącej, pędzącej wichury. Niesione nawałnicą kamyczki wbijały się jej w skórę. – Nimfur’thon!
– Jestem tu. Wylądowałam, ale nie mam osłony.
– Nie ruszaj się!
– Jesteśmy w potrzasku, moja monopodko. Ten ponury wiatr…
Zawirowane uderzenie natarło na wzgórza. Zaświeciła rura fluksacyjna. Cylinder napełnił się, złoto zamieniło się w czerwień, a potem w biel.
– Jądro!
– Wystrzeliło na zewnątrz.
Rozszerzająca się lekko gardziel rury była specjalnie ukształtowana, a rozgrzany do białości metal kierował się do góry. Pod wpływem potężnego ciśnienia jądra wytryskał w próżnię kosmosu. Bogactwa unosiły w górę swój jęczący ciężar.
Quath zmrużyła liczne oczy. Raził je blask ścian rury przepływowej. Zanurzyła się w obrazach nadawanych przez Tukar’ramin.
Tańczyły delikatne strumienie zieleni i bursztynu. Jedynymi złożami, jakich mógł dostarczyć ten nędzny świat, były cenne metale. Obraz Tukar’ramin przechylił się i nad błyszczącym rurociągiem ukazała się czarna plama nieczystości, skierowana w stronę gwiazd.
Tam zaś nakładające się na siebie pola magnetyczne zmiatały zorze, tworząc orbity dla stopionej papki. Żółciejący, bulgoczący płyn, uwolniony z uścisku grawitacji, strzelał w przeraźliwy chłód. Po powrocie w znajome niegdyś przestrzenie metal zastygał i pokrywał się brązowymi plamami, które tworzył osad nieczystości. Rodzące się z wielkiej, rozwijającej się szpuli włókna skrzypiały i jęczały. Pomimo drobnych pęknięć ślizgały się bez przeszkód po gładkiej orbicie.
W miarę ochładzania się szarzały.
Szarzejąc, tworzyły tkaninę.
– Quath! Coś…
Oszołomiona, myślała tylko o Nimfur’thon. Lecz sygnał urwał się. Przez gwar głosów posłała serię wezwań do Ula. W odpowiedzi pojawił się sygnał, a obraz nadawany przez ród natychmiast przechylił się do tyłu, ześliznął się po błyszczącym metalowym włóknie i skręcił gwałtownie pomiędzy spadziste wzgórza. Huraganowy wiatr oczyścił powietrze. Równina pokryła się plamami cieni. Wszystko wokół drżało…
Rura skręcała się, buczała, zwijała w spiralę i znów się prostowała. Przez jej ściany przenikało światło.
Tworzyło się wybrzuszenie. Powiększało się.
Skąpana w świetle Quath obserwowała obraz. Rozdymająca się rura pulsowała, zginała, a potem zwinęła się w pętlę szybciej, niż wzrok mógł nadążyć za jej ruchami. Nad równiną wytrysnął strumień. Dookoła rozlała się oślepiająca biała kula, obryzgując skały i osiadając na ich powierzchni.
Szary placek, który kiedyś był Nimfur’thon, przykucnął w płytkim wgłębieniu. Przypływ zawahał się, a następnie rozlał się dookoła. Czerniał i wszystko pokrywał czernią.
– Nimfur’thon!
Teraz obrazy następowały jeden po drugim zbyt szybko, żeby można było je spostrzec.
Wierzgające nogi. Rozdzierający krzyk. Podeszwy stóp roztapiające się w miejscach, gdzie dotknęły wrzącej białości. Nimfur’thon wykonała obrót, a jej pody rozprysły się. Pękająca skóra. Wylewające się i spalające na brązowy dym wnętrzności.
Pody Nimfur’thon powoli topiły się i zamieniały w ciecz. Ramiona manipulacyjne gorączkowo usiłowały uchwycić się nieba, jakby chciała się podciągnąć.
Słup pomarańczowego dymu owijał wyższą przegrodę. Pody ramion spazmatycznie uderzały w ogień. Lizały je żółte płomienie. Głowa wybuchła. Rozprysnęły się strzępki ciała.
Tak Quath zapamięta Nimfur’thon. Wizja ta przesłoni inne wspomnienia. Przez chwilę, która wydawała się wiecznością, Quath nie widziała nic oprócz tego wstrząsającego momentu śmierci. Przyrządami optycznymi rejestrowała inne obrazy, lecz umysł ich nie odbierał. Stała nieruchomo. W ciszy. Zaczęła drżeć.
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Syfon wybuchnął. Ogromne magnetyczne węzły hamowały wypływ. Lśniąca ściana ciśnienia znowu stała się samotną struną kosmiczną, a piękno jej złotego ostrza wisiało nad biegunami planety. Powrócił spokój. Wyżej krążyła ciemna plątanina ściętego zimnem metalicznego jądra. Pomiędzy tym nowo utworzonym labiryntem poruszała się rozmaitość form, polerując, przecinając, tworząc olbrzymie budowle.
Stwierdzono niestabilność spiralną.
Oddziały robotników szły przez równinę w kierunku systemu przepływowego. Niosły do Ula pokawałkowane szczątki Nimfur’thon. Tylko niewielu odzywało się do Quath, nie dlatego, że była winna – inspekcja zapisu kontrolnego wykazała, że zmarła działała na własną odpowiedzialność – lecz z powodu odnawiania projektorów rury przepływowej, które stopiły się w bezkształtną masę.
Kiedy zespoły pracowały, Quath powlekła się z powrotem do Ula. Na skutek drobnych uszkodzeń bolały ją stawy i łączenia. Danni’wer, asystentka Tukar’ramin do spraw szkoleń, podczas marszu Quath wypytywała o szczegóły ich obecności w pobliżu niebezpieczeństwa. Na podstawie urywanych odpowiedzi przewidziała sytuację, w jakiej znalazła się teraz Quath.
Nastąpił okres odpoczynku. Quath próbowała go wykorzystać. Popełniła błąd. W oddziale wyczuwała przepływ ruchów innych multipodiów. Słuchała pospiesznych, przekazywanych gorączkowo danych, które nie pozwalały jej spać.
Powracająca niestabilność była zakałą, niweczącą ich plany. Legiony innych włókniarzy krążyły daleko w kosmosie poza kołem kosmicznym. Czekali, aż krople metalu rozpoczną tkanie. Należało więc przyśpieszyć tempo prac w Ulu. Wreszcie udało się jej uciszyć drażniące głosy submózgów. Zwinęła nogi i z ulgą zapadła w sen w misternie uplecionej sieci, lecz ścigała ją jakaś ciemna istota.
Zbudziła się, dysząc, ze splątanymi kończynami, z podgardlem wybrzuszającym się w przyspieszonym rytmie raz czerwono, raz żółto, znowu czerwono. Brzęczący sygnał odbił się echem w alkowie. Quath usłyszała wezwanie Danni’vver.
Zeszła pełna niepokoju. Jej myśli przypominały pozbawiony wyjścia labirynt, a układ krążenia splątał się i napełnił rozsadzającym bólem.
Pośpiesznie rozmazała kroplę wymiocin na kwaśnym przetrwalniku. Zjadła to i ruszyła naprzód, oszczędzając nogę z rozbitym kolanem. Z wysiłkiem kuśtykała przez katakumby.
Pentapodia po powiedzeniu „dzień dobry” zignorowała ją. Nie było w tym nic nowego, ale tego dnia Quath niczego innego nie pragnęła. Z powodu ciężaru, jaki na nią spadł, nie mogła znieść niczyjej obecności.
– Zdajesz sobie sprawę z tego, że jesteś winna? – zaczęła Danni’vver tuż przy wejściu do głównej rozpadliny.
– Oczywiście.
– Twój awans zostanie przesunięty w czasie.
– Tak jest.
– Przyłączenie ramienia manipulacyjnego – Danni’vver oceniała jej stan pośrednio, nie patrząc na Quath – pentapodio, nastąpi nieprędko, ze względu na karę.
– Tak jest.
– Dobrze, że godzisz się ze wszystkim bez dyskusji. Niektórzy nie posiadają tej zdolności, chociaż są moimi miriapodiami.
– Tak jest.
Danni’vver otworzyła port w jej spękanej skórze. Przez dłuższą chwilę badała Quath wilgotnym dotykiem.
– Pomimo błędu, jaki popełniłaś, wstąpi w ciebie Tukar’ramin – powiedziała.
Quath poczuła nagle wybuchające w jej wnętrzu przestrzenie. Lęk wypłynął na zewnątrz. Respekt zacisnął przetchlinki, aż powietrze zarzęziło w wąskich szczelinach. Zawstydziła się, gdyż była pewna, że Danni’vver to zauważy. Ściana rozwarła się z łagodnym dźwiękiem, który zagłuszył chrapliwy oddech Quath. Chwiejąc się, podeszła na sztywnych kończynach. Wiedziała, że Tukar’ramin ujrzy ją taką, jaka jest w rzeczywistości.
– Jesteś cała spięta z przerażenia.
Przeszyła ją błyskawiczna myśl, gdy przechylona patrzyła w górę, żeby ocenić wysokość. W sieciach poruszało się olbrzymie wybrzuszenie. Wilgotne krople wędrowały po drżących chmurach. Potężne łuki kamiennej budowli wywoływały wrażenie, że nieruchome powietrze przygniata ciężarem.
– Ksieni, jestem pogrążona w bezgranicznym smutku.
– Nie próbuj określać stanu wewnętrznego. Ja wszystko widzę.
Wibrujące światło grało w ciele Tukar’ramin, które wypełniało wyższą rozpadlinę. Quath nigdy nie była sam na sam z tak dostojną istotą. Walczyła ze sobą, aby pojąć to wszystko. Bulwiaste ciało błyskało nieskończoną liczbą nóg.
Poczuła, że jest badana. Delikatne przewody przeniknęły jej muliste wnętrze. Jak przez mgłę czuła, że zjawa tańczy, wiruje -wreszcie odchodzi, rozwiewa się.
– To nie śmierć Nimfur’thon tak cię zatruwa. Słowa dźwięczały zimno, chociaż były życzliwe.
– Nie. Czuję jakiś…jakiś…
– Przestań. Ciężar, który dźwigasz, musi ustąpić stopniowo. Pomoże ci zagłębienie siew studiowaniu twojej drogi.
– Ja znam drogę.
– Żadna z miriapodiów nie potrafi iść więcej niż jednym lub dwoma odgałęzieniami drogi, Quath’jutt’kkal’thon Nie dodawaj pychy do ciężaru, który dźwigasz.
– Ale… – pełne trwogi napięcie znowu wezbrało i Quath zaczerpnęła powietrza, żeby nie wybuchnąć płaczem.
– Ja to widzę. Wiem. Musisz jednak przejść to trzęsawisko.
– Ale ja…
– Factotum pokaże ci głębię Kronik, jakiej nigdy nie poznałaś. Zbadaj ją. Zobacz niezmierzoną czasoprzestrzeń. To cię odrodzi.
Quath wyszła, potykając się na drętwych podach. Błyszczącymi z ekscytacji przetchlinkami zasysała powietrze.
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Czas Kroniki pochłonął Quath.
Factotum – oschłe, kapryśne stworzenie – pozostawiło ją na mdłej siatce, od której zalatywało wskutek wieloletniego użytkowania przez pokolenia bipodiów. To miejsce zazwyczaj wykorzystywano do odstawowej edukacji bardzo młodych i wolno myślących.
Quath ledwo pamiętała ten okres. Była wówczas zupełnie naturalna, bez sztucznie rozwiniętych możliwości. Słaba, miękka, niema. Pamiętała, oczywiście, prawdy Kroniki. Teraz wszystko wydawało się jej bezużyteczne. Straciła wiarę.
Znowu znalazła się wśród zapachów młodości. Chociaż wyposażona w hełm, to jednak z okaleczonymi zmysłami.
Przed oczami Quath rozpościerała się wielowątkowa opowieść.
Znała jej ogólne zarysy, posiadła tę wiedzę, nawet o tym nie myśląc. Obok przepływały prastare obrazy. Antyczne multipodie wiodły beztroskie życie, spędzane na słodkim nieróbstwie. Nawet miriapodie włóczyły się po szerokich, lepkich włóknach. Wygrzewały się na słońcu, nażarte aż po sutki.
Z czasem ich ród rozprzestrzenił się po całym rodzimym świecie. Z powodu ogólnego rozprzężenia nauka i filozofia stanęły w miejscu.
Podie nie zawsze były takie jak obecnie. Na wczesnych rycinach dzikie, dawno wymarłe zwierzęta walczyły mężnie i zdychały. Chociaż tak leniwe, stare podie potrafiły oczyścić świat ze szkodników.
Niezwyciężone plemię spoczęło na laurach. Lecz macierzysta gwiazda zmieniła tor i dostała się w inną sferę Centrum Galaktyki. Królestwo podii zaczęły najeżdżać zmechy. Ich dalekosiężne cele stały się oczywiste. Tylko przez zwolnienie tempa reprodukcji podie mogły walczyć z ekspansją maszyn.
Ożył szczelinooki duch. Potem przyszły odkrycia naukowe, które wyjaśniły wszystkie zjawiska.
– Z czym masz kłopot? – Zawsze czujne Factotum zalewało Quath potokami danych, zakodowanymi w hormonalnych posmakach i odczuciach.
– Ja… jestem tu, ponieważ Tukar’ramin…
– Czy chciałabyś zapoznać się z pewnymi edukacyjnymi aspektami Kroniki?
– Tak.
Nastroje Quath zmieniały się. Najpierw umysł muskał powierzchnię łzy błyszczącej niczym planeta, potem zbierała się w sobie, kiedy doskonale zestrojone zapachy zaczynały intonować „Spożytkujmy zgasłe gwiazdy”.
Wprowadzenie szybko przetasowało konwencjonalną wiedzę. Głębokie ognie słońc odpłynęły. Niemal wypalone gwiazdy ulegały implozjom, rozsiewając blask widoczny w całej Galaktyce. Te mniejsze pozostawiały jądra z czystych neutronów. Ich biegunowe czapy wirowały, rozsypywały drobinki, promieniały słupami światła, pulsując w równym rytmie niczym galaktyczne latarnie morskie. Stanowiły więc pożyteczne źródło energii.
Kiedy tempo wirowania zmniejszyło się, podie mogły się przybliżyć. Zespoły włókniarzy zablokowały krążące strumienie cząsteczek, postawiły tamy rzekom energii, wyciszając pulsary i konwertując je dla użytecznych celów.
Stwierdzono, że zmechy ciągną do pulsarów nie tylko ze względu na bogactwo zawartej w nich energii, lecz by dokonywać eksperymentów naukowych na wielką skalę. Sens tych skomplikowanych prac, przeprowadzanych nad biegunami pulsarów, pozostał nieznany.
Zmechy stymulowały słońca, zmieniając je w całej strefie otaczającej Centrum Galaktyki w supernowe – najwyraźniej po to, żeby generować pulsary. Zakładając pułapki na szwadrony zmechów w pobliskich pulsarach, podie odniosły pierwsze militarne sukcesy.
Bez żadnej zapowiedzi pojawiła się straszna trwoga. Quath po raz pierwszy widziała takie obrazy jak te, które przepływały przed nią. Delikatnym różem rodzącej się gwiazdy błyskała mgławica. Bliżej mrugał pulsar, kamień nagrobny zwyciężonego słońca.
Przez cienki arkusz światła sączyła się chmura pyłu, przyciemniając mgławicę – wizerunek śmierci czekającej wszystkie podie, wszystkie istoty, wszystko.
Nimfur’thon – najpierw spaliła się na brąz, potem sczerniała, a jej ciało pękało i krusząc się, odpadało od kości.
Teraz Nimfur’thon była nicością, odeszła. Quath czuła smutek z powodu utraty towarzyszki, chociaż duch Nimfur’thon stale towarzyszył jej w salach Ula. Lecz nastrój ten był zaledwie zewnętrzną powłoką czającej się pod nim bestii, czymś, czego Quath nie potrafiła wytłumaczyć sobie aż do chwili, kiedy kłęby pyłu zaciemniły jasny blask mgławicy.
Pył. Ciemność. Pożerająca wszystko dookoła śmierć. Quath poczuła, że ogarniają chłodny strach, nie z powodu Nimfur’thon, lecz samej siebie. Wezwała Factotum.
– Słucham? Twoje instrukcje są niepełne.
– Zapomnij o nich. Chciałabym znów dostać się do Kroniki. Opowiedz mi o intruzach.
Zwyczajnych historii było mnóstwo. Jak zaczęła się trwająca wieki wojna ze zmechami. Jak ród dostrzegł wyzwanie. Iluminaty, najwyższe spośród podii, opisały kosmiczny światopogląd.
Nie wszyscy jednak się z tym zgadzali. Odszczepieńcy uważali intruzów za przeciwników syntezis. Trwały burzliwe dyskusje. Wreszcie zakazano kłótni, uwalniając w ten sposób energię tkwiącą w plemieniu. Wówczas, poznawszy prawdę, ród wyruszył na… Quath wyłączyła te standardowe ogólniki.
– Słucham?
– Czy jest tu coś na temat intruzów… ich nauk? Nie ma na ten temat żadnej wzmianki.
– Na ogół nikt o to nie prosi.
– A więc ja teraz proszę.
Czyżby Factotum zawahało się?
– Dobrze. Sądzę…
Jeszcze trochę historii. Daty, miejsca, fakty – planety i wieki, wszystko już przyblakłe. Wędrując dalej, Quath nagle znalazła się w środku wizji intruzów i cytatów z ich pism.
Śmierć osobnika jest faktem brutalnym i nieuniknionym. Nie ma odrodzenia dla podii. W nauce nie ma ukrytego przesłania.
Donośny głos o jedwabistym brzmieniu śpiewał z jakiegoś prehistorycznego pomieszczenia:

To jest nasza stacja. Żyjemy na niej według praw, które dają nam istnienie, lecz nie ofiarowują jako gatunkowi żadnego celu, żadnego zwycięstwa. Wszechświat przydziela nam miejsce, ale dba jedynie o swój system, nie o nas.

Quath aż sapnęła z powodu tak niepomyślnego przedstawienia sprawy.
A jednak poczuła w sobie lęk i wzbierające uczucie wspólnoty. Wyznawała te same idee. Myśli te wypłynęły w momencie, w którym ginęła Nimfur’thon. Nigdy już się ich nie pozbędzie. Dalej słuchała miękkiego, pewnego siebie głosu wyśpiewującego tę ostateczną prawdę:
Nawet ten sposób przedstawienia prawdy jest jednak mylący. Świat poza nami nie jest zdolny do dbania o cokolwiek. Istniejemy jako przypadkowe zdarzenia w świecie podporządkowanym swoim prawom, nie mającym żadnego planu, poza działaniem praw dynamiki.
Quath wzdrygnęła się, jakby zjedzone włókna nagle zwinęły się i zamieniły w węże.
To, czego właśnie się obawiała, stało się teraz materialne i statyczne w postaci solidnego kawału historii. Inne podie widziały tę samą głęboką przepaść. Świat był gnijącym, pustym bytem. Wystarczyło jedno dotknięcie i rozsypywał się w drobny mak.
Serca Quath pulsowały nieregularnie, potrafiła wyczuć każdy gwałtowny przepływ płynu przez poszczególne naczynia. Zalewały ją hormony, odtwarzające za pomocą smaków i pikantnych wątków suchy bieg historii.
Heretycy z łatwością rozprawili się z syntezis, światopoglądem, zgodnie z którym żyła Quath. Inaczej przedstawiona historia stała się nierozpoznawalna. Była to rozprawa na temat manii religijnej wywołanej bezlitosną, niekończącą się wojną ze zmechami.
Syntezis nie była jednak religią, przekonywała Quath samą siebie. Była odkryciem filozoficznym. Religie pojawiały się i przemijały. Żadna z nich nie spowodowała powstania podii.
Poprzez obiekcje Quath przedarła się nieubłagana, nieustępliwa logika. W tych zamierzchłych czasach objawiły się iluminaty. Ich żelazne zasady zwyciężyły.
Jeden po drugim pojawiły się obrazy: wrzecionowate podie rozbijające gniazda, wycinające włókna. Wypatroszeni, wyjący niewierni pozostawieni, żeby wyschnąć pod dziwnymi słońcami.
Quath słyszała, że syntezis mówiła o podiach poszukujących światła. Nie była jednak w stanie okiełznać własnych myśli. Czy to wyglądało jak wynik pracy logicznego umysłu? Co sprawiło, że twórcy syntezis byli tak pewni swoich założeń?
Zerwała się gwałtownie. Factotum zapewne przyglądało się jej z bliska.
– Wychodzisz?
Rozzłoszczona Quath rzuciła:
– Tak, tak. Co z tego?
– Sprawa nie została zakończona. Nic na tym nie skorzystałaś. – Teraz Factotum zaprezentowało staroświecką, wyświechtaną przemowę.
– Oczywiście, Factotum, oczywiście – przerwała. – Zdenerwowały mnie te heretyckie kłamstwa, to wszystko. Zapomnij o tym, co powiedziałam.
Quath wiedziała, że Factotum zrozumie to dosłownie i skasuje tę rozmowę. Tak będzie najlepiej. Biedne stworzenie nie byłoby w stanie poradzić sobie z tym zagadnieniem.
A może, powiedziała do siebie ponuro Quath, żadna z podii też nie potrafiłaby tego.
Dlaczego więc było jej tak ciężko?
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Beq’qdahl przeszła z brzękiem, poruszając się szybko i zręcznie.
– Zaraz rozpocznie się zgromadzenie – zawołała.
– Co? – Quath, zaabsorbowana wkładaniem przez robota pancerza na zranioną nogę, spojrzała w górę.
– Zgromadzenie ku czci Nimfur’thon, szczelinooka. Beq’qdahl zginała przednie nogi z wdziękiem i lekkością, kolory tułowia i mętne oczy marszczyły się z ironicznym humorem. Rurkowate włosy spływały na boki falami, co oznaczało przynależność do wspólnoty włókniarzy.
– Mam nadzieję, że nie zapomniałaś?
Quath spłonęła wstydem. Ilekroć pomyślała o Nimfur’thon, uporczywy koszmar wypełniał wszystkie wspomnienia.
– Oczywiście, żenię. Chociaż niektórzy noszą żałobę w sercu.
– Racja. A więc będziesz.
Quath zdecydowała się pokryć zmieszanie przytykiem:
– Nie zauważyłam jednak zbyt wielu oznak publicznej żałoby.
Beq’qdahl pojęła aluzję zawartą w jej słowach.
– Chodzi ci o to, że my wszyscy powinniśmy robić to, czego ty nie robisz? – Zacisnęła otwór, chcąc pokazać, że ta uwaga ma zostać odebrana jako złośliwość.
– Przynajmniej nie starałam się o przeniesienie do orbitalnej tkalni.
– No to się nie starałaś, co dobrze o tobie świadczy. Brak ci doświadczenia.
– Pleciesz bzdury – powiedziała Quath ostro. – Błędnie oceniłaś pancerz na kontuzjowanej nodze. Mam cztery pody, podobnie jak ty.
– Od tak dawna, że niedługo zapewne będziesz miała więcej.
– To uwaga na twoim poziomie.
– Bardzo dobrze – Beq’qdahl usadowiła się na kolanowej rzepce, raak, raak. – Czy sądzisz, że stać mnie na coś więcej?
– Przybyłaś tu jako kwadro. Przemierzyłam mniejszy obszar niż ty, to prawda, lecz miałam cztery nogi. Nadal mam tyle. Oczywiście wszyscy aspirujemy do orbitalnej tkalni, ale twoja arogancka postawa…
– Faktycznie, larwa z ciebie. Moją ambicją jest zastąpić samą Tukar’ramin.
Quath wygładziła rurkowate włosy i wysączyła czerwoną papkę. Chciała zademonstrować, że nie może już utrzymać w ryzach wybuchu gniewu.
– Nie do wiary!
– Niezupełnie. Nie muszę tak kurczowo trzymać się ziemi, jak ty.
Quath zawrzała gniewem. Lęk wysokości, na który cierpiała, uwierał ją niczym cierń.
– Majaczysz jak w malignie. Następnym razem powiesz, że masz zamiar zostać iluminatą.
Beq’qdahl była zaskoczona.
– Gówno prawda! Uważaj. Iluminaty przenikają nas całkowicie. Ktoś może podsłuchiwać.
– Mają takie samo pochodzenie, jak my – powiedziała Quath.
– Lecz wzniosły się nad nasze królestwo.
– Nikt nie jest nieomylny.
– To prawda, ale lepiej udawać, że jest inaczej. Quath aż podskoczyła.
– Ja chcę prawdy, jakakolwiek by ona była. Nie będę niczego udawać.
Zapadło milczenie.
– Czy coś cię rozdrażniło? Przemawiasz śmiało, lecz twoje rzęski i spektrum tułowia mówią co innego.
Quath ogarnął niepokój. Czyżby Beq’qdahl wiedziała, co czuła naprawdę? Czy znała jej wątpliwości? Ujawnienie ich mogłoby zrujnować przyszłość Quath.
Przyszykowała się do miażdżącej riposty, lecz zmieniła zdanie.
– Nie twoja sprawa, co ja myślę.
– Bardzo dobrze. Mam nadzieję, że twoja bezcenna jaźń zachowa kamienny spokój, nawet jeśli ja awansuję przed tobą. -Beq’qdahl wystukotała szyderczą symfonię. – Skoro jesteśmy rywalkami, nie udawajmy, że jest inaczej! – Wyszła, szczękając odwłokiem.
Quath zmiotła podobnego do szczura robota, który polerował jej nową podę. Miała w Beq’qdahl rywalkę, tego mogła być pewna. A przez moment chciała się jej zwierzyć. To byłby błąd. Znikąd nie mogła się spodziewać pomocy. Lecz… gdyby dostrzegła jakiś gest, choćby jedno słowo…
Ciężkim krokiem skierowała się do wyjścia z tunelu, żeby wypróbować naprawioną pode. W ceramicznej ścianie zauważyła okienko informatyczne. Coś ją dręczyło, jakiś tlący się w środku niepokój. Wcisnęła przycisk „informacja ogólna”. Wprowadziła kryteria i przeczytała przepływający tekst:

Syntezis: (1) Uświadomienie sobie, że pomiędzy materią nieożywioną istnieje ciągłość dzięki wielkiemu planowi wczesnego wszechświata i dzisiejszych istot inteligentnych. Tę kosmiczną perspektywę, obecnie powszechnie akceptowaną, można by uważać za kulminację wszystkich prastarych religii, chociaż, oczywiście, została wzniesiona na mocnym fundamencie naukowych…

Ciągłość. Oznaczało to, że wszystko toczy się dalej. Tak śmiało, poważnie i obiektywnie sformułowane zdania miały pewną siłę.
Była to, co prawda, wąziutka szczelina, lecz Quath znalazła w niej schronienie.
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Zgromadzenie podii odbyło się w głębokiej jaskini w podziemiach Ula. Wydrążyły ją wkrótce po przybyciu na planetę, zaraz po tym, jak rozgromiły ze szczętem legiony zmechów. Jaskinia miała przypominać ich prehistoryczne początki. Wodniste odbicia obracających się, gadających podii błyszczały na wysokich, lśniących murach komnaty. Surowy kamień został wypolerowany przez poruszające się po omacku, kwilące, bawiące się poczwarki.
Przy portalu pojawiła się Danni’wer. Wygłosiła rytualne wezwanie. Każda sylaba grzmiała potężnie, odbita od łukowego sklepienia.
Nikt nie przybył na uroczystość w szarym, surowym pokrowcu roboczym. Z tej okazji wszystkie włożyły obszerne stroje z baloniastymi nogawkami. Niektóre z dumą prezentowały łopoczące przybrania głowy z różowymi półksiężycami. Pulsowały przydymione rzęski. Starannie uczesane pióropusze tchawek i stalowoniebieskie pancerze wprawiały ich posiadaczki w podniosły nastrój. Niektóre bawiły się perłowymi kastanietami z kości zwierzęcych, dzwoniących przy każdym ruchu nóg. Stare miriapodie demonstrowały świeże osady miki lub prażonego pumeksu.
Ostatnio awansowane miały okazję do zaprezentowania otrzymanej właśnie nogi, wypolerowanej i błyszczącej wśród starych zszarganych pod. Inne obnosiły się z dźwięczącymi, miedzianymi antenami lub wielkimi kłami z kości słoniowej. Nowe kwarcowe soczewki, niczym klejnoty zanurzone w oleju, przesączały świetlne widma. Te powiększone ostatnio o sztuczne przewody pokarmowe paradowały z nabrzmiałymi pęcherzami, aż pulsującymi od świeżo zżutej żywności.
Spóźnione podie wspinały się po splecionych z włókien drabinach i przeciskały się między zgromadzonymi. Kiedy przycupywały na kolanach, nad nimi tworzył się obraz Nimnir’thon. Rozpoczęła się tradycyjna inwokacja. Potężny głos złożył robotnikom podziękowanie za porzucenie swoich zadań i przybycie dla uczczenia zmarłej członkini wspólnoty włókniarzy. Quath była bardzo skupiona, chociaż stojące obok kumy brzęczały i plotkowały. A wówczas – nie do wiary! – wysoko nad Nimfur’thon pojawiła się Tukar’ramin.
Wszyscy patrzyli w osłupieniu. Tukar’ramin nigdy dotąd nie raczyła pojawić się przed ogółem.
– Coś takiego! Co się stało? – wyrwało się komuś.
Na pozór nie dostrzegając szoku spowodowanego swoim przybyciem, Tukar’ramin napełniła wielką komnatę donośnym głosem. Intonowała Prawdę. Quath słuchała w skupieniu starodawnej historii, usiłując odnaleźć w niej jakieś nowe znaczenia.
Litania była potężna i, oczywiście, całkiem prawdziwa. Opowiadała o tym, jak perturbacje zbiły wirujący gaz w kule, które z czasem spłaszczyły się w galaktyki. Znikające jądra młodych galaktyk rozbłyskiwały gorącem – powstawały nibygwiazdy. Te umierające ciała niebieskie z wielkiej odległości wyglądały zaledwie na migotliwe przebłyski. A jednak podie potrafiły wywnioskować, że w ich centrum czają się olbrzymie czarne dziury, trzymające w szerokim uchwycie otaczający je, burzący się pył.
Tak było we wszystkich galaktykach, aż do naszej rodzimej.
– Czarne dziury wirują i wsysają – rzekła Tukar’ramin.
A więc ewolucja materii trwała. Nawarstwiające się dyski wirowały wokół czarnych dziur. Siły pływów mełły gwiazdy na pył. Indukcyjne pole elektrodynamiczne pędziło z tych dysków wielkie roje cząsteczek, tworzących gigantyczne gejzery. Tylko na spokojniejszych zewnętrznych obszarach galaktyki istniały wystarczająco łagodne warunki dla początków życia organicznego.
– A zatem przez załamującą się krzywiznę wszechświata widzimy jedynie stosy potężnych prastarych katastrof. Spalanie się materii. Groby słońc. – Tukar’ramin sprawiła, że spektakl ten rozgrywał się przed nimi. Galaktyki obracały się i płonęły, a potem ginęły w ścianach rozpadliny.
Lecz to był jedynie pierwszy akt wielkiego dramatu. W spokojnych, niewidzialnych, kręcących się dyskach zwykłych galaktyk doszła do głosu Prawda. Gwiazdy spalały ciężkie pierwiastki. Węgiel łączył się z tlenem, fosforem, azotem i wodorem. Następował bujny rozwój. Planety wirowały. Powstawało życie.
Przeciwnikami tego rozkwitu naturalnych dzieł były zmechy. Porwały się na dziką, wieczną walkę z suwerennym życiem.
Quath zrobiła się senna. Nogi szeleściły niecierpliwie. Znajdujące się w pobliżu multipodie wymieniały ukradkiem uwagi na swoich pasmach nadawania. Tukar’ramin z pewnością słyszała je, lecz ględziła dalej. Znajoma litania brzmiała:
Zerówce były życiem, które opanowało zasoby energii świata. Pierwsza faza. Proste, nieskomplikowane twory. Boska ewolucja zadecydowała o zniknięciu zerowców. Ich lądy stały się podstawą dla następnej fazy.
Pierwsi konwertowali całe gwiazdy, zużywając je na użyteczne cele: drugi poziom. Ich prace uwidaczniały się we wszystkich odgałęzieniach galaktycznych, rozpadlinach ciemności i chaosu. Ta rasa zapisała się wielkimi literami w ślepej i niemej materii.
Z pewnością podie były teraz pierwszymi – tak zaawansowany był ich rozwój. Znały swój cel.
Podgrzewacze gwiazd. To był cel podii. Podgrzewacze gwiazd rządziły olbrzymimi źródłami energii samej galaktyki.
Odpowiednio wykorzystane, mogłyby wysyłać wieść o podiach na cały świat. Takie było ich przeznaczenie: podgrzewacze gwiazd.
Gdyby podie zdołały opanować energię zgromadzoną w centrum własnej, stosunkowo łagodnej i mało ważnej galaktyki, udałoby się im wówczas odegrać większą rolę. W ten sposób uzyskałyby dostęp do całej wiedzy prehistorycznych czasów i dzieliły los z innymi podgrzewaczami gwiazd.
Nastąpiłoby zsumowanie, połączenie wszystkich najlepszych we wszechświecie.
Tukar’ramin dalej recytowała prastare pismo, w którym iluminaty głosiły:
– Wszyscy członkowie wspólnoty włókniarzy, bliscy i dalecy, płascy i ciency, nawarstwieni i przetykani, będą czerpać z tego korzyści. Ta najważniejsza chwila nadejdzie z pewnością wtedy, kiedy umysł zdominuje wreszcie materię i przeistoczy ją zgodnie z celami podgrzewaczy. Bieg ku śmierci wskutek entropii zostanie zatrzymany. Nad wszystkim zapanuje umysł. Podobnie jak wtedy, gdy zarówno atomy naszych kości, jak i metali paliły się w pierwszych gwiazdach. My też powrócimy do jedności ze wszechświatem i…
Coś skręciło się wewnątrz Quath. W spiralnych ramionach płonących jaskrawym oranżem supernowych nie zobaczyła wyłaniających się z nicości gwiazd, tylko zżerający wszystko czarny pył, nieustanny przypływ brudu, który zatapia żarzące się rubinowe słońca…
– A co z nami?
Jej głos przerwał głoszenie Prawdy. Na ceremonii zgromadzenia zapanowała cisza jak makiem zasiał. Wszyscy byli zaszokowani. Quath zdała sobie sprawę z tego, że podniosła się z przyklęku i wyprostowała.
– Czy masz jakieś pytanie? To twoje prawo, moja współwłókniarko.
Podczas zgromadzenia nigdy nie zadawano pytań i każdy o tym wiedział.
– Dlaczego powiedziałaś, że połączymy się podczas zsumowania?
– Odrodzi się wszelkie życie.
– Gdzie będziemy do tego czasu?
– W oczekiwaniu.
– Czy będziemy o tym wiedzieć?
– W pewnym sensie.
– Mimo że będziemy martwi? Jak Nimfur’thon?
– To będzie okres przypominający sen.
W górze wyłaniała się Tukar’ramin, wielka i połyskująca, przyczepiona do cieniutkich włókien. Quath słyszała wokół siebie pomruk niezadowolenia. Naciskała jednak dalej.
– Wszyscy, tak jak tu jesteśmy?
– Informacja nigdy nie znika we wszechświecie, jeśli zdołamy uniknąć entropii. To jest naszym celem.
– Lecz nie udaje nam się jej uniknąć! Dopiero zaczynamy być podgrzewaczami gwiazd.
– Quath’jutt’kkarthon… – Nazywając Quath pełnym imieniem, Tukar’ramin obniżyła probiskus inkrustowany sensorami rozrodczymi i przyglądała się uważnie. Jej rzęski falowały z uwagą. – Lepiej jest uznać, że zsumowanie jest czymś znacznie nas przerastającym. Ponieważ tak właśnie jest.
– Oczywiście, wiem, ale…
– Żyjemy, ponieważ żyją nasze dzieła. Żyje to, czym jesteśmy. Suma naszych wektorów pozostaje we wszechświecie na zawsze.
– Czy my jesteśmy tego świadomi?
– Tego nie wiadomo.
– Ale przecież w tym cała rzecz!
– Nie sądzę.
Sprowadzenie istoty sprawy do opinii wprawiło Quath w osłupienie. Bez tego sworznia walił się cały gmach.
– Czy iluminaty będą żyć zawsze?
– To nie jest nam dane wiedzieć.
Miriapodie wysyłały do Quath dyskretne sygnały niskiej częstotliwości, ponaglając ją do skończenia. Inne podie mamrotały i szeleściły.
– Nie zapominaj, że to jest krzewiąca się istota nas samych. Kazanie trwało dalej. Quath poczuła się nagle zawstydzona.
Zbytnio się odsłoniła. Wszyscy przyjmowali to w milczeniu. Nikt nie powiedział ani słowa – a to znaczyło, że nikt w to naprawdę nie wierzył. Jedynie ślepa, głupia Quath ciągle miała wątpliwości.
– To była owocna wymiana zdań. Czy twoje wątpliwości zostały rozwiane?
– Ja… tak.
– Myślę, że śmierć Nimfur’thon dotknęła cię bardziej niż którąkolwiek z nas. Wiedz, że to rozumiemy.
– T… tak, wiem. – Żeby pokryć lęk i zmieszanie, wygłosiła rytualne „Składam wielkie dzięki” i, raak, raak, znów przyklękła. Przycupnięte najbliżej podie skubały rzęski w wyrazie dezaprobaty. Beq’qdahl szydziła z niej otwarcie.
Unfalum, ich świata potrawa, spożywana była pomiędzy krążącymi uszczypliwościami. Quath w odrętwieniu brała włókna, połykała je i zaczynała rozwijać sznurki z lepkiego zwitka. Manipule wewnątrz ust ciągnęły słodkie włókienka i formowały je w arkusiki, a drobnokościste manipule przyciskały je do kubków smakowych, żeby wzmocnić odczucia. Quath siedziała i pracowała ustami, podobnie jak inni.
Zastanawiała się, dlaczego tylko ją dręczyły wątpliwości. Nie potrafiła się jednak od nich uwolnić.
Zgromadzenie zakończyło się śpiewem i odgłosami cmokania, kiedy pochłonięto ostatnie unfalum. Quath zacisnęła gardło, lecz niezależnie od tego, jak precyzyjnie naciskała unfalum, nie mogła go przełknąć, nie mogła strawić ich wspólnej wizji świata.
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Tego wieczoru oddaliła się od Ula, który płynął jak cień nad zniszczoną, suchą równiną. Wędrowała pomiędzy wzgórzami na północ od Syfonu. Jutro znów rzuci się w wir pracy, lecz teraz coś ciągnęło ją do opuszczenia bezpiecznych pomieszczeń.
Ziemia drżała, jakby planeta oddychała. Skoro tak, pomyślała rozbita psychicznie Quath, już wkrótce wyda ostatnie tchnienie. Z niewytłumaczalnych powodów męczył ją ten widok.
Nad głową sunęły chmury. W brzuchach bulgotał im deszcz. Słaby blask zachodzącego słońca zalał krajobraz leniwymi oranżami i czerwienią. Quath dostroiła transoptykalia i spostrzegła na orbicie koło kosmiczne, nieruchome i mętne w okresie, gdy podie nie dostarczały mu impulsów pola magnetycznego.
Pragnęła pracować właśnie tam, sprawiać, że niewiarygodna ostrość koła przyciska się do tej na wpół martwej kuli błota. To dopiero byłby prawdziwy zaszczyt, chwała, przeznaczenie.
Koło było najcenniejszym spośród naturalnych zasobów jej rasy. Podie, które znalazły i pochwyciły koło, dały im wszystkim
klucz do podbijania całych światów. Użyli go przeciwko zmechom, sprzeciwiającym się ich wkroczeniu do Centrum Galaktyki.
Można było rzucić je z olbrzymią prędkością przeciwko zmechowym statkom. Kiedy już rozbiło pojazdy w drobny mak, nagle zaczynało emanować promieniowaniem elektromagnetycznym, spalając wszystkie nie chronione zmechy w całym systemie słonecznym. Mistrzowie koła byli dobroczyńcami i wojownikami nie mającymi sobie równych w całej historii podii. Quath była dumna, że mogła stąpać po wyniszczonej ziemi zasłanej ich dziełami.
Na tej zdewastowanej równinie wąwozy zawalały gruzy zmechowych budowli. Zrujnowane fabryki zmechów szczerzyły wyszczerbione zęby. Zmechowa padlina nadal jeszcze dymiła po bitwie. Quath pęczniała dumą z powodu zniszczeń, jakie poczynili jej ziomkowie.
Nawet ten słabo broniony świat potrzebował najlepszych spośród podii. Napadły na niego, kiedy miejscowe zmechy zajmowały się wewnętrznymi wojnami. Iluminaty wykryły oznaki wyjątkowo zażartej konkurencji pomiędzy ich miastami. Te mądre istoty rozkazały wówczas spuścić Ul. Kiedy już pod konstrukcję magnetycznych stacji blokujących przygotowano wystarczającą powierzchnię, do gry wprowadzono kosmiczne koło. Odniesione zwycięstwo umożliwiło przeniknięcie do zmechowych gwiezdnych fortec, nawet tych położonych bliżej jądra galaktyki.
Wzrok Quath przykuło stado pasących się zwierząt. Na jej widok rozproszyły się. Nawet jak na zwierzęta wydawały się głupie i pozbawione wdzięku. Pomyśleć, że Nimfur’thon wahała się tak długo, tracąc cenny czas na przejmowanie się tak prostymi stworkami. To była prymitywna planeta, niezdolna do zrodzenia w morzu ani na niebie czegoś więcej poza zerowcami.
Pozostało na niej trochę rozproszonych istot – stworzeń związanych z planetą, z jej prymitywnymi urządzeniami. Podie zauważyły je dopiero po klęsce zmechów. Zlikwidowanie ich środowiska naturalnego doprowadzi te stworzenia do zagłady.
A jednak niektóre podie nadal padały ich ofiarą. Nawet tak mizerne stwory potrafiły wciągnąć je w ciemność, która czaiła się wszędzie, za każdym na pozór stałym przedmiotem.
Skoro ciemność pochłonęła już Nimfur’thon, tak samo w nieunikniony sposób wessie Quath, Tukar’ramin, każdego i wszystko dookoła.
Quath ze złością podniosła głaz i cisnęła go w kierunku odległego stada pasących się głuptaków. Zabił kilka sztuk. Stopiły się z ciemniejącym zmierzchem, a zmęczona Quath odwróciła się z powrotem do unoszącej się alabastrowej góry Ula.

Syfon znów wystrzelił w kierunku nieba. Tym razem koło kosmiczne sztywno trzymało się toru i Syfon nie przechylał się na boki. Nie odpadł żaden palący bicz, wytryskający żółtym strumieniem.
Podie przywiązywały szczególną wagę do tego pierwszego udanego wystrzału. Koło wirowało doskonale. Trzeba będzie powtórzyć to ćwiczenie wiele razy przed opuszczeniem tego skrawka świata. W miarę zanikania planety i zmieniającego się na dole ciśnienia za każdym razem będzie to trudniejsze.
Quath znalazła azyl w wirze pracy. Zgłosiła się na ochotnika do czuwania przy monitorze stabilizacji sprzężenia zwrotnego. Nachylając się do przodu, żeby widzieć pulsujący zielony ekran integrujący rozmaite sygnały, czuła ogarniającą ją pustkę życia. Skoro w rzeczach nie ma odkupienia, pozostawała aktywność, która właściwie nie miała znaczenia.
Kiedy Syfon ustabilizował wypływ metali z jądra, Ul wzniósł się wyżej. Quath obserwowała okolicę przez pęcherzyk podglądowy. Niżej falowała i pękała ziemia; jęczała, wyrzucając fontanny pyłu. Kamyki grzechotały o pęcherz. Zwierzęta uciekały w panice, gdy osuwały się wzgórza. Pod stopami otwierały się rozpadliny.
Quath poczuła drżenie włókien, na których spoczywała. Odwróciła się od panującego na zewnątrz chaosu. Beq’qdahl zręcznie owinęła się w pajęczynę włókien, mówiąc:
– Niezłe widowisko.
– Tak.
– Zapewne jutro rozpoczniemy wydobycie.
Quath popatrzyła na wielkie, włochate cielsko Beq’qdahl.
– Czekasz na to?
– Chyba tak jak każdy. To przecież szansa, żeby się wykazać.
Quath nie myślała w ten sposób o wydobyciu, lecz pewność siebie Beq’qdahl sprawiała, że wydawało się to oczywiste. Z każdym cmoknięciem Syfonu zewnętrzna powłoka pękała i odsłaniała nowe pokłady rzadkich minerałów. Trwające obecnie tkanie orbitalne wymagało wielu rud. Do uplecenia wielkich taśm uformowanego na zimno stopu niklu z żelazem potrzeba było wielkich ilości past klejących i topników. Transportowce bez przerwy dowoziły rozmaite materiały z powierzchni.
Działania te wspomagały przechwycone statki zmechów i wielka stacja orbitalna. Obie podie, Quath i Beq’qdahl, miały przywilej pilotowania lotów do najbliższej schwytanej zmechowej stacji, gdzie wprawnie odprawiały swoje czary orbitalne tkaczki.
Teraz nie było nadziei na otrzymanie tego zaszczytnego zajęcia. Wszystkie podie pracujące na powierzchni musiały przeszukiwać bogate pokłady, wydobyte przez Syfon z jądra planety. Kto tylko mógł, stawał się poszukiwaczem.
– To nudne zajęcie – rzekła Quath.
– Tak twierdzą ci, którzy nie wykonują go dobrze.
– Wolałabym kontrolować ogniskowanie Syfonu.
– To dopiero żmudna praca. Nie ma w tym żadnej przyjemności.
– Jest trudniejsza pod względem intelektualnym…
– O, ja nigdy nie kwestionowałam twoich możliwości intelektualnych. – Beq’qdahl sarkastycznie opuściła trąbkę, nadziewając na nią osełkę ślinojadła. – Szczególnie zaś po twojej błyskotliwej wymianie zdań z Tukar’ramin.
Quath zjeżyła rzęski.
– Szukałam tylko odpowiedzi.
– Pytałaś jak głupia larwa. Jakie to wszystko ma znaczenie? Beq’qdahl wypluła ździebełko wilgotnego włókna.
– To jest wszystkim.
– Gadanina, czcza gadanina. Jesteśmy tu po to, aby działać.
– Ale jaki miałoby to cel, skoro…
Beq’qdahl pochyliła się z wdziękiem, aż zaszumiał układ krążenia.
– Celem, szczelinooka, jest dostanie się na orbitę. Aby tkać, a nie grzebać w ziemi jak larwa.
Quath szykowała się do odpowiedzi, lecz nagle zrozumiała, że Beq’qdahl odniesie sukces. Gładki, pełen wiary w siebie beztroski styl bycia przychodził jej bez wysiłku, ponieważ miała kontakt z głębszymi źródłami, czuła, jaki naprawdę jest świat. A w tym zrozumiałym świecie syntezis była słowem, a zsumowanie obiecanym kawałkiem cukru, który może uciszyć dziecko, a nie czymś, co brały poważnie dorosłe podie. To był świat rzeczywisty. Bardzo rzeczywisty.
– Wezwanie na zbiórkę. – Pikanie wyrwało Quath ze skupienia. Przykucnęła nad kruszącą się hałdą i szukała srebrzysto-zielonych strużek.
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– Wezwanie na zbiórkę.
Upuściła igłę pomiędzy płatki, z frustracją przeanalizowała brzęczące kostki. To nie były palazinia. Znalezienie żyły palozinia, najrzadszej z past klejących, byłoby wielkim osiągnięciem. Ten fałszywie błyszczący kawałek – Quath kopnęła go – okazał się bezwartościowy.
– Wezwanie na zbiórkę.
Odpowiedziała z lękiem.
– Spotkanie! Szlachetna Beq’qdahl znalazła duże złoże… – Ze złością wyłączyła wiadomość. Kolejny zaszczyt dla Beq’qdahl.
To już piąte ważne znalezisko, odkąd rozpoczęły się poszukiwania i wydobycie, a wszystko odkryła właśnie ona. Większość podii zajmowała się wydobywaniem tych kruszców, pozostawiając Beq’qdahl wolne pole do nowych osiągnięć, które jeszcze podnosiły jej pozycję. Quath zastanawiała się nad zrezygnowaniem z poszukiwań – nie była w tym dobra, rozczulała się nad, sobą – i rozpoczęciem pracy górnika. Lecz coś kazało jej próbować dalej, starać się przewyższyć Beq’qdahl. Nie odda pola tak, łatwo. Gdyby tylko…
– Quath’jutt’kkal’thon. Wezwanie!
– Jestem spóźniona. Idę w kierunku…
– Nie. Nie idź na spotkanie. Wróć do Ula. Do Tukar’ramin.
Tukar’ramin, wielka połyskująca masa polerowanej stali i ziarnistego pancerza, zsunęła się po śliskich włóknach. Powiew ciepła przeniknął Quath, kiedy do jej mózgu wkradły się wyczuwające wszystko sensory. Nerwowe napięcie ustąpiło.
– Raduj się, malutka.
– Wszyscy radują się w twojej obecności.
– Proszę, nie bądź taka oficjalna. To obciąża umysł, a nic nie znaczy. Ciesz się, bo nie musisz już dłużej ryć w pokruszonej ziemi. Wiem, że tego nie znosisz.
– To jest aż tak… widoczne?
Tukar’ramin przyciągnęła Quath w geście pocieszenia.
– Twoje wątpliwości są widoczne na każdym kroku.
– Staram się skrupulatnie wypełniać swoje zadania. – Słowa zabrzmiały bardziej sztywno, niż zamierzała, lecz z szacunku dla przywódczyni kurczowo trzymała się pewnych form.
– Czy zawsze musisz być tak poważna?
– Ja… – Zawahała się. Jak powiedzieć tej najczulszej z istot, że ten przytulny świat jest wirem wsysającym ich wszystkich w nicość? – Jestem zaledwie czworonożna i bardzo samotna.
– Beq’qdahl jest także samotna. Samotnie poszukuje rzadkich minerałów. Ale jej pody nie plączą się tak jak twoje.
Znów ta Beq’qdahl! Quath powiedziała sztywno:
– Każda z nas idzie swoją drogą.
– Ależ żadna z was nie jest samotna. – W głosie Tukar’ramin brzmiał ledwo uchwytny ton nagany. – Jesteśmy związane z wielkim, ostatecznym zadaniem. Termalne tkaniny, które rozpościeramy dookoła tej gwiazdy, spętają tę płonącą energię. Wkrótce inni przedstawiciele naszego rodu zaczną wykorzystywać elektrodynamikę Centrum Galaktyki. Energie zostaną połączone. Po zlikwidowaniu zmechów – a kto wątpiłby, że dokonamy tego, wziąwszy pod uwagę nasze wielkie zwycięstwo tutaj? – zjednoczone możemy wykorzystać ujarzmioną energię do komunikowania się z innymi podgrzewaczami gwiazd w dalekich galaktykach.
– Rozumiem, a jednak…
– Chyba jednak nie całkiem to rozumiesz. Łączymy galaktykę, żeby nadać znaczenie materii. Nie tylko w granicach naszych umysłów, zamków oblężonego rozumu, ale w obrębie samych gwiazd. – Zrobiła znak siedmioma nogami.
Quath przestępowała z nogi na nogą, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
– Wyczuwam, że nadal jesteś niespokojna.
Quath zażądała od swojego dodatkowego mózgu zaprzestania tego nerwowego tańca.
– Ja… j a nie mam żadnego kierunku.
Tukar’ramin znowu przemówiła, a jaskrawe hormonalne strugi przydały powagi słowom:
– Jesteś okazem rzadkiej w naszym rodzie cechy, Quath’jutt’kkal’thon.
Obawiając się zdemaskowania, odrzekła:
– Zapewniam cię, że moje wątpliwości są przejściowe.
– Nie. Wyjawię ci tajemnicę naszej ekspansji poza rodzimy system. Dawno temu napotkaliśmy ród małych istot, które wyjaśniły naturę nadchodzącego najazdu zmechów. Nasi uczeni z tamtych czasów orzekli, że to nasz leniwy charakter doprowadzi do pokonania nas przez zmechy. Zmieszaliśmy więc własny materiał genetyczny z materiałem tych małych istot, żeby wzmocnić naszą agresję.
– Musiały być zajadłe.
– Tak. Nie wiem, jaką miały formę fizyczną, lecz były zarówno sprytne, jak i uparte. Przy wybieraniu tych subtelnych cech umysłowych z ich DNA, ponieważ dzieliliśmy ten podstawowy spiralny nośnik, z konieczności włączyliśmy inne cechy tych istot. Jedną z nich jest zdolność do wątpienia.
– Ja także mam ich zapalczywość – powiedziała Quath z fałszywą brawurą.
– Możliwe. Ty jednak jesteś z pewnością rzadką formą zwaną filozofem. Konwencjonalna mądrość syntezis, tak jak została ujęta przez iluminaty, większości z nas wystarcza. Nawet ci, którzy nie wierzą, tacy jak Beq’qdahl, dobrze w niej funkcjonują. Lecz przywództwo naszej rasy należy do filozofów.
– Przywództwo?
– Tak, być może, o ile zademonstrujesz tak wnikliwy umysł, jakiego potrzebujemy.
– Ja…ja…
– Ta głęboko ukryta cecha jest tym, co wpędziło cię w głęboką rozpacz po spaleniu się Nimfur’thon. Posiadanie jej przysparza bólu, ale jest także źródłem mądrości.
– Przeklęte dziedzictwo – powiedziała z goryczą Quath. Na obszernej, pomarszczonej skórze Tukar’ramin błysnął hormonalny kod.
– Pokryjemy cię inkrustacją. Mały dodatek niezbędny dla twoich nowych zadań.
– Poszukiwania…
– Ta praca nie jest dla ciebie odpowiednia z punktu widzenia twojej duchowości. Z powodu wydobycia brak nam siły roboczej w Ulu. Sądzę, że tutaj przydasz się bardziej. Czy masz już kod? Zwróć się do Factotum, niech cię wyposaży w to nowe narzędzie.
Gestem zakończyła audiencję. Quath odeszła lekko jak na skrzydłach. Uwolnienie od poszukiwań kruszców! A do tego inkrustacją!
Zaraz po awansie, który oznaczał dodatkową pode, inkrustacją była najwyższym zaszczytem. W oddziałach Ula Quath mogła z dumą demonstrować swój dodatek, bez potrzeby oznajmiania o jego nadaniu. To zdecydowany plus. Tak. Humor się jej poprawiał.
Minęła Danni’wer, śpiesząc do najbliższego terminalu. Wystukała numer kodu i oczekiwała na nowiny. Dziwną nowinę przemyśli później, kiedy będzie na to czas. Mimo wszystko była filozofem – cokolwiek ta osobliwa nazwa znaczyła.
Ekran pobłyskiwał barwą kości słoniowej. Formował się obraz nowego narzędzia.
Gardziel Quath poróżowiała, ostry błękit rozsadzał tułów. Przed nią unosiła się zszywarka. Proste, pozbawione mózgu narzędzie. Trywialna inkrustacją, tak banalna, że zakrawała właściwie na zniewagę.
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Mijały dni. Każdą godzinę przepełniał ból.
Od czasu do czasu Quath miała pożytek ze zszywarki, mocując maszyny i skrzynki do murów Ula w towarzystwie prostackich robotów, którymi kierowała. Małe tworki skrzeczały i sprzeczały się w swoim minijęzyku. Quath czuła zakłopotanie, ilekroć mijał ją ktoś ze znajomych.
Jednak w miarą upływu czasu przestała się tym przejmować. Mimo wszystko pracowała tak jak inne podie i stopniowo . zaczynała nabierać przekonania, że to jest jej właściwe miejsce. Fakty miały swoją twardą wymowę, lecz można było się z nimi pogodzić.
Nie zwracała uwagi na ignorowanie przez niektóre miriapodie jej słów. I tak zawsze miała z kim pogadać. Miriapodie były w rzeczywistości nudne. Dbały jedynie o swoje mechaniczne klejnoty i kombinowały, jak by tu zdobyć ich więcej.
Uważała, że całe wieki wcześniej pomysł musiał wydać się dobry: powiększanie podii, w miarę jak się starzały, żeby wykorzystać ich doświadczenie i wspomóc starzejące się organy. Teraz jednak te starzejące się mamuty częściej stroiły się, niż pracowały.
Pewnej nocy, wracając samotnie pustymi, szarymi korytarzami do sieci komunalnej, mijała grupę górników i poszukiwaczy. Ktoś zawołał do niej:
– Oddaj cześć!
– Komu? – zapytała zmęczona Quath.
– Beq’qdahl! Tukar’ramin przyznała właśnie naszej przyjaciółce szóstą pode!
– Za co? – Quath nie znała najnowszych wieści.
– Żartujesz, zszywarko!
– Nie. Dlaczego?
– Znalazła dzisiaj nowy bogaty pokład palazinia.
– Rozumiem. Szczęśliwy traf.
– To więcej niż traf. Przetchlinki, które potrafią wywęszyć rzadkie złoża. I to właśnie idziemy uczcić.
Pokazała się i sama Beq’qdahl w eskorcie trzech podii. Nowa i noga błyszczała srebrzyście, Beq’qdahl zwracała się raz do jednej, raz do drugiej towarzyszki, a kolorowe plamy na jej gardzieli sprawiały wrażenie, że jest naprawdę skromna. Tylko oczy miała rozbiegane, przymglone, zdradzające stan oszołomienia.
– Chodź z nami, Quath’jutt’kkal’thon – Brzmienie jej głosu! zdradzało, że jest podekscytowana honorami, jakie na nią spadły.
– Jestem dość zmęczona…
– Nie chcesz tego zrobić? – wykrzyknęła jedna z kwadropodii. – Beq’qdahl otrzymała podwójny awans, cykado. To rzadko spotykany zaszczyt.
– Wiem o tym.
– Dąsasz się, że Beq’qdahl jest teraz ośmionogą, a ty nadal masz tylko cztery pody. O to chodzi, no nie?
– Naprawdę nie mam nastroju…
– Larwa! Zgniła cykada! -Kwadropodia na chwiejących się nogach pochyliła się w kierunku Quath i pogroziła jej.
Quath odskoczyła. Druga towarzyszka Beq’qdahl pogardliwie wyrzuciła gryzącą chmurę żółtych gazów. Sama Beq’qdahl udawała obojętność, przyglądając się szarym ścianom.
Quath pobiegła bocznym korytarzem do wilgotnego muślinu komunalnej sypialni.
Spać.
Sen miała niespokojny, z jaskrawymi wyładowaniami.
Przewracała się i zawijała w gładką tkaninę łóżka. Od czasu do czasu budziła się i znów zapadała w długi sen. Wędrowała w nim z prędkością światła ze swego rodzimego świata gdzieś w dal. W kołyszących się perłowych workach wisiały podie. Ich ciała miały spowolnione ruchy, a myśli płynęły pomiędzy zamglonymi wizjami, o jakich lepiej byłoby zapomnieć.
Tuż przed świtem odległe dźwięki świętowania Beq’qdahl wreszcie ucichły. Quath Uczyła na zapadnięcie w głęboki sen. Wkrótce jednak obudziło ją tętniące kołatanie serca i kolejna, wszechogarniająca wizja.
Skurczona i postarzała Tukar’ramin prowadziła wykład. Nie była to owa cierpliwa, pełna ciepła Tukar’ramin, jaką znała, lecz trzęsąca się stara podia, powtarzająca przestarzałe mądrości pokryte kurzem czasu. Pomimo technicznych cudów, pozwalających Tukar’ramin łączyć się z innymi umysłami i uzdrawiać, nie była niczym więcej niż antyczną wielonogą.
W tej wizji Tukar’ramin opisywała, jak to zmechy zostaną pokonane przez podie i tnące koło kosmiczne. Unicestwione przez triumfujące życie.
Quath krzyczała we śnie: „Wiesz, że nasza misja jest pozbawiona sensu!”, a zaszokowana Tukar’ramin upadała, rozlatując się na mosiężny i ceramiczny złom z dodatkiem chrząstek i kości.
Gardziel i anteny stukały o podłogą labiryntu. Upadała i upadała bez końca, jej autorytet skurczył się i zapadł w nicość pod bezlitosnym ciężarem czasu.
Budząc się., Quath miała moment olśnienia, w którym pojęła, że zaabsorbowanie śmiercią naprowadziło ją na pewien trop. – W jakiś sposób wiązało się to z wszystkimi wydarzeniami w Centrum Galaktyki. Lecz w jaki? Kołaczący w niej filozof nie dawał żadnych wskazówek.
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Kolejny raz Syfon zasysał całą mocą. Łuska planety znów kruszyła się i wyrzucała olbrzymie pióropusze brązowego pyłu. Na planecie nie było, na szczęście, większych oceanów, ponieważ wtedy z każdym wybuchem Syfonu zalewałoby rozmaite części pokruszonej skorupy, co utrudniałoby wydobycie. To było jednym z powodów, dla których ten świat został wybrany do termalnego tkania. Przeważył on nawet nad niekorzystnym brakiem księżyców, których rozrywanie stałoby się dogodnym sposobem pozyskiwania materiałów budowlanych. Co więcej, w pobliżu równika znajdowało się tu dziwne, orbitalne urządzenie. Podie uznały, że może ono zostać wykorzystane w późniejszym czasie.
Teraz jednak przyszła wiadomość o kłopotach na górze. Podie wykorzystywały przechwyconą stację orbitalną zmechów jako magazyn. Okazało się, że coś wtargnęło do magazynu i opóźniało transporty. Wiadomość ta zginęła w rozgardiaszu prac w Ulu., Quath nie zajmowała się tak wielkimi problemami, chociaż nadal marzyła o pracy na orbicie, nad kłębowiskiem kurzu i grawitacją. Wykonywała swoje zadania i w samotności zachwycała się postępami, jakie dokonywały się poza Ulem.
Podia zdołały już schwytać małą cząstkę światła tej żółtej gwiazdy. Tkanie orbitalne odbywało się w szybkim tempie, powstawały szerokie płaszczyzny z prążkami światłoczułego silikonu. Po zakończeniu tkanina będzie jedynie ramą dla późniejszych ekspedycji. Wykorzystają planety jako materiały pochłaniające światło – było to długofalowe zadanie – co stanowi przygotowanie do spożytkowania całej energii gwiazdy.
Quath przypuszczała, że zanim to się stanie, będzie już od dawna martwa, a sen o podgrzewaczach gwiazd, osiągających podczas zsumowania łączność z galaktykami, jest dla niej mirażem. Inni nie mieli takiej świadomości ani o to nie dbali. Co innego jest mieć abstrakcyjne pojęcie, że pewnego dnia przyjdzie umrzeć, a co innego obudzić się w nocy i czuć głośne bicie własnego serca. Zagłębiać się w pomocnicze mózgi i wyczuwać mrowienie, gdy tlen dostaje się do krwiobiegu, wsłuchiwać się w powolne, słabe mruczenie odbudowujących się tkanek, czuć przepływ w miejscach, gdzie tytan napotyka chrząstki, mętne, pomarańczowe spalanie zgromadzonych kalorii… i wiedzieć, że to wszystko ustanie, a ona sama zostanie wrzucona w ciemność.
W miarę upływu czasu ból tych ponurych chwil stracił pierwotną dotkliwość. Quath zaczęła postrzegać siebie jako proste stworzenie, przyjmujące z pokorą brutalne życiowe fakty. Pracowała z przypominającymi szczury robotami, wykorzystując swój potężny zszywacz, kiedy potrzebne było użycie większej siły. Z dochodzących z korytarzy Ula szeptów dowiedziała się czegoś więcej na temat sukcesów Beq’qdahl. Miriapodie zauważyły, że Beq’qdahl rośnie. Jakby była rozdymającym się ciastem, one zaś, w jakimś sensie, kucharkami. Jednak Quath sprawy te już nic nie obchodziły. I nie przeszkadzało jej, że w wyniku reorganizacji zespołów roboczych z rozkazu Tukar’ramin miała towarzyszyć Beq’qdahl jako tragarz ciężkiego sprzętu. Rola młodego filozofa nie uwalniała od naporów tego świata.

Potężna Beq’qdahl wędrowała na przedzie, czepiając się nogami skał.
Jej fosforyzujące półksiężyce dawały złudzenie jasności dnia w środku nocy. Quath szła z tyłu niepewnym krokiem. Przy każdym drgnięciu skały podskakiwała ze strachu, że znowu zaczyna się przemieszczanie skorupy. W górze wisiało koło kosmiczne. W tej chwili nie pracowało, więc jego emanacja była przyćmiona. Świeciły ostre oczy gwiazd.
– Pośpiesz się. Chcę zrobić próbkę tej odsłoniętej skały. -Beq’qdahl nadawała jedynie skrótowe przekazy.
Quath dźwigała akustyczne czujniki. Tukar’ramin wyposażyła Beq’qdahl w kompletną stację analityczną, z olbrzymimi częściami składowymi, żeby można było wykonywać testy w terenie. Quath taszczyła również dodatkowe silniki Beq’qdahl, na wypadek gdyby magma przelała się przez pokruszone wzgórza i trzeba byłyby uciekać.
– Spektrometr różnicowy, szybko!
Quath podała go. Wstawał świt. Za rzednącymi chmurami dojrzewało słońce. Quath pomyślała o Nimfur’thon, o ich radosnych wędrówkach po tych wówczas zielonych ziemiach. Było to bardzo dawno temu.
Zza przechylonej półki skalnej wyszło powoli stado zwierząt. Quath wydawało się zaskakujące, że przetrwały falowanie lądów. Przy następnej serii wybuchów Syfonu z pewnością zakończą swój ziemski żywot.
Coś strąciło wysoką wieżyczkę Beq’qdahl.
– Nie potrącaj mnie.
– Nie potrąciłam.
– Powiedziałam…
Zwierzęta rozproszyły się pomiędzy rozrzuconymi głazami. Coś łomotnęło w Beq’qdahl. Jej poda szarpnęła się spazmatycznie.
– Czy one rzucają kamieniami?– zapytała Beq’qdahl.
– Nie. To jest broń. – Quath poczuła piekący ból. Kolejny strzał strącił Beq’qdahl wieżyczkę z brązu.
– To coś więcej niż zwierzęta.
– Logiczna hipoteza – odrzekła spokojnie Quath.
– A Tukar’ramin mówiła, że tu nie ma znaczących zerowców! Żadnego śladu cywilizacji. Żadnych sztucznych budowli. Tylko zmechy.
– Tak twierdziła.
Dwa szybkie strzały trafiły Quath w bok. Podniosła do góry rozharataną mackę. Z rany pociekła słona ropa.
– Najwyraźniej inspekcja nie była zbyt dokładna – powiedziała beznamiętnie.
– Ty nieszczęsny pajęczaku! One mają broń!
– I owszem, o znacznej sile rażenia na dodatek. Prostą, lecz…
Powietrze rozdarł piskliwy krzyk Beq’qdahl. Jej piąta poda została rozdarta i z kończyny buchnął cuchnący dym.
– Jestem ranna! Ranna. Pomóż mi podnieść się.
– Niewielkie zranienie.
– Niewielkie? Czuję ból!
– Masz uszkodzony system izolacji.
– Dawaj dodatkowe silniki!
Quath gwałtownie rzuciła się do przodu. W jej tylnej przegrodzie dymiły dwie dziury.
– Wstawaj! Silniki!
– T… tutaj.
Beq’qdahl przymocowała niebieskie cylindry. Ostre strzały dzwoniły jej po pancerzu.
– Gdy będziesz już nad tymi zerowcami – powiedziała wolno Quath – przeleć ogniem po ziemi. Płomienie…
– Manewrować w chwili, kiedy mogą strzelić mi w podbrzusze? – Beq’qdahl wybuchnęła chrapliwym śmiechem. – Jesteś larwą, słowo daję.
– No to zostań. Myślę, że możemy je staranować i rozgnieść na miazgę.
– Uciekaj, głupia! To nie należy do naszych obowiązków. Żeby zniszczyć zerówce, trzeba mieć prawdziwą broń! – Jej anteny na podczerwień zatrzęsły się i odpadły z chrzęstem. – Ach, co za ból! Uciekam!
– Ja… ja znalazłam się w potrzasku.
– Pędzę wezwać pomoc. Odleć tak daleko, jak możesz, i czekaj – dokończyła pospiesznie Beq’qdahl i wyruszyła. W powietrzu świszczały bliskie celu pociski.
Quath poczuła coś wbijającego się w trzecią pode. Szare zwierzęta – nie, zerówce, poprawiła się – były coraz bliżej. Podchodziły półkoliście. W niewielkich mackach błyskała broń.
Kiedy znowu spojrzała w niebo, Beq’qdahl była żółtą plamką lecącą łukiem w kierunku odległego Ula. Quath wiedziała, że gdyby nawet miała dodatkowe silniki, straciłaby te cenne chwile na pokonywanie własnych submózgów. Ich obawy przed lataniem nie dało się opanować.
Zrezygnowana odwróciła się, żeby odpędzić te zerówce, które nie miały broni. Małe kulki – pif!, ping! – wbijały się jej w skórę.
Podniosła własne silniki i umieściła je w tulejkach, wzdrygając się pod drobnymi ukłuciami strzałów zerowców. Były małe, ale liczne.
Gdy nastawiła teleskopowe ramią, coś zwróciło jej uwagę. W świetle poranka błysnęła zszywarka. Żadnej broni…
Zaczęła biec Jęcz zaraz się zatrzymała. Mimo wszystko zerówce mogły za nią gonić. Jeśli stanie, ocali przynajmniej godność.
Odwróciła się i stanęła twarzą w twarz z otaczającymi ją strzelającymi istotami. Coś w niej pragnęło tego.
Podniosła zszywarkę i wycelowała. W pole rażenia dostał się zerowiec. Wypaliła. Zszywarka rozłupała skałę, chybiając zerowca. Skorygowała namiar. Wystrzeliła. Kolejne pudło.
Quath poczuła dziwny spokój. Strzały rozszarpywały jej macki, jedną z nich oderwały. Skorygowała namiar jeszcze raz i wycelowała. Zszywarką szarpnęło. Zerowiec zwinął się i upadł na dno wąwozu.
Przemykał następny szary cel. Quath nabiła zszywarkę i wystrzeliła trzeci raz. Rozłupała istotę na dwoje. Spod szarej osłony wyciekł sok.
Zerówce wydawały wysokie, gorączkowe okrzyki. Wiele z nich skryło się za skałami. Quath pośpiesznie zastrzeliła trzy.
Zasypywały ją pociski, przeszkadzały jej się skoncentrować. Zabiła jeszcze pięć.
Posuwały się teraz razem. Przeskakiwały niczym pyłki z jednej zacienionej kryjówki do drugiej. Zszywacze przebijały się przez ich miękkie, nie uzbrojone ciała.
Miała poraniony bok i przeszywała ją fala silnego bólu. Zatoczyła się, z trudem łapiąc oddech. Olej, bulgocząc, wylewał się z dwóch pod. Zdalnie uruchamiane hydrauliczne cylindry nie reagowały. Była uwięziona.
Rzucała się na boki, żeby uniknąć idącej klinem grupy i zmasowanego ataku przygważdżającego ją do powierzchni skały. Soczewki zamgliły się. Przetwarzacze tlenu zazgrzytały. Palące palce rozrywały trzewia.
Oto nadeszła, pomyślała Quath. Spotkałam ją. Zamknęła się czerń.
Dryfowała…
Płynęła…
Z wolna… z wolna… nadeszła ciemność.
Czas jednak biegł dalej.
W pewnej chwili ze stanu przypominającego zanurzenie w lepkiej mazi wyrwał ją powiew chłodnego powietrza, jak gdyby wiatru plazmowego, który miesza ławice pyłu pomiędzy słońcami. Przed oczami płynęły wodniste obrazy. Utleniała cukry kwasem azotowym, otwierając wewnętrzne torebki śluzu, żeby przyśpieszyć proces mieszania. Natężyła się…
Silniki odpaliły w nagłym pędzie. Poczuła dziką radość.
Wylądowała chwiejnie. Zerówce szły za nią tłumem. Z zimną pewnością wycelowała i wystrzeliła. Rozwidlone zszywacze wbiły się w zerówce. Podskakując, ruszyła z brzękiem i dudnieniem. Znowu wystartowała, ostrzeliwując je w locie.
Gdy dosięgały je zszywacze, zerówce eksplodowały w szarych skafandrach. Wnętrzności wylewały się na pokruszone skały.
Quath przechodziły rozkoszne dreszcze, kiedy padały pod gradem pocisków, krzycząc słabiutkimi głosikami, chrapliwie łapiąc ostatni haust powietrza.
Pędziła je z powrotem przez pole walki. Ich ogień osłabł, aż ustał całkowicie. Uciekały. Obróciła się, szukając pozostałych szarych drobin. Kuliły się w zagłębieniach terenu, wyły z lęku. Stworki niewiele lepsze niż zwierzęta.
Maleństwa, które Quath przyszpilała szybkim, ostrym terkotem zszywarki. Kończyły z wątłym krzykiem, tak jakby to, co oczekiwane, stanowiło dla nich niespodziankę.
Kiedy przygwoździła ostatniego, kręciło się jej w głowie. Przymocowała hak na linie do ciała zerowca i podciągnęła go w górę, żeby lepiej mu się przyjrzeć. W zaległej dokoła ciszy zaskrzypiał napędowy siłownik, żądając oleju. Stawy drżały jej z napięcia. Ciało zerowca obróciło się na haku. Quath skubnęła szarą błoniastą skórę. Oderwała się.
Skafander spadł, przywodząc na myśl świat, który wkrótce stanie się skorupą. Zerowiec został bez osłony.
Z początku Quath widziała jedynie patykowate dodatki z dziwnymi płaskimi zakończeniami. Dwa do chodzenia, dwa do manipulowania. Stawy były słabymi sworzniami, z pewnością niezdolnymi do wytrzymania dużego nacisku.
Gdy jednak zbadała tę istotę, dostrzegła zmarszczenia i wybrzuszenia skóry, świadczące o tym, jak ta istota żyła. Plamy skrzepów na środkowych stawach krótszych kończyn mówiły o ich zużyciu. Podobny do grzyba porost nad i pod oczami prawdopodobnie utrzymywał ciepło w pobliżu niewielkiego mózgu. Ciemna plama niżej stanowiła chyba schowek dla plątaniny rozmaitego wyposażenia.
Quath przyglądała się doskonałemu wzorowi runa. Oplatało ono ciało wzdłuż opływowych linii, które, jak rozumiała, wyrzeźbiła woda, kiedy istota płynęła. Piękny wzór. A więc ten zerowiec był pływakiem, chociaż potrafił jako tako chodzić.
Schwyciła czaszkę i obróciła połączenie kręgosłupa. Usłyszała trzask. Przepuściła przez ciało ton niższy od prędkości dźwięku. Ostrożnie podniosła czaszkę. Szkielet wysunął się, uwolniony od mięśni.
Przed Quath rozpostarła się nowa, cudowna wizja. Kredowe kości nie były toporne i ciężkie. Wydawały się delikatnie obrobione, doskonale pasujące do siebie – cienkie tam, gdzie nadmiar zwolniłby ruchy stworzenia, mocne, gdzie znajdowały się osie obrotowe i działały siły nacisku.
W środku była doskonale uformowana klatka zbudowana z wapiennych prętów. Żebra. Łączyły się z kruchą, precyzyjnie dopasowaną tkaniną. Quath wyczuwała zawiły wzór i cudowny porządek w tych misternych połączeniach.
A jednak ten zerowiec był pasożytem. Pełzał po ziemi i prawdopodobnie nigdy nie widział gwiazd. W najlepszym wypadku korzystał ze skromniutkich zasobów swojego godnego pożałowania małego światka. Jego prymitywna broń była niewiele lepsza niż zęby i kopyta zwierząt.
Quath obróciła szkielet. Rósł w niej chór słabych, wyrażających zwątpienie głosików. Odtrąciła ponurą małoduszną logikę, obawy, które ją opanowywały.
Tu wreszcie Prawda ukazała się w całej pełni. Jej wiara powróciła.
Powód tego objawił się tutaj. Wszechświat, który tyle troski poświęcał godnym pogardy, bezużytecznym zerowcom, z pewnością nie dopuściłby do bezsensownego dramatu, do tego, żeby ciemność pochłonęła wszystko, a ona, Quath’jutt’kkal’thon, kiedykolwiek przegrała i zamieniła się w nicość.
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Killeen uderzył w przegrodę obcego statku.
– Psiakrew!
Usłyszał, że wraca Jocelyn, i zmusił się do zrobienia kilku głębokich, uspokajających oddechów. W żadnej sytuacji nie należało dopuszczać, żeby oficer, nawet tak zdyscyplinowany, jak Jocelyn, widział kapitana w stanie gniewu i frustracji.
– Nic – zakomunikowała – ni cholery nie widać na tym statku.
Killeen kiwnął głową. Był pewien, że statek nie podda się ich rozkazom, lecz musieli sprawdzić każdą możliwość. Niewiele więcej mogli zrobić.
Przypomniał sobie, jak żałował podczas ataku na stację, że jego, kapitana, nie było w samym sercu wydarzeń. No więc teraz spełniło się to życzenie…
Ich polatywacz był w drodze przez ponad godzinę. Stabilny warkot silników w tyle statku nasilał się. W tych nieforemnych heksagonalnych przedziałach, skonstruowanych w znanym jedynie zmechom celu, szczególnie trudno było ustalić kierunek. Jocelyn zręcznie przechodziła przez gęstwinę rur, które wydostawały się z podłogi i przechodziły łukiem na zewnętrzny kadłub. Killeen oglądał przewody i tajemnicze elektroniczne kliny, które odkrył pod podłogowym włazem. Przywołał swoje aspekty – Arthura jako specjalistę od elektroniki w erze arkologicznej, byłego kapitana Linga, znającego się na statkach kosmicznych z epok. o milenia wcześniejszych, a nawet Grey, wyniosłą, wyrafinowaną, tak odległą, że niemal niedostępną. Bez względu jednak na to, kogo wezwał, żadna z prastarych osobowości nie miała do zaofiarowania nic użytecznego. Pierwszy odezwał się Ling.
– Metody sterowania statkiem, którymi dysponuje jednostka zewnętrzna, mogą być zdradzieckie… Zauważ, że żaden z powziętych przez ciebie środków ostrożności nie zapobiegł temu, żeby modliszka ponownie nie dała o sobie znać przy okazji twojego przybycia. Twoja władza nad Argo była iluzją.
– Uważasz, że nigdy nie mieliśmy żadnej szansy – zauważył gorzko Killeen. – Nie mieliśmy i nie będziemy mieli.
– Dawno temu, zanim ja się urodziłem, zanim przyszła na świat Grey, jeszcze przed epoką wielkich kandelabrów, mówiło się, że nasi przodkowie stawili czoło zmechom. Wyższe jednostki zostały zmuszone do uznania naszego istnienia. Na Śnieżniku natomiast powierzono zadanie wyeliminowania nas maleńkim mechanizmom, które dobrze poznałeś.
Killeenowi trudno było wyobrazić sobie modliszkę jako „maleńką”, chociaż ona sama tak o sobie twierdziła. Umysł Killeena nie mógł ogarnąć wielkości, które miał na myśli Ling – wielkości zaatakowanych kiedyś przez ludzkość przed długim, bolesnym upadkiem.
– Co do twojego problemu istnieje rozwiązanie. Sposób na uniemożliwienie jednostce zewnętrznej kierowania tym statkiem.
– Jaki to sposób?
– Trzeba zniszczyć urządzenia, za pomocą których odbiera instrukcje. Wyjdź na zewnątrz i zniszcz anteny.
Killeen zaśmiał się tak chrapliwie, że wyjrzała Jocelyn, odrywając się od bezużytecznych prac na pokładzie.
– Już o tym myślałem. Nie możemy wydostać się na zewnątrz!
Zanim Ling mógł cokolwiek odpowiedzieć, zmiótł irytujące aspekty na sam kraniec umysłu. Próbował znowu wezwać Shibo przez com.
Odbiór poprawił się od czasu ostatniej próby, chociaż nadal był raz słabszy, raz silniejszy. Osnuwał jej głos delikatnymi zakłóceniami. Dla niego brzmiał pięknie.
– Jak się czujecie? – zapytała w napięciu.
– Żyjemy. Brak mi ciebie i Toby’ego. Jak on się czuje?
– Dobrze. Jest tutaj na mostku ze mną i Cermo. Śledzimy ciebie. – Nastąpiła przerwa. – Wasz pojazd przez cały czas kieruje się na spotkanie ze zbliżającym się statkiem. To straszne, siedzieć tutaj i nie móc nic zrobić. Nie mogę ruszyć z miejsca Argo, polecieć za wami.
– Czy próbowaliście pokryć kadłub izolatorem? Mógłby powstrzymać to, co blokuje stery.
– Tak. Nic to nie dało. To programy modliszki unieruchomiły nas tutaj. – Jej podniesiony głos nie mógł ukryć przed nim pełnej napięcia obawy. – Chociaż ta metoda sprawdziła się w przypadku innych polatywaczy. Obecnie znajdują się pod naszą kontrolą. Wkrótce je uzbroimy.
Zawarła w tym nie wypowiedziane wprost stwierdzenie, że żaden nie będzie gotowy w czasie umożliwiającym uratowanie Killeena i Jocelyn.
– W porządku – powiedział Killeen. – Shibo, chciałbym, żebyś ustawiła rodzinę w szeregu. Wydaj racje żywnościowe. Pełne wyposażenie polowe.
– Po co?
– Żeby opuścić stację. Zabierz stamtąd rodzinę.
– Lecz Argo…
– Będziemy musieli opuścić Argo. Odczep kopuły agrarne. Omawialiśmy to już. Są samowystarczalne. Pociągnij je za polatywaczami. Wydostańcie się stamtąd w ciągu dwudziestu godzin.
– Przecież możemy bronić stacji! – wdarł się pełen frustracji głos Toby’ego.
– Synu – rzekł Killeen – zwolnij com dowództwa.
– Uważam, że możemy zwyciężyć te cholerne zmechy!
Zanim Killeen odpowiedział synowi, spór przerwała Shibo.
– Dobrze. Zostajemy na Argo. Odeprzemy wszystko, co mogłoby się tu pojawić. – Głos Shibo przepełniało pełne zapału zaangażowanie.
Przyłączył się potężny głos porucznika Cermo.
– Walczyć ze zmechami wyższego rzędu? Ze stałej pozycji? To szaleństwo! Nie zgadzam się!
Replika Shibo brzmiała niezbyt pewnie.
– Zaatakujemy je z zasadzki.
– Spodziewają się tego! – Cermo mówił głośniej, niż było trzeba.
– To pomniejsze zmechy! – znów przerwał Toby. – Pokonamy je z łatwością!
W odpowiedzi Cermo brzmiała gorycz.
– Tamci to tylko nocni strażnicy. Poczekajcie, aż zjawi się klasa drapieżców. Mówię wam, że nie zdołamy zwyciężyć maszyn tej klasy. Przynajmniej bez pomocy czegoś podobnego do modliszki.
– Wy, zwolennicy modliszki! – zazgrzytał Toby. – Uważałeś, że zmechy modliszki spotkają nas tutaj. Więc gdzie one są? Zostały pokonane przez coś innego, zanim jeszcze przybyliśmy.
– I o to mi chodzi! Cokolwiek pokonało sojuszników modliszki, wróci tutaj wkrótce. Już schwytało kapitana.
– Cermo ma rację – rzekł Killeen, zadowolony, że porucznik wykazuje nieco rozsądku. Chciał go jeszcze pochwalić, kiedy Cermo nagle uderzył w całkiem inny ton.
– Dziękujemy, kapitanie. Dlatego właśnie mówię, że kierujemy się teraz prosto na ten zniszczony ląd. Zmierzamy w stronę terytorium, na którym umiemy walczyć, tak jak za dawnych dni. Tam, gdzie możemy znaleźć sojuszników.
– Nie myślisz chyba…
– Owszem! Lecimy w kierunku powierzchni.
– Wyciągnijcie polatywacze na zewnątrz! Możecie dotrzeć do czwartej planety. Tam jest lód, węgiel. Niektóre aspekty pamiętają, że występuje na nich coś w rodzaju życia. Możesz umieścić tam kopuły.
Cermo przerwał mu znowu.
– Istnieje jakiś powód, dla którego Argo przywiozła nas tutaj, kapitanie. Niektórzy mówią, że należy zejść i sprawdzić, co to za powód.
– Przecież sytuacja mogła do tej pory ulec całkowitej zmianie! Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa tak się właśnie stało, skoro sojusznicy modliszki przegrali. W każdym razie co z pozostałymi członkami rodziny? Z tymi, którzy nie ufają modliszce?
Zawsze należała do nich większość załogi Argo. Killeen przez długi czas liczył na ich poparcie w sprawie zwalczenia mistycyzmu czy też naiwności frakcji, która chciała zawierzyć obietnicom zmecha, nawet tak odmiennego, tak niezwykłego, jak modliszka. Killeen był pewien, że ich presja otrzeźwi Cermo.
Ale słowa Shibo ścięły go z nóg.
– Większość twierdzi, że powinniśmy stanąć do boju i walczyć o stację – powiedziała tonem pełnym goryczy, głosem tak cichym, że Killeen ledwo mógł go dosłyszeć. – Lecz kapitan przekonał mnie, że nie możemy. Jednak Cermo ma prawo…
– Nie! Zabierz Argo. Uciekajcie!
– Jeśli przejmiemy polatywacze, może będę mogła znaleźć was później.
– Szansa, że przeżyjemy, jest niewielka. Ktoś chce przyjrzeć się mnie i Jocelyn. Nie przypuszczam, żeby to było przyjazne zainteresowanie.
– Kapitanie, głosowaliśmy za zejściem na planetę – rzekł Cermo.
– A ja mówię, że nie wolno wam tego robić.
– Modliszka… – zaczaj Cermo z nieco mniejszym zapałem.
– Jesteśmy chyba panami własnego życia, do jasnej cholery! – krzyknął Killeen.
– Modliszka miała coś na myśli – powiedział Cermo beznamiętnie.
– I co z tego? Myślisz, że przewidziała tę strunę kosmiczną? Shibo! Co się teraz z nią dzieje?
W odpowiedzi przesłała graficzną symulację. Dojrzał ją w lewym oku.
Obracająca się obręcz obejmowała całą planetę. Z małego otworu w pobliżu osi strzelały w górę cienkie jak ołówki włókna. Z obu biegunów buchała materia. Żółta metaliczna lawa uderzała w próżnię i eksplodowała ławicami mgły. Z pary wyłaniały się długie, cienkie nitki.
– Wygląda, jakby coś tutaj budowano – stwierdził Killeen.
– Tym sposobem wybebeszają planetę – zgodziła się Shibo.
– Zrobicie to, co rozkażę. Shibo, dałaś już sygnał do zbiórki? – zapytał ostro Killeen.
– Tak jest – potwierdziła niechętnie Shibo.
– Dobrze. Teraz…
– Mam również w gotowości polatywacze. Zostały wyposażone w łatwe programy. Na Argo znalazłam dokumenty, które dostarczyły informacji, jak należy to zrobić. Są gotowe do zejścia na planetę.
Killeen pomyślał z goryczą, że starannie to przemyślała i prawdopodobnie umiała to także przeprowadzić. Shibo była niezwykła, jeśli chodziło o szperanie w mózgach zmechów.
– Nie! Tam dzieje się coś strasznego. Uciekajcie!
– Przykro mi, kochany. Przegłosowano cię. – Shibo nadała tym słowom melodyjny ton, lecz wyczuwał, jak bardzo jest spięta.
– Jako kapitan…
– Skoro z ciebie taki legalista, spróbuj – wtrąciła ostro Shibo. – W obecnej sytuacji nie możesz sprawować władzy. Jako oficerowie wykonawczy jesteśmy wyrazicielami decyzji rodziny.
– Nie! Nie możecie…
– Posłuchaj! – W głosie Shibo pojawił się gniew. Wyobrażał sobie jej nagle powiększone oczy, zaciskające się zęby. Rzadko poddawała się emocjom, ale efekt był zaiste spektakularny. – Spróbujemy cię uratować, lecz nie zrezygnujemy z urzeczywistnienia naszych marzeń.
– Shibo, ja chcę tylko…
– Kochany, wiesz, że nie potrafiłabym siedzieć tutaj z założonymi rękami.
Killeen zamilkł na chwilę. Powinien skierować gniew przeciwko temu, co schwytało statek, nie przeciwko tej najdroższej kobiecie.
– No… dobrze. Zdaje się, że nie ma sposobu, aby was powstrzymać.
– Nie ma. Żadnego – odpowiedział Cermo dziwnie ciepłym tonem.
– Dokąd się wybieracie?
Zapadło milczenie.
– Czy… pamiętasz ten sygnał z Nowego Bishopa? – zapytała w końcu.
– Tak. Powiedziałaś, że wskazuje na obecność ludzi.
– Uzyskałam lepszy odbiór. Głosy. W pobliżu równika. Tam spróbujemy wylądować.
– No…
– Tam są ludzie. To przekonało wielu z nas. Jeśli nie zdołamy obronić Argo, wówczas wylądujemy i połączymy się z naszymi pobratymcami.
To brzmiało sensownie. Killeen musiał przyznać niechętnie, że Shibo i Cermo rozumują logicznie i mają po swojej stronie ludzi.
– Jest jeszcze struna! – krzyknął, uderzając w konsolę. – Jak macie zamiar się przez nią przedostać?
– Kręci się przez mniej więcej dobę, a potem przestaje -powiedziała Shibo. – Wyruszymy ze stacji, a kiedy struna się zatrzyma, wejdziemy w atmosferę.
– To zbyt ryzykowne.
– Kochany…
Przez długi czas nic nie mówili. Buczenie zakłóceń w eterze stanowiło akompaniament dla przejmujących, nie wypowiedzianych myśli.
– Kiedy… kiedy wyruszacie?
– Wkrótce. Jesteśmy już prawie gotowi. Ja… my… spróbujemy was zabrać… skryj się przed tym, co może znajdować się na statku… jeśli będziemy mogli… dostać się w pobliże… w przeciwnym razie…
Jej głos to przybliżał się, to zanikał. Killeen w napięciu wsłuchiwał się w dźwięki ostatniego być może kontaktu z Shibo. Wreszcie przerwał zakłócenia i wtedy zauważył, że wstrzymywał oddech.
Jocelyn spoglądała na niego wyczekująco. Killeen nie miał żadnych koncepcji, ale nie chciał się z tym zdradzać. Napiął mięśnie szczęk, wiedząc, że to nadaje mu surowy wygląd. Tym razem trik ten pozwalał stłumić wyraz bezradnej złości.
– Chcą trzymać nas tutaj, aż… – Jocelyn wyraźnie nie wiedziała, co dalej powiedzieć.
– Tak. Aż będą mogli nas zabrać, zbliżyć się do nas.
– Ciągną nas tak daleko, może po prostu chcą mieć jakieś pojęcie o tym, czym jesteśmy, zanim dostaną się do stacji.
– To możliwe. Zmechy są ostrożne.
– Nawet martwi dostarczymy im informacji – powiedziała Jocelyn beznamiętnie.
Wiedział, co ma na myśli.
– Tak.
– Lepiej spróbujmy się stąd wydostać, zanim to się stanie. Gniew wezbrał w nim na nowo. Powinien wszystko przemyśleć, lecz wściekłość brała górę. Ręce świerzbiły go, żeby rozbijać i drzeć.
W tym momencie doznał olśnienia. Dziedzictwo ewolucji hormonów doprowadzało go do gniewu i może tak było dobrze. Tak, trzeba wykorzystać tę wściekłość.
– Zabawmy się – powiedział z lekkim uśmieszkiem.
– Hm?
– Ten statek ma jakiś komputer pokładowy, nawet jeśli nie potrafimy do niego dotrzeć. Dajmy mu jakiś problem do rozwiązania. Trudny problem.
Killeen podniósł metalowy pręt, który wyrwał z mechanizmu załadowczego. Z radością uderzył nim w rury w kształcie litery U. Raz, dwa, trzy – i rura wgniotła się. Pękła. Rozłupała się i z sykiem zaczął z niej uchodzić zielony gaz.
– Zatkaj! – krzyknęła Jocelyn z trwogą. Oboje zamknęli hełmy, a gaz napełnił statek kłębami szmaragdowej mgły.
W sensorium usłyszał odległe ostrzeżenia i lamenty. Machnął na Jocelyn, żeby poszła za nim, i ruszył szybko przez kręte tunele polatywacza. Był tam mały, boczny właz, którego nie mogli otworzyć, lecz jeśli dostatecznie zaburzyli wewnętrzne systemy statku…
Właz był zwykłą zsuwnią wyjściową z dużym kołpakiem z wgłębieniami. Zmarnowali mnóstwo czasu na próby podważenia go, a teraz Killeen po prostu uderzył w niego metalowym prętem. Wyszczerbił zakończenie pokrywy i wyłamał boczne kryzy. Jocelyn zrozumiała, o co mu chodzi. Znalazła wałek z ciężkiego stopu mosiężnego i waliła we właz, krzywiąc się przy tym niemiłosiernie.
Po pierwszym ataku wściekłości uzmysłowił sobie, że to przynajmniej rozjaśniło im w głowach. Spalili trochę tlenu, lecz i tak nie wykorzystali całej rezerwy. Popełnił poważny błąd i miał zamiar za to zapłacić.
W sensorium rozlegały się odległe sygnały alarmowe, zapewne wynik konsternacji zmechów. Killeen zaczaj: siec kable elektryczne. Posypały się iskry. Dla uniknięcia porażeń nosił gumowe rękawice, lecz oślepiały go przeszywające powietrze wyładowania elektryczne. Zielony gaz gęstniał. Killeen wgniótł bok i uszkodził przewody panelu sterowniczego.
Wreszcie właz otworzył się z głuchym dźwiękiem. Na zewnątrz mrugały gwiazdy. Po chwili pęd powietrza porwał go w kierunku otworu.
Rozkrzyżował ręce i zaczepił się o boki ziejącej gardzieli, która przez to nie mogła go wciągnąć. Jocelyn przywarła mu do nóg. Szarpnął się w bok. To popchnęło ją ku podłodze, gdzie mogła schwycić się jakiejś wystającej części.
Ruch ten pozbawił go jednak zabezpieczającego chwytu. Targała nim rosnąca wichura. Usiłował usiąść. Wtedy jak gdyby wielka, ciężka dłoń popchnęła go w plecy, a potężne usta przysysały się do ramion, nóg, głowy…
Coś uderzyło go mocno w kark i nagle znalazł się we włazie…
…a po chwili już na zewnątrz, wolny, wirujący z dala od błyszczącej powłoki polatywacza.
Kręcił się. Wirował w przestrzeni.
Starał się skorygować kierunek lotu. Chaotyczne wrażenia zaczęły układać się w sensowny obraz sytuacji.
Był zawieszony po dziennej stronie Nowego Bishopa, z dala od stacji. Znajdował się w pobliżu bieguna. Daleko pod nim w czerwonawym zmierzchu góry rzucały cień na zryte szare równiny. Im bliżej równika, tym bujniej rozkwitało tu życie; w dolinach i na równinach nadal gęstniały puszcze.
Wszystko to leżało za rozżarzoną złotą smugą wirującej struny kosmicznej, która jedną krawędzią kierowała siew dół, w stronę bieguna. Druga wystawała daleko zza równika planety.
Obręcz wirowała tak szybko, że oko nie mogło za nią nadążyć. Oś planety była teraz niewyraźna. Killeen nie mógł dostrzec żadnego wytrysku metalu, wypluwanego przez ląd. A na niebie nadal wisiał błyszczący polatywacz.
Teraz mógł przyjrzeć się wszystkiemu uważniej. Znajdował się prawie nad samym biegunem. Daleko, niemal nad łagodnym zaokrągleniem planety, wznosiły się łuki olbrzymich szarych labiryntów. Domyślił się, że powstały w wyniku przerobu metalu, wydobytego ostatnio z jądra.
Zaledwie zdążył rzucić na to okiem, gdy zauważył coś w polu widzenia. Zbliżało się z dużą prędkością i powiększało z każdą chwilą.
Statek był o wiele większy od zmechowego polatywacza, który płynął teraz niczym bezradny insekt obok drapieżnego ptaka, w miarę jak pojazd zwalniał i zatrzymywał się. Porównanie to przyszło Killeenowi do głowy z powodu gigantycznych rozmiarów statku. Miał rozszerzające się ku końcom skrzydła zrobione z przecinających się zawile pięciokątów, jakby utkanych z jednej nici. Przednia część kadłuba była wybrzuszona, a ciemne silniki sterujące były spłaszczone i szerokie. Aspekt Arthur zauważył spokojnie:
– Polatywacz uosabia sztywność zmechów, natomiast ten wielki statek ma właściwe proporcje kadłuba. Aspekt Grey twierdzi, że jest to cecha charakterystyczna dla inteligencji organicznej, a nie zmechowej. Mimo wszystko obawiam się, że obiekt ten nie należy do znanych form konstruowanych przez ludzi.
– Jocelyn! Coś tutaj jest! Schowaj się!
Przesłała cichą odpowiedź:
– Dobrze. Polatywacz i tak prawie się zatrzymał.
Statki zawisły obok siebie. Killeen zastanawiał się, czy było to zamierzone. Jeśli tak, to może uwolnił się zaledwie kilka chwil wcześniej, ponieważ polatywaczowi zezwolono na wyrzucenie w próżnię dokuczliwego pasażera.
Fruwał dookoła polatywacza, licząc na to, że większy statek nie zauważy go wśród śmietniska odpadów wyplutych z włazu. Gdyby mógł się zatrzymać, może zdołałby się zorientować, w jaki sposób porusza się ów dziwnie skonstruowany statek.
Zaniechał tych spekulacji. Z ciemnej owalnej dziury w boku statku wyłonił się jakiś kształt. Poruszał się o wiele prędzej, niż mógłby to zrobić człowiek. Zmierzał w jego kierunku.
Killeen popędził w przeciwną stronę. Nie miał dokąd uciekać, ale byłby skończonym durniem, gdyby czekał, aż go złapią. Obróciwszy się, znowu ujrzał biegun i złoty blask obracającej się w dole obręczy. Skrzył się cały Nowy Bishop, z wyjątkiem małego otwartego cylindra na biegunie.
Usiłował schronić się do schowka w polatywaczu. Istota zbliżała się w szybkim tempie. Skręcił raptownie.
Za każdym szarpiącym zwrotem stworzenie było coraz bliżej. Podążało za nim z niemal pogardliwą swobodą. Teraz Killeen mógł już dojrzeć pokryty wypukłościami wybrzuszony metal. Pomiędzy nabijanymi miedzią częściami było coś szorstkiego, pokrytego skorupą, co wydawało się zginać, wykonywać jakieś ruchy.
Nagle zdał sobie sprawę, że to jest żywa istota. Pod okrywą pulsowały mięśnie. Podwijała pod siebie sześć pokrytych ochraniaczami nóg, zakończonych wielkimi pazurami.
Na głowie dostrzegł więcej oczu, niż mógł policzyć. Poruszały się na oddzielnych szypułkach. Obok nich kręciły się anteny. Miały teleskopowe ramiona z błyszczącej stali z szeregiem chwytnych macek na końcach.
Stworzenie było co najmniej dwadzieścia razy większe od człowieka. Pod sztywną skorupą szarozielonej skóry pulsowała wybrzuszona grdyka. Tylną część miało rozdętą, jakby znajdowały się w niej jakieś rury. Owijały je na przemian żółte i brązowe pierścienie.
Killeen domyślił się, że właśnie to znajdowało się w pobliżu głównego mózgu stacji. Lecz tamten osobnik był o wiele mniejszy. Inna forma istnienia, łącząca twory organiczne z mechanicznymi.
Tylko tyle zdążył pomyśleć, gdy rozwarte opuszki macek chwyciły go w mocny, pewny uścisk.
Został uniesiony na wysokość poruszających się oczu. Istota przyglądała mu się badawczo przez chwilę. Killeen dopiero po pewnym czasie zauważył stabilny ciąg przyśpieszania.
Stworzenie popychało go przed sobą w kierunku bieguna. Przerzucało z jednego rzędu macek do drugiego, pozwalając, żeby przez chwilę obracał się w przestrzeni, zanim go znowu schwytało.
– Tak jak kot z myszą – powiedział ponuro Arthur.
– A… co jest kotem?
– Prastare zwierzę, szanowane z powodu mądrości. Mówiła mi o nim Grey.
Killeenowi zakręciło się w głowie. Nie czuł ani strachu, ani gniewu.
Odczuwał tylko bolesny żal po tym, co zostawił – śmiech Toby’ego, miłość Shibo. Szeroki, bezmyślny uśmiech Cermo, ciepły uścisk rodziny, którą zawiódł. Teraz umrze za nich jako nic nie znacząca ofiara złożona czemuś wykraczającemu poza ludzkie doświadczenie.
Usiłował wyrwać się z szorstkich czarnych łap. Wydawało się jednak, że są wszędzie. Przygniatał go ciężar. Mijały męczące chwile, podczas których walczył o złapanie oddechu.
Zastanawiał się, w jaki sposób istota go uśmierci. Czy zgniecie w uścisku, wyrwie nogi czy też porazi prądem…
W nagłym przypływie wściekłości spróbował kopnąć w opuszki macek. Potem wbił pomiędzy nie kolano i pchał, uderzając ramionami na boki…
…i uwolnił się. To niemożliwe, lecz szybował, oddalał się z dużą prędkością od długiej wybrzuszonej formy obrobionej stali i pomarszczonego brązowego ciała. Istota nie goniła go.
Obrócił się, żeby ustalić pozycją, i nie udało mu się zobaczyć nic poza ostrym blaskiem. Znajdował się blisko obręczy. Nie, nie blisko, tylko wewnątrz.
Spojrzał za siebie. Kosmita wisiał nad nim przy końcu długiej błyszczącej rury, która otaczała człowieka.
Pędził w dół, w gardło szybu, którą tworzyła obręcz. Zamknęło się nad nim świetliste promieniowanie.
Odzyskał równowagę i uruchomił napęd odrzutowy. Obcy nadał mu dużą prędkość, kierując prosto w obręcz-rurę. Gdyby miał czas przyhamować…
Lecz błyszczące ściany przybliżały się coraz bardziej.
Wykorzystał maksymalny ciąg, żeby się zatrzymać, chociaż na skutek takiego manewru paliwo spalało się mniej efektywnie. Umieszczony w skafandrze napęd był niewielki, słaby, obliczony jedynie na manewrowanie podczas swobodnego upadku.
Pędził prosto w dół. Obcy tak starannie dobrał kierunek ruchu, że nie obijał się o ściany obręczy. Spadał dokładnie w kierunku bieguna Nowego Bishopa. Przez błyszczące, przezroczyste ściany widział przymglony zarys planety.
Silniki dyszały ciężko, przez chwilę pracowały gładko, a potem zakrzywiły się i stanęły. Opadał w nagłej, niesamowitej ciszy.
Prostodusznością było sądzić, że ten kosmiczny konglomerat ciała i stali zabije go w dający się przewidzieć sposób. Przecież z jakiegoś niejasnego powodu nadał mu ten dziwny kierunek w gardło wielkiej maszyny zniszczenia.
W każdym momencie, jak przypuszczał, rura mogła wylać na zewnątrz kolejną porcję ciekłego metalu i zamieniłby się w dym.
Na próżno usiłował uruchomić sensorium. Żadnych śladów człowieka. Skrzywił się, oddychał ciężko w zamglonym od potu hełmie.
Błyszczące ściany przybliżyły się. Miał wrażenie, że niemal może ich dotknąć, lecz trzymał ręce blisko ciała. Spadał nogami w dół, obserwując, jak powoli rośnie mała żółta kropka pomiędzy jego butami. Aspekt Grey powiedziała z oddali:
– To jest…wspaniałe dzieło…takiego…nie badałam nigdy…porównywalne z budowlami… samych zmechów… w prastarych czasach.
Aspekt Arthur zauważył zaś:
– Znajdujemy siew świetle szybu rozpościerającego się wzdłuż osi planety. Miejmy nadzieję, że cała rura została opróżniona przez operacje wydobywcze kosmitów. Zdaje się, że mamy precyzyjnie wyznaczony tor. Obcy posłał nas prosto wzdłuż osi obrotowej Nowego Bishopa. Możemy równie dobrze przelecieć przez planetę.
Killeen usiłował myśleć. Jak długo to potrwa?
– Niech policzę. Tak, otrzymałem dane na temat Nowego Bishopa od Shibo… Ten problem daje się scałkować w postaci analitycznej…
W polu widzenia Killeena pojawił się wzór:

CZAS = 

– Czas potrzebny do przedostania się na drugą stronę planety wynosi sześć i czterdzieści dwie setne minuty. Radzę włączyć zegar.
Killeen przywołał w prawym oku elektroniczny zegar. Nastawił go na zero i patrzył na przesuwający się rząd żółtych cyfr. Nie mógł w żaden sposób tego wykorzystać. Nigdy bowiem nie potrzebował więcej niż orientacyjnej oceny mijających minut, i to tylko wtedy, gdy odmierzał czas pozostały do rozpoczęcia ataku. Niech Arthur to sobie czyta. Czas nie miał znaczenia, skoro ostateczny rezultat był całkiem oczywisty.
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Quath’jutt’kka’thon pęczniała z dumy.
Potężne przyspieszenie wcisnęło jaw szorstką sieć.
Aż śpiewała na myśl o czekającej ją przygodzie, stanowiącej pierwszy efekt nowego statusu w Ulu.
Beq’qdahl zawołała:
– Zobacz sieć termalną!
Quath mogłaby podłączyć się do ogólnej elektroaury statku, lecz wolała patrzeć przez port optyczny. Znajdowali się nad gładką niebieską krzywizną tego świata. Koło kosmiczne nadal wisiało w oddali, szare i nieruchome. Wkrótce zacznie obracać się znowu. Będzie potrzeba jeszcze więcej metalu… Przeszukała wzrokiem gwiaździste niebo. Tam!
Sieć termalna była ledwie widoczną ciemnoszarą kratownicą. Niektóre włókna miała związane na przecięciach perłowymi łącznikami, większymi niż góry. Całość wyglądała jak łuk, z odległym krańcem leżącym za horyzontem.
Quath zawęziła pole widzenia. Mogła teraz dostrzec podie pracujące na wielkich dźwigarach i sklepieniach – tworzyły, kształtowały, przycinały i polerowały. Wkrótce tkanina termalna będzie gotowa do rozpoczęcia eksploatacji wylewającej się energii najbliższej gwiazdy. Misja rodu Quath posunie się w nieubłaganym tempie.
Lecz najpierw należało wyjaśnić drobniejsze szczegóły. Quath i Beq’qdahl wysłano w tym statku, żeby zajęły się szkodnikami, które wtargnęły do dawnej stacji orbitalnej zmechów.
Dla Quath był to zaszczyt. Wyróżniła siew bitwie z zerowcami. Najwyższy sędzia Ula, Tukar’ramin, poświadczyła tchórzliwą ucieczkę Beq’qdahl. Quath została udekorowana jaskrawymi dodatkami, w tym dwiema nogami. W korytarzach szeptano o niej z respektem i nazywano Straszliwą Quath albo Tą, Która Walczy.
A teraz jeszcze misja zlikwidowania plagi na orbicie. Co za zaszczyt! I nowa szansa!
Zajadły szkodnik opanował stację, zabijając niższego funkcjonariusza. Zbyt zajęte robotnice orbitalne scedowały to zadanie na lądowe podie niższej rangi. Mimo wszystko było to znacznie więcej, niż się jej kiedykolwiek śniło. W społecznej sieci wzniosła się na o wiele wyższe włókno.
– Porwałam statek kosmiczny zmechów i kieruję go na spotkanie z nami – powiedziała Beq’qdahl.
– To zaszczyt uderzyć wprost na stację – docięła jej Quath.
– Z pewnością ty byś to zrobiła. Wdarłabyś się do środka bez zastanowienia, bez rozpoznania, z czym walczysz.
– Odwaga poprowadzi nas do zwycięstwa!
– Osobiście wolę oszacować stopień ryzyka. – Beq’qdahl wstydziła się nadal żenującego spotkania z zerowcami.
Quath powiedziała przebiegle:
– Sprawozdania naszych zmechowych niewolników mówią, że to tylko zerówce wtargnęły do stacji. Z pewnością ostrożność jest zbyteczna, jeśli ma się do czynienia zaledwie…
– To ja decyduję, co jest tutaj zbędne.
Przejrzała plan Beq’qdahl. Tamta chciała odzyskać reputację. Szybka akcja bojowa rzeczywiście mogła przyczynić się do odzyskania dobrego imienia. Może właśnie z tego powodu Tukar’ramin pozwoliła tylko im obu udać się na tę wyprawę.
To nie dawało Quath spokoju. Sądziła, że to ona została w ten sposób uhonorowana. Teraz przypuszczała, że Tukar’ramin po prostu strzeże pozycji Beq’qdahl, a Quath ma być zaledwie jej strażnikiem. W wypadku gdyby Beq’qdahl pokpiła sprawę, Quath Morderczyni Zerowców uratowałaby sytuację.
– Wystarczy, że ja życzę sobie stabilnej i pewnej taktyki – powiedziała Beq’qdahl.
Quath zawahała się. Mimo wszystko akcja na orbicie była wielkim przywilejem. Błysnęła włoskami na znak zgody.
– Co mogę zrobić?
– Wkrótce napotkamy statek zmechów. Wydałam rozkaz, by wycofał się ze stacji i wyleciał na spotkanie z nami tutaj. Wspólnie wyruszymy na inspekcję. Sygnały z wewnątrz dowodzą, że w pojeździe są też zerówce. Sprawdzimy, co to za jedne.
– Och! – Tukar’ramin przywiązywała wielkie znaczenie do wytępienia zerowców od czasu, kiedy zniszczyły magnetyczne stacje przepływowe. Może nawet Nimfur’thon zginęła wskutek ich wandalizmu, który mógł spowodować blokadę Syfonu. Quath odczuwała rozkosz na myśl o zgnieceniu jeszcze większej liczby karłowatych wrogów.
Poleciały lotem nurkowym dookoła planety. Pod nimi, nad dalekim horyzontem, pochylało się koło kosmiczne i z ociężałą gracją zaczynało się kręcić znowu. Błysnęło jaskrawym łukiem, zamieniając we własną energię niewielką część masy w pobliżu jądra.
Quath obserwowała to z pełnym pokory podziwem. Stwierdziła, że spotkają się ze statkiem kosmicznym w pobliżu bieguna, skąd będą miały dobry widok na pracę koła.
Miała nadzieję zbliżyć się do niego, poczuć jego cykliczną moc. Legenda mówiła, że koło, najpotężniejsze narzędzie i najgroźniejsza broń podii, emanowało wzmacniającą aurą, a podie, które się do niego zbliżyły, miały zapewnione długie życie.
Sądziła, że jest to bezwartościowa opowiastka. Czemu jednak tego nie wypróbować? Mimo wszystko była filozofem.
Nawrócenie się, uzyskanie wewnętrznej pewności, że jest nieśmiertelna, które przyszło jak olśnienie na polu bitwy, wywierało teraz wpływ na jej życie. Już nie kwestionowała słuszności i naczelnej pozycji podii ani swojego miejsca w planie galaktyki. Spokojna pewność nawrócenia stała się dla niej źródłem radości.
Dziwne jednak, że gdy zdała z tego sprawę Tukar’ramin, ta wielka osoba wydawała się nieporuszona.
Quath obserwowała, jak zbliżają się do statku. Znajdowała się, w stanie pełnego napięcia podniecenia, kiedy Beq’qdahl rozkazała:
– Możesz przyjrzeć się zerowcom. Uwalniam je. Ja tymczasem przygotuję działa.
Przy przejściu przez luk wyposażona w zbiorniki i baterie Quath brzęczała i zgrzytała. Jej ciało aż wibrowało od żądzy zwycięstwa.
Wydostała się przez właz i wystartowała w chłodne objęcia próżni. Przyjemne fale omiatały szorstką organiczną skórę, z którą się urodziła. Myślała o pokryciu jej zbroją lub jakimś użytecznym urządzeniem, lecz urok naturalnego ciała przeważył nad praktycznością. Czuła nostalgię za swoim wcześniejszym, organicznym ja. Pozbycie się wszelkiej zależności od ciała byłoby zbyt daleko idącym, zbyt prędkim zerwaniem z własną przeszłością. Przyjdzie na to czas później, kiedy wespnie się na wyższe włókno życia. Mówiono, że tylko iluminaty zostały powiększone w całości. Te olbrzymie, mądre istoty osiągnęły najwyższy stopień syntezy ciała i mechanizmu.
Statek kosmiczny wisiał w pobliżu. Z małego, tylnego włazu wydobywała się, wirując leniwie, chmura śmieci. Pomiędzy kręcącymi się odpadami znajdował się srebrzysty zerowiec.
Strzeliła w tamtym kierunku. Tak, to był taki sam nieznośny dwunóg jak te, których tak dużo wyrżnęła na polu bitwy. Błyszczące wykończenie skóry świadczyło o wysokiej jakości technologii i izolującej struktury. Prawdopodobnie zerowiec ukradł ten materiał z magazynów podii na stacji orbitalnej. To podejrzenie wywołało w Quath gniew. Popędziła przeciąć żałosny wolny lot zerowca. Schwytała go bez trudności.
– Jaką to ma formę? – zapytała Beq’qdahl.
– Jest taki sam jak ten, przed którym uciekłaś, pamiętasz?
– Nie denerwuj mnie, ostrzegam cię. Odpowiadaj wyczerpująco!
– Technika żadna, chociaż skafander jest dziełem technologii na wysokim poziomie. Porusza kończynami tak, jakby chodził na dwóch, a pozostałymi pracował. Nie widzę żadnych dodatków. Prawdopodobnie jest to surowa forma zwierzęca.
– A więc łatwo będzie je wytępić.
– Tak. Czy mam zdjąć z niego skafander, żeby zbadać go dokładnie?
– Nie życzę sobie oglądania odrażającej surowej formy zwierzęcej, Quath – prychnęła Beq’qdahl. – Byłoby to poniżej mojej godności.
– Och, przepraszam najmocniej. – Quath stłumiła wesołość.
– Kończ więc. Starczy tego badania.
– Czy nie mogłybyśmy popatrzeć na Syfon, Beq’qdahl? Widzisz, promienieje niedaleko.
– Nie widzę celu…
Jeden z submózgów podsunął Quath pomysł.
– Poczekaj! Ten zerowiec przysporzył nam problemów, no nie?
– I co z tego? – Głos Beq’qdahl zdradzał zainteresowanie.
– Szlachetna Beq’qdahl, przyszła mi do głowy zabawna gra…
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Killeen spadał.
Przyzwyczajenie się do wrażeń związanych ze spadaniem trwało kilka lat, a stało się to poza Argo, w otwartej przestrzeni. Zdołał wówczas przekonać swoje odruchy, że w pewnym sensie fruwa, beztroski, cieszący się życiem, nieświadom okrutnego prawa grawitacji.
Lecz tutaj… Tutaj spadał pomiędzy pulsującymi, błyszczącymi ścianami, które przesuwały się z oszałamiającą szybkością. Czuł, że srebrzysta krawędź Nowego Bishopa unosi się, a potem spłaszcza, tworząc równinę. Pomarszczone góry rosły, z każdą chwilą uwidaczniając więcej szczegółów. Przez przejrzysty blask wirującej struny kosmicznej obserwował, jak planeta staje się coraz większa.
W regionie polarnym znajdowało się jeszcze trochę strużek bieli, prawdopodobnie śniegu po dawnej czapie lodowej. Ląd był nagi, blady i jałowy, jakby niedawno odarto go ze wszystkiego. Rozpościerał się, wypełniając połowę nieba za błyszczącymi przezroczystymi ścianami obręczy rury. Wyniszczony kraj przecinały koleiny nowo powstałych rzek, przelewających się przez poszarpane urwiska. Widział wyboiste drogi, zryte błota szerokich traktów.
Ziemia pędziła w górę jak wielka ręka wykonująca zamach i w jego kierunku. Wzdrygnął się odruchowo. Zbliżał się do szerokiego górskiego zbocza…
…spiął się w oczekiwaniu na uderzenie…
…i nie poczuł nic.
Nagle znalazł się w mglistym złocistym świecie, sam.
Błyszczące ściany dawały trochę światła, lecz poza nimi nic, nie widział. Tylko nisko pomiędzy jego butami znajdowała się odległa świecąca żółta plamka. Usłyszał głos Arthura:
– Naradzałem się z Grey. Niestety, nie potrafi powiedzieć; więcej niż ja. Pozostały nam jedynie domysły. Ta rura jest rzeczywiście pusta, nie ma w niej nawet powietrza. Znajdujemy się we wnętrzu planety. Oceniam, że poruszamy się z prędkością dziewięciuset trzydziestu czterech metrów na sekundę.
W jego kierunku wzbiły się ciemne musujące kształty i mignęły bezgłośnie na tle ścian.
– Dokąd zmierzamy?
– Jeśli kosmiczne cyborgi zbudowały to niezwykłe urządzenie eksploatujące jądro planety tak precyzyjnie, jak się po nich spodziewam, przypuszczam, że przejdziemy dokładnie przez środek planety i przedostaniemy się na drugą stronę.
– Co to jest cyborg? – zapytał Killeen, żeby uspokoić umysł. Aspekt Grey odpowiedziała cicho:
– Istota półorganiczna… półmaszyna… Nie mogę podać dokładnych proporcji… na podstawie tak zdawkowych obserwacji… Dokumenty historyczne… mówią o takim gatunku… w najdawniejszej przeszłości… w Wielkich Czasach…
– Daj temu spokój! Jak można się stąd wydostać?
Arthur odrzekł rzeczowo:
– Nie można. Wewnątrz szybu nie ma obrotów, bo cyborgi przebiły planetę struną kosmiczną bardzo blisko osi. Materia unosząca się w górę z jądra lub opadająca z zewnątrz na dół tak jak my nie dryfuje powoli i nie uderza w ściany. Na dodatek w wypadku tego unikalnego, sprytnego posunięcia nie ma tu siły Coriolisa, która by odchyliła nasz tor.
Killeen nie potrafił zrozumieć tego żargonu, pojął jednak, że były to wyłącznie złe nowiny.
Mimo błyszczących ścian światło dookoła pociemniało. Próbował stłumić narastającą panikę. Cześć lęku wynikała ze spadania z coraz większą prędkością. Ogarniał go zwykły, zwierzęcy strach.
Walczył z porażającą go trwogą jak człowiek z podnoszącą się coraz wyżej falą. Zapierało mu dech. Zapanował nad zaciskającą się krtanią i spazmatycznie dyszącymi płucami.
Obok niego błyskały ziarniste, niewyraźne kształty. Były to skały, podświetlone cienką warstwą wirującej obręczy.
Żółty blask nabrzmiewał, formował lśniący krąg. Killeen przez sensorium wyczuwał przenikające go aż do kości basowe ummm – ummm – ummm wirującego pola magnetycznego.
– Może… może mógłbym dosięgnąć tych ścian. Czy istnieje sposób, żeby zmniejszyć prędkość?
Poczuł dźwięczny, ostry śmiech Arthura. W lewym oku ukazał mu się okrąg, który po chwili zamienił się w kulę planety. Wzdłuż osi obrotowej widniała czerwona linia. Wewnątrz poruszała się mała niebieska plamka. Znajdowała się w pobliżu szczytu osi, tuż pod powierzchnią.
– Osiągnęliśmy prędkość prawie półtora metra na sekundę. Pamiętaj, że materiał, z którego zrobiono obręcz, jest bardzo gęsty – wiele milionów ton na kilometr. Wszystko upakowano w nić niewiele grubszą niż obwód atomu, wirującą z olbrzymią prędkością. Gdybyś przy naszej prędkości uderzył w tę materię, wyparowałaby ci ręka.
Oddech Killeena zamienił się w przyśpieszone, urywane dyszenie.
– Przypuszczam, że jest tutaj trochę wydobywającego się z jądra metalu, na który się natkniemy.
– Chyba nie ma potrzeby, żebym analizował dla ciebie tę ewentualność.
– Myślę, że nie.
Killeen szukał jakiegoś pomysłu, jakiejś ulotnej nadziei. Ściany były teraz prawie czarne, promieniowanie obręczy wchłaniała znajdująca się obok ściana. Migały tlące się pomarańczowobrązowe żyły lawy uwięzionej w podziemnych komorach, wielkie oceany burzącej się, stopionej skały.



– Sądzę jednak, że obręcz-rura bywa od czasu do czasu pusta. Możliwe, że cyborgi wykonują teraz jakieś mniejsze naprawy. A może przerwały prace, żeby zespoły orbitalne, które przerabiają pierwszą partię metalu z jądra, zdołały wykonać swoje zadanie. W każdym przypadku, zakładając, że cyborg nie wrzucił nas tutaj, aby zobaczyć, jak się gotujemy w rozżarzonym żelazie, nastąpi coś innego.
Killeen usiłował się uspokoić i skoncentrować na słowach Arthura. Wydawało się, że ściany przybliżały się w miarę, jak upadał, f a rura przed nim staje się węższa. Wyprostował się sztywno z rękami po bokach, ze stopami skierowanymi w stronę powiększającego się pod nim żółtego dysku. Mrugnął powiekami, żeby usunąć pot zalewający mu oczy, i starał się przyjrzeć wszystkiemu lepiej.
– Uważam, że przelecieliśmy już przez skorupę, a teraz mijamy okrywę planety. Zwróć uwagę, że nieliczne dotąd jeziora lawy stają się coraz większe i pojawiają się coraz częściej. Temperatura rośnie tutaj o blisko sto stopni Celsjusza z każdym kilometrem. Tak będzie do chwili, gdy przekroczy punkt topienia się zwykłych skał krzemowych. Wówczas, zgodnie z wynikami badań przeprowadzanych na podobnych planetach, wejdziemy w coraz gęstsze i gorętsze jądro. W tym punkcie, przy temperaturze 2800 stopni Celsjusza, skały będą już płynne.
– Dlaczego skała nie wypełni wówczas szybu?
– Na skutek wielkiego ciśnienia obręczy. Grey obliczyła…
– A ciepło? Czy obręcz je zatrzymuje? – zapytał Killeen, szukając potwierdzenia dla swoich przypuszczeń.
– Ciepło to podczerwone promieniowanie elektromagnetyczne. Obręcz je przepuszcza. Przenika przez nią całe światło, dlatego widzimy teraz tę ciemną skałę. Wkrótce jednak krzemiany zaczną błyszczeć od gorąca kompresji.
– Co się z nami stanie?
– Promieniowanie cieplne wywiera ciśnienie. Działa ono symetrycznie, równo we wszystkich kierunkach. A więc nie może pchnąć nas w którąś stronę, ale może nas ugotować.
– Jak… jak długo to potrwa?
– Przejście przez jądro… około dziewięć i osiemdziesiąt siedem setnych minuty.
– Powlekany srebrzyście skafander odizoluje mnie od tego.
– To prawda, już to robi. Wyliczyłem, że możemy przeżyć takie przejście, jeśli całkowicie się odizolujemy, zamkniesz wizjer hełmu i moce wejściowe. Może cyborg wiedział o tym, bo wydaje się, że sporo wie na temat naszych technologii. Tak, tak… Zaczynam dostrzegać w tym diabelską logikę.
Killeen postąpił zgodnie z radami Arthura. Pozostawił jedynie rurkę światłowodową dla uzyskania optycznego obrazu. Powłoka skafandra odbijała plamy gęstniejącego światła jak lustro. Ściany, przez które sunęli, stawały się czerwonawe i ponure.
– Gdzie jesteśmy?
– Prawdopodobnie zbliżamy się do granicy topienia się żelaza. Ten czerwony kolor sygnalizuje zapewne przejście od osłony do zewnętrznego jądra. Możemy się spodziewać pojawienia się zmiennego pola magnetycznego, ponieważ jest to obszar, przynajmniej w teorii, gdzie powstaje pole planety. Stopiony metal tworzy zawirowania, niosąc prądy elektryczne, niczym wielkie przewody w prądnicy. Pod wpływem obrotów Nowego Bishopa prądy te tworzą wiry, które z kolei nawijają zwoje magnetyczne.
– Cholera, już robi się gorąco.
– Temperatura zewnętrzna wynosi dwa tysiące siedemset osiemdziesiąt pięć stopni Celsjusza.
Killeen zamknął wizjer. Znalazł się w zupełnej ciemności. Zastanawiał się, czy wytrzyma gorąco i całkowitą izolację. Pędził coraz szybciej i szybciej.
Znowu musiał walczyć, żeby zwolnić oddech. Jeśli miał przeżyć następne kilka minut, musiał zachować jasność umysłu. Ciemność mogła być w tym pomocna, ale tylko przy utrzymaniu naturalnych odruchów.
– Na szczęście dodatkowa prędkość nadana nam przez cyborga pomoże przejść przez to dużo szybciej. Zewnętrzna temperatura wynosi obecnie ponad trzy tysiące stopni. Jeden ze światłowodów skafandra da słaby obraz, który w zupełności nam wystarczy.
– Pal to wszystko diabli, kombinuj!
– Robię, co mogę. Tylko nie widzę żadnego wyjścia.
– Musi być jakieś wyjście…
– Istnienie ściśle określonego problemu nie oznacza, że istnieje również jego rozwiązanie.
– Idź w cholerę!
Przed laty Killeen tłumił swoje aspekty, kiedy chciały nim owładnąć. Teraz też poczuł takie ryzyko. Arthur był odrębną inteligencją, służącą zaledwie jako mózg doradczy. Nie miał dostępu do pierwotnych naturalnych reakcji, takich jak podnoszenie się poziomu adrenaliny w przypadku niebezpieczeństwa, więc w każdej sytuacji pozostawał zimny i wyniosły. Jednak jego chłód powstrzymywał rzadziej wykorzystywane aspekty i oblicza przed wtargnięciem do świadomości Killeena. Zapobiegało to wznieceniu ich własnej paniki.
– Spójrz, już to minęliśmy, więc znajdziemy się z powrotem na powierzchni, prawda?
– Tak. I na tym właśnie polega diabelska natura sztuczki tego cyborga. Jesteśmy ilustracją problemu, którego rozwiązanie mogłoby stanowić pracę domową chłopca z dawnych czasów. Szyb biegnący przez planetę i my jako oscylująca harmonijnie masa próbna.
– Co…
Nagle Killeen zrozumiał, co cyborg miał na myśli. Obserwował, jak w jego oku niebieska plamka przechodzi przez jądro i pędzi dalej drugą stroną czerwonego szybu. Zbliża się w kierunku powierzchni, jej prędkość zmniejsza się pod wpływem siły ciążenia, wreszcie, nadal zwalniając, wydostaje się na powierzchnię. Po zawahaniu się w najwyższym punkcie znowu zaczyna spadać, żeby przebyć kolejną podróż przez jądro przebitej na wylot planety.
– Prawdopodobnie przeżyjemy jedno przejście. Ale powtarzane wielokrotnie? W nieskończoność?
– Musi być jakaś droga wyjścia.
Killeen powiedział to z absolutnym przekonaniem, mimo że nie miał żadnych wiadomości z dziedziny fizyki, która stanowiła podstawę barwnej prezentacji Arthura. Nawet jeśli ten olbrzymi kosmita wymyślił tę piekielną pułapkę, mógł przecież popełnić jakiś błąd, pozostawić jakieś nie zauważone przez siebie wyjście.
Musi w to uwierzyć albo lęk, który ściska mu krtań, zapanuje nad nim. Wówczas zginie jak pożałowania godne zwierzę nadziane na rożen przez obcego i upieczone na węgiel.
– Prawdopodobnie moglibyśmy spróbować coś zrobić, znajdując się w najwyższym punkcie, kiedy obręcz zaczyna iść niklem wysoko nad biegunem. Powinniśmy tam zatrzymać się na chwilę.
– Dobrze. Mogę wypompować trochę materiału chłodzącego…
– Płyny mrożące, tak, rozumiem. To da nam przyspieszenie, lecz nie wystarczy, żeby znaleźć się na orbicie.
– A co z obręczą? Może mógłbym odbić się w miejscu, gdzie się zakrzywia. Zmieniłbym kierunek i uwolnił się.
Dziwna, abstrakcyjna obecność Arthura dawała o sobie znać – naradzał się z Lingiem, Grey i kilkoma obliczami, jakby to zagadnienie było, jak każde inne, nowym przedmiotem przemijającego zainteresowania. Killeen przełknął ślinę.
Doszedł go teraz dziwny dźwięk. Oprócz odgłosów obracającej się obręczy usłyszał basowe bulgotanie i trzaski.
– Odbieramy zwijanie się zwoju pola magnetycznego w jądrze. Wydaje dźwięk podobny do organów.
Długie, przeciągłe, głuche brzęczenie zdekoncentrowało Killeena. Wyobraził sobie, że były to majestatyczne głosy wzywające go z najdalszych głębin świata…
Nie. Otrząsnął się, odetchnął i włączył światłowodowy obraz w lewym oku.
Rozżarzone ściany świeciły jaskrawoczerwoną barwą.
– Przestańcie kalkulować! Odpowiedzcie mi!
– Bardzo dobrze. Prawdopodobnie pomysł jest wykonalny. Nie mogę tego stwierdzić z całą pewnością. Trzeba by było znaleźć się blisko utworzonej przez obręcz ściany. Zgodnie z dokonanymi przeze mnie pomiarami cyborg umieścił nas w samym środku rury. Musimy przesunąć się o jakieś sto metrów, zanim znajdziemy się pod wpływem fali uderzeniowej ciśnienia obracającej się struny.
– Jaka to jest odległość?
– Mniej więcej taka, na jaką ty, och, my możemy rzucić kamieniem.
– Nie będzie to zbyt trudne. Mogę wykorzystać materiał chłodzący…
– Wyrzuć go teraz, a umrzemy w ciągu kilku sekund.
– Cholera jasna! A więc zrobię to, kiedy już będziemy na zewnątrz.
– To kuszące, lecz obawiam się, że nieskuteczne. Rura otwiera się bliżej powierzchni. Tutaj ściana szybu znajduje się jedynie o rzut kamieniem. Do czasu, kiedy znajdziemy się z dala od jądra, ściany będą zbyt daleko, żeby dosięgnąć ich na czas. Chyba że zaczniemy się przesuwać już teraz.
– Dobrze, dobrze, tylko jak?
– Nawet niewielkie ciśnienie dałoby nam wystarczający impuls, aby dotrzeć do ściany podczas unoszenia się w kierunku powierzchni.
– Ciśnienie…
Killeen skrzywił się. Skafander przepełniało jego dyszenie, j kwaśny pot, nagi odór strachu. Nie czuł nic poza ogarniającą go pustką spadania, pozbawionym ciężaru niepokojem. Zerknął na maleńki obraz dochodzący przez światłowód.
Ściany na zewnątrz zalewał ogień. Blisko położone niklowo-żelazne jądro kipiało i burzyło się wściekle sprężającymi się i rozprężającymi na przemian falami. Przelatywał w pobliżu różowosinych zwojów, które rozpościerały się na dziesiątki kilometrów, żeby rozwiać się w ciągu kilku sekund ostrego rozbłysku. Czuł, wibrowanie uporczywego ummm – ummm – ummm. Przez krótką chwilę przypomniał sobie coś, co rozegrało się dawno temu na Śnieżniku. Leciał ze swoją nowo poślubioną żoną Veroniką i Abrahamem. W pobliżu Cytadeli znajdował się prastary tunel prowadzący przez górę, przebity w czasach późnej arkologii. W tunelu i w sztucznie zwiększających prędkość wichury kominach hulał ostry pustynny wiatr. Tam, gdzie tunel skręcał gwałtownie ku górze, wyposażonego w skrzydła człowieka unosił wiatr. Rzucił się w ryczący strumień i krążył wokół szerokiego owalnego otworu. Za nim szybowała Veronika, roześmiana, z szeroko rozwartymi oczami. Nastawiając odpowiednio skrzydła, mogli wzbijać się, nurkować i przechylać się ku sobie. Abraham pikował głową w dół, a jego pokrzykiwania zamieniały się w przeciągłe dźwięki. Walczyli z uderzeniami wiatru, żeby potem bujać w nieustających porywach, krążąc wesoło jedno wokół drugiego.
To wszystko minęło, zostało stracone na zawsze…
A teraz…
Wydawało mu się, że język zatyka krtań. Palący wiatr uderzał w nozdrza. Skafander był już niemal przegrzany. Zdał sobie sprawę, że zbliża się do punktu, w którym przestanie panować nad sobą. By uciec przed gorącem, zrobi coś nieprzemyślanego i zginie.
Lecz pamiętał cześć słów Arthura. „Nawet niewielkie ciśnienie…”
– Światło. Powiedziałeś… że to ono nas popycha.
– Oczywiście, lecz działa równo we wszystkich kierunkach.
– Będzie inaczej, jeśli zmniejszymy srebrzenie.
– Co? To by… Och, rozumiem. Jeśli trochę zmniejszymy srebrzenie, powiedzmy, pozbawiając autoobwody mocy… tak, wówczas światło będzie się mniej odbijało. Będziemy pchani przez światło uderzające z tyłu.
– Zróbmy to więc. Nie ma już wiele czasu.
– Lecz gorąco! Zmniejszenie odbicia zwiększy absorpcję.
Killeen już o tym wiedział.
– Pokaż mi, jak zmniejszyć odblask na piersi.
– Nie, odmawiam.
– Temperatura na zewnątrz wynosi 3459 stopni! Ja nie… Nie biorę…
– Udziel mi informacji. Już. – Killeen starał się ściśle kontrolować myśli. Był to jedyny sposób, tak podpowiadała mu intuicja, a liczyła się każda sekunda.
– Nie teraz, nie. Ja… Ja rozważam coś… coś, co zadziała… tak, zadziała, kiedy przedostaniemy się przez jądro. Zrobię przegląd pamięci i…
– Nie. Teraz.
Wyczuwał lek aspekta. Przejmował go równie mocno, jak własny strach. A więc umysł zapisany w mikroukładzie wreszcie załamał się, obnażył resztki człowieczeństwa.
Celowo stłumił obiekcje Artura, który wołał cichym, rozpaczliwym głosem. Killeen zablokował go i zepchnął w najdalszy kąt.
– Teraz.
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Beq’qdahl wszystkimi porami ziała głęboką, wściekłą żółcią.
– Zerówce uciekły!
Quath pośpiesznie spojrzała przed siebie, wykorzystując ostrą podczerwień. Plamki oddalały się od konturu zbliżającej się stacji.
– Są nie w ciemię bici.
– Nie, to my jesteśmy rozlazłe larwy!
– Wydaje się, że dość szybko opanowały mechanizmy tego pojazdu.
– Mieli czas, ty jednonogo! To ty zabawiałaś się robieniem głupich żartów.
– Obie brałyśmy udział w tej niewinnej rozrywce.
– Jeśli o mnie chodzi, chciałam kontynuować atak.
– A więc nie powinnaś pomagać mi w wyliczaniu dokładnej prędkości i kąta, pod jakim miałam rzucić małego zerowca – powiedziała Quath tak łagodnie, jak tylko mogła.
– No… wciągnęło mnie. Nie miałam pojęcia, że to potrwa aż tak długo i że wskutek tego przepadnie nam to robactwo. Miałyśmy wziąć próbki, nie pamiętasz?
Quath obserwowała oddalające się statki, rozpryskujące się jak odłamki w wyniku eksplozji. Piękna ucieczka. Niektóre zbliżały się już do błyszczącej struny kosmicznej, kręcącej się w próbnym cyklu, który miał na celu przetestowanie nowych generatorów fluksacyjnych na obu biegunach. Test już się kończył. O ile nie nastąpią jakieś zmiany ciśnienia, nie będzie dodatkowego wylewu metalu. Struna nie dopuści zerowców do wyższej części atmosfery, chociaż podczas obserwowania statków stwierdziła, że mieszają się z wędrującymi na wyższych orbitach wielkimi kawałami utwardzonego niklu z żelazem.
– Inteligentne pasożyty! – Aż pody ją świerzbiły, żeby je rozgnieść.
Pomiędzy tak różnorodną stertą materiałów mogły się dobrze ukryć i niewątpliwie to właśnie miały zamiar zrobić. Nie były to prymitywne, ryjące w ziemi zerówce, o nie. Kiedy tylko struna kosmiczna zwolni obroty, wślizgną się w atmosferę planety. Z każdym wznowieniem pracy Syfonu planetą kołyszą trzęsienia, lecz to nie zapobiegnie lądowaniu. Po znalezieniu się na dole mogą łatwo znaleźć schronienie pośród urozmaiconego ukształtowania terenu.
– Postawię jasno sprawę tego głupiego błędu – powiedziała poważnie Beq’qdahl.
– A ja zademonstruję zapis czasu, który wykaże, jak mało czasu spędziłyśmy na zabawie – odparła Quath.
– Czyżby?
– Oczywiście. – Taki pomiar nie miałby zapewne większego znaczenia dla starszyzny Ula, lecz Quath była zdecydowana spróbować.
Beq’qdahl zamilkła, najwyraźniej rozpatrując sytuację na nowo. Ich statek krążył po orbicie, z której można było podejść do stacji. Znajdujący się przed nimi obiekt wydawał się teraz martwy. Przęsła ziały pustką, statki kosmiczne zniknęły.
Na głównym pokładzie przed Quath zabrzmiał sygnał nadawany przez zmechowego niewolnika. Wielki pojazd, należący prawdopodobnie do zerowców, zawisł w pobliżu stacji.
– Możemy przeszukać ten walcowany wyrób – zaproponowała Beq’qdahl.
– Wątpię, czy pozostały tam jakieś zerówce – odrzekła Quath.
– Mimo wszystko.
– Pojazd wygląda na ciasny, wąski. Musiałybyśmy się tam wcisnąć, żeby przeszukać go dokładnie.
– A więc może inaczej podejdę do tej sprawy – powiedziała Beq’qdahl rozsądnie.
– Mam nadzieję.
– Mimo wszystko opróżniłyśmy stację ze szkodników, czyż nie?
– Owszem, na dodatek bez jednego wystrzału.
– Możemy przedstawić w sprawozdaniu dla Ula, że zerowce spłoszyły się po zobaczeniu nas i usłyszeniu naszych okrzyków wojennych.
– Nie przypominam sobie, żebym wydawała jakieś okrzyki.
– A ja tak. I przedstawię to w sprawozdaniu.
Quath postanowiła nie przeciwstawiać się temu drobnemu kłamstewku.
– Czy sądzisz, że nam uwierzą?
– Z pewnością!
Quath odprężyła się trochę. Obserwowała jeden ze statków. Wszedł na orbitę nad kołem kosmicznym. Nagle wstrząsnął nią niepokój.
– To statek, który przechwyciłyśmy!
Beq’qdahl z niedowierzaniem podkurczyła pody.
– Nie! Przecież podobno ty nim kierujesz!
– Bo kieruję! – wykrzyknęła sfrustrowana Quath.
– A więc w środku musi być jakiś zerowiec, który porwał statek. – Beq’qdahl wrzała wściekłością.
Drażniące hormony zalały kabinę, kiedy ich organizmy zaczęły opróżniać komory limfatyczne z gryzących chemikaliów, wydzielających się wskutek nagłego wybuchu emocji.
– To straszne poniżenie – rzekła ponuro Quath.
– Owszem, a poza tym twoja wina.
– To wcale nie wyłącza ciebie ze sprawy, szlachetna ropo-ssawko.
Beq’qdahl pojęła groźbę. Obróciła głową i ze zmieszania przybrała kolor indygo.
– Czyli odpowiadamy obie?
– Oczywiście.
Przez ciało Beq’qdahl rytmicznie przepływały jaskrawe kolory.
– Musi być jakiś sposób, aby się z tego wykaraskać.
– Możemy po prostu zataić tę misję – powiedziała Quath. – Tak długo, jak spełniamy minimalne wymagania, nikt nie zwróci na to uwagi. Mimo wszystko to jest zadanie mniejszej wagi.
– Musimy pobrać trochę pasożytów do analizy, pamiętasz? – zapytała z przekąsem Beq’qdahl.
– Ach… – przypomniała sobie Quath. W chwili gdy odbierały rozkazy, wydawało się to drobnostką. – Żeby przekonać się, czy to te same zerówce, które nas zaatakowały.
– Tak, i mało mnie nie zabiły – dodała ostro Beq’qdahl. Wyglądało na to, że nadal traktuje tamtą bitwę jak osobistą obrazę.
– Tukar’ramin woli mieć pewność – odpowiedziała Quath dyplomatycznie. – A taka ostrożność w tym wypadku się opłaci. Te zerówce są sprytne, o ile są takie same, jak stado, które wybiłam.
Beq’qdahl była zafrasowana.
– Chciałabym znaleźć wytłumaczenie dla każdego możliwego zarzutu.
Quath nie zachwycała perspektywa gonienia jednego z szybkich, zwrotnych statków, wdarcia się do niego i szperania we wnętrzu, żeby zabrać zerowca do analizy. Mogły z łatwością zgnieść je, a potem udać się w pogoń za następnym statkiem. Wszystko to na oczach załóg tkalni termalnej, pracujących nad przygotowaniem wielkich metalowych gór. Czy istniał jakiś inny sposób…? Przywołała submózgi, szukając pomocnej podpowiedzi. Padały tylko cząstkowe poglądy.
– Jestem całkiem pewna, że pobranie próbki jest sprawą mniejszej wagi. Z pewnością Ul nie obwini nas za taką drobnostkę – rzekła Beq’qdahl.
– Poczekaj – powiedziała Quath pogodnie. – Poczekaj, mam pewien pomysł.
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Wysoko nad głową Killeena wznosiło się żółtobiałe piekło. Ponura czerwień wyciekała niemal ze ścian, lecz nawet to stanowiło ulgę po złagodniałej już płonącej furii. Dysk nad nim zbladł niczym rozjarzone słońce za zasłoną mgieł. Oddychał głęboko, chociaż wydawało się, że nic mu to nie daje. Piekące fale przenikały go, jak niespokojne burze. Płuca falowały nieregularnie. Ramiona drżały. Buntowały się mięśnie i nerwy.
Ciągle jednak trzymał ręce i nogi prosto. Lekkie ciśnienie nie ustawiłoby go w takiej pozycji, gdyby obrócił się lub w inny sposób zmienił położenie.
Czy najgorsze już minęło? Minuty spędzone w jądrze przynosiły ze sobą hausty palącego powietrza.
Teraz żar nieco osłabł.
– Mimo wszystko jesteśmy po prostu jeszcze jednym promieniującym ciałem. Tracimy ciepło, emitując je wyłącznie jako fale podczerwone. Musimy więc poczekać na chłodniejsze otoczenie, zanim to nieznośne gorąco trochę ustąpi.
Miał wrażenie, że Arthur już się pozbierał po histerii, jaka owładnęła nim kilka minut wcześniej.
– Co… co z tym chłodzeniem?
– Masz na myśli naszą chłodnię? Funkcjonuje tylko przez wyrzucanie zbędnego gorąca do chłodniejszego zbiornika. A na razie, jak widzisz, brak tutaj zimniejszego otoczenia.
– A więc musimy poczekać, aż się stąd wydostaniemy? – Wydawało się, że będzie to trwać bardzo długo. Pomiędzy butami widział czerniejącą okrywę planety, tysiące kilometrów martwej skały, którą muszą przebyć, zanim wydostaną się w przestrzeń kosmiczną. A tam musi spróbować się uwolnić, gdyż w przeciwnym wypadku zwolni, zatrzyma się i na nowo wpadnie do śmiercionośnego szybu. Znów nie mógł odżałować, że nie ma już paliwa napędowego. Dałoby mu pewną swobodę, jakąś nadzieję, że nie będzie dłużej bezradną cząsteczką doświadczalną w groteskowym eksperymencie.
– Mamy płyny, które moglibyśmy wyrzucić, ale…
– Ale co? Zrozum, trzeba spróbować wszystkiego. Inaczej nie ma żadnej nadziei.
– Płyny chłodnicze. Możemy podgrzać je do wysokiej temperatury i wypuścić.
– Myślisz, że to coś da?
Utrata płynów chłodniczych oznaczała, że nie będzie miał żadnej szansy, jeśli nie uda mu się manewr na powierzchni i wpadnie z powrotem do szybu. Wówczas z pewnością usmaży się.
– Nie potrafię powiedzieć, jaki pęd możemy uzyskać w wyniku tego manewru. Popychając tak dużą masę jak my za pomocą niewielkiego ciśnienia…
Killeen roześmiał się ochryple.
– To ja jestem tą masą. Ty nic nie ważysz. I nie zawracaj sobie głowy wyliczeniami, co się stanie. Na szczycie tej dziury muszę chwycić się tego, co będzie w zasięgu.
– A więc mam wypuścić płyny chłodnicze?
– Oczywiście. Raz kozie śmierć! – Killeen poczuł, że gdy pozwolił aspektowi na przejęcie częściowej kontroli nad systemami wewnętrznymi skafandra, po szyi spłynęły mu małe strumyczki.
– Podgrzewam teraz poliksenon.
– Uwalniając go, wykorzystaj wentyl kręgosłupowy. Dzięki temu otrzymamy dodatkowe pchnięcie w odpowiednim kierunku. To może mieć znaczenie.
– Och, rozumiem. Nie pomyślałem o tej możliwości.
– Z wami, aspektami, jest taki kłopot, że nie potraficie wyobrazić sobie niczego, czego nie widzieliście przedtem.
– Może nie zajmujmy się moimi właściwościami akurat w tej chwili. Unosimy się w kierunku powierzchni i musisz się na to przygotować. Chyba ściana przed tobą znajduje się teraz bliżej. Czy zauważyłeś to migotanie?
– Tak. Co to oznacza?
– W wyniku działania przechodzącej struny kosmicznej skały okrywy są tutaj poddane spłaszczeniu. Z tej przyczyny się rozpadają. Nie wiem, czy są w jakiś sposób wciągane do struny, czy też po prostu się cofają. Najwyraźniej cyborgi potrafią obniżać ciśnienie obręczy w jądrze, żeby napełnić tę rurę ciekłym żelazem, jak to widzieliśmy przedtem.
– A może zwalniają jej obroty? Pozwalają, aby żelazo zostało wciśnięte do środka, zanim struna znowu tamtędy przejdzie?
W trakcie rozmowy o sprawach technicznych zaczaj używać zwięzłej mowy z okresu chłopięcego w Cytadeli. Starannie wypracowana warstewka kapitańskiej ogłady starła się pod wpływem konieczności szybkiego działania. Killeen kombinował coś przy aparaturze chłodzącej skafandra. Musiał dowiedzieć się więcej na temat obręczy.
– To możliwe. Obracająca się struna najwyraźniej wywiera na skały wielkie ciśnienie.
Killeen zauważył błyski na ścianach. Skoro je widział, musiały być olbrzymie, gdyż przy tej prędkości w jednej chwili mijał wiele kilometrów rubinowoczerwonej skały. Nie miał fizycznego wrażenia prędkości, lecz na podstawie trójwymiarowej symulacji, przedstawianej w lewym oku przez Arthura, wiedział, że wznosi się w kierunku powierzchni, zwalniając wtedy, kiedy dawała znać o sobie siła ciężkości.
Musiał znaleźć sposób na wydostanie się z szybu, ale nie przychodził mu do głowy żaden pomysł. Nie miał już nic, co mógłby wyrzucić, żeby nabrać pędu. Za nim szumiał strumień odrzutu, lecz nie umiał powiedzieć, czy dawało to jakiekolwiek korzyści. Obawiał się, że może wpaść na rozpędzoną ścianę i w jednej chwili rozerwać się na kawałki. Abstrakcyjny charakter tych spraw, sucha, odległa obecność nauki przerażały go coraz bardziej.
– Rura się rozszerza. Dochodzimy do wylotu, ale nie potrafię ocenić prędkości. W miarę unoszenia się obręcz się zakrzywia i biegnie wielkim łukiem na zewnątrz. Muszę powiedzieć, że robi wielkie wrażenie. Żadna technika zmechów, o jakiej kiedykolwiek słyszałem, nie byłaby do tego zdolna. Grey twierdzi, że według dokumentów historycznych w pobliżu Zjadacza znajdują się jeszcze większe budowle.
– Daj temu teraz spokój. Co ja mogę zrobić?
– Usiłuję wyobrazić sobie, w jaki sposób moglibyśmy wykorzystać tę sytuację. Jednak rozwiązanie nadal mi umyka. Dynamika…
– Zbliżamy się. Daj spokój!
Skały wokół niego przestały świecić. Za ścianami zapanowała ciemność. Nie mógł zrozumieć, jak to jest możliwe, że porusza się w górę planety, a nadal ma uczucie, że spada. Mniejsza o to; nauka była dla niego zbiorem reguł, a tej reguły po prostu nie rozumiał.
Tunel rozszerzał się. Błyszczące złote przejście miało większy obwód. Kiedy patrzył w dół, widział zbliżające się plamy światła. Coraz więcej jezior lawy pełnych gniewnej czerwieni.
Znowu pomyślał o tym, co się stanie, jeśli nie uda mu się nic zrobić na górze. Zgodnie z chłodną logiką dynamiki, jak powiedział Arthur, zostanie wrzucony z powrotem do środka. Przy następnym przejściu gorąco zabije go. Albo, gdyby tylko stracił świadomość, będzie jeszcze jeden cykl i jeszcze jeden, i jeszcze… balansowałby tak bez końca, posłuszny prostym, lecz nieuchronnym prawom.
Nagle zdał sobie sprawę, że jest skąpany w świetle.
Pod jego stopami rozbłyskały gwiazdy. Kiedy wydostał się z objęć planety nad linię zmroku, otworzyła się misa błyszczącego gazu i słońc. Po dusznej ciemności niebo było przyjemną kąpielą kontrastowych kolorów.
Na powierzchni, wolny!
Czuł, że skafander ochładza się pod zimnym niebem. Słyszał dźwięki wydawane przez kurczące się złączenia. Widział wznoszące się nad głową pomarszczone wzgórza. Wzdłuż i wszerz rozprzestrzeniał się krajobraz. Tutaj ziemia też była naga, jakby niedawno przeszedł polarny lodowiec.
Z jednej strony złota ściana opadła, lecz promieniowanie nie zanikło ani nie zbladło. Znajdowało się znacznie bliżej. A więc Killeen rzeczywiście rozwinął znaczną prędkość.
Teraz wytracał ją w miarę posuwania się wzdłuż rury. Obserwował, jak planeta nad jego hełmem przemienia się w gigantyczną srebrzystą misę. Linia świtu przecinała tę misę na pół. Nad bladym światłem dnia górował rubinowy blask nieba przykrytego chmurami pyłu.
Unosił się coraz wyżej, a z krzywizny planety wyłamała się daleka linia lasu i nagie, sterczące góry. Nad płytkimi dolinami wisiały białe chmury.
Wytracał szybkość. Odległe zbocze obręczy-rury zakrzywiało się i znikało w oddali. Przed nim blask stawał się jaśniejszy. Poczekał kilka chwil, żeby się upewnić, czy rzeczywiście tor jego lotu zakrzywia się tak jak ściana rury. Czyżby dostrzegał migotanie spowodowane ruchem gwałtownie obracającej się struny? Zaczął już myśleć o tej ścianie jak o ciele stałym, a teraz uświadomił sobie jej przenikalność.
– Struna kosmiczna wywiera ciśnienie tylko wtedy, kiedy znajduje się bardzo blisko. Sądzę, że trudno w nią uderzyć.
– Mówiłeś, żebym trzymał ręce z dala od niej?
– Odbyłem naradę z Grey. Ona sądzi, że zwykła struna działa jak kosa. Ta mocno namagnesowana struna jest jednak inna. Dotąd poruszałeś się z dużą prędkością w stosunku do struny. Teraz ta szybkość jest relatywnie mała, lecz tylko przez chwilę. Przy takiej prędkości pole magnetyczne struny zacznie odpychać twoje metalowe buty i skafander.
– Uff. – Killeen sądził, że to dobra wiadomość, chociaż aspekt przedstawił ją jak kolejne zagadnienie fizyczne. – Słuchaj, czy zostało jeszcze trochę płynu chłodzącego?
– Tak, przewidziałem, że możemy potrzebować kolejnego odrzutu. Ale jest go bardzo mało. Zużyliśmy dużą ilość na podtrzymanie przytomności tam, w głębi, więc…
– Bądź gotów.
Nie dostrzegał już zmniejszania się zniszczonej powierzchni Nowego Bishopa, więc prawdopodobnie znajdował siew najwyższym punkcie.
– Odpal!
Na plecach poczuł ciśnienie odrzutu. Błyszcząca obręcz oddaliła się. Za sobą mógł dostrzec cienką jak pajęczyna powierzeń nie wytwarzaną przez obejmującą glob strunę kosmiczną. Wydawało się, że owija planetę niczym wstęga.
Strumień odrzutu w okolicy kręgosłupa zabulgotał i zaniknął, l
Ummm – ummm – ummm – śpiewał magnetyczny wirnik.
Wokół niego rozpostarł się wibrujący, intensywny blask. Rozwarł ramiona i ustawił się prosto w kierunku złocistej powierzchni. Pulsowała z odświeżającą energią.
Poczuł się jak delikatny ptak, daremnie trzepoczący skrzydłami nad płaszczyzną przezroczystego, delikatnego złota. Spadał na nie, wykonując własny eksperyment…
Wstrząsnęło nim uderzenie. Przykucnął, żeby zamortyzować pęd. Natychmiast zrozumiał, że jest ciągnięty wzdłuż złocistej powierzchni.
– Przekazała ci impuls, nieskończenie małą część energii wirowania.
Killeen poczuł, że unosi się nieco. Potem znowu opadł na powierzchnię. Pędził w bok, oddalając się od osi, wychodząc na ś styczną niczym wyrzucony z karuzeli.
Znowu poczuł uderzenie. Tym razem szarpnięcie wykręciło mu rękę w łokciu. Miał wrażenie, że jakaś ręka chwyta go, a następnie zwalnia chwyt, przez co znów został popchnięty na zewnątrz.
– Szacuję, że dzięki temu uzyskujesz znaczną prędkość. Trudno to obliczyć dokładnie, lecz…
Killeen zignorował cichą paplaninę aspekta. Bolał go łokieć. Czy był złamany?
Nie miał czasu pomacać ręki. Błyszcząca równina znów zbliżała się w jego kierunku, twarda i płaska.
Jęknął z bólu. Uderzył stopami w podłoże i odbił się pod ostrym kątem. Przeszył go ostry, szarpiący ból.
– Musisz być ostrożniejszy, osiadając na powierzchni. Może wprawić cię w ruch wirujący, ale jeśli twoja prędkość różni się od prędkości ruchomej powierzchni, to wystąpi moment obrotowy.
– Zamknij się! – Nie chciał znowu osiąść na złotej powierzchni, która mogła przytrzymać go i złamać jak patyk.
Lecz pęd, którego nabrał wskutek jej działania, niósł go w bok, nie w górę. Jedynie to odbijanie się trzymało go powyżej migotliwego promieniowania. Gdyby poślizgnął się, upadł, przebił się przez tę piekielną rzecz, tracąc kontrolę…
Migocąca złota powierzchnia pędziła w jego kierunku.
Uderzył w nią mocno. Tym razem ból przeniknął lewą nogę. Ledwo zdołał się uwolnić. Wydawało się, że otacza go migające światło. Wkrótce miał znowu uderzyć.
Obrócił się o sto osiemdziesiąt stopni. Tym razem uderzenie nie było tak silne, lecz mięśnie lewej nogi napięły się w bolesnym skurczu.
Mrużył oczy przed zalewającym twarz potem. Zrobiło mu się słabo. W uszach dzwoniło. Udręczony obrócił się znowu, tym razem wolniej, gdyż noga bolała go przy każdym ruchu.
Spodziewał się uderzyć wcześniej, lecz uderzenie nie następowało. Spojrzał w dół. Nie potrafił ocenić odległości. Blask przygasł. Dopiero po dłuższej chwili zdał sobie sprawę, że płaszczyzna oddaliła się od niego, zawijając się zgodnie z krzywizną planety.
Był wolny. Na zewnątrz. Na otwartej, cichej przestrzeni.
– Wnioskuję, że znajdujemy się wysoko na elipsie orbity. Powinniśmy unieść się pod znacznym kątem względem płaszczyzny obręczy. Nie mogę tego wyliczyć dokładnie, więc może później do niej powrócimy.
– Wszystko jedno – powiedział zadyszany Killeen.
– Będziemy jednak potrzebowali na czas pewnych informacji i…
– Nie sądzę. Spójrz w górę.
Ogarnięty obsesją obliczeń matematycznych aspekt aż gwizdnął z zaskoczenia, gdy zobaczył to, o czym mówił Killeen. Nad nimi unosiło się metaliczne ciało cyborga.
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Quath ostrożnie szła przez mroczne sale. Po chybotliwym sklepieniu przestrzeni kosmicznej męczyły ją tunele i ciasne korytarze, ich ciężkie piżmowe powietrze. Dookoła kręcił się nieskończony korowód pracujących podii, wypełniających swą nieustającą misję, dzwoniących i grzechocących podczas obijania się o siebie w pośpiechu. Pod jej stopami przemykały mniejsze istoty w rdzawych, chropowatych skorupach, zaabsorbowane służebnymi czynnościami. Wyhodowano je z ciał naturalnych zwierząt dla zaoszczędzenia zasobów Ula. Zaprogramowane genetycznie, pracowały z fanatycznym zapałem, jakby świadome krótkiego żywota.
Quath szła wolno. Wewnątrz niej coś się szarpało. Zerowiec kopał i walczył, jego mizerne ciosy były tak irytujące, że nie mogła tego zignorować. Jej ceramiczne sensoria odbierały to jak pieczenie gdzieś we wnętrzu.
Lecz nie to trapiło Quath. Wiedziała, co ją czeka, dlatego ociągała się, skubiąc rzęski, jakby chciała się upiększyć. Podeszły niewielkie żyjątka i skontrolowały jej pancerz. Wyłapały mikropasożyty stanowiące nieuniknioną bolączkę dziwnych światów: miejscowe ustroje, które nauczyły się już żerować na lepkich złączach i porowatych powłokach okrywających podie.
Za kilka chwil otworzy się przed nią jaskinia Tukar’ramin. Mroczne gardło groty wydawało się pochłaniać całą jej pewność.
– Dobra robota – pozdrowiła ją z wysokości Tukar’ramin.
Quath napuszyła się na ten komplement, zaraz jednak zobaczyła wychodzącą z jednego z niezliczonych tuneli Beq’qdahl. Rywalka odtańczyła przemyślny taniec licznymi nogami, przyjmując słowa Tukar’ramin tak, jakby były skierowane wyłącznie do niej.
– Zrobiłyśmy tylko trochę więcej, niż przewidywały twoje instrukcje – powiedziała Quath, używając liczby mnogiej, żeby nadać słowom bardziej oficjalny charakter. Następnie zaś, żeby zirytować Beq’qdahl, zaczęła mówić w pierwszej osobie. – Ja natomiast schwytałam jednego ze szkodliwych zerowców, które zagnieździły się na stacji.
– Jakiej rasy jest ów zerowiec?
– To istota dwunożna, o miękkiej skórze. Przebiegła jak na swoje rozmiary.
– Bez wątpienia, skoro opanowała stację i podporządkowała sobie tamtejsze zmechy. Sądziłam, że w pełni kontrolujemy ten obiekt. A jednak te zerówce zajęły ją z upokarzającą nas łatwością.
Z tonu, jakim mówiła, jasno wynikało, że Quath i Beq’qdahl należą do tych poniżonych.
Quath stłumiła odruch ustawienia pod w geście wyrażającym ubolewanie i błaganie o łaskę. Aby ratować sytuację, szybko przesłała zestaw obrazów i sensorycznych szczegółów dotyczących tej istoty. Został on sporządzony po zdjęciu z zerowca skafandra i zabraniu mu broni na tyłach ich statku.
– Zechciej zauważyć, proszę, ze swojej wzniosłej perspektywy – powiedziała Quath z szacunkiem – że to stworzenie wykazuje wyraźne oznaki najnowszej ewolucji. Zwróć uwagę na włosy, które są tylko na szczycie głowy i genitaliach. Sądzę, że te pierwsze służą do ochrony przed słońcem. Te drugie natomiast… może w jakiś prymitywny sposób koncentrują atrakcyjne piżmo w okolicy, która ma być najbardziej czczona przez innych?
– Bez wątpienia coś w tym rodzaju. Brak owłosienia wskazuje, że jest to życie oparte na sensoriach służących do optymalnego wyeksponowania nerwów powierzchniowych.
– Obrzydliwe stwory! – zasyczała groźnie Beq’qdahl.
– Ale skuteczne. – Quath skorzystała z okazji, żeby wydać się bardziej przebiegła. – Sądzę, że przejęły statek kosmiczny w pobliżu Syfonu, aby go zbadać.
– Nonsens! – zadrwiła Beq’qdahl. – Wydałam polecenie, żeby ten statek opuścił stację, kiedy tylko jego systemy pokładowe zarejestrują obecność zerowców. W celu pobrania próbki.
– Nigdy za dużo ostrożności – powiedziała Tukar’ramin powoli. – Ten zerowiec może być inteligentny i mieć umiejętności wykraczające poza jego pozorną słabość.
– Zgadzam się – Quath zdobyła się na wypuszczenie zapachu pewności siebie z odrobiną dojrzałej troski. Miała właśnie dodać, że zachowała egzemplarz zerowca do dalszych badań, lecz Tukar’ramin ciągnęła w zamyśleniu, najwidoczniej nie zwróciwszy uwagi na słowa Quath.
– W każdym razie bardzo dobrze, że zlikwidowałyście wszystkie. To dziwne, ale one mają spore możliwości. Nawet jeden może okazać się dla nas zawadą.
Na te słowa zarówno Quath, jaki Beq’qdahl zamilkły. Quam biła i się z myślami, usiłując znaleźć sposób, żeby zgodzić się z nią, ale nie wyjawiać prawdy. Poczuła więc ulgę, kiedy Beq’qdahl przyznała:
– Rozproszyły się przed nami niczym pyłki kurzu! Ścigałyśmy je nieustępliwie aż do wyższej części atmosfery, gdzie zniknęły.
Żarliwość tej deklaracji nie mogła przesłonić słodkiej kropli powątpiewania, która ukradkiem wyciekła z niesfornych tylnych gruczołów Beq’qdahl.
– Masz na myśli spalanie przy wchodzeniu do atmosfery?
– Tak, w większości się spaliły. Nie zdołałam wszystkich policzyć.
Quath zjeżyła się na użycie przez Beq’qdahl liczby pojedynczej, skoro obie brały udział w poszukiwaniach. Zaraz jednak poczuła się lepiej, kiedy Tukar’ramin rzekła z gniewem:
– Powinnaś wytępić wszystkie!
Beq’qdahl zakrztusiła się ze wstydu i wypuściła cuchnącą chmurę pomarańczowej trwogi. Zdołała tylko wykrztusić:
– Ja, to jest, my…
– Ty jesteś starsza rangą, Beq’qdahl. Czy możesz dać mi gwarancję, że zerówce, które może są na tyle potężne, że potrafią podróżować pomiędzy gwiazdami, zostały unicestwione?
– Nie mogę dać na to gwarancji, nauczycielko mojego życia.
Quath pomyślała, że to była głupia, pseudodyplomatyczna mowa-trawa, zmieszana z uniżonymi oparami oleju pokory. Lecz nie przyniosła Beq’qdahl żadnych korzyści.
– A więc ruszaj i wykonaj zadanie do końca.
– Oczywiście. Czy ma to być nasze zadanie, czy tylko moje?
– Ty masz większe doświadczenie. Obecnie obie macie po sześć nóg. Wydaje się, że Quath radzi sobie coraz lepiej. Możesz zwrócić się do niej o pomoc. Spisała się dobrze, prawdopodobnie lepiej niż ty.
Tułów Beq’qdahl zabarwiły brązowożółte plamy hamowanego gniewu albo niepokoju. Jednak ton jej głosu pozostał oficjalny. Quath z satysfakcją zauważyła na mlecznych włosach trąbki Beq’qdahl niebieskozielony odcień zawiści.
– Rozumiem, że mogę kontynuować moje owocne poszukiwania kopalin, doglądając, jak przebiega rozwiązywanie tego drobnego problemu?
– Co takiego? Co takiego?
Quath od razu spostrzegła, że Beq’qdahl się przeliczyła. Po Tukar’ramin spływały fale nieznanych emocji.
– Masz ścigać te zerówce! Nie myśl o kopalinach! Otrzymałam wiadomość, że o tych wydarzeniach dowiedziały się iluminaty! – Sama wzmianka o tych dostojnych jednostkach zmroziła powietrze w wielkiej skalnej jaskini. – Beq’qdahl, nie próbuj wywyższać siebie, kiedy czeka misja o zasadniczym znaczeniu.
– Zapewniam cię, czcigodna, że ja nie…
– Musisz podjąć ryzyko, skoro twoje błędy spowodowały ten kłopot. Świadek…
Quath odebrała obraz stacji. Obok niej, przymocowany mocno krzyżującymi się linami, znajdował się statek zerowców.
– Możemy… – zaczęła Beq’qdahl.
Powracająca stale troska sprawiała, że i Quath udzielił się nastrój Tukar’ramin.
– Ten niewielki statek kosmiczny jest ich środkiem transportu. Zignorowałyście go. Może wewnątrz nadal kryje się kilka zerowców. Waszym zadaniem jest oczyścić ten statek. Zbadać, przeanalizować! Znaleźć mózgi wewnętrzne i wynieść je na zewnątrz, żebym mogła dokonać inspekcji.
Przerażona tymi smrodliwymi rozkazami, które przecinały powietrze jak brzytwa, Beq’qdahl próbowała protestować:
– Ja, my nie jesteśmy w stanie opanować statku, potrzeba…
– Odmaszerować! Natychmiast!
Nagły wybuch gniewnej plwociny Tukar’ramin przeraził Quath. Była wdzięczna, że Beq’qdahl wzięła na siebie żółtobiały wytrysk, który przeniknął przez sensorium Quath. Beq’qdahl wycofała się na trzęsących się nogach.
Tukar’ramin nie odprawiła ich, w rzeczywistości nie zwracała już uwagi na dwa umykające kształty. Gramoliły się w popłochu, a olbrzymia Tukar’ramin wciągnęła się po błyszczących wilgotnych włókach w wyniosłą ciemność.
Podczas odwrotu Quath wyczuwała, że Beq’qdahl jest roztrzęsiona i rozkojarzona. Przesyłała jej na subkanale wstępne rozważania na temat logistyki, planu poszukiwań, broni – zebrane imponująco szybko, zważywszy na to, że jej ciało pokryło się bolesnymi pęcherzami.
Quath była coraz bardziej wzburzona. Odłączyła się od Beq’qdahl i uciekła w dół wąskim szybem, lecąc przez spokojne powietrze, aż minęła głębokie pomieszczenie Ula. Nawet nie ujawnił się tkwiący w niej od dawna lęk wysokości. Wysokość na otwartej przestrzeni i latanie przerażały jej rasę. Beq’qdahl pokonała tę przypadłość, co stanowiło kolejny powód, żeby jej nie znosić.
Magnetyczne hamulce Quath pulsowały, a mimo to czuła się tak, jakby poruszała się we śnie.
Nic do niej nie docierało, tak pochłaniało ją nie wypowiedziane kłamstwo, które nosiła w sobie. Tukar’ramin i pozostałe podie sądziły, że zlikwidowała wszystkie zerówce po pobraniu z nich próbek. Będą. oczekiwać kawałków skóry i fragmentów mózgu, żeby lepiej poznać te szkodniki.
W rzeczywistości żywy zerowiec obijał się o jej wewnętrzne stalowe części. Rzucał się i szarpał, emitując paskudne zapachy. Być może to stworzenie wypróżniło się nawet we wnętrzu Quath. Co za ryzyko i to wszystko dla zerowca!
Quath zaczęła szperać w swojej najskrytszej torbie, żeby go wyciągnąć, lecz ogarnięta nagłymi wątpliwościami zwolniła ruchy… i zmieniła zdanie.
Ta mizerna istota faktycznie pochodziła z tej samej rodziny zerowców, które powybijała tak brawurowo, stając w obronie Beq’qdahl. Odniósłszy zwycięstwo, przez parę minut badała zwłoki jednego z nich. I to pomogło jej odrzucić lęk przed śmiercią.
Dlatego też miała poczucie dziwnej więzi z tym jednym, ostatnim zerowcem. Na początku, na drodze z orbity, wytłumaczyła sobie, że zachowanie żywego osobnika jest po prostu sposobem na zapewnienie świeżości próbki. Kiedy jednak znalazła się w zadymionych, ciasnych salach, zaczęła odbierać niejasne myśli, dziwne wrażenia, zdeformowane obrazy swojego świata…
To był zerowiec. Eksperymenty z obcym w intymnej sferze wywoływały doznania, na które wpływało jego zadziwiająco złożone sensorium. Quath odbierała je jako sferyczny zwój nici o jaskrawych barwach.
Mimo usiłowań nie potrafiła przeniknąć tego węzła. Do umysłu Quath przeciekała mała oleista kropelka egzotycznego zapału. Nie mogła się go pozbyć. Jeszcze nie.
Istota przenikała jej elektroaurę, wprowadzając tam obrazy i nieokreślone smaki, które wiodły ją do labiryntu dusznych korytarzy rozświetlonych dymnymi mgłami, pełnych narastającej ciszy i dzikich przyspieszeń. To małe stworzenie zamieszkiwało zniekształcony wszechświat, zamącany przez prądy, hormony, wonie.
Coś w tym świecie zafascynowało Quath. Uwierała ją własna niemożność. Prysły mizerne pewniki. Wewnętrzny obraz wypaczał się i nie budził już teraz zaufania.
Quath uznała jednak, że nie ma wyboru. Po prostu musi. Tukar’ramin wygnałaby ją na zawsze, skazała na głodową egzystencję, poszukiwanie nędznego pożywienia na zrujnowanych ziemiach gdzieś daleko od Ula…
Co gorsza, nie może wyrzucić tego czegoś na zewnątrz, nie, na to było już za późno. Musi zabić kompromitującą istotę wewnątrz siebie. Ukryć ją. Rozgnieść jej ciało na miazgę, upchać w porowate ściany, gdzie nikt nigdy jej nie znajdzie, nie rozpozna i nie dojdzie do tego, co się stało. Czy potrafi się na to zdobyć? W ostatnim momencie zawahała się.






7

Killeen oddychał z trudem.
Pływał w mdłej cieczy, lecz kiedy otwierał usta, żeby odetchnąć, otaczająca go substancja nie przedostawała się do jego wnętrza.
Przypominała kwaśno pachnący syrop o konsystencji żelatyny. Unosiła go, sprawiała, że każdy ruch był ociężały i nieporadny.
Miał wrażenie, że śni. Płynął, uderzając ze złością w nieruchome powietrze. Jego pięści chwytała jakaś pajęcza sieć, stawiała opór, paraliżowała ruchy.
Jak dziecko w otaczającym je ze wszystkich stron brzuchu – pomyślał. – Bezradne i lękające się narodzin.
Skórę miał naciągniętą i podrażnioną. Pieczenie, które tak dało mu się we znaki już poprzednio, powróciło ze zdwojoną siłą. Pokryła go gryząca piana. Przesuwał zdrętwiałymi rękami po piersi i udach, a każdy dotyk wywoływał wrażenie przenikliwego kłucia, które wyzwalało przebiegające go gwałtowne fale gorąca. Coś skrobało mu w głowie. Szarpiące doznania wzdłuż kręgosłupa. Chłodny płynny ból. Zbierał siły przeciwko tej nagłej, brutalnej inwazji.
Czyjaś niepewna, powiększająca się i zmniejszająca obecność wśliznęła się obok niego w mętny cień.
Lizały go słabe podmuchy ciepła, targając mu włosy. Koło niego krążyło coś potężnego i rozumnego. Poruszało się w przypływach i odpływach światła, przesianego przez tańczące cienie, migoczące jak oszalałe ptaki w jego umyśle.
Nagle duszne powietrze gdzieś się rozwiało. Przed nim pojawił się strumień nowej emanacji. Czerwień i róż rwały się na strzępy. Dookoła błądziły niewyraźne kropelki, przyćmiewając na przemian jedna drugą niczym ociężałe planety.
Zmrużył oczy lub przynajmniej tak mu się wydało. Jego ramiona i nogi nadal pływały w bulgoczącym płynie, ale nozdrzami wciągał ostry wiatr. Słyszał przenikliwe kołatania i stukoty. W ustach czuł smak krwi i jakby zimnej galarety. Spojrzał na mglisty tunel świecący czerwonawo z dala od niego.
Zrozumiał, że cyborg podłączył się do jego sensorium. Badał go. Killeen odczuwał tępe, zimne, dziwne przeszukiwanie. Ostre światło grało na pobliskich pomarszczonych ścianach.
On także, na zasadzie symetrii, uzyskał dostęp do wypaczonego świata stworzenia. Przez jego pole widzenia przepływała smuga z ozdobnie ukształtowanymi wypukłościami. Nie mając żadnego punktu odniesienia, nie mógł stwierdzić, jak szybki był to ruch, lecz wywołujące mdłości ściskanie w żołądku świadczyło o gwałtownym przyspieszeniu, wyrywających stawy obrotach, nagłych, na pozór niemożliwych wnoszeniach wzdłuż skosów ścian.
Wpadały przemieszczające się powoli brązowe, lepkie kulki. Poruszały się w ciepłym powiewie, zmysłowe i tłuste. Killeen zdał sobie sprawę, że przeciekło przez niego niewyraźne echo głodu cyborga. Zwilgotniały mu usta. Kwaśna kropla uderzyła o ścianę i odbiła się trzęsąca się, tłusta, kusząca.
To było jedzenie cyborga. Ostry smak wniknął do wnętrza Killeena nie przez usta, lecz przesuwał się jakoś w górę i w dół piersi, uderzając mocno w penisa, ściskając pośladki w niezwykłej, nieopanowanej reakcji. W całym ciele Killeen wyczuwał coś, co wtargnęło do jego wnętrza.
Cyborg przyśpieszał. Killeen czuł, że pędzi w kierunku biało-pomarańczowego cylindra i instynktownie sprężył siew oczekiwaniu na zderzenie, które nie nastąpiło.
Zdarzyło się coś innego. Nagle znalazł się we wnętrzu bryły. Pędząc przez sześciokątne tunele, przechylając się w kierunku bocznych powierzchni, zaczynał rozumieć, gdzie się znajduje.
– Spostrzegłeś cylinder tak, jakby był skierowany w naszą stronę, ze względu na układ cieni. Grey twierdzi, że ludzkie oko ewoluowało, aby widzieć świat w świetle padającym z nieba. Tutaj zaś źródłem blasku jest podłoże i w mniejszym stopniu ściany. Z tego względu cienie są odwrócone i znaczą coś przeciwnego niż to, co sugerują twoje odruchowe reakcje.
– Czy możesz to zmienić?
– Nie, takie rzeczy są zakodowane głęboko w mózgu. Przypuszczam, że cyborg widzi w podczerwieni. Na stale zachmurzonej planecie ląd bywa częściej cieplejszy od nieba i wskutek tego mocniej świeci w podczerwieni. To wyjaśnia, dlaczego tunele są oświetlone od podłoża. Ponieważ dane cyborga odbieramy zgodnie z naszym subiektywnym nastawieniem, otrzymujemy rezultat przeciwny do rzeczywistości. Żeby widzieć tak jak on, musielibyśmy odwrócić twoje nawykowe wzorce postrzegania.
– Słuchaj, jak mógłbym się stąd wydostać?
– Taka zdolność prawdopodobnie oznacza, że pierwotny gatunek, który się obecnie scyborgizował, żył przeważnie pod ziemią. Bez wątpienia widzenie w podczerwieni fałszowało widok na powierzchni, lecz pozwalało na dobre postrzeganie w ciepłych ścianach nor. Ciepło ciała stworzenia wyzwalało ze ścian niewielkie promieniowanie. Takie nisze ekologiczne upośledzają zdolności konstrukcyjne i poruszanie się w trójwymiarowej przestrzeni.
– A więc pustoszą tę planetę, żeby zbudować sobie większe mrowiska?
– Możliwe, zawsze uważałem, że ewolucja to przeznaczenie. Można jednak wysnuć stąd inne wnioski.
– Coś, co moglibyśmy wykorzystać? – Killeen miał już dość słuchania tego bezsensownego gadania.
– Po pierwsze, bez wątpienia jesteśmy pod ziemią. Jeśli opuścimy torbę, w której się znajdujemy, będziemy wędrować po omacku przez labirynt tuneli. Obawiam się, że bez nadziei ucieczki.
Killeen jęknął głucho.
– Doradzam ostrożność.
– Nie wydaje mi się, żeby to, co robię, miało jakiekolwiek znaczenie.
– Dopóki nie dowiemy się, po co to stworzenie sprowadziło nas tutaj, powinniśmy przystosować się do sytuacji.
Killeen usiłował odegnać przepływające przez niego odczucia i pomyśleć. Rozpaczliwie zastanawiał się nad tym, co się stało z rodziną. Miał niejasne wrażenie, że kiedy został wciągnięty na statek cyborgów, na niebie poruszał się inny statek. Z comu zaskrzeczały dwukrotnie ludzkie głosy, słabe i niezrozumiałe.
Czy ktokolwiek przeżył? Gdyby kapitan zginął w przypadkowym spotkaniu ze zmechem albo ze stworzeniem takim jak to potężne zbiorowisko żywych i mechanicznych części, byłoby zupełnie co innego. Zdarzyło się jednak inaczej: został odcięty od swoich ludzi, lecz nadal żywy, a wszyscy, których kochał i szanował, byli martwi, zginęli wskutek jego błędu.
Zaczął rozważać różne możliwości. Może cyborgi nie zadały sobie trudu wyciągnięcia Jocelyn z polatywacza. O ile jednak ona nie wydostanie się stamtąd, dowodzenie automatycznie przejmie Cermo, a ten nie jest dość szybki, by dowodzić w kryzysowej sytuacji. Będzie się oczywiście bardzo starał, ale podejmowanie trudnych decyzji prawdopodobnie spadnie na Shibo. I ona, i Cermo powinni wspólnie kierować rodziną na obcej ziemi.
Jeśli ktokolwiek z nich jeszcze żyje…
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Torba najpierw się zacisnęła, potem rozwarła i wypluła go na zewnątrz.
Killeen odetchnął, jakby przez cały czas zamknięcia – dni? tygodnie? – miał w płucach wciąż tę samą porcję powietrza. Lekka jak piórko emulsja, w której tkwił, w jakiś sposób dostarczała mu tlen i pożywienie przez płuca, gdyż w ogóle nie odczuwał głodu.
Podniósł się na kolana, spodziewając się zobaczyć tunele w kryjówce cyborga. Nastąpiło jednak co innego. Świeży, ostry wiatr przyniósł mu zapachy pleśni i pylistych wzgórz. Łzy przemyły oczy. Nieostre plamy przeobraziły się w czyste obrazy, świat jak gdyby rozciągał się i przybliżał się ku niemu.
Stał na polu usianym pokruszonymi skałami, chwiejąc się niepewnie. Kostki nóg bolały go od uderzenia o płat magnetycznego ciśnienia struny kosmicznej.
Za nim, niczym nieprawdopodobna skorupa, wyrastał cyborg. Ramionami o dwóch stawach wygładzał szybko gojącą się szramę.
Ucieczka nie ma sensu – pomyślał. Otrząsnął się z wilgoci, którą czuł pod skórą. Cyborg kliknął i zahuczał. Obserwował go. Byli sami wśród przeklętego krajobrazu. W oddali Killeen dostrzegał coś, co wydawało się zdeformowanym wzgórzem, lecz nagle pojął, że jest to wejście do jakiejś zmechowej budowli. Podziurawiona dziobami kraterów konstrukcja przypominała pustą czaszkę.
Poczuł łaskotanie w ciele, jakby wyciągano z niego zimne druty. Trząsł się.
Przez głowę przepływały mu obrazy – bezgłośne, medytacyjne, upiększone. Fragmenty Argo. Sugestywna wizja czegoś wielkiego, białego i lepkiego, przyczepionego do opadających, napuchniętych i pozbawionych koloru włókien.
Potem zaś – a odczuł to jak gwałtowne, niespodziewane uderzenie w twarz – stworzenie puściło go wolno. Opadła ołowiana mgła zasnuwająca umysł. Poczuł jak wiatr, niosący ze sobą cząsteczki brudu, targa mu włosy.
Masywne cielsko cyborga oddaliło się, ciągnąc długi jaszczurczy ogon, zakończony anteną podobną do kwiatowej cebulki.
Cyborg poruszał się zdumiewająco szybko, klekocząc i bucząc licznymi nogami.
Obolały i zmęczony Killeen pokuśtykał przez zniszczoną ziemię. Zapadał zmierzch. Odległa Unia brązowych wzgórz błyszczała w skośnych promieniach słońca.
Zatrzymał się, pochylił i potrząsnął głową. Z ucha wyciekł mu jakiś mleczny płyn. Słuch mu się wyostrzył. Ze skafandra ściekał kroplami śluz.
Przywarł do niego przenikliwy, słodko-mdły zapach wnętrza cyborga. Pobiegł kłusem. Wkrótce obcy zapach zmył własny pot.
Godzinami wędrował rumowiskiem doliny. Struna kosmiczna wisiała tuż nad horyzontem, jej krzywizna o barwie przyćmionej czerwieni przebijała się przez blask postrzępionej molekularnej chmury. Killeen przypomniał sobie wrażenia dochodzące do niego (czy przypadkowo?) w wnętrzu cyborga. Było to jak gdyby okresowy zastój, zatrzymanie się kosmicznej struny w celu wydobycia uformowanej w próżni partii niklu zmieszanego z żelazem. Teraz magnetyczne palce trzymały obręcz nieruchomo jak tlącą się na niebie rysę.
Świetlisty blask przygasł, a powolne zbliżanie się zachodu słońca sprzyjało ujawnieniu odległych promieni gwiazdy Abrahama. Słabe błyski wwiercały się w groźne ławice, wiszące nad zatłoczonym układem słonecznym. Gwałtowne wybuchy szafranowej żółci wrzały nad wzbierającymi powoli falami błękitu. Wibrujący róż uwalniał energię w postaci ponurego, brązowego pyłu. Szkarłatne pajęcze włókna formowały się, zanikały i znów nabrzmiewały, jakby krwawe korale stanowiły oprawę zachodzącego słońca i błyskały okrutnym pięknem.
Killeen zastanawiał się, czy te chwilowe musowania przelewające się przez ciemne włókna pyłu były dziełem zmechów, czy też naturalnymi burzami i woltami spowodowanymi przez stałe wirowanie materii w Centrum Galaktyki. A może działały tu niewyobrażalne siły podobne do struny kosmicznej?
Poruszał się ostrożnie, wykorzystując naturalne schronienia pomiędzy kawałami skał i sterczącymi z ziemi garbami. Cyborg zwrócił mu cały ekwipunek, nawet krótką strzelbę. Pojemniki u nóg były pełne paliwa. Aspekt Artur skomentował:
– Faktycznie, mają teraz o wiele większą wydajność. Odczyty z twojego skafandra mówią, że każdy gram paliwa da nam sto kilodżuli pracy. Cyborg dobrze nas wyposażył.
Killeen nie zwracał uwagi na aspekty, w tym dziwnym świecie polegał na własnym instynkcie. Zmysły miał cały czas nastawione na subtelne uroki Śnieżnika. Tutaj natomiast wszystko było trochę wypaczone. Podświadomie przeszukiwał każde zagłębienie w obawie przed zasadzką, węszył, czy wiatr nie przynosi woni oleju. Od długiego pióropusza dymu z odległej góry o kształcie stożka rozchodził się w powietrzu kwaśny zapach.
Ta ziemia potrzebowała odpoczynku. Wszędzie leżały strzaskane urwiska. Warstwy skał rozłożyły się płasko niczym talia kart odrzucona przez znudzonego olbrzyma. Pył pokrywał każdą kamienną półkę i zagłębienie, a grube chmury brudu dryfowały leniwie nad horyzontem.
Gdzieniegdzie pomiędzy wywróconymi skałami tryskały w powietrze dźwięczące źródła. Zatrzymał się przy jednym z nich i włożył ręce w strumień wody. Przez chwilę patrzył, jak igra z jego dłońmi. Potem obmył twarz, przypominając sobie rdzawy posmak wód, które pił dawno temu na Śnieżniku.
– Wewnętrzne ciepło uwolnione z jądra wywołuje ciśnienie skierowane na zewnątrz. Przypuszczam, że woda ta pochodzi z głębokich, topniejących pokładów lodu.
– Uhmm…
Killeen nie miał ochoty słuchać technicznych dywagacji Arthura, a tym bardziej piszczącego głosiku Linga. Chciał oderwać się od klaustrofobicznych, ponurych zakamarków własnego umysłu, w których cyborg pozostawił wilgotną, zatęchłą woń.
Przyszedł też czas na zaprzestanie nieustannej samokontroli, podtrzymywanej przez cały okres inspekcji przeprowadzanej przez cyborga.
Przecież tak długo uruchamiał zasoby umysłowe, trzymając na pierwszej linii twardą warstwę świadomości, której niższe umysły nie były w stanie przeniknąć. Teraz pozwolił swojemu ja wyłonić się i odprężyć, przetrawić bolesne przeżycia i pogodzić się z nimi. Życie samo w sobie, fakt, że przeżył, wydawały mu się cudem. Od czasu ciężkich walk na Śnieżniku dobrze znał to uczucie i rozkoszował się nim. Ból, smutek, wściekłość -wszystkie te odczucia musiały przeżyć rozkwit, żeby stopniowo osłabnąć i znaleźć swoje miejsce w jego pamięci.
Otumaniony, uwolnił Linga, Grey, Arthura, nawet oblicza, jak na przykład Buda, i pozwolił im radośnie igrać w swoim umyśle, nie pozwalając jednak, by ich piskliwe głosiki przykuwały jego uwagę. Baraszkowały, zażywając rześkiego powietrza Nowego Bishopa, wąchając przeniknięte kurzem zapachy. Rozmawiały jeden z drugim i jeden przez drugiego, nikłe obecności dźwięczące w sensorium.
Tyle się wydarzyło w jego życiu! Żeby uniknąć paraliżującego niepokoju, odwoływał się do aspektów i oblicz, aby przynajmniej częściowo ulżyły mu w udręce. Bez rodziny był dziwacznym strzępem przemierzającym ten rozbity świat., a nie wiedział, czy rodzina przeżyła. Musiał trzymać się, dopóki się tego nie dowie, nawet jeśli oznaczałoby to lata poszukiwań. Skupił więc uwagę na powalonych lasach, wśród których torował sobie drogę, na porytych równinach i pokruszonych grzbietach wzniesień przepływających pod jego śmigającymi w powietrzu butami. Bezwład minął, siłowniki znów były mu posłuszne, a teraz poczuł się głodny jak wilk.
Rodzina Bishopów zawsze miała umiejętność wyszukiwania pożywienia. Przywołał więc oblicze – starą kobietę, żeby pomogła mu znaleźć jadalne jagody i liście. Była to zbzikowana osoba, zasypująca go burkliwymi radami. Duża część jej wiedzy okazała się zupełnie nieprzydatna w tym dziwnym świecie. Znalazła smaczne korzonki, lecz zaprotestowała krzykliwie, kiedy natrafił na kwaskowate liście i owoce o elipsoidalnym kształcie, chociaż po spróbowaniu uznał je za jadalne.
Przeczesywał zdewastowany las. Drzewa były okaleczone i zniekształcone. Przekrzywione ukazywały wężowe korzenie. W korytach strumieni piętrzyły się sterty liści. Buszowały w nich jakieś małe stworzonka. Wilgotne płaszczyzny ziemi pokrywały ślady łap: trójpalczastych i siedmiopalczastych, zakończone szerokimi, gładkimi opuszkami. Killeen nigdy nie widział tak wielkich stworzeń. Zaczął odczuwać respekt wobec minionej świetności tego miejsca. Wtedy włączył się Arthur:
– Wszystko to jest, oczywiście, dziełem cyborgów. Opróżniły rurę, przez którą przelecieliśmy. Mimo że szyb jest szeroki na kilometr, ląd obniżył się jedynie o długość palca.
– Hę? Wydaje się, że po wydobyciu tak wielkiej ilości skał i metalu powinien nastąpić tutaj duży spadek poziomu.
– Bynajmniej, to tylko prosta właściwość geometrii. To, co wydobyte, zostało rozłożone na większym obszarze planety. Zauważ…
Trójkolorowy diagram, który pojawił się nagle w prawym oku Killeena, był przekonujący, lecz mimo wszystko…
– To wszystko spowodowało obniżenie terenu zaledwie o długość palca?
– Skutki tego widać we wszystkich warstwach. Sejsmiczne dostosowania nie rozkładają się równo.
– Aha.
Kiedy Killeen przechodził przez polanę, nagle wytrysnęła brązowa fontanna, obryzgując go wodą i piaskiem.
– O, tak. Siły hydrostatyczne nadal działają. Z powodu wibracji gleba przypomina tutaj papkę.
Przetaczające się wstrząsy skłoniły Killeena do pośpiesznego ruszenia w kierunku bardziej stabilnego gruntu. Głos aspekta utonął w głośnym dyszeniu. Znalazł jadalne liście i zżuł je z przyjemnością. Ziemia nadal się trzęsła, jakby usiłowała zrzucić z siebie zbędne wytwory upartego życia.
Najedzony poczuł się lepiej i zaczął posuwać się długimi krokami. Na najbliższym łańcuchu wzgórz znajdowało się obrócone w perzynę miasto zmechów. Eksplozje porozrywały olbrzymie fabryki, zupełnie jak gdyby większość zniszczeń nastąpiła w wyniku wybuchu bomb, które ktoś przeszmuglował do środka.
Wszędzie leżały brązowe trupy rozebranych na części zmechów. Domyślił się, że zrobiły to cyborgi.
Wędrował przez ciche zrujnowane ulice. Nie widział żadnych zmechów robiących porządek. Wszystko pozostało tak, jak w chwili zakończenia walk. Przy niektórych narożnych wieżach wznosiły się metalowe ozdobne formy. Killeen pamiętał artystyczne wytwory modliszki i nie potrafił powiedzieć, czy te wrzecionowate przedmioty spełniały jakąś funkcję, czy też stanowiły ozdobę miasta.
Poczuł się nieswojo pośród tych zmechowych dzieł i nie próbował znaleźć w ruinach jedzenia. Nie udało mu się wyjść stamtąd aż do zachodu, więc ukrył się w szopie na części zapasowe i zasnął. Budził się często, nawiedzany przez gorączkowe sny. Powracało wspomnienie przebywania we wnętrzu obcego. Dusił się w galaretowatym powietrzu, na próżno usiłując wypłynąć na powierzchnię. W płucach czuł parzenie. Za każdym razem, kiedy się budził, ręce i nogi miał naprężone, tak jakby walczył we śnie. A potem znowu zapadał w drzemkę i sen powracał.
Przed świtem coś poruszyło się w pobliżu. Wyjrzał ostrożnie. Zbliżało się duże zwierzę. Największe stworzenie, jakie kiedykolwiek oglądał, to był stary pomarańczowy kurczak w Cytadeli. Jednak to zwierzę mogłoby z łatwością połknąć kurczaka jednym kłapnięciem. Sądząc po wielkich zębach, pomysł ten spodobałby się zwierzęciu.
Najwyraźniej stwór wyczuł jego obecność. Przez wiele lat polował na zmechy i był przez nie ścigany. Teraz jednak nie miał pojęcia, jak postąpić z tym zwierzęciem. Podeszło bliżej. Położyło po sobie uszy. Killeen trzymał strzelbę w pogotowiu. Wyszedł po cichu z szopy i stał, obserwując je uważnie. Zwierzę znieruchomiało. Trwali tak przez długi czas. Killeena ogarnęło dziwne poczucie wspólnoty. Żółte oczy stworzenia były czyste i głębokie. Dookoła sączył się blady świt. Wreszcie zwierzę oblizało się i odeszło. Zatrzymało się przy pobliskim kontenerze, spojrzało do tyłu i poszło dalej.
Killeen wyruszył w drogę. Wtedy uprzytomnił sobie, że strzelbę miał nastawioną na impulsy elektromagnetyczne. Użycie jej przeciwko zwierzęciu nie odniosłoby żadnego skutku.
Nie myślał o niczym. Wewnętrzne sprzeczności powoli przygasały i zanikały. Wczuwał się w spokój tego świata.
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Tego dnia powietrze było przejrzyste jak kryształ. Znalazł jagody i jadalne liście, zjadł je i szedł dalej. Usłyszał słabe odgłosy drugiego zniszczonego miasta zmechów. Kluczył przez pewien czas, a potem skierował się w inną stronę.
Z odległości zniekształcone mury obronne przypomniały mu ostatnie spojrzenie na Cytadelę podczas Klęski. Nieskończenie wiele razy ten dzień powracał w snach. Pamiętał, że wtedy nawet powietrze jak gdyby się kłębiło i rozciągało. Pulsujące promieniowanie zmyło chmury, jeszcze zanim rozpoczął się atak zmechów na Cytadelę. Było to ostrzeżenie. Okazało się, że nie wystarczające, ponieważ zmechy rzuciły do ataku olbrzymie siły. Jego ojciec znajdował się w centrum obrony Cytadeli. Pomimo rozpaczy, która ogarnęła wszystkich po dotarciu pierwszych raportów przynoszących złe wieści, Abraham wciąż zachowywał się spokojnie i nie dał się ponieść gorączce. Kiedy zmechy sforsowały mur Cytadeli, Killeen znajdował się w pobliżu. Abraham skutecznie kierował atakiem na intruzów. Killeen nie zdążył jeszcze nawet pojąć, jaki był cel wroga, gdy ojciec już dokonał wypadu, odciął głowę przywódcy zmechów i posiekał jego szczątki na kawałki.
Wkrótce jednak stracił ojca z pola widzenia w chaosie kolejnych ciężkich ataków. Statek powietrzny zmechów zniszczył Cytadelę.
Killeen pomagał nosić amunicję do linii obronnych, kiedy na niebie pojawiły się dziwne światła. Wszyscy wyczuwali czyjąś obecność nad polem bitwy.
Po tym, jak zginęła Veronika, żona Killeena, niewiele do niego docierało. Odczuł jej śmierć w swoim sensorium, ponieważ byli ze sobą połączeni. Potem szukał jej przez długi czas, żeby zyskać pewność.
Stał na odległym wzgórzu i patrzył na miasto zmechów. Napawał się widokiem leżącej w gruzach potęgi. Przypomniał sobie Cytadelę, ponieważ po niebie przebiegały strumienie światła, które przypominały mu Klęskę. Świetlista jasność unosiła się w powietrzu, a nie w molekularnych chmurach. Ten widok przejął go chłodem.
Przypomniał sobie też o spotkaniu na Śnieżniku z istotą, która przemawiała przez pole magnetyczne planety. Mówiła niezrozumiale o Abrahamie i o sprawach, których Killeen nie mógł pojąć. Zastanawiał się, czy ta istota była obecna podczas Klęski. Dlaczego takiego olbrzyma miałyby obchodzić czyny małej, nic nie znaczącej rasy? Na to nie znał odpowiedzi.
Wreszcie otrząsnął się z ponurego nastroju i ruszył w drogę. Otaczała go cisza.
Nagle poczuł w nozdrzach ostry siarkowy odór. Dudniący basowy ton dotarł do jego sensorium. Czyżby natrafił na ślad zmecha?
Jednocześnie wyczuwał też jakiś cukrowy posmak, nie pasujący zupełnie do zmechów. Sensorium transponowało elektromagnetyczne sygnały na zapachy, ponieważ ten zmysł człowieka jest bezpośrednio połączony z ośrodkami pamięci. Niewielki powiew napotkanej kiedyś woni wywoływał głęboko ukryte wspomnienia, co często okazywało się użyteczne.
Killeen prześlizgiwał się pomiędzy odłamanymi gałęziami drzew, które dziwnym sposobem nadal zachowały zielone liście. Ziemia pozapadała się, lecz systemy korzeniowe wydawały się odporne nawet na implozję planety. Przemykał szybko przez tę plątaninę i spoglądał przed siebie.
Iiiiiii! – coś przecięło powietrze obok. Rzucił siew wyschłe koryto strumienia i starał się przez sensorium wyczuć wolną drogę. Przenikały go drażniące zapachy.
Skręcił wzdłuż linii grzbietu górskiego. Ciszę rozdarł jeszcze trzykrotnie szybki, ostry dźwięk. Coś do niego strzelało, ale niezbyt celnie. Musnął go dopiero czwarty strzał i Killeen poczuł przenikający mikrofalowy impuls. Był na tyle silny, że mógłby wysadzić wewnętrzne struktury nazywane diodami, o których funkcjonowaniu Killeen nie miał pojęcia. Czuł, że jego diody chowają się głębiej, aby schronić się przed atakiem.
Zapadła cisza. Sensorium znowu zapełniło się barwnymi widokami. Ostrożnie wysunął się na skraj półki skalnej i wyjrzał nad nią.
Po przeciwnej stronie grzbietu wspinał się samotny zmech. Grubą skórę znaczyły głębokie blizny. Kanciasty kształt nie przypominał Killeenowi niczego, co widział na Śnieżniku.
Nie zastanawiając się, wycelował w zmecha i trafił w przednie anteny. Zmech zatrzymał się na chwilę. Killeen nie dostrzegał żadnych szkód i wypalił znowu. Tym razem stało się jasne, że zmech zablokował strzał. Wiązka promieni odbiła się, zamieniając się w rubinowy płomień, który na chwilę oświetlił otoczenie.
Aspekt Ling wykrzyknął:
– To zupełnie niepotrzebne ryzyko! Uciekaj, póki możesz.
– Uciekałem już wystarczająco długo – burknął Killeen. Niejasno zdał sobie sprawę, że musi się na czymś wyładować. Nieoczekiwane spotkanie ze zmechem uwolniło tłumiony dotąd gniew.
Już przedtem zetknął się z takimi wyrafinowanymi urządzeniami obronnymi. Żadna broń, którą dysponowała rodzina Bishopów, nie mogła przez nie przeniknąć.
Zmech przywarł do skały potężnymi podeszwami. Obrócił się, wystawiając miotacze. Killeen znalazł się teraz w polu rażenia.
Uchylił się. Wiedział, że pole ultrakrótkich impulsów o szerokim zakresie może razić go nawet poniżej linii grzbietu. Przykucnął i zacisnął zęby. W ten sposób dawał znać swoim subsystemom, żeby się pozamykały.
Jednak nie dobiegł go nawet najlżejszy szmer.
Zaryzykował i wyjrzał. Zobaczył przewróconego i płonącego zmecha. Przez dymiący czarny stos zauważył zbliżającego się cyborga. Jego ciało składało się ze sczepionych ze sobą, zazębiających się sześciokątnych bloków. Gruba skóra marszczyła się i rozciągała, kiedy posuwał się pod górę ze zniszczonej doliny.
Strzał rozpruł zmecha. Boczna obudowa ze stali węglowej odgięła się na zewnątrz i poszarpała. Był to widomy znak, że cyborgowi udało się w jakiś sposób spowodować wybuch wewnętrznego źródła zasilania.
Killeen zdecydował się leżeć. Zapewne cyborg należał do zespołu wyznaczonego do usuwania resztek zmechów albo ludzi. Gdyby Killeen zaczął uciekać, cyborg mógłby go łatwo dosięgnąć. Miał nadzieją, że nie zarejestrował jego słabego, nieskutecznego ognia.
Znowu zamknął wszystkie swoje systemy i ruszył w dół, szukając innego schronienia. Palący się zmech był tak blisko, że bez akustycznego wzmocnienia mógł łatwo usłyszeć trzaski, a potem huk eksplozji jakiegoś zbiornika. Znieruchomiał i wstrzymał oddech. Wydawało mu się, że słyszy, jak po cichu zbliża się cyborg: dźwięczny, brzęczący rytm odgłosów wydawanych przez stalowe kończyny. Wszystko na tle trzasków i łoskotu płomieni. Powinien już dotrzeć do zmecha. Dźwięki jednak nie ustały. Odnosił wrażenie, że równomierny rytm okrąża płonącego zmecha, zwalnia i zbliża się do niego z góry.
Wycofał się w dół zbocza. Może cyborg nie wie, co tam jest. Człowiek uznał to za ostrożne posunięcie.
Kiedy cyborg będzie przechodził, może uda mu się ukradkiem prześliznąć z powrotem nad linią grzbietu. Zrobi to po cichu, tak żeby przeciwnik go nie zauważył. Wówczas będzie miał kilka chwil na ucieczkę. Wytężył słuch i usłyszał cichy dźwięk wyginającej się grubej skóry cyborga.
Tam. Wdrapywał się na ostatnią półkę skalną, tuż pod szczytem. Killeen wycofał się ostrożnie. Czas upływał mu szybko. Słyszał każdy krok cyborga, każdy obrót i przesunięcie stóp, szukających oparcia na pochyło leżących kamieniach.
Obcy był teraz w pobliżu szczytu. Killeen nie mógł dokładnie powiedzieć, gdzie się znajduje. W ciszy, przerywanej tylko trzaskiem oleistego ognia zmecha, jego naturalny słuch wyolbrzymiał każdy dźwięk. Gdzieś z góry spadł z grzechotem kamień. Killeen usłyszał go, zanim zobaczył, jak odbija się od głazu i w kawałkach opada na glebę.
Podążył wzrokiem za prawdopodobnym torem lotu kamyka, tam gdzie kończył się skalny występ. Kiedyś było tu naturalne koryto rzeczne. Domyślił się, że strome łożysko prowadziło w dół do kolejnego lica grzbietu. Prawdopodobnie cyborg przystanął na szczycie. Może odpoczywał, a może czekał, badając okolicę za pomocą sensorium.
Wypukłość znajdowała się niedaleko. Jeżeli Killeen miał rację, cyborg badał odległe zbocze. Człowiek nie śmiał jednak uruchomić swojego sensorium, aby to sprawdzić.
Killeen przygotował się i jednym skokiem znalazł się na najbliższej półce skalnej. Przetoczył się nad szczytem w dół, do wypełnionego żwirem koryta. Wstał. Z wyłączonymi systemami wspomagającymi czuł się ociężale i niezręcznie. Ciężkim krokiem zbiegł na dół, szukając schronienia.
Obejrzał się. Tylna antena cyborga, kierującego się w dół po przeciwnej stronie, znikła za wzniesieniem. Lecz zorientowanie się w sytuacji nie zajmie cyborgowi dużo czasu.
Killeen biegł pośpiesznie, potykał się o kamienie, niemal padał. Nie znalazł żadnej kryjówki. Wstrząsy planety oczyściły zbocze z wielkich głazów, a wąwozy okazały się tutaj płytkie. Szukał jakiegoś zakamarka, ale nieliczne małe groty zapadły się. Minął już płonącego zmecha, kiedy przyszedł mu do głowy pomysł.
Zmech leżał połamany, roztrzaskany przez wewnętrzne eksplozje. Gęsty, tłusty dym lizał skaliste zbocze.
Killeen wybrał zagłębienie w kadłubie tuż nad ciężką konstrukcją odnóży. Spojrzał z powrotem na Unię grzbietu. Coś się tam poruszyło. Nie tracił czasu na przyglądanie się temu, co robi cyborg. Wzniósł się do wgniecionej części płonącej zmechowej padliny. Natychmiast znalazł się w plątaninie części i cuchnącej mazi.
Nadal nic nie świadczyło o tym, że cyborg go zobaczył. Kiedy miał wyłączone sensorium, zwykły tryb ataku stosowany przez zmechy – ultrakrótkie impulsy, promieniowanie podczerwone, hiperstrzałki – nie da o sobie znać.
Kulił się w śmierdzących wnętrznościach zniszczonego zmecha i czuł, że powoli narasta w nim wściekłość. Polowano na niego, zraniono, znęcano się nad nim i niech go kule biją, jeśli pozwoli na takie zakończenie sprawy. Mógłby poczekać, aż cyborg odejdzie, i zakładając, że nie powróci, zabrać zmecha. Coś jednak kazało mu wyglądać na zewnątrz. Pragnął powrotu cyborga, żeby oddać choć jeden celny strzał. Ling warknął coś gniewnie. Killeen natychmiast uciszył go.
Słuchał w napięciu, ale przeszkadzał mu tlący się blisko ogień. Będzie musiał się wychylić, żeby zobaczyć, co się dzieje.
Teraz, kiedy z bliska przyglądał się cielsku zmecha, rozpoznawał obudowę, rozporki i konstrukcje, które wyszarpywał ze zniszczonych robotów na Śnieżniku. Zewnętrzna powłoka wydawała się dziwna, lecz najwyraźniej budowa wszystkich zmechów w Centrum Galaktyki była oparta na tych samych zasadach.
Ostrożnie wyjrzał na zewnątrz. Większość zmechów miała detektory rejestrujące każdy gwałtowny ruch, a urządzenia cyborga wydawały się równie wyszukane. Dostrzegł ruch na linii górskiego grzbietu. Kłęby gryzącego dymu dostawały mu się do oczu, utrudniając widzenie. Zaczął się zastanawiać, czy to był dobry pomysł z ukryciem się tutaj. Wystarczyło, żeby cyborg zbliżył się i przewrócił korpus zmecha, a…
Bez jakiejkolwiek zapowiedzi cyborg ukazał się w jego polu widzenia jako wodnisty obraz załamujący się w obłoku dymu. Poruszał się zręcznie po spękanym gruncie, obracając antenami. Nie zbliżał się jednak do niego, tylko z zaskakującą prędkością ruszył przez szerokie łożysko strumienia. Paraboliczna misa obróciła się i Killeen poczuł słabe buczenie w szyi. Mimo wyłączonego sensorium mikroukłady, które nosił wzdłuż kręgosłupa, odebrały strzał cyborga.
Tak potężny impuls nie mógł być sygnałem comu. Cyborg strzelił do jakiegoś celu, do czegoś, co go bardzo zdenerwowało. Posuwał się do przodu, lecz jego kończyny o podwójnych stawach dźwięczały z pośpiechu, a stopy od czasu do czasu ślizgały się na sypkiej glebie.
Killeen zagryzł wargi, usiłując się pohamować, lecz bez najmniejszego skutku. Długie lata treningu, ostatnie poniżające porwanie – wszystko to razem sprawiło, że pochwycił odziedziczoną po ojcu i dziadku broń i załadował do niej nabój. Oparł się o aluminiową rozpórkę i wycelował starannie w przednią obudowę comu cyborga. Puścił całą serię. Strzały uderzyły w podstawę wielkiej anteny o kształcie sferycznej pajęczyny. Rozbiły ją, a cyborg się zatoczył.
W normalnych warunkach nie udałby mu się tak łatwy strzał. Cyborg musiał być w poważnych tarapatach, zanim się wywlókł się ze swojej kryjówki. Oznaczało to, że coś za nim goniło. Więcej zmechów. Ten obcy miał już wystarczającego pecha przez to, że w pojedynkę spotkał się z przytłaczająca siłą.
Schował strzelbę z powrotem do bocznej pochwy. Jego gniew znalazł upust i teraz odczuwał coś w rodzaju żalu. Czuł się dziwnie związany z tamtą istotą, która uniosła go z orbity, a w końcu uwolniła. Może temu cyborgowi winien był pewnego rodzaju wdzięczność. Ale wyrządzona zniewaga wymagała zemsty zgodnie z prawem tak starym, jak ludzkość i potrzeba ta została teraz zaspokojona
Zaszył się znowu w swojej kryjówce, mając nadzieję, że miejsce, z którego padł strzał, pozostało nie zauważone. Cyborg gramolił się dalej, schodząc po zboczu. Już prawie zniknął, gdy ziemia za nim rozprysła się od donośnego strzału. Zmechy rzadko używały broni balistycznej. Wolały lżejsze, bardziej precyzyjne elektromagnetyczne środki rażenia.
Potem drugi pocisk uderzył w sam środek cyborga. Najwidoczniej uszkodził ośrodek podstawowej funkcji mózgowej, gdyż długie potężne cielsko przeszyły konwulsje.
Cyborg odwrócił się do swoich prześladowców. Ten manewr wyglądał desperacko i nieszczęśliwie. Killeen wyczuwał w ruchach stworzenia uporczywy, fatalistyczny bunt. Jego ramiona unosiły się niczym sześć wygrażających jednocześnie pięści.
Killeen bez przyjemności obserwował, jak istota zdycha. Mimo całej swojej brutalności i dziwaczności twory te wywodziły się z naturalnych, organicznych stworzeń tego świata. Odczuwał jakiś dziwny szacunek dla cyborga, który oszczędził go, rzucając na tę okaleczoną planetę. Nie był zadowolony, że jeden z nich został zabity przez zmechy, zwłaszcza że sam znajdował się wśród morderców.
Kiedy to pomyślał, usłyszał słabe wołanie, którego z początku nie zarejestrował. Zrozumiał dopiero wtedy, gdy w jego pole widzenia wbiegły małe ludzkie postacie, machając z triumfem bronią.
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Namiot był zniszczony, postrzępiony i poplamiony. Killeen zastanawiał się, czy nie był to celowy kamuflaż, ponieważ namiot dobrze wtapiał się w nierówny teren.
Przez całą drogę eskortujący go nie mówili nic poza wydawaniem szorstkich rozkazów. Nie był zaskoczony, że posługiwali się jego językiem – nigdy mu się. nie zdarzyło spotkać ludzi mówiących inaczej.
Przeprowadzili go przez bezładne obozowisko złożone z podartych namiotów i przybudówek, z jakichś szczątków i krzaków, i minęli więcej ludzi, niż Killeen kiedykolwiek widział. Nawet w Cytadeli nie było tylu Bishopów. Łopoczące proporczyki z nieznanymi symbolami sugerowały, że znajduje się tu całe plemię. Tak wielkiego spotkania nie było na Śnieżniku za pamięci żyjących.
Kobieta w szarym kombinezonie odciągnęła klapę namiotu, ktoś klepnął go w pośladki. Szybko wszedł do środka, żeby uniknąć drugiego klapsa i zachować resztki godności.
Od środka namiot wydawał się większy, z wysokim szczytem, oświetlonym fosforyzującą kremową kulą. Wzdłuż czterech przekątnych namiotu świeciły lampy olejowe, rzucając ostre żółcienie na głowy dwanaściorga obecnych. Stali w wyrażającej respekt odległości od mężczyzny znajdującego się pośrodku namiotu.
Najważniejszym meblem w pomieszczeniu było czarne ceramiczne biurko. Killeen zastanawiał się, czy ci ludzie przez cały czas nosili ten ciężar ze sobą. Przedmiot wyglądał jak zrobiony przez zmechy: gładko zaokrąglony i tak wymodelowany, że przykuwał uwagę do niewielkiego człowieczka siedzącego za nim na lekkim metalowym krześle. Mężczyzna nie odznaczał się zbyt okazałą powierzchownością, lecz obecni w namiocie traktowali go z najwyższym szacunkiem. Był niski, krępy, o czarnych jak heban włosach. Przez prawą skroń o ogorzałej skórze biegła długa, czerwona blizna. Mało brakowało, a zostałby trafiony w oko, ponieważ szrama ginęła dopiero w krzaczastej brwi.
Dwanaścioro ludzi otaczało biurko niczym straż. Nikt nic nie mówił. Wszyscy przyglądali się, jak mężczyzna zjada wielki kawał zielonego owocu. Sok spływał mu po brodzie i ściekał kroplami na białą ściereczkę na piersi. Mundur mężczyzny zrobiony był ze stalowoniebieskiego, lekkiego materiału. Tkanina nie przypominała niczego, co Killeen widział wcześniej. Mężczyzna cmoknął. Poświęcał całą uwagę jedzeniu i wydawało się, że pozostali robią to samo.
Przedłużająca się cisza trwała nadal. Killeen zastanawiał się, czy ta szopka rozgrywa się w związku z jego osobą. Odrzucił jednak tę myśl na widok pełnego natężonej uwagi wyrazu twarzy zgromadzonych. Przypominało to pewnego rodzaju audiencję dla uprzywilejowanych, niepodobną do spotkań kapitana z rodziną, jakie znał Killeen. Mężczyzna nie nosił żadnej odznaki. Ludzie dookoła ubrani byli w uniformy z surowego materiału, z odznakami podobnymi do emblematów domu Bishopów na Śnieżniku. Ich twarze, chociaż nieco skonsternowane, miały władczy wyraz. Niektórzy nosili niewielkie medale z matowego srebra. Czyżby to byli kapitanowie legionów, które widział na zewnątrz?
Wreszcie mały człowieczek wyssał resztki spomiędzy drobnych zębów, cmoknął ustami i rzucił ogryzek owocu przez ramię.
Ktoś poderwał się, żeby go podnieść. Wtedy mężczyzna odchylił się i przeciągnął, nadal nie patrząc na nikogo. Wreszcie jak gdyby zauważył Killeena i zaczął mu się przyglądać z nieodgadnionym wyrazem pustych oczu.
– No więc? – zapytał.
– Nazywam się…
– Na kolana! – krzyknął mężczyzna.
Killeen zamrugał.
– Co takiego? Ja…
Ktoś podciął mu z tyłu nogi i Bishop, z trudem utrzymując równowagę, padł na kolana.
– Mów! – szepnął jakiś głos obok.
– Pochodzę z rodziny Bishopów. Pozdrawiam te ziemie należące do… – Killeen rozpoczął prastare pozdrowienie, mając nadzieję, że przyjdzie mu do głowy jakiś pomysł, lecz teraz musiał użyć nieznanej nazwy tej rodziny.
– Trey! – podpowiedziano mu szeptem.
– … Treyów, szukając pomocy w czasie wielkiej potrzeby przeciwko łupiestwu i męczarniom spowodowanym przez nasze wzajemne…
– Związać go! – krzyknął człowiek zza biurka.
Jakieś ręce schwytały Killeena za ramiona i szybko związały je z tyłu. Pozwolił na to bez protestu, gdyż dostrzegł coś szczególnego w oczach mężczyzny, kiedy wydawał rozkaz. Puste oczy nagle ożywiły się i chyba pojawiła się w nich satysfakcja.
Mężczyzna wstał. Z szerokiego szkarłatnego pasa zwisały honorowe odznaczenia w kształcie wisiorków.
– Czy został rozbrojony?
– Tak jest, Wasza Supremacjo – odpowiedziano szeptem.
– Czy on rozumie swoją pozycją tutaj?
Osoba szepcząca obok Killeena zawahała się, a potem odrzekła:
– On jest kapitanem, Wasza Supremacjo, więc nie czuliśmy się upoważnieni do instruowania go.
Najwidoczniej ta źle skrywana próba przerzucenia odpowiedzialności poskutkowała, ponieważ ogorzały mężczyzna spokojnie kiwnął głową i wyciągnął ręce w kierunku Killeena.
– A więc muszę dopilnować tego sam. – Nagle skrzywił się. – Twoje nazwisko?
– Bishop.
– Nie ma takiego.
– Pochodzimy z innej planety.
– Nigdy o takim nie słyszałem.
– Przybyliśmy tu, aby znaleźć schronienie przed zmechami.
– Ha! Dobrze wybraliście. Zniszczyliśmy je tutaj.
– Widzę to.
– Widzisz tylko to, co ja chcę, żebyś widział – powiedział niski człowieczek. – Wkrótce to zrozumiesz.
– Ja, ach…
– Teraz walczymy z diabelskimi cyborgami. One także ulegną naszemu męstwu, zapałowi i duchowi walki.
– Cyborgi?
Jego Supremacja kiwnął głową, oczy znowu zrobiły się puste. Z zaciśniętymi ustami i wyczekującym wyrazem twarzy wydawał się słuchać jakiegoś odległego głosu. Potem znowu skoncentrował się na rzeczywistości. Mięśnie twarzy napięły oliwkową skórę, aż zabłysła w otaczającym go stożku fosforyzującego promieniowania. Błyszcząca kula nad nim rzucała krąg perłowego światła na podłogę, a on znajdował się w jego środku. Ludzie trzymali się w pewnej odległości, nie wychodząc poza zasięg miękkiego blasku lamp oliwnych.
Ni stąd, ni zowąd zaczaj mówić dalej, jakby nie było żadnej przerwy.
– Przecinają ziemię wielkim mieczem. Kiedy tylko zwyciężyliśmy zmechy, które uciekły przed naszymi atakami, te olbrzymie istoty spadły na nas z nieba. Nasz triumf został zniweczony. Ale jeszcze zwyciężymy!
To stwierdzenie wywołało głośne okrzyki aplauzu zgromadzonych w namiocie.
Mężczyzna patrzył wyczekująco na Killeena.
– Ta akcja jest oczywiście skierowana przeciwko mojej nieśmiertelnej naturze. Wysłali przeciwko mnie najgorsze moce, na jakie mogą się zdobyć.
Rozejrzał się po pomieszczeniu, patrząc uważnie na każdą twarz oświetloną żółtym blaskiem. Wydaj usta, jakby z trudnością mógł utrzymać potężny napór ciśnienia od środka.
– To nam pochlebia! Robią nam zaszczyt, przysyłając najstraszniejsze i najpotężniejsze siły wtedy, kiedy zmechy są zaledwie motłochem, który pędzi w popłochu, żeby uniknąć naszych butów! Teraz zginą wszyscy.
Nagle powściągnął zajadłą, narastającą wściekłość, spojrzał na klęczącego Killeena i westchnął przeciągle. Gniew ulotnił się. W jednej chwili oczy znów stały się puste.
Dokończył łagodnie:
– Cieszę się, że przybyłeś, by wspomóc mnie w potrzebie.
Killeen odrzekł ostrożnie:
– Jestem w tej chwili sam, proszę pana. Moja…
– Wasza Supremacjo! – zwrócił mu uwagę ostry szept.
– Jestem sam, Supremacjo, moja rodzina…
– Powiedziałeś, że nazywasz się Bishop? – zapytał niski człowieczek takim tonem, jakby przeprowadzał dochodzenie.
– Tak jest, oni…
– Sądziłem, że kłamią. Nigdy nie słyszałem o takiej rodzinie i uważałem, że to ci wandale, renegaci Deuce’owie lub Trumpowie.
Killeen zapytał w podnieceniu:
– Bishopowie, gdzie?
– Rozumiesz, mój umysł jest skoncentrowany na obronie naszej rasy, zajmowanie się szczegółami pozostawiam innym. Poświęcam cały czas wspólnocie z duchem, który porusza się nad nami, w nas i przez nas.
– Czy oni są tutaj, Supremacjo?
Grube, ciemne brwi wygięły się w wyrazie rozbawionego zainteresowania.
– Natknęliśmy się na nich, kiedy dokądś wędrowali. Opowiedzieli historyjkę o wylądowaniu w zmechowym pojeździe i o ucieczce przed powietrznymi atakami cyborgów. Uznałem wszystko za bzdurę. A teraz pojawiasz się ty, kapitan, jak wnioskuję z twoich odznak, i wszystko się wyjaśnia.
– Ilu ich jest?
Twarz mężczyzny znieruchomiała i Killeen pojął, że zrobił coś nie tak. Co to mogło być? Czyjego pytanie było zbyt bezpośrednie? Z ciszy, jaka zapadła wokół, wywnioskował, że mógł naprawić swój błąd…
– Wasza Supremacjo, błagam, podaj mi liczbę tych, którzy przeżyli.
Napięcie ust Supremacji nieco zelżało. Spojrzał na kobietę stojącą po jego lewej stronie.
– Ponad stu – padła odpowiedź.
Killeen odetchnął. A więc uratowała się większość Bishopów.
– Rozkażę, aby ich uwolnić – powiedział wyniośle mężczyzna, robiąc ramionami gest, jakby coś wymiatał. Radosne okrzyki zgromadzonych mogły sugerować, że jest to akt zupełnie wyjątkowy, a mężczyzna, używający tak śmiesznego tytułu, w jakiś sposób uratował życie Bishopów.
Na ogorzałej twarz mężczyzny pojawił się wyraz refleksji, a oczy powędrowały ku szczytowi namiotu.
– Uznałem ich za sprośnych głupców, maruderów zwyciężonych Suitów. Jako tacy nie byliby warci odegrania jakiejkolwiek roli w naszych przyszłych wojennych przedsięwzięciach i zostaliby wykorzystani jako siła robocza. Wspólna walka z naszym niezwyciężonym plemieniem jest zaszczytem, którego nie przydziela się lekkomyślnie. Jestem pewien, że to rozumiesz.
– Och, oczywiście.
Mężczyzna ściągnął brwi z niezadowoleniem.
– Oczywiście, Wasza Supremacjo.
Brwi wyprostowały się, a twarz odprężyła, oczy znowu stały się pozbawione wyrazu.
– Teraz będą mogli wziąć udział w przyszłych heroicznych walkach. Spodziewam się, że znowu obejmiesz nad nimi dowództwo jako kapitan.
– Tak jest, Supremacjo, jak tylko…
– I zostaną złożone ofiary.
Killeen spojrzał na mężczyznę, nie rozumiejąc, co ma na myśli.
Jego Supremacja gestem nakazał rozwiązać Killeenowi ręce. Czy powinien się podnieść? Coś w pozycji małego człowieczka, stojącego z rękami na biodrach, kazało mu pozostać na kolanach.
Jego Supremacja zacisnął usta, oczy znowu się rozbiegły. Powiedział nieobecnym tonem:
– Dzięki mojej wszechstronności potrafię zrozumieć twoją dezorientację. Przywędrowałeś z jakiejś innej sfery ludzkiej działalności, czego właśnie sobie życzyłem. Przybyłeś w odpowiedzi na mój rozkaz, chociaż nie jesteś tego świadom i otacza cię ciemność. To ja byłem tą niewidzialną siłą, która wiodła cię przez kaniony nocy, rozdzielające światy. Ja tego pragnąłem i wysłałem swoje emanacje, żeby cię poprowadziły.
Przemowie towarzyszył pomruk aprobaty. Namiot wypełniły stłumione okrzyki pełnego szacunku podziwu.
– Teraz wkraczasz w pełną fazę ludzkiego przeznaczenia.
Mowa dźwięczała jak chińska porcelana.
– Ach… Tak jest, Wasza Supremacjo.
– Tym ofiarowanym będę ja. Przeprowadziłeś tę rozmowę w sposób dla mnie niemal obraźliwy. – Ściągnął brwi. – Może było to wynikiem ignorancji. Jeśli tak, nadszedł właśnie odpowiedni moment, żebym objawił ci moją najgłębszą naturę.
– Tak jest – przytaknął na wszelki wypadek Killeen. Przez namiot przeszedł szept oczekiwania. Ktoś zgasił lampy i do wnętrza wtargnęły cienie. Nastrój oczekiwania owiał zgromadzonych niczym nagły wiatr.
– Bądźcie świadkami!
Niski człowieczek rozpostarł ramiona i nagle jego ciało rozbłysło. Na tle niebieskiej materii pojawił się żółty szkielet, jakby we wnętrzu była druga istota. Poruszała się razem z nim. Kończyny, żebra i miednica ocierały się o siebie i obracały, kiedy Jego Supremacja dreptał raz w jedną, raz w drugą stronę. Na szczycie kręgosłupa tkwiła trupia czaszka, dumnie obracając się dookoła. Kości przemieszczały się gładko, co sugerowało, że zrobiona z twardej, promieniejącej materii istota mogłaby chodzić po świecie, wyposażona w siłę i wytrzymałość. Rzucała w głąb namiotu intensywne światło, które przeszywało ciemność tak głęboko, jak to się dzieje w nieskazitelnych przestrzeniach pomiędzy gwiazdami. Pośród tych niewyraźnych, ruchomych cieni, powiewów, od których namiot łopotał, wydając odgłosy przypominające grzmoty, zawiła kratownica jaskrawego światła znamionowała wewnętrzną rasę niezniszczalnych istot, twardszych niż ludzie.
Świecąca, żółta szczęka poruszała się na niewidzialnych zawiasach, kiedy Jego Supremacja rzekł:
– Jestem samą esencją rodzaju ludzkiego, która przybyła, aby mścić i ratować. Przeze mnie zamanifestuje się ludzkie przeznaczenie. Zarówno zmechy, jak i cyborgi zostaną unicestwione.
W gęstym, cienistym powietrzu szkielet wibrował życiem. Poruszające się kości mieniły się różnymi odcieniami, węźlaste stawy przebijały otaczającą je ciemność.
– Śmiertelny? – wykrzyknął. – Nie. Śmiertelność jest we mnie, a przecież nie jestem śmiertelny. Jestem objawieniem! Bogiem we własnej osobie!
Killeen domyślił się, że ta sztuczka miała wywołać na nim piorunujące wrażenie. Przybrał więc zadziwiony wyraz twarzy, usiłując dociec, co sprawia, że ruszająca się klatka piersiowa i nogi są pokazywane na niebieskim tle.
– Tkwi we mnie duch ludzkości, dany przez istotę boską! W tej krytycznej, brzemiennej dla rodzaju ludzkiego chwili prawdą jest, że to właśnie ja zostałem obdarzony boskością. Teraz to już nie Bóg przemawia przeze mnie. To ja jestem Bogiem! Dlatego plemię pójdzie za mną pewnym krokiem ku swemu przeznaczeniu. I dlatego właśnie ty, kapitanie zagubionych Bishopów, poświęcisz swój ostateczny wysiłek mojej sprawie, sprawie prawdziwego Boga ludzkości!
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Ludzka rzeka szeroko rozlewała siew dolinie. Dwie kobiety eskortowały Killeena pomiędzy grupami członków rodzin. Obie były kapitanami. O nic ich nie pytał.
Dał się poprowadzić do tego potężnego obozowiska, ponieważ ludzie, którzy go znaleźli, na to nalegali. Każdy jego zmysł wołał: „Strzeż się!”. Ludzie ci byli posępni i milczący, a rozmowa z Jego Supremacją bardzo go zaniepokoiła. Pamiętał pełne ironii powiedzenie ojca: „Rzecz w tym, że obcy są obcymi”. To samo można było z powodzeniem powiedzieć o tej pozostałości rodzaju ludzkiego.
Zmierzch rzucał skośne promienie na steraną ziemię, wydobywając z niej przez chwilę bursztynowe szczegóły. Minęli starego człowieka o chrapliwym oddechu ciągnącego wózek, żłobiący głębokie koleiny w podłożu. Przy dymiących ogniskach młode pary trzymały się za ręce, przykucnąwszy ze swoimi niemowlętami. W świetle skwierczącej pomarańczowej lampy zobaczył przysadzistą kobietę z oburzonym wyrazem twarzy, targującą się z handlarzem nad torbą wypełnioną ziarnem. Pomiędzy przybudówkami biegały dzieci. Celowały do siebie z kijów i zachrypniętymi, podnieconymi głosami wznosiły wojenne okrzyki rodziny. Mężczyźni siedzieli z poważnymi twarzami, sprawdzając i oliwiąc broń. Na zniszczonych pokrowcach starannie układali błyszczące części. Młoda kobieta pochylała się w kierunku zmechowego transportera, grając leniwie lekką melodię na małej harfie. Była ubrana w długie buty i skórzany kombinezon, na kostkach miała błyszczące pneumatyczne obręcze. Muzyka brzmiała śpiewnie, niosła się w porywach wiatru, obiecując światłość, której nigdzie tutaj nie można było dostrzec.
Tu i ówdzie stały chwiejące się chaty i stragany sklecone z drągów i płótna. Ognie we wnętrzach rzucały czerwonawe światło na cienkie ścianki, powiększały każdy ruch, przeobrażając je w niemy teatr cieni. Dookoła świetlistych płomieni tłoczyły się tłumy. Na ich twarzach Killeen nie ujrzał wyczerpania, którego się spodziewał, lecz skupioną, cichą siłę. Wykorzystując ostatnie błyski światła, wykonywali swoje prace.
Grupki ludzi rozładowywały transportery. Znajdował się tam także cały tabor zmechowych platform. Killeen był pod wrażeniem wysokiego poziomu recyklingu. To przekraczało wszystko, co widział na Snieżniku. Wszędzie znajdowały się narzędzia zmechów i mnóstwo części zamiennych.
Kiedy mijali poszczególne obozy, na prośbę Killeena eskorta wymieniała nazwiska znajdujących się tutaj rodzin: Trey, Deuce, Double-Nought, Niner, Sept, Five-oh, Jack, Ace. Przy każdej grupie witał ich strażnik, a oni odpowiadali zaszyfrowanymi hasłami.
Obozy rozmieszczono według pewnego planu, chociaż początkowo sądził, że stanowiły przypadkowy konglomerat. Każdą rodzinę ulokowano na przestrzeni klina wyciętego z koła, a broń dalekiego zasięgu skierowano na zewnątrz. Minął szeroki odcinek należący do rodziny Niner, skupionej za rzędem sterczących ku niebu prętów.
– To wiązki powietrzne – odpowiedziała na pytanie Killeena jedna z eskortujących go kobiet. – Potrafią strącać zmechy.
– Jak?
– Emitują fale elektromagnetyczne.
– Jakie pasmo? Ultrakrótkie impulsy? Podczerwień?
Ogorzała od słońca twarz kobiety stężała od podejrzliwości.
– To nasza sprawa.
– Czy ty należysz do rodziny Niner?
– Nie. Ale rodziny trzymają sprawy techniczne w tajemnicy.
– Twoja też?
– Oczywiście. Jestem kapitanem Sebenów. Wierz mi, mamy ku temu powody.
– Jakie? – nie ustępował Killeen.
– To stare sposoby, wywodzące się z okresu, kiedy rodziny nie miały jeszcze takich problemów ze zmechami.
– Sądziłem, że wszyscy są zjednoczeni pod dowództwem Supremacji.
– Jego Supremacji.
– Oczywiście, oczywiście. Słuchaj, więc jak Sebenowie współpracują z pozostałymi rodzinami? Nie potrafię wymienić wszystkich nazwisk i…
– Stare powiedzenie mówi: „Najprzód Seben, potem Eleb-ben”. Tylko że Elebbenów pozostało niewielu. Powybijały ich zmechy. Tych, którzy zostali, wykończyły cyborgi.
Głos kobiety miał dźwięk żwiru sypanego w głąb rury. Pobrzmiewało w nim echo władczości, która cechowała Fanny. Killeen zapytał więc oględnie:
– Mimo wszystko, jesteśmy zjednoczeni, dlaczego więc nie mamy informować się o sprawach technicznych?
– Nie byłoby wówczas żadnych tajemnic.
– Byłoby pomocne, jeśli wiedzielibyśmy, kto jaką bronią dysponuje.
– Jak to?
– Jest tu mnóstwo rzeczy, mogłaby z nich korzystać więcej niż jedna rodzina.
Kobieta potrząsnęła głową.
– Jeśli nie masz statku wyłącznie dla siebie, stracisz go.
– Lecz…
Kobieta rozpaczliwie potrząsała głową. Killeen zrozumiał, że dalsze drążenie tego tematu jest bezcelowe. Powiedział więc, ot tak sobie:
– Musi być bardzo ciężko przenosić tyle sprzętu na plecach.
– Widziałam gorsze rzeczy.
– Co innego, jeśli się ma stałe miejsce, jak Cytadela. Ale…
– Twoi ludzie mieli Cytadelę?
Była to pierwsza oznaka zainteresowania jego pochodzeniem, jaką ktokolwiek okazał. Killeen zastanawiał się, czy ciekawiłoby ich, w jaki sposób uciekł przed zmechami ze Śnieżnika. Chyba nie.
– Tak, wielką. Miała dobrą obronę powietrzną.
– My zachowaliśmy trochę ciężkiej broni. Odpieraliśmy zmechy na tyle długo, żeby móc je demontować, nosząc części na nosidłach.
Killeen mógł się domyślić, jaką cenę płacili za takie akcje. Powiedział z szacunkiem:
– To musi was jednak spowalniać, kiedy uderzacie i przemieszczacie się.
– To prawda, jeśli chodzi o zmechy. Natomiast jeśli ma się do czynienia z cyborgami, lepiej mieć ciężki sprzęt, w przeciwnym razie zgniotą człowieka. Cyborgi są gorsze.
– Dlaczego?
– Potrafią rozszyfrować technikę. Wyczują…
– Chodzi ci o to, że wnikają w sensorium, odczytują wiedzę? Przecież to zabiłoby człowieka.
– Niekoniecznie. – Chrząknęła głośno i nie przerywając marszu, splunęła brązową cieczą.
– Tam, skąd pochodzę, zmechy też to potrafiły, a kiedy już zadały sobie ten trud, zabijały pewną śmiercią – rzekł Killeen.
Kiwnęła głową i zakasłała. Napotkali wspinających się piętnastu mężczyzn. Taszczyli zmechowy sprzęt, którego Killeen nie umiał zidentyfikować. Trzech zeszło im z drogi.
– Pamiętam, kiedy zmechy to robiły – powiedziała kobieta. – Przestały, gdy zaczęliśmy mieć nad nimi przewagę.
– Jego Supremacja powiedział, że pokonaliście ich.
– Chwilowo – odparła niechętnie.
– Co to znaczy?
– Współpracowaliśmy przez jakiś czas z niektórymi miastami zmechów. Pomagaliśmy im pokonać konkurencję.
Killeen był zaintrygowany.
– Innych zmechów?
– Tak. Jego Supremacja zawarł z nimi taki układ.
– Na mojej planecie niektóre rodziny także tego próbowały. Okazało się to bardzo niebezpieczne. Przymierze nigdy nie trwało długo.
– W naszym przypadku było inaczej. Szmuglowaliśmy materiały do zmechowych transporterów. Widzisz, jedno miasto dawało nam fałszywe towary. Były zrobione tak, że wyglądały jak prawdziwe. Wkradaliśmy się, podrzucaliśmy to do konwoju jadącego z dalej położonych fabryk do wielkich miast.
– Niesłychane – powiedział Killeen z podziwem. – W jaki sposób?
– Nie mogliśmy mieć przy sobie nic metalowego. Przekradaliśmy się bardzo powoli przez detektory konwoju.
– Bardzo sprytnie.
– O, tak. Dzięki temu przeżyliśmy.
– Czy Jego Supremacja organizował to wszystko? – zapytał Killeen.
– Zaczął od zawarcia układu w imieniu swojej rodziny. Zmechy, dla których pracowali, dawały im ochronę. Kiedy przekonaliśmy się, że to się sprawdza, całe plemię poprosiło go o wzięcie pod opiekę.
– Widziałem kilka nieźle pogruchotanych zmechowych miast.
– To nasza robota. Przeszmuglowaliśmy do nich bomby.
– Niebezpieczne zajęcie.
– Ominęliśmy pułapki dzięki pomocy zmechów.
– My nigdy nie zdołaliśmy się tego nauczyć – powiedział Killeen, mając nadzieję, że wyciągnie z niej coś więcej.
– Gdy raz się je rozszyfruje, dalej jest już łatwo. Zagarnęliśmy taki zmyślny sprzęt. Szkoda, że teraz już tak nie idzie.
– Co się stało?
– Nagle wszystkie zmechy zniknęły. Albo prawie wszystkie. Zdaje się, że większość przeniosła się na orbitę. Widujemy je nocą…
– Może mają jakieś ważniejsze sprawy na głowie. Na przykład cyborgi.
– Też tak sądzimy.
– Kiedy to było?
– Niedawno, może dwa sezony temu, co nie znaczy, że mieliśmy przyzwoite lato, cały czas chmury przysłaniały niebo.
– Daliście niezły wycisk zmechom – zachęcał ją Killeen. Stale rozglądała się czujnie dookoła. Killeen wiedział, że nie można pozbyć się tego przyzwyczajenia, jeśli spędziło się wiele lat na przemierzaniu otwartej przestrzeni.
– Jego Supremacja powiedział, że to jest nasza wielka szansa. Zaczęliśmy sami napadać na miasta zmechów. Poznaliśmy ich wszystkie sztuczki, rozumiesz.
– Uhmm – przytaknął Killeen z uznaniem.
– Nieźle im dołożyliśmy. Lecz wtedy, gdy wydawało się, że sytuacja jest opanowana, coś się wydarzyło. Przez pięć nocy z rzędu wznosiły się tutaj wielkie świetliste kule – wskazała sękatą ręką niebo – a czasami słychać było pioruny. Błyskało się całe niebo, hałasując na potęgę.
Mijali wielkie, trzaskające ognisko, przy którym zgromadziły się setki ludzi. Killeen czuł ciepło rzucane przez płomienie. Posępna pieśń rosła w otaczającym mroku. Nie znał tej pieśni, a jednak przypomniała mu o Cytadeli w dawnych czasach i o pieśniach śpiewanych przez rodzinę, a nie słyszanych od lat.
Idąca obok niego kapitan Sebenów zrobiła gest ręką od ramienia do biodra przez brzuch i z powrotem do przeciwnego ramienia, najwyraźniej oznaczający szacunek. Tłum zatarasował drogę i musieli się zatrzymać.
Kobieta szepnęła:
– Od tego czasu nie widzieliśmy już zmechów. Za to jest tu mnóstwo cyborgów.
Czy przedtem zetknęliście się z cyborgami?
– Nie. Rodzina Jacków twierdzi, że zniszczyła kiedyś kilka, lecz mój człowiek, Alpher, mówi, że Jackowie zawsze opowiadają niestworzone historie, a w gruncie rzeczy gówno tam zrobili. I ma rację. – Przybrała skupiony wyraz twarzy. – Nie, żebym mówiła coś złego na inną rodzinę, rozumiesz.
Killeen kiwnął głową.
– A więc sądzisz, że to cyborgi pokonały zmechy?
– Na to wygląda.
Zastanawiał się, czy nie opowiedzieć jej o własnej przygodzie we wnętrzu cyborga, lecz stwierdził, że sam jej jeszcze do końca nie rozumie. Zaczął torować sobie drogę przez gęsty tłum. Teraz intonowali powolną pieśń bardziej rytmicznie, podkreślając ją irytującym cienkim zawodzeniem. Killeenowi cierpła od tego skóra. Wszyscy zwrócili się ku trzaskającym płomieniom, z nieprzytomnymi i napełnionymi łzami oczami. Killeen wyczuwał powagę rytuału, chociaż nie przypominał mu niczego, co znał. Wielkie czerwone znaki na ramieniu mężczyzny świadczyły o przynależności do Ósemki Serc.
Przeszli przez tłum i dotarli do zrytej koleinami drogi. Z bursztynowego zmierzchu wyłonił się mały wózek ciągnięty przez sześć kobiet. Killeen ustąpił im z drogi, a w tym momencie tłum na widok wózka nasilił zawodzenie. Mrok napełniły zniekształcone, bolesne okrzyki.
Wózek otoczyła straż honorowa, trzymająca broń w lewych rękach. Dookoła tłoczyli się ludzie. Killeen zobaczył na wózku trzy ciała ułożone równo na plecach, z rękami wzdłuż ciała. Każde z otwartymi oczami i twarzą nieruchomą, pozbawioną wyrazu. Były to dwie kobiety i mężczyzna. Kobiety miały kościste ciała, o zmarszczonej, poranionej skórze. Od wydatnego obojczyka do brzucha każdej z nich ciągnął się wielki guz.
Po chwili stwierdził jednak, że to nie jest guz. Zsinienie rozciągało piersi kobiet, wybrzuszając żółtawe ciała. Brzeg obrażenia był pomarszczony i skrzywiony, jakby coś usiłowało się wydostać z wewnątrz, jak gdyby chciało przebić klatkę piersiową, lecz w końcu nie zdołało tego zrobić i nadal czaiło się w środku, a tylko pod wpływem ciśnienia rozszerzyło żebra, tworząc z brzucha i płuc nabrzmiały pęcherz, wznoszący się w postaci wodnistego, przezroczystego worka.
Zwłoki mężczyzny między nimi leżały twarzą do dołu, z głową pokrytą potarganymi włosami. Tył uniformu miał pęknięty z powodu wybrzuszenia sterczącego jak błyszcząca, rozpostarta kopuła, otoczona brązowym strupem podobnym do zaschłego błota.
Wszyscy leżeli blisko siebie, ledwo mieszcząc się na wózku, więc ciała nie mogły się obrócić i przebić groteskowo wydętych obrażeń.
Killeen poczuł, że zbiera mu się na wymioty. Odwrócił się, wciągając powietrze, żeby zabić rozchodzący się odór. Oderwał wzrok od ciał i wrócił na drogę. Kobiety czekały na niego.
– Co… co się stało…? – wyszeptał.
– Cyborgi – odrzekła gadatliwa kobieta. – Robią tak czasami, kiedy uda im się podejść blisko.
– Ale… co…
– Zainfekowani, ci ludzie zostali zainfekowani. Jego Supremacja mówi, że muszą zostać oczyszczeni. Zgodnie z prawem.
– Idźmy już… idźmy…
Potrząsnęła głową. Loki czarnych włosów poruszyły się niczym żywe sznury.
– Gdybyśmy teraz odeszli, oznaczałoby to brak szacunku. Poprowadziły go w kierunku ogniska. Od pojawienia się wozu narastała powolna, poważna pieśń żałobna ludzi Ósemki Serc. Obserwował, jak odziane w rękawice ręce ściągają z wozu brudne, sztywniejące ciała. Ułożono zmarłych delikatnie, zwłoki mężczyzny nadal w środku twarzą do dołu, i na głowie każdego położono czerwone serce wycięte z materiału. Następnie zaś wysoka kobieta z odznakami kapitana przemówiła śpiewnym, mocnym głosem.
Killeen nie słuchał tego, co mówiła. Przyglądał się ciałom. W miarę jak sztywniały nogi i ręce, poruszały się i drżały lekko, jakby rytmy, które określały styl życia rodziny – bieg, nieustanna ucieczka – trwały nadal, bez względu na śmierć.
Kapitan podeszła do pierwszej kobiety, wykonała rytualny gest długim nożem, a potem wbiła go mocno w szklisty pęcherz. Błyszcząca kopuła załamała się z trzaskiem. Wytrysnęły z niej mleczne płyny, zbryzgały twarz trupa, wlewając się w otwarte usta i oczy, spłynęły po nogach. Wydawało się, że jest tego nieprawdopodobna ilość. Kiedy już wszystko wypłynęło, kapitan zgniotła otwartą skorupę pęcherza kolejnymi uderzeniami noża.
Później sięgnęła głębiej czubkiem noża i nagle coś wewnątrz ciała zadrżało, zatrzęsło się z wilgotnym cmokaniem, walczyło, szarpało ciałem na obie strony w ostatnim spazmie konwulsji, aż wreszcie znieruchomiało. Zapadły się połamane żebra.
Wydawało się, że martwa kobieta skurczyła się, zmalała. Jej wreszcie spokojna twarz przypominała twarze innych członków rodziny biorących udział w spektaklu, oblicza o ostrych nosach pomiędzy wydatnymi kośćmi policzkowymi. Oczy jakby zatopiły się za pociemniałymi powiekami. Z nozdrza wypełzł maleńki owad i błąkał się po bezkrwistych ustach.
Kobieta dokonująca ceremonii wyciągnęła ostrze. Tkwił na nim twardy brązowy stwór o chitynowym pancerzu, który nada! wiercił się z gorączkową energią. Chociaż, opancerzony, był jakiś nieforemny, jakby nogi i głowa jeszcze nie całkiem wydostały się z wilgotnych, łączących się ze sobą segmentów. Skręcał się i walczył z nożem. Wreszcie życie uszło z niego i stworzenie znieruchomiało.
Tłum cofnął się. Przywódczyni rzuciła brązową masę na ziemię. Natychmiast jakaś kobieta rzuciła się naprzód i zgniotła je butami. Krzyknęła coś, czego Killeen nie mógł zrozumieć. Był to okrzyk gniewu, smutku i rozpaczy. Później cofnęła się z powrotem w tłum. Mężczyźni i kobiety ściskali ją i pocieszali łagodnymi szeptami.
Przywódczyni powtórzyła te sarnę czynności z ciałem drugiej kobiety. Killeen przyglądał się temu znieruchomiały. Tym razem brązowego pasożyta zgniótł mężczyzna. Słychać było trzeszczenie, jak miażdżenie stawów ręki. Po dokonaniu tego mężczyzna zaszlochał, zgniótł stworzenie jeszcze raz i jeszcze raz, by wreszcie wtopić się w tłum.
Pęcherz na plecach martwego mężczyzny okazał się większy niż te u kobiet. Skóra na wybrzuszeniu była cienka, przezroczysta. Pulsowała wypukłościami i wklęśnięciami. Z tułowia wystawały rozsunięte na boki żebra opasujące mięsiste wzgórze.
Kapitan Ósemki Serc podniosła ostrze i wymówiła kilka rytualnych słów. Zanim zdołała wbić nóż w plecy mężczyzny, pęcherz zaczął pękać. Trysnęła mleczna ciecz. Od szczytu pojawiły się ciemne szczeliny.
Coś małego, podobnego do kraba, rzuciło się po nodze trupa w kierunku migoczącego ogniska. Oddalało się malutkimi kroczkami. Prowadząca ceremonię nie wahała się. Rzuciła w stworzenie nożem. Wierzgało króciutkimi nóżkami, chcąc się uwolnić, lecz nóż dokończył dzieła.
Tłum westchnął. Trzy ciała leżały teraz zwiotczałe i zapadłe. Najbliżsi krewni zmarłych podeszli, żeby przejąć czynienie honorów.
Killeen na sztywnych nogach odszedł od trzaskającego ognia. Znalazłszy się znów na drodze, powiedział chrapliwym głosem do kapitana Sebenów:
– To właśnie robią cyborgi? Umieszczają w ludziach swoje nasiona? Nie pozwolą nam nawet spokojnie umrzeć.
Kobieta o ogorzałej twarzy odparła:
– Nie. To nie są cyborgi.
– A więc co?
– Pewien gatunek dzikich pełzaczy. Widziałam, jak wykonują jakieś drobne czynności, podążając za cyborgami. Czasem wspinają się na nie i przyczepiają się do ich stawów.
– Jak pchły?
– Tak mi się wydaje.
– Po prostu wykorzystują nas jako wylęgarnie pcheł – powiedział z niedowierzaniem Killeen.
– Po kilku godzinach leżenia te stwory wydostają się z ludzi. Jeśli cyborgi nie mają czasu podejść bliżej, zabijają z odległości.
– Do czego potrzebne są im zmechy?
– Nie wiem. Może na części.
Killeen cmoknął, żeby ukryć mdłości.
– Cyborgi są gorsze od zmechów, o wiele gorsze – powiedziała kobieta.
– To pewne, ale zwyciężymy je. Pan Bóg wystawił nas na ciężką próbę – dodała z goryczą ta, która dotąd milczała.
Ruszyli dalej przez gęstniejący mrok, rozjaśniany jedynie ogniskami. Nad nimi ziała otchłań nieba.
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Wyraz twarzy Jocelyn wydał się Killeenowi bardzo śmieszny. Otworzyła szeroko oczy i usta, robiąc wielkie, okrągłe „ooo”.
Opadli sobie w objęcia, a inni Bishopowie poderwali się z głośnym okrzykiem od ogniska i otoczyli go kręgiem.
Cermo klepnął kapitana po plecach i objął. W chłodnym nocnym powietrzu śmiechy przeobrażały siew żarliwą radość. Krzyki stawały się coraz głośniejsze. Od pobliskich ognisk biegiem przybywali ludzie. Wszędzie było słychać głosy podniecenia i niedowierzania. Kiedy pojawił się Toby o twarzy wymizerowanej, szarej nawet w ciepłym blasku trzaskających płomieni, Killeen podniósł syna i zakręcił nim w nagłym przypływie uczucia. Zaskoczyła go ciężka waga chłopca.
– Co, w jaki sposób? – pytali ludzie, lecz Killeen tylko potrząsał głową z zaciśniętym gardłem i zamętem w głowie. Toby nie domagał się wyjaśnień, po prostu pokrzykiwał i śmiał się, tak jak to robił dawniej, zanim rozpoczął się długi proces osiągania pełnoletności. Killeen śmiał się jak szalony. Wreszcie odwrócił się, żeby zobaczyć innych – wielkie zgromadzenie Bishopów, zalew, tam gdzie spodziewał się ujrzeć ledwie strumyczek. Podchodzili w promieniach ostatniego słabego zmroku. Ściskało go w gardle, kiedy poczuł się znowu pośród tych, których kochał. Bombardowano go pytaniami. Nie miały one specjalnego znaczenia, stawały się jedynie środkami, za pomocą których rodzina przywracała go na swoje łono. W końcu zobaczył ją w błyskającym świetle ogniska. Trzymała się z tyłu, z rękami mocno zaciśniętymi, żeby nie zdradzać emocji. Shibo.
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– Chyba się przejaśnia – powiedział do Jocelyn. Przykucnęła w pobliżu i badała płytką, zniszczoną dolinę.
Wszędzie snuły się dymy ognisk, przy których jedzono śniadanie.
– Mam nadzieję. Nienawidzę chodzenia po błocie.
– Myślałem o tym samym. Jak oni mogą tak obozować, całe plemię stłoczone na małym obszarze?
– Tak postanowił Jego Supremacja – odrzekła z obojętnym wyrazem twarzy.
Ugryzł zbożowy batonik. Tkwiły w nim pełzacze. Na Argo też spotykało się pełzacze; pasożyty były wieczne. Tutaj jednak sami ludzie byli pasożytami.
– Zmechy zaraz by zaatakowały – powiedział – gdyby wiedziały, że zabiją tylu ludzi za jednym zamachem.
– Z tego, co wiem, zmechów tu prawie nie ma. Największy problem stanowią cyborgi – wyjaśniła Jocelyn.
– Więc dlaczego nie obawiają się cyborgów? Te ogniska są widoczne z daleka. Jak to się dzieje, że cyborgi nie uderzają na tak wielkie skupisko?
– To nie w ich stylu.
– Kto tak twierdzi?
– Jego Supremacja.
– A kimże on jest? Zeszłego wieczoru zrobił takie widowisko, że z największą trudnością udało mi się zachować powagę.
Jocelyn zmarszczyła brwi z dezaprobatą.
– Lepiej będzie, jeśli powstrzymasz się od żartów.
– Czy wszyscy tutaj mają takiego samego bzika, jak on?
– Chodź, coś ci pokażę.
Killeen nie miał ochoty brnąć przez błotnisty teren, ale coś w głosie Jocelyn kazało mu pójść za nią. Czuł każdy staw i każdy siłownik jak ciężkie wilgotne kliny poruszające siew nogach. Wczoraj pokonał wielką odległość, a potem jeszcze w nocy wędrował pieszo z oddziałem, który go tu przyprowadził. Całe szczęście, że aby utrzymać w formie mięśnie, ćwiczył wraz z załogą na pokładzie Argo. Zbyt optymistycznie przypuszczał, że tutaj będzie lepiej ze względu na mniejszą siłę ciążenia. Niestety. Wskutek wilgoci pojawił się dodatkowo uporczywy ból w łydkach i w krzyżu. Kuśtykał więc sztywno, garbiąc się jak starzec. Myślał o tym, wspinając się za Jocelyn na stromy górski grzbiet. Nie był przygotowany na to, co zobaczył po drugiej stronie.
W ziemię stał wbity pionowo dźwigar. Do niego była przywiązana głową w dół kobieta. Z ust wystawał jej fioletowy język, oczy wychodziły z orbit.
– Ach, ach, błagam… – jęczała.
Killeen zrobił krok do przodu i wyciągnął z pochwy nóż.
– Nie. – Jocelyn powstrzymała go zdecydowanym ruchem. – Jeśli jej dotkniesz, narobisz sobie kłopotów. Nam wszystkim.
– Ach, błagam… ręce… Boże…
Zobaczył ręce kobiety, opuchnięte i sine w miejscach, gdzie drut wiązał je ze słupem. U kostek drut wbił się w rażąco dużą stopę, ciemną od nagromadzonej krwi.
– Nie mogę pozwolić…
– Wszyscy trzymamy się z dala od tego. Jego Supremacja zapowiada, że każdy, kto im pomoże, zostanie ukarany w ten sam sposób. – Głos Jocelyn był cichy, skupiony.
– Co takiego zrobiła?
– Jest niewierząca, jak to tutaj ujmują.
– Niewierząca w co?
– W Jego Supremację. A także w ich nieuchronne zwycięstwo, jak sądzę.
– To jest… – głos Killeena zamarł, kiedy oderwał wzrok od czerwonej twarzy kobiety i spojrzał dalej. W wąskim wąwozie wbito w ziemię jeszcze trzy dźwigary. Przy podstawach umocowano je kamieniami. Do każdego przywiązano zwróconego głową w dół człowieka. Przypomniała mu się nagle „sztuka” prezentowana przed laty przez modliszkę. Ludzkie dzieła sztuki. W zdumiewający sposób przypominały je te pomniki człowieczego okrucieństwa.
Zrobił kilka kroków w ich kierunku. Wokół roiły się chmary brzęczących owadów. Podszedł do najbliższego słupa. Na ciele człowieka dostrzegł mnóstwo stworzonek. Wydawały gniewne dźwięki, kiedy zatrzymał się, żeby zobaczyć nabrzmiałą, czarną od krwi twarz.
– To Anedlos! – krzyknął.
Jocelyn odciągnęła go.
– Nie patrz. To stało się dwa dni temu. Umarł wczoraj. Dwóch pozostałych to ludzie z plemienia, z rodziny Card Suit.
– Anedlos, Anedlos był dzielnym członkiem załogi. On… on… – wyjąkał osłupiały Killeen.
– Nie brał udziału w ich ceremoniach religijnych. Sprzeczał się z Jego Supremacją.
– I za to… – Killeen przerwał, usiłując zebrać myśli. – A co ty zrobiłaś?
– Błagałam Jego Supremację, lecz…
– Błagałaś? To wszystko?
– Co mogłam zrobić? – zapytała Jocelyn buntowniczo.
– Powiedzieć temu wariatowi, że nikt nie ma prawa sądzić rodziny Bishopów poza samą rodziną.
– To… tutaj jest inaczej.
– Wiesz doskonale, że żadna decyzja plemienia nie ma mocy prawnej w stosunku do rodziny.
Jocelyn rozłożyła ręce w geście bezradności.
– Dawne przepisy tu nie obowiązują. Jego Supremacja twierdzi, że jest wcieleniem Boga, a jego słowo jest prawem.
– Jest chory umysłowo.
– Tak, lecz wiele rodzin uważa go za Boga.
– To, że wytępił zmechy, nie oznacza, że jest Bogiem.
Jocelyn wzruszyła ramionami.
– Tutejsze rodziny zawsze miały bogów i jakieś tam wierzenia. Jego Supremacja w przedziwny sposób połączył to wszystko.
Killeen przypomniał sobie aspekta Nialdiego, którego nosił przed laty, niegdyś głęboko religijnego człowieka. Nigdy nie było z niego pożytku, chociaż przez wieki był przewodnikiem kapitanów. Kiedy Killeen został kapitanem i objął władzę nad przydzielaniem aspektów, odłożył Nialdiego do magazynu chipów.
– Religijny ferwor… jest typowy dla czasów… zmian i niepewności. Koniec epoki kandelabrów widział… wielki zapał… Nialdi… pochodził z czasów, które nastąpiły bezpośrednio po tym… zapewne Jego Supremacja nosi… wiele tego typu osobowości… co daje mu… charyzmatyczną władzę… nad plemieniem… – wyszeptała słabiutko Grey.
Killeen rozumiał jej punkt widzenia. Nialdi przenosił pozorne prawdy tamtych czasów do teraźniejszości. To samo robił Jego Supremacja. Może sztuczka z wynajmowaniem ludzi do miast zmechów dała mu tyle władzy, że mogły dojść do głosu stojące za tym potężne aspekty.
– Mimo wszystko nie możemy dopuścić… – odezwał się Killeen.
– Słuchaj – powiedziała Jocelyn żarliwie – próbowałam już wszystkiego. Jego Supremacja powierzył mi dowództwo, ponieważ sądziliśmy, że nie żyjesz. Wszystko, co mogę zrobić, to przynosić jedzenie. Po wylądowaniu było z nami kiepsko. Ci ludzi przyjęli nas. Mamy szczęście…
– Szaleniec sprowadzi cię na manowce, jeśli pójdziesz za nim – powiedział z rozpaczą Killeen.
Podszedł z powrotem do kobiety, wyjął z pochwy śrubokręt i zaczął rozkręcać druty. Szło mu opornie, ponieważ drut wbił się głęboko w nadgarstki. Zanim skończył, zobaczył lecącą jej z ust krew. Plamiła szare błoto i mieszała się z siąpiącym deszczem. Kobieta była martwa.
Po powrocie do obozu Bishopów wezwał Cermo, Jocelyn i Shibo. Chciał ich wypytać o szczegóły. Zaczął od ucieczki.
Shibo kierowała lotem ze stacji. Udało się jej nawet odzyskać zdolność sterowania polatywaczem, w którym ukrywała się Jocelyn. Cyborgi, które schwyciły Killeena, zignorowały statek. Kiedy tylko się oddaliły i zaniechały kontroli nad statkiem, Shibo wydała polecenie przyłączenia się pojazdu do rozproszonej floty polatywaczy, która wiozła rodzinę.
Mieli dużo szczęścia. Gdy struna kosmiczna przestała się obracać, Shibo w lot pojęła okazję. Zręczne operowanie mikroukładami statku pozwoliło im wejść nurkującym lotem w atmosferę. Jeden pojazd z czterema Bishopami na pokładzie rozleciał się na kawałki. Poprowadziła ich do twardego ładowania o dzień szybkiego marszu stąd. Dotarli tu w nocy. Straż wysłała gońca, żeby sprawdził, kim są.
– Właśnie, kim oni są? – zapytał Killeen.
– Plemię Cardów. Mieli karty, używane do gier, z wypisanymi nazwiskami rodzin -wyjaśnił Cermo. Jego wychudłą twarz okalała teraz broda.
– Hmm. To zabawne – powiedział Killeen. – Tworzyć rodziny na podstawie jakichś gier.
– Pewien Niner powiedział mi, że nasze nazwiska pochodzą z gry – rzekła Shibo.
Killeen prychnął z niedowierzaniem.
– Bishopowie, Kingowie i Rooksowie?
Shibo wzruszyła ramionami.
– Założę się, że wymyślili to wszystko, ponieważ my uważaliśmy za zabawne ustalanie ich nazwisk od jakichś tam kart.
– Mimo wszystko mamy ze sobą dużo wspólnego. Plemiona, rodziny, nawet te same przepisy – powiedział Killeen w zamyśleniu.
– Pochodzimy zapewne z jednego miejsca – zauważyła Shibo.
Jocełyn kiwnęła głową.
– Jego Supremacja twierdzi, że wywodzimy się z tego samego kandelabra.
– Skąd on może wiedzieć? – zapytał Cermo.
– Od swoich aspektów – odparła Jocelyn. – Założę się, że to przez aspekty jesteśmy do siebie tak podobni. Przepisy i takie rzeczy… Aspekty są w tym dobre.
– Poza tym mowa – dodał Killeen. – Aspekty zawsze aż do przesady przywiązywały wagę do mówienia.
– To wyjaśniałoby, dlaczego możemy zrozumieć tych Cardów – powiedziała Shibo.
– To ma sens – stwierdziła Jocelyn. – Gdyby nasz język się zmieniał, nie moglibyśmy zrozumieć aspektów. Ani wymieniać ich z Gardami.
– Kto powiedział, że mamy to zrobić? – zapytał ostrożnie Killeen.
– Jego Supremacja – odparła.
– Po co?
– Żeby połączyć naszą wiedzę techniczną.
– Kapitan Sebenów nie wydawała się tym zainteresowana.
– No, Jego Supremacja powiedział, że chce wypróbować aspekty, które noszą oficerowie Bishopów.
Popatrzyli na siebie.
– Może sądzi, że nasze aspekty nie są dość bogobojne?
– Wiem tylko to, co powiedział Jego Supremacja – rzekła Jocelyn.
– A więc z pewnością niezbyt wiele – odparł Cermo.
– Potrafię się z nim dogadać – powiedziała Jocelyn z dumą. – Otrzymałam dla nas jedzenie i namioty.
Killeenowi przypomniało się, jak wiele lat przed opuszczeniem Śnieżnika rodzina została zaskoczona w nocy i musiała porzucić wszystkie posłania i namioty, a także mnóstwo sprzętów kuchennych. Chociaż znaleźli się daleko od wygód Argo, cieszył się, że rodzina szybko przystosowała się do trudnych warunków na lądzie.
W pobliżu ktoś robił wózek z jakichś zniszczonych metalowych odpadków. W obozie Bishopów aż wrzało od wysiłków.
Przypominano sobie dawne umiejętności i nabierano zaufania do starych, dobrych, skutecznych metod.
Zapoznał się z ustaleniami, które Jocelyn poczyniła wspólnie z plemieniem, ze szczegółami dotyczącymi zaopatrzenia w żywność i inne niezbędne rzeczy. Wysłał pięćdziesięciu Bishopów, by pomogli w szukaniu pożywienia. Był to zorganizowany wysiłek, dokonywany na obszarze odległym od miejsca stacjonowania plemienia. Należało jeszcze uporządkować wiele spraw rodziny. Killeen musiał zdecydować, jak zmienić skomplikowany system wydawania rozkazów, ponieważ stracili czworo ludzi w statku i, oczywiście, Anedlosa. O tej sprawie Killeen potrafił mówić tylko przez zaciśnięte zęby.
– Nie będziemy znosić takiego postępowania. Najpierw jednak musimy się lepiej wszystkiemu przyjrzeć.
Porucznicy skinęli głowami. Przeszedł do omawiania innych spraw, chociaż wiedział, że nie może powiedzieć nic podnoszącego na duchu. Trudne położenie rodziny było faktem. Tutaj przy-kucali tak samo, jak dawniej, w gotowości, żeby na najmniejszy sygnał podskoczyć i rzucić się do ucieczki. W ciągu kilku dni stracili wszystko. Argo i swoje marzenia.
Shibo pierwsza zdobyła się na jasne postawienie sprawy.
– Jeśli tylko nadarzy się okazja, trzeba wrócić na Argo.
– Szkoda, że nie masz nad nią kontroli – powiedział Killeen spokojnie. – Moglibyśmy wówczas uciec.
– Nie – odrzekła Shibo. – Ten cyborg, który cię schwytał, poruszał się znacznie szybciej niż Argo. To samo mógłby zrobić z nami.
– Mimo wszystko poleciał za mną. Złapał mnie po drugiej stronie tej przeklętej planety.
– Dopiero wtedy, kiedy uciekliśmy na polatywaczach – sprostowała Shibo.
– Myślę, że chcieli schwytać właśnie mnie – powiedział Killeen, chcąc jak najszybciej zmienić temat.
– Po co? – spytała Jocelyn.
– Zbadał mnie i puścił.
– Czy jesteś pewien, że to wszystko? – Jocelyn spojrzała na Killeena badawczo.
Czy próbowała wzbudzić jakieś podejrzenia?
– Nie potrafię tego wyjaśnić. Po prostu przeżyłem.
Jocelyn zaczęła skubać kombinezon i nic nie odrzekła. Killeen wyczuwał, że niepokój przestał dręczyć oficerów. Wystarczyła sama obecność dowódcy.
Nauczył się od Fanny, jak cenna jest umiejętność chronienia rodziny przed popełnianiem tych samych błędów, trzymania jej z dala od rozterek. Geniuszem pod tym względem był Abraham. Killeen wiedział, że brak mu talentów ojca.
Żeby zmienić nastrój, upił z filiżanki trochę ciepłego, brązowego płynu – a potem szybko wypluł go na ziemię.
  Wyślijcie małą ekspedycję, piątkę o najlepszym węchu – powiedział. – Niech sprawdzą, czy w tym zapomnianym przez Boga i ludzi miejscu rosną jakieś krzaki jodharranu. Moglibyśmy przynajmniej zaparzyć sobie przyzwoity napój.
Cermo siorbnął ze swojej filiżanki.
– To nie jest takie złe. Killeen zmarszczył nos.
– Smakuje zupełnie jak zmechowe szczyny.
– To prawda – zgodził się Cermo. – Jednak ma też kilka zalet.
– Na przykład?
– No, trudno byłoby się od tego uzależnić.
Przez chwilę patrzyli na siebie z niewyraźnymi minami, wreszcie Cermo zachichotał, potem zaśmiała się Jocelyn, aż wreszcie wszyscy ryknęli śmiechem. Zupełnie jak pod wpływem głębokiego napięcia wewnętrznego z gardeł wydobywały się im ryki i grzechoczący kaszel. Wybuchały w deszcz i chłód powietrza niczym strzały z niewielkich dział.
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Następnego dnia świt przyniósł zamieć kurzu, która przewalała się przez cuchnące powietrze. Nadeszła w porze śniadania. Rodzina Ninerów nie upilnowała swojego ognia. Wyjący wiatr zmiótł go we wściekłych porywach, płomienie uderzały w namioty i zagarniały zapasy siana. Obłok dymu przesuwał się przez ziemię rodziny Bishopów. Killeen chciał ściągnąć wszystkich w jedno miejsce.
Oczywiście nikt nie chciał przyjść. Jego rozkazy zagłuszał wiatr, co dawało im dobrą wymówkę, że nic nie słyszą. Za pożar ponosili winę Ninerowie, lecz w tej chwili nie miało to żadnego znaczenia. Ponad dwanaścioro musiał wyciągać za kark.
W szalejącej zawierusze grabili trawę i przenosili ją dalej od ognia. Nie byli w stanie zapanować nad wszystkim. Połączyli się z brygadą Ninerów, zajmujących się głównie ściąganiem namiotów oraz ekwipunku z drogi, którą posuwały się płomienie.
Killeen sprzeczał się ze swoimi porucznikami, lecz nie osiągnął niczego. Nie śmiał opuszczać własnych ludzi i szukać kapitana Ninerów, gdyż po powrocie mogłoby się okazać, że większość Bishopów uciekła ze swoim dobytkiem. Wysłał posłańca z rozkazem przywołania całej rodziny, żeby zorganizować przebieg prac.
Wykopali szeroki rów, odcinający płomienie. Nie mogli stawić czoła naporowi gorąca i siekącego piasku. Zatrzymali ogień, zanim dotarł do skupiska wyrwanych z korzeniami wyschłych drzew, które natychmiast poszłyby z dymem.
Wiatr uspokoił się równie nagle, jak zaczął wiać. Zadeptali pozostałe płomienie i powrócili do obozu. Wszystko było pokryte kurzem, który przedostawał się do namiotów przez najmniejsze szczeliny. Killeen i Shibo wymiatali kurz ze swojego małego namiociku, kiedy pojawił się Toby z rękami w kieszeniach.
– Wiedziałem, co robię, biwakując pod gołym niebem – powiedział zadowolony z siebie.
– Owszem, widziałem, jak wczoraj podczas deszczu chowałeś się w cudzym namiocie – uśmiechnął się Killeen.
– Teraz już wszystko wyschło.
– Śpisz w śpiworze?
– Nie mam śpiwora, nie potrzebuję. Jest mi ciepło w skafandrze. – Toby miał na sobie pełny strój wspomagający bieganie: aluminiową osłonę miednicową, siłowniki goleniowe i ciężkie amortyzatory nożne ze stali węglowej.
– To chyba męczące ciągnąć to wszystko ze sobą – zauważył Killeen.
– Lubię ich – powiedział Toby, siadając i regulując zapięcie kompresora. – Wymieniłem się z nimi na część ekwipunku.
– Co im dałeś?
– Kilka zapasowych chipów, które miałem w ramieniu.
– Te chipy należą do rodziny.
Toby wyglądał na podenerwowanego.
– No…
– Czy pytali o jakieś stare religijne aspekty?
– Hę? Nie, nic podobnego.
Killeen poczuł ulgę. Był pewien, że Jego Supremacja w końcu spróbuje zabrać Bishopom mikroukłady choćby dlatego, że wiedza daje władzę. Z drugiej zaś strony nie powinien brać każdego drobnego wydarzenia za coś poważnego.
– Co im dałeś? – powtórzył.
– Simona, tato, noszę techniczne chipy, z których nikt już nie będzie korzystał.
– Na przykład? – Killeen nadal mówił przyciszonym głosem.
– Te dotyczące budownictwa. Wznoszenie ścian przy użyciu części zmechów i takie rzeczy.
– Możemy ich potrzebować.
– Kiedy? Nie możemy tutaj niczego zbudować.
Wreszcie Killeen stracił panowanie nad głosem i przemówił ostrym tonem.
– Znajdziemy jakieś miejsce. Moglibyśmy zbudować Cytadelę, większą od tej ostatniej. Nawet lepszą, tylko nie będziemy wiedzieć jak, ponieważ ty oddałeś informacje technologiczne.
– Kiedy przyjdzie czas, odkupię je – powiedział sarkastycznie Toby. – Jeśli się osiedlimy, nie będę potrzebował ekwipunku do przemieszczania się.
– Odnajdziesz tych, którym dałeś chipy…
– To było dwóch chłopaków, Ninerów. Poza tym wymieniłem je, a nie dałem…
– …i zwrócisz im to, co trzeba. Po prostu odzyskaj te chipy.
– Tato! – Toby podskoczył lekko, unoszony przez kompresory. – Nie mogę po prostu pójść…
– Zrobisz to. Własność rodziny zostaje w rodzinie.
– Zrozum, inni też się wymieniają. To naturalne.
– Kto?
– A jak myślisz, skąd mamy transportery, namioty, jedzenie?
– Robimy je tak samo, jak na Śnieżniku. Kto?
– Tutaj nie mamy dosyć zmechowych wraków. Poza tym przerabianie ich zajęłoby…
– Widziałem części w obozie Ninerów. Zbierz trochę, zmontuj i zacznij wykorzystywać umiejętności, które masz zaprogramowane w sobie. A teraz powiedz kto jeszcze?
Toby powiedział imiona czterech osób. Killeen wezwał Jocelyn i polecił jej odnalezienie ich i zwrócenie sprzętu, który uzyskali przez wymianę. Z wyrazu twarzy Jocelyn domyślił się, że nie podobało się jej to polecenie, lecz poszła je wykonać bez słowa protestu.
Patrzył za oddalającym się w kierunku obozu Ninerów Tobym. Miał niejasne przeczucie, że powinien lepiej to rozegrać. Podeszła Shibo, objęła go ramieniem i w milczeniu otarła się o jego policzek.
– Trudno pełnić rolę ojca, jeśli przed chwilą było się kapitanem – mruknął sfrustrowany.
Shibo skinęła głową.
– Toby przeraził się, jak my wszyscy. Potrzebuje czegoś, co podniosłoby go na duchu.
– Też to widzę. Ale…
– Wszyscy dopiero dochodzimy do siebie. Musimy się pozbierać po stracie Argo.
– Chyba Toby trzyma się dobrze.
– Wspierali się z Besen.
– Myślisz, że…
Kiwnęła głową i zrobiła gest oznaczający miłość, romans, zaloty.
– Och. – Killeen zamrugał – Nie zauważyłem.
– Rodzice często nie zauważają takich rzeczy.
– No, ja…
Usiłował powiedzieć coś mądrego i stanowczego, lecz dał spokój. Miał zamęt w głowie. Wiedział, że to absurdalne, ale jego pierwszą reakcją na tę wiadomość było poczucie straty. Przyznanie się do tego oznaczało pomniejszenie znaczenia Shibo – mimo wszystko miał ją przecież nadal. A dorastanie Toby’ego stało się rzeczą nieuniknioną.
Tłumaczył sobie, że może z powodu tego kryzysu stał się bardziej przewrażliwiony, a nagłe ukłucie żalu było skutkiem ubocznym większych trosk, które dźwigał. Kiedy usiłował się z tym uporać, ujrzał na twarzy Shibo tłumioną wesołość. Odgadła powód jego konsternacji. Wreszcie roześmiał się zrezygnowany i podniósł ręce do góry.
– To musiało się kiedyś stać. Poza tym to świetna dziewczyna.
– Cieszę się, że wreszcie się ocknąłeś – powiedziała zadowolona Shibo.
Pocałował ją.
Usłyszał surowy głos aspekta Linga:
– Nadal obstaję przy tym, żeby nie demonstrować uczuć publicznie. Stanąłeś wobec poważnych trudności i najmniejsze naruszenie struktury dowodzenia…
Killeen wepchnął aspekta z powrotem do ciasnej przestrzeni. Rozkoszował się miłością. Byli znów na stałym gruncie, więc w większym stopniu mógł zaufać swojemu instynktowi.
Zostawił Sbibo i ruszył na obchód obozu Bishopów. Zastanawiał się. jakie mógłby podjąć środki, żeby zmniejszyć narastające w nim poczucie zagrożenia. Na półce skalnej siedziała Besen i przerabiała jakiś zmechowy metalowy przedmiot na sprzęt transportujący.
– Toby’emu aż oko zbieleje – powiedziała, kiedy usiadł obok niej.
– Podobnie jak całej reszcie – odparł.
Zawsze umiał w naturalny sposób nawiązać rozmowę z Besen. Teraz zaświtało mu w głowie, że ta dziewczynka stała się kobietą o swobodnym, pewnym siebie sposobie bycia. W podłużnej twarzy Besen krył się spryt i rezerwa.
– Niektórzy mówią, że tutaj jest jeszcze gorzej niż na Śnieżniku -rzekła.
– Być może.
– Mówią, że struna może w każdej chwili ruszyć. Nigdy się przez nią nie przedostaniemy.
– Chyba że moglibyśmy przewidzieć, kiedy ruszy – odparł Killeen.
– W jaki sposób? – zapytała.
Killeen uśmiechnął się.
– Nie mam pojęcia.
Besen zaśmiała się.
– No, w każdym razie od kiedy wróciłeś, ludzie nie są już tacy smutni.
Killeen zamrugał.
– Hę?
– Myślałam, że to już koniec z nami. Siedzieliśmy, gapiąc się w ziemię, dopóki się nie pokazałeś.
Był naprawdę poruszony.
– Dlaczego?
– Jocelyn próbowała nas zmobilizować. Ale to się nie udawało. – Killeen nic nie mówił, a Besen ciągnęła. – Szliśmy za tobą, ponieważ miałeś wizję czegoś, w co wierzyliśmy. To był jedyny powód, żeby wyruszyć w drogę.
– Sen się rozwiał.
– Tak, wiemy o tym. Nie jesteśmy głupi. – Spojrzała na niego poważnie i zacisnęła usta.
– A cyborgi są jeszcze gorsze od zmechów.
– Mimo wszystko masz jeszcze jakąś nową wizję.
Killeen znowu poczuł silne wzruszenie.
– Co?
– Myślisz nad czymś. Wiemy o tym.
Nie wiedział, co powiedzieć, i aby to ukryć, podniósł się.
– Chodź, pokażesz mi okoliczny teren.
Wydawało mu się, że Besen tłumi wesołość z powodu jego zmieszania.
– Dobrze – powiedziała poważnie.
Według wszelkich znanych mu zasad przebywanie w obozie doskonale widocznym z powietrza, a nawet z orbity, było głupotą. Blask ognisk w nocy, pióropusze dymu za dnia, regularne szeregi namiotów – wszystko to zmechy znały doskonale. Prawdopodobnie cyborgi również.
Przechodził obok okopów Bishopów. Wypróbował, czy poręcz umieszczona z jednej strony jest dostatecznie mocna. Kiedy był chłopcem, niejeden raz przysiadał obok okopów bez poręczy i tracił równowagę. Poręcz zrobiono z długiego aluminiowo-ceramicznego ramienia jakiegoś zmechowego urządzenia, na którego końcach znajdowały się pręty w kształcie litery Y. Wytrzymała jego wagę, gdy kucnął w codziennym rytuale, który zawsze i odbywał się po śniadaniu. Bishopowie już dawno pozbyli się wstydu, jeśli chodzi o te sprawy, i nie wznosili żadnego obudowania wokół dołu. Nawet w dawno utraconej Cytadeli nie przywiązywano znaczenia do intymności. Przeszedł przez krawędzi niskiego grzbietu i stwierdził, że plemię odczuwało to inaczej. Niektóre latryny miały osłony, a nawet daszki. Dalej widział strumyczki, zasilone wczorajszym deszczem, które najpierw służyły do czerpania wody pitnej, a w dolnym biegu jako ściek.
– Czysta głupota – powiedziała Besen.
– Chodzi ci o tę rzeczkę?
– Tak. W niektórych rodzinach zdarzają się przypadki dyzenterii. Jeśli w tak wielkim obozie, jak ten pojawi się jakaś poważniejsza choroba, rozprzestrzenia się bardzo szybko.
– Są już objawy?
– Chodzą takie wieści.
– Zawiadom mnie, jeśli dowiesz się czegoś więcej.
– Trudno z nich coś wyciągnąć.
– Jak to?
– Mówią bardzo dużo na temat prawości i podążania drogą prawdy.
– Prawdopodobnie zdominowały ich jakieś aspekty.
Besen przyjrzała się dolinie i powiedziała:
– Tak. Te z ery arkologii wydają się do tego zdolne.
Killeen poczuł dziwne zadowolenie.
– Większość młodych ludzi nie przykłada aż takiej wagi do historii i zdobywania wiedzy.
Obróciła się. Chciała wyczytać z jego twarzy, jakie miał intencje.
– Jakżeby inaczej? To jedyny sposób, aby zrozumieć to wszystko.
– Z pewnością, jeśli masz na to czas. Teraz będziemy musieli zebrać siły.
Ściągnęła brwi.
– Jeśli zapomnielibyśmy, kim jesteśmy, jaki sens miałoby to wszystko?
– Masz rację. – Killeen w skrytości ducha był dumny z jej cichej pasji. Plemię mogło ulec Jego Supremacji, lecz Bishopowie mu się nie poddadzą.
– Besen… ciszę się, że jesteś z Tobym. Nie jestem z nim teraz w najlepszych stosunkach.
Uśmiechnęła się.
– Na nas wszystkich przyszły ciężkie czasy.
– Okres, kiedy chłopak wyzwala się i idzie własną drogą, to…
– Wiem.
– W pełni doceniam twoją pomoc – dokończył nieprzekonująco.
– Świetnie dajesz sobie radę – powiedziała i odeszła do swoich zajęć.
Killeen przyglądał się dolinie i zmagał z własnymi myślami. W zasadzie sytuacja była prosta. Kapitan wykonywał rozkazy plemienia. Wyczuwał jednak w tym wszystkim zagrożenie.
– Zdaję raport, kapitanie – powiedziała Jocelyn oficjalnie. Nie słyszał, jak się zbliżała.
– Zajęłaś się tymi chipami?
– Wygląda na to, że wszystko będzie w porządku.
– To dobrze. Jakie mamy rezerwy?
– Niezbyt wielkie. – Nacisnęła przegub i w prawym oku Killeena pojawił się graficzny obraz inwentarza żywności.
Przyjrzał się wzgórzom. W suchych korytach rzek rosły gęste lasy. Wiele z nich przewróciło się wskutek osunięcia się błota. Powalone drzewa były już szare i martwe.
– Równie szybko przeszukamy teren dookoła. Wyzbieramy wszystko do czysta.
– Dowiem się, czy rodziny mają jakieś magazyny żywności.
Killeen wskazał strumyk, wijący się wzdłuż zapylonej doliny.
– Przez jakiś czas wody będzie pod dostatkiem. Jeśli jednak , wróg zrobi analizę tego strumienia w dolnym biegu, dowie się,: że tu jesteśmy.
– Cyborgi?
Killeen skrzywił się, patrząc na siedziby rodzin skupione w dolinie, bez osłony.
– Najprawdopodobniej. Rzecz w tym, co by nam przyszło z pokonania cyborgów?
Jocelyn przyglądała się badawczo. Zastanawiał się, czy coś podejrzewa.
Opowiedział Shibo wszystko, co mógł, o swoim pobycie we wnętrzu cyborga. Zgodziła się, że zanim nie zrozumie lepiej tej historii, nie należy opowiadać jej wszystkim ze szczegółami.
Na pytania rodziny odpowiadał bez kłamstwa, że został przechowany wewnątrz cyborga, a gdy nadarzyła się okazja, uciekł.
Nie potrafił wyjaśnić skomplikowanych wrażeń z pobytu w ciele cyborga. Na wspomnienie tego czuł teraz wstręt. Te obrazy nawiedzały go we śnie. Celowo pracował ciężko w ciągu dnia, żeby się zmęczyć i spać twardo, bez sennych majaczeń. Lecz natrętne wizje męczyły go bez ustanku. Tego ranka ogień zbudził go w chwili, kiedy miał przerażające uczucie duszenia się w gąbczastym powietrzu, wtłaczającym się do płuc, ilekroć próbował zaczerpnąć tchu. Powrót do rzeczywistego świata, nawet takiego, w którym trzeba było gasić szalejący pożar, był ulgą.
– Czy mamy jakiś wybór? – zapytała Jocelyn z troską w oczach.
Killeen zastanawiał się, czy nie wydaje się rodzinie jakiś dziwny, ponieważ Jocelyn zachowywała się w stosunku do niego niezręcznie i oficjalnie. Shibo również traktowała go z pewną ostrożnością, jakby był kruchy i nierealny. Może tak jest w rzeczywistości – pomyślał.
– Prawdopodobnie nie mamy. Chociaż wygląda na to, że cyborgi interesują się bardziej wypruwaniem planety niż wykorzystywaniem jej powierzchni.
Wskazał rękaw górę, gdzie cienka warstwa chmur częściowo zasłaniała odległą szarą siatkę. Konstrukcje cyborgów układały się łukami na polarnych orbitach nisko nad horyzontem. Łuk struny kosmicznej długo był słabo widoczną, bladożółtą rysą na niebie. Kątem oka ujrzał nagle, że coś się poruszyło. Próbował skoncentrować na tym wzrok, lecz zobaczył tylko cień przesuwający się przez orbitę równikową. Cyborgi władały przestrzenią kosmiczną, ale z jakichś powodów nie przeprowadzały przeciwko nim ataku z nieba. Dlaczego?
Jocelyn wyjaśniła:
– Wyssą jądro do końca, wybiorą stamtąd cały metal i zostanie nam tylko strzęp ziemi. To zniszczy wszystkie rośliny i nas prawdopodobnie też.
Przez krótką chwilę Killeen słuchał Arthura i powiedział:
– Moje aspekty twierdzą, że przez pewien czas nie będzie zmian temperatury. Największym zagrożeniem są trzęsienia ziemi.
– Jego Supremacja mówi…
– Człowiekowi, który uważa się za Boga, nie należy specjalnie ufać.
– Myślę, że powinniśmy w niego wierzyć.
– Wierzyć jemu czy wierzyć w niego?
Jocelyn powiedziała z rezerwą:
– Obserwowałam go o wiele dłużej niż ty. Był bardzo łaskawy. Mimo wszystko spadliśmy nagle z nieba i potrzebowaliśmy od jego rodzin różnych rzeczy, żywności, schronienia. Pomógł, nam ewakuować się ze statków, zanim wytropiły je cyborgi. Jest naturalnym przywódcą!
– Słuchaj, czy nie pamiętasz, jaka była Fanny? Prawdziwa przywódczyni. Ten gość…
– Stosuje nowe metody – odparła Jocelyn nieugięcie. – To straszne czasy, stare metody się tu nie sprawdzają.
– Tylko takimi dysponujemy.
– A więc na zasadzie wzajemnych praw, jako starszy, powinien wyznaczyć nowego kapitana. Ciebie nie było, myśleliśmy, że nie żyjesz. Jeśli trzymałby się ściśle prawa, nie byłbyś teraz kapitanem.
Aha – pomyślał.
– Kto by nim był? – zapytał.
Zawahała się, a potem rzekła:
– Jego Supremacja poprosił mnie i ja organizowałam osiedlanie się w obozie. Negocjowałam z innymi rodzinami.
– Masz wykonywać rozkazy. To na razie wszystko – powiedział Killeen, salutując na pożegnanie. Odwrócił się ostentacyjnie i dalej badał dolinę.
W jego myśli wdarł się aspekt Ling:
– Ta oficer polubiła smak władzy. Z mojego doświadczenia wynika, że nawet w niebezpiecznych czasach taka żądza nie wygasa.
Killeen kopnął kamień i słuchał, jak spada po skalistym zboczu.
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W namiocie Jego Supremacji było duszno od słodkiego kadzidła i ostrej woni potu. Przed szerokim czarnym biurkiem stało półkolem piętnastu kapitanów, wyprostowanych na baczność wedle rozkazu. Nad ich głowami wisiała warstwa niebieskiego dymu. Mdły zapach drażnił gardło Killeena, zmuszając go do kaszlu. Na ten dźwięk Jego Supremacja zmarszczył się i powtórzył rozkaz.
– W ataku będą brały udział wszystkie rodziny. Uderzymy jednocześnie. Wszyscy zaryzykujemy i wszyscy odniesiemy zwycięstwo.
A jeśli przegramy, bez tylnej straży będzie można swobodnie dobrać nam się do dupy – pomyślał Killeen. Nie śmiał jednak powiedzieć tego głośno.
– Zastosujemy naszą stałą, zwycięską taktykę. Metody, które zaprowadziły nas już tak daleko. Przypuszczając atak, musimy zniszczyć jak najwięcej budowli cyborgów.
Zanim powstrzymała go ostrożność, głos zabrał Killeen:
– Przepraszam, ale ja nie znam tej odpowiedniej taktyki.
Jego Supremacja odwrócił się leniwie i spojrzał Killeenowi prosto w oczy. Dotychczas ten ogorzały, krępy mężczyzna przemawiał z oczami utkwionymi w niebieskich oparach, jak gdyby wysoko pod namiotem czaiły się jakieś tajemnice.
– Sądziłem, że poznałeś już rewolucyjne rozwiązania militarne, które tutaj zastosowałem po raz pierwszy.
– Widziałem waszą broń. Potężna, o niektórych rodzajach nigdy dotąd nie słyszałem, ale…
– Kapitanie Bishopów, rodziny dotąd mi nie znanej, którą jednak pragnę przyłączyć do grona moich wyznawców, rozumiem twoją niewiedzę. Kiedy przepowiadałem przybycie twojej rodziny, mówiłem, że pomoc, która spadnie nam z nieba, będzie wymagała ukształtowania. Ja i moi oficerowie pragniemy przygotować cię tak, abyś był w stanie sprostać naszym wyższym celom, bądź spokojny.
– Hmm, doceniam to. Moja rodzina potrzebuje…
– Może nie zauważyłeś, że nikt nie zwraca się do mnie w tej zdawkowej, niezbyt zaszczytnej formie.
Killeen wykonał gest podpatrzony u innych kapitanów – łuk połączony z cofnięciem się i rzuceniem rąk na podłogę. Wydawało się, że sugerował całkowite oddanie.
Jego Supremacja kiwnął głową. Wyglądał na znużonego.
– Czy tam, skąd cię przysłano, wykonywałeś już frontalny atak?
– Na Śnieżniku tak, lecz bardzo rzadko, ponieważ zmechy nie mają jednolitego obwodu. Szybko odparłyby taki atak… Wasza Supremacjo – zakończył z wysiłkiem.
– Wynalazłem nową, niszczycielską metodę stosowania frontalnego ataku. Wyznaczam jedną rodzinę jako pierwszoplanowych wojowników, tych, którzy odsłaniaj ą się, żeby ściągnąć atak na siebie. Druga część zaskakuje wroga z ukrycia. Następnie główne siły atakują gniazdo.
– Ta druga część, w jaki sposób się ukrywa… Supremacjo?
– Wślizgując się do tuneli gniazd podłych cyborgów.
Killeen zmarszczył brwi i nic nie odrzekł. Niski mężczyzna we wspaniałym uniformie popatrzył na niego z wyrzutem i powiedział:
– Musisz się jeszcze wiele nauczyć, kapitanie. Dzięki tej metodzie, która została mi objawiona, odniosłem wiele zwycięstw. Nie kroczymy naprzód w cieniu niepewności.
Killeen kiwnął głową, nie wiedząc, co mógłby powiedzieć.
– Przepowiadam nasz triumf, do którego poniosą nas skrzydła Boga i moje ramiona. Widzisz, kapitanie Bishopów, włożyłem zbroję bogów. Jako przedstawiciel fundamentalnej woli natury, sam nabyłem praw boskich.
Jego Supremacja wyjaśniał to takim tonem, jakby mówił do pojętnego, lecz nieświadomego dziecka. Killeen chciał zadać jeszcze kilka pytań, lecz coś w dziwnie pozbawionych wyrazu oczach przywódcy plemienia kazało mu zachować milczenie.
Jego Supremacja z satysfakcją kiwnął głową, a potem wykrzyknął:
– Dajcie sygnał do zgromadzenia ogólnego! Muszę przygotować rodziny do następnego kroku ku ich przeznaczeniu!
Kapitanowie i podoficerowie pospieszyli wezwać rodziny. Przybyły grupy uzbrojonych mężczyzn i kobiet w świeżo wypolerowanym pełnym wyposażeniu biegowym. Dzwonili i sapali, eskortując Jego Supremację na zewnątrz. Otoczony strażą w amortyzowanych butach wydawał się jeszcze mniejszy.
Killeen niezwłocznie wezwał Jocelyn, Shibo i Cermo. Zgromadzili się już w dolinie prawie wszyscy, a Bishopowie tworzyli oddział o kształcie prostokąta z prawej flanki zastępów. Krótkie wezwanie Jego Supremacji do kapitanów było zgodne z formami przyjętymi w plemieniu. Większości Killeen w ogóle nie rozumiał. Teraz zostało wezwane całe plemię.
Należały do niego wszystkie rodziny z tej części Nowego Bishopa. Nikt nie wspominał o innych plemionach zamieszkujących planetę. Wszystko wskazywało na to, że zmechy wcześnie zaczęły wykorzystywać ludzi w swoich konfliktach. Chociaż takie incydenty zdarzały się na Śnieżniku, wedle wiedzy rodziny Killeena to współzawodnictwo pomiędzy zmechami przypominało raczej obcinanie gałęzi drzewa dającego owoce.
Killeen schodził w dół doliny obok kobiety kapitana Treyów. Popołudniowe słońce przebijało się przez okrywę chmur, tworząc świetlne plamy na ziemi. Poszukał wzrokiem struny kosmicznej, lecz nie była widoczna. Gdyby znów zaczęła wirować, żeby wysysać jądro, Killeen miał zamiar przenieść swoją rodzinę na równinę bez względu na to, co zrobi wówczas plemię.
Wydawało się, że minął długi czas, odkąd kapitan Treyów prowadziła go z namiotu Jego Supremacji do rodziny, mijając przejmującą ceremonię pogrzebową. Killeen wspomniał coś na ten temat, a kapitan odrzekła:
– Od tego czasu było ich jeszcze kilka. Cyborgi czają się za następnym łańcuchem górskim, to znaczy za tym, co z niego zostało. Dwa z nich natrafiły na kilku Sebenów, pozostawiając jaja w ich wnętrznościach.
– Cyborgi mogą umieszczać w ciałach także inne rzeczy – powiedział oględnie Killeen.
Zmarszczki na zniszczonej, zrezygnowanej twarzy kapitan pogłębiły się.
– Na przykład co?
– Wskaźniki. Za ich pomocą mogą nas potem odnaleźć.
Potrząsnęła głową.
– Aż tak bardzo im na nas nie zależy. Strzelają do ludzi tylko wtedy, kiedy wejdą im w drogę. Nie działają tak jak zmechy. Przynajmniej do tej pory.
– Pracowaliście dla zmechów.
– Oczywiście, dzięki temu udało nam się przetrwać.
– Tam, skąd ja pochodzę, nie mogliśmy aż tak zaufać zmechom.
– Powariowały. Zaczęły wysadzać się nawzajem.
– Chodzi mi o to, o co już pytałem… Nie zrozumiałem wszystkiego, co powiedział.
– Po prostu zintegruj elektromagnetyczne identyfikatory swoich ludzi, kody hasłowe i tym podobne rzeczy.
– Ale jest chyba jakiś plan…
– Wkroczymy do akcji oddzielnie, kiedy tylko zespoły wejdą do tunelów.
– A co z ogniem wspomagającym?
– Musisz sam sobie z tym poradzić. Każda rodzina wspiera swoich.
– Wydaje się, że byłoby lepiej, jeśli…
Kapitan Treyów przesłała mu zmęczone, drwiące spojrzenie:
– Musi być tak, jak zostało powiedziane, jeśli mówi to Jego Supremacja. Dzięki temu będę mogła szybko zabrać swoją rodzinę, gdyby coś się nie powiodło.
– Ale koordynacja…
– Zrozum, ten plan to przecież słowo boże.
Kobieta kapitan powiedziała to nagle głosem pozbawionym wyrazu, bardzo rzeczowym. Killeen otworzył usta, żeby odpowiedzieć ostrym docinkiem, i wtedy zobaczył za nimi trzech oficerów. Zerknął przez ramię. Odniósł wrażenie, że interesują się rozmową. Zamknął więc usta i kiwnął sztywno głową.
Dotarł do oddziału Bishopów na chwilę przed tym, jak Jego Supremacja zaczął przemowę. Słowa docierały do nich przez ogólny com, wspomagany połączonymi mocami comów trójkąta oficerów zebranych pod niewielkim pagórkiem, gdzie znajdował się mówca.
Chociaż Killeen wiedział, że plemię liczy dobrze ponad dwa tysiące osób, widok tak wielkiej liczby ludzi ustawionej w oddziały zrobił na nim duże wrażenie. Takiej rzeszy nie widział od czasu wielkiego święta w Cytadeli, kiedy był jeszcze chłopcem. Wówczas była to okazja radosna, teraz panował poważny, ponury nastrój. Podniesione flagi rodzin powiewały szarpane wiatrem, połatane i spłowiałe od słońca.
Jego Supremacja rozpoczął od zagmatwanej historii zwycięskich bitew plemienia, tak wypełnionych imionami i zasługami, że Killeen nie mógł tego ogarnąć. Z pewnością w przemówieniu nie było nic, co mogłoby rzucić światło na metody, jakimi walczyły rodziny. Killeen zaczął podejrzewać, że Jego Supremacja w rzeczywistości nie przejmował się istotnymi szczegółami manewrów ani dowodzenia. Wszystko stało się wkrótce jasne, kiedy mężczyzna zaczął gwałtownie wymachiwać rękami i opisywać nikczemności popełnione przez wroga. Twarz wrzała mu gniewem. Cyborgi nieprzypadkowo, o nie, przypominały demony z piekła rodem – które wkrótce tam powrócą, przegnane przez natchnionych wojowników.
– Pogarda i poniżenie, oto, co ich spotka! Klęska i najsroższa kara!
Jego Supremacja wyprostował się i chociaż Killeen pozostawał nadal sceptyczny, zaczął go przenikać potężny zapał samozwańczego Boga.
– Każdemu z nas zajrzy w oczy śmierć! Lecz nie uda się jej zatriumfować! W grobie nie ma zwyciężonych! Tam właśnie czeka nas nagroda!
Potężny tłum falował. Killeen zdał sobie sprawę, że unosi go rytmiczna, śpiewna fala. Zrozumiał nareszcie, dzięki czemu Jego Supremacja utrzymuje władzę nad plemieniem, które doznaje druzgocących klęsk, a teraz stanęło twarzą w twarz z niepojętym wrogiem.
– …na których nadejście, aby osądzić wszystko, stanę u prawej ręki…
Wydawało się, że powietrze zaczyna migotać z nową intensywnością, a na wietrze latają gorące włókna.
– …obrócić przedmioty z metalu i ciała w podstawową materię! Roztrzaskać sługusów ostatniej bitwy w historii! My powstaliśmy bowiem z naturalnych substancji wszechświata i tworzymy z nim jedność. Radujemy się jego owocami bez sztuczek i zepsucia duchowego. My jesteśmy wytworami własnej ewolucji Boga. Potwory nie spadną z nieba i nie otrzymają tej świętej nagrody, będziemy czcić prehistoryczne imiona.
Rozległo się dudnienie, jakby góry ocierały się o szorstkie niebo.
– …gdyż po ostatecznej, wyzwalającej rozgrywce pójdziemy naprzód. Zawołamy najświętszego, dostojnego podniebnego siewcę i zostaniemy nakarmieni i odrodzeni!
Chmury rozświetliły potężne błyski. W górze kłębiło się coś srebrzystego.
– …aby zabrać nas z tego złowrogiego miejsca. Pożeracze światów zginą, tak jak to się stało ze zmechami. Uwierzcie we mnie…
Wir cyklonu rozdzielił ławice kłębiących się chmur. Killeen zauważył, że tłum zaczyna dostrzegać to zjawisko.
– …na ziemi… jak i …na niebie!
Niebieskie prążkowanie zeszło niżej, zakrzywiając się i tworząc długie łuki. Z nieba spływała fala gorąca. Sensorium Killeena drżało.
– Wasze królestwo nadejdzie. Wasza wola się spełni. Niechaj złe moce zostaną pokonane przez najwyższą wolę, błagamy cię…
W sensorium Killeena pojawiła się niezwykła obecność, chociaż w powietrzu widać było tylko przezroczyste, świecące czułki. Killeen przypomniał sobie nagle, że widział już takie potężne migotania. Rozświetlały niebo tej nocy, kiedy uwolnił go cyborg.
– Co… co takiego? – zaskrzeczał Jego Supremacja. Rytm litanii załamał się, a on sam przyglądał się podniebnemu widowisku.
Wówczas usłyszeli to narastający, to zanikający głos, z początku ginący niemal w szumie wiatru. Killeen znał ten głos.
– Poszukuję pewnego człowieka. Dajcie znak, jeśli mnie widzicie i słyszycie. Mój głos przybywa do was na magnetycznych skrzydłach, przynosząc wieści z samego centrum tego królestwa.
Głos Jego Supremacji zagrzmiał pełen nieskrywanego zaskoczenia i radości.
– Jestem tutaj! Przyniosłem twoje słowo, torując sobie drogę mieczem i odwagą…
– Nie, to nie ciebie szukam. Mam przekazać wiadomość temu jedynemu człowiekowi. Moje stopy są zanurzone w plazmie, a ramiona rozszerzają się aż do waszych zimnych stref. Odnajdźcie Killeena. Mówię w imieniu jego ojca.
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Przez dolinę przebiegła fala niepokoju. Szeregi zgromadzonych rodzin zachwiały się. Stopy szurały nerwowo, głowy odchylały się do tyłu, usiłując rozpoznać kształty ledwie widocznego zjawiska.
– Co takiego? – W porównaniu z rozbrzmiewającą potęgą, która jak młot spadała z rozedrganego powietrza, głos Jego Supremacji wydawał się słaby i drżący. – Czy to jest… Bóg? Czy to Bóg tak przemawia?
– Poszukuję istoty należącej do zgromadzonego tu gatunku. Przeszukałem cały świat, chociaż nie było to moim obowiązkiem, i odnalazłem was garstkę, mizernych istot. Nisko rozwinięte formy są zazwyczaj liczne, wy natomiast jesteście rzadkością wśród ukrytych enklaw, które zbadałem – prymitywnych, chłodnych planet zbudowanych z nieciekawej materii.
– To ja tutaj przemawiam w imieniu całej ludzkości – krzyknął Jego Supremacja.
Ludzki głos w sensorium Killeen odebrał jak wypukłości spokojnych fal. Potężne wybrzuszenia tworzyły wznoszącą się i opadającą sieć. Przypomniał sobie generowany sztucznie ocean, po którym żeglował w mózgu modliszki.
– Czy to ty jesteś człowiekiem, którego szukam? Emitujesz przenikliwy zapach, podobnie jak on, lecz twoja istota jest ukształtowana mniej kanciasto, a twoje kolory mają głębsze odcienie palących się gazów. Nie, to nie ty. Odejdź.
Usta Jego Supremacji wykrzywiły się w nieprzytomnej wściekłości.
– Nie jesteś Bogiem! Jesteś dziełem cyborgów! Nie może być inaczej! To ty masz odejść, fałszywy duchu!
Killeen stał w miejscu, niepewny, co robić. Był to ten sam głos, który przemawiał do niego przed laty na Śnieżniku. Radził mu nie odbudowywać Cytadeli Bishopów, tylko poszukać Argo. Kiedy Bishopowie znaleźli Argo zagrzebaną w zniszczonym zboczu wzgórza, Killeen oczekiwał, że głos ponownie nawiąże z nim kontakt i przekaże dalsze rozkazy. Jednak w ciągu dwuletniej podróży Argo nic takiego się nie zdarzyło. Pragnął odpowiedzieć temu głosowi.
Ale skąd się wzięło tutaj to zjawisko? Głos słyszeli wszyscy a mógł wyjawić, co Killeen powinien teraz zrobić.
Usiłował odgadnąć, jak sobie poradzi z tym Jego Supremacja, zwłaszcza że czerwoną twarz mężczyzny już zniekształcała frustracja. Natomiast publiczne otrzymanie przekazu mogło z kolei uniemożliwić Killeenowi działanie zgodne z otrzymaną wiadomością, jeśli Jego Supremacja zdołałby w jakiś sposób wykorzystać ją do własnych celów.
– Tak wiele jest was, małych istot, a każda ma inny zapach i kształt. To irytujące! Rozmaitość stworzenia jest wielka, lecz jakże jest ono trywialne! I co przychodzi z tej rozmaitości, z tych rozmnażających się szczegółów? Mimo wszystko wy, drobinki, nie jesteście dziełem wielkiej sztuki. To tylko utrudnia mi zadanie.
– Uciekaj, fałszywy agencie, albo cię zgnieciemy! – krzyczał Jego Supremacja z całą mocą.
– Śmiesz mi wygrażać? Myślisz, że zgnieciesz istotę zbudowaną z niezniszczalnego pola? Mój magnetyczny płaszcz mógłby zmieść ciebie niczym pył, mała uporczywa larwo. Emisja mojej myśli mogłaby zamienić w węgiel tysiące takich jak ty. Lecz mniejsza o to, nie chcę nawet wyobrażać sobie bagna wstrętnych woni i zniekształconych form, które tworzą twój nieopierzony gatunek. Nie mogę przeszukiwać całego legionu podobnych tobie tylko po to, by przekazać wiadomość o niejasnym znaczeniu. Odchodzę.
Poruszająca się niespokojnie na niebie zjawa zaczęła znikać. Ciśnienie w sensorium Killeena ustępowało.
– Nie! Poczekaj! – Podskoczył w powietrze z podniesionymi rękami, jakby chciał pochwycić zanikające kształty. – To ja jestem Killeen! Tutaj!
Zwiewny, pulsujący kształt zatrzymał się. Killeen obserwował, jak wysuwa do przodu nowe macki, załamujące się pod kątem zakrzywienia linii pola magnetycznego planety.
– A więc to ty. Czuję twój zwietrzały zapach i widzę przekrzywioną postać. Dobrze, zmęczyło mnie to poszukiwanie, to zobowiązanie. Otrzymałem rozkaz od potęgi znajdującej się bliżej Zjadacza niż ja. Chociaż głową sięgam królestwa chłodnych, ociężałych światów takich jak ten, moje rozliczne stopy stoją na równinie uformowanej przez burze plazmy, na rozrastającym się dysku, który swoim gorącem zaspokaja apetyt Zjadacza. Z głębin mojego wirującego królestwa pochodzą pytania, które teraz zadam.
Killeen widział, jak Jego Supremacja zawrzał z gniewu. Oczy prawie wyszły mu z orbit, wargi się wydęły. Szczęka poruszała się we wszystkich kierunkach. Nie wydawał jednak żadnych rozkazów. Killeen wystąpił przed szeregi swojej rodziny, dzięki czemu jego sensorium mogło niemal bez przeszkód odbierać sygnały.
– Słuchaj, mówiłeś, że było tam coś, co podawało się za mojego ojca. Co…
– Pierwsze pytanie. Jak się miewa Toby?
Zniknęły wszelkie wątpliwości, jakie Killeen miał co do znaczenia dziwnego zdania sprzed laty. Kto poza Abrahamem spytałby najpierw o jego wnuka?
– Świetnie. Rośnie jak na drożdżach. Stoi obok mnie. Zobacz, jeśli możesz odebrać…
– Dostrzegam słabszą aurę, tak, trochę podobną do twojej. Przekażę to po magnetycznych liniach, prowadzących spiralnie do Centrum. Będzie się to załamywało tam, gdzie oczekuje coś złowrogiego. U moich stóp znajduje się wytrysk antymaterii, powstający w jakiś sztuczny sposób, dlatego nie mogę gwarantować, że transmisja tak nikłych danych jak wasza znikoma aura będzie dokładna.
– Czy mój ojciec jest z tobą? Powiedz, że potrzebujemy…
– Nie ma go ze mną. Wszystko, co wiem, to przypuszczenie, że może żyje jeszcze dalej w zawirowaniach czasu.
– Żyje? Czy on jeszcze żyje? – W głosie Killeena pojawiło się napięcie.
– Formy takie jak ty czają się tam w nieznanych mi celach. Nie potrafię powiedzieć, czy ta konkretna jednostka istnieje. W tamtym miejscu obecność tak znikomej, prymitywnej jednostki jest większą tajemnicą niż wszelkie wasze przekazy, mały móżdżku, więc nie będę cię trudził problemami, których i tak nie zrozumiesz. Uważaj więc, następny przekaz brzmi: „Zastosuj kody statku Argo do legatów”.
Killeen wykrzyknął:
– Legatów? Ale przecież straciliśmy…
– Bądź cicho, mały umyśle.
– Nasz statek przepadł!
Elektromagnetyczna zjawa na niebie poruszyła się z niepokojem. Rzucała błyszczące zielone zorze na pobliskie chmury, napierając na nie tak, że otwarło się całe sklepienie nieba. Rozwarły się ławice wysoko zawieszonych pierzastych chmur.
– Wiadomości, które mam obowiązek przekazać, nie są stwierdzeniami, lecz raczej mikroskopijnymi inteligencjami, fragmentami mózgu, który je przesłał. Dlatego muszę poczekać na ten pyłek, aby wydobyć z niego odpowiedź dla ciebie. Teraz mówi: „A więc jesteście zgubieni”.
– Lecz to…
Jego Supremacja krzyknął:
– Kapitanie Bishopów! Nakazuję ci zaprzestać. Rozmowa z tym skorumpowanym agentem zasieje zamęt w całym plemieniu i sprowadzi nas na manowce.
Killeen spojrzał na Jego Supremację i machnął ręką, jakby chciał go odepchnąć. Usiłował zebrać myśli. Jego ojciec…
– Ostrzegam cię! – W głosie Jego Supremacji brzmiała groź-; ba. – Zadawanie się z…
– Cermo! Gwiazda obwodowa!
Bishopowie złamali szeregi i uformowali się w dobrze rozplanowaną falangę. W powietrzu słychać było śpiewny dźwięk, kiedy ich sensoria skoncentrowały się na zewnątrz, unieszkodliwiając przemieszane pola innych rodzin.
Killeen powiedział stanowczo:
– Nie ścierpię, aby mi przeszkadzano. To nie żaden diabeł ani bóg morderca. Zostaw nas w spokoju!
– Rozkazuję… – Jego Supremacja przerwał po uderzeniu zmasowanego, połączonego pola Bishopów.
Zdjęli z ramion broń, odbezpieczyli i wycelowali w zgromadzonych ludzi, także w Jego Supremację. W powietrzu rozległ się świst sensoriów niwelujących nieskoordynowane działanie pól innych rodzin.
– My, Bishopowie, domagamy się chwili czasu dla siebie. Posłuchajcie mnie! Powołuję się na prastare przepisy, w których pierwszą i najbardziej szanowaną zasadą jest zachowanie prywatności rodziny.
Przez dolinę przebiegł szmer niepokoju. Rodziny stały nie-poruszone. Jego Supremacja zacisnął pięści i obserwował, jak Killeen kieruje swoje sensorium w kierunku nieba.
– Nie mogłem ci przekazać tych wiadomości, dopóki znajdowałeś się w kręgu mechanicznych inteligencji. Dlatego właśnie nie przemówiłem do ciebie, gdy znajdowałeś się na statku. Zamieszkują tam mechaniczne formy, które nie powinny otrzymać klucza do legatów.
– Na pokładzie Argo były zmechy? – Killeen wiedział, że pewna liczba niewielkich maszyn nie została schwytana po udanym buncie ludzi na Śnieżniku, ale sądził, że były pozbawione siły i znaczenia.
– Zmechy są uparte. Są jak pył unoszący się między słońcami.
W głosie rozlegającym się w sensorium Killeena wyczuwało się współczucie.
– Słuchaj, czy mój ojciec może jakoś nam pomóc? Znaleźliśmy się w pułapce. Inne formy życia wypruwają wnętrzności planety. Nie uwolnimy się bez pomocy czegoś tak potężnego, jak ty.
– Jestem posłańcem, a nie zbawcą.
– Powiedz mojemu ojcu, jeśli on nadal żyje, niech przyśle nam pomoc!
– Mały umysł przesyła westchnienia żalu, jeśli stanowi to dla ciebie jakakolwiek pociechę. Moja potęga w żadnym wypadku nie jest do jego dyspozycji.
Kolorowe pulsacje zaczęły blednąc.
– Żegnaj.
– Nie!
Zjawisko zniknęło.
Wyczerpany Killeen osunął się na ziemię. Ciężkie przygnębienie ogarnęło go niczym chmura. Dyszał jak po długim biegu. Świat stracił kolory.
Shibo pomogła mu wstać. Wspierały go ręce towarzyszy. Toby objął go ramieniem i poprowadził do przodu. Bishopowie nadal utrzymywali obronny szyk gwiazdy. Atmosfera była napięta. Rodziny przyglądały się im badawczo, gotowe w każdej chwili chwycić za broń.
– Jeszcze tu powróci. Nie załamuj się – powiedziała Shibo.
Killeen spoglądał dookoła, na ponurą, zapyloną doliną i nędzne szeregi ludzi, które ją wypełniały.
– Dobrze, dobrze – odrzekł bez przekonania.
Rozległ się głos Jego Supremacji:
– Przeraził się. nas, z pewnością. Uciekł, gdy zobaczył demonstrację naszej solidarności.
Killeen potrząsnął głową. Spodziewał się natychmiastowych sankcji ze strony Jego Supremacji, ale ogorzały mężczyzna ledwie na niego spojrzał. Jego oczy przybrały pusty, szklisty wyraz.
Odwrócił się od Bishopów i zaczął intonować dalszy ciąg prastarej litanii. Na znak Killeena Bishopowie odstąpili od szyku gwiazdy i stanęli w szeregach. Wśród zgromadzonych nadal wyczuwało się przytłumione napięcie.
– Ten facet nie zapomni ci tego – szepnął Toby.
– Może jednak ta podniebna istota przeraziła go, zresztą tak samo jak mnie – dodała Besen.
– Trudno jest przestraszyć człowieka, który już jest Bogiem -stwierdziła ironicznie Shibo.
Killeen wysłuchał reszty nabożeństwa w odrętwieniu. Słowa spływały po nim jak krople deszczu.
Po zakończonej ceremonii wyprowadził Bishopów z równiny. Kroczyli energicznie, chociaż wzrok mieli błędny. Zauważył, że inne rodziny szeptały pod ich adresem gorzkie słowa. Niektórzy drwili i odgrażali się. Killeen nie reagował na to. Przypominał sobie twarz ojca.
Kiedy mijali grupę oficerów zgromadzonych wokół Jego Supremacji, przywódca popatrzył na niego przenikliwie.
– Z tobą rozmówimy się później, kapitanie – powiedział. Potem odwrócił się i odszedł.
Wówczas odezwała się Grey:
– Jego Supremacja… jest chudy i wygląda na głodnego. Tacy ludzie są niebezpieczni… jak mawiali dawniej mądrzy ludzie.
Killeen kiwnął tylko głową. W porównaniu z tym, co Bishopowie już stracili, opinie na temat pojedynczego człowieka były zupełnie nieistotne.
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Zmierzch przesączał się przez ponure chmury, rzucając bladą poświatę na zbocze wzgórza, na którym schroniła się rodzina Bishopów. Killeen zatrzymał się i spojrzał za siebie. Tylna straż dotarła właśnie do stóp wzgórza, gdzie miała się zatrzymać.
– Zostań tam do chwili, gdy ukryjemy się za wzgórzem -nadał do Cermo.
– Tak jest – odrzekł Cermo, posługując się minimalnym poziomem emisji comu. Porozumiewali się jak najrzadziej, żeby uniknąć wykrycia przez pogoń cyborgów. – Kończy się nam amunicja.
Killeen nie odpowiedział, ponieważ nic nie mógł zrobić. Główne siły rodziny, do których należał, nie miały już amunicji. Wziąwszy pod uwagę, że cyborgi mogły przypuścić atak z każdej strony, wzmacnianie przedniej lub tylnej straży nie miało sensu.
Niestety, Cermo musiał zużywać amunicję i zapas energii do odpierania nękających rodzinę małych, podłużnych stworów. Te stworzenia wielkości psa były prawdopodobnie miniaturowymi cyborgami. Miały czerwonawe pancerze i aluminiowe osłony na kończynach. Chociaż nieuzbrojone, ścigały rodzinę od chwili klęski przy magnetycznych stacjach generatorów. Wykazywały się także pewnym sprytem, zawracały i rozpraszały się, kiedy Cermo posyłał przeciwko nim ludzi, co powodowało jeszcze większe opóźnienie.
Wystarczył jeden taki cyborgowy insekt, żeby zdradzić ich położenie, a na terenie doliny były już tysiące kryjówek opuszczonych przez ludzi.
Wchodził na strome zbocze wzgórza. Na stopach miał pęcherze i musiał oszczędzać lewą nogę, więc szedł przechylony na prawą stronę. Woda dostała się do ochraniaczy goleniowych i skapywała do skarpet. Żadne wyszukane obuwie ani technika amortyzująca wstrząsy nie potrafiły go uchronić od bólu otartych, zaognionych pięt.
Woda pochodziła z gejzerów wybuchających nagle z piaszczystego kanionu. Przebiegli go pędem po zakończeniu bitwy. Nie było czasu na zatrzymywanie się i sprawdzanie terenu. Teraz dziesiątki jego towarzyszy kuśtykały z powodu tej samej dolegliwości.
– Znalazłam sygnalizator Jocelyn – nadała Shibo ze szczytu, gdzie dowodziła przednią strażą. Killeen potwierdził odbiór krótkim śpiewnym tonem, mając nadzieję, że to będzie mniej podejrzane niż ludzki głos w wypadku, gdyby cyborgi namierzyły transmisję.
Wiadomość przyniosła przebłysk nadziei. Jocelyn dowodziła innym oddziałem rodziny, odciętym w trakcie bitwy. A więc ich plan odwrotu się sprawdzał. Jocelyn znalazła drogę wzdłuż równoległej linii grzbietów górskich i przeszła przez leżące za nimi płytkie kaniony. Zostawiła znak. Oznaczało to, że nie muszą okrążać żadnych cyborgów. Może obcy w ogóle nie ścigali Bishopów. Był to słaby dowód, lecz Killeen pozwolił sobie na nadzieję. W tym momencie nadzieja była równie istotna, jak siły.
Wtedy Shibo nadała komunikat: „Jest więcej zabitych”, i Killeen zmarkotniał.
Na zbliżeniu zobaczył, jak ludzie z jej oddziału rozpraszają| się i przyjmują pozycje defensywne.
Włączył pełną moc i przeskoczył w dół stromego zbocza. Kompresory zarzęziły. Przyjął większą część siły wstrząsu na łydki, lecz i tak omal nie zawył od przeszywającego stopy bólu.
Zwolnił, żeby przedostać się przez suche koryto rzeki. Wypełniały je przedziwne, maleńkie listki. Mijał członków rodziny ukrytych w cieniu wrzecionowatych drzew, tworzących nad nimi zielony baldachim. Ze zmęczonej ziemi wyrastały ku niebu nowe powykrzywiane gałęzie. Lasy na wzgórzach, z drzewami przypominającymi wierzby, znaczyły szerokie przecinki i wrzynające się w ziemię strumienie. Życie wydawało się nieustępliwe. Świadczyły o rym wyraźne ślady łap dużych zwierząt. Killeen rzadko widywał je z bliska. Różniły się znacznie od zmechów, cyborgów i ludzi.
Spotkał Shibo. Siedziała u stóp wzniesienia, z oczami skierowanymi w górę. Podążył za jej wzrokiem. Z wielkiego, sękatego drzewa zwisało ciało.
– Czy to ktoś z naszych?
– Nie – odrzekła. – To chyba Jack.
Podeszli do drzewa z członkami rodziny. Nagie ciało kobiety kołysało się na fachowo związanych, uplecionych z włókna sznurach. Pierś i brzuch tworzyły wydęty, szklisty, matowy pęcherz, taki sam, jaki Killeen widział już wcześniej. Sączył się z niego mleczny płyn.
– Chyba już dojrzał. Zaraz pęknie – powiedziała Shibo.
– Prawda. Ile czasu minęło, od kiedy przechodziła tędy Jocelyn? – zapytał.
– Prawdopodobnie kilka godzin. Jej sygnalizator był już na wyczerpaniu.
– Gdzie się znajdował?
– Tam, gdzie siedziałam.
– Więc zostawiła go, żebyśmy to zobaczyli, albo…
– Albo coś zostawiło tę kobietę przy sygnalizatorze.
– Tak, po odejściu Jocelyn.
Shibo patrzyła na niego. Wystające kości policzkowe wydawały się rozciągać jej zbrązowiałą, naciągniętą błyszczącą skórę.
– A więc? – zapytała niepewnie.
Usiłował wyobrazić sobie tok rozumowania cyborga.
– Dlaczego Jocelyn miałaby zwracać na to naszą uwagę? Prawdopodobnie skierowałaby nas w inną stronę.
Shibo kiwnęła głową.
– A więc to jakiś cyborg znalazł jej sygnalizator i pozostawił ciało.
Killeen obserwował mrówki, rojące się na twarzy i ciele trupa.
– Zastanawiam się, czy ona nie została tak upozowana, by nas przerazić.
– Czy widzisz to? – wskazała Shibo.
Z przebitych, krwawiących rąk i stóp trupa wystawały zielone łodygi zakończone żółtymi kwiatami. Odnosiło się wrażenie, że rośliny wyrastają z martwej kobiety.
Killeen poczuł mdłości. Przypomniał sobie groteskowe rzeźby modliszki. Ten sam temat przedstawiony ze straszliwym okrucieństwem.
– Dlaczego cyborg miałby zrobić coś takiego?
– Połączył roślinę i zwierzę – powiedziała Shibo.
– Czy chciał w ten sposób dać nam coś do zrozumienia?
– Dlaczego miałby to zrobić?
– Rzecz w tym, że obcy są zawsze obcymi – powiedział rozdrażniony. Dlaczego modliszka i cyborg stworzyli podobne „dzieła sztuki”, przekształcając ludzi i rośliny?
Któryś z członków rodziny zbliżył się do ciała i wyciągnął nóż, by odciąć sznury.
– Nie! – Killeen złapał go za rękę.
– Chciałem tylko…
– Nie dotykaj.
– …ściągnąć to na ziemię i przekłuć robaka żyjącego w środku.
– Może być z czymś połączona. Odetniesz sznur, włączy się alarm i ściągniesz nam na kark cyborgi.
Mężczyzna wyglądał na oburzonego.
– Pozwolisz, żeby rozwinął się tutaj nowy cyborg!
– Nie. Hodują w nas swoich pieprzonych pomocników, nie samych siebie – powiedziała Shibo.
Mężczyzna zamrugał oczami i zbladł, jego twarz przybrała zrezygnowany wyraz. Odwrócił się. Killeen spojrzał w kierunku lasu, skąpanego w promieniach zachodzącego słońca. Wchodzili do niego Bishopowie. Słaniali się po długiej ucieczce, padali na ziemię, nie zadając sobie trudu, by oprzeć się o drzewa. Leżeli z głowami na plecakach.
– Padamy już z wyczerpania – powiedział w zamyśleniu.
– Nie możemy się tu zatrzymać– odezwała się Shibo. – Cyborgi znają to miejsce.
– Mogą tutaj wrócić – zauważył Killeen.
Zastanawiał się, czy cyborgom będzie trudniej poruszać się i prowadzić poszukiwania w nocy. Najprawdopodobniej nie, ponieważ, jak sobie przypomniał, ich naturalny zmysł wzroku pracował najlepiej w podczerwieni. Oznaczało to, że gęstniejący zmrok nie był dla ludzi żadną osłoną.
Wszedł w środek zbierającego się tłumu i usiadł. Przyniosło to znaczną ulgę jego nogom. Trzęsienia ziemi strąciły większość dziwnych, trójkątnych liści na ściółkę. Tworzyły teraz mięciutki materac, na którym można było wygodnie spocząć. Bishopowie zbliżali się bezgłośne. Gasnący zmierzch zalewał tę scenę łagodnym światłem.
Stopy Killeena domagały się odpoczynku, lecz nie ściągał butów z obawy, że nie będzie mógł ich włożyć na opuchnięte nogi. Miał ochotę poszerzyć zasięg swojego sensorium i szybko policzyć ludzi, ale wiszące ciało przypominało mu o obawie przed wyśledzeniem.
W każdym razie wiedział, jakie są mniej więcej straty. Rodzina Bishopów brała udział w ataku jako część zewnętrznej flanki, co było względnie bezpieczną pozycją, gdyż mieli przed sobą otwartą drogę ucieczki. Uciekli, kiedy oddziały pierwszej linii wyskoczyły z ukrycia w tunelach cyborgów. Bitwa rozegrała się na równinie pod budynkami generatora magnetycznego. Oddziały te pojawiły się przemieszane z cyborgami.
Killeen był świadkiem klęski tych dzielnych rodzin. Zapewne jedna rodzina przypadała teraz na jednego cyborga. W pierwszym natarciu zginęły dwa cyborgi i sprawy wyglądały całkiem dobrze. Później mężczyźni i kobiety zaczęli padać na równinę jak zmieceni nagłym wiatrem. Killeen nie był w stanie namierzyć najmniejszych śladów ultrakrótkich fal ani też optycznej lub kinetycznej broni. Ludzie padali w pół kroku, jak gdyby podnoszeni, a potem rzucani o ziemię przez niewidzialnego olbrzyma.
Natarcie zostało raptownie zatrzymane, rodziny przegrupowały się i ukryły zapadłymi, dymiącymi cyborgami. Lecz nawet tam dosięgła ich jakaś nieznana broń. Próbowali uciekać w kierunku generatorów magnetycznych, wyłaniających się niczym prostokątne pagórki o kolorze błota, i padali dziesiątkami, a w co-mach mieszały się ich zduszone okrzyki.
Na grzmiący sygnał Jego Supremacji zachęcający do ataku, odpowiedzieli również Bishopowie. Jeszcze więcej rodzin wylało się na odległe wzgórza. Rozbiegli się i poruszali nagłymi skokami pomiędzy suchymi korytami strumieni, kępami drzew i głazami. Pole bitwy było szarym pustkowiem powstałym po niedawnym wylewie lawy, który zniszczył tutaj życie.
Czy zrobiono to naumyślnie, czy też był to przypadek, Killeen nie potrafił powiedzieć. W wychłodzonym jeziorze lawy cyborgu wywierciły już tunele. Szczeliny w kruchej skorupie dawał schronienie, kiedy wycofujące się plemię strzelało do czterech pozostałych cyborgów.
Gdyby to były zmechy, bezpośrednie strzały pozbawiłyby je nóg i wypaliły anteny. W tym wypadku nic takiego się nie przydarzyło. Cyborgi zatrzymały się, jakby ponownie analizując sytuację, a następnie ruszyły, strząsając pociski, którymi razili je ludzie, jak krople letniego deszczu.
Killeen biegł w środku rodziny. Widział, jak giną pierwsi jej członkowie, i rozkazał paść wszystkim na ziemię. Skierowali na najbliższego cyborga falę ognia, ale bez większego skutku. Pociski odbijały się od pokrytej brodawkami skóry.
Killeen nie mógł w to uwierzyć, dopóki nie przekonał się, że trzy kolejne strzały oddane w odsłoniętą część istoty nie wyrządziły najmniejszej szkody. Kiedy wszystkie zniknęły w powietrzu jak świetliste żyłki, zauważył lekki blask otaczający cyborga, a w sensorium usłyszał trzask zjonizowanego powietrza.
Wtedy właśnie wezwał rodzinę do odwrotu. Jego Supremacja natychmiast dostał się do comu Killeena, żądając kolejnego zmasowanego ataku. Killeen wahał się, wokół niego ginęli Bshopowie. Chaos pola bitewnego grzmiał w sensorium, oślepiając go wołaniem i rozdzierającymi krzykami konających. Musiał sprzeciwić się presji wielosetletniej tradycji rodziny pierwszej zasadzie, która mówiła o posłuszeństwie wobec starszyzny plemienia, zwłaszcza podczas bitwy. Killeen zwlekał, nie mógł się z tym uporać i wtedy zobaczył, jak wylatuje w powietrze Loren, chłopiec w wieku Toby’ego. Rozszarpało go na kawałki, przeobraziło w krwistoczerwony kwiat. Mimo że Lor ukrywał się w kryjówce w szczelinie lawy, wypalona skała nie zdołała powstrzymać ognia cyborga.
Wezwał więc do odwrotu. Nie był pewien, ale wydawało mu się, że w sensorium słyszy podobne rozkazy innych kapitanowi Główne siły Bishopów wycofywały się pod ogniem osłaniającym. Z rozkazu Killeena nie próbowano ratować leżących. Podczas ucieczki z równiny stracili jedenastu ludzi i jeszcze więcej przy przebijaniu się przez suche koryta i linie górskich grzbietów. Z największą trudnością udało mu się zapobiec pogromowi. Przez cały czas ignorował przekleństwa Jego Supremacji.
Na szczęście dzieci, brzemienne kobiety i starsi członkowie rodziny znajdowali się w taborze dostawczym. Był to postęp w porównaniu ze starcami na Śnieżniku. Jednak umiejętności cyborgów i tak doprowadziły do znacznych strat.
Przez chwilę rozważał ostatnie spotkanie z Jego Supremacją. Czy człowiek ten rozkaże nadziać go na pal tak jak udręczone ochłapy ludzkie, które widział w obozie plemienia? Było to wielce prawdopodobne. Rodzina Bishopów musiała jednak wyruszyć na wyznaczone miejsce spotkania. Bez plemienia nie poradziliby sobie na otwartej przestrzeni. Zbyt mało wiedzieli o tym świecie, żeby przetrwać w nim dłuższy czas.
Przez chwilę Killeen ważył swój los z losem rodziny. Już dość napatrzył się na taktykę Jego Supremacji. Wystawiał ich przeciwko cyborgom bez względu na ofiary i prawdopodobnie także niezbyt efektywnie przeciwko zmechom. Przecież Jego Supremacja odnosił zwycięstwa tylko przy pomocy zmechowych sojuszników. A po niesubordynacji Killeena na polu bitwy Jego Supremacja z pewnością rzuci Bishopów w największy wir walki, gdzie mógłby ich lepiej kontrolować – niezależnie od tego, czy Killeen będzie jeszcze żył i nadal nimi dowodził.
Westchnął. Leżąca obok Shibo spojrzała na niego ze zrozumieniem. Wiedziała, co go dręczyło. Wyjął kostkę żywnościową i rozgryzł jej twarde, cukrowe ziarna. Przybył Cermo z tylną strażą. Killeen nachmurzył się, co oznaczało, że nie jest w nastroju do rozmowy. Musiał się zastanowić w spokoju.
Po głębszym namyśle postanowił poprowadzić ich na spotkanie. Miało się odbyć na szczycie góry, który prawdopodobnie był związany z miejscowym kultem. Tam również miał przybyć tabor dostawczy. Wówczas, jeśli postanowią opuścić obłąkanego przywódcę, mogliby się wymknąć z pełnymi pakunkami i brzuchami. Było to warte zaryzykowania osobistego losu i chyba żaden prawdziwy kapitan nie podjąłby innej decyzji.
Odezwał się Arthur:
– Można się było spodziewać gorączki religijnej, a nawet fanatycznego fundamentalizmu po takiej nikczemności, jaką wycierpieli ci ludzie. Miej na względzie, że ich żarliwość odzwierciedla lęk, którego nie są w stanie znieść. Zostali pozbawieni swoich korzeni, domu…
– Podobnie jak my – mruknął Killeen.
– Tak, ale my przez dwa lata mieszkaliśmy komfortowo na Argo.
– Nie dostaliśmy obłędu nawet w gorszych czasach na Śnieżniku
– A Hatchet? Czy on nie był niezrównoważony?
Killeen przypomniał sobie ściągniętą twarz Hatcheta.
– Nie. Był po prostu podły. Uważał, że może wejść w układy ze zmechami, a tymczasem to one wykorzystywały go, planując pognębić nas wszystkich.
– Nie siliłbym się na takie rozróżnienia. Zauważ jednak, że plemię też odniosło pozorne zwycięstwa nad zmechami, kiedy konflikty pomiędzy miastami umożliwiły im uzyskanie przewagi. Nastąpiła jednak katastrofa. Przybyły cyborgi. Ponadto pustoszenie planety, Wystąpiła silna reakcja. Potrzebowali doskonałego przywódcy, który spełniłby nadzieje tych ludzi, przemawiał w imieniu Boga. Ta skutek mieści się w granicach normalnych ludzkich reakcji.
– Czy próbujesz go usprawiedliwić? Ten facet głosi, że jest Bogiem.
– Próbuję ci tylko udowodnić, że plemię nadal może działać skutecznie, więc opuszczenie go nie byłoby chyba dla rodziny najlepszym rozwiązaniem.
Zdenerwowany Killeen przywołał aspekta Linga i zapytał:
– A ty co powiesz?
– Sprytny kapitan gra na słabostkach swoich przełożonych. Ze swej strony…
– Słabostkach?
– Pewnej słabości charakteru. Dyscyplina w zespole jest nie zbędna i nie obwiniałbym dowódcy, który dyscyplinuje kapitana…
Killeen zepchnął słaby głosik z powrotem w głębokie zakamarki umysłu i wstał. Powinni wyruszyć, zanim się całkiem ściemni. Po odpoczynku jego stopy stały się bardziej wrażliwe. Dopiero po pewnym czasie znów zrobią się odrętwiałe.
Przyglądali mu się z zainteresowaniem. Szczególnie jedna z otaczających go twarzy, należąca do Telamud, wydawała się tryskać energią. Kobieta wstała i spacerowała na sztywnych, wyprostowanych nogach. Otworzyła szeroko oczy i rozejrzała się dookoła. Potem zgięła nogi w kolanach, jakby wypróbowywała amortyzatory goleniowe. Znowu przeszła się kawałek i wystawiła język, jak gdyby chciała posmakować powietrze. Oddychała gwałtownie. Kilka osób zdążyło już zwrócić na nią uwagę. Stojący obok mężczyzna zapytał, czy dobrze się czuje. Killeen zastanawiał się, czy nie dostała nagłej gorączki. Telamud przyglądała się ludziom, jakby widziała ich pierwszy raz. Zaczęła się trząść. Killeen obawiał się, że dopadła ją burza aspektów. Trzęsła się coraz bardziej, a z otwartych ust wydobywał się bulgot. Wreszcie padła zemdlona.
Przyjaciele klepali ją po policzkach, próbowali ocucić. Kobieta wracała do siebie powoli, oszołomiona i śmiertelnie blada. Chociaż nie mogła powiedzieć ani słowa, wydawało się, że pójdzie o własnych siłach.
Killeen rozejrzał się. Przez zasłonę liści i gałęzi zaczęły przeciekać krople. Obcy i zimny bladozielony deszcz opadał jak mglista koronka pomiędzy drzewami.
Członkowie rodziny leżeli bez ruchu. Niektórzy wyjęli jedzenie, jakby mieli zamiar zostać tutaj na noc.
– Cześć, deszczyku – powiedział ktoś sennie. Ktoś inny odpowiedział:
– Nie sądziłem, że znienawidzę deszcz. Na Śnieżniku nigdy nie było go dosyć. Teraz jednak…
– Woda pod stopami, woda nad głowami – zauważył Killeen. – Mamy jej więcej w pęcherzach, niż spadnie z nieba.
Ktoś zawołał:
– To zatrzyma zmechy, słowo daję.
Killeen potrząsnął głową. Takie rozumowanie było bezpodstawne. Przywołał z pamięci dawne legendy i powiedział:
– Czy przypominacie sobie Jezusa? Wielkiego kapitana? A więc jestem potężniejszy od niego, ponieważ spaceruję po większej wodzie.
Ten żarcik wywołał śmiech. Udało mu się zachęcić kilka osób do powstania. Byli zbyt zmęczeni, aby stawiać opór. Killeen wiedział jednak, że niewiele już z nich wyciśnie. Wówczas będzie musiał stanąć wobec prawdziwego buntu.
– Chodźcie – zawołał – kroczmy śmiało! Dzisiejszej nocy będą podwójne racje.
Nastrój nieco się poprawił i kolumna wyruszyła powoli w gęstniejący mrok.






2

Quath ścigała zerowców z dziwną radością.
Z przyjemnością wykonywała szalone zwroty. Siekła i wysadzała w powietrze grupę przerażonych stworzeń. Z wielką radością realizowała swój plan.
Ale przejmowały ją również inne uczucia. Przebłyski bólu, kiedy zerówce ginęły, i dreszcze, gdy uciekały w panice.
To ją zaniepokoiło. Zwolniła ruchy ramion, jedną sekcję po drugiej, i zmieniła kierunek strzałów. Widząc to, Beq’qdahl krzyknęła;
– Strzelasz niecelnie! Skoryguj to!
– Tak, tak– odrzekła Quath, mając nadzieję, że żadna z podiów nie zauważyła, jak bardzo jest roztrzęsiona.
– Pędź za nimi! – dobiegł ją okrzyk uzbrojonych podii. Quath; dołączyła do ich pogoni.
Po poszarpanych górskich grzbietach, przez szare pozostałości po zmechach i zrujnowane stepy, przez stargane zielone lasy spękanej planety goniły głupie, pozbawione sprytu zerówce.
Dobrze pomyślany plan Quath sprawdzał się w praktyce. Tak jak przypuszczała, najpierw schwytany, a potem wypuszczony przez nią zerowiec natychmiast odszukał pobratymców. Przyczepione do niego maleńkie urządzenie kilkakrotnie w ciągu dnia wysyłało sygnał umożliwiający zlokalizowanie osobnika. Quath podążała ich śladem i odgadła, że chcą znowu zaatakować jedną ze stacji pola magnetycznego, kontrolujących ruchy koła kosmicznego.
Zastawiona przez nią pułapka odniosła zamierzony skutek. Schwytała tysiące drobin. Kiedy Quath przebiegała przez fabrykę zmechów w poszukiwaniu ukrywających się zerowców, w jej aurę wpadł donośny głos Tukar’ramin.
– Jesteś naprawdę niepohamowana i sprytna – powiedziała. – Obserwowałam, jak rozwija się twój godny podziwu plan. Uważaj jednak na siebie i nie ryzykuj życiem w tych brutalnych starciach.
– Jesteśmy silniejsze o broń. Jesteśmy olbrzymie. Nie boimy się – odpowiedziała Quath.
– Mam dla ciebie także dobre wiadomości. Druga z zakodowanych płyt, które wyciągnęłyście ze statku zerowców, została rozszyfrowana. Jest naprawdę wartościowa.
– Tak? Jestem więc w dwójnasób szczęśliwa. Lecz… kto je rozszyfrował?
– Iluminaty.
Submózgi Quath zaszemrały z zadziwieniem.
– Zręcznie rozszyfrowały te wiadomości.
– Iluminaty zagłębiły się w nie?
– Te dwie płyty zajmują się wielkimi zagadnieniami.
– Czy… teraz rozmawiasz bezpośrednio z nimi?
– Tak, w zasięgu równym rozpiętości słońc. Otrzymałam instrukcje od wszystkich iluminat znajdujących się w obrębie szybkości światła tego układu. Dwie znajdują się tutaj, nadzorując nasze orbitalne konstrukcje. Nawet w tej chwili prowadzą debaty.
– Czy iluminaty znają pytania, które mnie tak bardzo dręczą? – wyrzuciła z siebie Quath.
– Quath…
– Co ze śmiercią? Czy w tym, co robimy, jest jakiś sens, wykraczający poza nasz ostateczny koniec? Co z…
– Odpowiedzi, w które wszyscy wierzymy – zsumowanie -zoostały sformułowane przez iluminaty. Ta wiedza jest naprawdę prastara. Zastanawiają się, jak osiągnąć nasz wielki cel. Pamiętasz, co odsłoniłam przed tobą? Dotyczyło to twojej natury.
Zafrapowana Quath zatrzymała się, żeby pomyśleć. W tym czasie przeorała skupisko poskręcanych drzew z zerwaną korą (zastanawiała się, czy korę zjadły zerówce). Szukała wrogów. Beq’qdahl upolowała już te dwa zerówce, które tropiła Quath, i teraz, z potrzeby własnego ja, głośno odtrąbiła swoją mizerną wiktorię. Quath odwróciła się i zbiegła po zboczu skarpy.
– Oczywiście, przypominam sobie wszystko. Jestem filozofem, jak powiedziałaś.
– Podchodzisz do tego z wahaniem?
– Tak… Zastanawiam się, dlaczego ja zostałam wybrana?
– Losowy zestaw genów. Włączałyśmy pewne cechy tamtej starej rasy, które stale się w nas pojawiają.
– Wolałabym raczej pozostać przepełnionym wściekłością wojownikiem czystej krwi!
– Nie można być czymkolwiek w czystej postaci, Quath. Takie jest dziedzictwo tego zaginionego gatunku; widzieć każdą stronę życia w nieco złagodzonej postaci.
– Ależ ja tak nie chcę!
– To bez znaczenia. Twój ból, brak zdecydowania, poszukiwanie odpowiedzi na trudne pytanie to twoja życiowa próba, i trud i przeznaczenie.
– Wolałabym mieć pewność!
– Na pewność są skazani ci, którzy nie zadają pytań. Takie są niemal wszystkie podie. Opanowałyśmy świat materialny, wiemy doskonale, jak funkcjonuje. Nie zajmujemy się jednak odgadywaniem odpowiedzi na pytania, które nurtują ciebie, Quath.
– Jaka szkoda, że nie jestem taka jak ty! – wykrzyknęła Qutah w dziwnym gniewie z powodu swojego osamotnienia.
– Jako filozof powinnaś wiedzieć, że cechy implantowane dawno temu przejawiają się w nieprzewidywalny i uciążliwy sposób. Co więcej, ich wpływ nasila się z wiekiem. Możesz przejawiać wrodzone cechy prastarych istot lub kombinację natury podii z tamtymi stworzeniami.
– Widzę, że nie ma sposobu znalezienia odpowiedzi na pytania.
– Są inne, może większe problemy, Quath. Na ten temat i nowe wieści. Dostarczone przez ciebie płyty zawierają informacje, które pozwalają iluminatom na przemyślenie śmiałego przedsięwzięcia, czegoś, na co dotąd podie się nie poważyły: podróży do samego Centrum Galaktyki.
– Przecież wszystkie pisma mówią, że jest to niemożliwe, i to powiedziałaś. Zmechy zebrały tam olbrzymie siły. – Quath przedarła się przez grzęzawisko brudu i rozoranej trzęsieniami ziemi.
– Płyty mówią o czasach, kiedy istoty organiczne, prawdopodobnie te, które zmieszały swoje geny z naszymi, wędrowały w pobliżu czarnej dziury w Centrum. Może istnieje tam miejsce, gdzie nie ma zmechów. Wymaga to jednak zmobilizowania zasobów.
Quath zatrzymała się obok wąwozu. W lesie za nim znajdowali się tropieni ludzie. Przez ułamek sekundy zabłysnął umieszczony przez nią mikronadajnik, a więc jej zerowiec był w tej grupie. Ale teraz nie mogła myśleć o polowaniu.
– Zgłaszam swoje ciało i ducha do takiego przedsięwzięcia.
– To naprawdę może okazać się niezbędne.
Coś w tonie głosu Tukar’ramin kazało Quath zapytać:
– Czy… dużo możemy się dowiedzieć w Centrum Galaktyki?
– Miejmy nadzieję. Zmechy ukrywały swoją działalność przez kilka lat świetlnych. Przez milenia iluminaty zastanawiały się dlaczego nieustannie kolekcjonują pulsary i zajmują się tajemniczymi eksperymentami. Nikła jest nadzieja na zniszczenie takich istot, jeśli nie znamy ich głęboko ukrytych, może najbardziej niebezpiecznych zdolności.
– Mam zdolności niższego rzędu. Nie wiem nic o…
– Masz coś, co jest nam potrzebne…
– Jak to? Jak to możliwe?
– Twojego zerowca.
– Ja… ja nie…
– Wyczułam twojego małego pasażera, kiedy jeszcze byłaś w Ulu.
– Mia… miałam zamiar…
– Wiesz, że przenikam przez tajemne rozmyślania, Quath. Od długiego czasu nie mieliśmy w Ulu filozofa. Zdecydowałam, aby poprowadził cię twój wewnętrzny kompas.
– Mój zerowiec..,
– Może trzymałaś go jako maskotkę, kiedyś podie tak robiły. To nie przestępstwo. Potajemne noszenie tej drobiny jest oczywistym świadectwem tajemniczej mądrości, która u filozofa przejawia się czasem w spontaniczny sposób. Dbaj więc o swoją maskotkę.
– Nie, już…
– Tak?
– Już go nie mam.
– Co takiego?
– Wykorzystuję go do śledzenia innych zerowców.
Przez aurę Tukar’ramin przebijało silne zdenerwowanie.
– Teraz potrzebują go same iluminaty! Dowodził statkiem, który ich tu przywiózł. Musimy mieć ten statek.
– Ale…
– Odszukaj go!
Po wydaniu tego rozkazu aura Tukar’ramin rozwiała się, jakby porwał ją wiatr. Quath uznała, że pospieszyła przekazać tę informację do jakiegoś odległego miejsca.
Powinna zapewne odczuwać radość z powodu tak nagłego zwrotu. Płyty znalezione z Beq’qdahl okazały się ważniejsze, niż im się wydawało. Jej zerowiec okazał się kluczem do sprawy. Wykroczenie Quath – ukrycie zerowca i zatajenie tego przed Tukar’ramin – uszło jej bezkarnie.
A jednak czuła się podenerwowana. Przemierzała las szybkimi susami. Skoro iluminaty nie znały odpowiedzi na pytania Qutah, czy wśród podii znajdzie się autorytet, który mógłby ich udzielić? Czy straszliwa wizja pustego i pozbawionego znaczenia wszechświata jest nie do zakwestionowania nawet przez najwyższe poziomy?
Pełna niepokoju Quath starała się wychwycić aurą przenikliwy smak zerowca. Nie odnajdzie go łatwo, jeśli będzie polegała na kilku krótkich błyśnięciach mikronadajnika w ciągu dnia. Wrzuciła go do prymitywnego wyposażenia, które miał na sobie, kiepskiej imitacji błyszczących osłon podii.
Nigdy nie myślała, że kiedyś będzie musiała odnaleźć akurat tego zerowca, a nie grupę, do której należy. Co za złośliwość losu!
Namierzyła elektroaromat zerowców rozchodzący się przez gęstą masę liści umiejscowioną wprost przed nią. Na otwartej przestrzeni trudno było wyczuć jedno poszukiwane stworzenie Wzmocniła sygnały i dech jej zaparło.
Wszędzie pojawiły się szpetne poziomy i piony. Stałe, przytłumione światło. Z tymi niewyraźnymi spostrzeżeniami nadszedł potok silnych przypływów.
Ciche kolory zmęczenia i bólu. Gorzkie czerwone zapachy lęku. Żółcie wstydu.
Zgrzytająca duma. Donośny chaos. Ostra zazdrość. Niezrozumiale tęsknoty.
Wszystko wrzące, nieznane, w oleistych smugach zmysłów Trudno było uwierzyć, że te zerówce są aż tak nieświadome!
Przez ich umysły przepływały na pół ukryte odczucia. Cały czas cierpiały z powodu rozszczepiających się zmysłów. Tok myśli stale przerywały przekazy dotyczące szczegółów otoczenia, rozmaite chęci, nieustanna sygnalizacja seksualna (nawet kiedy byli wyczerpani!) – ich staczające się, jaskrawe, małe światy.
Quath ostrożnie zogniskowała aurę, tak że stała się cienka jak czubek igły, i skierowała ją na konkretnego zerowca, o kilka wzgórz dalej. Czy to był on?
Nie mogła tego stwierdzić, gdyż zalewały ją rozproszone wrażenia. W tym lepkim bagnie nie potrafiła nawet odseparować submózgów osobnika. Ostrożnie napięła mu muskuły. Stanął tam, gdzie kucnął. Czy to wydało się jej znajome?
Jedną z górnych kończyn przyciskał coś miękkiego do twarzy. Nie, wkładał do twarzy. Okropny słony impuls podpowiedział jej, że to były usta, może te główne. Z pewnością miał bardzo powiększony system smakowy, ponieważ pożywienie rzucało przeszywające strumyczki gorącej jak lawa żółci w całym wnętrzu jamy ustnej.
Zerowcowi przyglądali się pobratymcy, zaniepokojeni, jak zauważyła, wypluwaniem przez niego jedzenia na ziemię. Marnowanie jedzenia wzbudzało podejrzliwość tych wymizerowanych istot. Nie należało ich przerażać, zanim nie znajdzie tego, którego szuka. Quath zmusiła zerowca do przełknięcia tej substancji tylko po to, żeby pozbyć się smaku.
Co zrobi ta prymitywna forma? Na razie nie wchodziła w swojego zerowca, dopiero nabierała wprawy. Popędzała ją ciekawość.
Zmuszała stworzenie do stanięcia na jednej nodze, a potem na drugiej. Rozweseliła ją niestabilność cechująca tę dwunożną istotę. Spróbowała sama. Najpierw zrobiła jeden krok, podtrzymała ciało, a kiedy już zaczynało upadać, przystawiła drugą nogę do tej pierwszej. Temu wrażeniu katastrofy, upadania i podtrzymywania towarzyszyło uczucie cudownego podniecenia.
Zrobiła następny krok, kolejny i jeszcze jeden. Nogi przenosiły w górę wstrząsy związane z chodzeniem i szybko nauczyła się amortyzować je za pomocą nieporadnych kolan. Węźlasty kręgosłup jak gdyby jeździł na wypchanych biodrach i pośladkach.
Jednak w dolnych partiach, w mocno zasupłanych mięśniach dawał się odczuć ból. Co to za kiepski projekt! One po prostu znosiły te irytujące bóle!
Obróciła głowę i zobaczyła zaskakujące proporcje tego, o czym wiedziała, że musi leżeć na zewnątrz zerowca. Było pozbawione znanej Quath drobnoziarnistej struktury, przytłoczone emocjami.
Cokolwiek zerowiec dostrzegał, natychmiast na to reagował. Mijając niskie krzewy, na których rosły czerwone jagody, odczuwał nagły przypływ głodu. Przysłonięte niebo nad głową powodowało natychmiastowe spoglądanie w górę w obawie przed zagrożeniem. Wilgotny wiatr w nozdrzach wywoływał ostrzegawczą wizję deszczu. Znajdująca się w pobliżu twarz przywoływała wspomnienia szczęśliwszych czasów – śmiechu, ciepłego ognia…
Zauważyła jednak, że ta zbliżająca się twarz emitowała dźwięki niepokojące zerowca, do którego się podłączyła. Twarz reagowała oznakami silnego niepokoju. Zmarszczenie pod górną linią włosów, rozdzielanie się pojedynczych ust, czerwienienie warg, od słanianie zębów, zsuwanie się włosów sterczących nad oczami.
Widocznie Quath niezbyt dobrze kierowała zerowcem pomimo ekscytującego odkrycia, jakim było chodzenie na dwóch nogach. Wydawało się jej, że robi to całkiem nieźle. Czyż taką prymitywna konstrukcja mogłaby się poruszać lepiej?
Zerowiec powiedział coś niezrozumiałego. Przekaz tkwił w brzmieniu jego mowy, pojawiły się w nim wyższe tony, a surowe akustyczne stukoty stawały się coraz szybsze. Quath nie chciała spłoszyć grupy, zanim jej nie zbada. Ponadto tkwił w tym wszystkim pewien szczegół, którego nie mogła zrozumieć. Powinny się już pojawić, nawet zablokowane submózgi. Te stworzenia muszą być w jakiś dziwny sposób zintegrowane.
Odłożyła tę sprawę na bok i zdecydowała się opuścić zerowca. Mimo wszystko nie było powodu do niepokojenia jego pobratymców. Odłączyła się gładko. W jednej chwili znalazła się z powrotem we własnej elektroaurze.
Zaczął padać deszcz, ciepły i dziwnie przyjemny. Przypomniał Quath o kuszących strumieniach żywnościowych Ula. Z rozkoszą poddała się pieszczocie wiatru i powietrza. Ruszyła ociężale naprzód. Zadanie odnalezienia konkretnego zerowca mogło okazać się niełatwe. Żałowała, że nie podłączyła do niego emitującego wyraźnie sygnały stałego nadajnika. Obawiała się jednak, że nawet ta ciężko myśląca istota mogłaby go zauważyć. Trudno. Posuwała się dalej w pluszczących strumieniach deszczu.
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Zanim weszli na ostatnie pogórze i zaczęli przedzierać się przez górskie szczyty, znów nastał wschód.
Killeen obserwował, jak czerwonawe słońce chowa się za następnym szczytem wznoszącego się od południowej strony łańcucha. Zmysły powoli przyzwyczajały się do tej planety i wkrótce zdał sobie sprawę, że klimat jest tu łagodniejszy niż na Śnieżniku. Mniejsza siła ciążenia i krótsze dni wybijały go z rytmu. Obserwując tylną straż Bishopów wspinającą się mozolnie na zboczę, pomyślał, że tak jest ze wszystkimi. Po gwałtownych deszczach poprzedniej nocy zerwał się zimny wiatr, który utrudniał marsz. Nic nie mogli poradzić na wodę dostającą się do legginsów. Musieliby się zatrzymać, a na to nie było czasu. Killeen podtrzymywał swoich ludzi na duchu wydawaniem rozkazów i przekomarzaniem się z nimi. Nakłaniał Bishopów do przechodzenia przez muliste błoto i zdewastowane lasy.
Obejrzał się do tyłu, żeby sprawdzić, czy nie ścigają ich cyborgi. Stopy wymagały odpoczynku, więc poszedł na kompromis, przysiadł na głazie i zwolnił przyciski amortyzatorów. Doznał wielkiej ulgi. Westchnąłby zapewne, gdyby obok nie przechodził Cermo. Nie pozwoliło mu na to kapitańskie poczucie dyscypliny. Zacisnął tylko mocniej wargi.
Liczne wstrząsy uformowały z ziemi bruzdy i garby. Płynąca niżej rzeka pracowicie drążyła nowe koryto, gdyż stare łożysko zostało wypiętrzone. Wydawało się, że prawa natury przyśpieszają jej aktywność w obawie przed kolejnymi katastrofami. Naniesione z deszczem błoto zatamowało bieg niezliczonych nowych strumieni, które rozlewały się po równinach, zasilając brązowe jeziora. Z wody wystawały korzenie wrzecionowatych, skazanych na zagładę drzew. Oświetlały je ukośnie padające promienie słońca.
– Znajdujemy się w pobliżu równika, więc nie odczuwamy przynajmniej efektu ochłodzenia wywołanego przez strunę kosmiczną. Wydaje się, że usunęła część atmosfery, a więc izolacja od zimna kosmicznego uległa pogorszeniu.
– Sądziłem, że obniżanie się terenu spowoduje raczej podgrzanie powierzchni – odrzekł na to Arthur.
– Zmniejszenie się ilości powietrza wywołuje większy, natychmiastowy efekt. Gorąco z wnętrza planety musi się rozejść na zewnątrz. Wkrótce możemy jednak oczekiwać kolejnej tury wydobycia z jądra. Zauważ, że struna pulsuje ze zwiększoną energią.
Killeen spojrzał w ciemniejące niebo. Na tle plamistych kolorów międzygwiezdnych chmur zobaczył ostry jak brzytwa łuk. Przez cały dzień nie zmienił pozycji. Oznaczało to, że cyborgi tak ustawiły strunę, żeby wirowała zgodnie z ruchem planety. Gdyby zaczęła się kręcić, musieliby przygotować się na trzęsienia ziemi albo coś jeszcze gorszego.
– Trzęsienia ziemi stanowią zagrożenie jedynie dla mieszkańców miast lub Cytadel. Na otwartej przestrzeni największe ryzyko niosą ze sobą osunięcia terenu, a spodziewam się, że większa część sypkiej gleby została już uwolniona.
– Może. Chyba że tej górze bardziej się spodoba dolina.
Usłyszał, jak żwir osypuje się z pobliskiego zbocza. Odwrócił się. Zobaczył Shibo zbliżającą się od strony przedniej straży.
– Przed nami oddziały plemienia – zdała relację.
Po wejściu na zbocza gór nie używali comów, gdyż mogły by ich wykryć z dużej odległości odbiorniki optyczne. Z tego powodu przepływ informacji był o wiele wolniejszy. Mimo tych środków ostrożności Killeen i tak miał wrażenie, że zbytnio rzucają się w oczy. Każdy kamyk mógł być mikronadajnikiem cyborgów. Wystarczyło tylko nadepnąć na niego albo stąpnąć w pobliżu.
– Formować kolumny! – rozkazał. – Niech zobaczą nas w zwartym szeregu, z pełnym ekwipunkiem.
Był dumny z Bishopów, kiedy mijali linie członków plemienia i kierowali się ku górom. Rodziny rozlokowały się na sterczących granitowych płytach, na których pobłyskiwały ślady srebra. Killeen nie rozbił tutaj obozu, tylko poprowadził Bishopów do centrum, gdzie wzniesiono wielki falujący na wietrze namiot. Gestem kazał swoim porucznikom iść obok siebie i nie zwal kroku, dopóki nie dotarli na szczyt.
Na spotkanie wyszedł Jego Supremacja. Stanął obok swoich oficerów i wpatrywał się przed siebie pustymi, pozbawiony wyrazu oczami, gdy Killeen przekazywał mu tradycyjne pozdrowienie.
– Wycofaliście się wbrew moim rozkazom – powiedział krótko, nie odwzajemniając pozdrowienia.
– Uważałem, że mojej rodzinie grozi unicestwienie – odparł Killeen oficjalnym tonem.
– Kto mógłby unicestwić uciekających tak szybko ludzi?
– Ponieśliśmy poważne straty. Ośmiu…
– Wszystkie rodziny poniosły straty – powiedział Jego Supremacja. Potem powtórzył to głośno, przeciągając każde słowo. Zaczęli przybiegać ludzie.
Killeen obserwował, jak coraz większa ciżba otacza Bishopów. Szykowało się niezłe widowisko.
– To jest droga, którą musimy podążać, aby pokonać potwory. – Jego Supremacja z rozkoszą wyrzucił z siebie to długie zdanie. Kiedy zwracał się do Killeena, jego twarz przybierała wyraz wielkiego wzburzenia.
– Inne rodziny nie jęczały z powodu zabitych. Po prostu pogrzebały bohaterów i posłusznie walczą dalej.
– Nie pogrzebaliśmy nikogo – powiedział niepewnie Killeen – pozostawiliśmy ich na polu bitwy.
– Ha! Ninerowie wynieśli ponad dwudziestu zabitych.
– A ilu stracili przy tej okazji?
Przez zebrany tłum przeszedł szmer. Jego Supremacja spojrzał spode łba.
– Nie różnicujemy strat. Wszyscy polegli, broniąc szlachetnej sprawy.
– Osobiście wolałbym zginąć podczas ataku niż podczas noszenia trupów.
– Jestem tego pewien, kapitanie. Zdążyłem już zauważyć, że nie przejawiasz respektu dla naszych uświęconych długą tradycją metod. Nie zauważasz też swoich wykroczeń.
Killeen zaczął odpowiadać bardziej ugodowo. Miało to być publiczne poniżenie lub coś jeszcze gorszego. Usiłował znaleźć sposób na ugłaskanie niskiego człowieczka o nieruchomej twarzy i szklistych oczach.
– Co gorsza, zauważyłem, że nie przejawiasz należnego respektu dla mojej świętości. Byłem dotąd uprzejmy, gdyż sądziłem, że te uchybienia wynikają z twojego pochodzenia z innej planety.
Killeen uległ pokusie, żeby się z tym zgodzić.
– Tak, to możliwe.
Oczy Jego Supremacji straciły dotychczasowy dziwny, nieobecny wyraz. Zwęziły się w groźne, ciemne szparki.
– Czyżbyś uważał, że boskie prawa nie dotyczą obcych rodzin?
Killeen zacisnął szczęki i odpowiedział powoli:
– Nie uważam tak. Wasza mowa jest jednak inna niż nasza. Może moje słowa są źle rozumiane. Proszę nie zapominać, że my, ludzie, byliśmy oddzieleni od siebie przez długi czas. Jak… – znowu zacisnął szczęki, po czym kontynuował. – Jakżeby ktokolwiek mógł pomyśleć, że nie mam respektu dla Waszej Supremacji? Dla największego umysłu w historii naszego gatunku?
Niski, ogorzały mężczyzna kiwnął głową, jak gdyby uzna ten ostatni komplement za rzecz naturalną. Killeen poczuł ulgę, stwierdziwszy, że to jawne pochlebstwo nie wzbudziło najmniejszych podejrzeń. Taka gadanina była zapewne powszednią strawą dla człowieka, który uważał się za Boga.
– Masz dziwny sposób okazywania szacunku, kapitanie. Bitwa przebiegała pomyślnie.
– Wybijano nas jak muchy.
– Każda bitwa ma swoją cenę. Na tym polega chwała! Dzięki wielkim poświęceniom odnosi się wielkie zwycięstwa. To jest istota sprawy, której nie mogła pojąć ani krótkowzroczna starszyzna, ani kapitanowie przed moim nadejściem. Dopiero boska interwencja w mojej osobie zmieniła bieg rzeczy.
– Rozumiem, Wasza Supremacjo.
– Nasza zapalczywość, nasz święty gniew, nasza boska odwaga i brak lęku przed śmiercią dają nam przewagę nad monstrami i demonami, które są przekleństwem świata!
Wypowiedź ta wywołała aplauz plemienia. Tłum wiwatował i śmiał się. Ludzie wyglądali jak zahipnotyzowani. Killeen przyłączył się do nich z opóźnieniem, podobnie jak jego porucznicy. Jego Supremacja zauważył to i gwałtownie uniósł ręce, uciszając tłum.
– Dostrzegam twoją powolność, kapitanie. Niechęć do wykonywania rozkazów mojego świętego ja.
– Nie, my…
Oczy Jego Supremacji błysnęły.
– Nie?
– A więc…
– Bóg świętego gniewu nie lubi słowa „nie”. Szczególnie kiedy wypowiada je kapitan, który ucieka z pola walki. Moim zdaniem wypowiadasz je zbyt często. Na kolana!
Oficerowie z dużą wprawą podbili Killeenowi kolana. Osunął się na ziemię. Ktoś związał mu z tyłu ręce, unosząc je tak, że mimowolnie się pochylił. Spojrzał na wisiorki dyndające u szerokiego, szkarłatnego pasa Jego Supremacji. Jeden z nich przypominał maleńką, uśmiechniętą ludzką głowę. Inny musiał być fragmentem zmechowego pancerza, uformowanego w kształt długiej łodygi z kiełkującym z niej dużym pąkiem.
– Czy zdajesz sobie sprawę, że ciała pozostawione na polu bitwy są wykorzystywane przez cyborgi?
– Tak. – Killeen nie ufał sobie na tyle, żeby powiedzieć coś więcej. Zbyt łatwo w jego słowa wkradał się sarkazm.
– Zakażają ciała naszych bohaterów jajami! Jajami demonów!
– Tak jest.
– A jednak, wiedząc o tej nikczemności, wybrałeś nieposłuszeństwo.
– Myślałem jedynie o bezpieczeństwie mojej rodziny.
– A jak będziesz się czuł, kiedy zobaczysz, że wśród wzgórz pełzają demony, demony narodzone z ciał twoich porzuconych?
Ponieważ Killeenowi nie przychodziła do głowy żadna odpowiedź, kiwnął tylko głową.
– Część mojej boskości podpowiada mi, że nie powinieneś brać udziału w naszym przedsięwzięciu. Mógłbym kazać nadziać cię na pal, żebyś został tam, dopóki zepsute płyny nie wyciekną z ciebie do końca.
Tłum zaszemrał. Przypominał spragnione krwi zwierzęta. Killeen dostrzegł, że Toby sięga po strzelbę. Nieznacznie potrząsnął głową. Syn niechętnie opuścił rękę. Killeen napotkał wzrok Shibo i zobaczył w jej oczach coś, czego nie mógł zlekceważyć. Stała spokojna, skoncentrowana. Znał tę postawę.
– My, Bishopowie – powiedział szybko – pragniemy brać udział w waszym przedsięwzięciu.
– Pragniecie? Pomimo tego demona na niebie, którego obecności jesteśmy wszyscy świadomi?
– Pragniemy tego bardzo. Tak, tak – zaczął krzyczeć. – Wskaż nam drogę prawdy.
W tłumie rozległy się gwizdy i pokrzykiwania.
Wyraz zadziwienia pojawił się na twarzy Jego Supremacji, a oczy zmów stały się puste. Usta mu drżały, spoglądał w górę, jakby oczekiwał rady z nieba. Szmer przebiegł po tłumie. Powiał zimny wiatr.
Wreszcie Jego Supremacja rzekł:
– Cóż, łaskawość czasem popłaca. Kapitanie, łaska spływa ze mnie na równi z surowością.
Zawiedziony tłum zawył.
– Mimo wszystko nie mogę pozwolić, aby rodzina znosił dowództwo takiego kapitana.
Killeen otworzył usta, a potem je zamknął. Nastroje tego człowieka zmieniały się tak szybko, że nie mógł za nimi nadążyć.
– A więc! Wyznaczę nowego kapitana Bishopów. Na czas wielkiej próby, a teraz mamy z pewnością taki czas, zachowuję to prawo. Ty – wskazał Jocelyn – ty zostaniesz nowym kapitanem. Wystąp!
Jocelyn postąpiła krok naprzód i zasalutowała.
Ręce przytrzymujące Killeena puściły go i pomogły mu wstać
– Oczekuję natychmiastowego wykonywania moich rozkazów.|
– Tak jest!
– Zaczynamy planowanie następnej bitwy, wielkiej bitwy, która przeważy szalę zwycięstwa na naszą korzyść. Pokonam legiony potworów. A tym razem Bishopowie będą w pierwszej linii.
– Bardzo dobrze – powiedziała Jocelyn. – Czujemy się zaszczyceni.
– A więc szykujcie się, Bishopowie! – krzyknął Jego Supremacja. – Dzisiejszego wieczoru uczcijcie z towarzyszami z plemienia przyszłe zwycięstwa!
Machnięciem ręki nakazał jej odejść. Wycofała się z ukłonem. Tłum wznosił niezbyt przekonujące okrzyki i zaczynał i rozchodzić. Bishopowie spoglądali po sobie z napięciem.
Jocelyn podeszła do miejsca, gdzie stał Killeen. Dopiero kiedy przyjęła pozycję baczność, zrozumiał, że powinien wrócić szeregu. Bez słowa odwrócił się i odszedł. Jego Supremacja ogłaszał rozpoczęcie jakiejś religijnej ceremonii. Pomysł święta po tym, jak każda rodzina doświadczyła bolesnych strat, napawał Killeena niesmakiem. Członkowie rodziny, zaszokowani nagłą zmianą kapitana, przyglądali mu się w milczeniu. Niektórzy przekazywali potajemne sygnały, inni skłaniali głowy z i szacunkiem. Powietrze wydawało mu się rześkie i świeże. Czuł bolesne pęcherze na stopach.
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Quath pędziła w górę stromego urwiska. Nie powinna się tak wystawiać na widok, musiała jednak szybko przeszukać górskie przełęcze, aby znaleźć swojego zerowca. Prawie już go miała, kiedy natrafiła na dużą grupę ludzi i wycofała się, żeby uniknąć wykrycia.
Tukar’ramin zgodziła się, że Quath nie powinna wywoływać niepokoju w grupach zerowców, dopóki się nie upewni, że schwytała tego właściwego, który znał się na funkcjonowaniu statku z przeszłości. Dla upewnienia się, że jej zerowiec nie zostanie złapany w jedną z pułapek założonych przez podie, Tukar’ramin odwołała wszystkie ataki. Teraz uwagę skoncentrowano na poszukiwaniach Quath.
Ale gdzież znajdował się ten zerowiec? Przyczepiony do mego mikronadajnik nie odzywał się. Najprawdopodobniej został zniszczony.
To złościło Quath. Wyemitowała elektroaurę i wykryła zapach zerowców przenikający górskie powietrze. O tak, zebrały się w tym miejscu. Co za okazja! Podie będą mogły niszczyć pasożyty tysiącami, kiedy tylko Quath schowa bezpiecznie swoją zdobycz.
Z punktu obserwacyjnego na szorstkiej ścianie przekrzywionej skały mogła objąć wzrokiem ostre szczyty całego łańcucha górskiego. Stłumiła tlącą się panikę submózgów wywołaną przez wysokość. Jedynie najwyższym wysiłkiem woli udawało się jej pohamować przejmujący lęk wysokości.
Co dziwne, tutaj, na równiku, działalność Syfonu wypiętrzyła udręczoną skorupę jeszcze wyżej. Ścisnęła bazaltowe warstwy, rozerwała wielkie podkłady i wepchnęła je w skalne podbrzusze gór. W oddali Quath zobaczyła stożek wypluwający czarne jak sadza wnętrzności w powietrze pełne już przemielonego pyłu. Wstrząsy spowodowały powstanie szerokich pasów powalonych drzew i krzewów. Kopalnie zmechów pozapadały się. Wiodące do nich szyny były połamane i przysypane ziemią.
To bardzo dobrze, ale w gruzach powstało mnóstwo kryjówek dla szkodników. Quath wgramoliła się wszystkimi sześcioma nogami do położonej wysoko szczeliny. Zgromadzenie zerowców znajdowało się o jeden szczyt dalej i miała nadzieję, że teraz okażą się tak samo ślepe i głuche, jak podczas bitwy, w przeciwnym razie mogłyby ją tutaj wykryć.
– Quath! – usłyszała wołanie Tukar ‘ramin. – Mam złe wiadomości.
– Mój zerowiec? – zaniepokoiła się Quath. – Czy ktoś go zabił?|
– Nie, coś znacznie gorszego. Konflikt pomiędzy iluminatami.
– Co…? Jak…? – Quath nie mogła pozbierać myśli. – Przecie one są wyrazicielkami najwyższej mądrości naszego gatunku!
– Tak.
– A więc jak mogą nie zgadzać się ze sobą?
– Sama nie potrafią tego zrozumieć, młoda podko, a jest bardziej doświadczona niż ty. Pierwszy raz zostałam wtajemniczona w działania iluminat. Podłączenie się do małej części przypływu oznacza odczuwanie olbrzymich przypuszczeń. Nie proś mnie o wyjaśnienia, bo nie potrafiłabym tego zrobić. Konflikty pomiędzy nimi to jakby rozbijanie słońca na niebie mojego umysłu. W… w dalszym ciągu nie mogę wrócić do równowagi.
– Rozumiem – rzekła Quath, chociaż wcale tak nie było. Sygnały, które nadawała Tukar’ramin, niosły ukryty prąd wątpliwości i lęku.
– Niektóre iluminaty opowiadają się przeciwko najazdowi na Centrum Galaktyki. Sprzeczają się zawzięcie.
– Ale… dlaczego? – Quath zadrżała, zdając sobie sprawę ze śmiałości, jaką było wypytywanie tak wielkiej osobistości o znacznie większy majestat.
– Wyczuwają, że za tym kryje się wrogi plan. Prawdopodobnie sztuczka zmechów, mająca na celu wciągnięcie nas do Centrum.
– Kiedyś mówiłaś, że to jest nasz historyczny cel. – Quath ostrożnie sformułowała swoje obiekcje, używając określeń Tukar’ramin.
– Tak mi mówiono i nigdy dotąd nie podawałam tego w wątpliwość. Ty jesteś filozofem, Quath. Nie możesz znać cudownego schronienia, jakie znamy my, inteligencje absolutne…
Quath doznała słabego przebłysku tego, co czuła Tukar’ramin. Pewność zniszczona przez wizję spierających się pomiędzy sobą iluminat – to musiało być straszne. Współczuła Tukar’ramin – i nagle zdała sobie sprawę, jak bardzo zmieniła się od czasu życia w Ulu. Jeszcze kilka dni wcześniej byłoby dla niej niepojęte, że można mieć wobec Tukar’ramin jakieś inne odczucia poza respektem.
– Inne iłuminaty uważają, że jest to nasze prawdziwe, historyczne przeznaczenie i należy wykorzystać te mizerne zerówce, które wskutek jakiegoś fatalnego zbiegu okoliczności dostarczyły klucz do wewnętrznego regionu. – Przytłumione częstotliwości przekaźnika Tukar’ramin stawały się coraz bardziej zmącone, wymieszane z drobinami niewyraźnych wątpliwości.
– Jaki plan widzą w tym iluminaty?
– Zdania są podzielone. Badały wydarzenia ostatniego okresu i niektóre uważają, że przysłanie zerowców jest częścią większego zamierzenia.
– Jakiego?
– Nie rozumiem dokładnie tej koncepcji. Niektóre zmechy robią pewne rzeczy z niewyjaśnionych powodów. Nazywają to „sztuką”. Zdaje się, że nie ma to żadnego zastosowania.
– A więc nie musimy się ich obawiać – stwierdziła praktyczna Quath.
– Niezupełnie tak jest. Niektóre iluminaty uważają, że zerówce przybyły w prastarym pojeździe kosmicznym, żeby pomóc w odzyskaniu stabilizacji w skłóconych miastach zmechów.
– A więc są naszymi wrogami.
– Możliwe. Zmechy, podobnie jak my, mają hierarchiczny system dowodzenia. Jednostki, które kontrolowały ten świat przed naszym przybyciem, znajdowały się na niskim szczeblu tej drabiny. Było to zaledwie odgałęzienie, operacja na peryferiach zainteresowań zmechów.
Quath stłumiła rosnące w niej gwałtowne uczucie. Przez cały czas przypuszczała, że ich wysiłki na tej planecie mają wielkie znaczenie i wywołują przerażenie wśród zmechów w innych miejscach.
– W takich przypadkach należy powierzyć kontrolę poziomowi lokalnemu i wykorzystać rywalizację pomiędzy jednostkami podrzędnymi.
– Czy mogłabyś to wyjaśnić? – Quath nadała dodatkowe tony wyrażające zakłopotanie.
– Skuteczność wynika ze starannie kontrolowanego konfliktu. Zauważ, maleńka, o ile bardziej się starałaś, kiedy stymulowała cię rywalizacja z twoją siostrą Beq’qdahl.
Faktycznie, nic nie mogło umknąć uwadze Tukar’ramin! Czyżby to ona obmyśliła każdy szczegół życia Quath?
– To wykorzystywanie osobistych ambicji występuje niemal powszechnie. Zmechy mają zunifikowany plan dla tego świata. Jednak ich pojedyncze miasta i kompleksy znajdujące się tutaj mogły, do czego je nawet zachęcano, rywalizować ze sobą o złoża, o odpowiedzialne zadania. W ten sposób funkcjonują nowe komórki wszystkich żywych istot – popychają się wzajemnie, szukając składników odżywczych i zadań wyższego rzędu. Kontrolują ten proces subtelne chemiczne regulatory. Kiedy wszystko idzie dobrze, cały organizm rozkwita.
– Zmechy na tej planecie były słabe. Czy chcesz powiedzieć, że tutaj ten proces się załamał? – Quath przywołała wyraziste, wściekłe oznaki bitwy pomiędzy miastami na powierzchni planety. Sądząc po wynikach rywalizacji, nie była ona zbyt dobrze regulowana.
– Rzeczywiście. W przypadku zmechów, podobnie jak w przypadku istot żywych, proces ten niesie ze sobą niebezpieczeństwo. Powstałe napięcia mogą narastać w nieokiełznany sposób. To zjawisko nazywane jest rakiem. Dziki rozrost ego, ślepa agresja części przeciwko większej całości. Mózgi zmechów średniego rzędu zaczęły walczyć ze sobą na śmierć i życie. Zaczęły używać przeciwko sobie nowych, zabójczych broni.
Nagle Quath przyszło coś do głowy.
– Zerówce!
Wykryła dochodzące od Tukar’ramin dudnienie satysfakcji, któremu towarzyszyło coś jeszcze… czyżby ślad szacunku?
– Rzeczywiście, moja młodziutka. Cieszę się, że masz tak bystry umysł. Zerówce długo przenikały szczeliny kultury zmechów zaledwie jako czynniki drażniące. Od czasu do czasu pomniejsze jednostki zmechów wykorzystywały je do jakichś mniej ważnych celów. Na ogół jednak były postrzegane jako szkodniki, które należało wytępić. Dopóki nie rozpoczął się proces rakowy. Wówczas okazało się, że są bardzo pożyteczne dla jednej z walczących stron. Wynik tego okazał się katastrofalny. Taki sojusz osłabił potęgę zmechów w tym systemie.
– A słabość tę wykorzystałyśmy my.
– Właśnie. Dlatego iluminaty zaryzykowały wysłanie tutaj naszej ekspedycji, wraz z cenną wielką struną, tak blisko obrzeży potęgi zmechów.
Quath zaczynała rozumieć znaczenie opowieści. Przerażało ją.
– Czy ważniejsze mózgi zmechów, znajdujące się bliżej jądra, zauważyły tę komplikację?
– Z pewnością. Rak rozprzestrzeniał się jednak bardzo szybko, a nasze oddziały pojawiły się w systemie tak niespodziewanie, że miałyśmy czas ustabilizować swoją pozycję tutaj, zanim mogły coś zrobić, aby zniszczyć raka. Mając do dyspozycji strunę, pokonaliśmy wszystkie ekspedycje, wysłane dla „uleczenia” tej krnąbrnej zmechowej kolonii. Iluminaty oceniły, że ze względów ekonomicznych nie będzie żadnego zmasowanego kontruderzenia. Ta placówka nie była zbyt ważna i nie brano pod uwagę tak wielkiego przedsięwzięcia.
– Mądrość iluminat jest wielka.
– Mimo to zmechy zamieszkujące inne miejsca mogły próbować przesyłać pomoc dla swoich braci w bardziej subtelnych formach, stosując chytrą taktykę. Chodziło o przeszmuglowanie tego lekarstwa przez kordon naszej straży.
Quath poczuła, że coś jej w środku wybucha.
– Inne zerówce! Te, które przyleciały w małym statku. To one zostały przysłane jako lekarstwo? Aby zwalczyć raka?
– Tak uważają iluminaty, które sądzą, że przybyły pojazd to śmiercionośny pocisk, wysłany przez naszych wrogów. Miałby on przywieźć agentów, którzy zaszkodzą naszej sprawie. Wydano mi rozkaz wybicia ich. Dlatego właśnie na początku wysłałam ciebie i twoją siostrę, abyście zniszczyły je co do jednego.
Tukar’ramin zrobiła przerwę, po czym ciągnęła dalej na niższych tonach.
– Teraz jednak inne iluminaty utrzymują, że te dziwne nowe zerówce są czymś szczególnym, że ich przeznaczenie jest połączone z naszym. Trudno się w tym wszystkim połapać. Dowody znalezione na ich statku zdają się potwierdzać i jeden, i drugi pogląd. Charakterystyka ich lotu i ślady na pokładzie statku świadczą o powiązaniach z planem zmechów. Z drugiej strony te prastare płyty, które ty znalazłaś, przekonały wiele iluminat, że za tym wszystkim kryje się coś jeszcze.
Submózgi Quath aż zawirowały od złożoności wyborów. To przypomniało dziwne, sprzeczne uczucia targające nią podczas polowania na zerówce na powierzchni planety.
– A… a więc, co teraz zrobimy?
W wypowiedziach Tukar’ramin wykryła echo własnej dezorientacji i uznała to za bardzo niepokojące.
– W moim długim życiu, mała Quath, nie zdarzył się jeszcze taki kryzys. Jestem posłuszna większości iluminat, które mają uprawnienia do oceniania takich spraw. Ponieważ sama misja jest ryzykowna, większość ta składa się z tych, które wierzą w śmiałość, czyn i szybkie odniesienie korzyści z możliwości zapisanych na prastarych płytach.
– Dlaczego jednak…?
Wielkie cielsko Tukar’ramin zatrzęsło się, odrzucając pytanie, zanim zostało wypowiedziane.
– Ja wiem tylko jak. Surowe prawa materii i światła, bezrozumnej mechaniki i jedwabistych strumieni termodynamiki.
– Tak, oczywiście. Znasz to wszystko na wylot.
– Nie wiem natomiast dlaczego. Nie na tym polega potęga naszej rasy, z czego musiałaś sobie już zdać sprawę, mały filozofie.
– Czy obawiasz się siekących wiatrów niezdecydowania?
– Oczywiście. Ty także się tego obawiałaś. Zaobserwowałam jednak, jak odzywają się w tobie geny starej, wymarłej rasy. W tej ponurej wirówce chaosu będziesz wiedziała lepiej, co należy zrobić.
– W konfliktach tkwi zarzewie klęski. Jeśli podie podzielą się podobnie jak iluminaty…
– Masz rację. Wtedy zginiemy. Tylko nasza jednomyślność zapewniła nam rządy nad tym światem i innymi planetami.
– Bez tego padniemy łupem zmechów – powiedziała Quath z absolutną pewnością.
– A więc podejmijmy decyzję, zanim ogarnie nas burza wątpliwości! Znajdźmy twojego zerowca i skończmy z tym.
Quath odtrąbiła w odpowiedzi dziarską, przenikliwą pieśń. A jednak to było dziwnie pasjonujące – nawet teraz, kiedy znała już fałsz wszystkich takich gestów wobec potężnych kwestii, przed którymi stanęły podie,
Z wigorem wdrapała się po pełnej otworów skarpie; Znalazła szczelinę w pobliżu grzbietu wzgórza, tak blisko zgromadzonych zerowców, jak tylko mogła podejść niezauważona.
Wprawnie zbadała noc. Musnęła w przelocie słaby zapaszek zmechowej myśli. Był pełen bólu i grzązł w chaosie. Pomyślała, że to prawdopodobnie ostatni zmech w tej okolicy. Wydawało się, że jest niedaleko, może również obserwował zerowców. Typowe dzwonienie i zygzakowaty wzór w jakiś sposób splatały się z głosami zerowców, więc trudno było go odnaleźć. Odłożyła to na później.
Znowu rozpoczęła badania. Głosy, niewyraźny głód, bojaźliwa muzyka – i nagle elektroaura wciągnęła jaw pole zerowca. Przypominało jej zerowca, lecz nie była pewna, czy jest identyczne. Była to istota o delikatnej skórze, pobudliwa, z występującymi na całym ciele ogniskami bólu. Miała te same krótkie, grube, sprawne ręce, węźlasty kręgosłup i zadziwiająco długie nogi z nieprawdopodobnie małymi podami, dzięki którym utrzymywała równowagę. Promieniowała grzechoczącymi w powietrzu tonami dotykowymi. Quath nagle zrozumiała.
Osobnik o takim samym zapachu, jak jej zerowiec był tej samej płci. Co za szokujące dziwactwo, tak wyraźne rozróżnianie płci. Po co? Ten był wyższy, cięższy. Proporcję masy mięśni do masy ciała miał dwa razy większą niż ostatni zerowiec, na którego się natknęła. Czy zamierzeniem była tutaj specjalizacja funkcji przez zróżnicowanie budowy ciała?
Nie, natychmiast zrozumiała, że te różnice wynikają z naturalnego pochodzenia zerowców. Jaki dobór wymusił takie różnice pomiędzy płciami? Jaka mogłaby wyniknąć z tego korzyść? Quath dostrzegała wyłącznie potencjalne konflikty wynikające z takiego stanu rzeczy. Po prostu nigdy nie przypuszczała, że mocne zapachy zerowców oznaczają różnice płci.
A więc błędnie wzięła tego zerowca za swojego, ponieważ on także był samcem.
Trzymała jego muskuły półsztywne, bo wedle jej mniemania on tak chciał. Z pewnym wysiłkiem kurczyła i rozciągała niepotrzebnie skomplikowany aparat kości i powiązanych ze sobą mięśni. Wreszcie udało mu się przybliżyć narzędzie do twarzy. Zapachy docierały do środka przez otwory w głowie.
Pozwoliła, aby półautomatyczne systemy zerowca podniosły jedzenie do głównej jamy ustnej, gdzie rozpoczęło się żucie. W elektroaurze Quath eksplodowały dźwięki odczuciowe. Uznała, że są to wrażenia smakowe istoty. Przeszedł przez nie aromat przeżuwanego jedzenia, budując z tonów submelodie, tworzące niewielką symfonię.
W pobliżu znajdowały się trzy inne osobniki. Prymitywne utlenianie błyszczało jaskrawożółto w środku tej małej grupki. Zerowiec wygrzewał się w emisjach podczerwieni.
Przez głowę zerowca przebiegały akustyczne układy. Quath stwierdziła, że jest to ich jedyny środek komunikacji o małym zasiągu. Czy zachowały go jako nostalgiczną pamiątkę po wczesnych formach? Czyżby – naszła ją nagła myśl – były aż tak prymitywne?
Quath usiłowała wypróbować submózgi zerowca, lecz w tym miejscu znalazła grzęzawisko. Gdzie znajdują się jądra inteligencji wspomagającej? Wewnętrzna gmatwanina nie pozwalała się w tym połapać. Zajęła się więc sprawami bardziej praktycznymi.
Zerowiec nie mógł powiedzieć nic, czego nie kontrolowałaby Quath. Jak przebiegają rozmowy w tej prastarej akustycznej tonacji?
Ostrożnie otworzyła usta. Wykrzywiła wargi. Zwinęła gruby, miękki język, który – teraz kiedy Quath skoncentrowała się na kontrolowaniu go – wydawał się nabrzmiewać, wypełniać całe usta.
– Dobre jedzenie – powiedział zerowiec.
Quath upewniła się, czy słowa miały proste znaczenie. W ten sposób istniała mniejsza możliwość popełnienia błędu. Dwa słowa pojawiły się w naturalny sposób w umyśle zerowca, wypływając z grzęzawiska myśli. Quath badała je starannie, gdy system nerwowy zerowca zaczął przekazywać instrukcje emitującym dźwięki ustom.
Dwa słowa, przekaz niemal najprostszy, jaki może istnieć. Dobry początek. Były one zgodne z podstawowymi zasadami gramatycznymi, zdumiewająco jednowymiarowymi, prawie bez możliwości dodawania odcieni znaczeniowych w równoległych wymiarach rozmowy. Przypominało to porozumiewanie się ze służebnym drobiazgiem w Ulu.
Eksperyment ten wywoływał jednak oznaki zdenerwowania na twarzach innych zerowców. Postanowiła naprawić błąd.
– Usta źle się czują – zawiadomił mózg zerowca, posługując się mową. Czy coś było nie w porządku ze sterowaniem Quath? Inne zerówce miały poszerzone oczy, lekko otwarte usta i bardziej odsłaniały archaiczne, białe zęby.
– Ogień jest dobry – powiedział zerowiec zgodnie z tym, co nadała mu Quath. Może pewne skomplikowanie zdania rozwiąże problem. Starała się, żeby usta i język dobrze wykonały swoje zadania.
Wśród towarzyszy zerowca Quath dostrzegła większy ruch mięśni i ścięgien pod ziemistą skórą. Te proste sygnały oznaczały napięcie, ale nie wiedziała, jak je prawidłowo odczytać. Wokół oczu pojawiły się niewielkie bruzdy. Mięśnie ust zakrzywiały się. Tak, brak symetrii miał prawdopodobnie wyrażać troskę. A może gniew albo groźby? Wszystko to było tak mylące.
Bełkotali coś do niego, jednak sygnały akustyczne dochodziły do niej w takiej ilości, że Quath nie była w stanie stwierdzić, czy mówią tym samym językiem.
– Nie czuję się zbyt dobrze – powiedział kierowany przez nią zerowiec.
Postawiła go na te nie dające poczucia bezpieczeństwa stopy i kazała mu odejść. Inne nie poszły za nim od razu. To dobrze. Quath nie chciała, aby te proste istoty zaczęły coś podejrzewać.
Gmatwanina sygnałów akustycznych, jaka po tym wystąpiła, potwierdziła jej przypuszczenia. Każde z tych stworzeń przemawiało dziwacznym własnym językiem. Ich usta były skonstruowane tak nieudolnie, że najmniejsze podciągnięcie mięśni i chrząstek powodowało inne odtwarzanie słów.
Jakie to nieefektywne! Słowo musiało zostać oddzielnie zapisane w podręcznym mózgu, połączone z zapamiętanym słowem któregoś z osobników, a potem zintegrowane z innymi słowami w prymitywne linearne sekwencje – wszystko w celu uchwycenia znaczenia.
To musiało zajmować mnóstwo miejsca w submózgach. Nic dziwnego, że nie udało się im przekroczyć granic jednowymiarowego modelu języka!
Zaczynały od sekwencji słów i musiały brnąć przez każdą pojedynczą grupę dźwięków, zanim pojęły całość. Jednak było to istotne, wziąwszy pod uwagę problemy, jakie miałyby przy filtrowaniu i tłumaczeniu nieskończonej różnorodności wymowy, która przepływała przez ich małe węźlaste uszy. Czy jest jakiś zrozumiały powód występowania tej nieskończonej liczby wariacji?
Zerówce nadal były zmartwione. Jeden z nich wstał i zawołał osobnika opanowanego przez Quath. Zdecydowała, że raczej opuści tę istotę, niż miałaby próbować ratować sytuację.
Kiedy jednak usiłowała wyjść z małego mózgu, nie mogła przerwać połączenia.
Szarpnęła. Bez rezultatu. Czy na dodatek nie uda się jej uwolnić?
Jakieś niewyraźne spostrzeżenie usiłowało przesączyć się przez jej submózgi do pierwszoplanowej świadomości. Nie było na to czasu. Musiała się uwolnić, zanim zerówce zrozumieją i w gniewie zechcą zniszczyć tego zerowca. Jeśli Quath nadal byłaby w nim obecna, uraz mógłby przemknąć przez elektroaurę i zrobić jej krzywdę. Potrzebowała czegoś, co pozwoliłoby jej uwolnić się z dziwnie lepkiej, stawiającej opór aury. Przesunęła jego ręce wzdłuż ciała w poszukiwaniu jakiegoś użytecznego narzędzia. Aha, jest. Przyszedł jej wówczas do głowy pewien pomysł. Pospiesznie wprowadziła go w czyn.
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Jako zwyczajny członek rodziny Killeen natychmiast przyłączył się do zajęć przy urządzaniu obozu. Tabor dostawczy plemienia przywiózł skąpe racje żywnościowe do potowy granitowych zboczy i każda rodzina musiała ciągnąć należną jej część na teren swojego obozu. Z zapadnięciem nocy wiatr stawał się coraz silniejszy i zimniejszy. Nad szerokim skalnym grzbietem górował namiot Jego Supremacji, przed nim zaś personel wzniósł coś na kształt ołtarza.
Killeen i Shibo rozbili swój mały namiocik w osłoniętym od wiatru zagłębieniu. Toby i Besen znajdowali się w pobliżu. Podzielili skromną dostawę żywności i zastanawiali się, jak przyrządzić dziwnie przyprawione składniki.
Większą część zapasów plemienia skradziono z magazynów zmechów. Żywność była lepka i zielona. Killeen domyślił się, że tymi produktami żywiono i smarowano organiczne komponenty zmechów. Dodano do nich przyprawy, żeby w ogóle nadawały się do zjedzenia. Była to kiepska nagroda po dniu ciężkiego marszu. Bishopowie dali temu wyraz. Wówczas oficerowie plemienia powiedzieli tajemniczo, że w porze nocnej będzie więcej pożywienia. Na zboczu góry już błyskały pomarańczowe płomienie niewielkich ognisk. Killeenowi nie podobało się to i zaczął: namawiać swoich ludzi, żeby nie rozpalali ognia.
– Co robisz? – zapytała Jocelyn.
– Jesteśmy wysoko, każdy może wykryć podczerwienią te ognie – odrzekł bez namysłu Killeen.
– Jego Supremacja pozwolił na palenie ognisk dzisiejszej nocy. Będzie uroczystość.
– Nadal uważam…
– Nie jesteś już kapitanem – powiedziała surowo Jocelyn.
– No… oboje wiemy doskonale, że mianowanie kapitana należy do rodziny. Ten wariat nie ma władzy nad…
– Jest starszym. Jak słyszałeś, powołał się na kompetencje nabywane w warunkach szczególnego zagrożenia. Musisz robić to, co ci każę. – Skrzyżowała ramiona i uśmiechnęła się zimno.
Killeenowi nasunęło się przypuszczenie, że Jocelyn już przyjęła kilka specjalnych „kapłańskich” chipów z aspektami, jakie Jego Supremacja oferował mu po przybyciu. Noszenie aspektów było sprawą osobistą, uświęconą prastarą tradycją. Nawet mesjanistyczny starszy nie mógł zrobić nic więcej, jak tylko „usilnie doradzać” wymianę. Killeenowi udało się grzecznie wycofać z tego. Na podstawie rozmów z innymi kapitanami przekonał się, że mikroukłady te wzmagały fanatyzm zwolenników Jego Supremacji.
Czy Jocelyn nawet w tej chwili słyszy potężne głosy, nakłaniające ją do gorliwości i posłuszeństwa? Jeśli tak, to kiedy takie aspekty zostaną zainstalowane u wszystkich członków rodziny Bishopów? Ilu z nich będzie miało siłę zachować niezależne poglądy? Wszystko wskazywało na to, że jest to zjawisko rzadkie wśród plemienia.
Spojrzał na nią, a Jocelyn odezwała się gniewnie:
– I dziękuję ci za dostarczenie chipów z systemami taktycznymi.
To było przynamniej zgodne ze zdrowym rozsądkiem. Kapitan nosił je podczas bitwy.
– Czy chcesz je otrzymać teraz?
– Przyślę technika, żeby je wyjął.
Odeszła. Killeen patrzył za nią i czuł, jak wywracają mu się wnętrzności.
– Odsunięcie od władzy może mieć poważne konsekwencje psychologiczne…
Z wściekłością stłumił Linga, zanim kapitan prastarego pojazdu kosmicznego zdołał wygłosić mowę pochwalną dotyczącą jego nie satysfakcjonującej kadencji. Killeen miał inne aspekty, które mogły to zrobić zamiast niego.
Siedział na skale i czekał na technika, który miał mu odebrać ostatnie przywileje. Smętnie przypominał sobie innych kapitanów Bishopów. Niezawodną i zdolną Farmy, która umarła w jego ramionach; Starego Sala, który odszedł na emeryturę w pełni zasług i chwały, żeby umożliwić objęcie funkcji urodzonemu przywódcy… Abrahamowi.
Tak, Abraham, którego uśmiech przynosił odprężenie, śmiech był szczery i zaraźliwy, a wiara w siebie niezachwiana. To on przeprowadził rodzinę Bishopów przez okres pełen wysiłków i nędzy, zręcznie udaremniając podstępy zmechowych morderców. Pokazując im, jak zatrzymać podpełzającą pustynię, przewodził trudom rodziny aż do chwili, kiedy ich Cytadela stała się dumą Śnieżnika. Abraham nie przywiązywał zbytniej wagi do cywilizacji zmechów. Dowodził precyzyjnymi, skutecznymi napadami, zabierając zmechom tylko tyle, ile potrzebował. Brał ilości wystarczające do zachowania poziomu, który – choć o wiele niższy niż w okresie wielkich Cytadel za czasów Arthura – pozwalał jednak na zachowanie godności. Nawet luksus nie był tam rzeczą nieznaną. Killeen przypominał sobie urodziny z aromatyczną kąpielą.
Niesprawiedliwość. Klęska była niesprawiedliwym końcem Abrahama i wszystkiego, co zbudował. Przecież oni nie robili nic nadzwyczajnego, a jednak tak bardzo przeszkadzali zmechom. I zmechy sprowadziły te ogromne siły, żeby ich zniszczyć.
Dlaczego? Dlaczego tak się stało? To pytanie dręczyło Killeena latami. Tego dnia przydarzyły się rzeczy, których nadal nie rozumiał. Wrażenie… dziwne kolory na niebie. Szybko przepływające chmury i migotania. Nigdy przedtem ani potem tego nie widział. Wyglądało to tak, jakby podczas ataku natura zawarła sojusz ze zmechami.
A jednak Abraham walczył dalej. Nigdy nie słabł. Dodawał wszystkim odwagi. Nikt nie stracił wiary w niego, nawet na końcu, gdy dowodził tylną strażą, dając porucznikowi Fanny słabą szansę wyprowadzenia tych, którzy przeżyli.
,,Nigdy nie traci się zaufania do ojca”. Te słowa rozbrzmiewały echem w jego głowie. „Nawet w obliczu katastrofy postępował tak, jak należało”.
Nieszczęśliwy Killeen opuścił głowę i ukrył twarz w dłoniach. Poczuł ostry zapach dymu. Wiedział, że nie był to dym dzisiejszych walk. Raczej po walkach dnia wczorajszego. Dnia, kiedy powinien umrzeć przy boku ojca. Jego sensorium nieumyślnie sygnalizowało związek tych zapachów.
– Dlaczego… upierasz się… że on umarł?
Killeen raptownie podniósł głowę. Zaskoczyło go, że Grey odezwała się, nieproszona o osobiste uwagi. Zamrugał.
– Jednostka magnetyczna powiedziała…
Potrząsnął głową.
– Wierzę w to, co widziałem na własne oczy. Widziałem, jak elektryczne wyładowanie spala to, co zostało z Cytadeli. Jeden błysk i wszystko zniknęło. Abraham nie żyje. A my także niedługo będziemy martwi.
Zdał sobie sprawę, że mamrocze. Rozejrzał się dookoła. Spostrzegł zbliżającego się Toby’ego. Ze względu na syna zrobił wysiłek, żeby się wyprostować. Usiłował przybrać pogodny wyraz twarzy i częściowo mu się to udawało do czasu, kiedy przyszedł chudy chłopak, żeby wyjąć dowódcze chipy. Siedział spokojnie bez ruchu, a technik otworzył tył szyi i usuwał kawałki sensoriów, które już tak się z nim zrosły, jak nerwy w rękach. W pustych miejscach pojawiło się odrętwienie.
Z dogodnej pozycji obserwował, jak Jocelyn wspina się na wzgórze z przyrządem do wymierzania kary i człowiekiem z rodziny Bishopów, Ahmedem.
Związano mu ręce, a Jocelyn chłostała go. Killeen dowiedział się od technika, że Ahmed wypowiadał pogardliwe uwagi pod adresem członka rodziny Sebenów, a podsłuchał to Jego Supremacja.
Zazwyczaj takie zdarzenia ignorowano. Stało się jasne, że sytuacja rodziny Bishopów nie przedstawiała się różowo.
Killeen w milczeniu patrzył, jak Jocelyn smaga Ahmeda. Przypomniał sobie, ile kłopotów przysparzały te sprawy na Argo. Teraz przyglądanie się temu nie było łatwiejsze, lecz przynajmniej nie musiał się czuć za to odpowiedzialny.
Snuł niejasne plany zawarcia z Jocelyn umowy. Przewidywał trudności, jakie będzie miała z dowodzeniem rodziną, która tyle wycierpiała.
Zmiana kapitana w krytycznej sytuacji była rzeczą niemądrą, a oni znaleźli się w bardziej niekorzystnym położeniu niż kiedykolwiek na Śnieżniku.
Teraz jednak po jej skrzących się oczach i zaciętych ustach poznał, że Jocelyn nie da się namówić na jakikolwiek podział kompetencji. Przez chwilę zastanawiał się, czy postąpiłby tak samo, ale nie miało to żadnego znaczenia.
Pomimo szoku i smutku przez chwilę poczuł ulgę z powodu pozbawienia go dowództwa. Mógł znowu być jednym z Bishopów, poświęcić więcej uwagi Toby’emu i Shibo. A może też uniknąć katastrofy, która, jak czuł, była coraz bliższa.
Technik skończył swoją robotę. Z prawdziwą ulgą Killeen wstał i odszedł.
Shibo i Toby gotowali jakąś zieloną substancję. Smakowała znacznie lepiej, niż wyglądała, co świadczyło o ich zmęczeniu i głodzie. Killeen wymoczył stopy w ciepłej, słonej wodzie, mając nadzieję, że to pomoże na pęcherze. Przyjemność moczenia warta była zachodu. Ten bogaty w wodę świat miał swoje zalety. Lata spędzone na Argo za bardzo zmiękczyły mu stopy. Pomyślał tęsknie o wygodach na statku, o urozmaiconym, egzotycznym jedzeniu, o prostych, zasadniczych sprawach takich jak ciepło i światło. Przyglądał się badawczo wymizerowanym twarzom ludzi siedzących dookoła ogniska. Jak szybko zostali ściągnięci z niebios, zmuszeni do powrotu do rozpaczliwej egzystencji, jaką znali ze Śnieżnika. Shibo podtrzymywała ich na duchu, ale ich marzenia zostały unicestwione na zawsze.
Nie było sposobu uniknięcia rozmowy na temat bitwy. Z początku udawało się im mówić o niej tonem niemal obojętnym. Głosy mieli niskie, ponure, nabrzmiałe wspomnieniami zbyt świeżymi, aby ich powtórnie nie przeżywać.
Najpierw przeanalizowali obronę cyborgów, temat względnie neutralny.
– Jeśli wiedzą, skąd nadchodzi główne natarcie, potrafią blokować strzały – powiedziała Besen.
– A więc strzelajmy do nich równocześnie z różnych kierunków – zaproponował Toby.
– To byłoby trudne – stwierdziła Shibo. – Ich ekrany poruszają się zbyt szybko.
– Mimo wszystko moglibyśmy spróbować – powiedziała Besen. Killeen był zadowolony, że Toby i Besen radzili sobie bez podpowiedzi. Szybko dorastali. Besen mogłaby już zostać dobrym porucznikiem. Była stanowcza, a Toby pod jej wpływem stawał się coraz dojrzalszy. Odczuwał cichą satysfakcję, że Toby wyrasta już z dziwacznego okresu dojrzewania. I on, i Besen nie przejęli się zbytnio bitwą.
– Kto rozpoczął ucieczkę? – zapytał spokojnie Toby.
Shibo spojrzała na Killeena.
– Tak jak w większości wypadków, panika rozpoczęła się na tyłach – odparł pewnym tonem.
– Jak to? – spytała Besen.
– Ludzie znajdujący się na tych pozycjach lepiej widzą, co się dzieje.
– Można by pomyśleć, że to raczej ci z pierwszej linii wiedzą lepiej – powiedziała w zamyśleniu Besen.
– Oddziały na tyłach uważają, że nikt ich nie obserwuje – rzekła Shibo.
– Na przedzie nikt nie może się wyłamać – zauważył Killeen.
Toby zamrugał.
– Twierdzisz, że Loren nie uciekał?
– Nie – rzekł miękko Kiłleen. – Usiłował przedostać się na lewo, żeby mieć lepszą pozycję strzelecką.
Na twarzy Toby’ego pojawił się wyraz ulgi.
– To dobrze. Chodziły pogłoski, że porzucił miotacz promieni i próbował uciec.
– Nie. Cyborg zabił go właśnie w chwili, kiedy znalazł się tam, gdzie miał pozornie dobrą osłonę.
Besen i Toby westchnęli jednocześnie, a ich twarze się odprężyły. Killeen zrozumiał wówczas, że na pozór mało istotne zachowanie Lorena w jego ostatnich chwilach, jawiło się im jako sprawa równie ważna, jak sama śmierć. Dziwna, bardzo ludzka moralność na polu walki chroniła ich przed całkowitym pogrążeniem siew smutku. Trzymali się kurczowo myśli, że odpowiednie zachowanie oznacza dobrą śmierć. Zazdrościł im tego prostego, właściwego młodym ludziom mechanizmu obronnego. Nie potrwa to jednak długo.
Killeen siedział pogrążony w niewesołych myślach, gdy Toby nagle powiedział:
– Dobre jedzenie.
Spojrzał na syna, sądząc, że mówi z pełnymi ustami.
– Usta śle się cują.
Killeen popatrzył na niego ze zdziwieniem, sądząc, że to jakiś dowcip. Shibo i Besen zdradzały żywsze zainteresowanie.
– Okien jest dopry… – Przez twarz Toby’ego przebiegły spazmatyczne skurcze.
Podniósł się chwiejnie, przewracając oczami.
– Nie cuję się sbyt dopsze.
Na prostych jak szczudła nogach chłopiec zrobił kilka niezgrabnych kroków i odszedł od ogniska. Killeen zawołał:
– Lepiej się połóż. To jedzenie…
Toby wyciągnął trzymany za pasem nóż. Był to przedmiot zdobyczny, o startym, lecz elastycznym ostrzu z niebieskiej stali, długim jak stopa chłopca. Toby poruszał ustami, wpatrując się w ostrze, jakby badał odbijanie światła. Zrobił dwa kroki w kierunku grubego drzewa o szorstkiej korze. Nie zatrzymując się, przełożył nóż do prawej ręki, a lewą oparł się o drzewo.
Killeen wiedział, co za chwilę nastąpi. Z krzykiem rzucił się do przodu.
Toby wbił ostrze w rękę aż po rękojeść. Przyszpilił ją do drzewa.
Zanim Killeen zdołał dobiec, Toby krzyczał z całej siły. Kiedy zabrakło mu tchu, zaczerpnął powietrza i znów zaczął krzyczeć. Krew opryskała mu policzki i włosy. Cienka czerwona strużka ciekła po szczelinach spękanej kory.
Prawą ręką Toby zaczął szarpać rękojeść noża, lecz bezskutecznie. Krzyczał ochryple, łapał powietrze i znowu krzyczał żałośnie, beznadziejnie.
– Dawaj! – krzyknął Killeen. Złapał Toby’ego za prawą rękę, którą usiłował wyciągnąć nóż. Ostrze tkwiło do połowy w drzewie.
– Synu, zostaw. Wyciągnę to.
Chociaż oczy Toby’ego lśniły szklistym, szalonym blaskiem, wydawało się, że rozpoznaje ojca.
– Obracasz nim! – krzyknął znów Killeen. Za każdym szarpnięciem Toby obracał nóż, rozcinając rękę coraz bardziej.
Czerwona strużka stawała się coraz grubsza. Spłynęła na ziemię i zaczynała tworzyć kałużę.
– Przytrzymaj go! – krzyknął Killeen do Shibo.
Shibo i Besen otoczyły go ramionami. Chłopiec kołysał się do przodu i tyłu, na przemian krzycząc i łapiąc oddech. Zawodzenie stawało się coraz bardziej chrapliwe.
Killeen ostrożnie odgiął zaciśnięte na rękojeści palce.
– Toby, jak, co, jak… – pytała Besen, a potem z przerażenia wybuchnęła płaczem.
Z zaciśniętej krtani Toby’ego wydobywały się szlochy. Usta miał wykrzywione, jakby chciał coś powiedzieć, ale nie mógł.
Killeen skoncentrował się i jednym ruchem wyciągnął nóż z drzewa.
Toby osunął się na ziemię. Kobiety położyły go na zapylonym żwirze, z dala od pokrywającej się brązową skorupą kałuży krwi.
Killeen odrzucił nóż i poszukał swojego ekwipunku. Znalazł organiczny materiał opatrunkowy. Pociął go na kawałki. Toby rzucał się, zawodził, łapał gwałtownie powietrze i krzyczał coś bez związku. Zaczęli przybiegać inni Bishopowie.
Killeen przygotował opaskę uciskową i zawiązał Toby’emu rękę. Shibo zdjęła ją i zrobiła to jeszcze raz, zdecydowanie lepiej.
Toby oddychał szybko, płytko. Twarz miał bladą jak kreda.
– Synu, synu – powtarzał Killeen. Chłopiec wpatrywał się w czerwonawe światło sączące się z odległych molekularnych chmur pomiędzy gwiazdami. – Synu, co…?
Besen zaczęła znowu pochlipywać. Killeen miał sucho w ustach, nozdrza drażnił mu zapach krwi.
– Ja… Coś… Naszła mnie myśl. Żeby to zrobić. – Toby’emu z trudem udało się wymówić te słowa spękanymi, zbielałymi wargami.
– Czy to był twój pomysł? – zapytała Shibo.
– Nnie… nie wiem.
– Jak to „coś” wyglądało?
– Duże… gładkie. Chyba błyszczące.
– Jak to wyglądało? – zapytała Besen, połykając łzy.
– Duże… napierało na mnie. Wyglądało…? – Toby zmarszczył czoło.
– Och, dlaczego, dlaczego… – zaczęła Besen.
Killeen podniósł rękę, żeby jej przerwać.
– Tak, synu. Jak to wyglądało?
– Wyglądało tak… było błyszczące. I… nie miało twarzy. W ogóle nie miało twarzy.
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Lot utrudniały Quath sterczące fragmenty poszarpanych gór. Ni stąd, ni zowąd pojawiały się przed nią ostre kamienne zęby. Wiele razy musiała hamować, niemal zaczepiając o przeszkody. Świeżo odsłonięte skały wykwitały rozłożystymi wachlarzami, uwolnionymi przez ostatnie trzęsienie ziemi. Jej mózgi grzechotały ze zdenerwowania, a jedyną reakcją było odejść, biec, uciekać. Mało brakowało, a zostałaby schwytana, wciągnięta w umysł zerowca, do którego wtargnęła.
Ale jak to się mogło stać? Przecież miała mózg doskonale uporządkowany, zwielokrotniony, zdolny do wchłonięcia olbrzymiej wiedzy. W ciągu mikrosekundy zarządzał zasobami mentalnymi, przytłaczał warstwami swojej masy prosty, linearny mózg zerowca. Kiedy nosiła zerowca wewnątrz, zaledwie zbliżyła się do jego umysłu. Zaabsorbowana czymś innym, przyjrzała się mu tylko pobieżnie. Zajęcie drugiego zerowca okazało się równie proste. A teraz przekonała się, że za każdym razem pojawia się jakaś nieoczekiwana bariera.
Szarpanina i kaleczące ciosy nie uwolniły jej od tej ostatniej, pomniejszej inteligencji. Gdy usiłowała się wywikłać, jej własna aura zanurzyła się w bagnistej, wciągającej warstwie wewnętrznej. Była mdła i gęsta, błotnisty muł zatykających, nieświadomych impulsów, wspomnień, sękatych podukładów.
Tam właśnie żył ten zerowiec. Zaskoczona Quath poczuła lepkie ciągnięcie. Wyższe warstwy umysłu były łagodne i uczynne, gdy tymczasem w głębi, w otoczonych ścianami i rozgałęziających się komorach, czaił się złożony, lepki labirynt przedziwnej potęgi. Quath nie była nawet pewna, czy zerowiec jest pojedynczą inteligencją.
Jego najwyższe stopnie zarządzania przypominały raczej bierny stan niż jednostkę kierującą. Tam, na szerokim, poziomym obszarze nad gęstym stanem pobudzenia poszczególne części submózgu walczyły ze sobą. Otwierała się przepaść.
Instynkty przemawiały spokojnie, efektywnie, nigdy się nie uciszając. Emocje płonęły przenikliwym gorącem. Przeszkadzały, odrywając ciągle wyższą inteligencję od jej rozważań.
Wzbierały smakowe hormony – nie po to jednak, żeby przenosić kliny informacji albo holistyczne obrazy, lecz aby zasilać krwiobieg natarczywymi żądaniami.
Organy położone daleko od mózgu reagowały na te chemiczne zwiastuny pompowaniem innych hormonów do potężnego przepływu, dodając do ogólnej paplaniny alkaliczne głosy.
Z tego bagna i migotania spokojnie wznosiły się myśli jak krystaliczne wieże, ale wkrótce rozpryskiwały się w aromatycznym, chemicznym mroku.
Te elementy łączyły się i zmagały ze sobą niczym walczące armie, pędzące w śnieżycach, fermentujące, wirujące w dzikich walkach. Wściekłe pluski uderzały o kruche mury obronne analitycznego myślenia. Kotłujące się bagno chłeptało łapczywie ponure bastiony rozsądku, powodując erozję zniszczonych przedmurzy, nawet jeśli budowano nowe.
A jednak ta wewnętrzna walka nie wywoływała tylko chaosu i niezdecydowania. W jakiś sposób wyłaniał się pojedynczy, spójny pogląd, utrzymując w ryzach pełne życia, gorące frakcje. Jego działania były wynikiem niezliczonych wpływów, a żaden z nich nie dominował przez długi czas.
Quath zachwycała się czystą energią nieustannych zderzeń i równocześnie odczuwała mieszaninę uznania przeplataną z odrazą.
Wewnętrzny krajobraz tego zerowca był o wiele bardziej złożony, niż powinien. Nic dziwnego, że gatunek ten nie osiągnął takiego poziomu wyrafinowania technologicznego, jak podie! Przedzierali się przez wyjącą burzę, a każde wyraźne spostrzeżenie przytępiały walczące namiętności.
Ale jednocześnie miał dziwny sposób ślizgania się po powierzchni tych wzburzonych, alchemicznych, krzyżujących się ze sobą prądów. Wynikała stad pewna równowaga i osobliwa stabilność. Przypominało to ich sposób chodzenia – pochylenie do przodu, a potem ratowanie się przez podparcie drugą nogą. W rezultacie powstawała chwiejna kadencja, która odzwierciedlała niepewną naturę samej istoty.
Nie pojedynczego umysłu… ani licznych, łączących się ze sobą inteligencji, takich jak Quath.
Wiedziała, że powinna poinformować o wszystkim Tukar’ramin. To odkrycie było całkowitym zaskoczeniem, miało implikacje, których Quath nie mogła przewidzieć. Teraz jednak nie potrafiła jasno myśleć. Jej mniejsze mózgi krzyczały i piszczały, zalecały odmienne linie postępowania. Uciszyła je i powzięła żelazne postanowienie: trzymaj się z dala od zerowców, jeśli chcesz uniknąć wykrycia. Musi dowiedzieć się więcej na ich temat.
W Quath nadal tkwiły pajęczyny umysłu zerowca. Przechodziły przez pole widzenia jako błyszczące nerwowe wątpliwości. Powietrze przepełniał sceptycyzm.
W przerażającym zamęcie myśli Quath posuwała się dalej.
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Killeen spał głęboko, kiedy przez góry przeszedł pierwszy silny wstrząs. Obudził się i wygramolił z namiotu. Za nim wyszła Shibo. Drugi wstrząs ściął go z nóg.
Rozregulowane widzenie musiało się przez chwilę dostosowywać. Po nocy oczy automatycznie nastawiły się na czulszy odbiór światła i teraz krajobraz błyszczał jak w słońcu południa.
Otaczała go kaskada błysków i cienia. Całe niebo lśniło intensywnym złotem.
To był Syfon. Struna kosmiczna znów zaczęła się obracać, wysysając ze środka planety bogatą rudę. Zapadające się skały wysyłały olbrzymie fale. Czuł w stopach powolną, tętniącą tysiące kilometrów niżej falę ruchów.
– Na zewnątrz – zawołał przez com. – Opuścić wąwozy. Przedostać się na otwartą przestrzeń!
On i Shibo spali w pełnym wyposażeniu, nawet w butach. Zgarnęli plecaki i już mieli wyjść z wąwozu, gdy Killeen zobaczył, że Toby i Besen dopiero wkładaj ą buty.
– Zostawcie to! – zawołał. Ziemia pod nimi drżała tak, że trudno było ustać. – Biegnijcie na bosaka!
Toby popatrzył na ojca mętnie, jak gdyby w półśnie. Zażył wczoraj resztki lekarstw przeciwbólowych i przeciwzapalnych, jakimi rodzina jeszcze dysponowała.
Killeen chwycił rzeczy Toby’ego, a Shibo plecak Besen.
– Chodźcie – krzyknęła.
Po ścianie wąwozu stoczyła się z łoskotem wielka jak człowiek skała. Przygniotła dwa namioty nad nimi. Wydała głuchy dźwięk i porywając ich namiot, przetoczyła się obok.
Biegli w górę po zboczu, aż dotarli do osypiska kamieni. Killeen pomagał Toby’emu przechodzić po śliskim od pyłu podłożu. Chłopiec był nadal oszołomiony. Przyciskał do siebie lewą rękę. Killeen obserwował, skąd spadają kamienie, i starał sieje omijać.
Blask na niebie pomagał mu unikać lecącego gruzu i głazów. Nie każdy jednak był tak szybki i miał tyle szczęścia. Ze znajdującego się niżej wąwozu dochodziły krzyki ludzi.
Wydostali się na pokrytą płytą skalną przestrzeń. Zatrzymali się. Wydawało się, że ze zbocza i kanciastego grzbietu spadły już wszystkie kamienie.
– Tędy! – zawołał Killeen przez com.
– Zamknij się – krzyknęła z wściekłością Jocelyn. – Bishopowie! Zbierzcie się wokół mnie!
– Jocelyn, tędy można przejść bez przeszkód – nalegał Killeen.
– Trzymajcie się mnie! Nie gromadźcie się wokół Killeena!
Ziemia ciągle drżała, trzęsła się i przesuwała. Bishopowie czołgali się, uciekając z wąwozów, którymi zsuwały się skały. Killeen przestał mówić przez com.
Jocelyn trzymała się pobliskiego zbocza. To miejsce wyglądało na bezpieczne, dopóki skarpa nie zaczęła się osuwać. Przyłączyło się do niej niewielu Bishopów. Większość poszła za Killeenem. Trzęsienie uspokajało się powoli. Teren, na którym znajdowała się Jocelyn, szczęśliwie wytrzymał. Po chwili zaczęła schodzić ze zbocza i poprowadziła swoją małą grupkę przez antyklinę. Wyszli na otwartą przestrzeń, gdzie zgromadziło się już ponad stu Bishopów. Tutaj łatwiej było uniknąć spadających skał.
– Podważasz moje przywództwo! – powiedziała Jocelyn, dysząc.
Killeen tylko potrząsnął głową. Nie chciał wdawać się w dyskusję. Z dala dobiegały trzaski i krzyki. Głębokie, przeciągłe dudnienie przetoczyło się przez góry, jakby cała planeta wydawała bolesne westchnienia.
– Zgromadzenie! Zgromadzenie! – rozległo się chrapliwe wołanie Jego Supremacji.
– Biegnijmy! – krzyknęła Jocelyn do Bishopów.
– Bezpieczniej będzie zostać tutaj – powiedział Killeen.
– Masz robić to, co każe Jego Supremacja – rzuciła Jocelyn.
Toby i Besen włożyli buty i zarzucili plecaki. Cała czwórka wyruszyła przez granitową równinę, zrytą śladami ześlizgujących się skał. Drżenia nieco ustały. Killeen przyglądał się błyszczącej złotej kurtynie nad ich głowami, lecz nie dostrzegł najmniejszego śladu wydobytego z jądra metalu. Daleko w górze poruszało się coś ciemnego. Była to zaledwie rysa na tle blasku. Nic więcej.
Zanim dotarli do następnego występu skalnego, Jego Supremacja już rozpoczął przemówienie.
– To jest ze strony demonów i diabłów kolejna nieudana próba rozproszenia nas. Chcą nas pozbawić ostatniej iskierki nadziei. Podniebny siewca wkrótce przybędzie, tak wyliczyły moje aspekty. Bądźcie gotowi!
Rodziny zaczęły zbierać sękate gałęzie i krzaki, żeby rozpalić wielki ogień. Potykali się i upadali od wstrząsów ziemi, ale nie przerywali swojego zajęcia. Killeen patrzył na to z niedowierzaniem.
Wówczas Jego Supremacja krzyknął:
– Patrzcie! Wkrótce nadejdzie ta chwila!
Killeen spojrzał w górę. Nad górami wisiała cienka wstążka. Ciemna smuga na błyszczącym tle. Poruszała się. Niemal prosta linia powoli skracała się i poszerzała.
Miał wrażenie, że patrzy na coś, co jest o wiele większe, niż się wydawało. Wstążka zakrzywiała się z ociężałym wdziękiem. Muślinowy blask za nią stwarzał wrażenie, że porusza się gwałtownie i przesuwa po niebie jak czarny, obracający się zręcznie palec. Killeen pomyślał, że wygląda jak rzucony wysoko kij, który chociażby nie wiadomo jak się skręcał, nigdy nie spadnie.
Wtedy usłyszeli z tamtej strony dźwięk. Z początku Killeen sądził, że basowy ton wydobywa się spod ziemi, dopiero po chwili zrozumiał, że dochodzi z nieba. Rozbrzmiewał pojedynczą, rozszczepialną na tony nutą. Ich częstotliwość malała i raczej można je było wyczuć, niż usłyszeć. Odbierał to całym ciałem. Przypominały dźwięki napędzanych światłem wielkich fal z kosmosu, które uderzają w małe kamyki planet i gwiazd.
Coś zeszło z nieba.
Przeciągłe, toczące się tony wywołały lęk. Skała pod nimi straciła swoją solidność, a teraz w górze dziwna ciemna wstążka otworzyła rozpadlinę wątpliwości. Killeen zastanawiał się, czy ten twór może być urządzeniem wykorzystywanym przez cyborgi, tak jak struna kosmiczna. Jeśli tak, nie było ucieczki. Zjawisko kierowało się w ich stronę, na odsłonięty grzbiet góry. Wyczuwał wielkość tej istoty, chociaż nie potrafił rozróżnić szczegółów.
Wtem usłyszał dźwięczące tony. Wisiały w powietrzu, narastały jak wiatr wiejący przez wysokie drzewa.
Jego Supremacja wykrzykiwał zlewające się ze sobą religijne frazy, które według Killeena nie miały większego sensu.
– Spójrzcie, siewca się pojawił, żeby rozpocząć siew. A wybranym dane było poznać tajemnicę królestwa niebios, przyniesioną przez siewcę. Nie dostąpiły tego przedmioty mechaniczne! Nagle wstęga na niebie rozszerzyła się, stopniowo zwinęła i skierowała długi, zwężony koniec w stronę ziemi. W ich stronę. Teraz, kiedy się przybliżyła, Killeen mógł rozróżnić szczegóły oświetlone blaskiem nieba. Rozpościerały się wielkie jak kable ścięgna przerywane węźlastymi wybrzuszeniami, niczym kręgi potężnego kręgosłupa. Zjawisko wydawało pomruki. Ruszyło w dół, w ich kierunku. Naprężone włókna głośno przecinały powietrze. Rozlegała się symfonia trzasków i odgłosów pękania… Coś upadło obok nich na skałę, rozbiło się i opryskało Killeena aromatycznym sokiem. Cofnął się raptownie, ale zapach był przyjemny, słodki.
O górę uderzył kolejny przedmiot, a potem jeszcze jeden. Wkrótce zasłane nimi było całe zbocze. Rodziny krzyczały z radości, nie z przerażenia, gdy coraz więcej podłużnych kształtów spadało deszczem na ziemię.
Kiedy wstęga przesuwała się w ich kierunku, Killeen niewyraźnie uświadomił sobie, że nie odczuwa lęku. W jakiś sposób wyczuł, że nie są to maszynki cyborgów ani nowe zagrożenie.
Przedmioty spadały coraz rzadziej. Widział, jak długa, cienka, lekko zakrzywiona linia oddala się. Wydawało się, że przebijając niebo, schodzi niemal prosto w dół, jak gdyby pokazywała wymizerowanym ludziom na szczycie góry palec w geście oskarżenia, a może wezwania?
Zafrapowany Killeen podszedł do najbliżej leżącego przedmiotu. Był pęknięty, a mokra zawartość rozprysła się dookoła.
Z sokiem były zmieszane niewielkie szare kule. Wyciągnął jedną i powąchał. Miała delikatny słodki zapach. Nie zastanawiając się, ugryzł ją. W ustach poczuł przyjemny tłusty smak.
– Nie! Nie! – Ktoś z Treyów ruszył w jego kierunku. – Zostaw to, najpierw trzeba upiec.
Mężczyzna podniósł rozbitą łupiną i odszedł, ledwie mogąc utrzymać ciężar. Po całym zboczu biegali ludzie i zbierali owoce. Inni dorzucali do ognisk. Niektórzy już nabili skorupy na patyki i zaczęli je piec nad tańczącymi płomieniami.
Killeen również dał się porwać atmosferze świętowania. Udręczone długą ucieczką i głodem plemię potrzebowało odpoczynku. Nie wiedział dlaczego, ale był przekonany, że ta manna z nieba jest dobra, zdrowa. Intensywny aromat pieczonego jedzenia obiecywał rozkosze podniebienia. Nie przeszkadzały mu nawet kolejne wstrząsy, które przetoczyły się przez górę.
Obserwował, jak przecinające niebo ciemne ostrze oddala się coraz bardziej, zakrzywiając siew miarę podnoszenia. Tylko przez chwilę unosiło się nad szczytem w fazie największego rozciągnięcia, jak gdyby przekazując błogosławieństwo, które ze sobą przyniosło.
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Wśród zimnej górskiej nocy Quath poczuła opadającą potężną obecność.
Schroniła się w pęknięciu obok miejsca, gdzie czaiły się zerówce. Z tej pozycji mogła odbierać ich wyziewy i promieniowanie. Najwyraźniej sądziły, że małe bąbelki ich elektrycznej percepcji mogą umknąć uwadze podii. Quath penetrowała mizerne sfery z łatwością, badając niespokojnie błyskające promieniowanie ognia.
To jednak nic nie dawało. Z pewnością nie dowiadywała się niczego, co wykraczałoby poza wiedzę zdobytą podczas zamknięcia w zerowcu. Myśli zerowca przepływały przez chłodne powietrze i trafiały w elektroaurę Quath, łopocąc niczym małe flagi na wietrze. Mikronadajnik, który umieściła na zerowcu, milczał.
Nadal nie miała ochoty wchodzić na szczyt. Kolejny wypadek mógł ich zaniepokoić i rozproszyć, a to utrudniłoby Quath poszukiwania.
Wtedy odczuła pierwszy, słaby ton napływający z zachodu. Wysoki dźwięk przeszywał powietrze, a za nim nadlatywały basowe nuty. Przechodziły niczym nieustanny grzmot. Źródło dźwięku przybliżało się z tak dużą prędkością, że Quath uznała to za złudzenie. Zjawisko Dopplera ujawniło się zbyt szybko. Wzbierały w niej stare lęki.
Podie pochodziły od larw żyjących w ziemi. Wysokość wywoływała u nich lęk. Dlatego właśnie nie polowały na wrogów z powietrza, bez względu na to, jak skuteczne mogły być takie poszukiwania. Minęły tysiące lat, zanim zaczęły tolerować uczucie spadania, pojawiające się podczas przebywania na orbicie. Podróże kosmiczne stały się dla nich możliwe wskutek przekształceń genetycznych. Zmiany te nie zlikwidowały uporczywego lęku ani towarzyszących mu obrazów gwałtownego spadania, gdy przelatywały nad pobliskim krajobrazem. Quath i inne podie mogły latać na niewielkich odległościach tylko wtedy, kiedy przekazywały kontrolę submózgom.
Ale ta istota! Zjawiała się, jakby nie znała przytłaczającego ciśnienia powietrza. Czyżby to był statek?
Nie. Ciemna linia rozciągała się na ćwierci nieba. Opadający fragment budowli podii? Niemożliwe. Jego brązy i zielenie nie były podobne do szarych labiryntów.
Twór opadał. Quath przerwała ciszę w aurze i połączyła się z Tukar’ramin.
Olbrzymia inteligencja zgłosiła się od razu.
– Rozumiem twoje przerażenie. Ostrzegłabym cię, gdybym nie była tak zaabsorbowana poważniejszymi i pilniejszymi sprawami.
– Czy to spadnie na mnie? – zapytała Quath, starając się sprawiać wrażenie opanowanej.
– Nie. To w ogóle nie dotknie ziemi.
– Zmechy? Czy to jest dzieło zmechów? Zestrzelę to…
– Nawet nie próbuj robić takich głupot. Spójrz.
W aurze Quath rozkwitło elektryczne jądro wiedzy. Dane uderzały, rozprzestrzeniały się.
Wchłaniała je, zamieniając wirującą kulę prądów indukcyjnych na czytelne hormony. Rozkwitały zapachy i aromaty bogate w zdumiewające szczegóły.
– Tyle informacji!
– To przyszło niefiltrowane od iluminat.
Quath była poruszona zaszczytem otrzymania świętego jądra. Smakowała przekaz ostrożnie. Najważniejsza informacja spłynęła na nią lodowatym strumieniem: obiekt w górze był żywą istotą. Jej historię pogrzebano w krypcie wiedzy jako mniej istotną. Kiedy Quath zapoznała się z nią, była zaszokowana. Z pewnością żadna z podii nie mówiła o tym wiele. A jednak, gdy zdjęła warstwy hormonalnych znaczeń, sedno okazało się fascynujące.
– Dlaczego nie powiedziano nam o tym? – krzyknęła, kiedy historia tej istoty przepłynęła przez nią, a submózgi rozróżniły miriady niuansów.
– Uważałyśmy, że to nie ma większego znaczenia – odparła Tukar’ramin. – Z pewnością to dziwny obiekt. Może się nam przydać w przyszłości.
– Przydać! – Quath doznała szoku wobec braku zainteresowania Tukar’ramin takim zjawiskiem. Wtedy włączył się charakterologiczny submózg i przypomniał, że mimo wszystko jest tylko członkiem Ula. Wielki awans, rewelacje na temat cech filozofa nie upoważniały jej do kwestionowania sądów Tukar’ramin. Smakowała dziwnie chłodną obecność – głos samych iluminat.
Istota zbliżała się, a towarzyszył temu trzask piorunów i wirująca noc.

Początków istoty należało szukać daleko poza obrębem tego układu słonecznego.
Była wówczas cienkim prętem powoli rozwijającego się życia, walczącego w przejmującym chłodzie. Biegły od niego nici, trzymające cienkie jak pajęczyna lustro, o wiele większe niż pręt. W lustrze z miki odbijało się słabe światło słoneczne, skupiając się na żywym jądrze i podgrzewając je na tyle, aby utrzymać ciepły, stały przepływ płynów.
Pręt czekał w ciemności daleko poza docelową gwiazdą. Obserwował. Molekularne chmury osypywały go pyłem i to brudne zasilanie niemal wystarczało do naprawienia uszkodzeń spowodowanych kosmicznym promieniowaniem.
Drobne mięsiste włókna utrzymywały lustro w odpowiedniej pozycji i formowały olinowanie dla późniejszego wzrostu. Nawet tak daleko od gwiazdy światło słoneczne rozdymało wielką, lecz słabą strukturę. Napięcie wyrównywało lekkie wirowanie.
Skoncentrowane światło gwiazd padało na fotoreceptory konwertujące energię na formy chemiczne. Zarodek nie musiał poruszać się szybko, więc taki przepływ mocy wystarczył, aby wysłać go na polowanie.
Ten żeglujący w przejmującym zimnie czarny kawałek nie miał mózgu. Nie był mu potrzebny… na razie.
Cienkie lustro odgrywało inną rolę. Kiedy przez dekady rozrastało się łożysko fotoreceptorów, poszerzał się także formowany przez lustro obraz. Kurczące się włókna od czasu do czasu drgały. Nieważkie lustro pochylało się na jedną stronę i skręcało w pomysłowo ukształtowaną parabolę. Przez pole uformowanej miki przebiegały powolne oscylacje. Obrazy gwiazd rozchodziły się kręgami, przesyłając przez olinowanie długie fale. Błyszczące powierzchnie zbierały słabe promieniowanie i komasowały je. Przez chwilę dawało to receptorom rozmazany obraz przestrzeni kosmicznej w pobliżu zbliżającego się słońca.
Przez bardzo długi czas niewiele jednak dało się zauważyć -jedynie musowanie tła i błyszczące plamy na molekularnych chmurach. Na tle tej smugi światła zdobycz zarodka wydawałaby się naprawdę blada.
Ale przynajmniej stworzenie znalazło podejrzany przebłysk światła. Czy była to kula lodowa? Do gry wkroczyły prymitywne instynkty.
Rozwijały się teraz wyspecjalizowane fotoreceptory, zdolne analizować wąskie skrawki spektrum napływające od dalekiej, niewyraźnej plamki. Jeden wyczuwał zjonizowane cząstki wodoru i tlenu. Inny patrolował gęstwinę spektralnych impulsów, szukając dwutlenku węgla, amoniaku, śladów nawet bardziej złożonych, chociaż delikatnych form.
Ani pierwsza, ani nawet dziesiąta próba nie przyniosły sukcesu. Zarodek żądał od odległej zdobyczy nie tylko nikłego śladu lodu, ale do tego prekometarna głowa musiała poruszać się po orbicie, leżącej w zasięgu zarodka.
Wreszcie jedno docelowe maźnięcie światła wypełniło wszystkie dawno zaprogramowane genetycznie wymagania i zarodek wyruszył naprzód. Rozpoczął się długi pościg. Podniebna mechanika, balistyka, podejmowanie decyzji – wszystkie te złożone interakcje występowały podczas ciężkiego poruszania się umożliwionego przez stały napór światła słonecznego. Stworzeniu wyrastały wielkie żagle, które łapały wiatr fotonów. Istota halsowała i wyginała się.
Mijały stulecia. Maleńki obraz zdobyczy powiększał się i malał, w miarę jak eliptyczna pogoń spełniała płynne wymagania siły ciążenia. Zdobycz powiększała się, stawała się wirującym kawałem pyłu i lodu.
Nastąpił teraz punkt krytyczny: kontakt. W komórkach i włóknach zgromadziły się dane potrzebne do realizacji tego jednego, specjalnego zadania. Moment pędu, moment obrotowy, wektory -wszystkie abstrakcje zredukowały się wreszcie do cząsteczkowych wzorców, skupisk jonów i membran. Istota powolnie wykonywała obliczenia niezbędne przy rozpatrywaniu kwestii ruchu. Mogła przeznaczyć na to dowolną ilość czasu i zminimalizować nawet najmniejsze ryzyko.
Elastyczne włókna rozciągały się. Znalazły punkt podparcia w wolno obracającej się górze lodowej – każdy z chwytaków złapał wybrany punkt w tym samym momencie. Istota kołysała się, rozwijając uwięzi i cumy. Lekkie przyśpieszenie dośrodkowe uaktywniło długo drzemiące chemiczne i biologiczne procesy. Zimny pręt zaczął odczuwać coś przypominającego głód. Jego żagiel z niezliczonych cienkich komórek odbijał odległy blask gwiazdy i kierował go na zdobycz. Ta cierpliwa lanca słonecznego światła rozwiała mgłę sublimowanego lodu. Istota naciągnęła osłony, aby uniknąć wypchnięcia przez gaz, lecz nadal precyzyjnie skupiała światło.
Snop światła zagłębiał się. Wewnątrz, w przypadkowych miejscach, szczątkowe promieniowanie radioaktywne stopiło lód, tworząc niewielkie kieszenie cieczy. Zarodek wyciągnął w dół wydrążoną wić.
Pierwsze zassanie pysznego płynu do cienkiej jak trzcina łodygi sprawiło mu ogromną radość – o ile konglomerat rozmnażających się, lecz nieczułych komórek mógłby przejawić taką złożoną reakcję.
Jeszcze więcej wici połączyło istotę z kulą lodową, dostarczając tym samym żebrowanej podpory dla dalszego rozrostu żagla. Błyskająca, srebrzysta folia wysyłała przeszywające światło słoneczne do szybu, zamieniając chemiczne bogactwo w mgłę.
Żywność! Bogactwa! Po wielu stuleciach oczekiwania przyszła nagroda.
Cienkie, przezroczyste warstwy chwytały kłębiący się gaz. Komórki wchłaniały go łapczywie. Składniki pokarmowe płynęły w głąb zarodka. Po niewyobrażalnie długiej zimie nastąpiła wiosna.
Wreszcie dziura w lodzie o kształcie stożka była na tyle głęboka, że mogła zapewnić ochronę przed meteorami i większą częścią promieniowania kosmicznego. Pręt wyciągnął nowe, kurczliwe włókna. Bezpieczne gniazdo było już wydrążone. Przeniósł się tam ostrożnie. Każdemu ruchowi towarzyszyła pełna uwaga. Niepewne podciąganie się na kurczliwych włóknach sprowadziło gęsty, osiowy pręt w głąb otworu. Tutaj miał przebywać wiecznie.
Zejście centralnej osi wywołało nowe reakcje. Stworzenie wyhodowało skorupiaste guzki, z których wyrosły blade, cienkie korzenie. Do gry wkroczyły głębokie molekularne konfiguracje. Chociaż stworzenie nie przejawiało żadnych zamiarów, przygotowywało się do następnej wielkiej przygody: przesuwania się w kierunku słońca.
Jeszcze nie prowadziła go inteligencja. Szorstka powłoka i ciemne brązy ciała kryły złożone genetyczne projekty, nie zaś umysł.
Korzenie wciskały się coraz głębiej w lód. Trzepotały złożone błony, nie wykorzystane ciepło ich eksploracji wytapiało ścieżkę. Potem wyssały cienką warstwę płynu, budując więcej tkanki, wymuszając otwarcie szczelin. Część bogactwa wracała do podłoża, gdzie rozwijało się więcej maleńkich molekularnych projektów.
Korzenie szukały rzadkich pierwiastków, aby zbudować bardziej złożone struktury. Żagle rozrastały się bezustannie. Kula lodowa, która mogłaby się stać zwykłą kometą, odczuwała ostrożne badania. Istota mogła to robić powoli, o ile nie napotka na jakieś nieoczekiwane niebezpieczeństwo.
Po ponurej powierzchni lodu pełzały wachlarze szmaragdowej zieleni. W ciągu stulecia wirująca góra lodowa zaczęła przypominać statek, obrośnięty nakrapianymi, skorupiastymi roślinami, które nic nie wiedziały o ograniczeniach związanych z siłą
ciążenia. Szerokimi celulozowymi kanałami spływał sok. Kurcze pompowały ocieplający się płyn do pozostających w cieniu łodyg. Od czasu do czasu ten rozprzestrzeniający się skórzasty las falował i kołysał się ociężale. Wysoko w ciemność wyciągał wielkie gałęzie. Brązowe drzewa napierały na siebie, walcząc o dostęp do słońca. Wyrastały pomarszczone jasnozielone liście.
Zatrzymać to mogły tylko coraz większe żagle. Kiedy zaczynała je ocieniać gałąź, przez wici przechodził sygnał. Wtedy w drzewie zanikał sok i wzrost się zatrzymywał.
Gałęzie nie były prostymi tworami. Wewnątrz lodu drążące korzenie szukały złóż węgla. Chociaż rośliny wyżej wiły się w ozdobnych zawijasach i kwitły, nie dało się to porównać ze złożonością komórek drążących korzenie.
Zbierały one atomy węgla i tworzyły grafit. Niedokładności w dopasowaniu tej struktury pokonywał rozpychający się tłum cząsteczek dawców i biorców. Wielkie grafitowe włókna rosły gładkie i bez skazy.
Inne niezliczone molekuły transportowały włókna grafitu pod korę drzewa. Minęły lata, zanim się połączyły, dostarczając istocie strukturalnego wsparcia, dużo większego, niż potrzebowała nie znająca siły ciążenia roślina. Włókna oczekiwały w rezerwie, gdyż zarośnięty lodowy świat stale kołysał się do wewnątrz, w kierunku słońca.
Las wielokrotnie przewyższył rozmiarami rodzimą kulę lodową. Gwiazda w górze nie była już tylko jaskrawym punktem świetlnym. Tysiące lat halsowania w łagodnych fotonach przybliżyły kometę do planet.
Tempo rozwoju przyspieszyło. Pojawiły się małe wrzecionowate stworzenia, spreparowane z uaktywnionych genetycznych wzorców. Przemykały pomiędzy listowiem, wykonując miriady zadań związanych z konstruowaniem i naprawianiem.
Niektóre przypominały odporne na próżnię pająki o lepkich odnóżach, gramolące się przez wielkie skórzaste liście. Przy bladym świetle odległego słońca potrafiły znaleźć błędy rozwojowe lub zniszczenia spowodowane przez meteoroidy. Zgodnie z instrukcjami zawartymi w zaledwie kilku tysiącach komórek te stworzenia o czarnych pancerzach zajmowały się usuwaniem problemów.
Jeśli pojawiało się coś, co wykraczało poza ich zaprogramowaną rutynę, znajdowały najbliższy spośród miedzianych szwów oplatających wielkie gałęzie. Były to włókna nadprzewodników. Tym prostym sposobem pająki komunikowały się bez utraty sygnału z macierzą.
Wewnętrzne kondensatory i baterie pająków zasilała też stale przepływająca przez nici energia elektryczna. Chociaż miały wbudowany biologiczny układ sterowania, pozwalający na wykonywanie zadań, pająki mogły otrzymywać i gromadzić bardziej złożone instrukcje, potrzebne do rozwiązywania poważniejszych problemów. Większy macierzysty korpus stanowił tylko doskonalszy przykład tej metody; chociaż złożony i pomysłowy, nie był jeszcze autonomiczną inteligencją.
Przyszła chwila na potężniejsze manewry. Było to rejestrowane w głównym korpusie i wywoływało reakcję, którą można by uznać za dowód dużej oryginalności. W miejscach nie zarośniętych przez rośliny zaczęły się zbierać krzemiany. Pająki i skorupiaste grzyby razem modelowały ceramiczne dysze i zbiorniki, połączone glinianymi rurami. Starannie gromadzony tlen i wodór były łączone ze sobą w komorze spalania. Elektrolityczna iskra rozpoczęła kontrolowane eksplozje. Przemieniona w kometę istota znowu ruszyła w kierunku słońca.
Jej miejscem przeznaczenia nie było jednak ogniste królestwo, ponieważ zapasy lodu uległyby tutaj sublimacji. Słońce nie mogło stać się bliskim przyjacielem.
Zaczęła więc poruszać się po biegnącej do wewnątrz spirali. Z czasem powstało zagrożenie przegrzania komety generowanym ciepłem. Kiedy rozpoczęło się topnienie, istota przestawiła się na mniejsze miąższowe bulwy, które rosły jak pasożyty na olbrzymich drzewach. Łączyły nadtlenek wodoru i enzym katalazę, wyprowadzając kaustyczną parę z dala od cennej rezerwy lodu.
Podążyła teraz za bogatą asteroidą, którą namierzyły solarne lustra. W pobliżu fotoreceptorów rosły napełniające się wodą celulozowe worki. Te grube soczewki dawały ostry obraz, wykorzystywany przez żywą kometę do sprytnego łączenia się z najnowszą zdobyczą.
Rozkruszenie wirującej, bogatej w węgiel góry zajęło więcej niż sto lat nieustannego trudu. Pojawiły się większe pająki.
Z zaciekłością wiertarki pneumatycznej wydzierały z asteroidy minerały. Pełzające drobiny wytwarzały olbrzymie grafitowe nici.
Ze srebrzystych krzemianów roje pająków zrobiły odbijający ekran. Chwiejąc się na kurczliwych włóknach, odpierał zdarzające się od czasu do czasu słoneczne burze protonów o wielkiej energii, spadające deszczem na kometarny las. Istota nadal poruszała się spiralnie do środka. Największą jej troską było ochranianie delikatnych części i niedopuszczanie do strat lodu.
Rosła teraz dzięki przyłączaniu innych elementów. Grafitowe nici splatały się z żywą tkanką wzdłuż pojedynczej osi. Proces zaczął się wtedy, kiedy cienki pręt zreprodukował tę formę na wielką skalę.
Cienka, szara jak stal istota rosła powoli, w miarę jak skrupulatne pająki pomagały w tkaniu. Stopniowo asteroida zmniejszała się, a pręt stawał się olbrzymi. Najgrubszy był w środku, gdzie znajdowała się część macierzysta. Nawet promieniowanie kosmiczne nie mogło się przebić przez ochraniający lód i żelazo, żeby zniszczyć główny kod genetyczny.
Wówczas z ceramicznych komór znowu wylały się chemiczne opary. Została też zastosowana nowa sztuczka: elektromagnetyczny napęd. Cewki indukcyjne wytwarzały prąd, popychający przez lufę żelazne kule. Napęd odrzucał materię, której istota nie potrzebowała, trzaskając jak ociężały karabin maszynowy.
Rozpoczęła się kolejna podróż, tym razem mniej energochłonna. Mimo wszystko trzeba było jeszcze wielu okrążeń, aby zakończyć sukcesem pętlę do najbliższej asteroidy.
Minęły stulecia podczas których wydłużający się coraz bardziej pręt skonsumował więcej małych kamiennych światów. Słoneczne piece zrobione ze srebrzystych odbijających warstw, stopiły i uformowały dla pręta egzotyczne, mocne dźwigary. Jednak najważniejszą sztuką było ustawiczne wyciąganie grafitowych nici, potrzebnych do połączenia tych, które już leżały wzdłuż wielkiego prętu.
Minęło wiele tysięcy lat, zanim zaczął się ostami etap dojrzewania olbrzymiej istoty. Zaczęło się reprodukować najbardziej skomplikowane siedlisko genów, umieszczone głęboko wewnątrz pierwotnych warstw biologicznych.
Wreszcie pojawiła się inteligencja. Działania, które nastąpiły, dowodzą przewodnictwa wielkiego umysłu.
Może komórki kierujące drogą olbrzymiego żywego pręta ku słońcu przekształciły się do tego czasu w umysł. Tutaj rozróżnienia dotyczą definicji, nie zaś danych.
O ostatecznym celu istota zdecydowała dużo wcześniej. Była nim planeta o dużej ilości wody.
Istota osiągnęła długość jednej trzeciej promienia docelowej planety. Dla mieszkańca planety była jednak prawie niewidoczna, ponieważ olbrzymia brązowo-czarna konstrukcja nieznacznie tylko przekraczała początkową grubość żywej komety. W samym centrum wielkiej liny nadal był przyczepiony kawałek lodu. Ostrożność nakazywała istocie zawsze mieć jakąś rezerwę.
Jednak kiedy planeta zamieniała się z punktu w dysk i zostało rozmieszczonych więcej luster, był to środek ostrożności powzięty na wypadek obrony przed ewentualnymi mieszkańcami. Nikt nie wyruszył na spotkanie istoty. Zmechów jeszcze nie było na świecie, a pomniejsze formy życia, jakie się tam znajdowały, nie zwróciły nawet uwagi na wąską, cienką linię na nocnym niebie.
Mimo wszystko w pobliżu planety przemknęło kilka niewielkich asteroidów. Ostrożna istota zogniskowała swoje wielkie lustra. Nacierające drobiny stopiły się.
Istota zawsze przejawiała wiele rozsądku. Ale teraz wystawiała się na wielkie ryzyko.
Po poważnym zastanowieniu napędy zaczęły odpalać wzdłuż całej długości. Powoli zużyły ostatnie zbędne rezerwy żużlu, zmniejszając orbitalny moment pędu. Ta planeta nie miała księżyca, a więc istota nie była poddawana powtarzającym się, przejściowym wpływom, wywołującym utratę pędu. Dziesiątki lat ostrożnej nawigacji spowodowały przybliżenie się jej do tego świata.
Wreszcie nadeszła wielka chwila. Tępy kraniec żywego pręta dotknął pierwszych atomów atmosfery. Owijające pręt nadprzewodzące nici wysyłały złożone sygnały. Coś wyzwoliło przyśpieszony przebieg cząsteczek.
Istota skosztowała rozrzedzonego powietrza. Było to nowe bogactwo doznań: łagodne gazy, para wodna, ozon. Szerokie liście chwytały je w minimalnych ilościach i gromadziły w pojemnych żyłkach. Część dotarła do macierzy i została oceniona jako dobra.
Niżej znajdował się ląd, na którym rozkwitało życie. Był to szukany przez stworzenie raj. Teraz miało do spełnienia zadanie.
Wielki pręt zaczął się obracać.

– Sama jesteś świadkiem – Tukar’ramin przerwała medytację Quath – że iluminaty dużo wiedzą na temat tych obiektów.
Quath wchłonęła historię stworzenia w mgnieniu oka. Potężny twór nadal przesuwał się po niebie na tle blasku obracającego się koła kosmicznego.
– Czy nie grozi mu żadne niebezpieczeństwo? Czy koło kosmiczne go nie zabije?
– Nie. Koło orbituje dalej. Twój sygnał przekazuje niepokój, Quath. Dlaczego?
– Obawiam się o to!
– Obawiasz się?
– To… to jest wielkie. A jednak żywe! Latać tak…
– Nie obawiaj się. Obiekt już tu był, kiedy przybyłyśmy. Zmechy nie robiły żadnego użytku z tego dziwnego, obracającego się tworu. Może nie zdawały sobie sprawy z tego, że jest żywy. W przeciwnym wypadku zabiłyby go.
– Czyje to jest dzieło?
– To samoreprodukująca się forma, która rozprzestrzenia się w naturalny sposób pomiędzy gwiazdami Centrum Galaktyki. Nie znamy jej początków.
– Tak olbrzymi twór! Jaki jest jego cel?
– Nie dostrzegamy żadnego. Co takie prymitywne życie może wiedzieć o celach, Quath?
– Życie zawsze idzie do przodu, chociażby tylko po to, aby się szerzyć.
– I tak przypuszczalnie jest w rym wypadku… Widziano takie twory w pobliżu innych planet. Nie miałyśmy czasu na ich szczegółowe zbadanie.
– Musimy to zrobić! Nigdy nie widziałam nic równie świetnego!
– Mylisz się bardzo. – Ton głosu Tukar’ramin stał się nagle chłodny.
– Oczywiście, poza tobą – odrzekła Quath dyplomatycznie.
– Nie lekceważ iluminat – powiedziała Tukar’ramin oficjalnym tonem.
– Nie, oczywiście, że nie. Nadal jednak…
Ich rozmowa trwała kilka mikrosekund. Quath spojrzała w górę z pełnym szacunku podziwem.
– To jest… cudowne.
– Wcale nie – powiedziała Tukar’ramin protekcjonalnie. – Takie struktury stanowią mniej istotny element równowagi tego świata. Mam dla ciebie wiadomość…
– Nie! Ty widzisz w tym wyłącznie rozmiary. Ja widzę… majestat.
Quath przeszył strumień emocji. Odczuwane ostatnio tak silnie lęk i podziw stały się potężną falą. Poczuła wreszcie, co dzieli ją od pozostałych podii. Podziw – proste, a przecież nieznośnie potężne uczucie. Przepływało przez nią, oczyszczające i boskie.
– Słuchaj, Quath, skoncentruj się. Istnieje poważny, głęboki podział pomiędzy iluminatami. Niektóre iluminaty porwały tutejsze podie.
– Porwały? Przecież wystarczy, że tak dostojna obecność oznajmi swoją wolę, a każda z podii chętnie padnie na kolana z wdzięczności, że może jej służyć. – Quath powtórzyła ten zużyty frazes, a jej supermózgi aż zawirowały od tlących się, długo tłumionych impulsów.
Akustyczno-magnetyczny profil Tukar’ramin przybrał takie odcienie i zapachy, jakich Quath nie odczuwała nigdy przedtem.
– Powstał święty konflikt. Nawet iluminaty poróżniły się i walczą ze sobą.
Żrące odcienie przekazywały powagę tej rewelacji.
– I… prowadzą ze sobą wojnę?
– Nie rozumiem, co się dzieje. Niektóre podie z Ula nie reagują na moje rozkazy. Są wykorzystywane do nie znanych mi celów.
– Jakich celów? – zapytała ostro Quath.
– Niektóre iluminaty uważają, że nie powinnyśmy podążać za tym celem, nie powinnyśmy na razie wyruszać w stronę Centrum Galaktyki. Oczywiście, twierdzą, że nie należy tego robić, opierając się na niepewnej wiedzy, której źródłem jest skromny statek zerowców.
– I te iluminaty wystąpiły przeciwko nam?
– Tak, tak to zrozumiałam. – Przez bogate spektrum Tukar’ramin przebijał smutek i niedowierzanie.
– Które? Gdzie?
– Wiele i wszędzie.
– Tutaj? Wkrótce schwytam zerowca, którego szukamy, jeśli tylko zdołam go znaleźć wśród tego mrowia. Daj mi czas…
– Nie mamy czasu. Znajdź go! Strzeż się jednak innych z Ula. Mogą teraz działać na rzecz czynników, których nie potrafię sobie wyobrazić.
– Dobrze! – odpowiedziała poważnie Quath.
Jednak ta brawura była tylko powierzchowna. Jej wewnętrzny świat wywrócił się do góry nogami. Patrzyła na potężną obecność i mruczała do siebie:
– Tyle było gadania o iluminatach, istotach, których nigdy nie widziałam, a teraz jedna walczy z drugą! Na jakiej podstawie się twierdzi, że są one większe od tego niepojętego wirującego tworu, którego majestat wyczuwam każdym porem i każdą membraną? Nie, tutaj musi tkwić jakiś błąd. Widzą jedynie rozmiary i to jest ich stały punkt odniesienia. Ja natomiast poszukuję znaczenia. Tego łaknę o wiele bardziej niż odnalezienia cholernego zerowca.
Delikatne powietrze napełniło się potężnymi tonami.
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Killeen obudził się bardzo ociężały. Przewrócił się na plecy i leżał obok Shibo. Przytuliła się do niego. Przez chwilę pozwolił, aby ogarnęła go leniwa rozkosz. Zaraz zniecierpliwione umysły aspektów naruszą jego słodkie lenistwo, wracając do spraw, które poprzedniego wieczoru musiał odłożyć na później.
Pestkowy owoc – to skutek jego działania. Aromatyczna zawartość krążyła we wnętrzu, tłumiła irytujące głosy, długo trenowane odruchy czujności i nerwowej ostrożności.
W połowie uroczystości Shibo powiedziała:
– To ci dobrze zrobi. Nam wszystkim zresztą.
Kiedy zgodził się bez przekonania, zaśmiała się wesoło i pchnięciem zanurzyła mu twarz w wilgotnej zawartości pestkowego owocu.
Uczta włóczęgów trwała kilka godzin. Rodziny piekły i wędziły owoce nad ogniskami. Rozległy się pieśni. Znad ognisk unosiły się spontaniczne śpiewy pogrzebowe na cześć ostatnio poległych. Najpierw pełne gniewu, potem rubasznej energii. Kiedy zaczęli odczuwać wpływ pestkowych owoców, pieśni zamieniły się w delikatne, ciche ballady o dawnych czasach. Rodziny chlubiły się swoją przeszłością, miejscami uświęconymi pracą i ofiarami, Cytadelami i kiedyś bujnymi, a teraz zdewastowanymi i utraconymi polami. Śpiewali pomimo ostatnich klęsk.
Pito też alkohol. Cenne małe flaszki, które niektórzy nosili ze sobą, były bardzo podobne do używanych na Śnieżniku. Killeen nie tknął brandy o kwiatowym zapachu, mimo że ciekła mu ślinka od jej uderzającego do głowy aromatu. Znał jednak tkwiące w tym niebezpieczeństwo.
Jego Supremacji udało się wreszcie zebrać rodziny, gdy ogólne świętowanie i brak snu przemieniły się w zmęczenie i pijaństwo. Killeen niezbyt uważnie słuchał słów wykrzykiwanych przez tego człowieka. Miał nadzieję dowiedzieć się, co się stało tej nocy. Jego Supremacja mówił o podniebnym siewcy. Rzeczywiście istota zasługiwała na to miano: sypała nasionami, ilekroć się pojawiła.
Rytmiczne inkantacje Jego Supremacji przepełniał religijny żargon. W potoczystych frazach opisywał podniebnego siewcę jako źródło łączności ludzi ze wszystkimi naturalnymi siłami. Plemię uważało się za część cyklu życiowego siewcy. Władczy człowieczek mówił o szczodrych darach i dojrzałości żyznej gleby. Znakiem życia były jego splątane związki, wiążące wszystko w jedność.
Nastąpiły mętne wywody na temat podniebnego siewcy jako żywego ogniwa łączącego plemię z czasami kandelabrów, jako suwerennego posłańca Boga, jako jedynej żyjącej istoty, której nie potrafił zniszczyć żaden zmech. Jedzenie ziaren zaliczał do aktów religijnych.
– Została nam tutaj dostarczona krew i ciało potężniejszych królów – zakrzyknął Jego Supremacja, przewracając oczami.
Twarz miał oblaną błyszczącym potem. – Bierzcie! Jedzcie! I szykujcie się do jutrzejszego wymarszu. Do przyszłych zwycięstw!
Wiadomość o następnych bitwach uspokoiła ludzi. Świętowanie ustało. Jego Supremacja znowu posłużył się urządzeniem wyświetlającym szkielet. Wśród pochmurnej nocy efekt był bardziej niesamowity niż w namiocie. Killeen dziwił się, dlaczego ktoś kultywuje elektryczną technikę, która ma tak niewielkie zastosowanie na co dzień. Może została ściągnięta tutaj z jakimś większym statkiem.
Mimo wszystko Killeen nie zetknął się z takimi ludzkimi możliwościami na Śnieżniku. Podobne umiejętności demonstrowała modliszka, kiedy był czasowo osadzony w jej sensorium. Ludzie ci prawdopodobnie stosowali takie sztuczki w przeszłości, może jako tradycję wywyższającą dowódcę. Musiał przyznać, że wyraziste, świecące kości robiły duże wrażenie. Inne plemiona przypominały czasem obcych.
Killeen żywił wielki szacunek dla sposobu, w jaki radzili sobie z pogrzebową atmosferą podczas odwrotu. Wystąpienie Jego Supremacji kończył zaśpiew:

Siewco smutków,
Dawco nieszczęść.

Mówił o długiej, tragicznej historii, w której wyniku podniebny siewca stał się częścią losów ludzkości.
Rodziny traciły mężczyzn i kobiety, którym trzeba było mówić po kolei, co mają zrobić.
Rannymi zajmowali się starsi i bardzo młodzi, ci, którzy nie mogli walczyć. Umieszczano ich w środku szyku. Przypominało to uświęconą tradycją taktykę stosowaną na Śnieżniku, która weszła im w krew, przeniknęła do szpiku kości.
Leżał w rześkim, chłodnym powietrzu poranka i wpatrywał się w mknące chmury pyłu, unoszonego przez trzęsienia ziemi. Podczas trwania uroczystości struna kosmiczna zatrzymała się. Góra nadal drżała i dudniła, jakby usiłowała strącić z grzbietu ludzkie drobiny. Pomiędzy przechodzącymi ponurymi chmurami zauważył kawałki bladego błękitu i szukał cienkiej, przesuwającej się szybko linii. Nic takiego nie zauważył. Zagadka podniebnego siewcy nadal go niepokoiła.
Wezwał Grey. Dopiero po chwili usłyszał rwący się głos.
– Sądzę… to muszą być… kołowroty, jak je nazywali nasi historycy… Żywe liny… rosnące w przestrzeni międzyplanetarnej… nawet pomiędzy gwiazdami… lub w molekularnych chmurach.
– Jak mogą żyć w przestrzeni kosmicznej?
Głos prastarej kobiety pełen był zadziwienia i żalu.
– Legendy… wszystkie zaginione… nie wiem, dlaczego powstało. Niektóre niepełne teksty… sugerują… że ewoluowały ze zbieraczy asteroidów… lub jak niektórzy twierdzą… z pojazdu sterującego kometami… muszą więc pochodzić… najwcześniej… z epoki kandelabrów… lub nawet z wcześniejszego okresu.
– Ale co ten robi tutaj?
– Dąży do powierzchni planety… pozostawia nasiona… to jest faza reprodukcyjna… musi mieć dostęp do zasobów życiowych… nie wystarcza ich w kometach… a przynajmniej tak uważali historycy. To było już dawno… w epoce moich… prababek.
Nagle w lewym oku Killeena pojawiła się mapa orbity podniebnego siewcy. Wyczuwał w tym umiejętności Arthura, ale głos przypominał Grey.
– Przechodzi bez szwanku przez całą atmosferę? – Killeen nie mógł uwierzyć w wyświetlane symulacje.
– Uważam te informacje za co najmniej wątpliwe. Chyba Grey pomieszało się w głowie. Rozważ inżynieryjne problemy związane z takim przedsięwzięciem! Jakiej by tu trzeba wytrzymałości materiałów! Co więcej, żadna z planet nie jest doskonałą kulą. Wybrzuszenia przyciągnęłyby orbitującą linę, a wtedy przesuwałaby się wzdłuż i wszerz. Co więcej, przechodzenie przez atmosferę musiałoby spowodować poważne, skręcające wibracje. W jaki sposób tak dynamiczny system mógłby pokonać opór atmosfery? Nie, taki twór spadłby bardzo szybko i rozbił się o ziemię.



– Więc jak wytłumaczyłbyś to, co widzieliśmy?
– W tej chwili tworzę model. Będzie to, oczywiście, wymagało pracy.
– Zrób tylko obliczenia, dobrze?
Po chwili przerwy Arthur odezwał się poirytowanym głosem:
– Nie jestem w stanie podważyć tych mętnych wspomnień, ale czuję się zobowiązany przekazać, że prędkość takiego obiektu podczas wchodzenia w atmosferę wynosiłaby więcej niż kilometr na sekundę. Taka…
– Tak, to może być przyczyną grzmotów, które słyszeliśmy.
– Nie zrozumiałeś mnie. Jakim cudem roślina mogłaby wytrzymać oddziaływanie takich sił? Trudno w to uwierzyć…
Killeen dopuścił teraz słaby, zniekształcony głos Grey.
– Wielu historyków… nawet tych z epoki kandelabrów… uważało tak samo. My wiemy jednak… mówili o tym podróżujący pomiędzy gwiazdami… o kołowrotach znajdujących się nad planetami porosłymi trawą i lasami… pod odległymi słońcami…
– Po co?
– Koncepcja motywacji… w biologii… jest złożona. Życie dąży do reprodukcji, do tego, żeby wypełnić tak dużą część swojego środowiska… jaką tylko może.
– Ale to jest przedmiot przebywający w kosmosie.
– Z czasem… może wypełnić… całą galaktykę…
– Chyba zmechy byłyby w tym lepsze. Nie szkodzi im próżnia ani chłód.
– To prawda… i może reagując na to… ktoś… jakoś… stworzył materiał biologiczny… odporny na promieniowanie kosmiczne… wędrujący pomiędzy gwiazdami… rozprzestrzeniający się.
– Kto taki?
– Historycy… z epoki kandelabrów… mówili o ludziach, którzy najwcześniej pojawili się w Centrum Galaktyki… o Wielkich Czasach. Sądzili… że może kołowroty zostały stworzone właśnie wtedy…
– Potrafiliby to zrobić… to znaczy ludzie?
– Byliśmy… tak potężni… nie tak jak w mojej erze… żałosnych… prymitywnych… arkologii… nie większych od tej góry… w porównaniu z kandelabrami… to były maleńkie obiekty…
– Hmm… rozumiem. – Killeen usiłował wyobrazić sobie miasto tak wielkie, jak płyty skalne rozciągające się dookoła niego. Jeśli one zostały uznane przez Grey za małe, trywialne konstrukcje… – O tak, kandelabry, były naszym największym osiągnięciem, a więc…
– Ależ skąd… istniały wspanialsze dzieła… o wiele wspanialsze… wcześniej… w Wielkich Czasach…
Killeen zastanawiał się, czy powinien wierzyć nie powiązanym ze sobą wspomnieniom małego aspekta. A może Grey powtarza jakieś stare bajki. Od długiego czasu ludzkość utrzymywała się przy życiu dzięki nędznemu pożywieniu i wspaniałym kłamstwom.
Potrząsnął głową i zaczął się zbierać do wstawania. Mimo bólu w stawach trzeba było zabrać się do obowiązków. Przypomniał sobie, że nie jest już kapitanem. Odczuł radość z powodu zdjęcia z niego przygniatającego ciężaru i przygnębienie z powodu pomniejszenia roli w rodzinie. W końcu doszedł do wniosku, że to się równoważy.
Mógł na chwilę zapomnieć o sprawach rodziny. Wstał i nie budząc Shibo, poszedł zobaczyć, jak się czuje Toby.
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Quath czekała na zbliżające się podie. Nadchodziły długą, zdewastowaną doliną, pokrytą kurzem niczym szarym kocem. Ukrywały się za skupiskami wrzecionowatych drzew, lecz Quath widziała je dzięki pulsującej bladej elektroaurze, którą, chcąc nie chcąc, musiały emitować podczas komunikowania się.
W tej części góry ziemia była wywrócona i pokruszona. Ludzie wycofali się do wyżej położonych okolic. Wśród wywróconych skał panowała złowieszcza cisza. Skorupy rozrzuconych wzgórz dawały wrogowi niezliczoną liczbę kryjówek.
Czy przybyły już tutaj podie wysłane przez inną frakcję iluminat? Tukar’ramin ostrzegała, że nadchodzą. Nagle ciszę rozdarł sygnał.
– Stój! – zawołała ostro. Grupa znajdowała się w znacznej odległości, lecz wolała zachować ostrożność.
– Co takiego? Kto to?
Quath smakowała ostre emisje. Rozpoznała znajomą postać.
– Beq’qdahl! Czy przysyła cię Tukar’ramin?
– Tak. Twierdzi, że masz kłopoty, monopodio.
– Ścigam pewnego zerowca i jest już niemal w moim zasięgu. – Quath wyregulowała sensory o wysokiej rozdzielczości. – A ty?
– Przyszłam ci pomóc.
– A te inne?
– Ja nimi dowodzę.
– Czy twoje niebieskie kosteczki są w stanie dowodzić takim oddziałem?
– Zostałam wyniesiona, pamiętasz. Podobnie jak ty.
– Czy dość wysoko, żeby wypełniać rozkazy Tukar’ramin?
– Tak. Pozwolono nam zabrać niezbędną siłę ogniową.
Quath poczuła się dziwnie, kiedy jej submózgi zrozumiały konsekwencje pozornie nieszkodliwych słów Beq’qdahl. Z Tukar’ramin nie miała kontaktu. Pomiędzy Quath a wielkim Ulem opadła na południu ściana gorących zakłóceń.
– Siłę ogniową? O, ziemna pełzaczko, ja nie muszę zabijać – powiedziała żartobliwie.
– Przecież polujesz, czyż nie? Takie zajęcie jest zawsze niebezpieczne.
– Poluję, aby porwać.
Nieruchome powietrze przenikały błyszczące smaki głosu Beq’qdahl.
– A więc dobrze. Możemy rozgromić grupy zerowców i pognać ich w twoim kierunku.
– To zbyt ryzykowne – powiedziała sztywno Quath.
Beq’qdahl wypuściła zapach ironicznej wesołości.
– Dla takich jak my, stara ryjówko?
– Nie, dla zerowców. Zatrzymają się i zginą, zanim zdołają się dalej wycofać. Już znajdują się w pułapce.
– Zerówce zawsze uciekają przed nami, taka jest ogólna zasada. Beq’qdahl albo przechwalała się przed zgromadzonymi wokół niej podiami, albo knuła coś pod pozorem pustej arogancji.
– Te uderzą na nas – rzekła Quath.
– Więc niech to zrobią!
– Nie pamiętasz naszej poprzedniej utarczki z nimi? – zapytała Quath złośliwie.
– Wtedy nie byłyśmy na to przygotowane.
– A zerówce nie były aż tak zdesperowane – odparła Quath.
Beq’qdahl wysłała sygnał drwiącego rozbawienia.
– Zerówce zawsze są zdesperowane, z definicji. Ty potrzebujesz tylko jednego, prawda? A więc resztę wyrżniemy.
Quath podjęła decyzję.
– Podejdź bliżej, Beq’qdahl. Twój sygnał zanika. Są jakieś zakłócenia.
– Tak, też je wyczuwam. Jakieś kłopoty w Ulu, jak sądzę.
Przysadziste kształty podii poruszały się szybko. Wydawało się, że przepływają dookoła szpecących dno doliny nowo odsłoniętych skał i uskoków. Quath znajdowała się w dogodnym punkcie obserwacyjnym. Odnalazła Beq’qdahl i przyglądała się swojej starej przyjaciółce i rywalce.
– Zatrzymaj się! – krzyknęła. Mimo że bardzo się starała, nie mogła powstrzymać drżenia w ponurej fali przekaźnika.
– Co? – Czy odcień hormonalny Beq’qdahl oznaczał irytację, czy też ciemniejsze piżmo skrytej przebiegłości?
– Jeśli szukasz zerowców, powinnaś pójść bardziej na zachód – Quath miała nadzieję pozbyć się ich dzięki temu podstępowi.
– Rejestrujemy obecność zerowców na grzbiecie góry, nie na dole.
– Trzymam ich w potrzasku. Potrzebny mi jeszcze jeden wieczór badań i wytropię mojego zerowca.
Było to tylko częściowe kłamstwo. Nawet teraz Quath czuła słaby zapach swojego zerowca na szczycie góry. W rzeczywistości nie mogła się pozbyć tego uderzającego do głowy, kuszącego zapachu. To było niepokojące. Potrzebowała jednak czasu, aby umiejscowić osobnika, a potem znaleźć sposób, żeby go porwać bez wywoływania walki, w której zerowiec mógłby zginąć.
– Jesteśmy pewne, że znajduje się na górze – powiedziała łagodnie Beq’qdahl.
Wówczas wtrąciła się jedna z jej towarzyszek:
– Przeżuwaczko, daj nam przejść! Przyszłyśmy tutaj na przeszpiegi, nie na pogaduszki.
Trąbka Quath zatrzęsła się ze złości na tę zniewagę. Nastawiła celowniki na obrażającą ją podię.
– Uważaj, kwadropodio.
– Pozwól popędzić je w twoim kierunku, o czcigodna i zmęczona – dodała tamta.
Quath odwzajemniła się im chrapliwym odgłosem pogardy.
– Mogę prześcignąć was wszystkie, partaczki. Nie pozwolę wam przejść.
Nagle Beq’qdahl wysłała ostrą, zaprawioną żółcią groźbę:
– Z drogi, cystossawko!
– Nie. – Quath wycelowała w Beq’qdahl, zaczęła ładować kondensatory… i stwierdziła, że ogarnia ją dziwna niechęć.
– Zawsze kradłaś owoce mojego trudu!
– Nie podchodź bliżej – powiedziała Quath.
– Albo kopałaś pode mną dołki!
– To było ostatnie ostrzeżenie.
Podie ustawiły się w wachlarzowy szyk do ataku.
– Start! – krzyknęła dziko Beq’qdahl.
Quath usiłowała wypalić do zbliżającego się obrazu Beq’qdahl… i nie mogła.
Zmieniła kierunek anten. W polu widzenia zobaczyła ubliżającą jej przedtem podię. Wysłała ładunek prosto w cel. Zewnętrzny pancerz rozprysnął się na kawałki.
Beq’qdahl nawet nie krzyknęła. Zrobiła unik, jakby przez cały czas spodziewała się konfliktu. Quath straciła podie z oczu. Chowały się i uciekały, a ich aury wysyłały sygnały oznaczające konflikt.
Oparła się pragnieniu wypalenia do odsłoniętych przez chwilę celów. Mogły ją teraz zaatakować z trzech stron. Jeśli jednak zachowa ciszę, nie znajdą jej. Wiedziała, że nie są w stanie do niej dotrzeć przez duży, odsłonięty obszar.
Kiedy zdały sobie sprawę z kłopotliwego położenia, obrzuciły ją szyderstwami:
– Dupodajka! Odbyt dla wszystkich!
Odesłała je do submózgu i ich obraźliwy świergot się zmniejszył. Gdyby usiłowały się prześlizgnąć albo powiedziały coś, co zdradziłoby ich zamiary, ten mniejszy umysł zaalarmuje całą jaźń Quath.
Teraz miała jeden wielki cel. Tak pilny, że potrzeba wypełnienia go przepływała przez nią jak gryzące burze piaskowe w prastarej ojczyźnie podii. Coś pierwotnego ogarnęło jej wyobraźnię, gorączkowe pragnienie znaczenia wykraczające poza obowiązek wobec Tukar’ramin czy nawet odległych, tajemniczych iluminat. Quath musiała odnaleźć zerowca.
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– Rodzina Bishopów przeprowadzi atak flankami – powiedział Jego Supremacja dramatycznym tonem.
Przez sfatygowane ściany wielkiego namiotu przesączały się promienie porannego słońca. Tego dnia na zboczach góry zapowiadał się upał, lecz w namiocie nadal panował nocny chłód. Kapitanowie i podoficerowie z rodzin plemiennych stali nieruchomo przed spacerującym w tę i z powrotem Jego Supremacją.
Killeen przypomniał sobie wielkie biurko, za którym siedział Jego Supremacja, kiedy widział go po raz pierwszy. Bez wątpienia transportery zmechów miały problem z wciągnięciem go na zbocze góry, bo żadna grupa ludzi nie wtaszczyłaby biurka tak wysoko. Jeszcze mniejsze było prawdopodobieństwo, że kogokolwiek nakłaniano do takiej próby.
– Oczywiście ja pokieruję głównym natarciem. Kiedy już Bishopowie odwrócą uwagę wroga, nastąpi ostateczne, śmiertelne uderzenie pod moim dowództwem. – Człowieczek zatrzymał się, tupnął i potoczył badawczym wzrokiem po oficerach. -Zrozumiano?
– My, Bishopowie, czujemy się zaszczyceni, że dano nam szansę pierwszego starcia z wrogiem – powiedziała stojąca obok Killeena Jocelyn.
Twarz Jego Supremacji, początkowo ściągnięta i skupiona, wypogodziła się.
– Macie sposobność zrehabilitowania się za pożałowania godne postępowanie podczas ostatniej akcji.
– Zapewniam, że dobrze wywiążemy się z powierzonego zadania – odpowiedziała Jocelyn, pochylając lekko głowę.
Po oczach Jego Supremacji można było poznać, że jest z tego zadowolony. Zaraz jednak w jego wzroku pojawił się wyraz głębokiego zamyślenia.
– Na taką właśnie okazję czekaliśmy. Zwiadowcy donoszą, że nikczemne demony zgromadziły się w szerokiej dolinie na .wschodzie. Ich uwaga skupi się na dolinie i z pewnością skoncentrują siły, gdy zaatakują Bishopów. W tym momencie zmasowanym ogniem zrobimy wyłom, przez który może przejść całe plemię. Bishopowie dołączą do nas w następnej dolinie, za wschodnim grzbietem.
– Skąd wiemy, że zdołamy zadać im wystarczająco dotkliwe straty? Może tam być mnóstwo cyborgów i… – odezwała się kapitan Sebenów.
– Im więcej, tym lepiej -powiedział Jego Supremacja gwałtownie. – W zwartej masie będą bardziej podatne na bezpośredni ogień. Nawet łatwiej możemy natrzeć na nie z góry.
– Tak! – zawołał inny kapitan. – Im więcej ich zabijemy teraz, tym mniej nam zostanie na później.
Cały namiot chwiał się od entuzjastycznych okrzyków oficerów. Jego Supremacja kiwnął głową, nagradzając ich nikłym uśmieszkiem.
– Nie wiem, ile ich jest, ale wiem, że walczymy w świętej sprawie. Musimy zwyciężyć!
Killeen nie mógł się powstrzymać od powiedzenia:
– Jest ich dwadzieścia osiem.
Zapadła cisza. Jego Supremacja podniósł brwi.
– O!? Czy patrolowaliście dolinę?
– Nie. Ja jednak… mogę stwierdzić, ile ich jest.
– Czy widzisz to dzięki boskiemu objawieniu? – Wydawało się, że Jego Supremacja zadaje pytanie godnemu zaufania źródłu wiedzy.
Killeen zauważył spojrzenie kapitana Sebenów. Nieznacznie potrząsnęła głową.
– Nie, policzyłem je, obserwując dolinę.
Dostrzegł nieruchomy wzrok Jego Supremacji i odgadł jego przyczynę. On uważał się za Boga i każda osoba, która powoływałaby się na bezpośredni kontakt z nieskończonością, byłaby rywalem. Killeen pomyślał o ludziach przywiązanych do dźwigarów. Może któreś z nich, na swoje nieszczęście, twierdziło, że odgrywa jakąś szczególną rolę.
– Bardzo dobrze. Jednak nawet osoba o tak małym doświadczeniu i braku umiejętności wojskowych, jak ty może dostrzec błąd w tym stwierdzeniu. Policzyłeś tylko tych wrogów, których widziałeś. Wiemy jednak, że demony często kryją się pod ziemią, ponieważ są agentami ukrytego świata. Dlatego też policzyłeś jedynie ich część.
– Ach, tak, Wasza Supremacjo – zgodził się Killeen.
– Przepraszam za wystąpienie tego oficera – dodała Jocelyn.
– Rozumiemy – powiedział majestatycznie Jego Supremacja.
– Bądź pewien, Supremacjo, że my, Bishopowie, będziemy walczyć twardo i nieustępliwie – stwierdziła stanowczo Jocelyn.
– Bardzo dobrze. Nie ma potrzeby zostawania tutaj, gdzie otaczają nas demony. Moje aspekty twierdzą, że podniebny siewca nieprędko powróci na ten szczyt. Rozprzestrzenia swoje święte bogactwo dookoła naszego globu sto razy dziennie. Po zakończonym posiłku musimy wypełnić naszą wzniosłą misję.
Mężczyzna mówił takim tonem, jakby przemawiał do dzieci.
– Supremacjo, prosimy cię o błogosławieństwo przed bitwą – powiedział kapitan Ninerów.
Killeen uklęknął wraz z resztą zgromadzonych i wysłuchał napuszonej, śpiewnej przemowy. Były w niej aluzje do przegranych bitew i dawno temu podbitych miast. Wszystko to nie miało dla niego znaczenia, lecz pobrzmiewało tą samą smutną prawdą, którą słyszał jako chłopiec w Cytadeli Bishopów. Nie miało znaczenia, że zrozpaczone plemię przylgnęło do tego dziwacznego małego człowieczka – ich ból był chyba większy niż ten, którego zaznali na Śnieżniku. Tutaj ludzie cieszyli się z domniemanego zwycięstwa nad zmechami, naprawdę niszczyli ich miasta, gdy przybyły śmiercionośne cyborgi i zamierzały wytępić ich ostatecznie. Fakt, że zostali wyniesieni, a potem znowu pogrążeni, świadczył o podwójnej klęsce. Może zapamiętanie religijne i ucieczka pod skrzydła despotycznego członka starszyzny były zrozumiałe.
Po opuszczeniu namiotu Killeen zauważył badawcze spojrzenia ludzi i wtedy zrozumiał, że o włos uniknął śmierci. Jego Supremacja nie tolerował żadnej konkurencji.
Czuł się jednak w obowiązku powiedzieć im o dziwnych, nękających go nieustannie spostrzeżeniach. Było to tak, jak gdyby został schwytany w wilgotną śluzowatą chmurę. Wśród koronkowych włókien widział unoszący się ciemnobrązowy obszar. Przebiegały przez niego wielkie cyborgi, a ich błyszczące ciała emitowały projekcje. Dochodziły do niego strzępki rozmów w dudniącej, urywanej mowie.
Podświadomie znał dolinę, którą mieli przekroczyć. Mógł zamknąć oczy i poczuć smak poruszających się nią cyborgów. Ale jak to się działo?
Pomyślał, że wie, chociaż nie potrafił odgadnąć, co kryła w sobie ta odpowiedź.
Gdyby jednak powiedział o tym w namiocie, interpretacja Jego Supremacji byłaby oczywista. Boskie objawienie. A Killeen wydałby ostatnie tchnienie przywiązany do słupa na szczycie tej jałowej góry.






12

Quath wiedziała, że powinna trzymać się rzeczywistości. Musiała mieć baczenie na podie, które Beq’qdahl prowadziła na równiny. Ześlizgiwały się coraz niżej. Tylko dźwięczące strzały Quath trzymały je na dystans.
Ale dziwny świat wewnętrzny kusił…
Znalazła właściwego zerowca, teraz była tego pewna. Podchodząc bliżej, dotykała maleńkich bladych kuł ich osobowości i wreszcie rozpoznała jego smak i zapach. Osobnik, w którego weszła poprzednio. Widziała podobieństwo, lecz chyba to nie był ten sam. Ta właściwość sama w sobie była intrygująca, ale podia nie miała czasu na przebadanie miriadów strumyczków w podsieciach.
Z każdym spotkaniem uczyła się innego dojścia do zerowców. Każde wejście przynosiło nowe perspektywy i pułapki. Portale jej zerowca wprowadzały Quath w trujące wyziewy.
Z początku przypominało to przyćmione promieniowanie dochodzące przez mroczne wspomnienia. Żółtawe szczegóły rozkładały się i opadały, połączenia niszczały, z twardych faktów tworzyły się sieci rozpływające się pod wpływem niemiłosiernego tarcia czasu. Wewnątrz zerowca, tak… Ale gdzie? Quath poczuła, że idzie przez szeroki dziedziniec, podobny do tego, który prowadził do wielkiej sakralnej sali w Ulu. Ściany rzucały na skaty wzorzyste cienie -jedynie podłoga nie była z kamienia, lecz z kości, białych czaszek, zniszczonych czerwonych pancerzy, szkieletowych klatek z żeber i brzuchów. Podskakiwały, kiedy stąpała po nich ciężko, wracając do mrocznej przeszłości. Z ulicy wysłanej kośćmi tryskały szepty i słowa. Niektóre były ostre i gorzkie, wydarte z tęskniących gardeł. Nie mogła zrozumieć tych pomieszanych, brzęczących dźwięków. Nagle zdała sobie sprawę, że pochodzą z przeszłości podii, łączą pragnienie i historię w ciasny węzeł dźwięków.
Stabilne podłoże stawało się miękkie jak ciało. Quath bezradnie zanurkowała do przodu, z każdym krokiem zanurzała się aż po kolana w mdłej, omszałej przeszłości. Nagle zaczęła spadać, spadać… i ogarnęło ją przerażenie.
Nie! – krzyczały submózgi. Wylądowała w miękkim puchu. Tutaj, pod ulicą zmarłych, znajdował się labirynt dusznych ciemności. Kanciaste korytarze tworzyły pajęczynowe wzory. Quath usiłowała iść naprzód. Biegła z wysiłkiem.
Chociaż wiedziała, że jest tylko zanurzona w złudzie cudzej elektroaury, nie mogła się stamtąd wydostać. Było gorzej niż wtedy, kiedy trzymał ją zerowiec. Nie była przywiązana do doświadczeń jednego zerowca, lecz schwytana w grzęzawisko głębokiego pragnienia, zbiorowej tajemnicy.
Wreszcie naszły ją jakieś pomieszane ze sobą odgłosy. Słyszała kroki uderzające w zniszczone, kościane podłogi. Wyłaniały się z wilgotnej ciemności. Przenikające i pochłaniające cienie, wydychane przez odległe czasy.
Quath szarpnęła się, chciała się z nich wydostać. Uderzyła o kruchy róg. Potknęła się.
Chociaż zerówce miały tylko dwie nogi, były szybsze, niż się spodziewała. Przysunęły się bliżej i wtedy zobaczyła ich twarze. Wiedziała już wszystko.
– Tukar’ramin! – zawołała.
Ze zbocza skarpy, po którym się ześlizgiwała, spadały głazy. Kruszyły się przed nią niczym heroldowie głośno oznajmiający nadejście królowej.
– Tukar’ramin!
Doznane przeżycia wstrząsnęły nią głęboko, lecz teraz świat nie był już tak zmącony, jak przedtem. Z gęstniejącej atmosfery napierała na nią klarowna jasność.
– Słabo cię czuję.
– Tutaj! Jestem tutaj! Musisz zwęzić swoje spektrum, wtedy przebijemy się przez elektrozamieć.
– Usiłowałam przesłać posiłki, ale zostały zablokowane i schwytane w pułapkę. Beq’qdahl i inne podie odizolowały twój obszar. One służą niemądrej frakcji iluminat. Szukają…
– Wiem, wiem. Nie mów o nich. Dokonałam odkrycia!
– Nie lekceważ zagrożenia z ich strony.
– Znam źródło genów filozofa.
– Jak to? Jakim sposobem…
– To te zerówce!
– Niemożliwe. Małe zerówce nie mogą…
– Nie były wówczas zerowcami. Zostały tak zgnębione przez zmechy, że teraz dysponują niewielkimi zasobami. Dawno temu jednak znały naszą starszyznę. Wówczas przedostały się do nas części filozofów.
– Przeniknęłaś je!
– Głęboko! I poznałam swoje pochodzenie!
– Rozumiem. To dziwniejsze, niż można sobie wyobrazić.
– Wyobrazić? Podejrzewałaś te zerówce?
– Od początku to wyczuwałam pod powierzchowną paplaniną ich mózgów. Zafrapowało mnie to, podobnie jak przybycie większej liczby zerowców na statku. Wszystko budziło moje podejrzenia.
Quath myślała, że dzisiaj nie będzie już dalszych niespodzianek, lecz nagle olśniła ją kolejna myśl.
– Stacja! Wysłałaś tam mnie i Beq’qdahl. Rozpoznałaś we mnie filozofa i…
– Tak. Wiedziałam, że jeśli istnieją jakieś nie znane nam cechy tych domniemanych zerowców, spośród podii ty byłabyś najodpowiedniejsza, żeby je rozpoznać.
– Powinnaś mi powiedzieć, na czym polega moje prawdziwe zadanie!
– Nie. Twoje zdolności polegają na formułowaniu pytań, a tego nie można nikomu polecić.
– Ale jednak! Chociaż jakaś aluzja! Oszczędziłoby mi to dużo zmartwień.
– Niepokój jest twoim przeznaczeniem.
– Czy to właśnie oznacza być filozofem?
– Ty musisz to odkryć. Geny przejawiają się na wiele sposobów. Quath poczuła się zagubiona.
– Być spokrewnioną z takimi zerowcami… wiele z nich już zabiłam…
– Quath, władam olbrzymim zasobem informacji i dysponuję bogactwem umiejętności technicznych znacznie przekraczających twoje, ale nie mam i nie mogę mieć dziwnego talentu, który ty przejawiasz.
– Ale… co to znaczy być spokrewnioną z tymi drobinami?
– Nie zaryzykuję odpowiedzi.
– A kto?
– Ty.
– Nie, są inni – powiedziała Quath z nagłym przekonaniem. – Zerówce.
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Killeen wyobraził sobie walkę, w której nie brał jeszcze udziału, i poczuł podpełzający do krtani strach.
Nie miało znaczenia, że poprzednio już uczestniczył w stu walkach. Wróciły stare lęki. Obawa przed zranieniem, przed śmiercią. Tutaj zaś poważna rana oznaczała śmierć, tylko powolną – przewożenie w transporcie bagażowym, szarpanie i stopniowe wykrwawianie.
Jeszcze dotkliwiej odczuwał lęk przed niepowodzeniem. Załamanie się teraz oznaczałoby bezsensowność wszystkich ich usiłowań.
Jeśli przegrają, długie poszukiwania schronienia dla rodzaju ludzkiego, jakiegokolwiek schronienia, zostałyby zniweczone.
Wiedział, jak rozluźnić ciasny uchwyt, który utrudniał mu oddychanie. Kiedy już włączy się do bitwy, zwyciężą szkolenie i instynkt. Przeszukiwał oczami suchą, wyniszczoną równinę. Nadal była niewielka szansa na wycofanie się. Jego racjonalizm domagał się jakiegokolwiek powodu, żeby się zatrzymać, rozważyć to ponownie. Został tu przecież postawiony przez kapitan Jocelyn jako dowódca rezerwy. Wczoraj zażądała chipów dających mu wgląd we wszelkie ruchy rodziny.
A kilka chwil przedtem przejęła bezpośrednie dowództwo. Oddziały przednie Cermo zostały ustawione niżej. Najwyraźniej Jocelyn chciała przełamać impas, przerzucając większe siły na czoło ataku. Poprowadziła ich na prawo, wzdłuż wąskiego wąwozu, który dawał dobrą osłonę przed strzałami cyborgów.
Celowo nie zostawiła Killeenowi nic do roboty. Bardzo dobrze. Może przyłączyć się do ataku, kiedy rodzina zejdzie z górskich zboczy do pełnego zakamarków pogórza.
Może też zostać tutaj albo wycofać się, żeby osłaniać Bishopów w transporcie bagażowym plemienia. To także jest znacząca rola…
Nie czuł się już tak od lat. Bez brzemienia odpowiedzialności, z możliwością wybrania łatwiejszej drogi. Bezpieczniejszy.
Westchnął. Był teraz innym człowiekiem. Może nie mądrzejszym, lecz świadomym samopoczucia w przypadku zrealizowania tej fantazji.
W zadumie schodził na dół. Nie mógł trzymać się z tyłu, kiedy ci, których kochał, walczyli.
Spostrzegł lecącego cyborga i wypalił. Nie miało znaczenia, czy go trafił, czy nie. Był wyszkolony w bieganiu i robieniu uników. Dał się temu ponieść.
Rodzinę Bishopów rozmieszczono na całym zboczu. Przesuwali się przez gęste lasy z wrzecionowatymi drzewami. Ukośne, popołudniowe promienie słońca rzucały plątaninę cieni. Jego Supremacja obstawał przy rozpoczęciu akcji, mimo że do końca dnia nie zostało już wiele godzin. Oczywiście jego boski sąd przeważył nad radami oficerów.
Killeen obserwował dolinę zza potężnych głazów. Wszedł pomiędzy drzewa i patrzył w górę przez dziwne, podobne do parasoli korony. Przeszukiwał niebo. Nie znalazł najmniejszego śladu jakiegokolwiek pojazdu. Odczuł ulgę. Wydawało się, że w walce powietrznej cyborgi nigdy nie naśladują zmechów.
– Cermo! Bardziej na lewo. Możesz prowadzić ogień przez tę wyrwę we wzgórzu.
– Tak jest – odpowiedział Cermo przez com. – Otrzymaliśmy kilka strzałów podczerwienią. Nikt nie został ranny.
– Nie ma sensu dać się zaślepić. Przystopuj.
– Już to zrobiłem – odrzekł Cermo sztywno.
Killeen przypomniał sobie, że miał zostawić oficerom wolną rękę. Jocelyn była kapitanem, chociaż Cermo i Shibo nie zaakceptowali tego. W wirze walki oficerowie prawdopodobnie nadal będą reagować na jego sugestie tak jak na rozkazy.
Biegł długimi susami przez gęsty las. Kroki amortyzowała gruba warstwa ilastej gleby. Miał wrażenie, jakby drzewa przysłuchiwały się bitwie z cichym wyczekiwaniem. Świeże rezerwy mocy w butach zapewniały mu szybkość i płynność ruchów. Nawet nie musiał szukać osłony. Z poprzedniej, zakończonej klęską bitwy wynieśli jedyną użyteczną informację o zużywaniu przez cyborgi ogromnej ilości energii na ultrakrótkie impulsy. Zmechy postrzegały świat za pośrednictwem mikrofali i może cyborgi sądziły, że ludzie są pod tym względem do nich podobni. Albo tak mało zastanawiały się nad ludzkimi przeciwnikami, że nie zadały sobie nawet trudu dopasowania do nich swojego uzbrojenia.
Wyszedł z osłony nad pogórzem, kiedy w comie zabrzmiały ochrypłe wołania. Jocelyn krzyczała do głównego korpusu: „Formujcie gwiazdę!”. Zobaczył, jak szybko przebiegała nagą skarpę. Rezerwy przypominały na rym obszarze rozproszone plamki.
Z lewej strony obserwował oddział dowodzony przez Cermo. Prowadził ostrzał przez wyrwę w stromym zboczu wzgórza, zręcznie korzystając z kryjówek powstałych po osunięciu się gruntu.
Jednak cyborgi mogły robić to samo. Zauważył, że odległa postać znikła. Mrugnął trzy razy i w lewym oku uzyskał elektromagnetyczne wzmocnienie. Wokół leżącego członka rodziny bladł trzaskający niebieski rój. To od uderzenia mikrofalami.
– Tato!
Na dźwięk piskliwego głosu Toby’ego Killeena ogarnął lęk. Czy leżąca postać to… ale nie. Sygnalizator Toby’ego migotał w korycie rzecznym dalej na wschód.
– Tak – odpowiedział Killeen.
– Shibo została odcięta na dole zbocza.
– Gdzie?
– Nie umiem powiedzieć. Cyborgi zainstalowały jakiś ekran zakłócający.
Killeen zaczął skanować teren w poszukiwaniu Shibo. Nie znalazł żadnego śladu kodowanego za pomocą koloru. Środek rozszerzonego sensorium zajmowała szara płachta.
– Zachowaj spokój.
Nastawił sensorium na minimum i pochylony ruszył w dół zbocza. Pomiędzy krzakami i przysadzistymi drzewami wesoło odzywały się owady, nieświadome pobliskiej śmierci.
Toby przykucnął w wąskim wąwozie. Kiedy Killeen wyładował na sypkim żwirze, dotarł do nich ostrzał mikrofali i rozprószył się z sykiem.
– Tutaj – wskazał Toby. – Widzisz? Fale cieplne.
Lecz pulsujące obrazy na pobliskim wzgórzu były zamazane, nie przypominały efektu cieplnego.
– To fałszywy obraz – powiedział Killeen.
– Trudno powiedzieć, gdzie znajduje się cyborg.
– Szkoda, że nie wiemy więcej na temat ich sztuczek. – Killeen spojrzał na obandażowaną rękę Toby’ego. Jocelyn zadecydowała, że chłopiec może pozostać na tyłach i nieść rezerwową amunicję.
– Jak ręka?
– Nieźle. Dobrze, że to nie prawa. Nie mógłbym wtedy strzelać.
– Trzymaj się z tyłu, nie musisz dzisiaj walczyć.
Toby zagryzł wargi.
– Tak myślisz?
Na Śnieżniku powiedziałby synowi coś optymistycznego. Tutaj zaś…
– Jesteśmy szpicą całego plemienia. Trudno będzie się wycofać, gdy będziemy mieć na karku cyborgi.
– To samo pomyślałem.
– Jedną z korzyści mojej degradacji jest to, że nie muszę przenosić się na inne miejsce.
Toby uśmiechnął się.
– To prawie tak dobre, jak niesprawna ręka.
– Tak jest. – Killeen położył rękę na ramieniu syna. – Trzymajmy się razem. Będziemy się wzajemnie osłaniać.
Toby skinął głową w milczeniu. Cały czas śledził obraz w swoim sensorium.
– Szkoda, że nie wiem, gdzie jest ten cyborg.
– Zróbmy rundkę.
Zastosowali standardową taktykę „ogień i manewr”. Jeden dawał szybki impuls podczerwieni, a drugi biegł pod osłoną efektu powidoku. W ten sposób posuwali się bardzo szybko, wychodząc z ostatnich skupisk drzew. W dalszej części pogórza były tysiące zakamarków, gdzie mogli ukryć się ludzie, i niewiele kryjówek dość obszernych, aby mogły schować się w nich cyborgi. Mimo wszystkich lat, które Toby spędził na ukrywaniu się na Śnieżniku, Killeen zauważył w zachowaniu syna pewną brawurę.
– Widzę coś z lewej strony – zawołał Toby.
Killeen przedarł się przez jakieś kolczaste krzewy i znalazł się obok syna. Przez bagnisty prześwit zobaczył wielki kształt poruszający się między drzewami.
– Na razie nie strzelaj.
– Czy sądzisz, że to jeden cyborg założył ekran?
– Możliwe. – Wydawało się jednak, że stworzenie ukrywa się, jak może. Nie strzelało nawet wtedy, kiedy któryś z Bishopów zbiegał ze zbocza.
– Co on robi? Nasłuchuje?
– Albo czegoś szuka – szepnął Killeen.
– Czego?
– Może chciałby zjeść na obiad Jego Supremację.
Toby zaśmiał się. Killeen usiadł i obserwował, jak cyborg wdrapuje się na daleką półkę skalną. Szary przedmiot w sensorium zwężał się i malał.
Obserwował impulsy mikronadajników Bishopów. Przechodzili przez otaczające wzgórza i kierowali się w stronę doliny. Była to wycieczka zaplanowana dla ściągnięcia większej liczby cyborgów. Tylko jak długo mogli tak iść bez ryzyka odcięcia, a później wybicia? Dał Toby’emu bogaty w cukier batonik, który oszczędził ze śniadania, i wstał.
– Idźmy na lewo. Poruszaj się blisko ziemi, bez wysokich skoków.
– Dobrze. Wiesz, Besen jest razem z Shibo.
Obok Killeena rozległo się ostre brzęczenie. Padli na ziemię.
– Cholera! – Killeen wypluł brud, który dostał mu się do ust. – Przeszło blisko.
Toby wypalił w kierunku miejsca, gdzie widzieli cyborga.
– Wygląda na to, że nie będzie nam łatwo – powiedział. Przeczołgali się w inne miejsce, obijając się o skały ciężkimi butami i osłonami goleniowymi.
Killeen zatrzymał się i zbadał osłonę naramienną. Impuls laserowy nie uszkodził żadnego z ważnych systemów kontrolnych. Ku swojemu zdziwieniu nie odczuwał lęku, tylko radosne podniecenie.
– Wyłącz sensorium – powiedział w napięciu.
Przedostali się przez wyrwę wypełnioną do połowy świeżo poruszoną glebą i kamykami. Cyborg znajdował się na odległym zboczu. Miał kształt rury o błyszczącej, wilgotnej, jakby spoconej skórze. Na szorstkiej brązowej powierzchni widać było plamy z polerowanego metalu i beżowej ceramiki.
Toby wystrzelił pierwszy, spalając tylną antenę cyborga. Killeen wiedział, że za chwilę nastąpi odwet. Nagle w jego umyśle pojawił się ostry obraz wewnętrznych warstw cyborga. Wyszarpnął pocisk, i umieścił go na grubym pręcie wyrzutni. Wycelował w środkowe wybrzuszenie błyszczącego pancerza i wystrzelił bez zastanowienia. Mały, podobny do ptaka cylinder odstrzelił niewielką klapkę – pozornie bez znaczenia, lecz Killeen wiedział, że w tym właśnie i miejscu, tuż pod skórą, przebiega główny układ sterujący przekaźników tej istoty. Nagle szary ekran zniknął z jego sensorium.
– Chodź – powiedział Killeen, nie czekając na to, co zrobi cyborg. Kiedy się wycofywali, stworzenie zwijało się w spazmach wywołujących musowanie żółtej elektrofarby. Killeen wyczuwał, że istota została unieruchomiona, ale nie zastanawiał się, skąd czerpie tę wiedzę.
Niedaleko mrugał mikronadajnik Shibo. Przedostali się przez dwa skupiska krzaków i zaczęli się wspinać po spękanych ciemnych warstwach ziemi. Besen pełniła straż na flance swojego oddziału, a Shibo zbliżała się z innego kierunku, wydając w biegu rozkazy. Killeen tak się zdyszał, że nie mógł mówić, tylko spoglądał na nią pytającym wzrokiem.
– Zaczynają odnosić straty – powiedziała spokojnie, jednak Killeen zauważył jej ściągnięte ze zmartwienia usta.
– Załatwiliśmy już dwa! – dodała wesoło Besen.
– Wspaniale – odrzekł Toby, rozglądając się z ciekawością dookoła. – My trafiliśmy jednego.
– Jednak cyborgi nie dają się tak łatwo zabić – stwierdziła Shibo.
– Naprawiają się? – spytał Killeen, chociaż w dziwny sposób znał już odpowiedź.
– Tak, i to szybko – odparła Shibo.
– Robiły to czasem zmechy. Modliszka…-odezwał się Toby.
– Nie tak szybko – powiedziała Shibo.
– Uciekają?
– Niektóre.
– To zbyt piękne, aby było prawdziwe – rzekł Killeen.
Shibo spojrzała na niego badawczo.
– Chodzi ci o to, dlaczego tym razem dosięgają je nasze strzały?
– I o to, że one nas nie trafiają.
– Coś tu się dzieje.
– Tak myślę.
– Twój cyborg?
– Takie mam wrażenie. Nie potrafię powiedzieć dlaczego.
Potrząsnęła głową.
– Nie rozumiem.
– Ja też.
Wyjrzeli zza głazów. Oddział Cermo zbliżał się do wyjścia na pylistą dolinę. Jocelyn manewrowała wśród dających dobre schronienie koryt rzecznych. Nadal byli uformowani w gwiazdę. Kiedy wyjdą z gęstych zarośli, staną się strażą przednią. Killeen ledwo rozpoznawał odległe postacie przy maksymalnych ustawieniach teleskopu.
– Teraz cyborgi znajdują się pomiędzy nami – rzekł Toby. Opowiedział kobietom o cyborgu, który uformował ekran, a którego udało im się trafić.
Shibo skinęła głową. Obok trzasnął pocisk podczerwieni.
– Wkrótce Jocelyn dotrze do równiny.
– Czy widzicie jakieś nadchodzące cyborgi? – zapytała Besen. Na jej okrągłej twarzy błąkał się uśmieszek, który od czasu do czasu, bez widocznych powodów, zamieniał siew promienny uśmiech.
Przez długą chwilę nikt nie odpowiadał. Badali wzrokiem pełną zakamarków, rozpościerającą się aż po horyzont ciemnobrązową równiną. Oddział, który wyszedł spomiędzy gór, przecinał nowo powstałą szeroką, zasilaną licznymi dopływami rzekę.
Płaskie niegdyś dno doliny pokrywały zniszczone fabryki zmechów. Zrujnowane ściany sterczały jak wyszczerbione zęby, rzucając wydłużone cienie. Najwyraźniej cyborgi stoczyły tutaj kiedyś wielką bitwę, ponieważ ziemię zaścielały rdzewiejące zmechowe pancerze. Killeen zdał sobie sprawę, że cyborgi dobrze znają ten teren.
Niepokoiła go też chęć walki, jaką okazywała Besen. W ciągu lat spędzonych na Argo nagromadziły się w nim sentymenty. Części z nich musiał się teraz pozbyć. Rodzina Bishopów znów była grupą myśliwych. Trzeba się do tego przyzwyczaić.
– Zlokalizowałam dwa – powiedziała Shibo, Przesłała im obraz. Niewyraźne kształty pulsowały na pofałdowanym terenie w pobliżu szerokiej, błotnistej rzeki.
– W jakiś sposób zakłócają obraz w naszych sensoriach.
– Widzę tylko zamazane ruchy i plamy – powiedział Toby.
– Gdzie? – zapytał Killeen.
– W całej dolinie. Poruszają się powoli, ale nie mogę ustawić ostrości. – Toby ze złością manipulował pokrętłami przy i kołnierzu skafandra.
Killeen widział te same niepokojące oznaki. Jeśli każde migniecie oznaczało cyborga, a nie był to jakiś podstęp, otaczało ich wielu wrogów.
– Idźmy tamtędy – zaproponowała Shibo. Przesłała wezwanie do rozproszonego na pobliskich wzgórzach oddziału.
Słabe nawoływania w comie dały Killeenowi odpowiedź na; to, jak wyglądały sprawy. Krzyki i urywane pang-pang-pang strzałów rodziny wyrażały niepewność i zamęt. Wyruszyli na poszukiwanie wroga. Killeen przeprowadzał kalkulacje, jakich nie zaniedbałby nikt, kto kiedykolwiek był dowódcą. Jakie ponieśli straty? Czy Unia ataku przesuwa się równomiernie? Czy szyk gwiazdy ścieśnił się i odległości pomiędzy oddziałami są na tyle małe, żeby umożliwić wzajemną pomoc? Czy taktyczny szyk został dopasowany do terenu? Czy stale zmieniające się pole ognia pozostawia luki, które mógłby wykorzystać wróg?
Trudniej było ocenić, w jakim położeniu znajdują się nieuchwytne cyborgi. Jak stabilny jest ich ogień? Czy zwlekają z atakiem? Przemykające kształty posuwały się wzdłuż doliny, próbując odciąć przednie oddziały Cermo.
Z jakiegoś powodu stabilny, niespieszny atak wywoływał większy lęk niż napaść w biegu. Tempo, w jakim posuwały się cyborgi, było nieznaczne. Pozornie atakowały nie pod tym kątem, jakiego się Killeen spodziewał. Mimo wszystko Bishopowie odciągali główną siłę od miejsca, w którym miało się włączyć do ataku plemię.
Z doliny dochodziło echo wystrzałów. Przednia straż Jocelyn rozchodziła się po terenie, gdzie spływały już strumienie nowo utworzonej rzeki. Na tle tego obrazu Killeen widział widmowe, drżące plamki światła. Mogły oznaczać obecność cyborgów.
– Czas, aby plemię przypuściło atak – powiedział.
Shibo kiwnęła głową.
– Cyborgi zbliżają się w szybkim tempie.
Nagle comy zatętniły życiem. Wezwanie do wszystkich. Jocelyn krzyczała:
– Shibo! Wzywałam Jego Supremację trzy razy. Nie otrzymałam odpowiedzi.
– Na pewno masz połączenie? – zapytała Shibo.
– Na pewno. Namierzyłam jego przekaźnik.
– Nadałaś kod startowy?
– Oczywiście. Otaczają nas cyborgi.
– Są tam bez żadnej osłony – rzekł zmartwiony Killeen.
– Idźmy – zdecydowała Shibo.
– Służymy tutaj jako boczna straż – przypomniał Killeen, starając się zachować obojętny ton głosu.
Shibo oblizała wargi.
– Nie będziemy potrzebować ognia flankowego, jeśli oni zostaną zaatakowani.
– Możemy osłonić ich ogniem, kiedy będą się wycofywać.
Shibo zacisnęła usta.
– Ruszajmy.
Podążyli za nią przez pogórze. Killeen zgodził się z decyzją Shibo, gdy zobaczył ogień, którym ostrzeliwano pierwszą linią Bishopów. Cyborgi używały niewielu pocisków, a charakter bitwie nadawało przecinające się promieniowanie podczerwieni, ultrafioletu lub mikrofali. Strzały trafiające Bishopów niszczyły skafandry, a czasem docierały do wewnątrz z taką siłą, że powodowały śmierć. Trafiono Cermo i Jocelyn. Po raz pierwszy Killeen był naprawdę zadowolony, że nie nosi emblematu kapitana.
– Czy macie jakąś łączność z plemieniem? – zapytała Jocelyn.
– Nie – odpowiedziała Shibo.
Killeen zaklął pod nosem.
– Walka bez comów zawsze oznacza bałagan.
– Supremacjo! Czy pan mnie słyszy? – nadała przez swój com Shibo.
Ku zaskoczeniu Killeena spokojny głos odpowiedział natychmiast:
– Tak. Śledzę rozwój sytuacji.
– A więc dlaczego wasze rodziny nie przystępuj ą do walki?
– Demony są znacznie silniejsze, niż sądziłem. Uważam, że nie byłoby mądre angażowanie głównych wojsk, dopóki nie poznam ich całkowitych sił.
– Całkowitych! – wykrzyknęła Shibo z zadziwieniem. – Za chwilę zostaniemy odcięci!
– Tak, bardzo mi was szkoda. Muszę jednak wiedzieć więcej.
– Nie utrzymamy się długo.
– Zapada zmrok. Mogę wyruszyć dopiero pod osłoną ciemności.
Shibo spojrzała na Killeena.
– Wycofujemy się – powiedział.
– Jocelyn! – zawołała Shibo. – Słyszałaś?
– Tak, tak… Nie mogę uwierzyć…
– Lepiej uwierz. Wykona swój ruch wtedy, kiedy zechce, bez względu na to, co zostało ustalone. – Twarz Shibo zastygła w gniewie.
– Co… co możemy zrobić? – głos Jocelyn załamywał się zezmęczenia.
Wówczas włączył się Toby:
– Tato? Trzy cyborgi.
Killeen podążył za wskazaniami sensorium Toby’ego. Trzy migocące obrazy przeistoczyły się w materialne formy. Blade widma schodziły ze wzgórza tuż za ich pozycją.
– Cholera – zaklął Killeen.
Shibo zrozumiała to natychmiast.
– Znajdują się na wzniesieniu. Zbliżaj ą się szybko -powiedziała.
– Jeśli się wycofamy, będziemy musieli walczyć, wchodząc na wzgórza w ciemności – nadała Jocelyn.
Cyborgi najlepiej widziały w podczerwieni. W miarę ochładzania się gruntu na jego tle dobrze będzie się odznaczało ciepło ludzkiego ciała. Planowali, że przed zapadnięciem nocy znajdą się po drugiej stronie doliny, zajmując pozycje wśród dalekiego łańcucha gór. Wówczas nie będą stanowić dla cyborgów dogodnych, ruchomych celów. W tej sytuacji jednak atak na pobliską, uporządkowaną linię wroga musi nastąpić ze zbocza.
– Zajmijmy stanowisko w dolinie – powiedziała ostro Jocelyn.
Shibo spojrzała na Killeena.
– Dlaczego?
– Jego Supremacja musi wkrótce zaatakować. Będziemy w dogodnej pozycji, żeby się z nim połączyć.
– Zakładając, że w ogóle ma takie zamiary – zauważył Killeen.
– Dlaczego miałoby być inaczej? – zapytała Jocelyn zapalczywie.
– Może chce się nas pozbyć? Jesteśmy obcy. Już miał z nami kłopoty. Wymordowanie nas zajmie cyborgom trochę czasu.
Shibo pokiwała głową. Besen i Toby spoglądali ponuro.
– Nie… nie wiem, czy podzielam wasze zdanie. – W dobitnym, przywódczym głosie Jocelyn zabrzmiało wahanie.
– Tato, zdaje się, że wokół nas krążą dwa kolejne cyborgi – powiedział Toby.
Killeen obejrzał się. Pułapka się zamykała.
– Lepiej by było, gdyby Jocelyn miała rację. Nie mamy już wyboru.
– Ani wiele czasu – stwierdziła Besen. Twarz miała ściągniętą, oczy ogromne.
Shibo rzuciła Killeenowi pełne rozpaczy spojrzenie.
– Zacznijmy myśleć – powiedział. – Musi być jakieś wyjście. Pobiegli w kierunku głównych sił. Przed nimi Bishopowie strzelali, uciekali i padali.
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W wirze walki Quath myślała tylko o jednym: zerowiec. Jej zerowiec.
Wypad ludzi z odległego zbocza górskiego zaskoczył ją z powodu szybkości. Beq’qdahl ruszyła z podiami, żeby przeciąć im drogę. Quath obserwowała, jak pędzą szeroką, pełną zakamarków doliną.
Sama posuwała się wolniej przez wysokie powywracane warstwy ziemi. Nawiązała łączność z Tukar’ramin. Chciała poprosić ją o pomoc.
– Tutaj zapanował chaos, Quath’jutt’kkal’thon. W naszym Ulu wzniecono bunt. – Ciężkie piżma przenikały elektroaurę Quath.
– Potrzebuję pomocy!
– Rozumiem, lecz sama zostałam oblężona.
– A więc przyślij tylko kilka podii – słała desperackie prośby Quath.
– Wszystkie są mi niezbędne. Posyłałam już pomoc dwukrotnie, ale obie grupy wpadły w zasadzkę. Zdradzieckie podie, które przeszły pod dowództwo dążącej do podziału frakcji iluminat, zablokowały przejścia. Taka herezja! Co za potworna zdrada!
Quath posuwała się naprzód, gniotąc po drodze rozprute korpusy zmechów. Nie zwracała na nie uwagi. Nie miała wątpliwości, że słuszność jest po stronie Tukar’ramin, lecz teraz musiała kierować się wyłącznie rozsądkiem.
– A więc co zrobimy?
– Pozostań wierna otrzymanemu nakazowi. Wspaniałe iluminaty, przywódczynie prawdziwej drogi, nadal twierdzą, że należy odnaleźć zerowca ze statku.
– Najważniejszy zerowiec jest już w moim zasięgu – odrzekła Quath. – Co dalej?
– Musisz uciec razem z nim. Powrócić do ich starodawnego statku.
– Poślij pojazd. Mogę spotkać…
– Lądowiska zostały przechwycone przez zdradzieckie podie. Są wszędzie!
Quath stwierdziła, że zupełnie brak jej rozeznania w sytuacji. Trapiła się zagadnieniami dotyczącymi życia i śmierci, gdy dookoła niej podie konspirowały i planowały. Bunt przeciwko Tukar’ramin! Co gorsza, rewoltę wywołały różnice zdań pomiędzy iluminatami. Nadal była oszołomiona tą myślą.
– Nie możesz schwytać statku?
– Ledwie udaje mi się zachować moją kryjówkę w Ulu. – To wyznanie łączyło się z podprądem ciężkiego, czarnego niepokoju.
– Beq’qdahl ma liczną grupę. Na dłuższą metę nie dam im rady!
– Jesteś od nich lepiej wyposażona. Pamiętaj, przygotowywały się w pośpiechu do swego oślizgłego zadania.
– Jeśli nawet zdołam pochwycić mojego zerowca podczas bitwy, będą mnie prześladować, aż mnie dopadną.
– Nie mogę ci pomóc, Quath.
Ta ponura, zabarwiona hormonami wieść podziałała na posuwającą się w dół zbocza Quath jak kubeł zimnej wody. Zerówce już rozproszyły się u stóp wzgórz. Poruszały się bardzo zwinnie, stanowiły trudny cel. Te były szybsze i bardziej przemyślne niż grupy, które wymordowała w obronie zdrajczyni Beq’qdahl.
Widziała teraz Beq’qdahl jako bladą mgłę przemykającą pomiędzy kilkoma zrujnowanymi budowlami zmechów. A więc jej środki obronne funkcjonują dobrze. Aby je opóźnić, Quath będzie musiała zmobilizować wszystkie swoje możliwości.
Rozpostarła stożek elektroinspekcji pomiędzy zerowcami. Teraz, kiedy ich małe aury pulsowały żywo, mogła przeniknąć je głębiej. Zrobiła to… wzdrygnęła się.
Jak to się stało, że nie dostrzegła tego wcześniej? Rozliczne zapachy zerowców dzieliły się na dwie grupy. Nie był to podstawowy podział cyfrowy – analogowy lub akustyczny – lecz starodawny podział na płcie.
Zerówce zachowały podstawowe mechanizmy rozwinięte w trakcie ewolucji. Dowiedziała się o tym wcześniej, kiedy przeniknęła osobnika płci męskiej. Teraz zrozumiała, dlaczego nie mogła się wydostać z tego bagnistego uścisku. Płeć była dla nich podstawą. Określała je. Niezdolność do rozwiązania tych prymitywnych węzłów w umyśle zerowca niemal schwytała jaw pułapkę. Czy nie nauczyły się pozbywać tak zaślepiających osobowość sił? Podie już dawno temu doszły do wniosku, że samiec nie jest istotny, że łatwo go wyeliminować za pomocą manipulacji genetycznych. W rezerwatach na ich ojczystej planecie znajdowało się kilka egzemplarzy jako ciekawostka historyczna.
U zerowców jednak ostry zapach płci przyćmiewał wszystkie odczucia. Jak one mogły myśleć wśród tej wyjącej burzy?
Przeanalizowała rozmaitość zapachów w grupie zerowców, kiedy wyruszyły do boju. Tyle sprzecznych emocji! I żadna nie przesłana do submózgów, jedynie miriady impulsów, które walczą i pędzą przez pojedynczy umysł. Wewnątrz każdego zerowca krzyczały i ścierały się różne frakcje. Instynkt, rozum – cała zbieranina przesączonych hormonami emocji, a każda z nich oddychała oparami płci.
Co za złożoność! Nie dziwnego, że wydawały się tak anachroniczne. Ich wewnętrzne światy były scenami niekończących się walk.
To jeszcze bardziej utrudniało poszukiwania. Kiedy była już bliska rozpaczy, wyczuła swojego zerowca. Był tutaj – bezpieczny! Antenami odebrała jego zapach. Poruszał się szybko.
Jego aura mieszała się z aurą tego, w którego Quath na krótko przeniknęła przedtem. Dwa krążyły w pobliżu jednej z podii. Quath zeszła na dół. Gdyby mogła znaleźć się bliżej…
Dwa zerówce najwyraźniej planowały zaatakować heksapodię. Quath była zbyt daleko, żeby strzelić do niej, nie robiąc krzywdy zerowcom. Mogła tylko węszyć piżmowe warstwy umysłu swojego zerowca w poszukiwaniu jakiegoś dojścia.
Tutaj. Pośpiesznie wstrzyknęła dawkę wiedzy na temat heksapodii. Będzie to wstrząsem dla zerowca, ale może jakoś przyswoi te dane.
Udało się – zobaczyła, jak zerówce oddają do podii celne strzały.
To dobrze. Może im pomóc, ale czy zdoła schwytać go i umknąć?
Nie, tutaj odbywało się coś jeszcze. Kiedy dostała się do najgłębszych zakamarków elektroaury, poczuła sprężyste nici łączności. Był połączony z innymi osobnikami. Sieć wibrowała i falowała dziwną emocją i dzikim instynktem.
Zerówce czmychnęły w dół zbocza, a Quath starała się zrozumieć ten nowy manewr. Chociaż każdy wydawał się osobną indywidualnością, ich podświadomości łączyły mocne związki. Funkcjonowały pojedynczo, lecz dążyły do łączności. Dlatego właśnie płeć miała dla nich takie znaczenie. Odłączenie zerowca od współtowarzyszy oznaczałoby zrobienie mu poważnej krzywdy. Tukar’ramin wyraźnie poleciła zabrać tego jednego zerowca, ale Quath zrozumiała, że to nie byłoby właściwe. Zerówce z zasady nie żyły samotnie.
Kiedy znosiła zerowca z orbity, nie wyczuwała tych głębin. Nie zauważyła jego bólu z powodu oddzielenia od innych członków gatunku. Teraz stwierdziła, że jeśli związki zerowca zostaną przerwane, cała reszta również ulegnie zniszczeniu.
Dwa zerówce napotkały inne. Jeden wydawał ostry zapach, przenikający jaźń jej zerowca. Istniał pomiędzy nimi prawdziwy rezonans. Jej osobnik odczuwał pragnienia przesycone ciężkim, złożonym piżmem płci.
Nie, nie mogła wyrwać go z tych dziwnych związków. Będzie musiała wymyślić coś lepszego.
Tymczasem u stóp wzgórz odbijały się echem grzmiące strzały. Quath biegła desperacko doliną, gdzie rozpoczynała się bitwa. Podia z grupy Beq’qdahl utkwiła wzrok w jej zerowcu. Quath wystrzeliła. Podia przewróciła się i zaczęła dymić.
Dobrze. Ta podia była kimś obcym i dlatego Quath mogła przełamać opór wzbierający w submózgach. Ale w dolinie znajdowała się Beq’qdahl i Quath nie wiedziała, czy będzie mogła tam coś zdziałać. Czuła narastający konflikt. Usiłowała zepchnąć go do submózgów, lecz one nie przyjmowały napęcznłałych włókien. Wszystko kotłowało się w niej jak krwawiący różowy pęcherz. Czy naprawdę mogłaby zabić kogoś ze swoich w obronie zerowca?
Nie potrafiła rozsupłać tego węzła. Biegła dalej.
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Killeen zbliżał się do niewielkiego oddziału Jocelyn. Zwolnił kroku. Nie należało demonstrować pośpiechu ani obaw. Niepokój mógłby udzielić się pozostałym.
Wówczas uświadomił sobie, że myśli tak jak kapitan. Na początku bitwy rozkoszował się wolnością, teraz wydawało mu się to wątpliwą przyjemnością.
– Zdaję raport – powiedział, kiedy dotarł do Jocelyn. Przykucnęła za murem zniszczonej fabryki zmechów i z napięciem wsłuchiwała się w com. Twarz miała ściągniętą i przybrudzoną, oczy rozbiegane. Poleciła mu opuścić pozycje Shibo i zejść na dół.
Spojrzała na niego z ulgą.
– Killeen; to dobrze.
Wydawało się, że wydobyła z siebie te słowa po wewnętrznej walce. Oddychając ciężko, usiadła na przewróconym pancerzu zmecha. Wszędzie leżały porozrzucane resztki fabryki.
– Obawiam… obawiam się, że Jego Supremacja postanowił nie wkraczać do bitwy.
Killeen tylko skinął głową.
Zaskoczona Jocelyn zapytała:
– Czy to dlatego, że ostatnim razem uciekliśmy?
– Ten facet jest obłąkany. Nie ma sensu próbować go zrozumieć.
Jocelyn zacisnęła usta. W pobliżu zasyczał strzał mikrofali. Killeen zobaczył zbliżające się cyborgi. Schodziły ze wzgórz, wynurzając się z pofałdowanego terenu. Rodzina Bishopów uformowała linię frontu wzdłuż rzeki. Manewrowali teraz pomiędzy porozbijanymi skałami, tworzącymi granicę głębokiego uskoku. Zmierzch rzucał długie cienie na każdy występ. Po opuszczeniu wąwozów stali się jeszcze wyraźniejszymi celami.
Obserwował kobietę uciekającą pod osłaniającym ogniem rodziny. Wyładowanie ultrafioletowe uderzyło ją w dół pleców. Objęły ją błyszczące w mroku niebieskie płomienie. Upadła. To była Lanaui. Znajdował się zbyt daleko, żeby mógł cokolwiek zrobić. Nachylił się do przodu i patrzył. Miał nadzieję, że strzał nie zniszczył najważniejszych systemów. Dookoła rozlegały się dźwięki strzałów oddawanych przez rodzinę w stronę cyborgów. Lanaui poruszyła się, przetoczyła i pokuśtykała szukać schronienia w spalonym transporterze zmechów. Ze sposobu chodzenia wywnioskował, że zniszczeniu uległy systemy mocy. Teraz będzie musiała uciekać, korzystając tylko z normalnej ludzkiej siły. Cyborg może doścignąć jaz łatwością.
– Co możemy zrobić? – Jocelyn zagryzła wargi.
– Nie zdołamy wspiąć się na wzgórza bez osłony plemienia – odrzekł niepewnie.
– Zgadzam się. – Zachowywała się sztywno, jak gdyby pytanie o radę przychodziło jej z trudnością.
– Nie możemy także iść naprzód.
– Nie.
W sensorium Killeena zagrzechotały mikrofale. Członkowie rodziny uchylili się, on oparł się o rozbitą ścianę fabryki. Obawiał się, że jeśli usiądzie, nie będzie później mógł wstać.
– Nadchodzi noc, w podczerwieni naszych ciał staniemy się bardziej widoczni. – Killeen wyczuwał przesączający się gdzieś jakiś pomysł. Chciał go wydobyć przez nieustanne mówienie, przez zaangażowanie podświadomości.
Jocelyn badała siatkę w oku przedstawiającą walkę. Z trudem śledziła wycofywanie się Bishopów w kierunku nierównego terenu, powstałego po ostatnich trzęsieniach ziemi.
– Dobrze. Czy myślisz, że powinniśmy wysłać najszybszych, a resztę zostawić, żeby ich osłaniali?
Ten pomysł był sprzeczny z zasadami walki obowiązującymi w rodzinie i Jocelyn wiedziała o tym. Utkwiła w nim błagalny wzrok.
– Zagonią nas na śmierć – odparł szorstko Killeen. Nie widział powodów, dla których miałby jej mówić, jak bardzo nie podobała mu się ta propozycja.
– Chyba… chyba jesteśmy w pułapce. Jeśli zdołamy utrzymać pozycje przez noc…
– To niemożliwe. Nie wiemy nawet, czy cyborgi śpią. Skoro raz już nas przyszpiliły, zrobią, co zechcą.
– A więc… a więc…
Nie było sensu pogarszać sprawy, więc ukrył irytację, przestawiając sensorium na podczerwień. To mogło mu pomóc w ocenie, jak cyborgi widzą sytuację. Przypomniał sobie czas spędzony w Ulu.
Potężne istoty automatycznie rozpoznawały różne obiekty, jakby oświecało je podłoże. Dobrze też adaptowały się na powierzchni.
Kiedy mrok zgęstniał, ziemia błyszczała jaśniej niż molekularne chmury w górze. Przypominało to oświetlenie w Ulu i prawdopodobnie bardziej ułatwiało im sprawę. Chłodne, pluskające strumienie były teraz ciemniejsze od lądu. Porośnięte lasami wzgórza utrzymywały ciepło i błyszczały niczym miękkie zielone dywany. Zwrócił się w kierunku uskoku. Zobaczył lekkie błyski. Najwidoczniej w tym miejscu wypływała lawa. Jakby na potwierdzenie jego domysłów ziemia zadrżała. Za szczeliną uskoku widział czarną wstążkę nowo powstałej rzeki. Pieniła się i płynęła ciemną, szybką falą.
– Poczekaj – rzekł. – Poczekaj chwilę.

Wpatrywał się uważnie w noc. Cyborg przesunął się w lewo i zniknął. Czy znalazł się poza polem widzenia, czy też po prostu zestroił się z jego sensorium tak doskonale, że teraz nie mógł go widzieć?
Wystrzelił krótki impuls mikrofali w kierunku, gdzie mógł znajdować się cyborg, i popełznął wokół półki utworzonej przez roztrzaskaną skałę, na której się schronił. Shibo wycofywała się do następnej linii. Killeen przebiegł półkę i skręcił w kierunku wąwozu. Musiał się zatrzymać, żeby usunąć brud z amortyzatorów goleniowych. Zanim znów spojrzał w górę, Shibo zarządziła kolejny odwrót.
– Odwrót! Toby! – wołała.
Killeen ujrzał sygnalizator syna przesuwający się w kierunku rzeki. Chłopiec biegł szybko.
– Carmen! – nadała Shibo.
Z ukrycia wyszła kobieta i rzuciła się do przodu. Musiała przeskoczyć nad ciałem mężczyzny, który został trafiony kilka minut wcześniej. Jego skafander nie sygnalizował, że człowiek żyje, więc nikt nie próbował zabierać ciała. Pozostawiali teraz wszystko, nawet zapasy i amunicję. Tylna straż musi biec lekko i szybko.
– Już idziemy – zawołał Killeen do Jocelyn.
– Daj nam trochę czasu, do cholery – odpowiedziała.
– Mamy go cholernie mało – powiedział.
Ewakuowała się prawie cała rodzina Bishopów. Lecz pomiędzy murami fabryki i na pofałdowanym terenie zostało wiele, zbyt wiele ciał.
– Killeen! – krzyknęła rozkazująco Shibo.
Podźwignął się na zmęczonych nogach i ruszył przez suche koryto. Trudno było dobiec do następnej linii walki. Ze zmęczenia mgła zasnuwała mu oczy. W polu widzenia latały niebieskie plamki. W gardle czuł chłód powietrza.
Przewrócił się na stosie ostrych kamieni i stoczył do rzecznego koryta. Wylądował na nagromadzonych tam pozostałościach po zmechach. Podczas staczania się jego widzenie przestawiło się na normalne, ludzkie, i przez dłuższą chwilę leżał w całkowitej ciemności. Znowu przełączył się na podczerwień. W pobliżu przykucnęła Shibo, ale nawet nie spojrzała na niego.
– Besen! – nadała.
Killeen podniósł się na kolana, amortyzatory rzęziły głośno. Oczyścił kołnierz skafandra ze żwiru, odwrócił głowę i zobaczył Besen wyłaniającą się z ruin fabryki. Właśnie zamierzała znaleźć schronienie w korycie, kiedy coś pomarańczowego uderzyło w jej hełm. Wydawało się, że frunie do przodu. Uderzyła mocno o ziemię. Nie poruszała się.
– Toby! – nadała Shibo, jakby nic się nie zdarzyło.
Killeen dotarł do Besen i wystukał kod na jej karku. Odczyt pokazywał same zera.
Toby przybiegł susami do wąwozu. Nad głową zadźwięczał mu strzał, nie czyniąc żadnej szkody.
Zobaczył Besen.
– Co… co…
– Ona… – Killeen nie mógł tego wykrztusić.
– Harper! – nadała Shibo.
Toby uklęknął obok Besen i podniósł jej ramię. Leżała twarzą do dołu. Przewrócił ją na plecy. Ujrzeli drobną pajęczynę pęknięć na płycie twarzowej. Uszkodzenia spowodowała elektrostatyka. Przez nie widać było wciąż otwarte oczy. Patrzyła na nich, jakby chciała o coś zapytać. A Killeen wiedział, że nie mógłby odpowiedzieć.
Do koryta przybiegła zdyszana Harper. Przykucnęła, a strzał ultrafioletem przeszył drogę, którą przybyła.
– Jocelyn! Wszyscy już są – nadała Shibo.
– Trzymajcie się tam – odparła Jocelyn. – Wasze przejście jest już prawie gotowe.
– Ona nie może. Nie może… – powiedział otępiałym głosem Toby.
– Dostał ją – stwierdził Killeen i natychmiast pożałował swojej bezceremonialności.
– Nie. Nie. – Toby manipulował przy hełmie Besen.
– Zostaw ją – rozkazała Shibo.
Toby odblokował pierścień przy kołnierzu. Przesunął go o ćwierć obrotu i zdjął hełm. Przewody wiodące do szyi Besen wysunęły się z gniazd, ale ciało nie reagowało. Oczy miała nadal otwarte.
– Besen, posłuchaj. Ocknij się. No, proszę. Ocknij się, Besen. – Toby dotykał jej twarzy.
– Otrząśnij się, Toby – powiedział Killeen. – Ludziom rzadko udaje się przeżyć taki atak, jak ten.
– Ona zemdlała, to wszystko. Po prostu zemdlała. Trzeba ją ocucić i wszystko będzie w porządku. – Toby zaczął pocierać policzki Besen.
– Sprawdź jej wskaźniki – zasugerowała Shibo.
– Po prostu zemdlała, to wszystko. – Toby obrócił głowę Besen. Wyjął z Killeenem tylny plik, żeby sprawdzić wewnętrzne monitory. Cyfrowy kręg na szczycie kręgosłupa był jednolicie niebieski. W każdym okienku migały zmieniające się bezsensownie cyfry.
Shibo najpierw spojrzała na nich, a potem na wzgórza, gdzie znajdowały się cyborgi.
– To źle wygląda – stwierdziła.
– Nie. Nie. – Toby mocniej potarł twarz Besen. – To z pewnością przeciążenie. Nic więcej.
– Można by zastosować stymulator – powiedział Killeen, sięgając po plecak. Musiał zdobyć się na ten gest, chociaż miał ostatnią lampę.
– Ryzykowne jest robienie tego od razu – powiedziała Shibo. – Systemy muszą mieć czas, żeby zareagować.
– Postawię ją na nogi – powiedział Toby. – Po prostu potrzebuje normalnego obiegu krwi.
– Jest. – Killeen pomógł Toby’emu przykręcić stymulującą lampę.
Toby wpatrywał się w nieruchome oczy dziewczyny.
– Musisz się ocknąć.
Nad ich głowami przeleciał ze świstem strzał. Shibo powiedziała spokojnie:
– Musimy natychmiast ją sprawdzić.
Toby oblizał wargi. Zadrżały mu usta.
– Jeśli jej systemy będą nadmiernie stymulowane… Killeen położył rękę na ramieniu chłopca, ale nie wiedział, co może powiedzieć.
Ręce Toby’ego drżały nad lampą,
– Jak… jak mogę? Jeśli…
– Ona należy do ciebie. Ty musisz zadecydować.
Twarz Toby’ego zbladła. Przez chwilą spoglądał na Killeena. Później wziął lampę stymulującą i zapytał:
– Jak… jak mam ją nastawić?
– Spróbuj na maksimum. Jest z nią niedobrze. – Pomyślał, że Besen z pewnością jest martwa, ale to się okaże za chwilę. Musi szybko zabrać stąd Toby’ego, bez względu na to, jak długo chłopak będzie chciał zostać z ciałem.
– Dobrze. – Toby nastawił przyrząd na maksimum.
– Synu, ja…
Toby pociągnął języczek. Usłyszeli cichy dźwięk.
Besen drgnęła. Otworzyła usta. Kaszlnęła. Toby pomógł jej usiąść. Spostrzegli zatrzymujące się na karku wskaźniki. Zamrugała gwałtownie.
Patrzyli na nią oniemiali. Zakasłała znowu i powiedziała:
– Ja… co…
Toby objął ją i zaczął płakać.
Powietrze przeszyły dwa szybkie impulsy podczerwieni.
– Sprawdź, czy może chodzić – powiedziała Shibo.
Toby i Killeen pomogli Besen wstać. Patrzyła się na nich oczami bez wyrazu.
– Shibo! Wycofujcie się! – nadała Jocelyn.
– Harper! Osłona! Carmen, ruszaj! – zawołała Shibo.
Toby masował kark Besen.
– Musisz teraz pójść. Zrób chociaż krok. No, oprzyj się na mnie.
– Toby, Besen, musimy już iść – powiedziała łagodnie Shibo.
– Co? – Podniósł głową. – Nie, ona…
– Pozostałe flanki są już zwinięte – wyjaśniła Shibo.
Killeen wziął Besen pod drugie ramię.
– Chodźmy, bo zostaniemy odcięci.
– Jej plik – powiedział Toby.
– Zostaw go.
– Nie, poczekajcie. – Przez chwilę Toby manipulował przy pliku, a potem coś z niego wyciągnął.
– Dostała to ode mnie – powiedział, trzymając w górze łańcuszek z małym żółtym wisiorkiem. – Nie… nie chcę, żeby padło łupem cyborgów.
– Tak, zabierz to. – Shibo spojrzała na Killeena. – Osłona.
Killeen położył się przy ścianie stromego wąwozu. Strzelił w mrok. Shibo i Toby wycofali się z Besen. Killeen podpełzł do plecaka dziewczyny i odszukał broń. Wypalił z niej po kilkanaście impulsów do każdego celu migoczącego w sensorium. W odpowiedzi strzały wroga wyszczerbiły i opaliły krawędź wąwozu. Uciekł chyłkiem.
Biegł ogarnięty nagłym przypływem strachu. Przez całą drogę do brzegu rzeki pamiętał, jak dużym i kuszącym celem są jego plecy.
Pośliznął się na wąskim piaszczystym nabrzeżu i wpadł na Jocelyn. Impuls podczerwieni zabrzmiał tuż obok.
– Ilu jeszcze? – zapytała, dysząc.
Troje Bishopów przenosiło coś dużego w dół zbocza. Killeen zobaczył, że Toby i Shibo wkładają Besen do pływającej po wodzie dziwnej metalowej konstrukcji zmechów.
– Już nie ma nikogo – powiedział i ruszył w kierunku wody.
– Zmieści się tam tylko troje. Dla ciebie nie ma miejsca.
– Jesteś pewna?
– Zejdź tamtędy.
– Słuchaj, chcę…
– Zamknij się i ruszaj.
– Ale…-Killeen zamilkł.
– A więc jesteś ostatni. Pomóż nam.
Jocelyn znowu była opanowana i skuteczna. Dobrze pracowała, kiedy miała do wykonania konkretny plan, lecz funkcja kapitana wymagała czegoś więcej.
Trzech rosłych mężczyzn toczyło coś przed sobą. W podczerwieni przypominało Killeenowi dużą muszlę. Schwycił przedmiot i pomógł rzucić na płyciznę. Łydki przeszyło przejmujące zimno wody. Poczuł zapach cyborgów. Z nabrzeża padły strzały mikrofali.
Duże odłamki skał prawie dosięgły jego stóp. Kurczowo trzymał się muszli. Łupina miotała się na spienionym nurcie.
– Wsiadajcie – powiedziała Jocelyn.
Killeen zawahał się. Znoszono już inny kawałek metalowej płyty, którąjakiś rzemieślnik szybko zgiął w prymitywny kształt naczynia. Metal stracił już większą część ciepła i był tak niewyraźny, że Killeen ledwie go widział.
– Ilu ma popłynąć? – zapytał.
– Tylko my – odrzekła Jocelyn.
– Zostanę dopóki…
– Wsiadaj. – Jocelyn popatrzyła na niego. W podczerwieni widział jej rozmazane rysy. – Ja jestem kapitanem, zostanę tutaj, dopóki nie ewakuuje się ostatni Bishop.
– Tak jest. – Nie było sensu się sprzeczać.
Killeen wszedł do muszli przytrzymywanej przez Jocelyn. Niewygodnie płytka misa niewiele wystawała nad czarną wodę. Jocelyn odepchnęła ją. Rzeka porwała prymitywną łódź. Rzucała muszlą i spryskiwała chłodnymi bryzgami twarz Killeena. Przewrócił się o niewidoczną przeszkodę i upadł ciężko na dno.
Trzymał się blisko dna.
Obraz w podczerwieni zniknie w chłodnej wodzie. Cyborgi na brzegu nie trafią go. Przynajmniej tak rozumował.
Przylgnął do wnętrza muszli. Dookoła narastał huk wody. Nie słyszał strzałów. Zastanawiał się, jak daleko zaniesie go prąd. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że rodzinie nie powiedziano, jak długo powinna zostać w tych prowizorycznych łodziach. Teraz mogą wysiąść w różnych miejscach i rozproszyć się wzdłuż brzegów nieznanej rzeki.
Przez chwilę martwił się tym. Nagle rozpoznał słaby zapach muszli. To był pancerz zmecha. Płynął z rwącym, gniewnym nurtem w twardej skorupie swojego odwiecznego wroga.
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Quath pełzała ostrożnie naprzód. Już prawie zużyła całe uzbrojenie. Teraz musiała być ostrożna i sprytna, w przeciwnym wypadku dzień będzie stracony.
Zerówce ginęły nadal. Grupka Beq’qdahl już dawno by je wyniszczyła, gdyby Quath nie atakowała z tyłu nacierających podii. Tańczyła na zboczach jak efemeryczna, mglista chmura. Dodatkowe wyposażenie, które otrzymała od Tukar’ramin, funkcjonowało znakomicie. Kiedy podie strzelały do niej, strzały się rozwiewały.
Ale pole manewru robiło się coraz mniejsze. Zerówce zostały zepchnięte do rzeki i Quath niewiele mogła dla nich zrobić.
Usłyszała, jak Beq’qdahl ryczy w podnieceniu:
– Porusza się główna grupa zerowców! Widzicie je?
Quath nastroiła odbiór w kierunku wysokich gór, gdzie błyskały maleńkie aury zerowców. Zastanawiała się, dlaczego znajdujące się w oddali zerówce nie biorą udziału w bitwie.
Jedna z podii zapytała:
– Czy będziemy gonić tamte?
W Quath wstąpiła nadzieja, ale Beq’qdahl odpowiedziała:
– Nie. Trzeba najpierw zniszczyć drobiny, które są tutaj. Inaczej nigdy nie uzyskamy pewności.
Oczywiście. Quath zapomniała, że Beq’qdahl nie wie o jej zerowcu. Tym bardziej więc nie podejrzewała, że mogą być potrzebne wszystkie, ponieważ te pozornie autonomiczne stworzenia były tak od siebie zależne.
– Zabić je wszystkie! – krzyknęła Beq’qdahl.
Quath trafiła podię szybkim strzałem ultrafioletu. Zdezorientowana podia stoczyła się ze zbocza, tracąc dwie nogi. Bardzo dobrze.
Przybliżywszy się do swojego zerowca, wyczuła drżenie palącego oburzenia. Jednak nie było ono skierowane przeciwko podiom, lecz przeciwko głównemu korpusowi zerowców.
Te znajdujące się w pobliżu zerówce łączyły ze sobą delikatne włókna, które Quath odbierała coraz silniej. Dziwne napięcie pomiędzy jednym osobnikiem a drugim tworzyło łączącą je energię. Były to prawdziwe więzy. Czuła, jak przezroczyste nici stopniowo docierają do jej mózgów. Ich dotyk był chłodny i dziwnie uspokajający.
Łączył je także tlący się gniew. Ciemna pasja tego gatunku, wywołana zdradą. Quath od razu zrozumiała, że gorzkie wonie były pokrewne gorącej jak jądro planety wściekłości, jaką odczuwała w stosunku do Beq’qdahl i innych zdrajczyń.
Nastrój Qualh zwiększał zasadowość jej suchych gardeł. Wśliznęła się do świeżo wyrwanego we wzgórzach otworu. Jej zerowiec znajdował się niedaleko, był bardzo zdenerwowany. Ci, którzy znajdowali się blisko niego, walczyli dalej. Rozpacz wiązała ich żółtą nicią
Quath zobaczyła Beq’qdahl posuwającą się naprzód krótkimi odcinkami. Korzystała z kryjówek w rozłupanych skałach i zniszczonej fabryki zmechów. Blask opadał. Po osłonie martwej heksapodii pełzały pomarańczowe ogniki.
Quath przestawiła odbiór na normalne widzenie. Gleba błyszczała jaskrawymi różami. Dalekie góry ochładzały się szybciej, blednące niebieskie reduty zatapiały się w nocy. Purpurowo-czarna zorza podkreślała linię potężnego uskoku.
Ruszyła miękko do przodu. Na krótko pojawiła się multipodia i Quath szybko unieszkodliwiła jej anteny przenikliwym strzałem.
Kiedy się odwróciła, zobaczyła wycofujące się zerówce. Zanim zorientowała się, która z podii może dosięgnąć mały uciekający kształt, noc rozdarł ostry dźwięk.
Za późno. Kolejny zerowiec został ranny lub zabity.
Sieć pomiędzy małymi stworzeniami zadrżała i zerwała się gwałtownie. To właśnie czuły, stając twarzą w twarz ze śmiercią. Przeżycie to było silniejsze niż odwrócenie się Quath od niezaprzeczalnych faktów wszechświata. Głębszy smutek związany z posępną śmiercią. Zrozumiała, że gorzej jest być małym i delikatnym i jednocześnie stawić czoło wielkiej nocy. A jednak te istoty robiły.
Za późno. Za późno.
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Killeen usiłował zasnąć w prowizorycznej łodzi, lecz płytki pancerz obracał się, skręcał gwałtownie i kołysał bez końca. Raz udało mu się zdrzemnąć tylko dlatego, że prąd zniósł misę na powolny wir. Nie wiedział, jak długo się na nim kręcił.
Przy pierwszych oznakach świtu skierował pancerz ku brzegowi. Przeszedł płytką wodą na kamienistą plażę, przemarznięty, obolały i nieprzytomny ze zmęczenia.
Ostrożnie rozwijając sensorium, dostrzegł mgliste kształty cyborgów. Znajdowały się za nim. Szły w odstępach, przeczesując brzeg rzeki. Zbliżały się szybko.
Wrócił do łodzi z pancerza. Tutaj prąd był słabszy. Niósł go pomiędzy głazami wystającymi z błotnistej wody niczym olbrzymie, nakrapiane, białe ryby.
Przebył dwie spienione bystrzyny i wtedy usłyszał przytłumione basowe dźwięki. Nie przypominały odgłosów bitwy. Zapytał o to aspekta Arthura.
– Zapomniałem, że Śnieżnik tak bardzo wysechł za twojego życia. Pamiętam ten dźwięk z przyjemnych dni spędzonych na uprawianiu sportu na rzekach, które kiedyś płynęły doliną, gdzie stała Wielka Cytadela. To wodospad, sądząc po amplitudzie, prawdopodobnie wysoki.
Arthur szybko narysował szkic. Killeen zawsze wyobrażał sobie wodę jako dostojny, rzadko spotykany, spokojny byt. To, że żywioł ten może grzmieć i zabijać, wydawało się pogwałceniem jakiejś ukrytej obietnicy. Wiosłując rękami, próbował płynąć pod gwałtownie wzbierający nurt. Chociaż brzeg znajdował się w pobliżu, niosło go niczym wichura liść.
Ręce zdrętwiały mu od zimnej wody. Wychylił się z niezgrabnej łodzi i wiosłował z wściekłą energią. Brzeg przybliżył się. Huk otaczał go teraz ze wszystkich stron. Przed nim unosiły się kropelki wody. Spojrzał w tamtym kierunku i wydało mu się, że rzeka znika. Sytuacja stawała się beznadziejna. Pancerz pędził coraz szybciej w kierunku krawędzi.
Killeen wytoczył się z łupiny. Woda była lodowata. Zdążył jeszcze zaczerpnąć tchu, gdy jego głowa znalazła się pod powierzchnią. Butami uderzył o coś twardego. Wiosłował rękami pod prąd, żeby utrzymać się w pionie. Chciał odetchnąć powietrzem.
Woda zamieniała się w brązową ścianę. Gdzie znajdował się brzeg? Prądy obróciły go tyle razy, że stracił orientację. Stąpał ciężko. Dno rzeki wznosiło się. Skierował się w górę. Niewiele wiedział na temat wody. Rozumiał tylko, że dzięki ciężarowi swojego ekwipunku nie zostanie zmyty.
Poślizgnął się. Staczał się przez straszną chwilę. Postawił stopę na skale, lecz potoczył się dalej. Woda była przejmująco zimna. Podciągnął się na rękach i znalazł punkt oparcia, który pozwolił mu stanąć. Paliło go w płucach. Rzucił się do przodu, mając nadzieję, że idzie we właściwym kierunku. Buty się ślizgały, ale machaniem ramion utrzymywał się w pozycji pionowej. Jeszcze trzy kroki – i wysunął głowę nad powierzchnię. Wdrapał się po zboczu i upadł na żwir.
Usiadł, czekając, aż zrobi mu się cieplej. Obserwował unoszący się w pobliżu pióropusz drobnych kropelek. Gładka jak szkło powierzchnia wody spływała obok w pustą przestrzeń. Drzewa i krzewy kiwały się w błyszczącej, brązowej wodzie, aby za chwilę zniknąć bez śladu.
Przeszedł kawałek drogi wśród huku. Zafascynowany i oszołomiony obserwował spadającą wielką białą kolumnę. Woda miała taki szczególny wyraz, gdy przechodziła od spokojnego, błotnistego nurtu do szorstkiej, pięknej piany. Zastanawiał się, czy w pewnym sensie nie jest żywą istotą uprawnioną do suwerenności należnej wszelkiemu życiu, tak jak rośliny, małe stworzenia i ludzie.
Nagle coś uderzyło w słabe, omdlałe sensorium. Wzdrygnął się, obawiając się cyborgów, które mogły odnaleźć jego ślad.
Ale nie – to był słaby głos. Wezwanie do zbiórki przez com Bishopów.
Głos ucichł. Killeen uzyskał namiary. Podążał według nich w kierunku pokiereszowanych wzgórz. Butami uderzał o rozłupane kamienie powywracanych warstw ziemi. Potknął się i omal nie upadł.
– Tędy – nadała Shibo.
Z obawy przed cyborgami nie mógł używać swojego rozpoznawczego sensorium. O ile już go nie wykryły.
– Tato! – krótkie odezwanie Toby’ego wystarczyło mu jako kolejna wskazówka.
Z pokruszonego wzgórza zszedł w gęsty las. Wydawał się doskonałą kryjówką. Jednakowe drzewa o kształtach parasoli wyglądały okazale i spokojnie w słabym świetle przedświtu. Pod ich gałęziami czuł się bezpieczniej, schowany w pozostałościach życia na tej zdewastowanej planecie.
Kończyły mu się zapasy energii. Oparł się ciężko o drzewo. Nagle, bez żadnego uprzedzenia ujrzał idącą ku niemu Shibo.
– Ty… ty… – Nie mógł znaleźć słów, które wyrażałyby to, co czuł. Pojawił się też Toby, a wszystko przypominało jego wcześniejszy powrót do obozu. Rodzina otaczała go milczącym pierścieniem.
W końcu poddał się i upadł na ziemię. Czas nie miał znaczenia. Świat był tutaj, bez przeszłości i przyszłości. Każde drzewo i każdy szczeciniasty krzak osiągnęły ostrą wyrazistość. Wyłaniały się twarze z szerokimi uśmiechami. Jaskrawe światło oświetlało wszystko równomiernym, wiecznym blaskiem. Gardło zwilżył mu cudownie chłodny łyk wody. Odżywcze hausty wybuchały w ustach eksplozjami rozkoszy. Mięśnie śpiewały z ulgą. Głaszcząca ręka Shibo, ramię Toby’ego otaczające jego szyję – stwarzały poczucie nieustannej bliskości.
Nie miał pojęcia, jak długo to trwało, ale przyszła chwila, kiedy wrócił zwyczajny świat.
– Wstawać – zawołała Jocelyn. Stała pomiędzy rozproszonymi grupkami Bishopów. Wyglądała na zmęczoną, lecz zachowała twardy wyraz twarzy.
– Zlokalizowałam Jego Supremację. Kierują się w dół, wzdłuż linii tego grzbietu.
– A co z cyborgami? – zapytał Toby.
– Poradzimy sobie z nimi lepiej, jeśli będziemy działać wspólnie z plemieniem – odrzekła Jocelyn.
– Besen nie może iść szybko – upierał się Toby.
Dziewczyna opierała się o drzewo. Miała puste oczy i ściągniętą twarz.
Jocelyn kiwnęła głową.
– Będziemy po kolei pomagać rannym.
– To nie jest dla nich wskazane – rzekł Toby. – To ich wykończy.
– Nie mamy wyboru.
– Jak można znowu przyłączać się do tych łajdaków? – pytał Toby.
– Chcę uzyskać pomoc, kiedy napadną nas cyborgi.
Nie było na to dobrej riposty. Killeen był dumny z tego, jak Toby walczył o Besen, ale wiedział, że Jocelyn musi nakłonić ich do marszu.
Nikt nic nie powiedział. Stali i ociężale szykowali się do odejścia. Nie było czasu, żeby się zebrać i policzyć zabitych ani ich opłakiwać. W ciszy unosiła się rozpacz.
Killeen stwierdził, że ma otarte stopy. Buty okazały się wodoszczelne, lecz legginsy były nadal wilgotne po nocy. Takie banalne odkrycie pozwala szybko zapomnieć o rozkoszy czy też bólu poprzedniego dnia. Każdy nowy ból wymaga poświęcenia mu uwagi. Jego stawy protestowały, a kiedy wstał, gotów był przysiąc, że słyszy trzeszczenie własnego ciała.
Pomógł Toby’emu umocować opatrunek na ręce. Mówili niewiele. Toby przez cały czas troszczył się o oszołomioną ł słabą Besen. Chłopiec sprawiał teraz wrażenie znacznie bardziej energicznego i skupionego niż przedtem.
Killeen ruszył pomiędzy ludzi, zachęcając Bishopów do udania się w drogę. Zawsze znajdowali się tacy, którzy nie potrafili zapomnieć o stratach poniesionych podczas bitwy. Minione lata nauczyły Killeena, że ludzie zapominają o problemach emocjonalnych, kiedy są zmuszeni działać. Ich zdolność regenerowania się była zaskakująca. Natomiast załamywali się, jeśli mieli czas na rozmyślania lub ktoś stale przypominał im o nieszczęściach. Złajał więc kilkoro, ale postawił ich na nogi i ruszyli. To pomogło mu zapomnieć, ilu twarzy nie zobaczył w kolumnie marszowej i nie ujrzy już nigdy.
Zasoby energii były na wyczerpaniu. Niektórzy mieli jej trochę więcej i wystartowali ostro, przedostając się do przodu wydłużonym krokiem. Killeen uśmiechnął się. Głupotą było marnowanie pozostałej energii. Jocelyn zbeształa tę nową straż przednią nakazała im zająć boczne i najdalej wysunięte pozycje.
Wschodzące słońce przecinało żółtymi ostrzami wyższe pokłady chmur. Killeen pomyślał o tym, co się dzieje nad tą mglistą zasłoną – o budowanych wielkich konstrukcjach, orbitującej strunie kosmicznej, o podniebnym siewcy rozsiewającym nasiona. Po co? Wydawało się, że te wszystkie gigantyczne budowle nie mają z punktu widzenia człowieka żadnego sensu. Są równie naturalne i nieuniknione, jak pogoda. Nawet nie można mieć nadziei na wywarcie na nie wpływu.
Rodzina torowała sobie drogę wzdłuż zboczy, wchodząc pomiędzy wzgórza. Cermo został trafiony w okolicy talii, lecz nie doznał uszkodzenia ciała i nadal mógł chodzić. Zajął się troskliwie swoim ekwipunkiem i uruchomił większość położonych wyżej amortyzatorów. Chodził wzdłuż kolumny ludzi, przekomarzał się. i współczuł. Podtrzymywał na duchu tych członków rodziny, którzy wydawali się najbardziej załamani. Jocelyn w podobny sposób zajęła się przodem kolumny.
Killeen obserwował to wszystko z aprobatą, dziwnie spokojny. Przed nimi na górze znajdowało się plemię i tabor dostawczy. Od tyłu zbliżały się cyborgi. Jeśli mieli przeżyć ten dzień, musieli być szybcy i mieć trochę szczęścia.
Przez chwilę zastanawiał się nad tym. Nie miał nic do roboty, więc cieszył się ostatnimi chwilami poranka. Szedł wsparty na ramieniu Shibo. Jej zasilany energią słoneczną egzoszkielet pomagał we wspinaczce po coraz bardziej stromym zboczu. Wydawał dźwięki przypominające mruczenie kota. Powolny, leniwy dźwięk przepływał przez umysł Killeena. Dopiero po dłuższym czasie zorientował się, że to nie był dźwięk.
Z tyłu głowy czuł suchy, chłodny ciężar. Zupełnie jak po przyjęciu nowego aspekta – grudkowaty klin wbijający się w tył mózgu. Lecz doznawane obecnie uczucie było silniejsze. Nerwowe impulsy na wpół wyczuwanych myśli przepływały przez kulę plamistego powietrza. Killeen w milczeniu wspinał się po usłanych żwirem zboczach, dotrzymując kroku innym. Całą uwagę skupił na unoszącej się niczym gęsty żar obecności. Odnosił wrażenie, że jego ramiona i nogi poruszają się w gęstym oleju. Płuca wypełniły się bulgoczącym płynem. Powietrze miało smak metalicznej krwi.
– Jest tutaj – wyszeptał.
Shibo spojrzała na niego pytająco. Potknął się i szybko wyrównał krok.
Nie mógł się mylić co do potężnych ruchów, które wyczuwał. To był cyborg, który go więził. Musiał znajdować się gdzieś za nimi.
Nic dziwnego, że cyborgom tak łatwo udaje się ich wytropić, pomyślał. Bez wątpienia umieściły na nim mikronadajnik. Nic skomplikowanego, na przykład transponder odbijający wpisany kod. Mógł być nie większy od paznokcia.
Podczas najbliższej przerwy na odpoczynek Killeen przeszukał swój ekwipunek. Zapewne umieszczono go tam, gdzie trudno dojrzeć…
Bardzo szybko odnalazł mały krążek przymocowany do wewnętrznej części górnego amortyzatora. Był już połamany i podziurawiony, prawdopodobnie na skutek upadków. Nie reagował na sygnały dźwiękowe, które Killeen nadał na próbę.
Wyrzucił krążek i wpatrywał się w zrujnowane wzgórza. Poranna mgła unosiła się nad wielkimi skupiskami drzew o gałęziach sterczących jak luty. W najwyższej części zakrzywiały się, tworząc charakterystyczny kształt parasola. W bladoszmaragdowej zieleni nurkowały ptaki. Niewyraźna obecność nadal tkwiła mu na karku.
Okrągły transponder prawdopodobnie nie działał już od jakiegoś czasu. Teraz cyborg podążał za nim, wyczuwając jego sensorium.
Na tę myśl ogarnął go lęk. Nasuwało się też inne wspomnienie. Podczas wczorajszej walki odczuwał coś przypominającego ten niewielki ciężar. Miał wrażenie, że pomagało mu unieszkodliwiać cyborgi i unikać ich.
Chociaż tępa obecność nie sprawiała wrażenia wrogiej, Killeen czuł się bardziej niespokojny, odkąd nosił ten ciężar. Przez jego umysł niczym przejrzyste freski przepływały obrazy. Niewyraźnie przypominały minione podróże w umyśle modliszki. Były to inne przytłaczające doświadczenia.
Teraz poczuł się tak, jakby znajdował się na krawędzi przepaści. Pod wpływem tego wrażenia serce zaczęło mu walić. Po chwili uspokoił się. Podniósł się ociężale i ruszył w kierunku następnego skupiska drzew.
Kilkoro członków rodziny szukało jedzenia. Aspekt Ann podpowiedziała mu, że pędy niektórych krzaków są jadalne. Niższe gałęzie wielkich drzew porastał grzyb o intensywnie turkusowym kolorze. Jedna z kobiet zdrapywała go laserowym nożem. Kiedy ją mijali, dała im trochę. Grzyb był mięsisty i miał ostry smak.
Toby i Besen zostali daleko w tyle. Besen mogła już chodzić, lecz nadal poruszała się niepewnie.
Uszli kilka kroków, gdy kobieta za nimi krzyknęła. Drzewo zaczęło dymić. Cofnęła się, przerywając nadawanie laserowych impulsów, ale gałąź wyrzucała już cienkie białe płomyki. Ciepło i płomienie rozszerzały się gwałtownie.
Oniemiała kobieta wpatrywała się w płonące drzewo. Toby odciągnął ją.
– Uciekaj! – krzyknął.
Killeen ciągnął Besen pod górą. Bishopowie błyskawicznie dostrzegli niebezpieczeństwo. Szybko wspinali się. na zbocze. Ogień stawał się coraz większy. Cermo wykrzykiwał rozkazy.
– Jak… jak myślisz, co to mogło być? – zapytała Shibo.
– Prawdopodobnie jest to jakieś źródło energii – odpowiedział Killeen. – Może to hodowla zmechów?
– Zmechy stosują biotechnologię?
– Robiły to również na Śnieżniku.
– Ale tylko w fabrykach. Części zapasowe do wnętrzności.
– O ile nam wiadomo, tak. Tutaj dokonały postępu.
Zatrzymali się na pierwszej półce skalnej nad szerokim pasem lasu. Toby i Besen wdrapywali się na zbocze. Za nimi wznosił się mur kłębiącego się dymu. Kobieta zapoczątkowała wielki pożar lasu. Killeen pomyślał, że to może przynajmniej spowolnić marsz cyborgów. Kiedy wspinali się przez las, usiłował wymyślić jakiś sposób, żeby wykorzystać płonące drzewa przeciwko nim. Ta myśl dodała mu energii i wyprzedził przedni oddział dowodzony przez Cermo. Nadal dumał nad tymi możliwościami, gdy na odległej linii grzbietu Bishopowie dostrzegli ludzi.
– Plemię! – zawołał Cermo. – Zbliżają się Bishopowie.
– W tym ogniu widać doskonale – odpowiedział szyderczy głos z daleka.
– Sukinsyny, zostawiliście nas samych – krzyknął Cermo.
– Takie byty rozkazy. Jego Supremacja nie widział innego wyjścia.
– Masz na myśli ratowanie waszych tyłków – odrzekł Cermo.
– Daj spokój. Jego Supremacja rozkazuje, my wykonujemy. Cieszymy się, że udało się wam wydostać.
Ich postawa wydawała się Killeenowi dziwaczna. Kiedy wspięli się na grzbiet wzgórza, napotkali oddziały poruszające się w obronnym szyku. Szybko weszli na wysoki, porośnięty lasem wzgórek.
Chociaż członkowie plemienia witali Bishopów dość ciepło, wielu nie przejawiało w ogóle poczucia winy z powodu pozostawienia ich samych na polu bitwy. Bishopowie klęli pod nosem. Niektórzy z plemienia nie odeszli w milczeniu. Większość jednak patrzyła na rodzinę Bishopów z zainteresowaniem, ale najwyraźniej nie zastanawiając się nad złamaniem elementarnych zasad ludzkiej moralności.
– Ni cholery im na nas nie zależy, no nie? – zapytał Toby.
– Na tym polega ich wiara – odparła Besen. – Jego Supremacja mówi, że można się nas pozbyć, więc godzą się z tym.
– Ślepi są przewodnikami ślepych – powiedziała Shibo łamiącym się ze zmęczenia głosem. Podczas ostatniego podejścia wspomagała Besen i wyczerpała swoje zasoby energii. Killeen spojrzał na nią ze zdziwieniem, a ona wyjaśniła: – Jest to stare powiedzenie kapitana Jezusa. Nauczył mnie tego jeden z moich aspektów. Uważa, że potrzebujemy całej wiedzy, jaką możemy zdobyć.
Gdyby nie zmęczenie Bishopów, sytuacja byłaby znacznie bardziej napięta. Usiedli wzdłuż linii grzbietu i odpoczywali. Mijało ich coraz więcej rodzin, uformowanych w szyk otwartej strzały. Szeroko rozpostarte krańcowe flanki strzegły ich przed cyborgami.
Znad rozprzestrzeniającego siew dole ognia podnosiły się kłęby oleistego dymu. Killeen widział, jak drzewa zajmują się i strzelają cienkimi wiązkami. Obserwował jedno z wysokich drzew. Pierwszy pióropusz wystrzelił w pobliżu podstawy. Potem następny dokładnie nad gałęzią pierwszego. Za chwilę pojawiło się wzdłuż gałęzi siedem białych płomieni. Górna część drzewa zakołysała się i uniosła, popychana ciągiem uchodzącego błyszczącego gazu. Mimo wyczerpania przyglądał się temu w zachwycie.
Po strawieniu drzew pożar zamienił się w kwaśny dym. Killeen ciągle czuł w mózgu ciężar czegoś, o czym myślał jak o swoim cyborgu. Nie potrafił jednak stwierdzić, czy stworzenie się przybliżało. Dolinę wypełniał dym, wskutek czego nie można było dostrzec zbliżających się cyborgów. Wyczuwał tylko ich zapach na krańcach sensorium.
Leżeli w coraz cieplejszych promieniach porannego słońca, które koiło ich ból. Zawroty głowy Besen mijały, zaczęła nawet żartować. Było tak, jakby umówili się, że na chwilę zapomną o rzeczywistości i przywołają ślady dawnych czasów.
Wydawało się, że tak potrzebny im odpoczynek trwa już długo, gdy Killeen nagle się ocknął, słysząc jakiś głos w pobliżu:
– A więc znów przyłączyliście się do nas?
W otoczeniu eskorty stał Jego Supremacja. Zwracał się do Jocelyn. Killeenem owładnął nagły gniew.
– Zostawiliście nas – powiedziała stanowczo Jocelyn.
Killeen podniósł się. Jego Supremacja powiedział wyniośle:
– Stwierdziłem, że wasz manewr, mający na celu zmylenie przeciwnika, nie spełnił swojego zadania.
– Straciliśmy wielu ludzi!
Jego Supremacja odkaszlnął lekko, gdy z doliny dotarł kłąb tłustego dymu.
– Oczywiście, w naszej walce jest wielu męczenników.
– Uciekliście! – Jocelyn zacisnęła pięści.
– Wykorzystałem waszą dywersję, aby uciec…
– Stchórzyliście!
– …z naszej niemożliwej do obrony pozycji. I oczekuję, że zwracając się do mnie, będziesz zachowywała się z szacunkiem.
– Mogliśmy się wycofać, gdyby pan nas poinformował. Zanim dotarliśmy na dno doliny.
– Jak już powiedziałem…
– Nie mogłam nawet nawiązać z panem łączności. Nie…
– Dość już! – W oczach Jego Supremacji pojawiły się dziwne, blade błyski.
– Żądam, aby pan…
– Nikt nie może żądać czegokolwiek od Boga. Teraz ty…
– Cóż to za Bóg! Jesteś po prostu…
Jego Supremacja zrobił nieznaczny gest ręką. Jeden ze strażników postąpił do przodu i uderzył Jocelyn w głowę pistoletem. Opadła ciężko na ziemię i leżała nieruchomo.
– Wsadzić ją na pal – zarządził Jego Supremacja – Najwyraźniej wstąpiły w nią te demony, z którymi walczyła.
Wzrok miał utkwiony gdzieś nad linią grzbietu. Bishopowie ustawili się za stojącym nieruchomo Killeenem.
– Widzę, że niektórzy Bishopowie lekceważą boską naturę mojego urzędu. – Oczywiście było to obliczone na wywołanie strachu.
– Jesteście bandą tchórzy! – krzyknął jeden z mężczyzn.
– Jak na Boga, to bardzo szybko uciekasz – zauważyła sarkastycznie jakaś kobieta.
Ich ręce zaczęły wyciągać się do broni, lecz eskorta Jego Supremacji natychmiast uprzedziła ten gest. Jego Supremacja powiedział w uniesieniu:
– Widzę demony tańczące w oczach wielu z was. Lepiej powściągnijcie niewyparzone języki.
– Trzymaj swoje brudne łapy z dala od Jocelyn – odezwał się głos z grupy stojącej za Killeenem.
– Tak jest!
– Ty wyflaczony sukinsynu!
– Zapasiony tchórzu!
Jego Supremacja zrobił nieznaczny gest i dwóch strażników ruszyło w kierunku grupy. Usiłowali wypatrzyć tych, którzy krzyczeli.
– Zatrzymaj ich, bo dojdzie do walki – rzekł Killeen.
Jego Supremacja spojrzał na niego jak na insekta.
– Śmiesz grozić zastępcy świętości wszystkich żyjących?
– Po prostu przewiduję – odparł spokojnie Killeen. Zacisnął mocno szczęki, żeby pohamować ogarniającą go wściekłość. Klin w tyle mózgu puchł i dokuczał. Wrzało w nim napięcie. Pole widzenia zwęziło się do niebieskiego stożka umiejscowionego pośrodku ogorzałej twarzy małego człowieczka.
Jego Supremacja podniósł rękę i straż się zatrzymała. Oblizał wargi, szacując wzrokiem zbierającą się gromadę Bishopów. Killeen zastanawiał się, czy ten mężczyzna odważy się na strzelaninę z bliska. W krótkim czasie mogło zginąć mnóstwo ludzi.
Wtedy w oczach Jego Supremacji pojawił się dziwny, nieobecny wyraz. Killeen zauważył, że człowieczek próbuje pokryć to gadaniną. Czcza, nie mająca końca gadanina.
Do gardła podszedł mu tłumiony gniew. W ustach czuł jadowity smak żółci. Z niejasnej obecności w tyle mózgu spłynęła burza i szalała we wnętrzu.
Jego Supremacja ciągnął dalej:
– Maszerujemy, żeby znowu spotkać się ze szczodrą łaską zstępującego z niebios Boga. Zwracam się do was, do wszystkich braci, odwróćcie się od zdrajców. Kapitan Jocelyn popełniła poważny błąd. Z jej winy ponieśliście tragiczne straty na polu bitwy. Pozbądźcie sięjej. Niech…
…Tłumiona wściekłość rozdarła powietrze niczym pocisk. Killeen poczuł przechodzący przez ramię buczący impuls energii elektromagnetycznej. Przeciął powietrze i mocno uderzył Jego Supremację w głowę.
Killeen zanurkował w bok i upadł na ziemię. Impuls przyszedł z góry, więc pierwszą myślą było znaleźć jego źródło. Przetoczył się w lewą stronę i poczuł, że ciężki klin w głowie nagle się zmniejsza. Zdał sobie sprawę, że to wystrzelił jego cyborg. Usiadł. Dookoła rozlegał się płacz i okrzyki. Mały człowieczek, który kazał się tytułować Jego Supremacją, leżał na ziemi. Killeen wiedział, że niebezpieczeństwa już nie ma. Wstał i podszedł do skurczonego kształtu.
Członkowie plemienia wpatrywali się w martwego przywódcę. Zapanował chaos. Rozglądali się, chcąc znaleźć źródło tej zbrodni, i nic nie mogli dostrzec.
Wydawało się, że po śmierci szaleniec zmalał jeszcze bardziej. Killeen przekonał się, że ta twarz przybierała wyraz godności wyłącznie na skutek siły woli. Teraz była zwyczajna i pozbawiona wyrazu. Lecz nie to zwróciło jego uwagę. Impuls spalił dużą część skroni Jego Supremacji, gdzie umieszczone były com i sensorium. Na skutek przegrzania odsłoniło się coś, co znajdowało się pod spodem; skomplikowana siatkowa wkładka rozciągnięta na czaszce.
Killeen uklęknął i szarpnął ją. Wyczulonymi zmysłami odebrał wrażenie czegoś odrażającego. Skojarzenie było natychmiastowe.
– To dzieło zmechów – powiedział. Oderwał więcej skóry.
Shibo przykucnęła obok niego. Otworzyła oczy ze zdumienia, kiedy ujrzała skomplikowane pokrycie dookoła górnej części głowy. Tysiące połączeń prowadziło wprost do mózgu.
– Mikroelektronika.
– Na skórze głowy nie ma żadnych blizn. Myślę, że miał to już od dawna – powiedział Killeen z napięciem.
– Jak… jak to się mogło… – wyjąkała Shibo.
– Musieli go dostać, zanim przybyły tutaj cyborgi. Zapewne był już wtedy przywódcą plemienia.
– W ten sposób mogli mu bezpośrednio wydawać rozkazy.
– Tak. I mieć pewność, że zostaną wykonane. – Killeen popatrzył na członków plemienia. Wszyscy byli w szoku. Wpatrywali się w zabitego i potrząsali głowami. Zastanawiał się, jaki to będzie miało wpływ na ich głęboką wiarę.
– Domyślam się, że kiedy przybyły cyborgi, zmechy napuściły go na nie – powiedziała Shibo.
– Tak. Dlatego tak dążył do atakowania ich, bez względu na straty.
– To… – Shibo nie umiała znaleźć właściwych słów. – Ludzie kierowani przez zmechy…
– Jesteśmy tutaj jedynie pionkami.
– To musiało być straszne. Znalazł się w potrzasku.
– Nieszczęsny łajdak. Mimo wszystko nie był zwyczajnym wariatem.
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Quath strzeliła precyzyjnie. Impuls z wielką siłą uderzył w dziwnego, kierowanego przez zmechy zerowca. Poczuła, jak wewnętrzna obecność zmecha rozpada się, zamienia w nicość. Bardzo dobrze.
Jej ułożony w nocy plan był już bliski realizacji. Kilka minut wcześniej zerówce były doskonale ustawione. Należało tylko przystąpić do działania.
Wówczas jednak doszło do sprzeczki pomiędzy zerowcami. I, co znacznie gorsze, w pobliżu pojawiła się Beq’qdahl. Quath czuła, że jej zmyślny plan się rozsypuje.
Czas się dłużył, submózgi segregowały i porządkowały zalew implikacji.
Pasożyt zmechów został sprytnie ukryty. Quath już wcześniej wyczuwała coś dziwnego. Ale mózgi zerowców ukryły stalową inteligencję, która umykała, gdy Quath zapuszczała sondę.
W chwili, gdy zabijała, odsłonił się przyczajony agent zmechów. Uchwyciła jego kapryśną istotę, delikatną mozaikową moc. Sprytnie wykorzystywał słabość zerowca. Quath wychwyciła zapach tej skazy: czarną, ropiejącą potrzebę, ciężką i zatkaną krwawym bólem.
Tak! To trujące miękkie miejsce zależało od wielkiej siły zerowców. Ich mądrość wypływała z mocnego poczucia śmiertelności. To pozwalało im w pełni uchwycić każdą mijającą chwilę jako jedyną.
Jednak wiele zerowców uciekało od tej siły. Wilgotna gorączka ciągnęła ich w fantazje, że nie są wcale zerowcami, ale najpotężniejszymi ze wszystkich władz, połączonymi z ucieleśnieniem wszelkiej natury. Szaleństwo! Z pewnością mądrość oznaczała akceptację czyjegoś miejsca w hierarchii życia inteligencji. Przypisywanie sobie groteskowej potęgi oznaczało ignorowanie wszystkiego, czego uczy życie.
Uchwycenie tej cechy zerowca pozwoliło Quath zobaczyć, że jej podia są równie głupie. Prawda, syntezis – czy różniły się od tego? Głoszenie łączności pomiędzy jaźnią a martwą materią. Intonowanie wiary w niewidzialne siły.
Sprytne zmechy zauważyły tę słabość zerowców. Dreszcz przebiegł przez Quath, kiedy zdała sobie sprawę, że zmechy muszą też znać najgłębsze motywacje podii.
Posiadając taką wiedzę, mają olbrzymią przewagę nad podiami. Dlaczego więc pozwoliły, aby podie tak łatwo przejęły tę planetę?
Quath poczuła, że ziemia usuwa się jej spod nóg. W mgnieniu oka umysły powiązały ze sobą cienkie nici podejrzeń.
Tak! Zmechy były mądrzejsze, niż podie mogły się domyślać. Jej submózgi wybrzęczały od dawna tlące się zagadki:
Wprowadzenie przez zmechy zerowców i prastarego statku do walki z podiami.
Dziwne, nigdy nie wyjaśnione eksperymenty zmechów w pobliżu pulsarów.
Obrona Centrum Galaktyki przed wszystkimi formami życia, w nieznanych celach.
Oczywiście, jeden z submózgów Quath argumentował, że jest, tam wielkie zagęszczenie energii. Zmechy są najlepsze w wykorzystywaniu surowego strumienia prądów i fotonów. Życie było bardziej podatne na twarde energie. W naturalnym planie rzeczy życie organiczne nie trwałoby w pobliżu pożerającej wszystko czarnej dziury. Nawet podie, inkrustowane ceramiką i wytrzymałymi stopami, cierpiały z powodu rozdzierającego gradu protonów w głębi przestrzeni kosmicznej. Miękkie zerówce były o wiele bardziej zagrożone przez wyziewy dziury.
A jednak przybyły. Dlaczego? Quath nigdy nie rozważała tej tajemnicy – do tej chwili nie postrzegała jej jako zagadki.
Wszelkie życie, czy to obciągnięte kośćmi, pancerzem albo błoniastym ciałem, wydawało się odczuwać, że Centrum Galaktyki ma jakiś cel, tajemnicę. Może klucz do ukrytego znaczenia ich krótkiej podróży.
Lecz czego szukały? I po co?
Czy iluminaty wiedziały o tym? Sam fakt, że te dostojne istoty pokłóciły się o zasadniczy cel działania i wykorzystanie jakiegoś tam zerowca, świadczył o czymś przeciwnym.
Czy jest możliwe, że zerówce były w posiadaniu istotnego elementu tej zagadki? Nagle ten pogląd nie wydawał się już zupełnie szalony.
Skoncentrowała się na wydarzeniach zewnętrznych, nie zważając na hałaśliwy gwar submózgów. Nadeszło najgorsze. Grupa Beq’qdahl ruszyła do ataku.
Quath położyła się w ukryciu pomiędzy popękanymi płatami ziemi nad miejscem, gdzie zebrały się zerówce. Tylna straż już przeszła, a cel ich drogi leżał niedaleko.
Uskoki gruntu były tutaj jak popękane równiny zawieszone w powietrzu. Ku platynowemu niebu sterczały kamienne półki. Beq’qdahl i jej podie podpełzły na tyle blisko, że miały w zasięgu falujące w zamieszaniu zerówce.
Quath przechwyciła nadany przez Beq’qdahl sygnał gotowości. Będą siać spustoszenie. Musiała coś zrobić, żeby dać czas zerowcom, ostrzec je.
– Zatrzymajcie się! – zawołała. Sygnał ten celowo nadała na całym spektrum. Jej zerowiec z pewnością go wyczuje.
Beq’qdahl aż podskoczyła z zaskoczenia.
– Quath!
– Tak, zdrajczyni.
– Prześladujesz nas, zraniłaś nas!
– Jesteście nieposłuszne wobec Tukar’ramin. Kiedyś odgryzłabyś sobie raczej połowę nóg, niż zrobiłabyś coś podobnego.
– Kiedyś nie byłaś tak głupia.
– Czyżby? Chyba wtedy, kiedy pomogłam twojej próżnej osobie.
Beq’qdahl była ostrożna, starała się ukryć gniew.
– Ambicja nie jest grzechem.
– Ani lojalność.
– Jestem posłuszna iluminatom!
– Niektórym iluminatom.
– Trzymaj się z dala od tych zwierząt, kiedy wykonujemy nasze zadanie. W następnej kolejności rozprawimy się z tobą.
– Nie, musisz to zrobić teraz.
Quath posłała strzał w kierunku, z którego dobiegał głos Beq’qdahl. Uległ rozproszeniu pomiędzy skałami.
Rozpoczęła się bitwa. Quath biegła, ukrywała się. Wybrała dobrą pozycję. Lepsze wyposażenie pozwalało jej blokować większość impulsów. Unieszkodliwiła trzy podie szybkimi strzałami. Jednak uzbrojenie wyczerpywało się.
Najważniejsza była Beq’qdahl. Gdy zginie przywódczyni, inne podie uciekną. Quath wypuściła aurę o kształcie stożka i dotknęła podii.
Dopiero teraz poznała prawdziwe ja Beq’qdahl. Jej cele były jasne. Wylegiwanie się na włóknach, wsysanie smakołyków, a także przypadkowa złośliwość i ignorancja połączone z absolutną pewnością siebie.
Beq’qdahl nie robiłaby nic złego, gdyby nie konflikt pomiędzy iluminatami. Czy powinna umierać z tak mizernego, przypadkowego powodu?
Quath nie potrafiła rozstrzygnąć tej kwestii. Wiedziała, że gdyby nie geny filozofa, te irytujące zagadnienia w ogóle by nie powstały. Wzięła się w garść i ruszyła do przodu.
Nastąpił taki moment, w którym Beq’qdahl znalazła siew polu jej rażenia, a Quath nie potrafiła do niej wypalić.
Wdrapała się na ostatnie wywrócone warstwy popękanej ziemi i biegła pośpiesznie w kierunku grupy ostrzeliwujących się i uciekających zerowców.
Słyszała krzyki i huk wystrzałów. Natarły na nią ulotne drobiny. Włączyła ekran najwyższej jakości, więc ich strzały odbierała tylko jak drażniące swędzenie.
Jej zerowiec! Jest tu! Emituje opalizujące fale gorąca. Pomaga innemu, nie innej, stanąć na nogach.
Ale w tej chwili Beq’qdahl zorientowała się, który to jest zerowiec Quath. Dostrzegła, jak Beq’qdahl starannie celuje do małej figurki.
Quath nadal nie mogła się zdobyć na strzał. Przecież to była Beq’qdahl, jej współwłókniarka. Beq’qdahl…
Nagle Quath przeniknęła błyszcząca obecność jej zerowca. W mgnieniu oka zorientował się w sytuacji. Odwrócił się i zobaczył Beq’qdahl wśród wyszczerbionego krajobrazu.
Wycelował. Strzelił.
Trafił Beq’qdahl. Z przedziurawionego cielska buchnęły płomienie.
Quath poczuła nagłe szarpnięcie bólu. Spektrum wypełnił przerażający odgłos cierpienia Beq’qdahl. Jej przyjaciółka i rywalka umierała. Miotająca pociski broń zerowca rozdarła główny człon. Odłamki trafiły w submózgi. Jeśli Quath nie pośpieszy na ratunek tym resztkom, Beq’qdahl zmaleje, zniknie, umrze.
Ołowiany żal wypełnił Quath. Podążała jednak dalej w kierunku swojego zerowca. Nie zwracała uwagi na ukłucia i strzały padające z tłumu.
Szła na spotkanie z wirem siły ciężkości i czasu.
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Shibo padła na ziemię zaraz po pierwszej salwie.
Cyborgi otworzyły ogień z potrzaskanego grzbietu górskiego nad nimi. Wybrały najodpowiedniejszy moment, gdy zdezorientowana eskorta Jego Supremacji pozostawała jeszcze w szoku. Szukali osłony.
Killeen właśnie zaczął się podnosić, kiedy poczuł strzał przechodzący obok nóg. Zobaczył, jak trafia Shibo. Upadła na twarz. Na skafandrze nie widział uszkodzeń, więc prawdopodobnie zniszczeniu uległy urządzenia techniczne. Chwycił ją za ramię i odwrócił.
– Tym razem… blisko – wyszeptała.
– Czujesz nogi?
– Tak.
– A ramiona?
– Taa… tak.
– Spróbuj nimi poruszyć.
Impuls uszkodził większą część egzoszkieletu. Falował w śmiertelnym spazmie. Jego podobna do żeber obudowa rzęziła, buczała, w końcu ucichła. Bez tego urządzenia Shibo miała mniej sił niż dawały legginsy czy amortyzatory. Nie zajdzie daleko, jeśli będą musieli biec.
A na to się zanosiło. Zbliżały się cyborgi.
– Czy możesz iść? – zapytał.
– Nie wiem. W głowie mi się potwornie kręci. Tutaj… Uniosła się na łokciu i usiłując klęknąć, jęknęła z wysiłku.
W pobliżu impuls głośno rozdarł powietrze.
Killeen usiłował postawić Jana nogi, kiedy naszła go wyraźna myśl. Coś celowało w jego plecy. Odczuwał to jak zgrzytające o sensorium sprężone gorąco.
Odskoczył. Strzał przeszył powietrze w miejscu, gdzie stał przed chwilą.
Po raz pierwszy podczas długotrwałych walk z cyborgami Killeen miał pewność, skąd dochodzi ogień. Zbadał przez sensorium tor impulsu i znalazł pomiędzy skałami smugę tłustej mgły.
Od razu wiedział, że to wróg. Wyczuwał jego surowy ogrom. Ten umysł przybył z miejsca, gdzie pojawiały się błyszczące poruszenia, z wilgotnych ciemnych przestrzeni, z ponurych i twardych prędkości. Cała ta nagła pewność spłynęła z brzemiennego klina, który znajdował się na tyłach jego mózgu.
Przetoczył siew lewo. Wróg szukał go przez gęstniejącą nad poszarpanym zboczem mgłę elektrodeceptora. Zamieć połyskujących obrazów migała w powietrzu. Przeszła przez falujący tłum rozpraszających się ludzi.
Sięgnął po ostatni miotacz pocisków. Wcisnął go na miejsce. Wycelował starannie… i poczuł, że przenika go serpentyna bólu i wahania. Nie były to jego emocje.
Przepływające przez niego ponure uczucia unieruchamiały rękę. Był to żal bez żadnego powodu.
Killeen wciągnął powietrze, żeby uwolnić się od przygnębiającego nastroju.
– Zostaw mnie. Uciekaj. Będę… – szepnęła Shibo.
Wypalił. Strzał uderzył dokładnie tam, gdzie według niego znajdował się cel.
W jednej chwili powietrze się oczyściło. Zanikł szkwał polatujących elektrodecepcji.
Przez moment Killeen poczuł smutek i żal. Uczucie powróciło jako emisja ciemnoniebieskiego ciężaru w głowie.
Dostrzegł dobrze ukrytą w dolnej części zbocza Besen. Toby…
Syn znajdował się w pobliżu, strzelał w skupieniu, ledwo osłonięty. Killeen zawołał:
– Wycofuj się!
Toby przybiegł.
– Chodź -krzyknął, podnosząc Shibo. Słaniała się z braku sił.
Powietrze w pobliżu przecięły syczące strzały. Impulsy podczerwieni niczym stroboskop oświetlały postacie biegnących. Grzechotały ultrakrótkie impulsy.
Z zagłębienia nad nimi grzmiało coś innego. Killeen i Toby sprowadzali Shibo z najbardziej stromego zbocza. Kierowali się do kryjówki w suchym korycie, kiedy Killeen raczej poczuł, niż usłyszał dźwięk pogoni. W ich kierunku pędził jakiś masywny obiekt. Ledwo zdążył się odwrócić i spostrzec szorstką, pokrytą brodawkami skórę.
Tym razem cyborg wydał mu się jeszcze większy. Trąbka o kształcie lufy miała błyszczący, ceramiczny odcień. Wielkie nogi z karboałunu z hałasem niosły istotę przed siebie. Nie mógł wyraźnie dostrzec głowy. Inkrustowane anteny wyrastały niczym błyszczące chwasty na pomarszczonej skórze. Cyborga chroniła błyszcząca pokrywa. Poruszał się w ich kierunku, blokując strzały.
Za chwilę był tuż obok.
Nagłe szarpnięcie. Wysunęły się do nich liczne żebrowane palce.
Wpadli w sprężystą sieć. Popychały ich szorstko szarpiące cienie. O, nie – pomyślał Killeen. – Znowu.
Znajdowali się wewnątrz cyborga. Ostry zapach wypełnił mu nozdrza. Czuł otaczającą go wilgotną od śluzu komorę. Uścisk Shibo zelżał. Upadła na plecy w jakąś pienistą substancję. Mieli niewyraźne poczucie, że unosi ich szalone przyspieszenie.
Zobaczył, że Shibo krwawi. A więc nie było to tylko zniszczenie urządzeń technicznych. Przeklął sam siebie.
Jej powieki migotały, a wskaźniki systemowe przesuwały się bezładnie. Nastąpiło uszkodzenie narządów wewnętrznych. Nie zwracając uwagi na hałaśliwe przemieszczanie się cyborga przykleił podręczny opatrunek do brzucha Shibo, skąd obficie wypływała krew.
– Toby! Masz lampę stymulującą?
– Nie… nie, przecież…
– Cholera! -Wykorzystał ostatnią dla Besen.
– Ty… zostań tutaj. Przyniosę… – Nie dokończył zdania, ponieważ nie miał pojęcia, co może zrobić.
Shibo usłyszała go i odwróciła się. Nie mogła mówić. Nagle jej nieprzytomną twarz oświetliło światło.
Ściana ciała cyborga zrobiła się przezroczysta.
Przemierzał teren szarpiącymi krokami. Minęli już biegających gorączkowo ludzi. Cyborg niósł ich w dół grzbietu. Członkowie plemienia strzelali do niego, lecz bez najmniejszego skutku. Dotarł do linii drzew i schronił się w nich.
Killeen stwierdził, że ta na pozór przezroczysta ściana jest w rzeczywistości projekcją, obrazem. Obserwował przesuwający się las. Jego sensorium nadal funkcjonowało, chociaż zakłócały je błądzące paski i plamy. Poszerzył je i poczuł coś wysokiego, masywnego.
– Cholera – powiedział niedowierzająco.
– Co? – zapytał Toby. Przytrzymywał się otaczającej ich wilgotnej sieci.
– Coś nad nami. W powietrzu. Cyborg się boi.
– Zmech? – Toby naprężył się, bo tempo stało się szybsze i zaczęło ich kołysać.
– Nie.
Gardło Killeena ścisnęło się. Nie mógł mówić. Dotarł do mego niepokój przebijający przez izolację między jego umysłem a umysłami innych.
Cyborga przerażało to, co musiał zrobić. Jednak poczucie obowiązku pędziło tę istotę do przodu.
Nagle skręcili ostro. Wizja ruchomego szmaragdu przesunęła się skośnie w górę. Symetrycznie rozmieszczone gałęzie drzew przecinały błękit. A na jego tle rósł czarny punkt.
Potężny, długi pas schodził po niebie jak nurkujący pręt. Podłużny kształt płynął z zachodu. Teraz dostrzegli, że podniebny siewca ma kolor prastarego lasu. Czarne jak węgiel żyły przebiegały wzdłuż głębokiego mahoniu. Pnącza wiły się wokół wielkich rozciągniętych kloców, błyszczących jak polerowane drewno tekowe.
Killeen dostrzegł to wszystko wtedy, kiedy nagle odezwały się aspekty. Grey powiedziała:
– To porusza się… dookoła równika… schodzi niżej… za każdym razem w innym miejscu… siejąc…
Killeen czuł, że cyborg chce coś z nimi zrobić. Przytrzymał Shibo i szepnął do Toby’ego:
– Połóż się.
Sam ułożył się płasko na gąbczastym podłożu.
– Tak wielkie… jedna trzecia promienia planety… chociaż wiruje… wydaje się nam…jakby… spadał prosto… i podnosił się… prawie pionowo…
Killeen odbierał przenikający cyborga niepokój, walkę z odwiecznym lękiem. Konflikt ten przypominał gadaninę różnych, nie rozumiejących się głosów. Dźwięczały dawne niepokoje, rozsądne tony zachęcały do ostrożności, a inne popędzały cyborga, żeby zrobił to, co musiał zrobić. Ta kakofonia dręczyła go.
Nie, nie, go, tylko ją. Intuicyjnie wyczuwał, że istota jest samicą, ale w dziwnym, mechanicznym znaczeniu tego słowa.
Posłał jej szczerą zachętę. Wiedział, że stoi wobec wyzwania.
– Naprzód – nadał. – Zrób to.
I wśród przepływających szybko myśli cyborga poczuł, że istota odniosła zwycięstwo nad pierwotnymi lękami. Nad szaloną sprzeczką zapanował jeden uroczysty, wyraźny głos.
Triumf nad sobą oznajmiła gardłowym rykiem. Wybuchnął tuż pod komorą. Pęd wcisnął ich głęboko w fale piany. Cyborg leciał.
Za ścianą widzieli drzewa, migające potężne gałęzie. Cyborg unosił się mocą odrzutu. W jednej chwili wzbili się nad szeroką liściastą równiną. Killeen spojrzał w dół na pokrytą bliznami, plamami i szczelinami ziemię. Szczyty drzew były nagie. Grube gałęzie zwinęły się, tworząc znajome parasole.
Obraz przechylił się, skręcił i uniósł. Zbliżał się do nich podniebny siewca.
Nie wysypywał jednak żadnych nasion. Wyrastały z niego długie, kręte, przypominające liny pnącza. Opadały z wielką predkością.
Killeen obserwował, jak jedno przemyka obok cyborga. Znalazło się wystarczająco blisko, żeby mógł zobaczyć czarne włókna zwijające się spiralnie wokół siebie, co przypominało mocne liny, jakie znajdowały się w Cytadeli.
Dziesiątki takich wąsów strzelały w kierunku lasu w dole. Spadały pomiędzy szczyty drzew, niektóre trafiały na nagie gałęzie. Występowało pomiędzy nimi napięcie zwrotne. Nagle owinęły się wokół drzew.
Killeen obserwował, jak potężne falowanie marszczy splątane pnącza. Odetchnął, zobaczywszy, co ma się stać za chwilę -i co się stało, zanim zdążył odetchnąć drugi raz.
Każde przymocowane pnącze podciągało się w górę. Jednocześnie obok cyborga siewca dotarł do najniższego punktu. Przez dłuższy czas wypełniony napinaniem i pękaniem wielka, szeroka bryła wisiała w powietrzu, dryfując na wschód. Potem zaczęła się wznosić z coraz większą prędkością.
Wtedy rozciągnięte pnącza wygięły się jak bicze. Szarpnęły drzewa w górę. Niektóre gałęzie połamały się. Drzewa zostały wyrwane z gleby.
Wystrzeliły w górę, wzniosły się nad las, ciągnąc za sobą korzenie. Jak gdyby otrząsając się z rodzimej planety, drzewa dygotały, rozsiewając grudki ziemi. Chowające się pnącza ściągały je w skupisko poniżej siewcy.
Kiedy to się stało, Killeen usłyszał huk. Ścienny ekran znowu skręcił gwałtownie. Przywarli do boku podniebnego siewcy. Cyborg przylgnął nogami do powierzchni.
Killeen dostrzegał teraz pobliskie krzaki i zarośla. Cyborg chwytał się ich, szybko wiercąc szyby w nierównej powierzchni.
Natychmiast zrozumiał dlaczego. Powietrze w ich ciasnej komorze stawało się coraz cięższe, przyciskało ich do podłoża. Odezwał się Arthur:
– Powinieneś być przygotowany na znaczne przyspieszenie. Grey obliczyła, że za kilka sekund będziemy musieli wytrzymać siłę dwukrotnie większą od normalnej siły ciążenia.
Olbrzymia ręka rzuciła Killeena o podłoże. Schwyciła go za pierś i nie pozwoliła oddychać. Do drugiej ściany komory leżał przyciśnięty pobladły Toby.
– Sbibo…-zdołał tylko wykrztusić. Leżała nieruchoma i biała.
Czas dłużył się, odmierzany kolejnymi bolesnymi uderzeniami serca. Killeenowi wydawało się, że jego sensorium jest napełnione wilgotnym piaskiem.
W komorze rozlegały się dudniące uderzenia i trzaski. Usiłował dosięgnąć ręki Shibo. Mimo że miał wspomagane prawe ramię, nie zdołał pokonać palcami dzielącej ich niewielkiej odległości.
– Przyspieszenie to wynika po części z siły ciążenia i z przyspieszenia dośrodkowego. W miarę wznoszenia się składnik grawitacyjny ulega zmniejszeniu… Część dośrodkowa jednak jest stała i…
Killeen bezgłośnie poruszył ustami.
– Jak… długo…
– Na podstawie obserwacji wiadomo, że obiekt wchodzi w atmosferę mniej więcej co dwadzieścia minut. Przeżyjemy jeszcze prawdopodobnie dwa przeciążenia przez jedną czwartą okresu unoszenia się. To zdarzy się w ciągu pięciu minut. Przedtem jednak staniemy wobec gorszego problemu. W rzeczywistości rezultaty stają się już oczywiste.
Killeen poczuł tętno w uszach.
– Wychodzimy z atmosfery.
To było beznadziejne. Zamiast ramion miał ciężkie jak ołów kłody. Nie mógł dosięgnąć hełmu, żeby przekręcić śrubę zabezpieczającą. Nie wiedział też, czy szorstkie obchodzenie się z pierścieniami uszczelniającymi w ciągu ostatnich kilku dni nie uszkodziło ich.
W komorze świszczał wiatr.
Z cienkich jak włos szwów w ścianie dobiegł piskliwy dźwięk.
Przez chwilę, kiedy potężna ręka ściskała go nadal, Killeen nie był w stanie myśleć o niczym. Z trudem zebrał myśli i sformułował prosty przekaz.
Przyszła brzęcząca odpowiedź. Przymglona, rozproszona, jakby wydostawała się jednocześnie z wielu gardeł. Rozległ się głos cyborga.
– Tak. Spróbujemy.
O skórę cyborga uderzyło coś z zewnątrz. Wzdłuż linii szwu przetoczyła się lepka niebieska kula. Świst ustał. Z niebieskiego płynu uniósł się gryzący dym. Killeen wiedział, że cyborg użył jakiejś wewnętrznej wydzieliny o przykrej woni. Walczył z kaszlem i mdłościami. Ale szwy trzymały. Pisk uciekającego powietrza ustał.
Olbrzymi ciężar zmniejszył się. Killeen mógł odwrócić głowę, i zobaczyć ścienny ekran.
Na zewnątrz podniebny siewca rozciągnął się w niebiesko-czarnej pustce. Killeen popatrzył wzdłuż niego. Pręt miał kolor kasztana. Pobliskie krzaki zostały przypłaszczone do szorstkiej kory. Wiatr szarpał je bezskutecznie.
Siewca był wielką liną ciągnącą się w coraz ciemniejsze niebo. Wzdłuż niej układały się hebanowe warstwy. Segmenty w jasnopopielatym kolorze krzyżujące się pręty łączyły je w siatkę. Ciągnęły zdrewniałe zakrzywienia kory i wściekła wichura nie mogła znaleźć żadnej krawędzi, aby je wyważyć.
Pod wpływem stałego, zaciekłego ryku ich komora drżała jak żywa istota. Killeen zastanawiał się, jak długo cyborg może wytrzymać to cumowanie.
Nagle hałas ucichł.
– Przypuszczalnie przekraczamy prędkość światła.
Wzdłuż gigantycznej długości Killeen zobaczył unoszące się krawędzie orzechowego koloru. Były podobne do rzeźbiących powietrze lotek. Do Killeena dotarły przeciągłe tony.
– Kieruje się jak gigantyczne latające skrzydło. Ostateczne przyspieszenie się zmniejsza, kiedy podnosimy się w wyższe warstwy atmosfery. Struktura się rozluźnia.
Zabrzmiały stuki i trzaski.
– Ja… co to… – wydobyło się z zaciśniętych zębów Toby’ego.
– Trzymaj się.
– Besen…
– Jest szybka. – Killeen starał się mówić z otuchą. – Ucieknie z pola walki.
Większym kłopotem była rana Shibo. Chciał jej umocować bandaże, ale przy tak dużym przyspieszeniu robił to niezręcznie. Najbardziej martwiło go zniszczenie systemów. Żałował, że nie może powiedzieć Toby’emu czegoś, co zmniejszyłoby niepokój chłopca. Nie miał pojęcia, dokąd zmierzali.
– Jeżeli cyborg zdoła utrzymać się na tym przez kolejne piętnaście minut, może będziemy mogli skoczyć. Znajdziemy się wówczas na jednej szóstej drogi dookoła równika planety i całkowicie poza zasięgiem niebezpieczeństwa ze strony innych cyborgów.
– Tak – zdołał powiedzieć Killeen. – I spadniemy na ziemię.
– To prawda, nasze przyspieszenie całkowite przy ruchu w dół będzie dwa i pół rażą większe niż siła ciążenia. Lecz w najodpowiedniejszej chwili, kiedy kraniec uniesie się nad powierzchnię, możemy wykorzystać ostateczną boczną prędkość. Wówczas cyborg będzie mógł bezpiecznie odlecieć z nami.
Tak teoretyczny rozwój wypadków wydawał się bardzo odległy, jeśli wzięło się pod uwagę odczyt wskaźników Shibo. Twarz miała spokojną i białą jak kreda.
Na zewnątrz ostatnia niebieska chmura zamieniła się w czerń. Pobliskie gwiazdy raziły go jaskrawym światłem. Sklepienie nieba wyściełały molekularne chmury.
Myśli Killeena upodobniły się do gęstego syropu. Olbrzymia ręka przyciskająca go do podłoża na chwilę poluzowała uścisk. Teraz znowu oparła się mocniej. Oddychanie było wysiłkiem, od którego bolały piersi. Na wpół przytomnie zastanawiał się, na jak długo wystarczy powietrza w ciasnej komorze.
– Jeszcze przez jakieś osiem minut będziemy w całkowitej próżni. Sądzę, że uda się wam przeżyć.
Arthur nie odczuwał jednak nasilającego się bólu, który rozprzestrzeniał się z piersi na ramiona i nogi Killeena. Jeszcze trochę, a Shibo straci przytomność – co może nie byłoby takie złe, gdyby Killeen wiedział, co mogą zrobić, żeby przeżyć. Jeśli cyborg zawiedzie…
Nie mógł dłużej pozwalać sobie na luksus spekulacji. Życie było wystarczająco trudne. Skupił całą uwagę na coraz większym wysiłku związanym z wdychaniem powietrza do płuc. Serce łomotało powolnymi, udręczonymi uderzeniami.
Ciężkimi palcami dotknął Shibo. Lekko westchnęła, nadal oddychała.
Ociężale sformułował pytanie i umieścił je w gorączkowej, udręczonej świadomości.
– Jesteśmy Quath’jutt’kkal’thon. Nieśliśmy cię już wcześniej.
– Co… się stanie…
– Musimy ostrożnie dostosować swoją dynamikę.
Killeen nie zrozumiał. Widział kremowe zaokrąglenie planety przesuwające się na ściennym ekranie. Dalej wisiała nieruchomo struna kosmiczna, przygaszony, bursztynowy łuk.
Poczuł, że cyborg chwieje się i kołysze. Widział wielkie długie fale pędzące ku nim ze środka podniebnego siewcy. Fale pobudzane przez turbulencje powietrza. Kiedy odbiły się od koniuszka, istota wydała odgłos podobny do trzasku bata. Cyborg trzymał się zawzięcie.
Wskutek wibracji ręka Kiłleena oddaliła się od Shibo. Przetoczył się i spojrzał na nią. Ból przeszył mu pierś. Powieki miała zamknięte. Nie wiedział, czy jeszcze żyje.
Kiedy wznieśli się wyżej nad planetę, mogli zobaczyć cały dysk. Wielokrotne wysysanie metalu z jądra zmieniło kształty górskich łańcuchów. Rzeki rzeźbiły teraz nowe koryta, jeziora wlewały się w nowe błotniste zbiorniki, pozostawiając po sobie olbrzymie, nagie, brązowe równiny.
Widział teraz podniebnego siewcę w całej okazałości. Zakrzywiał się jak gibki waż, z głową skierowaną w górę. Daleki koniec nakłuwał atmosferę. Długa struna marszczyła się i falowała pod wpływem ponaddźwiękowych kolizji tej olbrzymiej żywej istoty z osłoną powietrza. Obserwując to, zdał sobie sprawę, że niektóre pobliskie pnącza pulsują. Powstałe wybrzuszenia kurczyły się rytmicznie. Zrozumiał, że siewca, tak jak każda żywa istota, musi mieć układ obiegu płynów. Te surowe rury kasztanowego koloru były jak roślinne serce, zmagające się z odwiecznym naporem wirowego ruchu siewcy. Gdzieś pod ziarnistą korą prawdopodobnie coś się ślizgało i zaciskało jak mięśnie, by prostować wszelkie odkształcenia i utrzymać równe obroty wielkiego wirującego organizmu.
Nagle na skraju pola widzenia, tuż pod horyzontem, zobaczył pióropusze żółtobrązowego gazu. W świecących gejzerach odbijały się promienie słońca. Na podstawie przekazu uzyskanego od cyborga domyślił się, co to za zjawisko. Żeby stale się obracać, ta wielka istota wdychała powietrze. Potem je wydychała, może spalając gazy dla uzyskania dodatkowego ciągu. To wyrównywało straty pędu, poniesione wskutek ponaddźwiękowych turbulencji atmosfery.
Pojął to wszystko, kiedy walczył z uciskającym pierś ciśnieniem. Teraz rozmyślał bez emocji, na wpół przytomny z powodu powiększającego się ciężaru.
Nagle obok coś przemknęło. Przeleciał inny rurowaty kształt. Wzdłuż całej jego długości paliły się rozmieszczone w równych odstępach gorące żółte kule. Przypomniał sobie pożar w lesie. Drzewa wyrwane przez pnącza z lasu w dole.
Pomimo przytłaczającego wszystko ciśnienia czuł się zaskoczony. Lasy o parasolowatych szczytach drzew wyrastały prawdopodobnie z nasion podniebnego siewcy. Porwane przez pnącza były teraz unoszone w górę. Jakiś głęboki, sterowany biologią rozkaz uruchomił ich zmagazynowane paliwo. Drzewa te nie były zapasem energii zmechów, jak się domyślał Killeen, lecz zużywały teraz zgromadzoną w nich energię chemiczną na wystartowanie z macierzystej planety.
Znów coś przeleciało obok. Żółte pióropusze nadawały mu dużą prędkość. Pomknęło za innymi.
– Po naradzeniu się z Grey (zapewniani cię, nie jest to łatwe zadanie), obliczyłem, że nasza prędkość przekracza trzynaście kilometrów na sekundę. Według twoich określeń…
– Daj spokój temu technicznemu żargonowi. Co to oznacza?
– To stworzenie, uważam, nie jest rośliną, wziąwszy pod uwagę wiele jego funkcji zbliżonych do zwierzęcych, w tym aktywny układ cyrkulacji. Rozrzuca z maksymalną prędkością swoje potomstwo tutaj, na szczycie łuku. Może z łatwością dotrzeć do zewnętrznych części tego układu słonecznego, a stamtąd pożeglować do innych gwiazd. Proste, oczywiste rozsiewanie nasion.
Killeen wpatrywał się w Shibo i usiłował znaleźć sposób na nareperowanie jej uszkodzonych systemów. Robiła się coraz bledsza.
– Powtarzam tylko spekulacje Grey. Wykonałem obliczenia i to, co ona proponuje, mieści się w granicach możliwości.
– A… a więc w każdym z tych drzew znajduje się nasienie, z którego powstanie kolejny podniebny siewca?
Killeen oddychał z trudnością. Obserwował, jak drzewa odlatują na kolumnach płomieni, żeby wypłynąć na morze gwiazd i rozrosnąć się w następnych siewców. Uporczywe życie. Znajdowało się w polu widzenia nad nieruchomym ciałem Shibo.
Jego kości jak gdyby się rozciągały. Próbował dotknąć Shibo, ale nie mógł jej dosięgnąć. Przez ciało cyborga przechodziły odległe basowe tony, podczas gdy drewniana powierzchnia falowała i skręcała się.
Nagle cyborg odczepił się od kory i odepchnął się od brązowej powierzchni. Przytłaczający ciężar zaniknął. Killeen unosił się wolny.
– Czy jesteś… – Objął Shibo. Czyżby zatrzepotała powiekami?
W zupełnej ciszy cyborg oderwał się od smukłej sylwetki podniebnego siewcy. Obracająca się wstążka ustawiła się w kierunku poranionej planety.
Wystrzelili wzdłuż stycznej do wirującego łuku siewcy. Wkrótce obracał się już pod nimi. Znowu był cienką linią przecinającą zrujnowany świat.
– Kierujemy się we właściwą stronę – usłyszał dziwnie płynne myśli cyborga. – Moje siostry unieruchomiły koło kosmiczne, a więc nie stanowi już żadnej przeszkody. Wkraczamy na orbitę wejściową.
– Gdzie?
– W pobliżu stacji. Tam znajduje się wasz pojazd. Na twój gatunek czeka pewne zadanie.
– Śpieszmy się! Na Argo jest zaopatrzenie medyczne…
Killeen zobaczył przed sobą kuszący blask.
Ale Shibo umarła, zanim zdołali tam dotrzeć.
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Kapitan znów spacerował po kadłubie statku. Wydawało mu się, że od chwili, kiedy był tutaj ostatni raz, minęło bardzo dużo czasu. W rzeczywistości upłynęło zaledwie kilka tygodni. Bo tak naprawdę znakami czasu są trwałe ślady w duszy.
W tamtym odległym czasie, kiedy obserwował zbliżanie się stacji i zastanawiał się, jakie siły nią rządzą, niepokoiły go sprawy dowództwa. Rozważał, czy należy zaatakować wielką, srebrzystą konstrukcję. Teraz także dostrzegał stację – twardy niczym platyna kawałek światła płynący w pobliżu brązowego półksiężyca Nowego Bishopa.
Nazwa zakpiła z niego. Bishopowie znów napotkali tam te same odwieczne boje, a nie spokojne przeznaczenie. I ponieśli olbrzymie straty.
– Shibo – powiedział. – Czy to połączenie działa? Cichy głos przybył po chwili z wahaniem.
– Tak, tak jest.
– Toby?
– Jestem tutaj, tato.
Tak – pomyślał Killeen. – Wszyscy tutaj jesteśmy, w jedyny możliwy teraz sposób.
Toby leżał w kabinie sterowniczej, ze skomplikowanymi przyrządami na głowie. Jego głos docierał do Killeena dzięki bezpośredniemu połączeniu przez com. A Shibo… Shibo była teraz tylko aspektem Toby’ego.
– Czy jesteś pewien, że to ci nie zaszkodzi? – zapytał Killeen.
– Nie, tato. Ufam jej umiejętnościom technicznym.
To połączenie za pośrednictwem Toby’ego skonstruowała Shibo. Normalnie aspekt nie mógł tak rozmawiać. Określano to jako burzą aspektów i rodzina natychmiast przedsiębrała środki mające na celu wyciągnięcie atakującego aspekta z karku gospodarza.
Lecz w tym wypadku było inaczej. Killeena podłączono bezpośrednio do zmysłów Toby’ego, odbierających Shibo. Skomplikowaną siatkę wynalazła Shibo i stosowana rozsądnie mogła poszerzyć możliwości rodziny. Shibo twierdziła, że zmodyfikowała techniki znane rodzinie Pawnów. Przedtem nie było potrzeby stosowania takiej sztuczki.
Teraz stało się to koniecznością, ponieważ tylko zręczne sterowanie statkiem przez Shibo mogło ich uratować.
– Czy są jakieś lepsze pomysły co do pojazdu cyborgów? Głos Shibo odpowiedział szeptem:
– Wykonał kolejny manewr omijający.
– Do cholery! Co mówi Quath?
– Coś ocenia. Jeśli chcesz, możemy się z nią połączyć… – odrzekł Toby.
– Nie, dajmy jej pracować. Według ostatnich obliczeń mamy jeszcze kilka minut, zanim otworzą ogień.
– Argo jest gotowa – zapewniła Shibo.
Nadal nie mógł przyzwyczaić się do jej głosu. Była aspektem o pełnej osobowości i stwarzała pozory normalnie funkcjonującej osoby. Udało mu się przenieść z Tobym ciało Shibo do pomieszczenia rejestrującego na Argo, zanim wystąpiły znaczne zniszczenia wywołane brakiem tlenu. Maszyny mówiły o równowadze potasu i o matrycach dopasowywania cyfrowego, lecz to wszystko odbywało się jak gdyby gdzieś z dala od niego, za szkłem.
Wiedział ze smutnego doświadczenia, że niektórzy ludzie potrafią przeżyć mimo groźnych ran, podczas gdy inni umierają od zadrapania. Kiedy Shibo odeszła od nich, j ej systemy przestały funkcjonować.
Aspekta wziął oczywiście Toby. Nie dlatego, że obowiązujące w rodzinie przepisy zabraniały noszenia zmarłej ukochanej osoby. Mogło to jednak doprowadzić do katastrofy. Killeen był za bardzo roztrzęsiony, żeby przyjąć aspekta Shibo. Uspokajał się tylko wtedy, kiedy przemawiała przez Toby’ego. Zbeształa go i w jakiś sposób przywróciła światu. Uporczywie trzymał się jej głosu.
Ale to był tylko głos. Nigdy już nie dotknie jedwabistej skóry ani nie zobaczy radości skrzącej się w oczach.
Postanowił z rym skończyć. To było bezsensowne. Głupie.
Powtarzał to sobie ze sto razy w ciągu ostatnich kilku dni. Trzymał emocje na wodzy tylko dlatego, że musiał dowodzić statkiem. Chaos nie poczeka na ukojenie smutku.
Obejrzał się na półksiężyc Nowego Bishopa. Po nocnej stronie nadal rozbłyskiwały eksplozje. Konflikt pomiędzy cyborgami trwał. Chyba jednak teraz miały przewagę sojuszniczki Quath.
Rodzina na szczęście poniosła tylko kilkadziesiąt ofiar. Ludzie zdołali się wymknąć, ponieważ znaczyli tak niewiele.
Podczas ucieczki z planety wyjątkową pomysłowością i odwagą wykazali się Cermo i Jocelyn. Po śmierci Jego Supremacji powstał chaos. Wtedy zebrali rodzinę i oddzielili się od plemienia.
Ujawnienie powiązania Jego Supremacji ze zmechami wystarczyło do zniweczenia organizacji plemiennej. Śmierć kolejnych ofiar spowodowały cyborgi, lecz one także wydawały się pozbawione przywództwa.
Wypad Jocelyn i niezawodne działania Cermo pozwoliły wyciągnąć rodzinę Bishopów z tej katastrofy. Killeen dobrze znał trudności związane z tym zawiłym manewrem, najtrudniejszym ze wszystkich wyczynów taktycznych. Oboje zostali odznaczeni przez kapitana.
Oczywiście nic nie osiągnęliby bez pomocy Quath. Rozumiała, że rodzina musi ocaleć, i ściągnęła na ziemię polatywacze.
W porównaniu z wojną pomiędzy cyborgami grupa uciekających ludzi nie miała znaczenia, więc rodzinie udało się wystartować na pokładach polatywaczy. Nikt do nich nie strzelał.
W kierunku pojazdów pobiegło kilku członków plemienia. Błagali, żeby im także wolno było lecieć. Killeen pozostał jednak niewzruszony. Nie mógł zaufać nikomu z plemienia kontrolowanego przez zmechy. Zabrano większość rodziny Sebenów i kilka innych osób, lecz na pokładzie poddano ich starannym oględzinom. Okazało się, że trzech ludzi miało wszczepione w czaszki zmechowe urządzenia.
Zostali zabici. To była trudna decyzja, ale musiał ją podjąć. Przez chwilą dręczyła go myśl, że to postanowienie przyszło mu łatwo, ponieważ sam nie zabijał. Jocelyn i Cermo nie wahali się ze spełnieniem rozkazów. Pod wieloma względami byli twardsi od niego.
– Mamy wiadomość, która może pogodzić cię z wynikiem – przyszedł mętny przekaz od Quath.
Wewnątrz statku znajdował się obcy o potężnym cielsku, lecz nie utrudniało to komunikacji pomiędzy cyborgami. Killeen nadal nie wiedział, jak to się dziej e, i sądził, że nigdy sienie dowie.
Obcy nie potrafił porozumiewać się za pomocą zrozumiałych zdań. Killeen musiał przetwarzać niejasne wrażenia, jakie do niego docierały, na coś, co przypominało słowa, zanim zdołał je w pełni zrozumieć. Kojarzyło mu się to z poruszaniem się we mgle. Z każdym kontaktem rozumiał więcej. Również przelotne spotkania pozostawiały pytania, na które nie było odpowiedzi. I mgła pozostawała.
Teraz nie mógł zrozumieć, o co Quath chodziło.
– Jak to?
– Szala zwycięstwa przechyla się na rzecz Tukar’ramin. Pozostałe elementy uciekają. Iluminaty dobrego ducha zatriumfują.
Dawało to Killeenowi jedynie mętne pojęcie o doniosłych wydarzeniach rozgrywających się wokół Nowego Bishopa. Dopiero po kilku dniach bezpośredniego porozumiewania się z Quath wiedział, że nigdy nie pojmie tego, co obcy chciał mu przekazać. Większość wypowiedzi Quath pozostawała niezrozumiała. Iluminaty były najwyraźniej wyższymi inteligencjami, lecz nie potrafiły uniknąć rozwiązywania konfliktów siłą. Killeen chciał się dowiedzieć, czy walki pomiędzy nimi nie przyczynią się do zniszczenia rodziny.
– Czy to w jakiś sposób nas dotyczy?
– Tukar’ramin zagwarantuje, że pozostali na ziemi reprezentanci twojego gatunku będą mogli tam żyć.
Dopiero po zadaniu Quath wielu pytań Killeen upewnił się, że to właśnie miała na myśli. Wtedy ciężar spadł mu z serca. Rodzina Bishopów zaciągnęła wobec plemienia dług za przygarnięcie ich. Został on jednak spłacony zdradą Jego Supremacji. Mimo wszystko Killeen był zadowolony, że pozostawione tam resztki ludzi będą mogły przetrwać.
– Przekaż jej moje podziękowania. – Te słowa były nieadekwatne, ale wiedział, że Quath wyczuwa jego prawdziwe uczucia i przekaże je Tukar’ramin, kimkolwiek tamta była. Nadzieje w nim rosły. – Czy to oznacza, że nikt nas już nie ściga?
Tym razem nadeszła jasna odpowiedź:
– Nie. Renegaci wystrzelili za nami statek niszczycielski. Nie da się go odwołać. Wypali, kiedy znajdziemy się w jego zasięgu.
– Czy jesteś w stanie to odbić, cokolwiek to jest?
– Raz, może dwa. Nie na długo.
Odpowiedź Quath zawierała ponure przeczucia. Obcy miewał nadzieje i żywił obawy, zawsze zaprawione uczuciami, których Killeen nie potrafił nazwać. Coś jak szybkie wybuchy oddzielnych żywotów, fragmenty możliwości. Nigdy nie był pewien, do której postaci Quath mówi. Czasem obcy wykazywał nadzwyczajną cierpliwość, kiedy indziej zwracał się jak do udręczonego służącego w momencie, gdy pan domu jest zajęty gdzie indziej.
Lecz natura obcego powoli się odsłaniała. Inne zagadki nigdy nie zostaną rozwiązane. Killeen wyregulował swoje przyrządy optyczne. Z ledwością zdołał dostrzec krawędź Nowego Bishopa. Planetę opasywały wielkie budowle cyborgów. Czy tak potężne labirynty naprawdę potrafią schwycić i okiełznać energię całego słońca? To zadanie wydawało się niewykonalne nawet dla istot, które potrafiły wysysać jądra planet.
Jeszcze większą zagadką było wirowanie wokół planety. Powolny ruch sugerował, że podniebny siewca kręci się nadal. Jeszcze jedna nieodgadniona tajemnica. Nigdy się nie dowie, czy ta istota jest naturalną formą życia, czy też konstrukcją zbudowaną przez prastarą, nieustraszoną jednostkę. Trudno uwierzyć, że realizuje tak potężne cele, słuchając się ponadczasowych rozkazów wewnętrznej chemii i genetyki. Taka złożoność wydała się niemożliwa bez istnienia inteligencji. Killeen musiał jednak przyznać, że nie wie nic o zdarzeniach na taką skalę. Jako inteligencja niższego rzędu z pewnością nie potrafił ocenić granic możliwości.
– Statek cyborgów odpalił coś w naszym kierunku – doszedł go głos Shibo.
– Jaki zasięg i czas? – zapytał Killeen.
– Nie potrafią powiedzieć. Zbliża się szybko. – Na dźwięk jej głosu nadal czuł kłucie w piersiach.
– Co… jak to działa?
– Wygląda, jakby kluczyło. – Shibo wyrażała się jasno i zwięźle. Powinien pamiętać, że nie cierpiała z powodu śmierci ani jej następstw. Ta Shibo była kobietą, która pamiętała tylko zabranie jej przez Quath. Taka pozostanie już na wieczność.
– Czy załoga jest przy śluzach? – zapytał.
– Tak jest – odpowiedziała Jocelyn. – W gotowości.
– Niech jeszcze raz sprawdzą pieczęcie.
– To już zostało zrobione.
– Powiedziałem: jeszcze raz.
Od czasu powrotu na Argo Jocelyn zachowywała się potulnie. Dowodzenie rodziną podczas ucieczki z plemienia częściowo złagodziło antagonizm pomiędzy nią a Killeenem. Na Argo milcząco zaakceptowała Killeena jako kapitana i nigdy mu się nie sprzeciwiała. Mimo wszystko Killeen zdawał sobie sprawę, że jej ambicje zostały przytłumione, a nie wyeliminowane.
Nastąpiła przerwa.
– Jak leci? – spytał.
– No, mamy niewielki problem.
– Co takiego? – zapytał niecierpliwie.
– Pieczęć jest uszkodzona. Łatamy to znowu – powiedziała z rozgoryczeniem Jocelyn.
Killeen uśmiechnął się lekko. Polecił załodze, która nie była zaangażowana przy najważniejszych operacjach na statku, pracować bezustannie na przesiąkniętych nieczystościami korytarzach. Członkowie rodziny Sebenów i inne niedobitki plemienia buntowały się, lecz szybko złamał ten opór.
Mimo wszystko ktoś musiał to zrobić. Po opuszczonej Argo myszkowała Quath. Znalazła legaty, lecz przy wyciąganiu ich otworzyła pokład, na którym były uszkodzone przewody hydrauliczne. Teraz ścieki zalały trzy pokłady. Zapieczętowano zagrażającą strefę, stosując odpowiednie substancje uszczelniające.
To przykre zajęcie wymagało dużo pracy, która mogłaby zostać spożytkowana na budowę urządzeń obronnych… chociaż wydawało się nieprawdopodobne, żeby jakakolwiek mizerna broń stworzona przez człowieka miała znaczenie w nadchodzącym starciu. Na Argo nie mieli żadnych urządzeń obronnych poza prostymi tarczami.
Zbliżające się pociski cyborgów mogły zostać najpierw zmylone przez Quath, ale ona uważała, że są to pociski inteligentne. Każdy lecący pocisk uczył się na podstawie obserwacji wysłanego poprzednio. Jeśli Quath zawiedzie…
Killeen próbował dostrzec zbliżającego się wroga.
– Shibo! Pokaż mi siatkę!
Natychmiast w jego oku pojawił się graficzny obraz. W kierunku Argo leciały trzy mrugające czerwone kropki. Powiększały się z każdą chwilą.
Killeen przywrócił normalne widzenie. Postanowił spotkać się z przeznaczeniem tu, gdzie mógł widzieć wszystko na własne oczy i oceniać sytuację na własną rękę. Elektroniczni pomocnicy byli doskonali, lecz poczucie ludzkiej godności wymagało, aby teraz skorzystał z własnych zdolności. Kapitan powinien wyrabiać sobie zdanie na podstawie własnego doświadczenia.
Kiedy sprawy przybierały zły obrót, przebywanie na zewnątrz mogło okazać się bezpieczniejsze. Przy każdym włazie umieścił oficerów, żeby ewakuowali załogę w skafandrach ciśnieniowych, gdyby kadłub Argo został uszkodzony. Killeen nie potrafił sobie wyobrazić, w jaki sposób mogliby przeżyć przez dłuższy czas bez sprawnego statku, lecz dzięki tym przygotowaniom mieli co robić przed bitwą. Dla załogi wszystko było lepsze od męczącego czekania
Uświadomił sobie, że właśnie sam się zadręcza. Przeszedł się wzdłuż zakrzywionego kadłuba. Argo oddalała się od bladego słońca. W jego słabnącym świetle kremowe smugi molekularnych chmur wydawały się bliskie. Sunęli teraz w kierunku wrzącego dysku Zjadacza.
– Zbliżają się z dużą prędkością – nadała Shibo.
– Quath?
– Działamy.
Killeen wstrzymał oddech. Pierwszy pocisk skręcił raptownie w bok. Zatrząsł się i odleciał.
– Oszukaliśmy pierwszy.
Kiedy Quath to mówiła, pocisk bezgłośnie wybuchnął, zamieniając się w czerwoną kulę.
– Shibo?
– Nasze tarcze zatrzymują impulsy promieniowania ultrafioletowego.
– To dobrze.
To jednak nie stanowiło poważnego zagrożenia. Główny cel pocisków był oczywisty: zniszczyć kadłub Argo.
Dwa pozostałe pociski zamieniały się na siatce Shibo w czerwone dyski.
– Unieszkodliwiamy drugi. Dysk zachwiał się i eksplodował.
– Teraz spróbujemy z trzecim.
– Czy za nimi lecą inne?
– Na razie nie.
A więc nadal można było mieć nadzieję.
– Jesteśmy… trudność… trudność…
Po raz pierwszy głos Quath wyrażał rozmaite uczucia. Killeen miał wrażenie, że obserwuje walkę wielu mózgów. Zanim to zrozumiał, wyczuł przygnębienie.
– Nie… nie udało się.
Zbliżała się śmierć. Killeen dostrzegał błyszczący kształt.
– Quath! Czy jest…
– Nie. Opiera się moim próbom zmylenia go.
Killeen wpatrywał się w rosnącą szybko plamkę.
Z powodu doskonałej widoczności w próżni miał wrażenie, że może wyciągnąć rękę i odrzucić pocisk jak piłkę. Albo cisnąć czymś w jego kierunku. W przestrzeni nawet rzeczy niematerialne mogły…
Pomysł był tak prosty, że aż nim wstrząsnął.
– Jocelyn! Cermo!
– Tak jest!
– Otwórzcie włazy!
– Tak jest! – odpowiedzieli jednocześnie.
Z trzech otworów w kadłubie Argo wydobyły się chmury. Na sygnał otworzono śluzy remontowe w zanieczyszczonej części statku. Wydostało się z nich powietrze razem z nieczystościami. Wszystko wypłynęło w próżnię.
Słońce oświetliło rozpościerające się chmury. Nagle zrobiły się olbrzymimi, dodatkowymi częściami statku. Wydawało się, że kłębiące się żółte skrzydła skręcają się i wachlują, jakby Argo szybowała, uderzając o próżnię. Za statkiem ciągnęły się muślinowe welony, jak gdyby pojazd stale przyśpieszał.
Killeen stał za śluzami i dlatego nie dostał się w zasięg wyziewów. Przez dłuższy czas płyny wylatywały w kierunku słońca Wydobywające się z wnętrza gazy potęgowały lśniący blask strumienia.
– Shibo! Wektor w bok!
Poczuli szarpnięcie. Shibo odpaliła silniki po jednej stronie. Statek skręcił.
Teraz Killeen nie mógł już dostrzec zbliżającego się wroga. Wszystko przesłoniła świetlista mgła. Miał nadzieję, że pocisk da się zmylić.
– Quath?
– Zbliża się do nas nadal. Przyspiesza.
– Odpalić główny silnik!
Żeby zostać na kadłubie, Killeen musiał trzymać się rury. Argo przyśpieszyła ostro.
Wybuch nastąpił za nimi. Plazmowy pocisk rozproszył chmurę ciągnącą się za statkiem. Pobudzone jony natychmiast wywołały radiację gazu. Jak reflektor przeszukujący gęstą mgłę spalinowy wydech rozświetlił nieregularną plamkę mgły.
Killeen trzymał się po przeciwnej stronie narastającego ciągu. Zrobił już wszystko, co mógł. Teraz…
Ognista kula wybuchnęła gdzieś niedaleko. Jeszcze bardziej rozpaliła kłębiącą się mgłę, wywołując fale lummescencji.
– Chybił! – wykrzyknął Killeen.
– Jasny gwint! – wrzasnął Cermo.
Shibo zaśmiała się.
– Teraz mogą się najeść naszych gówien! – krzyczał Cermo.
– Zgadza się – przytaknął szyderczo Killeen. – Shibo?
– Brak informacji o zniszczeniach.
– Przeszło tamtędy, gdzie się nas spodziewało. Nie potrafiło nas znaleźć w gównach.
W comach rozlegały się śmiechy. Killeen nie mógł się pohamować i przyłączył się do nich.
– Quath?
– Przyrządy nie wykrywają następnych pocisków. Prawdopodobnie wasz fortel się udał. Promieniująca chmura emituje częstotliwości typowe dla podgrzanych składników organicznych.
– I to nie stanowi zaskoczenia – powiedział Killeen. – Z nich się właśnie składa.
– Ścigający statek zinterpretuje te emisje jako dowód, że kadłub został rozbity. Sprytny podstęp.
– Czy sądzisz, że zaprzestaną pościgu?
– Na to wygląda.
– Czy jesteś pewna, że to ostatnie wrogie cyborgi?
– Dostaliśmy potwierdzenie od Tukar’ramin. Odniosłyśmy pełne zwycięstwo. Teraz ster przejęły praworządne iluminaty.
– Cholernie się cieszę. – Killeen nadal był pełen goryczy, że jego rodzina musiała tyle przejść z powodu rozłamu wśród odległych istot, których nigdy nie pozna.
Poczekał, aż nieco ochłonie. Pretensje do stworzeń o tak obcych motywacjach były irracjonalne. Miał wrażenie, że zaczyna trochę rozumieć Quath, chociaż jej głębsza istota ciągle mu umykała. Na przykład, kto by się domyślił, że legaty z Argo mogą mieć znaczenie dla cyborgów, skoro zwykłe zdania często nic nie znaczą? Iluminaty podjęły decyzję, że ludzie zostaną zabrani z Nowego Bishopa i powrócą na Argo. Stało się to wtedy, kiedy Argo wystartowała ze stacji. Pojazd cyborgów usiłował zniszczyć polatywacza przewożącego legaty, a iluminaty zwolniły statek po tym, jak je obronił. Dlaczego?
Killeen potrząsnął głową.
Widok kłębiącego się, rozżarzonego nieba ukoił jego ducha. Kiedy wyziewy ze statku rozproszyły się, przeszedł się po kadłubie. Za kilka chwil odzyska równowagę i wykonywanie obowiązków kapitana będzie łatwiejsze.
Przez com przelewał się donośny śmiech. Niech się cieszą. Rodzina musi trochę się odprężyć. Nadal trzeba obserwować ścigający ich pojazd.
Uśmiechnął się. A może jednak będą musieli uciec. Tylko dokąd? Spojrzał na niebieski dysk otaczający Zjadacza. Szykowała się długa podróż. Powinni się przygotować na wszystko, co może się tam czaić.
Rodzina… Tyle się zmieniło od czasu, kiedy Farmy wyprowadziła niedobitki Bishopów ze zniszczonej Cytadeli Abrahama na niegościnne pustkowia Śnieżnika. Ocaleni połączyli się z resztkami Knightów i Rooksów. Uciekli ze swojego świata, który teraz był widoczny jako plamka na oceanie nocy.
Teraz rodzina znowu została wyniszczona… przylgnęli do niej tylko nowi członkowie, wnosząc własne bolesne dziedzictwo. Nowa całość. Być może więcej problemów.
Zawrócił wzdłuż kadłuba. Rozwiewająca się powoli chmura robiła się coraz cieńsza, przepuszczała trochę światła. Mógł teraz dostrzec niewielki złoty krąg, który pozostawał daleko za nim, chociaż Quath twierdziła, że bardzo przyspiesza i wkrótce dogoni Argo.
Killeen usiłował sobie wyobrazić, jakie statki mogły transportować olbrzymią masę struny kosmicznej. Dobrze, sam to zobaczy. Wszystko w odpowiednim czasie.
Quath powiedziała, że ta olbrzymia kosa będzie podążała za nimi w kierunku Zjadacza. Tak postanowiły iluminaty. Przerwały patroszenie świata, aby wysłać pierścień razem z Argo. Wstrzymały wznoszenie swoich szarych budowli. Przerwały prace milionów cyborgów. Po co, tego jeszcze nikt nie wiedział.
A potem? Nadal pozostawała nie rozwiązana zagadka elektromagnetycznej istoty. Czaiła się gdzieś przed nimi, związana z dyskiem Zjadacza.
Jego przelotny kontakt z tym umysłem na Nowym Bishopie był brzemienny w skutki, lecz nic nie wyjaśnił. Istota mówiła o jego ojcu. Może Killeen kusił los, nazywając malejącą za nimi gwiazdę imieniem Abrahama. A może Abraham stanowił klucz do tego wszystkiego. Jak to się stało, że ojciec, zaginiony podczas upadku Cytadeli, pojawił się w rozważaniach ulotnego magnetycznego umysłu? Czy taka istota potrafiła ożywić dawno zmarłego?
Uwagi domagała się Grey. Jej głos pojawiał się z przerwami, jakby musiał pokonać przepaść czasu dzielącą Killeena od ery późnej arkologii.
– Istnieją zapisy… Widziałam kiedyś… niekompletne… z bardzo dawnych czasów… Ktoś twierdził, że… pochodzą sprzed epoki kandelabrów… są nawet wcześniejsze od pierwszych przybyszów… z… kultury o legendarnych początkach… zwanej Ziemią. To także były czasy… kiedy ludzie żyli pod władzą potężniejszych istot. Bogowie poruszali niebiosa… przesądzali o losie ludzi… i zwierząt… W owych czasach… ludzkość była przykuta do ziemi… pod udręczonym niebem… gdzie w komforcie… mieszkały potężne istoty. Niektórzy uważali te istoty wyższe… za bogów. A jednak ludzie żyli życiem pełnym znaczenia… pomimo niewielkiej postaci… w całym układzie rzeczy. Więc nie rozpaczaj… Ludzkość znalazła siły i zapał, by przeżyć… już wcześniej… w cieniu potęgi… w miejscu zwanym Grecją.
Killeen kiwnął głową. A więc to także nie stanowiło nowości. Najżywsze radości i miażdżące klęski ludzkości były zaledwie pomniejszymi widowiskami, małymi dramatami rozgrywanymi u stóp potężniejszych jednostek.
Nie miało znaczenia, czy nazywano je bogami, czy też wytworami dalej posuniętej ewolucji. Potęga wymyka się definicjom. Podniebny siewca był istotą żyjącą, ale Killeen nie potrafił powiedzieć, czy w ogóle umiał myśleć. Może na tym poziomie wielkości takie rozróżnienie w ogóle nie ma sensu.
Spojrzał w górę na ogromne niebo. Ogniste palce zanurzały się w molekularnych chmurach. Burze strzępiły się o gwiazdy. Przepływy światła zanikały i pojawiały się ciężko i majestatycznie. Pośród tego wszystkiego żeglowała drobinka Argo.
– Shibo – wyszeptał. – Kocham cię.
Te słowa zabrzmiały jak coś nowego. Wydawało się, że wypowiadał je pierwszy raz.






Chronologia gatunku ludzkiego
(marzących kręgowców) w Centrum Galaktyki

Podsumowanie to przygotowałam na Waszą prośbę, żeby przybliżyć ludzki punkt widzenia. Muszę wyznać, że jest to prawie niemożliwe, nawet dla umysłów klasy antologicznej, takich jak mój, i prawdopodobnie dla każdej jednostki, która nie powstała z pierwotnej bazy organicznej. Postaram się jednak w miarę możliwości przedstawić w uproszczonej formie niezrozumiałą wersję historii ludzkości.
Sprawy te nie miały dla nas żadnego znaczenia, aż do dziwnych wypadków związanych z klęską Cytadeli Bishopów (patrz dodatek 1). Zrozumienie tego, co się tam wydarzyło, wymagało pewnego wysiłku. W konsekwencji zainteresowałam się ludźmi, którzy uniknęli eksterminacji.
Wykorzystałam te niedobitki. Odlecieli ostatnio na starym statku, skonstruowanym przez ludzi z wcześniejszych epok. Przybędą do Świata #1936B. Może dzięki ich wysiłkom ustanie destrukcyjna konkurencja pomiędzy miastami. Urządziłam to tak, że spotkają się z naszymi przedstawicielami, jeśli sytuacja nie ulegnie pogorszeniu do czasu ich przybycia.
Jednak, jak to omówiłam w dodatku 2, opuszczenie przez nich Śnieżnika i udanie się do Świata #19368 w tym czasie służy innym celom. Mimo że ludzie nic nie wiedzą o szerszym kontekście, mogą znać sposoby uzyskania dalszych informacji, które będą dla nas użyteczne. W świetle naszej niewiedzy na temat tych istot jednostki wyższego rzędu pozwoliły im przeżyć do chwili, kiedy nie będą stanowić dla nas poważniejszego kłopotu.
(Uwaga: To hasło zostało wyjęte z obszerniejszych zapisów. Czas jest określony w płaskich miarach czasoprzestrzeni, chociaż niektóre ważne wydarzenia miały miejsce w zakrzywionej geometrii magnetosfer pulsarów i w sąsiedztwie czarnych dziur. Załączono uwagi dotyczące niezwykłej ucieczki ludzi, planeta Śnieżnik.)
Istniejące manuskrypty i rejestry danych pozwalają na wstępny opis wydarzeń prowadzących do dzisiejszej epoki. Historyczny schemat funkcjonowania ludzkości dzieli się na okresy, które odzwierciedlają stadia stopniowego schyłku gatunku ludzkiego w Centrum Galaktyki. Zastosowano tu terminologią używaną przez ludzi, bez względu na to, jak jest ona myląca lub nieadekwatna.

WIELKIE CZASY
Ten niewyraźnie zapamiętany okres obejmuje wiele tysięcy lat. Ludzie poruszali się swobodnie pomiędzy gęsto rozmieszczonymi gwiazdami Centrum, nawet musieli trzymać się z dala od cywilizacji zmechów.
Ludzkie legendy utrzymują, że gatunek ten przybywał do Centrum Galaktyki stopniowo.
Jako pierwsza pojawiła się mała grupka, która porwała statek zmechów, poruszający się z prędkością bliską prędkości światła. Najwidoczniej wtargnęli tam nie wykryci ze względu na konwencjonalny pojazd. To pozwoliło im na ukradkowe śledzenie celów i metod działania zmechów. Obserwując ich cywilizację i ucząc się od niej, ludzie osiągnęli rzadko spotykany wśród form organicznych poziom zdolności. Najprawdopodobniej zawarli też sojusze z innymi formami organicznymi znajdującymi się w okolicy, chociaż nic na ten temat nie wiadomo.
Krótko przed tymi wydarzeniami zaczął się rozwój dużych konfiguracji pulsarów i pochłaniał większą część energii zmechów. Tworzenie wielkich chmur elektronowo-pozytronowych zasilało znaczne już tło promieni gamma w pobliżu pulsarów. Promienie podgrzewały chmury molekularne i zapobiegały wtargnięciu ludzi na te obszary. Kilka ocalałych zapisów sugeruje, że pierwsze ludzkie ekspedycje przystąpiły do licznych przedsięwzięć, w których brały udział organiczne cywilizacje, żyjące w pobliżu Centrum. Wówczas jednak ludzie ci zniknęli. Druga fala eksploracji przyszła wprost z Ziemi. Cała flota statków wystartowała w przeciągu stulecia po sprowokowanych przez zmechy działaniach wojennych, w wyniku których do oceanów Ziemi wprowadzono obce życie.
Jako trzecia przybyła większa ekspedycja, poszukująca baśniowej biblioteki galaktycznej, którą obiecywały znaki. Ziemia leży osiem i sześćdziesiąt trzy setne kiloparseka od Centrum Galaktyki (patrz dodatek 3 dla porównania ze standardem uniwersalnym). Wynika z tego, że pojazdy te rozpoczęły podróże w epoce, kiedy biblioteka jeszcze ogłaszała swoje istnienie. Długo przed ich przybyciem bibliotekę porwali nieznani sprawcy. Nie powiodły się wysiłki, aby ją odnaleźć. Biblioteka najwidoczniej zawierała archiwa wielu wymarłych ras organicznych. Poszukiwania zakończyły się, kiedy zmechy wreszcie zauważyły intruzów i zaczęły ich zwalczać.

EPOKA KANDELABRÓW
W tej epoce ludzie, dla lepszej ochrony, zgromadzili się w wielkich miastach w przestrzeni kosmicznej. Z treści zachowanych dzienników pokładowych statków międzygwiezdnych wynika, że przez działalność zmechów podróże międzygwiezdne stały się niebezpieczne. Wzrosło także promieniowanie w strefie dookoła czarnej dziury w Centrum Absolutnym (nazywanym czasami Centrum Prawdziwym). Doprowadziło to do powstania nieprzyjaznych warunków dla form organicznych.
Uczeni z tamtych czasów badali pierwsze istoty ludzkie znane w Centrum Galaktyki i nasza wiedza o dawniejszych wiekach w większości pochodzi z przeprowadzonych wtedy badań. Duża część sztuki i literatury wywodzi się z czasów przechodzenia do kandelabrów, chociaż jest abstrakcyjna i nieprzydatna dla celów historycznych.

ERA ARKOLOGII
Po „Oklapnięciu” (slang) nastąpił exodus z kandelabrów na powierzchnię planet. Ten desperacki odwrót spowodowała konkurencja zmechów. W większości światów, ze względu na bezpieczeństwo, ludzkość była zmuszona przenieść się do wielkich arkologii, miast złożonych z jednego budynku, które nadal reprezentowały wysoki poziom techniczny i pozwalały na kontynuację wielu cech życia z epoki kandelabrów.
Planeta Śnieżnik okazała się niezwykle żyznym miejscem i była intensywnie kolonizowana. Przydzielanie terytoriów odbywało się tak jak wszędzie przez strukturę rodzin. Szok spowodowany przez „Oklapnięcie” wywołał religijną żarliwość. Jest to najczęściej uważane za formę ludzkiej sztuki (dodatek 4), chociaż należałoby tu wiele dodać, żeby ten sposób ekspresji ująć w racjonalne określenia.

ERA PÓŹNYCH ARKOLOGII
Z początkiem tego okresu opuszczono ostatnie małe kandelabry i statki transportowe. Ustały wszelkie loty międzygwiezdne. Z powodu zmechów stały się trudne podróże międzyplanetarne i eksploatacja zasobów. Uważano pierwotnie, że wilgotne, roślinodajne planety nie są przedmiotem ich zainteresowania. Teraz nawet nad nimi zawisło niebezpieczeństwo. Ponieważ na takich właśnie światach miał miejsce największy rozkwit arkologii, nastąpił dalszy upadek ludzkości.

EPOKA CYTADEL
Następował coraz większy napór zmechów na arkologie. Przyczyną załamania były trudności z utrzymaniem tych wielkich jak góry budowli o wysoko rozwiniętej technologii. Wielu ludzi schroniło się w mniej rzucających się w oczy Cytadelach.
Napady zmechów powtarzały się stale, lecz większość szkód wynikała ze skutków ubocznych rozrastających się zmechowych miast, które zużywały zasoby i zmieniały skład biosfery. Wiele arkologii służyło za źródła materiałów i rud. Przetrwały Cytadele wielkości małych miasteczek. W tym czasie zmechy rozprzestrzeniły się na większej części Śnieżnika, wywołując proces zmiany klimatu.
Z tego okresu datuje się noszenie przez ludzi aspektów, ponieważ załamanie się infrastruktury zagrażało bazom danych w stacjonarnych miejscach ich przetwarzania. Ludzkość zaczęła uzupełniać zanikające rolnictwo. Rozwinęła nowe umiejętności; techniki polowań na zwierzęta i napady na zmechowe magazyny. Ludzie zaczęli tracić wytwory własnej technologii i skoncentrowali się na przerabianiu produktów zmechów. Przestali być potencjalnymi konkurentami, stali się szkodnikami grzebiącymi w poszukiwaniu resztek.

KLĘSKA (NA ŚN1EŻNIKU)
To wydarzenie otworzyło ostatni rozdział w podboju Śnieżnika. Chociaż tolerowano przez pewien czas należące do rodzin Cytadele, a ludzi wykorzystywano w rywalizacji zmechów pomiędzy miastami, ich użyteczność była marginalna. Atakowano więc Cytadele, kiedy tylko pozwalały na to zmechowe zasoby. Każda Cytadela upadała osobno, a ocalali z bitwy uciekali na nieprzyjazny teren planety.
W tym czasie stało się oczywiste, że gwiazda Śnieżnika, Denix, podąża orbitą, która zaprowadzi jaw pobliże czarnej dziury. Doprowadziła do tego aktywność zmechów przez elektrodynamiczne łączenie molekularnych chmur przy wykorzystaniu efektu magnetycznego chwytania w celu nadania pędu. Oznaczało to, że Śnieżnik nie będzie się nadawał do zamieszkania przez organiczne formy życia. Ludzie nie byli świadomi tej zmiany orbity. Generalnie ich spekulacje naukowe koncentrowały się na aktywności w Centrum Prawdziwym.
Niektórzy ludzie nadal żyją na Śnieżniku. Skomplikowany ciąg zdarzeń wokół klęski w Cytadeli Bishopów sugeruje, że niektórzy ludzie powinni zostać nietknięci, jeśli byliby w jakiś sposób ważni dla wydarzeń. Jest rzeczą oczywistą, że każdy z przywódców, zmechowych i ludzkich, rozumie tylko fragment stałej zagadki.

Przekazuję ten raport z całym szacunkiem. Dodatki nastąpią.
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